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PROLOG. 
 
Wobec ciemno�ci, spowijaj�cych krasnoludzkie jaskinie, �wiatło pochodni wydawało si� 

bardzo słabe. Dym wirował wokół Delly Curtie, dra�ni�c jej oczy i gardło równie mocno, jak 
mamrotania i narzekania siedz�cych w sali ludzi dra�niły jej zmysły. Namiestnik Regis 
wspaniałomy�lnie przekazał sporo pomieszcze� tym niewdzi�cznikom, uciekinierom ze wsi 
i miasteczek, spl�drowanych przez bezwzgl�dnego króla Oboulda i jego orki podczas drogi na 
południe. 

Delly upominała si�, by nie by� dla tych ludzi zbyt surow�. Wszyscy co� utracili, wielu było 
ostatnimi �yj�cymi członkami wymordowanych rodzin, a troje nawet jedynymi ocalałymi 
z całego miasteczka! Za� warunki, najlepsze, jakie mogli zaoferowa� Regis czy Bruenor, niezbyt 
odpowiadały ludziom. 

Ta my�l mocno uderzyła Delly: obejrzała si� przez rami� i zobaczyła, �e jej male�stwo, 
Colson, zasn�ła wreszcie w swojej kołysce. Cottie Cooperson, chuda kobieta o cienkich, 
słomianych włosach i zapadni�tych oczach siedziała obok kołyski, obejmuj�c si� ramionami 
i kołysz�c rytmicznie w tył i w przód. 

Delly wiedziała, �e wspomina swoje zamordowane male�stwo. 
To wspomnienie otrze�wiło kobiet�. Colson nie była tak naprawd� dzieckiem Delly, nie 

z urodzenia. Zaadoptowała dziewczynk�, tak jak zaadoptował j� Wulfgar, przyjmuj�c kobiet� za 
swoj� towarzyszk� podró�y i �on�. Delly pod��yła za nim do Mithrilowej Hali dobrowolnie, 
a nawet z rado�ci�; uwa�ała si� za dobr� osob�, szczodrze dodaj�c� mu ducha w poszukiwaniu 
przygód, trwaj�c� obok niego w ka�dym czasie, nie zwa�aj�c na swoje potrzeby. 

U�miech Delly był bardziej smutny ni� radosny. Chyba pierwszy raz pomy�lała o sobie, �e 
jest dobra i szczodra. 

Lecz krasnoludzkie �ciany zaciskały si� wokół niej. 
Delly Curtie nigdy nie s�dziła, �e b�dzie tak t�sknie wspomina� szalone �ycie na ulicach 

Luskan, gdy przez wi�kszo�� czasu była na wpół pijana i ka�d� noc sp�dzała w ramionach 
innego m��czyzny. Pomy�lała o sprytnym Moriku, wspaniałym kochanku, i o Arumnie 
Gardpecku, karczmarzu, który był dla niej jak ojciec. Pomy�lała równie� o Josim Puddlesie, 
znajduj�c we wspomnieniu jego głupiego u�miechu odrobin� odpr��enia. 

– Nie b�d� głupia – mrukn�ła pod nosem. 
Pokr�ciła głow�, odp�dzaj�c te my�li. Teraz jej �ycie było zwi�zane z Wulfgarem 

i pozostałymi. Powtarzała sobie, �e krasnoludy z klanu Battlehammer s� dobre. Cz�sto 
ekscentryczne, lecz zawsze miłe i bardzo cz�sto zabawnie absurdalne. Pomimo typowo 
gburowatej powierzchowno�ci okazywali si� wybornymi kompanami. Niektórzy nosili dziwne 
ubrania i zbroje, inni dziwne i �mieszne imiona, a wi�kszo�� bujne, rozczochrane brody, lecz 



mimo to klan okazał Delly tyle serca, ile nikt wcze�niej, mo�e z wyj�tkiem Arumna. Traktowali 
j� jak swoj� – a przynajmniej starali si�, gdy� pozostało troch� ró�nic. 

Tego nie mo�na było ukry�. 
Ró�nice w zwyczajach ludzi i krasnoludów, takie jak duszne powietrze w jaskiniach... 

powietrze, które bez w�tpienia stanie si� jeszcze bardziej zat�chłe, gdy� oba wyj�cia 
z Mithrilowej Hali zostały zamkni�te i zabarykadowane. 

– Ach, poczu� jeszcze raz wiatr i sło�ce! – westchn�ła kobieta po drugiej stronie sali, 
unosz�c w toa�cie butelk� miodu, jakby czytaj�c w my�lach Delly. 

W całej sali uniesiono kubki. Delly poj�ła, �e wszyscy s� na najlepszej drodze do upicia si� 
po raz kolejny. Nigdzie tu nie pasowali, a picie pomagało uspokoi� bezradn� frustracj� i odp�dzi� 
straszne wspomnienia z przemarszu Oboulda. 

Delly znów popatrzyła na Colson i pokr�ciła si� wokół stołów. Zgodziła si� nimi zajmowa�, 
przypominaj�c sobie czasy, gdy pracowała w Luskan jako dziewka w karczmie. Za ka�dym 
przej�ciem wychwytywała strz�pki rozmów; ka�da my�l trafiała do niej i wgryzała si� w t� 
odrobin� zadowolenia, jakie jeszcze pozostało w jej sercu. 

– Zamierzam otworzy� ku�ni� w Silverymoon – oznajmił jeden z m��czyzn. 
– E tam, w Silverymoon! – odparł inny, mówi�c z akcentem bardzo podobnym do 

krasnoludzkiego. – W Silverymoon mieszka tylko banda ta�cuj�cych elfów. Lepiej jed� do 
Sundabaru. Tam s� dobrzy ludzie, którzy poznaj� si� na porz�dnej robocie. 

– W Silverymoon łatwiej go przyjm� – powiedziała kobieta siedz�ca przy innym stole. – 
I jak powiadaj�, jest tam o wiele ładniej. 

Kiedy� Delly słyszała, jak tymi samymi słowy opisywano Mithrilow� Hal�. Hala �yła ze 
swojej reputacji. Z pewno�ci� przyj�cie, jakie zgotowali jej Bruenor i jego rodacy było 
„wspaniałe”, na swój wyj�tkowy, krasnoludzki sposób. Mithrilow� Hala przedstawiała sob� 
widok równie cudowny, jak port w Luskan. Mimo to Delly wkrótce odkryła, �e ten widok szybko 
stawał si� monotonny. 

Przeszła przez pomieszczenie, rzucaj�c okiem na Colson, która wci�� spała, lecz zacz�ła 
kasła� tak samo ochryple, jak wszyscy ludzie, przebywaj�cy w zadymionych tunelach. 

– Jestem bardzo wdzi�czna namiestnikowi Regisowi i królowi Bruenorowi – mówiła jedna 
z kobiet, jakby czytaj�c w jej my�lach – ale to nie miejsce dla ludzi! 

Kobieta uniosła flaszk�. 
– Zatem za Silverymoon albo Sundabar! – powiedziała, przekrzykuj�c kolejne toasty. – Albo 

gdziekolwiek, gdzie mo�na b�dzie zobaczy� sło�ce i gwiazdy! 
– Everlund! – krzykn�ł kto�. 
Colson, le��ca w twardej kołysce na kamiennej podłodze, kaszln�ła znowu. 
Cottie Cooperson kołysała si� dalej. 



 



CZ��� PIERWSZA 
ORCZE AMBICJE 

 
Spogl�dałem na zbocze wzgórza, gdzie słycha� było tylko �piew ptaków. I nic wi�cej. Ptaki, 

skrzecz�ce, gdacz�ce, wbijaj�ce dzioby w niewidz�ce oczy. Kruki nie zataczaj� kr�gów, kiedy 
l�duj� na polu usłanym ciałami umarłych. Widz�c, jaka czeka je uczta, lec� jak pszczoła do 
kwiatu, wprost do celu. S� czy�cicielami, tak samo jak robaki, deszcz i nieustaj�cy wiatr. 

Oraz upływ czasu. Zawsze tak jest. Zmiana pory dnia, roku, epoki. 
Kiedy jest ju� po wszystkim, zostaj� tylko ko�ci i kamienie. Nie słycha� ju� krzyków, nic nie 

�mierdzi. Krew została zmyta. Na�arte ptaki opuszczaj�c pole walki zabieraj� ze sob� wszystko, 
co pozwoliłoby rozpozna� poległych wojowników w porozrzucanych wsz�dzie resztkach. 

Pozostawiaj� ko�ci i kamienie, aby si� ze sob� zmieszały. Kiedy deszcz albo wiatr niszcz� 
szkielety i ł�cz� je ze sob� – a ich cz��� z upływem czasu b�dzie przecie� pogrzebana – to, co 
zostaje, staje si� nie do odró�nienia dla wszystkich poza najbardziej spostrzegawczymi 
obserwatorami. Kto b�dzie pami�tał o tych, którzy tu polegli, i o tym, co zyskali, aby walcz�c po 
obu stronach zrekompensowa� to, co utracili? 

Wyraz twarzy id�cego do boju krasnoluda stanowi przekonuj�cy argument, �e cena warta jest 
wysiłku, �e walka, je�li chodzi o krasnoludy, jest spraw� szlachetn�. Dla krasnoluda nic nie jest 
cenniejsze od walki za pobratymca. Ich społeczno�� jest �ci�le zwi�zana lojalno�ci� i wspólnie 
przelan� krwi�. 

Mo�e dla jednostki jest to dobry sposób na umieranie, godny koniec honorowego �ycia, 
mo�e nawet taka ostateczna ofiara nadaje temu �yciu warto��. 

Jestem jednak ciekaw, jak to wygl�da w przypadku wielkiej grupy? Co z cen�, warto�ci� 
i zyskiem? Czy Obould zyskał cokolwiek wartego setki, a mo�e nawet tysi�ce ofiar po jego 
stronie? Czy zyska cokolwiek stałego? Czy krasnoludzki szaniec wzniesiony tu, na wysokim 
klifie, dał ludowi Bruenora cokolwiek warto�ciowego? Nie mogli po prostu w�lizgn�� si� do 
Mithrilowej Hali, do tuneli, które tak łatwo mo�na obroni�? 

Czy za sto lat, kiedy z nas wszystkich zostanie tylko pył, kogokolwiek b�dzie to obchodzi�? 
Zastanawiam si�, co rozpala ogie� podsycaj�cy obrazy zwyci�skich bitew w sercach tak 

wielu rozumnych ras, z moj� na czele. Spogl�dam na pobojowisko na zboczu i widz� pustk�. 
Wyobra�am sobie okrzyki bólu. Słysz� w głowie wołania do bliskich, gdy umieraj�cy wojownik 
wie, i� nadeszła jego ostatnia godzina. Widz�, jak wali si� wie�a, na szczycie której znajduje si� 
mój najdro�szy przyjaciel. Z pewno�ci� �lady – gruz i ko�ci – s� niegodne wzmianki, lecz 
zastanawiam si�, czy jest w tym co� mniej namacalnego, co� o wi�kszym znaczeniu? A mo�e – 
i tego si� obawiam – jakie� złudzenie, które raz po raz popycha nas do wojen? 



Id�c za t� ostatni� my�l� – czy kiedy chcemy by� cz��ci� czego� wi�kszego, wszyscy 
odrzucamy spokój, przeci�tno��, wreszcie sam pokój? Czy uwa�amy, �e pokój to nuda 
i samozadowolenie? Mo�e hołubimy w sobie te zarzewia wojny, przygaszone tylko wyra�nymi 
wspomnieniami o bólu i stracie, a kiedy ten mokry koc znika dzi�ki lecz�cemu upływowi czasu, 
ogie� rozpala si� znów. Widziałem to w sobie na mniejsz� skal�, gdy poj�łem i przyznałem 
wobec siebie, �e nie jestem osob� stworzon� do komfortu i najbardziej jestem szcz��liwy, kiedy 
czuj� wiatr na twarzy, szlak pod nogami i wiem, �e za zakr�tem czeka mnie przygoda. 

Rusz� tym szlakiem, lecz wydaje mi si�, �e to co� zupełnie innego, ni� gdybym miał 
prowadzi� ze sob� cał� armi�, jak zrobił to Obould. Jest tu kwestia wi�kszej moralno�ci, któr� tak 
wyra�nie ukazuj� ko�ci mi�dzy kamieniami. Słysz�c wojenne surmy p�dzimy na złamanie karku, 
do szeregu, ku chwale, ale co z tymi, którzy zostali porwani przez t� ��dz� wielko�ci? 

Kto b�dzie pami�tał o tych, którzy tu polegli, i o tym, co zyskali, by zrekompensowa� 
wszystko to, co obie strony straciły? 

Za ka�dym razem, kiedy tracimy ukochan� osob�, postanawiamy sobie, �e nigdy o niej nie 
zapomnimy, �e b�dziemy pami�ta� o niej do ko�ca naszych dni. Lecz �ywi zadowalaj� si� 
tera�niejszo�ci�, która cz�sto wymaga naszej uwagi. I tak mijaj� lata, a my nie pami�tamy tych, 
którzy od nas odchodz� codziennie, albo co dekadzie�. Pojawia si� poczucie winy, bo skoro ja 
nie pami�tam o moim ojcu i mentorze Zaknafeinie, to kto pami�ta? Je�li nikt, to wygl�da na to, i� 
odszedł na dobre. Mijaj� lata, poczucie winy słabnie, gdy� zapominamy coraz bardziej, wahadło 
wychyla si� w naszych my�lach w drug� stron� i bijemy sobie brawo przy ka�dej z tych 
niezmiernie rzadkich okazji, kiedy jeszcze o nich pami�tamy! Poczucie winy trwa chyba zawsze, 
gdy� jeste�my istotami, które do ostatniej chwili pozostaj� skupione na sobie. To prawda 
o indywidualno�ci, której nie sposób zaprzeczy�. Koniec ko�ców wszyscy ogl�damy �wiat tylko 
swoimi oczami. 

Słyszałem rodziców, boj�cych si� �mierci wkrótce po urodzeniu dziecka. Ten strach 
pozostaje z rodzicem zwykle a� do dwunastego roku �ycia potomstwa. Nie boj� si�, �e dziecko 
umrze – cho� z pewno�ci� obawiaj� si� równie� tego – lecz raczej o siebie. Jaki� ojciec pogodzi 
si� z wizj� swojej �mierci, zanim dziecko b�dzie na tyle dorosłe, by go dobrze pami�ta�? 

Któ� lepiej przydałby le��cej tu czaszce jak�� twarz? Któ� lepiej pami�tałby błysk w oku, 
nim rozlegnie si� ochrypłe krakanie kruka? 

�ałuje, �e kruki mog� kr��y�, �e wiatr nie zaniesie ich gdzie�, a twarze zostan� na zawsze, by 
przypomina� nam o bólu. Nim rozlegn� si� tr�by, nim armie znów podepcz� ko�ci le��ce w�ród 
kamieni, niech twarze umarłych przypomn� nam o cenie. 

Zakrwawione kamienie działaj� do�� otrze�wiaj�co. 
A w uszach słysz� ostrze�enie – krakanie kruków. 
– Drizzt Do’Urden 



 



1. 
Z MIŁO�CI DO SYNA 

 
– Musimy przyspieszy�! – polecił m��czyzna chyba setny raz tego ranka ponad dwóm 

tuzinom id�cych za nim krasnoludów. W o�wietlonych pochodniami, zadymionych tunelach 
Galen Firth wygl�dał dziwnie nie na miejscu. Był wysoki nawet jak na człowieka, a nad niskim, 
kr�pym brodatym ludem górował bardziej ni� o głow� i ramiona. 

– Wysłałem zwiadowców, działaj� najszybciej jak mog� – odparł generał Dagna, weteran 
wielu bitew. 

Stary krasnolud rozprostował szerokie bary, zatkn�ł jasn� brod� za skórzany fartuch, po 
czym przeszył Galena spojrzeniem, przed którym krasnoludy z klanu Battlehammer czmychały 
na boki przez wiele dziesi�cioleci. Dok�d wszyscy si�gali pami�ci�, Dagna zawsze był znanym 
i szanowanym wodzem, zanim jeszcze Bruenor został królem, nim cienisty smok Shimmergloom 
i jego duergarowie opanowali Mithrilow� Hal�. Dagna doszedł do takiej pozycji dzi�ki swoim 
czynom jako wojownik i wódz, nikt te� nie kwestionował jego umiej�tno�ci w prowadzeniu 
krasnoludów w czasie konfliktów. Wielu spodziewało si�, �e to Dagna poprowadzi obron� klifu 
nad Dolin� Stra�nika, a nie równie szanowany Banak Brawnanvil. Kiedy si� tak nie stało, 
a Bruenor le�ał bliski �mierci, spodziewano si�, �e Dagna zostanie Namiestnikiem Hali. 

Rzeczywi�cie, Dagnie proponowano obie te funkcje, a czynili to ci, którzy mieli ku temu 
odpowiedni� władz�. Mimo to odmówił. 

– Nie chcesz chyba, bym kazał swoim zwiadowcom biec szybciej? I mo�e jeszcze podda� si� 
trollom i innym takim, co? – spytał Dagna. 

Słysz�c to, Galen Firth a� si� zachwiał, lecz nie mrugn�ł ani nie wycofał si�. 
– Chciałbym, by ta kolumna poruszała si� tak szybko, jak to tylko mo�liwe – odparł. – Moje 

miasto jest w obl��eniu, mo�e ju� zostało zdobyte, a na południu, poza tymi piekielnymi 
tunelami, wielu ludzi mo�e by� w �miertelnym niebezpiecze�stwie. Miałem nadziej�, �e to doda 
sił krasnoludom twierdz�cym, �e s� naszymi przyjaciółmi. 

– Nic nie twierdz� – Dagna zawsze potrafił si� odci��. – Robi� to, o co prosili mnie 
namiestnik i król. 

– A ciebie wcale nie obchodz� ci, którzy zgin�li? 
Ostre pytanie Galena sprawiło, �e kilka krasnoludów wci�gn�ło powietrze przez z�by – 

pytanie to było szczególnie bolesne dla Dagny, który kilka dekadni temu stracił jedynego syna. 
Dagna spogl�dał na m��czyzn� długo i gniewnie, pomny na miejsce i swoj� funkcj�, chowaj�c 
��dło, które kusiło go do gniewnej odpowiedzi. 

– Idziemy najszybciej, jak mo�emy, a je�li chcesz i�� szybciej, zawsze mo�esz pobiec. 



Powiem zwiadowcom, by ci� przepu�cili. Mo�e nawet przejd� obok twojego ciała, kiedy 
znajdziemy je za jakim� zakr�tem, nadgryzione przez trolle. Mo�liwe, �e twoi rodacy z Nesme 
zostan� uratowani bez ciebie – Dagna przerwał i popatrzył na niego przez chwil�, milcz�co 
zapewniaj�c Galena Firtha, �e wcale nie �artuje. – Cho� wcale tak nie musi by�. 

To nieco ostudziło krew człowieka. M��czyzna chrz�kn�ł i ruszył dalej korytarzem, ale 
znacznie wolniej. 

Dagna natychmiast znalazł si� obok niego i złapał go mocno za rami�. 
– W�ciekaj si�, je�li chcesz – powiedział – ale rób to po cichu. 
Galen wyrwał si� z mocnego u�cisku i spojrzał krasnoludowi w twarz. 
Widz�c to, kilka stoj�cych bli�ej krasnoludów wybałuszyło oczy i zastanowiło si�, czy 

Dagna pozostawi tego głupka rozci�gni�tego na ziemi i z rozbitym nosem. Wcze�niej Galen tak 
si� nie zachowywał. Kilka dni temu wyruszył wraz z pi��dziesi�cioma krasnoludami 
z Mithrilowej Hali i rozkazami od namiestnika Regisa, by zrobili wszystko, co mo�liwe, aby 
pomóc obl��onym mieszka�com Nesme. Ich podró� była spokojna a� do chwili, gdy w tunelach 
zaatakowała ich grupa trolli. Po starciu przyspieszyli, pokonuj�c biegiem dług� drog� na 
południe. Wyszli na skraju wielkich bagien zwanych Trollowymi Wrzosowiskami – zdaniem 
Galena, zbyt daleko na wschód. Ruszyli zatem na zachód i znale�li dalsze tunele. Mimo 
protestów człowieka, Dagna uznał, �e lepiej b�dzie, je�li drog� t� pokonaj� pod ziemi�. Te 
korytarze całkiem ró�niły si� od tych, którymi podró�owali na południe od Mithrilowej Hali: 
wi�cej tu było piachu ni� kamieni, nad głowami wyrastały korzenie drzew i krzaków, w czarnej 
ziemi wiło si� jakie� pełzaj�ce robactwo. To sprawiało, �e Galen czuł si� coraz gorzej. Tunele 
były ni�sze, nie tak szerokie, co krasnoludy uznały za dobr� rzecz, zwłaszcza gdyby �cigały ich 
wielkie i paskudne trolle. Za to człowiek pokonywał wi�kszo�� trasy zgi�ty we dwoje. 

– Mocno naciskasz starego – powiedział młody krasnolud imieniem Fender Stouthammer, 
gdy zatrzymali si� na posiłek. Wraz z Galenem odeszli od głównej grupy, stoj�c w nieco 
szerszym i wy�szym miejscu; m��czyzna mógł tu nieco rozprostowa� nogi, co jednak wcale nie 
poprawiło mu nastroju. 

– Moja sprawa jest... 
– Wiemy i czujemy to – zapewnił go Fender. – Zapewniam ci�, �e my�limy o Mithrilowej 

Hali tak samo, jak ty o Nesme. 
Uspokajaj�cy ton jego głosu w ogóle nie podziałał na Galena. Zamachał długim palcem tu� 

przed nosem krasnoluda, a� ten miał ochot� odgry�� go a� przy dłoni. 
– Co ty wiesz o tym, co ja czuj�?! – krzykn�ł. – Wiesz co� o moim synu, który mo�e gdzie� 

tam kuli si� na chłodzie?! A mo�e ju� nie �yje, albo jest otoczony przez trolle?! Wiesz, co si� 
stało z moimi s�siadami?! Wiesz... 

– Generał Dagna stracił niedawno syna – przerwał mu Fender i to nieco osadziło Galena. 



– Nazywał si� Dagnabbit – ci�gn�ł dalej krasnolud. – Pot��ny wojownik i dobry druh, jak 
wszyscy w jego rodzie. Walczył z orcz� hord� w Płyciznach, broni�c swego króla i rodu do 
samego ko�ca. Był jedynym synem Dagny, zapowiadał si� na godnego nast�pc� ojca. Długo 
b�d� o nim �piewa�. S�dz� jednak, �e ta my�l niezbyt studzi krew starego Dagny i nie spaja jego 
p�kni�tego serca. A potem przychodzi taki krótko �yj�cy człowieczek z nosem zadartym pod 
chmury, ��daj�c tego i owego, jakby jego potrzeby były wa�niejsze od wszystkich naszych 
spraw. Wi�cej, starałem si� wej�� w twoje buty. Próbowałem zrozumie� twój strach. Ale ty masz 
niewyparzon� g�b� i je�li nie nauczysz si� trzyma� jej na kłódk�, to pr�dzej zostaniesz wdeptany 
w kamienie, ni� zobaczysz swój dom. 

Galen Firm siedział tam przez chwil�, nie mog�c wydusi� z siebie słowa. 
– Grozisz mi, Je�d�cowi Nesme? – wykrztusił wreszcie. 
– Mówi� ci jako przyjaciel – lub wróg, wedle woli – �e walcz�c z Dagn� na ka�dym zakr�cie 

nie pomagasz ani sobie, ani swoim ludziom. 
– Tunel... – warkn�ł uparty człowiek. – Powinni�my by� na otwartej przestrzeni, gdzie 

usłyszałbym ich wołanie albo dostrzegłbym blask ognia! 
– Albo zostałby� otoczony przez armi� trolli. Wspaniały zapach, nieprawda�? 
Galen parskn�ł i uniósł r�ce w ge�cie poddania. Fender przyj�ł to, wstał i odszedł. 
Zatrzymał si� jednak, odwrócił i dodał: 
– Zachowujesz si� tak, jakby� był w�ród wrogów albo ni�szych sobie. Je�li wszyscy 

mieszka�cy Nesme s� tak samo głupi jak ty... zbyt t�pi, by rozpozna� druha, kiedy ju� go 
napotkaj�... to mo�e trolle wy�wiadczaj� �wiatu przysług�? 

Galen zatrz�sł si�, a Fender przez chwil� miał wra�enie, �e m��czyzna rzuci si� na niego 
z pi��ciami. 

– Przybyłem do was, Mithrilowej Hali, w przyja�ni! – krzykn�ł na tyle gło�no, by zwróci� 
uwag� krasnoludów siedz�cych wokół Dagny w dalszej cz��ci sali. 

– Przybyłe� do Mithrilowej Hali w potrzebie, ofiaruj�c nam tylko swoje narzekania i pro�b� 
o wi�cej, ni� mo�emy da� – poprawił Fender. – Mimo to namiestnik Regis i cały klan przyj�li 
odpowiedzialno�� przyja�ni... nie ci��ar, a odpowiedzialno��, głupku! Nie jeste�my tu, gdy� 
jeste�my Nesme co� winni, nie przyszli�my prosi� Nesme o co�, wreszcie nawet ty powiniene� 
by� na tyle bystry, by zauwa�y�, �e nam wszystkim idzie o to samo. O odnalezienie twojego 
chłopaka, i innych mieszka�ców twojego miasta, całych i zdrowych. 

Te proste słowa sprawiły, �e Galen zamilkł na chwil�. Nim zdecydował si�, czy lepiej dalej 
krzycze�, czy ju� uderzy�, Fender podniósł si� i machn�ł w jego stron� s�katymi dło�mi. 

– Mo�e b�dziecie troch� ciszej, co? – usłyszeli z boku. Generał Dagna przygl�dał si� im 
uwa�nie. 

– Rusz si� – powiedział Fender do Galena, znów machaj�c na niego r�k�. – Zastanów si� nad 



tym, co powiedziałem, albo nie... jak chcesz. 
Galen odszedł powoli w stron� wi�kszej grupki, stoj�cej na �rodku szerokiej sali. Szedł 

raczej bokiem ni� przodem, jakby osłaniał plecy przed słowami, które z pewno�ci� go zabolały. 
Fender był z tego zadowolony, cho�by dla dobra Galena Firtha i Nesme. 
 

* * * 
 
Tos’un Armgo, smukły i zr�czny, poruszał si� cicho niskim korytarzem, �ciskaj�c w z�bach 

strzałk�, a w dłoni z�bkowany nó�. Mroczny elf był rad, �e krasnoludy wróciły pod ziemi� – na 
otwartym terenie czuł si� słaby i odsłoni�ty. Jaki� szmer kazał mu zatrzyma� si� i przytuli� do 
kamiennej �ciany – zwinna posta� wtopiła si� w załamania skały. Otulił si� szczelniej piwajwi, 
zaczarowanym płaszczem drowów, zdolnym zasłoni� go przed nawet najbystrzejszym wzrokiem, 
i odwrócił twarz do �ciany, zerkaj�c k�cikiem oka. 

Min�ło kilka chwil. Tos’un odetchn�ł, słysz�c, jak krasnoludy wracaj� do swoich 
normalnych zada�, jedzenia i rozmowy. S�dzili, �e w gł�bi tuneli s� bezpieczni, �e zostawili 
trolle daleko z tyłu. Jaki� troll mógłby ich tu wytropi� kilka dni po ostatnim ataku? 

�aden, pomy�lał Tos’un i u�miechn�ł si� do siebie. Krasnoludy nie wiedziały, �e ich okrutni, 
podobni do zwierz�t przeciwnicy mieli za sojuszników dwa mroczne elfy. Wy�ledzenie ich przy 
okazji prowadzenia dwugłowego trolla Proffita i jego �mierdz�cej bandy ku drugiemu odcinkowi 
korytarza było łatwizn�. 

Drow obejrzał si� w drug� stron�, gdzie na szczycie wielkiego, stoj�cego pod �cian� głazu, 
przykucn�ła jego towarzyszka, kapłanka Kaer’lic Suun Wett. Nawet Tos’un nie mógł dostrzec jej 
ukrytej podpiwafwi postaci, dopóki nie zareagowała na jego ruch, unosz�c r�k�. 

Zajmij si� stra�nikami, zamigotały jej palce w skomplikowanym j�zyku znaków, jakim 
posługiwały si� drowy. Przydałby si� jaki� wi�zie�. 

Tos’un wzi�ł gł�boki wdech i odruchowo si�gn�ł ku strzałce, któr� trzymał w z�bach. Jej 
czubek był pokryty trucizn� drowów – parali�uj�cym wyci�giem o pot��nej mocy, jakiej 
niewielu mogło si� oprze�. W ci�gu ostatnich kilku lat Tos’un cz�sto słyszał ten rozkaz od 
Kaer’lic i dwóch innych drowów, gdy� spo�ród nich on był najbardziej sprawny w braniu j�zyka, 
zwłaszcza je�li cel był w wi�kszej grupie. 

Tos’un zatrzymał si� i przesun�ł dło� tak, by Kaer’lic mogła j� zobaczy�, po czym odparł: 
Czy to naprawd� potrzebne? S� czujni i jest ich wielu. 
Palce Kaer’lic natychmiast zamigotały. 
Chc� wiedzie�, czy to jaka� grupa, która si� oddzieliła, czy wysuni�ty oddział zwiadowców 

z Mithrilowej Hali! 
Dło� Tos’una znów si�gn�ła do strzałki. W takich sprawach nie �miał sprzecza� si� 



z Kaer’lic. Byli drowami, a w królestwie drowów, nawet w grupie pozostaj�cej tak daleko od 
konwencji wielkich miast Podmroku, kobiety stały wy�ej ni� m��czy�ni. Kapłanki Paj�czej 
Królowej Lolth, takie jak Kaer’lic, stały najwy�ej. 

Zwiadowca odwrócił si� i przykucn�ł, po czym zacz�ł ni to i��, ni to pełzn�� w stron� swego 
celu. Zatrzymał si�, gdy usłyszał, �e jaki� krasnolud unosi głos, sprzeczaj�c si� z jedynym w�ród 
tamtych człowiekiem. Drow przesun�ł si� do ukrytego miejsca i czekał na stosown� chwil�. 

Wkrótce kilku krasnoludów z siedz�cej dalej grupki nakazało im si� uciszy�; krasnolud 
siedz�cy niedaleko Tos’una burkn�ł co� i odprawił człowieka machni�ciem r�ki. 

Tos’un obejrzał si� tylko raz, po czym zatrzymał i nasłuchiwał do chwili, gdy jego wra�liwe 
uszy wychwyciły odgłosy zbli�aj�cego si� oddziału Proffita. 

Drow prze�lizgn�ł si� bli�ej. Lewa r�ka skoczyła do przodu, wbijaj�c strzałk� w rami� 
krasnoluda, za� trzymany w prawej nó� wykre�lił czerwon� lini� na jego gardle. Mógł to by� cios 
zabójczy, ale Tos’un ustawił ostrze pod takim k�tem, by nie naruszyło najwa�niejszych �ył; t� 
sam� technik� wykorzystał kiedy� na krasnoludzie w wie�y niedaleko Surbrin. Jego cios mógł si� 
w ko�cu okaza� �miertelny, ale dopóki mogła działa� Kaer’lic, ratuj�c �ycie tej kreatury kilkoma 
zakl�ciami, jakimi obdarowała j� Paj�cza Królowa, �mier� nie nadchodziła. 

Mimo to, pomy�lał Tos’un, wi�zie� z pewno�ci� b�dzie �ałował, �e nie pozwolono mu 
umrze�. 

Krasnolud poderwał si� i usiłował krzykn��, lecz drow przeci�ł mu struny głosowe. Jeniec 
usiłował kopa� i wali� pi��ciami, ale trucizna ju� zaczynała działa�. Krew płyn�ła z rany, 
krasnolud padł na kamienie, za� Tos’un powoli si� cofn�ł. 

– A ty dalej hałasujesz! – krzykn�ł szeptem kto� z grupy. – Milcz Fender, dobra? 
Tos’un cofał si� dalej. 
– Fender? – spytał kto� z wi�kszym naciskiem. 
Tos’un rozpłaszczył si� na podłodze przy samej �cianie staj�c si� pod swoim zaczarowanym 

płaszczem bardzo niewielki i niemal niewidoczny. 
– Fender! – krzykn�ł krasnolud przed nim, a Tos’un u�miechn�ł si�, rad ze swej 

przemy�lno�ci; grupie krasnoludy na pewno pomy�l�, �e ich druh le�y martwy. 
W obozie zacz�ł si� ruch, krasnoludy podrywały si� i chwytały za bro�. Tos’unowi 

wydawało si�, �e decyzja o wzi�ciu j�zyka mo�e Proffita i jego trolle drogo kosztowa�. Cen� za 
atak drowa b�dzie utrata zaskoczenia. 

Oczywi�cie dla mrocznego elfa czyniło to atak jeszcze przyjemniejszym. 
 

* * * 
 
Kilku krasnoludów nadal nawoływało Fendera, lecz zagłuszył ich okrzyk, jaki wydał 



Bonnerbas Ironcap, najbli�szy druh poległego. 
– Trolle! – wrzasn�ł, a jego słowa dotarły do pozostałych w tej samej chwili, co smród tych 

przekl�tych potworów. 
– Cofn�� si� do ogniska! – krzykn�ł Dagna. 
Bonnerbas zawahał si�, gdy� od biednego Fendera dzielił go tylko jeden krok. Ruszył do 

przodu i złapał przyjaciela za kołnierz. Fender przewrócił si� i Bonnerbas sapn�ł, widz�c jasn� 
krew. Krasnolud był całkiem bezwładny. 

Bonnerbas s�dził, �e Fender jest martwy... albo wkrótce b�dzie. 
Wtedy usłyszał nadbiegaj�ce trolle, podniósł głow� i poj�ł, �e wkrótce spotka si� z Fenderem 

w halach Moradina. 
Cofn�ł si�, chwycił topór, wywin�ł nim i wyci�ł gł�bok� lini� w ramionach najbli�szego, 

przygi�tego do ziemi trolla. Ten zatoczył si� na bok i stracił równowag�, lecz nim dotkn�ł 
podło�a, znów poleciał do przodu, popchni�ty przez dwa inne, szar�uj�ce na Bonnerbasa bestie. 

Krasnolud ci�ł znów i odwrócił si�, by ucieka�, lecz na jego ramieniu zacisn�ły si� pazury 
trolla. Zaraz potem Bonnerbas poczuł ich niezwykł� sił�, gdy� nagle poleciał do tyłu, odbijaj�c 
si� od nóg tak mocnych, jak pnie starych drzew, by w ko�cu wyl�dowa� na plecach. Mimo to 
rozw�cieczony krasnolud nie pu�cił topora i rozdał co najmniej tuzin ciosów. Lecz trolle były 
wsz�dzie dookoła, mi�dzy nim a Dagn� i pozostałymi, za� biedny Bonnerbas nie miał gdzie si� 
ukry�. 

Jeden z trolli wyci�gn�ł ku niemu r�k� – krasnolud zdołał uderzy� na tyle mocno, by odr�ba� 
mu j� w łokciu. Potwór zawył i cofn�ł si�, ale wtedy, w chwili, gdy Bonnerbas usiłował 
przetoczy� si� na bok i wsta�, wyrósł nad nim najwi�kszy i najpaskudniejszy troll, jakiego 
krasnolud kiedykolwiek widział. Straszliwy, dwugłowy stwór przygl�dał mu si� z szerokim 
u�miechem na obu wykrzywionych g�bach. On równie� wyci�gn�ł r�k�, a Bonnerbas zamierzył 
si�... 

Kiedy topór przeleciał nie napotykaj�c po drodze �adnego oporu, krasnolud zorientował si� 
w oszustwie, lecz nim zdołał uderzy� ponownie, pojawiła si� nad nim olbrzymia stopa i wgniotła 
go w skały. 

Bonnerbas usiłował si� uwolni�, lecz nie mógł nic uczyni�. Usiłował oddycha�, ale nacisk 
był zbyt mocny. 

 
* * * 

 
Gdy trolle min�ły dwa poległe krasnoludy, Dagna mógł tylko krzycze� i po cichu przeklina� 

siebie, �e dali si� zaskoczy�. W jego głowie kł�biły si� przekle�stwa i pytania. W jaki sposób 
głupie, �mierdz�ce trolle mogły trafi� za nimi do tuneli? Jak te brutale mogły ich wytropi� 



i przej�� przez trudny teren, o którym s�dził, �e mog� si� tu bezpiecznie zatrzyma�, aby co� 
zje��? 

Zamieszanie w głowie do�wiadczonego wodza szybko ucichło. Zacz�ł wywarkiwa� rozkazy, 
by jego podwładni opanowali si�. Pierwsz� my�l� było cofni�cie si� do ni�szych tuneli, by trolle 
musiały schyli� si� jeszcze bardziej, lecz krasnoludzki instynkt podpowiadał mu, by sta� tutaj 
z ogniem w dłoni. Kazał wojownikom sformowa� szyk obronny po drugiej stronie ogniska. Sam 
poprowadził kontrszar�� i natarcie, stawiaj�c pi�ciu krasnoludów w �rodku rami� przy ramieniu 
i nie cofaj�c si� wobec natarcia trolli. 

– Zatrzyma� ich! – krzyczał, wywijaj�c swym młotem. – Mia�d�cie! – polecił krasnoludowi 
walcz�cemu toporem tu� przy nim. – Nie tnijcie, je�li da im to cho� krok przewagi! 

Krasnolud, najwyra�niej pojmuj�c, �e maj� za wszelk� cen� utrzyma� si� po drugiej stronie 
ogniska, obrócił topór w dłoni. Walił płazem najbli�szego trolla, utrzymuj�c go z daleka. 

Podobnie post�piła pozostała pi�tka krasnoludów. Nadbiegł Galen Firth i zacz�ł ci�� swoim 
długim mieczem. Wiedzieli, �e nie zdołaj� utrzyma� si� zbyt długo – za pierwszym szeregiem 
tłoczyło si� coraz wi�cej trolli. Sama ich liczba popychała walcz�cych dalej. 

S�dz�c, �e s� zgubieni, Dagna wrzasn�ł w gniewie i uderzył tak mocno, i� wyrwał 
si�gaj�cemu ku niemu trollowi przedrami�. 

Troll nawet tego nie zauwa�ył, a Dagna poj�ł, i� popełnił bł�d. Za bardzo si� zamachn�ł 
i teraz był odsłoni�ty. 

Lecz troll cofn�ł si� nagle, a Dagna odskoczył w bok i krzykn�ł z zaskoczenia, gdy pierwsza 
z pochodni, dzi�ki uprzejmo�ci Galena Firtha, pojawiła si� na polu walki. M��czyzna si�gn�ł 
ponad pochylonym Dagna i cisn�ł płon�c� pochodni� w trolla. Istota wrzasn�ła, odskakuj�c od 
płomieni. 

Trolle były rzeczywi�cie gro�nymi przeciwnikami. Powiadano – zgodnie z prawd� – �e trolla 
mo�na posieka� na sto kawałków i powstanie sto nowych trolli, gdy� ka�dy z nich zmieni si� 
w całkiem now� istot�. Miały jednak swoje słabe punkty, które były dobrze znane wszystkim 
mieszka�com Krain: ogie� powstrzymywał ich zdolno�� regeneracji. 

Trolle bardzo nie lubiły ognia. 
Dagnie i pozostałym szybko podano kolejne pochodnie, a trolle cofn�ły si�, ale tylko o krok. 
– Dalej, za Fendera i Bonnerbasa! – krzykn�ł Dagna, a wszystkie krasnoludy podchwyciły 

okrzyk. 
Wtedy z drugiej strony kto� krzykn�ł: „Trolle w tunelu!”, nast�pny okrzyk doleciał dokładnie 

zza pleców Dagny. 
Wszystkie tunele zostały odci�te. Dagna od razu zorientował si�, �e s� otoczeni i nie mog� 

nigdzie uciec. 
– Jak gł�boko jeste�my?! – krzykn�ł. 



– W suficie s� korzenie – odparł jeden z wojowników. – Płytko. 
– Zatem wyci�gnijcie nas! – polecił stary krasnolud. 
Krasnoludy stoj�ce w �rodku zacie�niaj�cego si� kr�gu natychmiast zabrały si� do roboty. 

Dwa z nich podsadziły trzeciego i uniosły go na tyle wysoko, by mógł swoim kilofem 
rozkopywa� gleb�. 

– Wodowa�! – krzykn�ł Dagna �wiadom, �e to wszystko, co musiał przekaza�, by jego 
wierni towarzysze go zrozumieli. 

– I zacumowa�! – wi�cej ni� jeden krasnolud dał wła�ciw� odpowied�. 
– Galen, do dziury! – krzykn�ł do człowieka. 
– Co ty wyrabiasz? – spytał. – Walcz, cny krasnoludzie, st�d nie ma ucieczki! 
Dagna wysun�ł pochodni� do przodu i jeden z trolli odskoczył. Krasnolud szybko odwrócił 

si� do Galena. 
– Odwró� si�, durniu, i zabierz nas st�d! 
Zaskoczony Galen niech�tnie oderwał si� od walki, gdy odrobina dziennego �wiatła wpadła 

przez otwór w suficie na lewo od ogniska. Dwa krasnoludy podtrzymuj�ce tego trzeciego – 
górnika – podniosły go jeszcze wy�ej, by chwycił si� brzegu dziury i wyjrzał na zewn�trz. 

– Czysto! – oznajmił. 
Dopiero wtedy Galen zrozumiał plan i pobiegł ku otworowi, wokół którego zgromadziło si� 

ju� kilku brodaczy. Musiał si� jednak zatrzyma�, gdy� krasnoludy na powierzchni zacz�ły 
podawa� drewno na ogie�. 

Dagna kiwn�ł głow� i pogonił swoich wojowników – cała pi�tka walczyła za�arcie, tak 
zgrywaj�c swoje ciosy, by trolle nie mogły si� zbli�y�. Sami nie zrobili jednak nawet kroku do 
przodu – w gł�bi serca Dagna wiedział, �e jego dwaj towarzysze, Fender i Bonnerbas, 
z pewno�ci� nie �yj�. 

Twardy stary krasnolud odp�dził złe wspomnienia, nie pozwalaj�c, by zaprowadziły go na 
drog� smutku po stracie syna. Skupił si� na swoim gniewie i rozpaczliwej potrzebie. Rzucił si� 
do przodu, wymachuj�c młotem i pochodni�. Za sob� czuł narastaj�ce ciepło, gdy krasnoludy 
coraz bardziej rozniecały ogie�. Je�li wszyscy mieli wyj�� na zewn�trz, musiał by� naprawd� 
du�y. 

– Padnij! – krzykni�to w stron� Dagny i jego towarzyszy. 
Pi�� krasnoludów zaatakowało zaciekle, zmuszaj�c trolle do cofni�cia si� o krok. Potem 

jednocze�nie skoczyły do tyłu i padły plackiem na ziemi. 
Nad ich głowami przeleciały płon�ce kłody i krzaki, wpadaj�c mi�dzy trolle i zmuszaj�c je 

do panicznego odwrotu. 
Dagn� bolało serce, gdy obserwował ten ostrzał, gdy� za spl�tanym szeregiem trolli le�ały 

ciała jego dwóch pobratymców. Wraz z pozostał� czwórk� cofn�ł si� ku dziurze, staj�c tu� za 



Galenem, który wci�� unosił krasnoludy do góry. 
W tunelu z ka�d� sekund� przybywało dymu, gdy przez otwór wpadały kolejne gał�zie 

i kłody. Grupa krasnoludów nosiła drewno do ogniska. Gał�zie, głównie sosen, paliły si� szybko 
i powstrzymywały ka�dego trolla, który si� zanadto zbli�ył, za� kłody składano w sag, zast�puj�c 
te, które ju� zostały zapalone i ci�ni�te mi�dzy wrogów. Krasnoludy powoli odgradzały si� �cian� 
ognia, zamykaj�c ka�de doj�cie. 

W miar�, jak coraz wi�cej krasnoludów wydostawało si� na powierzchni�, d�wigane przez 
niezmordowanego Galena, ich szeregi topniały. Kiedy ostało si� ich tylko kilkoro, wspinaczka 
zacz�ła si� jeszcze bardziej gor�czkowa. 

Krasnolud stoj�cy obok Dagny pogonił go, by wychodził, lecz stary krasnolud odepchn�ł t� 
pokus�, wpychaj�c w otwarte ramiona Galena innego krasnoluda. Wychodzili, coraz bardziej 
uszczuplaj�c szeregi Dagny. 

Galen uniósł wielk� płon�c� gał�� i przekazał j� Dagnie, za� stary krasnolud oddał mu na 
chwil� swój młot, by uj�� ci��ki kawał drewna. Uło�ył go poziomo i zaszar�ował z rykiem 
wprost na trolle. Płomienie paliły mu dłonie, lecz wiedział, �e potwory cierpi� jeszcze bardziej. 
Istoty wpadały na siebie, staraj�c si� znale�� jak najdalej od rozszalałego krasnoluda. Dagna 
z rozmachem rzucił w nich gał�zi�. Potem odwrócił si� i pobiegł ku czekaj�cemu na niego 
Galenowi. M��czyzna przykucn�ł, składaj�c przed sob� dłonie w stopie�. Dagna wskoczył na 
nie, a Galen ustawił si� dokładnie pod dziur� i d�wign�ł do góry. 

Gdy Dagna znikn�ł w otworze, a Galen odruchowo odwrócił si�, by stawi� czoła 
nieuniknionej szar�y trolli, z otworu wynurzyły si� krasnoludzkie r�ce i zacisn�ły mocno na 
ramionach człowieka. 

M��czyzna pow�drował do góry przy wtórze okrzyków „Wyci�ga� go!”. 
Gdy Galen miał ju� głow� i ramiona nad otworem, s�dził, �e ju� jest wolny... dopóki nie 

poczuł, �e pazurzaste łapy trzymaj� go za nogi. 
– Ci�gn��, durnie! – rozkazał generał Dagna, łapi�c m��czyzn� za kołnierz, zapieraj�c si� 

nogami i mocno ci�gn�c. 
Człowiek wrzasn�ł z bólu. Wynurzył si� nieco, po czym cofn�ł, jakby był przeci�gan� lin�. 
– Dajcie pochodni�! – krzykn�ł Dagna, a kiedy nadbiegł jaki� krasnolud z płon�c� gał�zi�, na 

chwil� pu�cił Galena, który niemal znikn�ł w dziurze. 
– Łapcie mnie za nogi! – krzykn�ł, obchodz�c człowieka dookoła. 
Kiedy dwa krasnoludy chwyciły go mocno za nogi, krasnolud zanurkował głow� do przodu 

obok walcz�cego Galena, trzymaj�c pochodni� w wyci�gni�tej r�ce i wyrywaj�c z ust człowieka 
okrzyk przera�enia. 

Galen krzykn�ł jeszcze par� razy, kiedy pochodnia go parzyła, lecz zaraz potem był wolny. 
Krasnoludy wyci�gn�ły ich obu. Dagna zaczekał, a� troll si�gnie do otworu, wtedy zdzielił go 



pochodni� i trzymał istot� na dystans, dopóki krasnoludy nie zgromadziły wi�cej ognia i nie 
zepchn�ły go na dół. 

Zebrano ci��sze pnie i równie� zrzucono na dół, blokuj�c dziur�. Dagna i pozostali cofn�li 
si�, by nieco odetchn��. 

Na nogi poderwał ich okrzyk – trolle przedarły si� przez zawalone pniami i gorej�ce 
przej�cie. 

– Zbiera� si�! Ruszamy! – rykn�ł Dagna, a krasnoludy ruszyły szybkim krokiem przez 
otwarty teren. 

Wielu nale�ało pomóc, a dwóch nawet nie��, lecz po przeliczeniu okazało si�, �e zgin�ło 
tylko dwóch: Fender i Bonnerbas. Mimo to nikt nie chciał uzna� tego spotkania za zwyci�stwo. 

 
 



2. 
KO�CI I KAMIENIE 

 
Smród i zgnilizna czaiły si� wokół głazów le��cych na zakrwawionym górskim zboczu. 

Wzd�te ciała parowały w zimnym, porannym powietrzu; resztki ciepła rozpływały si� w nico�ci, 
a resztki �ycia rozwiewały w nieko�cz�cym si� lamencie oboj�tnego wiatru. 

Drizzt Do’Urden szedł wzdłu� podnó�a stoku, przyciskaj�c do czarnej twarzy kawałek 
materiału, aby zabezpieczy� si� przed smrodem. Niemal wszystkie le��ce tu ciała były zwłokami 
orko w, z których wielu zgin�ło w gigantycznym wybuchu, jaki wyrzucił w powietrze skalist� 
gra�, poło�on� obok głównego pola walki. Wybuch zamienił noc w dzie�, płomienie wyskoczyły 
na tysi�ce stóp w gór�, a na stada potworów spadły tony skalnego gruzu. 

– O jedn� bro� do wymiany mniej – powiedziała Innovindil. 
Drizzt odwrócił si�, by popatrze� na swego towarzysza – jasnoskór� elfk� z powierzchni. 

Ona równie� miała zasłoni�t� twarz, ale to w niewielkim stopniu zmniejszało jej urod�. Znad 
szala spogl�dały na Drizzta jasnobł�kitne oczy, a ten sam wiatr, który niósł ze sob� odór �mierci, 
rozwiewał złociste pasemka jej włosów. Była smukła i wdzi�czna. Drizztowi wydawało si�, �e 
nie idzie, lecz ta�czy. Jej kroków nie spowolniła nawet �ałoba po �mierci ukochanego 
i towarzysza, Tarathiela. 

Drizzt przygl�dał si�, jak wyci�ga dło� ku ciału Urlgena, syna Oboulda Wiele Strzał, orka, 
który rozp�tał t� straszliw� wojn�. Innovindil zabiła Urlgena, a raczej ork zabił si� sam, uderzaj�c 
czołem w jej głow� i nadziewaj�c si� na wystawiony sztylet elfki. Innovindil postawiła stop� na 
napuchni�tej twarzy orczego wodza, chwyciła mocno za r�koje�� i wyszarpn�ła bro�. Bez 
mrugni�cia okiem schyliła si� i wytarła ostrze o koszul� orka, po czym schowała bro� do pochwy 
przy kostce. 

– Nie trudzili si�, by obrabowa� ciała, czy to krasnoludów, czy swoich – zauwa�yła. 
Tyle wiedzieli, jeszcze zanim ich pegaz, Zmierzch, wyl�dował na kamiennym zboczu. 

Miejsce było całkiem opuszczone, cho� orki obozowały niedaleko. Słyszeli ich głosy dobiegaj�ce 
z doliny za kraw�dzi� urwiska, w rejonie zwanym Dolin� Stra�nika, gdzie znajdowało si� 
zachodnie wej�cie do Mithrilowej Hali. Drizzt wiedział, �e krasnoludy nie odniosły tam 
zwyci�stwa, i to mimo faktu, �e orczych trupów było znacznie wi�cej ni� ciał jego brodatych 
przyjaciół. W ko�cu orki zepchn�ły ich z klifu do doliny, a potem do Mithrilowej Hali. Drogo 
zapłaciły za ten kawałek ziemi, ale nale�ał on tylko do nich. Bior�c pod uwag� liczebno�� 
orczych sił zgromadzonych przed zamkni�tymi wrotami fortecy klanu Battlehammer, Drizzt po 
prostu nie widział sposobu, w jaki krasnoludy b�d� mogły odzyska� teren. 

– Nie zacz�li rabowa� tylko dlatego, �e bitwa si� jeszcze nie sko�czyła – odparł. – Do tej 



chwili walczyli bez przerwy, najpierw zaganiaj�c krasnoludy do Mithrilowej Hali, potem 
szykuj�c dla siebie teren wokół zachodnich wrót. S�dz�, �e wkrótce tu wróc�. 

Spojrzał na Innovindil: wydawała si� nieobecna duchem, stoj�c na miejscu wyj�tkowo 
paskudnej walki i patrz�c na stos ciał. 

Drizzt domy�lał si� powodów jej zaskoczenia, zanim jeszcze podszedł i potwierdził swoje 
przypuszczenia: stała na miejscu, gdzie wcze�niej walczyli sławni Pogromcy Flaków. Stan�ł 
obok elfki, krzywi�c si� na widok poszarpanych ciał – chłopaki Thibbledorfa Pwenta nie byli 
szczególnie delikatni – i skrzywił si� jeszcze bardziej, widz�c ponad tuzin martwych 
krasnoludów, �ci�ni�tych razem. Zgin�li, osłaniaj�c siebie nawzajem – była to �mier� godna 
dzielnych wojowników. 

– Ich zbroje... – zacz�ła Innovindil kr�c�c głow�. Na jej twarzy malowało si� co� pomi�dzy 
zaskoczeniem, podziwem i niesmakiem. 

Nie musiała mówi� nic wi�cej, by Drizzt �wietnie j� zrozumiał. Zbroje Pogromców cz�sto 
wywoływały takie wra�enie. Pełne ostrych płytek i naje�one ostrymi kolcami zamieniały ciało 
krasnoluda w mordercz� bro�. Podczas gdy inne krasnoludy szar�owały z nadziakami, toporami, 
młotami i mieczami w dłoniach, Pogromcy po prostu szar�owali. 

Drizztowi przyszło na my�l, by rozejrze� si� uwa�niej po okolicy i sprawdzi�, czy w�ród 
nich nie ma jego starego druha Thibbledorfa. Uznał jednak, �e lepiej b�dzie, je�li pójdzie swoj� 
drog�. Liczenie umarłych było dobrym zaj�ciem, ale po wojnie. 

Rzecz jasna, to podej�cie pozwalało te� Drizztowi usprawiedliwi� przed samym sob� fakt, i� 
nie jest w stanie wróci� do klanu Battlehammer i stawi� czoła prawdzie, �e wszyscy jego 
przyjaciele zostali zabici podczas obl��enia miasteczka Płycizny. 

– Chod�my ku grani – powiedział. – Znajd�my �ródło tej eksplozji, nim sługusy Oboulda 
wróc� tu, by pozbiera� ciała. 

Innovindil ch�tnie si� na to zgodziła i ruszyła ku poszarpanej linii głazów. 
Gdyby ona i Drizzt przeszli jeszcze jakie� dwadzie�cia kroków w stron� urwiska nad Dolin� 

Stra�nika, znale�liby dziwnie le��ce ciała – le�ały nawet po trzy w rz�dzie, a ka�dy z wypalon� 
dziur�. 

Drizzt Do’Urden znał bro�, zwan� Taulmarilem, która zadawała takie rany. Łukiem tym 
posługiwała si� jego przyjaciółka Catti-brie, która, jak s�dził, równie� zgin�ła w Płyciznach. 

 
* * * 

 
Krasnolud Nikwillig siedział na wschodnim zboczu góry, wci�ni�ty mi�dzy kamienie. 

Zmagał si� z tak� desperacj� i rozpacz�, i� bał si�, �e nie ruszy przez nie dalej i pr�dzej umrze 
z głodu albo ukatrupi go przypadkowy ork. Pocieszał si�, i� dobrze wykonał swoj� prac�, 



a wyprawa na szczyty na wschód od pola walki pomogła przewa�y� szal� bitwy – przynajmniej 
na tyle, by Banak Brawnanvil zdołał wydosta� wi�kszo�� krasnoludów z klifu i odprowadzi� 
bezpiecznie do Mithrilowej Hali, zanim dopadła ich orcza horda. 

Zm�czony krasnolud raz po raz przywoływał w pami�ci scen� swojego triumfu, niczym 
litani� przeciw napieraj�cym zewsz�d obawom co do obecnego, ci��kiego poło�enia. Wspi�ł si� 
na zbocza wy�ej ni� walcz�cy, gdy pole walki pozostawało jeszcze skryte w szarówce, po czym 
skierował uwag� i lusterko na wschodz�ce sło�ce. Odbił jego promienie tak, by padły na skalist� 
gra�, a� trafiły na ukryte tam drugie lusterko, stanowi�c wspaniały cel dla Catti-brie i jej 
zaczarowanego łuku. 

Nikwillig widział, jak ciemno�� roz�wietla nagła jasno��, błysk ognia, który wzniósł si� na 
tysi�c stóp nad polem walki. Z miejsca wybuchu, niczym fala na stawie albo podmuch wiatru 
w�ród traw, rozeszła si� fala gor�cego wiatru i gruzu, przechodz�c przez północny skraj pola, 
gdzie zaczynała szar�� wi�kszo�� orczych sił. Padli szeregiem i wielu z nich ju� nie wstało. Ich 
atak został powstrzymany dokładnie tak, jak krasnoludy planowały. 

I tak Nikwillig wypełnił swoj� powinno��, lecz nawet kiedy opuszczał Hal� z nadziej� na 
taki wła�nie obrót spraw, krasnolud z Cytadeli Felbarr wiedział, �e ma niewielkie szans� na 
powrót. Banak i pozostali z pewno�ci� nie b�d� czeka�, a� wreszcie st�d zlezie – a nawet gdyby 
chcieli to zrobi�, jak Nikwillig przedarłby si� przez g�stwin� orków, oddzielaj�cych go od 
pozostałych? 

Tamtego dnia bez �alu wyruszył na samobójcz� misj�, lecz to nie pomagało, gdy teraz 
ogarniał go strach przed �mierci�, która kryła si� gdzie� na wyci�gni�cie r�ki. 

Pomy�lał o Tredzie, swoim towarzyszu z Felbarr. Pewnego pi�knego dnia, nie tak dawno 
temu, wyruszyli razem z innymi z cytadeli króla Emerusa Warcrowna z typow� kupieck� 
karawan�. Cho� nie w�drowali zwyczajowym szlakiem, gdy� pragn�li znale�� nowe miejsca 
handlu dla dobra króla Emerusa i własnych kieszeni, nie spodziewali si� wi�kszych problemów. 
Z pewno�ci� nie spodziewali si� wpa�� prosto na zwiadowców najwi�kszej orczej armii, jak� 
pami�tano w okolicach! Nikwillig zastanawiał si�, co si� stało z Tredem. Czy zgin�ł w zajadłej 
walce? Czy te� udało mu si� zej�� do Doliny Stra�nika i Mithrilowej Hali? 

Osamotniony krasnolud roze�miał si� słabo, gdy przypomniał sobie, �e Tred pragn�ł 
wcze�niej opu�ci� Mithrilow� Hal� i wróci� z wie�ciami do Cytadeli Felbarr. Twardy, 
zaprawiony w walce i ch�tny do bitki Tred pragn�ł słu�y� jako emisariusz mi�dzy dwoma 
fortecami i to Nikwillig skłonił go do odst�pienia od tego pomysłu. Có� za ironia losu! 

– Ech, głupiec z ciebie, Nikwilligu – powiedział krasnolud lamentuj�cemu wichrowi. 
Nie wierzył w te słowa, nawet w chwili, gdy je wypowiadał. On został i Tred został, gdy� 

uznali, �e maj� dług wdzi�czno�ci wobec króla Bruenora i jego krewnych, poniewa� uznali, �e 
wojna ta wi��e si� z solidarno�ci� krasnoludów z Delzoun, ze staniem rami� przy ramieniu we 



wspólnej sprawie. 
Nie, nie był głupcem, �e został, i nie był głupcem, �e zgłosił si� na ochotnika, a nawet 

nalegał, by to wła�nie on wyszedł z lustrem i pochwycił pierwsze promienie brzasku. W ko�cu 
nie był wojownikiem. Z własnej woli i �wiadomie wpakował si� w te kłopoty, ale wiedział te�, �e 
le��ca przed nim droga najprawdopodobniej doprowadzi go do szybkiego i bolesnego ko�ca. 

Krasnolud podniósł si�. Obejrzał si� przez rami� w stron� Doliny Stra�nika, i po raz kolejny 
odrzucił pomysł, by uda� si� w t� stron�. Z pewno�ci� była to najszybsza droga do Mithrilowej 
Hali i bezpiecze�stwa, ale �eby tam si� dosta�, musiałby przej�� przez pot��ny orczy obóz. 
Nawet gdyby jakim� cudem mu si� to udało, krasnoludy ukryły si� w dziurach i wrota były 
zamkni�te. Mało prawdopodobne, by otworzyły si� w najbli�szym czasie. 

Dlatego trzeba rusza� na wschód, uznał Nikwillig. W stron� rzeki Surbrin i, jak miał 
nadziej�, dalej. 

Wydawało mu si�, �e usłyszał w pobli�u jaki� d�wi�k i wyobraził sobie, �e nawet w tej 
chwili obserwował go patrol orków, gotów, by rzuci� si� na niego i pobi� go na �mier�. 
Odetchn�ł gł�boko. Postawił jedn� stop� przed drug�. 

Rozpocz�ł swoj� mroczn� drog�. 
 

* * * 
 
Drizzt i Innovindil skr�cili na południe w stron� zniszczonej grani, w taki sposób zmieniaj�c 

kierunek ruchu, �e zobaczyli Dolin� Stra�nika niemal dokładnie w miejscu, gdzie krasnoludy 
umie�ciły metalowe rury. Biegły one od ziemi ku wej�ciu do tuneli, wij�cych si� pod czym�, co 
do niedawna było grani�. Rzecz jasna �adne z nich nie pojmowało, do czego miały one słu�y�. 
Nie mieli zielonego poj�cia, �e krasnoludy, według instrukcji gnoma Nanfoodle’a doprowadziły 
gazy z naturalnego zło�a, zapełniaj�c nimi tunele pod nic nie spodziewaj�cymi si� gigantami i ich 
katapultami. 

By� mo�e gdyby mieli wi�cej czasu, by przyjrze� si� rurom i zej�� z klifu, Drizzt i Innovindil 
mogliby zacz�� rozszyfrowywa� zagadk� gigantycznej ognistej kuli. Jednak w tej chwili kula 
wydawała si� najmniej istotn� rzecz�. Pod nimi roiła si� najwi�ksza w dziejach armia orków, 
morze ciemnych postaci, otaczaj�cych liczne w Dolinie Stra�nika obeliski. Były ich tysi�ce, 
dziesi�tki tysi�cy, a w tej masie od czasu do czasu mo�na było dostrzec wi�ksz� posta� lodowego 
giganta. 

Spogl�daj�c na ten tłum, Drizzt dostrzegał ich coraz wi�cej, a� wreszcie wci�gn�ł powietrze 
przez z�by, gdy w pełni ocenił ogrom tej armii. Stały tam setki gigantów, jakby na rozkaz króla 
Oboulda ruszyli si� wszyscy mieszka�cy Grzbietu 	wiata. 

– Czy Srebrne Marchie znały gorszy dzie�? – spytała Innovindil. 



Drizzt odwrócił si�, by na ni� spojrze�, cho� nie był pewien, czy pyta, czy stwierdza fakt. 
Innovindil przekrzywiła głow�, by popatrze� w jego lawendowe oczy. 
– Pami�tam, jak Obouldowi udało si� wygna� krasnoludy z Cytadeli Felbarr – powiedziała. – 

To był czarny dzie�! Mimo to wydawało si�, �e król orków zamienił jedn� dziur� na drug�. Cho� 
jego podbój odbił si� na królu Emerusie Warcrownie i innych krasnoludach z Felbarru, nigdy nie 
uwa�ano tego za zagro�enie dla całego rejonu. Król orków skorzystał z nagle nadarzaj�cej si� 
okazji i tak zyskał zwyci�stwo, które wszyscy uwa�ali�my za krótkotrwałe, i jakim rzeczywi�cie 
si� okazało. Ale to... – jej głos załamał si�. Popatrzyła w dolin� i pokr�ciła głow�. 

– Mo�emy si� domy�la�, �e wi�kszo�ci klanu Battlehammer udało si� uciec do tuneli – 
zauwa�ył Drizzt. – Mog� ci� zapewni�, �e nie zostan� stamt�d łatwo wykurzeni. W swych 
komnatach klan Battlehammer swego czasu odepchn�ł atak ze strony Menzoberranzan. W�tpi�, 
czy na �wiecie jest wystarczaj�co wiele orków, by zdoby� Hal�. 

– Mo�e i masz racj�, ale czy to ma jakie� znaczenie? Drizzt spojrzał zdziwiony na elfk�. Ju� 
chciał zapyta�, jak to mo�liwe, by nie miało to znaczenia, lecz zrozumiał jej obawy 
i powstrzymał si�. 

– Nie – zgodził si�. – Wojsko, które zebrał Obould, nie da si� łatwo zagoni� do jaski�. Zajm� 
Silverymoon i Everlund, mo�e nawet Sundabar... Cytadele Felbarr i Adbar, Mithrilow� Hal�. 
Pokonaj� elfy z Ksi��ycowego Lasu i armi� markiza Elastula z Mirabaru. Cała północ musi 
zareagowa� na zew Mithrilowej Hali. Dla nich, dla wszystkich, to godzina próby. 

– Nawet wtedy straty b�d� znaczne – odparła Innovindil. – Ogromne. 
Spojrzała na zakrwawione pobojowisko. 
– W porównaniu z tym walka na klifie oka�e si� tylko niewielk� potyczk�. Kruki 

w Srebrnych Marchiach nie�le si� podtucz�. 
Drizzt słuchał jej, jednocze�nie spogl�daj�c w dolin�. Zauwa�ył poruszenie na zachodzie 

i szybko zorientował si�, �e to oddział orków zatacza koło i opuszcza Dolin�. 
– Orcze hieny zaraz tu b�d� – powiedział. – Ruszajmy. Innovindil spogl�dała w dolin� nieco 

dłu�ej. 
– Nie widz� Jutrzenki – zauwa�yła, my�l�c o towarzyszu Zmierzchu, wierzchowcu 

Tarathiela. 
– Jestem pewien, �e nadal jest �ywy przy Obouldzie – odparł Drizzt. – Nawet ork nie zabiłby 

tak wspaniałego zwierz�cia. 
Innovindil dalej patrzyła w dolin�, po czym ledwo dostrzegalnie wzruszyła ramionami. 
– Miejmy nadziej�. 
Drizzt wstał i wzi�ł j� za r�k�. Ruszyli na północ, wzdłu� poszarpanej i pop�kanej 

wybuchem grani. Wybuch zniszczył jej szczyt, pozostawiaj�c poszarpan� szczelin�. Co chwila 
mijali zw�glone szcz�tki gigantów. W jednym z miejsc znale�li spalon� katapult�, która, mimo 



wybuchu, jakim� sposobem zachowała swój kształt. 
Ich odkrycia przyniosły wi�cej pyta� ni� odpowiedzi. Nie mieli poj�cia, co mogło wywoła� 

taki kataklizm. 
– Gdy dotrzemy wreszcie do Mithrilowej Hali, b�dziesz mógł spyta� o to krasnoludy – 

powiedziała Innovindil, kiedy czekali na Zmierzch na szerokim płaskowy�u daleko od 
pobojowiska. 

Drizzt kiwni�ciem głowy skwitował sugesti�, �e wkrótce powróci do krasnoludzkiej 
twierdzy. Musiałby tam stawi� czoła swoim najgorszym obawom. 

– To pewnie jaka� sztuczka bogów – mówiła dalej. 
– Albo Harpellów – dodał, my�l�c o rodzinie ekscentrycznych i pot��nych magów 

z niewielkiej osady Longsaddle, zwanej tak�e Długim Siodłem, poło�onej wiele mil na zachód. 
W wi�kszo�ci przypadków okazywali si� zbyt pot��ni ze szkod� dla siebie albo tych, którzy 
akurat znajdowali si� w okolicy. Harpellowie ju� raz pomagali Mithrilowej Hali, od dawna 
przyja�nili si� z Bruenorem i jego krewnymi. Drizzt znał ich na tyle dobrze, by s�dzi�, �e je�li 
ktokolwiek mógłby wywoła� tak� katastrof�, to z pewno�ci� była to owa postrzelona rodzinka. 

– Harpellów? 
– Nie chciałaby� ich pozna� – odparł powa�nie Drizzt. – Do�� rzec, �e Bruenor 

Bartlehammer ma kilku nietypowych przyjaciół. 
Powiedziawszy to, Drizzt poj�ł ukryt� w swoich słowach ironi� i zdołał u�miechn�� si�, by 

dorówna� rozszerzaj�cemu si� u�miechowi Innovindil. 
– Wkrótce si� tego dowiemy – powiedziała. – Teraz mamy własne obowi�zki. 
– Jutrzenka – powiedział Drizzt i potrz�sn�ł wyci�gni�t� dłoni� Innovindil. – I zemsta. 

Tarathielowi b�dzie łatwiej spoczywa�, kiedy Obould Wiele Strzał równie� przestanie �y�. 
– 	mier� na ostrzu miecza? – spytała elfka, kład�c dło� na głowni swojej broni. – Czy na 

czubku sejmitara? 
– Sejmitara – odparł Drizzt bez wahania i obejrzał si� na południe. – Naprawd� zamierzam 

go zabi�. 
– Za Tarathiela i za Bruenora – powiedziała Innovindil. – Za tych, którzy zgin�li i dla dobra 

całej Północy. 
– A mo�e dlatego, �e po prostu chc� go ukatrupi� – powiedział Drizzt tak zimno i oboj�tnie, 

�e Innovindil przeszedł dreszcz. 
Nie miała sił, by odpowiedzie�. 
 



3. 
NAMI�TNO�CI 

 
Z warkni�ciem, w którym było wi�cej gniewu ni� nami�tno�ci, Tsinka Shinriil obróciła 

Oboulda i wspi�ła si� na niego. 
– Zagnałe� ich do ciemnej dziury! – krzykn�ła szamanka, otwieraj�c oczy tak szeroko, �e 

wida� było wyra�nie za�ółcone białka wokół �renic. Nadawało jej to jeszcze bardziej op�tany 
wygl�d. – A teraz wbijemy si� w t� dziur�! 

Król Obould Wiele Strzał z łatwo�ci� utrzymał rozentuzjazmowan� szamank� na odległo��, 
kiedy usiłowała otoczy� go swoim dr��cym ciałem. Mocne, umi��nione ramiona uniosły j� 
z posłania z trawy. 

– Mithrilowa Hala ugnie si� przed pot�g� Oboulda, Który Jest Gruumshem – paplała dalej 
Tsinka. – Zaraz potem Cytadela Felbarr znów b�dzie nasza. Zdob�dziemy je wszystkie! 
Wybijemy sługi Bruenora i Emerusa! Wyk�piemy si� w ich krwi! 

Obould wzruszył lekko ramionami i odsun�ł szamank� na bok, z łó�ka. Gładko spadła na 
podłog� i zaraz wróciła. W k�cikach jej z�batego pyska pojawiła si� �lina. 

– Czy jest co�, czego Obould, Który Jest Gruumshem nie zdołałby podbi�? – spytała, znów 
wspinaj�c si� na niego. – Mithrilowa Hala, Felbarr... Adbar! Tak, Adbar! Padn� przed nami na 
kolana. Nawet krasnoludzkie twierdze na Północy! Zmusimy do odwrotu tych nielicznych, 
których nie po�remy. Pozb�dziemy si� krasnoludzkiego �miecia z Północy. 

Obould zdołał si� u�miechn��, cho� było to raczej rozbawienie ni� podzielenie jej opinii. 
Słyszał ju� t� wyliczank�... wła�ciwie to słyszał j� bardzo cz�sto. Od czasu, gdy zatrzasn�ły si� 
zachodnie wrota do Hali, zamykaj�c klan Battlehammer w ich norze, Tsinka i pozostali szamani 
snuli plany ogromnych podbojów, obejmuj�cych cał� Zachodni� Marchi� i inne tereny. 

Obould podzielał je. Niczego tak bardzo nie pragn�ł, jak odzyskania Cytadeli Wielu Strzał, 
któr� krasnoludy znów nazywały Cytadel� Felbarr. Obould pojmował jednak szale�stwo takiego 
post�powania. Cały rejon ju� o nich wiedział. Przekroczenie Surbrin oznaczało walk� przeciwko 
armiom Silverymoon i Everlund, elfom z Ksi��ycowego Lasu oraz poł�czonym siłom 
krasnoludów z Delzoun, zamieszkałych na terenach na wschód od gł�bokiej, zimnej rzeki. 

– Ty jeste� Gruumshem! – oznajmiła Tsinka. Uj�ła w dłonie twarz Oboulda i ucałowała go 
mocno. – Jeste� bogiem w�ród orków! – Znów go pocałowała. – L�ka si� ciebie Gerti Orelsdottr! 
– zaskrzeczała i pocałowała go ponownie. 

Obould u�miechn�ł si�, przypominaj�c sobie ostatnie spotkanie z ksi��niczk� lodowych 
gigantów. Gerti naprawd� si� go bała, a na pewno powinna si� ba�, gdy� Obould pokonał j� 
w krótkim starciu, rzucił na ziemi� i pozwolił odpełzn��. Było to co�, o czym wcze�niej nie 



słyszano i posłu�yło jako przykład dla wszystkich, którzy to widzieli lub o tym słyszeli, �e król 
Obould jest kim� wi�cej ni� zwyczajnym orkiem. Był w łaskach u Gruumsha Jednookiego, boga 
orków. Został pobłogosławiony sił� i szybko�ci� oraz niezwykł� zr�czno�ci�. Do tego, jak s�dził, 
postrzegał wszystko wyra�niej ni� wcze�niej. 

A mo�e to nowe spojrzenie wcale nie było takie nowe? Mo�e Obould, zdobywszy bez trudu 
ziemi� mi�dzy Grzbietem 	wiata, Zł� Przeł�cz�, rzek� Surbrin i Trollowymi Wrzosowiskami 
spogl�dał na �wiat z innego, znacznie wy�szego punktu. 

– ...do Mithrilowej Hali... – mówiła Tsinka, gdy Obould ponownie zwrócił uwag� na 
paplaj�c� szamank�. Najwyra�niej dostrzegła to, gdy� przerwała i powtórzyła my�l. – Musimy 
uda� si� do Mithrilowej Hali przed zim�. Musimy pokona� klan Battlehammer, by wie�ci o ich 
pora�ce i upokorzeniu rozeszły si�, nim �nieg zasypie przeł�cze. Przez zim� b�dziemy pracowa� 
w ich ku�niach, by wzmocni� nasz� bro� i zbroje. Wiosn� ruszymy z niepowstrzyman� sił�, 
przetoczymy si� przez kraje północy, niszcz�c wszystkich, którzy b�d� na tyle głupi, by nam si� 
przeciwstawi�! 

– Stracili�my wielu orków – powiedział Obould, usiłuj�c nieco ostudzi� jej zapał. – 
Kamienie s� czerwone od naszej krwi. 

– Przelanej w słusznej sprawie! – wrzasn�ła Tsinka. – A zginie ich jeszcze wi�cej! Musi 
zgin��! Nasze pierwsze wielkie zwyci�stwo jest w zasi�gu r�ki! 

– Nasze pierwsze wielkie zwyci�stwo ju� zostało osi�gni�te – poprawił Obould. 
– A drugie jest przed nami! – odkrzykn�ła Tsinka. – B�dzie to zwyci�stwo godne Tego, 

Który Jest Gruumshem. Zdobyli�my kamienie i pust� ziemi�. Nagroda jest w zasi�gu r�ki. 
Obould odsun�ł j� na długo�� ramion i odwrócił nieco głow�, by lepiej si� jej przyjrze�. 

Znów dygotała, czy to z nami�tno�ci, czy gniewu. Nagie ciało l�niło w blasku pochodni od potu. 
Napi�te mi��nie dr�ały, jak zbyt mocno �ci�ni�ta spr��yna. 

– Mithrilowa Hala musi pa�� przed zim� – powiedziała ju� spokojniej. – Gruumsh mi to 
objawił. Na tamtym kamieniu stał Bruenor Battlehammer, rozbijaj�c fale orków i odbieraj�c nam 
jeszcze wi�ksze zwyci�stwo. 

Obould warkn�ł, słysz�c jego imi�. 
– Przez krainy, w których mieszkał, ju� w�druj� wie�ci. Wygl�da na to, �e król Mithrilowej 

Hali wrócił z za�wiatów. Nie widzisz, �e to wyzwanie Moradina dla Gruumsha? Nie ma 
w�tpliwo�ci, �e jeste� jego wybra�cem, za� król Bruenor wybra�cem Moradina. Załatw to, i to 
szybko, musisz, nim krasnoludy zbiegn� si� na zew Moradina, tak jak orki zbiegły si� do 
Oboulda! 

Te słowa mocno dotkn�ły króla orków, gdy� miały wi�cej sensu, ni� chciałby przyzna�. Nie 
spieszył si� do zdobywania Hali. Wiedział, �e jego armia co chwila b�dzie natyka� si� na jakie� 
przeszkody. Czy mogli ponie�� tak straszliwe straty i wci�� mie� nadzieje na zapewnienie 



bezpiecze�stwa krainie, któr� pragn�ł uczyni� swoim królestwem? 
Ale w rzeczy samej, wie�ci rozeszły si� w�ród orków niczym podsycany przez wiatr po�ar 

w�ród suchych traw. Nikt nie mógł zaprzeczy� to�samo�ci krasnoluda, który stał po�rodku linii 
obro�ców. To był Bruenor, o którym s�dził, �e zgin�ł w Płyciznach. Bruenor, który wrócił zza 
grobu. 

Obould nie był tak głupi, by nie docenia� wagi tej sytuacji. Pojmował, jak bardzo jego 
obecno�� dodawała ducha wojownikom... czy Bruenor nie inspirował tak samo krasnoludów? 
Obould nienawidził ich bardziej ni� innych ras, lecz gorzkie do�wiadczenia z Cytadeli Felbarr 
sprawiły, i� �ywił do upartego, brodatego ludu niech�tny szacunek. Zdobył Felbarr w korzystnej 
chwili, maj�c do tego przewag� zaskoczenia, lecz je�li teraz Tsince uda si� przeforsowa� swoje 
pomysły, poprowadzi orki na umocnion� i przygotowan� krasnoludzk� fortec�. 

Czy jaka� rasa Torilu broniła swoich domów lepiej ni� krasnoludy? 
Mo�e drowy, pomy�lał, a my�l ta sprawiła, �e skupił si� na wydarzeniach na południu, gdzie 

dwa drowy miały pomaga� paskudnemu Proffitowi i jego armii trolli naciska� na Mithrilow� 
Hal� od południa. Obould wiedział, �e je�li postanowi uderzy� na Hal�, b�dzie to klucz do 
zwyci�stwa. Je�li Proffit i jego �mierdz�ce bestie �ci�gn� odpowiednio du�� liczb� wojowników 
Bruenora i znaczn� jego uwag�, �miałe uderzenie przez zamkni�te zachodnie wrota Mithrilowej 
Hali umo�liwi Obouldowi zdobycie przyczółka. 

Król orków odwrócił si� ku Tsince i zorientował si�, �e ma, je�li mo�na tak powiedzie�, 
my�li wypisane na twarzy. U�miechała si� na swój z�baty sposób, a ciemne oczy pałały ��dz� 
podboju... i Oboulda. Wielki król opu�cił ramiona, kład�c Tsink� na sobie, pozwalaj�c, by plany 
odpłyn�ły z jego my�li. Pomy�lał o martwych krasnoludach, wal�cych si� wrotach krasnoludzkiej 
fortecy i przekonał si�, jak wspaniale potrafi� odurza�. 

 
* * * 

 
Zimny wiatr sprawiał, �e ka�dy podskok bolał nieco bardziej, lecz Obould zagryzał kły 

i mocniej �ciskał nogami boki bocz�cego si� pegaza. Biały wierzchowiec miał skrzydła mocno 
zwi�zane z tyłu. Obould nie zamierzał pozwoli�, by oderwał si� od ziemi, gdy� je�li chodzi 
o orki, pegaz wcale nie został uje�d�ony. Obould widział elfa, który z łatwo�ci� na nim je�dził, 
lecz ka�dy ork, któremu udało si� dosi��� rumaka, był szybko zrzucany, a wi�cej ni� jeden został 
jeszcze stratowany, nim stajenni zdołali go opanowa�. 

Wyj�tkiem był Obould, którego nogi tak mocno �ciskały boki pegaza, �e zwierz� jeszcze go 
nie zrzuciło. 

Pegaz wyrzucił zad w powietrze, a Obould wychylił si� do tyłu, przekr�caj�c bole�nie kark 
i tak bardzo odchylaj�c głow�, i� zobaczył do góry nogami podkowy na tylnych kopytach 



wierzchowca. Zaryczał, chwycił mocniej grub� lin� i �cisn�ł nogi tak mocno, i� pomy�lał, �e 
zaraz połamie zwierz�ciu �ebra. 

Lecz pegaz szalał dalej: podskakiwał, skr�cał si� i dziko kopał. Jednak Obould znalazł 
metod� w tym szale�stwie i powoli zacz�ł podskakiwa� nieco mniej zaciekle. 

Pegaz zwolnił, a król orków wyszczerzył si� pojmuj�c, �e zwierz� wreszcie zaczyna si� 
m�czy�. Wykorzystał ten moment, by cho� na chwil� si� odpr��y� i u�miechn�ł si� jeszcze 
szerzej, gdy porównał dzikie podskoki pegaza z tym, co w nocy wyrabiała Tsinka. Dobre 
porównanie, pomy�lał lubie�nie. 

A potem wyleciał z grzbietu, gdy zwierz� wpadło w nagły i niespodziewany szał. Obould 
gruchn�ł mocno o ziemi�, lecz tylko chrz�kn�ł i przetoczył si�, co pozwoliło mu szybko 
odzyska� nieco godno�ci, je�li nie mo�liwo�ci wstania. Błyskawicznie rozejrzał si� wokoło, 
s�dz�c, �e jego upadek mógł osłabi� jego wizerunek w oczach ogl�daj�cych to orków. 
Rzeczywi�cie, wszyscy spogl�dali na niego z niedowierzaniem – albo t�po, nie potrafił tego 
oceni� – i z takim zaskoczeniem, �e stajenni nawet si� nie ruszyli. 

A bestia skierowała si� w stron� króla. 
Obould u�miechn�ł si� szeroko i zerwał na równe nogi. Szeroko rozło�ył r�ce i rykn�ł 

straszliwie, jakby zapraszaj�c pegaza do walki. 
Wierzchowiec zatrzymał si� gwałtownie, zacz�ł parska� i grzeba� kopytami. 
Obould roze�miał si�, zmniejszaj�c napi�cie, i podszedł prosto do pegaza, jakby zach�caj�c 

go do ataku. Pegaz poło�ył uszy po sobie i zastygł. 
– Mo�e powinienem ci� zje�� – powiedział spokojnie Obould, podszedł prosto do zwierz�cia 

i spojrzał mu prosto w oczy, co oczywi�cie jeszcze bardziej zdenerwowało pegaza. – Tak, jestem 
pewien, �e twoje mi�so jest smaczne. 

Orczy król jeszcze przez chwil� spogl�dał z góry na rumaka, po czym odwrócił si� 
i roze�miał gardłowo, a wszystkie orki wokół zacz�ły wiwatowa�. 

Upewniwszy si�, �e odzyskał wszelk� utracon� godno��, Obould odwrócił si� z powrotem do 
pegaza i znów pomy�lał o Tsince. Roze�miał si� jeszcze gło�niej, w my�lach nakładaj�c ko�ski 
pysk na pełn� zajadło�ci i gorliwo�ci twarz szamanki. Cho� nozdrza i inne wi�ksze elementy 
twarzy ró�niły si�, Obould miał wra�enie, �e pomijaj�c biel otaczaj�c� t�czówki Tsinki, ich oczy 
s� bardzo podobne. Ta sama zaciekło��, to samo napi�cie. Te same dzikie, niedaj�ce si� 
opanowa� uczucia. 

Nie, nie te same, u�wiadomił sobie Obould, gdy� podczas gdy podskoki i migocz�ce oczy 
Tsinki wi�zały si� z nami�tno�ci� i ekstaz�, szale�stwo skrzydlatego konia wynikało ze strachu. 

Nie, nie strachu, poj�ł nagle Obould, nie strachu. To nie było dzikie zwierz�, dopiero co 
pojmane i wymagaj�ce uje�d�enia. Ten pegaz od lat słu�ył jako wierzchowiec, i to elfom, 
których nogi były zbyt chude, by utrzyma� je�d�ca, gdyby pegaz nie chciał go nie��. 



Zaciekło�� pegaza nie wynikała ze strachu, lecz z czystej nienawi�ci. 
– O, m�dra z ciebie bestia – powiedział cicho Obould, a uszy pegaza uniosły si� i znów 

opu�ciły, jakby rozumiał ka�de jego słowo. – Jeste� lojalny wobec swego pana, a mnie 
nienawidzisz, gdy� go zabiłem. Zawsze b�dziesz ze mn� walczy�, gdy spróbuj� si� wspi�� na 
twój grzbiet, czy� nie? 

Orczy król pokiwał głow� i zw��onymi oczami przyjrzał si� pegazowi. 
– A mo�e jednak nie? – spytał, a jego umysł skierował si� w inn� stron�, jakby nagle zaczai 

ocenia� wszystko z punktu widzenia pegaza. 
Stwór celowo doprowadził go do rozlu�nienia. Udał, �e si� uspokaja, a kiedy Obould si� 

rozlu�nił, znów zacz�ł szale�. 
– Nie jeste� tak m�dry, jak my�lisz – powiedział Obould pegazowi. – Powiniene� był 

poczeka�, a� znajdziesz si� w chmurach, i dopiero potem zrzuci� mnie ze swojego grzbietu. 
Powiniene� był sprawi�, bym uwierzył, �e jestem twoim panem. – Ork prychn�ł i znów 
zastanowił si�, jak mo�e smakowa� mi�so pegaza. 

Niedługo po tym stajenni znów zapanowali nad pegazem, a ich przywódca odwrócił si� do 
Oboulda i spytał: 

– B�dziecie jeszcze dzi� je�dzi�, mój boski Panie? Obould skrzywił si�, słysz�c ten 
absurdalny tytuł, cho� nie zniech�cał otwarcie do jego u�ywania, i potrz�sn�ł głow�. 

– Mam wiele do zrobienia. 
Dostrzegł, �e jeden z orków brutalnie p�ta tylne nogi pegaza. 
– Sta�! – krzykn�ł, a ork zamarł w miejscu. – Od teraz traktujcie go dobrze, z nale�nym 

szacunkiem. 
Kilku orków popatrzyło po sobie ze zdziwieniem. 
– Znajd�cie nowych stajennych! – warkn�ł Obould do dowódcy. – I delikatnie si� z nim 

obchod�cie. �adnego bicia! 
W tym samym momencie, gdy to mówił, Obould dostrzegł bł�d, jakim było odwrócenie 

uwagi orków, gdy� pegaz szarpn�ł si� nagle, odtr�cił ich na bok i kopn�ł, trafiaj�c w czoło 
pechowego orka, który wi�zał nogi rumaka. Ork poleciał do tyłu, po czym zacz�ł wi� si� na 
ziemi i �ało�nie skamle�. 

Pozostałe orki odruchowo rzuciły si� ukara� zwierz�, lecz Obould osadził ich na miejscu 
krótkim: „Sta�!”. 

Popatrzył wprost na pegaza, potem na dowódc� orków. 
– Je�li znajd� na nim jaki� �lad uderzenia, taki sarn znajdzie si� na twoim grzbiecie – obiecał. 
Kiedy tamten skurczył si�, wyra�nie dr��c, Obould wiedział, �e wykonał swoj� robot�. 

Odszedł, spojrzawszy z ukosa na paskudnie rannego głupca, wci�� wij�cego si� na ziemi. 
 



* * * 
 
Zaskoczenie maluj�ce si� na twarzy pełni�cych wart� lodowych gigantów – przystojnych, 

pi�tnastostopowych wielkoludów – nie było mniejsze ni� u ich orczych towarzyszy, kiedy 
Obould wbrew ostrym protestom, mi�dzy innymi Tsinki Shinriil, ogłosił, �e zamierza odwiedzi� 
Gerti Orelsdottr samotnie. Bez w�tpienia ich stosunki nie układały si� najlepiej. Podczas 
ostatniego spotkania powalił gigantk� na ziemi�, zawstydzaj�c j� i rozw�cieczaj�c. 

Obould trzymał głow� wysoko i odwa�nie spogl�dał w dal. Nie nosił nawet tego wspaniałego 
hełmu, który szamani dla niego przygotowali. Wokół pochylali si� nad nim giganci; wielu 
trzymało miecze dłu�sze od niego. Gdy zbli�ył si� do otworu jaskini, któr� Gerti obrała sobie na 
tymczasow� kwater�, zacz�li ustawia� si� tak, by zagrodzi� mu wej�cie. Zewsz�d spogl�dały na 
niego dwa szeregi parskaj�cych, robi�cych wra�enie osiłków. Kiedy ich mijał, giganci szli za 
nim, zamykaj�c jedyn� mo�liw� drog� ucieczki. 

Obould pozwolił, by jego wielki miecz spoczywał w pochwie na plecach. Trzymał głow� 
wysoko, a nawet zdołał si� u�miechn��, by dowie�� pewno�ci siebie. Wiedział, �e �wiadomie 
rezygnuje z przewagi siły, lecz wiedział równie�, �e musi to zrobi�, by zdoby� przewag� emocji. 

Zauwa�ył poruszenie wewn�trz jaskini, du�e postacie poruszały si� w ró�ne strony. Kiedy 
wszedł, a jego wzrok przyzwyczaił si� do ciemniejszego pomieszczenia, odkrył, �e nie musi 
daleko szuka�, by znale�� odpowiedni� widowni�. Gerti Orelsdottr, pi�kna i gro�na nawet jak na 
lodowego giganta, stała z tyłu, spogl�daj�c na niego wzrokiem, w którym podejrzliwo�� mieszała 
si� z pogard�. 

– Wygl�da na to, �e zapomniałe� o swojej �wicie, królu Obouldzie – powiedziała, a orkowi 
wydawało si�, �e wychwycił w jej głosie gro�n� nut�. 

Mimo to był pewien, �e nie wyst�pi przeciwko niemu. Pokonał j� w walce, o�mieszył, a je�li 
wy�le przeciwko niemu swoich podwładnych, to o�mieszy si� jeszcze bardziej. Obould niezbyt 
znał gigantów i rzadko si� z nimi spotykał, lecz wiedział, �e s� praworz�dnymi wojownikami, 
którzy niemal zawsze posiadaj� jaki� kodeks. 

Słowa Gerti sprawiły, �e wielu gigantów w jaskini zachichotało i zaszemrało. 
– Mówi� w imieniu ich wszystkich – odparł król orków. – Tak samo, jak pani Orelsdottr 

mówi w imieniu lodowych gigantów z Grzbietu 	wiata. 
Gerti wyprostowała si�, zw��aj�c bł�kitne oczy – ich kolor wydawał si� jeszcze gł�bszy 

z racji bł�kitnawego odcienia jej skóry. 
– Mów zatem, królu. Czeka mnie wiele przygotowa�, nie mog� straci� zbyt du�o czasu. 
Obould stan�ł swobodnie, chc�c, by wydawało si�, i� całkowicie panuje nad sytuacj�. S�dz�c 

po szmerach dookoła, trafił we wła�ciw� nut� i ucieszył si�. 
– Odnie�li�my tu wielkie zwyci�stwo, pani Orelsdottr. Opanowali�my tak wielk� cz��� krain 



północy, jak nikt dot�d. 
– Nasi wrogowie dopiero zacz�li zbiera� siły przeciw nam – zauwa�yła Gerti. Obould kiwn�ł 

głow�. 
– Prosz�, nie podwa�aj naszych osi�gni��. Zamkn�li�my oba wrota do Mithrilowej Hali. 

Nesme jest prawdopodobnie zniszczone, a Surbrin zabezpieczone. Nie pora wystawia� naszego 
sojuszu na... – przerwał na chwil� i przekr�cił głow� tak, by przez chwil� spojrze� w oczy 
ka�demu z obecnych w jaskini gigantów. 

– Pani Orelsdottr, mówi� w imieniu orków. Dziesi�tek tysi�cy orków – poło�ył nacisk na 
liczb�. – Ty mówisz w imieniu gigantów. Porozmawiajmy w cztery oczy. 

Gerti przyj�ła poz�, któr� Obould tak cz�sto u niej widywał, wyra�aj�c� zarówno opór, jak 
i zamy�lenie. Poło�yła dło� na biodrze i odwróciła si�, pozwalaj�c, by w rozci�ciu spódnicy 
mo�na było zobaczy� jej zgrabn� nog�, a usta przyj�ły taki kształt, �e mogły przej�� w wyraz 
nad�sania albo zło�ci, tu� przed tym, jak chwyci wroga za gardło i zdusi. 

W odpowiedzi Obould ukłonił si�. 
– Chod� – poleciła, a kiedy stoj�cy najbli�ej gigant zaprotestował, uciszyła go jednym 

z najdzikszych grymasów, jakie Obould kiedykolwiek widział. 
Wspaniale si� zapowiada, pomy�lał. 
Na jej gest Obould pod��ył krótkim korytarzem. Przez chwil� przygl�dał si� �cianom, które 

bez w�tpienia zostały poszerzone przez gigantów – wida� było na nich �wie�e naci�cia. Wida� je 
było równie� na sklepieniu – wszystkie stalaktyty skrócono tak, by nawet najwy�szy 
z wojowników Gerti mógł przej�� korytarzem, nie schylaj�c si�. Porz�dna robota, pomy�lał 
Obould, zwłaszcza bior�c pod uwag� efekty i krótki czas, w jakim zostały osi�gni�te. Nie miał 
poj�cia, �e giganci byli tak dobrzy w obróbce kamienia. Ta informacja mo�e si� przyda�, gdyby 
naprawd� zamierzał rozwali� bramy Mithrilowej Hali. 

Komnata na ko�cu korytarza najwyra�niej nale�ała do Gerti, gdy� była zamkni�ta ci��kimi, 
drewnianymi drzwiami i wy�ciełana grubymi, nied�wiedzimi skórami. Olbrzymka kopniakami 
rozsun�ła kilka z nich na boki, odsłaniaj�c kawałek nagiej skały i kazała Obouldowi usi���. 

Król orków nie pytał ani nie narzekał, lecz z u�miechem usiadł ze skrzy�owanymi nogami, 
z wolna wyci�gaj�c miecz. Ze wzgl�du na długo��, nie mógłby siedzie�, trzymaj�c go na 
plecach. Poło�ył go wi�c w poprzek nóg tak, by łatwo mo�na było po niego si�gn��, lecz dłonie 
trzymał z daleka, by nie wygl�dało na to, �e komu� grozi. 

Gerti bacznie obserwowała ka�dy jego ruch, cho� usiłowała zachowa� oboj�tny wyraz 
twarzy. Podeszła do najwi�kszej sterty futer i usiadła na niej z udawan� skromno�ci�. Mimo to 
wci�� górowała nad siedz�cym ni�ej i znacznie ni�szym królem orków. 

– Czego ode mnie chcesz? – spytała wprost ostrym tonem, spogl�daj�c na niego. 
– Zło�ci nas oboje powrót króla Bruenora i strata wielkiej okazji – odparł Obould. 



– Utrata wielu lodowych gigantów. 
– A dla mnie orków... zginało ich ponad tysi�c, a mi�dzy nimi mój syn. 
– Dla mnie nie s� warci nawet jednego z moich – odparła Gerti. 
Obould zniósł te, obelg� w milczeniu, przypominaj�c sobie, �e powinien si�ga� my�lami 

daleko, a nie poderwa� si� i rozpłata� t� wied�m�. 
– Krasnoludy ceni� swoich tak samo, jak my, pani Orelsdottr – powiedział. – Nie fetuj� 

zwyci�stwa. 
– Wielu uciekło. 
– Do dziury, która stała si� dla nich wi�zieniem. Do tuneli, w których by� mo�e ju� unosi si� 

smród trolli. 
– Gdyby Donnia Soldou i Ad’non Kareese nie byli martwi, mo�e zdołaliby�my lepiej 

poskłada� informacje o Profficie i jego paskudach – powiedziała Gerti, my�l�c o dwojgu 
z czwórki drowów, które słu�yły im jako doradcy i zwiadowcy. Oboje znaleziono martwych na 
północ od ich obecnej pozycji. 

– Opłakujesz ich �mier�? 
Pytanie sprawiło, �e Gerti zamilkła na chwil�, zdradziła nawet zaskoczenie krótkim 

uniesieniem starannie przyci�tych brwi. 
– Wiesz dobrze, �e wykorzystywali nas tylko dla własnej rozrywki – dodał. 
Gerti znów uniosła brwi, tym razem na dłu�ej. 
– Zaskoczona? 
– To drowy – powiedziała. – Słu�� tylko sobie i swoim zachciankom. Pewnie, �e o tym 

wiem. Tylko głupiec mógłby s�dzi�, �e jest inaczej. 
Mimo to była� zaskoczona, �e ja o tym wiem, pomy�lał Obould. 
– A je�li ta druga dwójka zginie na południu, tym lepiej dla nas – rzekła. 
– Kiedy si� z nimi uporamy – powiedział Obould. – Ocalałe drowy mog� okaza� si� 

przydatne, je�li zechcemy przełama� umocnienia Mithrilowej Hali. 
– Przełama� umocnienia? 
Uwadze Oboulda nie umkn�ło niedowierzanie, lub mo�e szczere zw�tpienie, w jej głosie. 
– Zdob�d� Hal�. 
– Twoje orki zgin� tysi�cami. 
– Ka�da cena jest tego warta – powiedział Obould i musiał bardzo si� stara�, by usun�� 

z głosu wszelk� niepewno��. – Musimy wci�� naciska� na naszych przeciwników, zanim si� 
zorganizuj� i skoordynuj� swoje ataki. Depcz� nam po pi�tach, a ja nie zamierzam pozwoli�, by 
st�pali pewnie. I wreszcie zdob�d� głow� Bruenora Battlehammera. 

– Aby do niego dotrze�, b�dziesz szedł po orczych trupach, ale nie ciałach lodowych 
gigantów. 



Obould pokiwał głow� pewien, �e je�li zdoła opanowa� wy�ej poło�one tunele Hali, Gerti 
szybko do niego doł�czy. 

– Potrzebuj� twoich wojowników tylko do tego, by przedrze� si� przez zewn�trzn� obron�. 
– S� ró�ne sposoby, by rozbi� najwi�ksze z wrót – wtr�ciła Gerti, najwyra�niej 

zaintrygowana tematem. 
– Im szybciej rozbijesz skorup�, tym pr�dzej dostan� głow� Bruenora. 
Gerti zachichotała i pokiwała głow� na znak zgody. Obould pomy�lał, �e bardziej interesuje 

j� wizja dziesi�ciu tysi�cy martwych orków ni� pora�ka krasnoludów. 
Zr�cznie d�wign�ł si� na nogi i wyprostował, by wsun�� miecz do pochwy na plecach. 

Odpowiedział ukłonem na kiwni�cie głowy Gerti i wyszedł, szybko przybieraj�c pewny siebie 
krok, kiedy mijał szeregi gigancich stra�ników. 

Mimo i� wygl�dał na spokojnego i pewnego siebie, wewn�trz a� si� gotował. Gerti b�dzie 
działa� szybko, a Obould nie miał w�tpliwo�ci, �e pomo�e wej�� orkom do �rodka. Mimo to, gdy 
pomy�lał nad wykonaniem swojej pro�by, zaczynał si� niepokoi�. Znowu wyobraził sobie orcze 
fortece na szczycie ka�dego wzgórza, o murach, które zmuszaj� atakuj�cych do walki o ka�dy cal 
ziemi. Ile krasnoludów, elfów i ludzi musi pa�� na tych wzgórzach, nim ten paskudny triumwirat 
po�egna si� z my�l� o pokonaniu go i uzna jego zdobycze za trwałe? Jak wiele krasnoludów, 
elfów i ludzi Obould b�dzie musiał zabi�, nim jego orki b�d� miały swoje królestwo i swój udział 
w bogactwach szerokiego �wiata? 

Miał nadziej�, �e wiele, gdy� bardzo lubił zabija� krasnoludy, elfy i ludzi. 
Wychodz�c z jaskini miał przed sob� do�� szeroki widok północnych ziem. Jego wzrok 

w�drował od jednej góry do drugiej, od jednego zbocza do drugiego. Oczyma duszy widział 
stoj�ce na nich zamki, a na wie�ach łopotały sztandary Jednookiego Boga i króla Wiele Strzał. 
A w ich cieniu, w dolinach, widział miasta, bezpieczne i solidne jak Płycizny, lecz zamieszkane 
nie przez �mierdz�cych ludzi, ale orki. Zaczynał kre�li� powi�zania, szlaki handlowe 
i powinno�ci, bogactwa i władz�, szacunek i wpływy. 

Obould był przekonany, �e to zadziała. Wykroi sobie królestwo i zabezpieczy je tak, by 
krasnoludy, elfy i ludzie nigdy nie mogli go pokona�. 

Król orków odwrócił si� i spojrzał na jaskini� Gerti. Przez chwil� kusiło go, by wróci� 
i opowiedzie� jej o tym wszystkim. Nawet odwrócił si� i zrobił krok w tamt� stron�. 

Zatrzymał si� jednak uznawszy, �e Gerti nie doceni jego wizji, nie obejdzie j� efekt 
ko�cowy. A nawet je�li, pomy�lał, co powiedz� na to Tsinka i inni szamani? Tsinka wzywała do 
podboju, nie osadnictwa, twierdziła, �e w jej uszach d�wi�czy głos samego Gruumsha. 

Górna warga zwin�ła si� ze zło�ci, pozwolił, by zaci�ni�te pi��ci uniosły si� przed nim. Nie 
skłamał Gerti. Nie pragn�ł niczego wi�cej, jak tylko �cisn�� w dłoniach serce Bruenora 
Battlehammera. 



Ale czy było to w ogóle mo�liwe i czy było to warte, jak powiedział, ka�dej, nawet 
najstraszliwszej ceny? 

 



4. 
KRÓLEWSKIE OKO 

 
Wszystkim zebranym wydawało si�, �e �wiatło pochodni nie jest wystarczaj�co jasne, 

a migocz�ce płomienie nie ta�cz� rado�nie. Mo�e była to �wiadomo��, �e wrota s� zamkni�te, 
i �e to słabe �wiatło to wszystko, co oddziela Mithrilow� Hal� od całkowitych ciemno�ci. 
Krasnoludy i inni mogli rzecz jasna wyj��. Mieli tunele, prowadz�ce na południe na skraj 
Trollowych Wrzosowisk, cho� kr��yły wie�ci, �e i tam trwa walka. Mieli tunele prowadz�ce 
daleko na zachód, a� do Mirabaru i pod rzek� Surbrin, na wschód, do miejsc takich jak Cytadela 
Felbarr. Jednak �adna z tych tras nie była łatwa, wszystkie wymagały w�drówki przez rozległy 
labirynt zwany Podmrokiem, miejsce zamieszkiwane przez mroczne istoty i niewyobra�alne 
okropno�ci. 

Dlatego Mithrilow� Hala wydawała si� bardziej ponura, �wiatło pochodni mniej przytulne. 
Nie było ich zreszt� wiele. Król Bruenor ju� zalecił je oszcz�dza�, przygotowuj�c si� na bardzo 
długie obl��enie. 

Bruenor zasiadał na kamiennym tronie, wy�ciełanym zielonoczerwon� tkanin�. W �wietle 
pochodni jego długa, rozczochrana broda wydawała si� bardziej pomara�czowa ni� czerwona, 
by� mo�e dlatego, �e od czasu ci��kich przej�� w długich włosach króla pojawiło si� znacznie 
wi�cej siwych nitek. Nawet najwi�ksi kapłani Mithrilowej Hali wierzyli, �e podtrzymuj� go przy 
�yciu dzi�ki stałemu rzucaniu zakl�� lecz�cych na ciało, o którym mówili, �e gospodarz je 
opu�cił. Ich zdaniem Bruenor, wzór krasnoluda, udał si� odebra� swoj� nagrod� w Halach 
Moradina. Tam, jak uwa�ano, odnalazł go dzi�ki magii zaczarowanego rubinu namiestnik 
Mithrilowej Hali, niziołek Regis. Regis pochwycił t� niewielk� iskierk� �ycia, która pozostała 
w oczach krasnoluda i jako� wykorzystał magi�, by wysła� swoje my�li i błagania do Bruenora, 
by ten wrócił do krainy �ywych. 

�aden król nie b�dzie le�ał nieruchomo, kiedy jego poddani znajduj� si� w tak wielkiej 
potrzebie. 

Dlatego Bruenor powrócił, a krasnoludy odnalazły drog� do domu, chocia� znaczon� ciałami 
wielu poległych druhów. 

Dla wszystkich, którzy go dobrze znali, te siwe włosy były jedynym znakiem próby, jak� 
przeszedł. Ciemne oczy wci�� błyszczały energi�, a szerokie ramiona obiecywały, �e je�li 
przyjdzie taka potrzeba, ud�wignie na nich cał� Mithrilow� Hal�. Owini�to go banda�ami 
w tuzinie miejsc, gdy� podczas odwrotu do Hali odniósł kilka powa�nych ran, które powaliłyby 
słabszego krasnoluda, lecz nawet je�li sprawiały mu jakie� cierpienie, w ogóle tego nie 
pokazywał. 



Nosił powgniatan� i porysowan� zbroj�, a o tron opierała si� jego tarcza ze znakiem klanu – 
spienionym kuflem. Na niej le�ał jego topór, pełen szczerb od kamieni, zbroi i ogrzych czaszek. 

– Wszyscy, którzy widzieli ten wybuch, kr�c� tylko głowami, kiedy usiłuj� go opisa� – 
powiedział do Nanfoodle’a Buswilligana, gnomiego alchemika z Mirabaru. 

Nanfoodle przest�pował nerwowo z nogi na nog�, co sprawiło, �e krasnolud jeszcze bardziej 
wychylił si� ku niemu. 

– Chod�, mały – zach�cił go. – Nie mamy czasu na skromno�� czy zdenerwowanie. 	wietnie 
si� spisałe�, wszyscy w Hali s� ci za to wdzi�czni. Wiesz, �e stałe� si� naszym bohaterem? 

Słysz�c to, Nanfoodle nieco si� wyprostował, unosz�c głow� tak, by spojrze� na 
zasiadaj�cego na tronie krasnoluda. Zmarszczył si�, gdy jego długi, zakrzywiony nos niemal otarł 
si� o równie du�y organ powonienia Bruenora. 

– Co zrobiłe�? – spytał go krasnolud. – Powiedziałe�, �e doprowadziłe� gor�ce powietrze 
spod Doliny Stra�nika. 

– Ja... my... – poprawił gnom ogl�daj�c si� na pozostałych, w tym na Pikela 
Bouldershouldera, niezwykłego krasnoluda, który przybył z Carradoon, le��cego nad brzegiem 
dalekiego jeziora Impresk. 

Nanfoodle kiwn�ł głow�, gdy Pikel uniósł swoj� jedyn� pi��� w gór�, wypowiadaj�c ciche 
„Oj oj!”. 

Gnom przełkn�ł �lin� i znów popatrzył na Bruenora, który ponownie rozsiadł si� na swoim 
siedzisku. 

– Wykorzystali�my metalowe rury, by doprowadzi� gor�ce powietrze z dołu – potwierdził. – 
Torgar Hammerstriker i jego chłopcy oczy�cili z orków tunele pod grani�, a potem uszczelnili 
dobrze smoł�. Po prostu doprowadzili�my do tych tuneli gor�ce powietrze, a kiedy strzała Catti-
brie podpaliła to wszystko... 

– BUM! – wykrzykn�ł Pikel Bouldershoulder, a wszyscy spojrzeli na niego zaskoczeni. – Hi 
hi hi – dodał, nie�miało wzruszaj�c ramionami, a wszyscy wybuchn�li długo oczekiwanym 
�miechem. 

Przerwa okazała si� krótka, gdy� szybko przypomnieli sobie powag� sytuacji. 
– Dobrze zrobiłe�, gnomie – rzekł Bruenor. – Ocaliłe� wielu moich krewnych, słyszałem to 

z ust samego Banaka Brawnanvila. A on nie chwali ponad miar�. 
– My... Shoudra i ja... potrzebowali�my dowie�� swej przydatno�ci, królu – powiedział 

Nanfoodle. – Chcieli�my pomóc najlepiej, jak mogli�my. Twoi krewni okazali tak wiele serca 
Torgarowi i Shinglesowi, jak równie� innym mieszka�com Mirabaru... 

– Ju� nie Mirabaru – powiedział z boku Torgar. – Teraz wszyscy, co do jednego, jeste�my 
Battlehammerami. Nie nazywamy markiza Elastula naszym wrogiem, dopóki ich sobie z nas nie 
zrobi, lecz nie jeste�my ju� lojalni wobec tronu Mirabaru. Nasze serca, dusze, dłonie i młoty 



nale�� do króla Bruenora! 
W Hali rozległy si� gło�ne wiwaty, które rozpocz�ł tuzin znajduj�cych si� tam krasnoludów 

z Mirabaru, a podchwycili pozostali. 
Bruenor przez chwil� rozkoszował si� tym, przyjmuj�c to jako promyk �wiatła w czarny 

dzie�. A dzie� był dla Mithrilowej Hali naprawd� czarny, ciemny jak korytarze Podmroku i zły 
jak serce drowiej kapłanki. Mimo wszelkich wysiłków, po�wi�cenia i waleczno�ci krasnoludów, 
Catti-brie i Wulfgara, mimo m�drych posuni�� Regisa jako namiestnika zostali zamkni�ci w tych 
tunelach przez wroga, którego Mithrilowa Hala nie mogła pokona� na otwartym polu. Setki 
krewniaków Bruenora nie �yło, tak samo jak jedna trzecia uchod�ców z Mirabaru. 

Bruenor rozmawiał dzi� z wieloma wa�nymi osobami, od Treda McKnucklesa z Felbarr, 
zgn�bionego strat� drogiego przyjaciela Nikwilliga, do braci Bouldershoudler, Ivana 
i nieugi�tego Pikela, wci�� rozchichotanego i promieniuj�cego rado�ci� pomimo utraty r�ki. 
Bruenor udał si� na spotkanie z Banakiem Brawnanvilem, wodzem, który tak wspaniale przez 
wiele dni, wbrew wszystkiemu bronił klifu nad Dolin� Stra�nika. Banak nie mógł go odwiedzi�: 
ci��ko ranny podczas odwrotu, kiedy zdecydował, �e b�dzie ostatnim, który opu�ci klif, stracił 
władz� w nogach. Kapłani tłumaczyli, �e orcza włócznia trafiła go w kr�gosłup i ich zakl�cia 
lecz�ce w �aden sposób nie mogły mu pomóc. Tego dnia pozostawał w łó�ku, czekaj�c na 
uko�czenie wygodnego wózka z kołami, który cho�by cz��ciowo przywróciłby mu zdolno�� 
poruszania si�. 

Zastał Banaka w ponurym nastroju, lecz duch walki przetrwał. Jak si� spodziewał, dowódca 
bardziej ni� o siebie martwił si� o tych, którzy polegli. W ko�cu Banak był Brawnanvilem, z rodu 
równie wytrzymałego jak sami Battlehammerowie, silnego ramieniem i duchem, którego 
lojalno�ci nie mo�na było podwa�y�. Bruenor wiedział, �e wódz, cho� fizycznie okaleczony, nie 
został jeszcze wyeliminowany z walki, niezale�nie od tego, gdzie ta walka by trwała. 

Spotkanie z Nanfoodlem było ostatnim posłuchaniem udzielonym tego dnia, wi�c Bruenor 
odprawił gnoma i wyszedł. Czekało go jeszcze jedno spotkanie, o którym wiedział, �e najlepiej 
b�dzie odby� je na osobno�ci. 

Pozostawiwszy eskort� – Thibbledorf Pwent naciskał, by królowi wsz�dzie towarzyszyło 
dwóch Pogromców – na kra�cu słabo o�wietlonego korytarza, Bruenor podszedł do drzwi, 
zapukał, po czym otworzył. 

Regis siedział przy swoim biurku, opieraj�c podbródek na dłoni, z piórem zawieszonym nad 
otwartym pergaminem, który mimo przycisków w kształcie kufli nadal starał si� zwin��. Bruenor 
kiwn�ł i usiadł na skraju mi�kkiego łó�ka niziołka. 

– Nie jadasz zbyt wiele, Pasibrzuchu – zauwa�ył z u�miechem. Si�gn�ł pod tunik� 
i wyci�gn�ł spod niej du�y kawał ciasta. Rzucił go Regisowi, a ten złapał pocisk w powietrzu 
i odło�ył na biurko, nie ugryzłszy ani k�sa. – Jeszcze troch�, a b�d� musiał mówi� o tobie 



Szkieletorek! Cz�stuj si�! – machn�ł w stron� ciasta. 
– Usiłuj� to wszystko zapisa� – zapewnił go Regis, odsuwaj�c na bok przyciski i unosz�c 

kawałek pergaminu, z którego pociekło nieco mokrego jeszcze atramentu. Widz�c to, niziołek 
szybko opu�cił kart� i zacz�ł na ni� gor�czkowo dmucha�. 

– Nie ma tam nic, czego nie mógłby� powiedzie� mi samemu. 
Niziołek wreszcie si� do niego odwrócił. 
– Co ci� gryzie, Pasibrzuchu? – spytał krasnolud. – Generałowie mówi� mi, �e sprawiłe� si� 

dobrze... bardzo dobrze. 
– Tak wielu zgin�ło – odparł Regis najcichszym z mo�liwych szeptów. 
– No, jak to na wojnie. 
– Ale to ja ich zatrzymałem na zewn�trz – wyja�nił niziołek, zeskakuj�c z krzesła 

i wymachuj�c krótkimi ramionami. Zacz�ł przechadza� si� tam i z powrotem, mamrocz�c, jakby 
usiłuj�c znale�� jaki� sposób na to, by wyrzuci� cały ból za jednym wybuchem. – Tam, na klifie. 
Mogłem nakaza� Banakowi odwrót na długo przed ostateczn� bitw�. Ilu z nich by wtedy �yło? 

– Zadajesz pytania, na które nie ma odpowiedzi! – krzykn�ł na niego Bruenor. – Dzie� po 
bitwie ka�dy mo�e dowodzi�! A najwa�niejsze jest dowodzi� w jej trakcie! – Mogłem ich 
sprowadzi� – powtórzył niziołek. – Powinienem był to zrobi�. 

– Ale wiedziałe� o orczych wojskach, prawda? Wiedziałe�, �e wtedy doł�czy do nich kolejne 
dziesi�� tysi�cy i zalej� dolin� od zachodu, prawda? 

Regis zamrugał, lecz nie odpowiedział. 
– Nie wiedziałe� wi�cej ni� ktokolwiek inny, z Banakiem wł�cznie – powiedział z naciskiem 

Bruenor. – A Banak nie rwał si� do schodzenia z tego klifu. W ko�cu, kiedy dowiedzieli�my si� 
prawdy o naszym przeciwniku, ratowali�my, kogo mogli�my. Uratowali�my wielu, lecz nie tylu, 
ilu by�my chcieli. Nie widzisz, �e oddali�my im cał� północ? Nie jest to co�, do czego 
którykolwiek Battlehammer przyzna si� z dum�. 

– Było ich zbyt wielu – zacz�ł Regis, na co Bruenor zareagował tylko gło�nym „Phi!”. 
– Uciekli�my, Pasibrzuchu! Klan Battlehammer uciekł przed orkami! 
– Było ich zbyt wielu! 
Bruenor u�miechn�ł si� i pokiwał głow�, pokazuj�c Regisowi, �e gra na nim jak na 

krasnoludzkich skrzypkach. 
– Oczywi�cie, �e tak, dlatego zrobili�my, co mogli�my, ale nie my�l, �e wydałbym rozkaz 

odwrotu, gdybym wiedział, �e mam jeszcze jak�� inn� mo�liwo��. Nie było innej! Trzymałbym 
tam Banaka, Pasibrzuchu. I byłbym tam razem z nim, mo�esz by� o to spokojny! 

Regis spojrzał na Bruenora i kiwn�ł twierdz�co głow�. 
– Najwa�niejsze pytanie brzmi: co teraz? – mówił krasnolud. – Wychodzimy i znowu 

walczymy? A mo�e na wschód, otworzy� poł�czenie pod Surbrin? Albo na południe, by�my 



mogli si� wymkn��? 
– Południe – mrukn�ł Regis. – Wysłałem tam pi��dziesi�ciu krasnoludów, by towarzyszyli 

Galenowi Firmowi z Nesme. 
– Catti-brie opowiedziała mi o tym. Tu równie� post�piłe� dobrze. Po tym, jak potraktowali 

nas te par� lat temu i po tym, jak zignorowali Settlestone, niezbyt ich kocham. Banda najbardziej 
zakutych łbów, jakie kiedykolwiek widziałem! Ale s�siad to s�siad, trzeba mu pomóc, a tak, jak 
ja to widz�, zrobiłe� wszystko, co tylko mo�liwe. 

– Lecz teraz mo�emy zrobi� wi�cej – podsun�ł Regis. Bruenor podrapał si� w zadumie po 
rudej brodzie. 

– Mo�e i tak – przyznał. – Kilka setek wojowników wysłanych na południe mo�e da� nam 
nowe mo�liwo�ci. Dobrze kombinujesz. 

Popatrzył na Regisa i z rado�ci� zauwa�ył, �e niziołek otrz�sn�ł si� z przygn�bienia, a w jego 
br�zowych oczach znów pojawia si� blask. 

– Wy�lij Torgara i chłopaków z Mirabaru – podsun�ł. – S� dobrzy i potrafi� walczy� równie 
dobrze na ziemi, jak i pod ni�. 

Bruenor nie był pewien, czy zgodziłby si� z tym twierdzeniem. Mo�e Torgar, Shingles 
i pozostałe krasnoludy z Mirabaru miały ju� do�� walki i zada� specjalnych. Mo�e nadszedł czas, 
by odpocz�ły wewn�trz Mithrilowej Hali, przebywaj�c z krasnoludami, które �yły tu od czasów, 
gdy wiele lat temu te korytarze i sale zostały odebrane cienistemu smokowi Shimmergloomowi 
i jego duergarom. 

Mimo to nie dał pozna� Regisowi, �e w�tpi w jego sugesti�. W ci�gu ostatnich dekadni 
niziołek wiele razy dowiódł swego rozs�dku, a jego rozum i przenikliwo�� stanowiły płomyk, 
którego Bruenor nie zamierzał gasi�. 

– Chod�, Pasibrzuchu – powiedział, szczerz�c z�by. – Zobaczymy, jak daj� sobie rad� Ivan 
i Pikel. Mo�e znaj� jakich� sojuszników, o których jeszcze nie pomy�leli�my. 

– Cadderly? 
– My�lałem raczej o elfach z Ksi��ycowego Lasu – wyja�nił Bruenor. – Wygl�da na to, �e 

przeszli tamt�dy w drodze do Hali. S�dz�, �e dobrze by było, by skłonili elfy zza Surbrin, by 
zmi�kczyli strzałami i magi� umocnienia orków. 

– Jak prze�lemy do nich pro�b�? – spytał Regis. – To jest, do elfów. Czy mamy jakie� tunele, 
które id� tak daleko na północ i wschód? 

– A jak Pikel i Ivan tu si� dostali? – odparł Bruenor, puszczaj�c do niego oko. – Ivan 
opowiadał, �e miało to co� wspólnego z drzewami i korzeniami. Nie mamy tu drzew, ale du�o 
korzeni. 

– Hi hi hi – odparł Regis, na�laduj�c Pikela. 
 



* * * 
 
Tred McKnuckles podniósł palec do ust, przypominaj�c obsadzie krasnoludzkiej katapulty, 

�e najwa�niejsze jest zachowanie ciszy. 
Bellan Brawnaiwil pokazał to samo Tredowi i odsun�ł si� od naci�gaj�cych katapult�, by 

ułatwi� im poruszanie si�, gdy starali si� ustawi� kosz. Zamontowana na framudze wrót boczna 
katapulta była podstawow� machin�, słu��c� do obrony Mithrilowej Hali na zewn�trz. Ruchome 
rami� pozwalało szybko dostosowa� zasi�g do ka�dej sytuacji, a na wschodzie, tak blisko 
wielkiej rzeki, �e od jej przepływu huczały głazy, katapulty ustawiono na pierwszej linii jako 
najwa�niejsz� bro�. Tu� za ich stanowiskiem na wschodnim kra�cu Hali tunele schodziły w dół, 
ku ciemno�ciom Podmroku. Nawet w czasach pokoju wschodnie katapulty boczne cz�sto były 
u�ywane do odp�dzania brunatnych kolosów czy złudnych bestii, b�d� innych mieszka�ców tych 
pozbawionych �wiatła korytarzy. 

Tred na własn� pro�b� przeszedł tutaj zaraz po tym, jak zamkni�to wrota do Doliny 
Stra�nika, gdy� t�dy biegła droga ł�cz�ca Mithrilow� Hal� przez górny Podmrok z Cytadel� 
Felbarr, jego domem. Z tego samego miejsca, przez �elazne drzwi, które w razie potrzeby mo�na 
było szybko zamkn��, przeszli posłowie do króla Emerusa Warcrowna z Cytadeli Felbarr. Mieli 
oni opowiedzie� mu o Tredzie i Nikwilligu oraz o zaginionej karawanie. 

Tred tkwił tu przez wiele godzin, bior�c podwójne zmiany i zostaj�c na miejscu nawet 
wtedy, kiedy nie pełnił stra�y. Poszedł do głównego kompleksu tylko na spotkanie z królem 
Bruenorem. Wła�nie stamt�d wrócił i zastał swoich druhów o�ywionych wie�ciami o jakich� 
poruszeniach na wschodzie. 

Tred stał zaniepokojony mi�dzy nimi i zastanawiał si�. Czy to pocz�tek kolejnego ataku 
wojsk Oboulda? A mo�e jakie� potwory z Podmroku szukaj� po�ywienia? A mo�e wreszcie 
wracaj� posła�cy? 

Za drzwiami tunel opadał do prawie okr�głej, naturalnej jaskini, z której wychodziło kilka 
korytarzy. Krasnoludy za katapult� przygotowały ju� kilka baryłek bardzo łatwopalnego oleju, 
gotowe zamieni� to miejsce w �arnik. Przy pierwszej oznace kłopotów stoczyłyby je na dół, 
rozlewaj�c zawarto�� na posadzce, po czym katapult� wystrzeliłaby płon�c�, smoln� głowni�. 

Bellan Brawnanvil przekazał Tredowi i stoj�cym przy baryłkach, �e katapult� jest gotowa. 
Wszyscy ucichli, a niektórzy poło�yli si� na ziemi, przykładaj�c ucho do głazów. 

Z jednego z tuneli dochodził jaki� d�wi�k. 
Na szczycie zbocza ustawiono po cichu jedn� z baryłek, a młody krasnolud był gotów posła� 

j� na dół. 
Tred wygl�dał niecierpliwie zza futryny, wbijaj�c wzrok w ciemno��. Dostrzegł migotanie 

pochodni. 



Widocznie krasnolud z baryłk� równie�, gdy� krzykn�ł cicho i zacz�ł na ni� napiera�. 
Lecz Tred zatrzymał go, kiwaj�c mu przed nosem palcem i krzywi�c si�. Chwil� pó�niej 

wszyscy byli radzi, �e to zrobił, gdy� usłyszeli: 
– Ech ty wielki i �mierdz�cy prosiaku, znów kr�cimy si� w kółko! 
– Nie, najwi�ksza pomyłko twojej matki! Przez t� sal� jeszcze nie przechodzili�my. 
– Ju� cztery razy, ty durniu! – Wcale nie! 
Tred i pozostali u�miechn�li si� szeroko. 
– Je�li byli�cie tu ju� cztery razy, to robili�cie wtedy znacznie mniej hałasu ni� teraz, wy 

grube, brodate tarcze strzelnicze! – krzykn�ł. 
W sali poni�ej zapadła cisza, a po chwili płomie� znikł. 
– Aha, czyli teraz si� skradamy? – spytał Tred. – Poka�cie si�, czy jeste�cie od Warcrownów, 

czy od Battlehammerów! 
– Warcrown! – krzykni�to z dołu głosem, który Tred jakby sk�d� znał. 
– Battlehammer! – dodał drugi, a krasnoludy rozpoznały głos Sindela Muffinheada, jednego 

z posłów wysłanych przez namiestnika Regisa. Był to młody kapłan i doskonały piekarz, a do 
tego młodszy brat sławnego Cordia. 

Pochodnie znów zabłysły – zobaczyli kilka postaci, które zacz�ły i�� pod gór�. Kiedy zbli�yli 
si�, Tred poznał starego przyjaciela. 

– Jackonray Broadbelt! – zawołał. – Nie widzieli�my si� od niziołczego posiłku! 
– Tred, stary druhu! – odkrzykn�ł Jackonray, wchodz�c pierwszy do sali. Wraz z nimi weszło 

siedmiu towarzyszy, mi�dzy innymi Sindel, ale bez drugiego posła. 
Jackonray nosił ci��k� zbroj� z ciemnoszarych płytek naszytych na grub� skórzni�. Jego 

hełm miał kształt miski z grzebieniem, wystawała spod niego szopa siwych włosów. Broda 
Jackonraya nie była tak niestaranna – przewijały si� w niej pasemka siwe i jasne, splatane 
w warkoczyki, co nadawało krasnoludowi charakterystyczny i dostojny wygl�d. Zgodnie 
z nazwiskiem jego pas był szeroki i zdobiony migocz�cymi kamieniami. Opierał na nim praw� 
r�k�. 

– Przykro mi z powodu twego brata – poklepał Treda po ramieniu dłoni� tward� jak kamie�. 
– Tak, Duggan był dobrym przyjacielem. 
– I wiernym towarzyszem. Wyrazy ubolewania dla twojej rodziny. 
Tred wyci�gn�ł dło� i mocno �cisn�ł mocarn� r�k� Jackonraya. 
– Przybywacie od króla Emerusa... jak s�dz�, z dobrymi wie�ciami – powiedział chwil� 

pó�niej. – Zaprowadz� was do króla Bruenora. 
– Tak, od razu. 
Wraz z Sindelem ruszyli szybkim krokiem. Pozostałe krasnoludy z Felbarru szły za nimi 

szeregiem. Gdy dotarli do g��ciej zaludnionych rejonów Hali, wielu tutejszych krasnoludów 



równie� ruszyło za nimi, kiedy wi�c przeszli przez wielkie Podmiasto i weszli w korytarze 
prowadz�ce do komnaty Bruenora, pod��ało za nimi ju� ponad pi��dziesi�t osób. Wielu z nich 
rozmawiało, wymieniaj�c wiadomo�ci o swoich twierdzach. Inni pobiegli do Bruenora przed 
nimi. 

– Gdzie Nikwillig? – spytał Jackonray, id�c obok Treda. 
– Nadal na Północy – odparł krasnolud, a nagła powaga w tonie jego głosu nie była �adn� 

pomyłk�. – Wszedł na gór� na wschodzie, by przesła� nam sygnał. Wiedział, �e robi�c tak nie 
b�dzie mógł szybko wróci� do Mithrilowej Hali. Czuł, �e on... �e my jeste�my to winni 
Bruenorowi, gdy� zrobił tak wiele, by pom�ci� naszych krewnych. 

– Słusznie zrobił – zauwa�ył Jackonray. – Ale skoro go tu nie ma, to chyba ju� nie �yje. 
– Tak, lecz zgin�ł jak bohater – odparł Tred. – �aden krasnolud nie mo�e prosi� o nic wi�cej. 
– A o có� lepszego mo�na prosi�? 
– Wła�nie. 
Kiedy znale�li si� przed drzwiami królewskiej sali posłucha� okazało si�, �e s� ju� szeroko 

otwarte, a król krasnoludów zasiada na swoim tronie, czekaj�c na ich przybycie. 
– Królu, przedstawiam ci Jackonraya Broadbelta – powiedział z ukłonem Tred. – 

Z Broadbeltów z Hornriver, krewnych w pierwszej linii króla Emerusa Warcrowna. Jackonray 
jest jego ukochanym siostrze�cem. Jest szósty w kolejce do tronu, zaraz po pi�ciu synach króla 
Emerusa. 

– Szóstym albo dwudziestym pi�tym, zale�nie od woli króla Warcrowna – powiedział 
Jackonray, puszczaj�c oko. – Lubi, �eby�my si� tego domy�lali. 

– Tak, to zawsze jest dobre posuni�cie – powiedział Bruenor. 
– Wasi posła�cy mówili królowi Emerusowi, �e ruszyli�cie przeciwko Obouldowi Wiele 

Strzał – rzekł Jackonray. 
– Dokładnie tak. 
– Có�, królu Bruenorze, wiemy, �e Obould jak na orka jest bardzo cwany. Z tym �wi�skim 

ryjem nale�y post�powa� bardzo uwa�nie. 
– Zamkn�ł mnie i mój klan wewn�trz Hali – wyja�nił Bruenor. – Zamkn�ł wschodnie wrota, 

wychodz�ce na Surbrin. 
– Nasi zwiadowcy widzieli to – powiedział Jackonray. – Giganci i orki buduj� umocnienia 

wzdłu� zachodniego brzegu rzeki. 
– W Dolinie Stra�nika zepchn�li nas ku zachodniej bramie – przyznał Bruenor. – Nie 

s�dziłem, �e klan Battlehammer da si� zagna� pod ziemi� jakiej� bandzie �mierdz�cych orków, 
ale to bardzo du�a banda. Tysi�ce tysi�cy. 

– Prowadzona przez kogo�, kto wie, jak walczy� – dodał Jackonray. – W gł�bi serca wiesz 
pewnie, �e skoro Obould zagonił ci� tutaj, to zamierza te� po ciebie przyj��. 



– B�dzie go to drogo kosztowa�. 
– Bez w�tpienia, mój królu. 
– Ju� troch� pokosztowali walki w tunelach na południu – dodał Bruenor. – Ze �mierdz�cymi 

trollami, a nie orkami, lecz walka nie była tak trudna. 
Jackonray pogładził jasnosiw� brod�. 
– Lady Alustriel z Silverymoon wysyła wie�ci o wielkim natarciu z Trollowych Wrzosowisk, 

takim, które zagra�a wszystkim ziemiom na południe st�d. To najwi�ksza walka, jak� 
kiedykolwiek sobie wyobra�ali�my. Wiedz jednak, �e Obould nie spocznie i nie pozwoli spocz�� 
tobie. Według mojego do�wiadczenia w walce z tym psem, a mam go sporo, je�li bitwa toczy� 
si� b�dzie na południu, przygotuj si� na co� wi�kszego z północy, wschodu lub zachodu. Obould 
zagnał ci� do dziury, lecz nie pozwoli odetchn��, nawet je�li b�dzie musiał po�wi�ci� �ycie 
ka�dego orka, goblina czy giganta, którego znajdzie. 

– Głupie orki – mrukn�ł Tred. 
– Tak, dlatego s� takie niebezpieczne – odparł Bruenor. Popatrzył na swoich doradców, po 

czym przeniósł wzrok na Jackonraya. – Jakie zatem wie�ci przynosisz z Felbarru? 
– Doceniam twoj� bezpo�rednio�� – odparł krasnolud, kłaniaj�c si� nisko. – Przybywam, by 

powiedzie�, aby�cie w nas nie w�tpili – Felbarr b�dzie ci� wspierał do ko�ca, królu Bruenorze. 
Bruenor skin�ł z wdzi�czno�ci� głow�, lecz jednocze�nie gestem r�ki dał do zrozumienia, �e 

chce usłysze� co� wi�cej. 
– Ustalimy szlak handlowy i zaopatrzeniowy – wyja�nił Jackonray. – Król Emerus kazał mi 

doda�, �e w razie potrzeby b�dzie słu�ył jako po�rednik w sprzeda�y towarów Mithrilowej Hali, 
bez �adnych dodatkowych zobowi�za�. 

To wywołało trosk� na twarzy Bruenora, podobnie zreszt� stało si� ze wszystkimi innymi 
Battlehammerami. 

– Musicie gdzie� sprzedawa� swoje towary, a my b�dziemy waszym nabywc� – oznajmił 
Jackonray. 

– Mówisz tak, jakby�my chcieli odda� Obouldowi wszystko, co zdobył i pozwoli� mu to 
zatrzyma� – powiedział Bruenor. 

Po raz pierwszy od pocz�tku spotkania Jackonray sprawiał wra�enie nieco zbitego z tropu. 
– Nie, nie o to chodzi, ale król Emerus uwa�a, i� minie troch� czasu, nim odepchniecie orki. 
– A kiedy nadejdzie pora ich odpychania? 
– Je�li dojdzie do walki, staniemy obok was, rami� przy ramieniu – odparł stanowczo 

Jackonray. – W gł�bi swego delzou�skiego serca wiesz, królu, �e Fellbar jest przy tobie jak 
krasnolud przy krasnoludzie. Kiedy rozpocznie si� walka, b�dziemy z tob�. I to nie tylko Felbarr, 
cho� minie troch� czasu, nim Cytadela Adbar zmobilizuje swoje hufce. 

Ta oznaka solidarno�ci mocno wzruszyła Bruenora, lecz jego uwadze nie umkn�ła 



dwuznaczno��, kryj�ca si� w słowach posła. Inni przywódcy w okolicy wiedzieli o armii orków, 
lecz obecnie trwały za�arte dyskusje, co powinni, a nawet co mog� zrobi�. 

– W mi�dzyczasie zabezpieczymy te tunele, by�cie mogli przewozi� swoje towary do Felbarr 
i dalej – dodał Jackonray, a Bruenor, który wcze�niej o tym nie my�lał i dopiero zacz�ł si� godzi� 
z tak� perspektyw�, tylko pokiwał głow�. 

 
* * * 

 
– Ten ork był mocniejszy... ni� inne orki – powiedział Wulfgar. Barbarzy�ca miał prawie 

siedem stóp wzrostu, a mieszkanie w dzikiej tundrze Doliny Lodowego Wichru zahartowało go. 
Uwa�ał, �e jest silnym człowiekiem, a wi�c, �e jest te� silniejszy od ka�dego orka. Lecz 
wielkolud, który rozci�ł Shoudr� Stargleam na pół, a Wulfgarem cisn�ł na bok, u�wiadomił mu 
jego bł�d. 

– Równie dobrze mógłbym przepycha� si� z gór�. Catti-brie rozumiała jego zaskoczenie 
i wstyd. Wulfgar, syn Beornegara, rzadko przegrywał w sprawdzianach siły. Nawet giganci nie 
rzucali nim z tak� łatwo�ci�. 

– Mówi�, �e to był sam Obould Wiele Strzał – powiedziała. 
– Spotkamy si� znowu – obiecał Wulfgar i na sam� t� my�l jego niebieskie oczy rozbłysły. 
– Nie rób czego� głupiego – powiedziała cicho. – Dostaniemy Oboulda, ale we wła�ciwej 

chwili. Dostaniemy go tak, jak dostawali�my wszystkich pozostałych. Tu nie ma miejsca na 
osobist� zemst�. Tu gra idzie o co� wa�niejszego ni� duma. 

Wulfgar parskn�ł i u�miechn�ł si�. 
– Prawda – odparł – a mimo to sama nie wierzysz w te słowa bardziej ode mnie. Chcesz 

zobaczy� go znowu na ko�cu strzały równie gor�co, jak ja teraz, kiedy ju� wiem, czego si� 
mo�na po nim spodziewa�. 

Catti-brie bardzo starała si� nie u�miechn�� na te słowa, lecz wiedziała, �e jej niebieskie oczy 
l�ni� równie mocno, jak u Wulfgara. 

– Oczywi�cie, �e chce go dopa�� – przyznała. – Lecz nie z hakiem. 
Spojrzała w dół, ku swemu słynnemu mieczowi, wisz�cemu przy lewym biodrze – 

Khazid’hea, zwana te�, jak�e trafnie, Przecinaczk�. Catti-brie przebiła ni� du�y głaz. Czy 
jakakolwiek zbroja, nawet Oboulda Wiele Strzał, mogła oprze� si� jej ostrzu? 

Oboje nagle u�wiadomili sobie, �e stoj� oddaleni od siebie zaledwie o cale, na tyle blisko, by 
poczu� ciepło swoich oddechów. 

Catti-brie pierwsza przerwała t� chwil�, wyci�gaj�c dło� i czochraj�c niesforn� czupryn� 
Wulfgara, potem staj�c na palcach, by pocałowa� go w policzek – przyjacielski pocałunek i nic 
wi�cej. 



W pewien sposób była to dla niej chwila próby. 
Jednak u�miech Wulfgara wydawał si� nieco niepewny. 
– S�dzimy zatem, �e trzeba wysła� zwiadowców kominami – powiedział kto� zza pleców 

Catti-brie. Odwróciła si� i zobaczyła wchodz�cego do sali swego przybranego ojca, Bruenora. Za 
nim szedł Regis. – Je�li mamy im przeciwdziała�, musimy dokładnie wiedzie�, co my�l�. 

– To orki – powiedział Wulfgar. – Zało�� si�, �e za wiele nie my�l�. 
Jego dowcip byłby mo�e bardziej �mieszny, gdyby nie fakt, �e wszyscy mieli dobrze 

w pami�ci ostatni manewr orczej armii. Przesuni�cie wojsk na zachód pod osłon� górskich 
szczytów zaprowadziło wi�kszo�� ich sił na tyły oddziałów Banaka, niemal wywołuj�c całkowit� 
katastrof�. 

– Nie dowiemy si� niczego, dopóki sami tego nie zobaczymy – zauwa�ył Bruenor. – Nie 
popełni� tego bł�du i tym razem ich nie zlekcewa��. 

Regis przest�pił z nogi na nog�. 
– S�dz�, �e odnie�li�my wi�ksze zwyci�stwo, ni� s�dzili�my – szybko zauwa�yła Catti-brie. 

– Zwyci��yli�my na zewn�trz, cho� nasze straty na pewno s� du�e. 
– Wydaje mi si�, �e to nas zagnano do dziury – odparł Bruenor. 
– A mnie wydaje si�, �e nie mogli�my post�pi� lepiej – tłumaczyła kobieta, spogl�daj�c 

z uznaniem na niziołka. – Gdyby�my od razu si� zamkn�li, nie wiedzieliby�my, z kim przyjdzie 
nam si� zmierzy�. W jakich opałach mogliby�my si� teraz znale��, gdyby�my zeszli prosto 
z klifu? Czy poj�liby�my wielko�� sił i zaciekło�� przeciwnika? Czy� nie zadali�my mu 
pot��nego ciosu? Przybyli, by z nami walczy� i tak si� stanie. Lepiej si� stało, �e rozumiemy, po 
co walczymy, lepiej si� stało, �e ju� poło�yli�my tak wielu z nich. Dzi�ki Nanfoodle’owi 
i pozostałym zabili�my ich wi�cej, ni� mogliby�my si� spodziewa�, nawet gdyby walka trwała 
w naszych tunelach. 

– Dobrze wszystko oceniasz, dziewczyno – zgodził si� Bruenor po chwili namysłu. – Je�li 
chc� do nas przyj��, przynajmniej wiemy, co mog� przeciw nam rzuci�. 

– Zatem głowa do góry i topory w dło� – za�artował Wulfgar. 
– Oj oj! – dodał Regis i wszyscy popatrzyli na niego ze zdziwieniem. 
– To znaczy? – spytała Catti-brie. Regis wzruszył ramionami. 
– Po prostu dobrze brzmiało – wyja�nił i nikt si� z tym nie spierał. 
 



5. 
ZA WYSOKIE SKLEPIENIE 

 
Galen Firth spacerował tam i z powrotem, a ka�dy krok wskazywał na coraz wi�ksze 

zniecierpliwienie. Mamrotał co� pod nosem, staraj�c si� przeklina� na tyle cicho, by nie 
przeszkadza� krasnoludom. Siedziały one w wielkim kole z pochylonymi głowami i r�kami 
opartymi na ramionach siedz�cych obok kompanów, modl�c si� do Moradina za dusze Fendera 
i Bonnerbasa. Oddalili si� ju� znacznie od dziury, przez któr� uszli z trollowej zasadzki, lecz 
wci�� byli na powierzchni, pod grup� jodeł kryj�c si� przed nagłym deszczem. 

Kiedy krasnoludy sko�czyły – wreszcie, odetchn�ł Galen – generał Dagna od razu podszedł 
do człowieka. 

– Tej nocy zmienimy kierunek – powiedział. – Wi�kszo�� z nas s�dzi, �e pora, by�my wrócili 
do tuneli. 

– Wła�nie nas z nich wygoniono – przypomniał mu Galen. 
– Tak, ale to nie taki rodzaj tuneli. Szukamy tuneli gł�bokich, wy�łobionych w kamieniu... 

takich, w których krasnolud mo�e znale�� oparcie. Z takich tuneli �adne trolle nie wygoni� 
Battlehammerów! 

– Zapominasz, po co tu jeste�my i gdzie zd��amy. 
– A trolle depcz� nam po pi�tach – odparł Dagna. – Wiesz, �e wkrótce mog� nas dopa��. 
– Owszem, je�li b�dziemy zatrzymywa� si� i modli� po ka�dym... – Galen przerwał, gdy 

zobaczył twarz Dagny i zrozumiał, �e przeci�gn�ł strun�. 
– Wybacz� ci, ale tylko ten raz – ostrzegł go krasnolud. – Wiem, �e cierpisz z powodu swojej 

straty. Wszyscy to wiemy. Brakuje nam jednak czasu. Je�li zostaniemy tu dłu�ej, nie s�d�, �e 
znajdziemy szybko drog� powrotn�. 

– Co zamierzasz zrobi�? 
Dagna obracał si� powoli, spogl�daj�c na krajobraz. 
– Ruszymy na zachód, ku tamtej wysokiej grani – wskazał na pasmo, wznosz�ce si� 

w odległo�ci kilku mil. – Stamt�d b�dziemy mieli najlepszy widok. Mo�e nawet dostrze�emy 
innych ludzi. Mo�e nie. 

– Je�li nie, zamierzasz wróci� do Mithrilowej Hali. 
– Nie mam innego wyj�cia. 
– A dok�d ma si� uda� Galen, co? – spytał człowiek. 
– Tam, gdzie Galen zechce – odparł Dagna. – Jak dla mnie i moich chłopaków, nie�le 

walczysz. Zatrzymaj� ci� i nikt nie b�dzie narzeka�. Ale mo�e nie b�dziesz mógł tego zrobi�. 
Mo�liwe, �e Galen b�dzie musiał zosta�, rozgl�da� si� i, je�li zajdzie taka potrzeba, umrze�. 



Mo�liwe, �e Galen zrobi najlepiej dla swego ludu, je�li ruszy do Silverymoon lub innego miasta, 
które nie jest obl��one przez orki i mo�e wysła� wi�ksze siły. Wybór nale�y do ciebie. 

Galen przesun�ł dłoni� po twarzy czuj�c, jak zarost szybko zmienia si� w brod�. Bardzo 
chciał nakrzycze�, nawrzeszcze� na Dagn�, lecz wiedział, wiedział, �e krasnolud ofiarowuje mu 
wszystko, co w obecnej chwili mo�e. Trolle jakim� cudem za nimi szły i znajd� ich jeszcze raz. 
Ile razy Dagna i jego niewielki oddział mo�e im si� szcz��liwie wymyka�? 

– Ruszamy tej nocy? 
– Nie ma na co czeka� – odparł Dagna. 
Galen skin�ł głow� i pozwolił, by na tym sko�czyli. Zabrał swoje rzeczy i zawi�zywał buty, 

podczas gdy krasnoludy szykowały si� do wymarszu. Próbował skupi� si� na chwili obecnej, na 
czekaj�cym na nich obowi�zku, bo wiedział, �e je�li zacznie si�ga� zbyt daleko w przyszło��, 
prawdopodobnie si� załamie. W tej chwili ka�de pytanie w �yciu Galena Firtha zaczynało si� od: 
„A je�li...?” 

 
* * * 

 
– Nie b�d� tolerował ucieczki do tuneli, dopóki nie odkryjemy, gdzie s� ludzie! – mruczał 

Galen, wci�gaj�c si� na smagany wiatrem szczyt. Otrz�sn�ł si� i popatrzył na Dagn�, czekaj�c na 
jak�� reakcj� z jego strony. Krasnolud wydawał si� dziwnie rozproszony i spogl�dał gdzie� 
daleko, na południowy zachód. 

– Co...? – spytał Galen, a słowa uwi�zły mu w gardle, gdy pod��ył za jego wzrokiem. 
W oddali migotały �wiatełka... mo�e ognisk obozowych. 

– Mo�liwe, �e wła�nie to zrobili�my – powiedział Dagna. Wokół gromadziło si� coraz wi�cej 
krasnoludów, a wszystkie podskakiwały i z podnieceniem wskazywały w tamt� stron�. 

– Idioci pal� jasne ogniska, kiedy wokół a� roi si� od trolli – zauwa�ył jeden z nich, 
a pozostali pokiwali głowami lub zamierzali to uczyni�, lecz Dagna uci�ł to, widz�c, �e ogniki 
dziwnie si� poruszaj�. 

– Broni� si� ogniem przed trollami! – domy�lił si�. – Walcz�! 
– Musimy biec na pomoc! – wykrzykn�ł Galen. 
– To mila st�d... – powiedział który� z krasnoludów. 
– Po ci��kim terenie – dodał inny. 
– To popatrzcie na gwiazdy i biegiem! – rozkazał Dagna. 
Krasnoludy popatrzyły w niebo i zacz�ły szybko schodzi� po drugiej �cianie. Galen biegł 

przodem, co było do�� głupie, gdy� ludzkie oczy nie widziały tak dobrze w ciemno�ciach, jak 
krasnoludzkie. Nim zrobił sze�� kroków, potkn�ł si�, oberwał gał�zi� i poleciał do tyłu. Gdyby 
Dagna nie czekał na niego z szeroko otwartymi ramionami, byłby si� przewrócił. 



– Trzymaj si� za mn�, długonogi – rozkazał krasnolud – a trafisz na miejsce! 
Poruszaj�ce si� na krótkich, muskularnych nogach krasnoludy nie były najszybszymi 

biegaczami w Krainach, lecz �aden biegacz nie mógł im dorówna�, je�li chodzi o wytrzymało�� 
i determinacj�. Oddział mijał i przeskakiwał głazy i pnie, a kiedy kto� si� potykał, pozostali łapali 
go, podtrzymywali, pomagali biec dalej. 

Przebiegli kilka kotlinek, z chlupotem wpadli w kilka niewidzialnych sadzawek. Teraz 
przedzierali si� przez g�ste krzaki. W pewnym momencie stały si� one tak g�ste, �e kilka 
krasnoludów wyci�gn�ło topory i zacz�ło si� przez nie przer�bywa�. Kiedy pokonali ostatni� 
przeszkod�, �wiatła walcz�cych zacz�ły by� lepiej widoczne, a Galen usłyszał odgłosy walki. 
Noc rozdzierały wołania o wsparcie, okrzyki bólu i gniewu. Serce człowieka upadło, gdy 
zrozumiał, �e wielu wołaj�cych to nie wojownicy, lecz kobiety, dzieci i starcy. 

Kiedy wraz z Dagn� przedzierali si� mi�dzy krzakami w stron� pola walki, nie wiedział za 
bardzo, czego si� spodziewa�. Oczekiwał najgorszego: rzezi, ludzi rozpaczliwie broni�cych si� 
w małych grupkach, stawiaj�cych słaby opór. Ju� chciał pogoni� Dagn�, by utworzył obronny 
kr�g krasnoludów, który mógłby chroni� jego ludzi, lecz kiedy zobaczył, co si� dzieje, słowa 
zamarły mu w gardle, a serce wezbrało nadziej�. 

Jego towarzysze, dzielni mieszka�cy Nesme, walczyli za�arcie i skutecznie. 
– Stoj� w podwójnej elipsie – powiedział jeden z krasnoludów z tyłu, maj�c na my�li bardzo 

zło�ony szyk obronny. Galen znał go – je�d�cy z Nesme cz�sto stosowali go na usłanych 
kikutami drzew ziemiach na północ od Trollowych Wrzosowisk. Podwójna elipsa – dwa 
pier�cienie wojowników ł�cz�ce si� w jednym miejscu. Działaj�c odpowiednio, stanowili dla 
siebie wsparcie, w ka�dym miejscu daj�c wi�cej okazji obro�com do zadania ciosu ni� 
atakuj�cym. Było to jednak ryzykowne, gdy� gdyby w którym� punkcie wojownicy zawiedli, 
przeciwnik znalazłby sposób, by oddzieli� i całkowicie zniszczy� całe grupy walcz�cych. 

Na razie wygl�dało na to, �e szyk si� trzyma, cho� z trudem, głównie dlatego, �e obro�cy 
posiadali wiele pochodni, którymi wymachiwali dziko, aby odp�dzi� trolle i ich jeszcze 
głupszych towarzyszy – podobne do drzew bagniaki. 

– Martwe drzewa musz� pada�! – krzykn�ł Galen, gdy zorientował si�, kto poza trollami 
atakuje jego rodaków. Bagniaki przypominały niskie, cienkie i uschłe drzewa o powykr�canych, 
wygl�daj�cych jak konary, r�kach. 

W tej samej chwili, kiedy to powiedział, dostrzegł, �e jeden z odcinków szyku jest powa�nie 
zagro�ony. Dwaj młodzie�cy, wła�ciwie chłopcy, cofn�li si� przed szar�� szczególnie du�ego 
i paskudnego trolla. Galen pognał w tamt� stron� z uniesionym mieczem, kieruj�c si� w stron� 
pleców bestii. Uderzył jaz rozp�du, przebijaj�c i zmuszaj�c do dzikiego skoku do przodu. 
Chłopcy na szcz��cie nie uciekli, lecz odskoczyli na boki, a potem, nie bacz�c na wymachuj�ce 
łapy, zacz�li wali� w stwora pochodniami. Ogie� wywoływał p�cherze na szarozielonej skórze 



trolla. 
Galen wyrwał miecz z ciała i odwrócił si� w sam� por�, by zablokowa� cios łapy innego 

trolla, i jeszcze jednego, który pojawił si� obok. Mocno naciskany i z niedobitym trollem za 
plecami obawiał si�, �e mo�e si� to dla niego �le sko�czy�. 

Odetchn�ł nieco, kiedy bestia po lewej zachwiała si� nagle i upadła. Z jej głowy wystawał 
ci��ki krasnoludzki topór, który przy upadku wbił si� jeszcze gł�biej. Jego wła�ciciel przeskoczył 
obok Firtha, by dobi� trolla le��cego za m��czyzn�, za� inny krasnolud wskoczył na ciało, 
u�ywaj�c go jako odskoczni, by rzuci� si� na trolla stoj�cego przed Galenem. 

– Dajcie mi pochodni�! – zawołał krasnolud do którego� z obro�ców. 
Galen odwrócił si� przez rami�, by przyjrze� si� uwa�niej, po czym cofn�ł si� z cichym 

j�kni�ciem, gdy pochodnia przeleciała tu� obok jego twarzy. Pod��ył wzrokiem za ognist� 
broni�, z lewej na prawo. Oczekuj�cy krasnolud uchwycił j� zr�cznie i szybko. Gdy troll pod 
krasnoludem obrócił si�, znów gotów do walki, krasnolud najpierw wepchn�ł mu pochodni� 
w oko, a gdy potwór zacz�ł rycze� z bólu, do pyska. Troll szale�czo zamachał r�kami i krasnolud 
gwałtownie poleciał na bok, lecz zaraz zwinnie wyl�dował na nogach i jednym płynnym ruchem 
uniósł młot. 

Inni wrogowie zbli�yli si�, by otoczy� krasnoluda i Galena, lecz Dagna i jego chłopaki ju� 
byli na miejscu, zajadle wspieraj�c swoich towarzyszy. Przyj�li szyk rombu na prawo od Galena 
i na lewo od niego, a pozostałe krasnoludy szybko do nich doł�czyły. Dwie grupy obróciły si� 
sprawnie, ł�cz�c swoje szeregi. 

– Widz�, �e walka nie jest obca twoim ludziom! – powiedział Dagna Galenowi. – Id� – 
zaproponował. – Doł�cz do swoich. Ja i chłopaki jeste�my tu dla was, nigdy w to nie w�tp! 

Galen Firth obrócił si� na pi�cie i znów uderzył upartego trolla za swoimi plecami, po czym 
szybko wymin�ł padaj�c� besti�, by doł�czy� do broni�cych si� ludzi. Wiedział, �e w�ród nich 
musieli by� przynajmniej niektórzy z Je�d�ców, gdy� ich koordynacja była zbyt dobra jak na 
niewyszkolonych wojowników. 

Zauwa�ył dowódc� obro�ców w chwili, gdy młodzieniec zwrócił uwag� na niego. Spojrzenie 
Galena stało si� bardziej surowe. Młody wojownik prawie si� cofn�ł. Galen min�ł mieszka�ców 
swojego miasta, ruszaj�c w stron� miejsca poł�czenia dwóch szyków obronnych. 

– Ja stan� na osi – powiedział temu, który wygl�dał na przywódc�. 
– Zabezpieczyłem j�, kapitanie Firth – odparł m��czyzna, niejaki Rannek. 
– Odsu� si�! – nakazał Galen i Rannek si� cofn�ł. 
– Zewrze� szeregi! – zawołał Galen do wojowników Nesme. – Zbli�y� si�, �eby nasi 

krasnoludzcy sojusznicy mogli nam ułatwi� odwrót! 
 

* * * 



 
– Dobry wybór – mrukn�ł generał Dagna, który przygl�dał si� dziwnej wymianie zda� 

mi�dzy dwoma m��czyznami. 
Nawet po przybyciu czterdziestu krasnoludzkich wojowników ludzie nie mogli mie� nadziei 

na zwyci�stwo nad potwornymi napastnikami. W kilku miejscach płomienie ju� dogasały, a tam, 
gdzie si� to stało, natychmiast pojawiały si� przera�aj�ce trolle, a ich szpony ci�ły zaciekle 
i bezkarnie. Trolle nie obawiały si� konwencjonalnej broni – w ko�cu por�banie go na kawałki 
tylko powi�kszało jego rodzin�. 

– Szyk, chłopaki! – zawołał Dagna. – Podwójny szereg! Trzy boki! 
Zdyscyplinowane krasnoludy z okrzykiem obracały si�, przeskakiwały, przekr�cały 

i wskakiwały w odpowiednie miejsca, tworz�c trójk�t, na którego szpicy stali najbardziej zajadli 
wojownicy. Klan Battlehammer nazywał t� formacj� „klinem”, gdy� doskonale nadawała si� do 
uderzania w słabe punkty w szyku ich przeciwników, koncentruj�c natarcie. Dagna pozostał 
w centrum, dowodz�c i przesuwaj�c krasnoludy jak machin� wojenn� po obrze�ach ludzkich 
linii. Zatoczyli niemal pełen kr�g, odpychaj�c trolle pochodniami i pot��nymi toporami 
rozr�buj�c bagniaki niczym drewno na podpałk�. Po krótkim rozkazie Dagny, z zaskakuj�c� 
precyzj� jedna ze szpic oderwała si� i min�ła ludzi, kieruj�c si� na północ, w stron� wy�szych 
terenów, odpychaj�c te kilka trolli, które broniły tej drogi ucieczki. 

– Na północ! – zawołał Galen Firth do swoich podopiecznych, pojmuj�c krasnoludzki plan. 
Popchn�ł w odpowiedni� stron� tych, którzy stali najbli�ej. 

Po drugiej stronie Rannek zrobił to samo i we dwóch w krótkim czasie zmusili do ruszenia 
wi�kszo�� z ludzi. 

Dagna przygl�dał si� przypadkowym ruchom, staraj�c si� odpowiednio skoordynowa� ruchy 
swoich sił, by chroni� odwrót. Zauwa�ył, �e obaj m��czy�ni pracuj� szale�czo: jeden z nich 
wygl�dał na młodsz� wersj� drugiego, cho� jego spokój pasowałby do wyszkolonego 
i do�wiadczonego wojownika. Zauwa�ył równie�, �e Galen Firth celowo nie spogl�da na 
swojego towarzysza i w ogóle nie zwraca uwagi na jego wysiłki. 

Dagna potrz�sn�ł głow� i znów skoncentrował si� na swoich wysiłkach. 
– Przekl�ci ludzie – mrukn�ł. – Uparciuchy. 
 

* * * 
 
– Misja ratunkowa osi�gn�ła sukces – zauwa�ył Tos’un Armgo, wraz z Kaer’lic 

przygl�daj�cy si� z daleka przebiegowi bitwy. 
– Na razie – odparła kapłanka. 
Tos’un bez trudu rozpoznał nonszalancj� w jej głosie: w rzeczy samej, czemu Kaer’lic i on 



mieliby si� przejmowa�, czy grupie krasnoludów uda si� wyrwa� z łap Proffita i jego potwornych 
wojsk? 

– Krasnoludy najpewniej skieruj� si� teraz do domu – powiedział drow, po czym obejrzał si� 
przez rami� na zwi�zanego i zakneblowanego Fendera. Z przebiegłym u�mieszkiem kopn�ł 
krasnoluda w bok. Fender zwin�ł si� i j�kn�ł. 

– Wedle wszelkich szacunków to tylko niewielka cz��� z rozproszonych uciekinierów 
z Nesme – sprzeciwiła si� Kaer’lic. – A ci przera�eni ludzie wiedz�, �e ich krewni w całej 
okolicy s� w podobnych opałach. By� mo�e krasnoludy doł�cz� do nich, by zwi�kszy� zasi�g 
misji ratunkowej. Czy� to nie b�dzie słodka ironia, mie� wszystkich naszych wrogów zebranych 
w jednym miejscu, by tam zostali zgładzeni? 

– Naszych wrogów? 
To proste pytanie najwyra�niej zaskoczyło Kaer’lic. 
– Maj�c wybór mi�dzy lud�mi a trollami, a nawet mi�dzy krasnoludami a trollami, s�dz�, �e 

zwróciłbym si� przeciw trollom – przyznał drow. – Cho� teraz pokusa znalezienia sobie słabego, 
zagubionego człowieka jest tak silna, �e chyba nie b�d� w stanie si� jej oprze�. 

– I nie powiniene� – odpowiedziała kapłanka. – Czerp przyjemno��, gdzie tylko mo�esz, 
przyjacielu, gdy� ju� wkrótce zaatakowanie wroga mo�e oznacza� przekraczanie linii ostro�nych 
i gotowych do walki krasnoludów. 

– By� mo�e ta przyjemno�� b�dzie oznacza� te� kilka słabych orków. 
Kaer’lic roze�miała si� na t� my�l. 
– �yczyłabym im wszystkim: orkom, trollom, krasnoludom, ludziom i gigantom bolesnej 

�mierci, �eby ju� było po wszystkim. 
– Jeszcze lepiej – zgodził si� Tos’un. – Naprawd� mam nadziej�, �e krasnoludy zdecyduj� 

si� pozosta� otwarcie na południu, a ich siły b�d� si� powi�ksza�. Ich obecno�� ułatwi nam 
przekonanie Proffita, by tu pozostał. 

Słowa te uciszyły Tos’una w chwili, gdy je wypowiedział, i zdawały si� otrze�wi� Kaer’lic. 
O to wła�nie chodziło, taka była niewypowiedziana umowa mi�dzy dwójk� mrocznych elfów. 
Tak naprawd� nie chciały w�drowa� tunelami z powrotem na północ, w stron� Mithrilowej Hali. 
Zostali wysłani przez Oboulda na południe, by tam wła�nie poprowadzi� Proffita, by skłoni� 
trolle do naciskania krasnoludów w południowej cz��ci ich tuneli. Ale perspektywa zaatakowania 
umocnionych pozycji krasnoludzkich i wkroczenia do krasnoludzkiej hali w towarzystwie bandy 
głupich bestii nie była zbyt przyjemna. 

– Proffit skieruje spojrzenie na północ, jak kazał mu Obould – dodał po chwili Tos’un. 
– W takim razie musimy go przekona�, �e sytuacja tutaj jest wa�niejsza – odparła bez 

wahania Kaer’lic. 
– Obould nie b�dzie zadowolony. 



– To mo�e Obould zar�nie Proffita albo jeszcze lepiej, obaj pozabijaj� si� nawzajem. 
Tos’un u�miechn�ł si� i nic nie powiedział, bardzo zadowolony z roli, jak� znalazł dla siebie 

wraz z trójk� towarzyszy. Cho� drowy od pocz�tku zach�cały Oboulda i Gerti Orelsdottr do 
wojny, nie przejmowały si� wynikiem. W rzeczy samej, w ogóle nie obchodziło ich, kto 
zwyci��y, krasnoludy czy orki, je�li tylko drowom uda si� zapewni� sobie troch� rozrywki 
i zysków w trakcie wojny. A je�li jednocze�nie oznaczało to straszliwe cierpienie i straty dla 
poddanych Oboulda, Gerti i Bruenora Battlehammera, to tym lepiej! 

Oczywi�cie ani Kaer’lic, ani Tos’un nie wiedzieli, �e dwójka ich zaginionych towarzyszy, 
Donnia Soldou i Ad’non Kareese zgin�li na północy z r�ki drowa-renegata. 

 
* * * 

 
Pierwszy raz odpocz�li ponad godzin� pó�niej, w niedu�ej jaskini ukrytej w urwisku nad 

niewielk� sadzawk�. Tam mogli wreszcie opatrzy� rany i oceni�, kto pozostał w ich wci�� 
zmniejszaj�cych si� szeregach. Nesme przez wiele pokole� było wa�nym miastem w regionie, 
silnym i pot��nym za swoimi murami, przedni� stra�� Srebrnych Marchii wobec ataków 
potworów z dzikich Trollowych Wrzosowisk. Ustawiczne wysiłki i pracowito�� mieszka�ców 
sprawiły, �e społeczno�� Nesme była bardzo z�yta i wszyscy bardzo prze�ywali ka�d� strat�. 

Ten dzie� przyniósł ponad tuzin �mierci, a kilkunastu ludzi zagin�ło – dla grupy uchod�ców 
licz�cej mniej ni� sto osób była to powa�na strata. A bior�c pod uwag� powa�ne rany, jakie 
odniosło wielu z odpoczywaj�cych w jaskini, w ci�gu nocy liczba zmarłych na pewno si� 
powi�kszy. 

– Dzie� nie jest przyjacielem trolli, nawet w tropieniu – powiedział Dagna Galenowi 
Firthowi, gdy niedługo pó�niej spotkali si� u wej�cia do jaskini. – Moje chłopaki zacieraj� �lady 
i zabijaj� trolle i bagniaki, które zbytnio si� zbli�aj�, ale nie mo�emy siedzie� tu zbyt długo, bo 
potwory przyjd� w wi�kszej liczbie. 

– Wtedy ruszymy si� znów – odparł Galen. 
Dagna uznał jego ton – mieszank� determinacji i zrezygnowania – za zgod�. 
– B�dziemy w�drowa� z cienia do cienia – ci�gn�ł Galen. – Znajdziemy ka�dy ich słaby 

punkt i wła�nie w niego b�dziemy uderza�. Znajdziemy wszystkie pozostałe grupy moich 
rodaków, stworzymy z nich jedn�, niszcz�c� sił�. 

– Znajdziemy tunele gł�bokie i proste, by pobiec nimi wprost do Mithrilowej Hali – poprawił 
go Dagna. Oczy Galena Firtha błysn�ły gniewem. 

– Tam gdzie� jest wi�cej moich. Nie zostawi� ich w takiej chwili. 
– To twój wybór – odparł Dagna. – Przybyłem tu, by zobaczy�, jak mog� pomóc, tak samo 

moi chłopcy. Zostawiłem tu jeszcze sze�ciu. Razem o�miu z pi��dziesi�ciu, niemal szóst� cz��� 



grupy. 
– A twoje działania ocaliły dziesi�ciokro� wi�cej ludzi. Czy� dziesi�ciu mieszka�ców Nesme 

nie jest wartych �ycia jednego krasnoluda? 
– Nie mów tak – odparł Dagna i parskn�ł. – S�dz�, �e je�li popełnimy chocia� jeden bł�d, 

zostaniemy wybici w jednej wielkiej walce. Wi�cej ni� dwa tuziny moich i prawie setka twoich. 
– Zatem nie mo�emy go popełni� – odparł spokojnie Galen. 
Dagna znów parskn�ł i odszedł, �wiadom, �e tej nocy niczego nie ustal�. Nie musieli zreszt�, 

gdy� szczerze mówi�c, nie miał poj�cia, gdzie powinni szuka� tuneli, które mogłyby ich 
zaprowadzi� do Mithrilowej Hali. Podobnie jak Dagna, Galen wiedział, �e przez nast�pne 
godziny, czy nawet dni ta grupa ruszy si� dopiero wtedy, kiedy b�dzie musiała. Spieranie si� 
o dalszy kierunek marszu, który wkrótce mo�e okaza� si� zb�dny, było do�� głupie. 

Dagna przeszedł mi�dzy mieszka�cami Nesme, przyjmuj�c ich podzi�kowania i wdzi�czno�� 
oraz samemu chwal�c ich wysiłek. Odnalazł własnych kapłanów, ci��ko pracuj�cych przy 
rannych, mocno poklepywał ka�de krasnoludzkie rami�. Jednak najwi�cej uwagi Dagna 
po�wi�cał ludziom. Według jego surowej oceny rzeczywi�cie byli dobr�, zaprawion� w bojach 
grup�, cho� mo�e nieco upart�. 

No dobrze, przyznał, upart�, je�li uzna� Galena Firma za typowego jej przedstawiciela. 
Ta my�l sprawiła, �e Dagna zacz�ł wolniej przechadza� si� mi�dzy szeregami, szukaj�c 

konkretnej osoby, której działania na polu walki wykraczały poza zwykł� waleczno��. Znalazł go 
w gł�bi płytkiej jaskini, siedz�cego na gładkim, okr�głym głazie. Zbli�ywszy si�, Dagna 
zauwa�ył, �e m��czyzna odniósł wiele ran: trzy palce lewej dłoni były wygi�te w sposób 
wyra�nie wskazuj�cy na złamanie, a lewe ucho wygl�dało tak, jakby za chwil� miało odpa��. 

– Powiniene� pokaza� te palce i ucho kapłanom – powiedział, podchodz�c bli�ej. 
Zaskoczony wojownik poderwał si�, wygładzaj�c kolczug� i skórzany kaftan. 
– Nazywam si� Dagna – powiedział, wyci�gaj�c s�kat� dło�. – Generał Dagna z Mithrilowej 

Hali, wódz króla Bruenora Battlehammera. 
– Miło ci� pozna�, generale – odparł człowiek. – Jestem Rannek z Nesme. 
– Jeden z Je�d�ców? M��czyzna skin�ł głow�. 
– Kiedy� nim byłem. 
– No, ale wkrótce odzyskacie swoje miasto! 
Krasnolud dostrzegł, �e jego optymizm nie poprawił m��czy�nie nastroju, cho� bior�c pod 

uwag� sposób, w jaki Galen Firth powitał Ranneka na polu walki, przypuszczał, �e ta oschło�� 
nie miała zwi�zku z perspektywami samego miasta. 

– Dobrze si� spisałe� – powiedział Dagna, na co odpowiedzi� było jedynie słabe wzruszenie 
ramionami. 

– Walczyli�my o nasze �ycie, cny krasnoludzie. Nie mieli�my wielkiego wyboru. Gdyby�my 



popełnili jaki� bł�d, ju� by�my nie �yli. 
– Czy tak wła�nie nie jest? – spytał Dagna. – Przez wiele lat zacz�łem dostrzega� prawd� 

w powiedzeniu, �e wojna to czas, który okre�la charakter krasnoluda. Albo człowieka. 
– Owszem. 
Oczy Dagny zw�ziły si� pod krzaczastymi brwiami. 
– Masz tu prawie setk� swoich, którymi musisz si� opiekowa�. Jeste� tego �wiadomy? 

A siedzisz tu jak po pora�ce, mimo i� wyci�gn�łe� wi�kszo�� z nich z sytuacji, o której trolle 
my�lały, �e b�dzie ko�cem ich drogi. 

– Teraz, kiedy wrócił Galen Firth, b�d� słucha� jego – odparł Rannek. 
– To nie jest dobra odpowied�. 
– Jedyna, jakiej mog� udzieli�. 
M��czyzna wstał z kamienia, ukłonił si� grzecznie i odszedł. Generał Dagna westchn�ł 

z rezygnacj�. Nie miał na to czasu. Nie teraz. Nie, kiedy nacierały na nich trolle. 
– Ludzie... – mrukn�ł pod nosem, potrz�saj�c głow�. 
 

* * * 
 
– S� bezradni i rozproszeni – powiedziała Kaer’lic Suun Wett do wielkiego, dwugłowego 

Proffita wkrótce po tym, jak ludzie uciekli przed trollami i bagniakami. – Moment całkowitego 
opanowania terenu jest teraz w twoich r�kach. Je�li zaatakujesz teraz, zdecydowanie i bez lito�ci, 
całkowicie zniszczysz niedobitki z Nesme i wszystkie osady, które ludzie o�miel� si� utrzyma�. 

– Król Obould czeka na nas w tunelach – odparła jedna z głów. 
– I to teraz! – dodała z naciskiem druga. 
– Pomóc Obouldowi w zwyci�stwie na północy? – spytała Kaer’lic. – Na ziemiach, które dla 

Proffita i jego ludu nic nie znacz�? 
– Obould nam pomógł. 
– Obould wskazał Proffitowi drog�, a wraz z nim wszystkim trollom – dodała druga. 
Kaer’lic �wietnie wiedziała, co troll ma na my�li. Tak naprawd� to powstanie Proffita 

zorganizowała Donnia Soldou, cho� za po�rednictwem Oboulda i jego poddanych. Miała 
nadziej�, �e w ten sposób Proffit i jego trolle wywołaj� do�� zamieszania w pobli�u wi�kszych 
ludzkich osiedli, by powstrzyma� inne znaczne siły, a zwłaszcza pani� Alustriel z Silverymoon, 
od zwrócenia oczu i pot��nych armii ku Obouldowi. 

Rzecz jasna, wtedy ani Kaer’lic, ani pozostałe mroczne elfy nie miały poj�cia, jak szybko ani 
jak wysoko ork zajdzie. Teraz zasady gry si� zmieniły. 

– A Proffit pomógł Obouldowi zamkn�� tylne wrota Mithrilowej Hali – przypomniała. 
– Cios... – zacz�ła pierwsza. 



– Za cios – dodała druga i za�miała si� grzmi�co. 
– Ale krasnoludy zostały – powiedziała pierwsza. – Aby... 
– ...je zabi�! – krzykn�ły razem. 
– Krasnoludy w Mithrilowej Hali do zabicia, tak – zgodziła si� Kaer’lic. – Krasnoludy, które 

utkwiły w dziurze i nigdzie nie uciekn�. Krasnoludy, które b�d� cały czas czeka�, a� Proffit 
wykona swoj� robot� tutaj. 

Głowy popatrzyły na siebie i skin�ły jednocze�nie. 
– Lecz ludzie z Nesme nie s� uwi�zieni – wtr�cił si� Tos’un Armgo, tak jak to wcze�niej 

prze�wiczyli z Kaer’lic. – Uciekn� daleko, gdzie Proffit ich nie dogoni. Albo sprowadz� wielu, 
wielu przyjaciół, a kiedy Proffit wyjdzie z tuneli, mo�e zobaczy�, �e czeka na niego wielka 
armia. 

– Jeszcze... 
– ...wi�cej... 
– ...do zabicia! – powiedział troll, u�miechaj�c si� głupkowato. 
– Albo zbyt wielu – odparł Tos’un, posławszy Kaer’lic szybkie, pełne troski spojrzenie. 
– Ludzcy przyjaciele Nesme sprowadz� magów z wielkimi, magicznymi płomieniami – 

ostrzegła drowka złowieszczo. 
Te słowa starły z pysków Proffita głupkowaty u�miech. 
– Co robi�? – spytała jedna z głów. 
– Walcz z nimi teraz – powiedziała Kaer’lic. – Pomo�emy ci odnale�� ka�d� grup� ludzi i tak 

rozdzieli� siły, aby wybi� ich do nogi. To nie potrwa długo, mo�esz rusza� walczy� 
z krasnoludami pewien, �e nikt nie zbierze sił przeciw tobie, by wyczekiwa� twojego powrotu. 

Obie głowy Proffita zachwiały si� – jedna przygryzała wargi, druga u�miechała si� szeroko, 
za� obie wyra�nie usiłowały poj�� wielkie słowa i zło�one plany. 

– Zabi� ludzi, potem zabi� krasnoludy – powiedziała krótko Kaer’lic. – Wtedy teren b�dzie 
nasz. Nikt nie b�dzie si� troszczył o odbudow� Nesme, skoro nikt stamt�d nie prze�yje. 

– Proffitowi si� podoba. 
– Zabi� ludzi – powiedziała druga głowa. 
– Zabi� krasnoludy – dodała pierwsza. 
– Zabi� wszystkich! – ucieszyła si� druga. – I zje��! – wykrzykn�ła pierwsza. 
– Co do jednego – dodała uradowana Kaer’lic i dała zna� Tos’unowi, który dodał: 
– Nie�le smakuj�! 
Wzruszył ramionami, pokazuj�c Kaer’lic, �e naprawd� nie wiedział, co jeszcze doda� w tej 

�miesznej rozmowie. Tak naprawd� nie miało to znaczenia, gdy� oba mroczne elfy wiedziały, i� 
wkrótce ich male�ki podst�p zacznie działa�, i to bez problemów. 

– Pami�tam, kiedy Obouldem dawało si� tak łatwo manipulowa� – powiedziała Kaer’lic 



niemal z t�sknot�, kiedy wraz z Tos’unem opu�cili obozowisko trolli. 
Drow nie mógł si� z tym nie zgodzi�. Owszem, nie tak dawno temu �wiat wydawał si� 

znacznie prostszy. 



6. 
MY�L�CY ORK 

 
– Niech ci� teraz prowadzi – powiedziała Tsinka Shinriil, przesuwaj�c palcami po ramieniu 

Oboulda – gniew z całego dnia. 
Ugryzła orka od tyłu w kark i zacz�ła oplata� go swoimi �ylastymi r�kami i nogami. 
Czuj�c napi�cie jej mi��ni, Obould znów pomy�lał o dzikim pegazie. Przez jego głow� 

przeleciały �mieszne obrazki, lecz odepchn�ł je równie łatwo, jak roznami�tnion� szamank�, 
i przeszedł na �rodek namiotu. 

– To co� wi�cej ni� grupie zwierz� – mrukn�ł tak samo do siebie, jak i Tsinki. Odwrócił si� 
i zobaczył, �e szamanka spogl�da na niego uwa�nie, a oszołomienie na twarzy kontrastuje 
z trz�s�cym si� i nagim ciałem. 

– Skrzydlaty ko� – wyja�nił Obould. Tsinka opadła na stert� futer. – Wi�cej ni� ko�... wi�cej 
ni� skrzydlaty... 

Odwrócił si�, pokiwał głow� i zacz�ł spacerowa�. 
– Tak... w tym tkwił bł�d. 
– Bł�d? Jeste� Gruumshem. Jeste� doskonały. 
– Nie doceniłem tej bestii – Obould odwrócił si� do niej, u�miechaj�c si� bardzo szeroko. – 

Jak si� okazuje, pegaz to co� wi�cej ni� ko� ze skrzydłami. 
Tsince opadła szcz�ka. Obould za�miał si� z niej. 
– Ko� mo�e by� bystry, lecz ta istota to co� wi�cej – powiedział Obould. – Jest m�dra. Tak, 

gdybym o tym wiedział... 
– Chod� do mnie – kusiła Tsinka, wyci�gaj�c ramiona i przybieraj�c poz� tak wyzywaj�c�, 

�e na ten widok Obould a� si� roze�miał. 
Mimo to podszedł do niej, lecz wci�� był rozproszony, jakby ci�gle rozmy�lał o skutkach 

płyn�cych z jego pomysłu. Znał charakter pegaza, wiedział, �e jest czym� wi�cej ni� głupim 
skrzydlatym koniem – poznał ju� jego upór i lojalno��. Skoro on o tym wiedział, to z pewno�ci� 
wiedzieli o tym wcze�niejsi jego wła�ciciele, a skoro oni wiedzieli, to na pewno nie pozwol�, by 
pozostawał w niewoli. 

Ta my�l niepokoiła Oboulda, przysłaniaj�c ka�dy ruch Tsinki, ka�de ugryzienie, pieszczot� 
i westchnienie. Obrazy elfów zakradaj�cych si�, aby uwolni� pegaza, zamiast rozpłyn�� si� we 
mgle po��dania, tylko nabierały ostro�ci. Obould wiedział, jak� warto�� ma istota, któr� pojmali 
jego wojownicy. 

Król orków wykrzykn�ł gło�no, zaskakuj�c Tsink�. Znieruchomiała i wpatrywała si� w niego 
wzrokiem dzikim i pełnym zaskoczenia. 



Obould zrzucił j� z łó�ka i poderwał si�. Złapał jakie� futro, aby si� nim owin�� i wyszedł 
z namiotu. 

– Dok�d idziesz? – skrzykn�ła Tsinka. – Nie mo�esz odej��! Obould znikn�ł za poł� 
namiotu, która opadła na swoje miejsce. 

– Nie wolno ci wychodzi� bez zbroi! – krzyczała Tsinka. – Jeste� Gruumsh! Bóg! Musisz 
by� chroniony! 

Do namiotu wsun�ła si� mocno wyszczerzona głowa Oboulda. 
– Skoro jestem bogiem... – zacz�ł i pozostawił zdanie niedopowiedziane, pozwalaj�c Tsince 

domy�li� si� zako�czenia. Skoro był bogiem, to po co mu była zbroja? 
 

* * * 
 
– Jutrzenka – powiedziała Innovindil, kiedy wreszcie zobaczyła wspaniałego, skrzydlatego 

wierzchowca. 
Za ni�, nad skalistym urwiskiem po drugiej stronie skalistej iglicy Zmierzch parskał i uderzał 

kopytami jakby �wiadom, �e jego brat i towarzysz znajduje si� gdzie� w kamienistej dolinie. 
Innovindil niemal nie słyszała pegaza za sob� i niemal nie zauwa�yła, �e koło niej poruszył 

si� drow. Nie odrywała wzroku od sp�tanego zwierz�cia, pas�cego si� w wysokiej, br�zowej 
trawie. Elfka nie mogła odp�dzi� wspomnie� o ostatniej chwili, kiedy go widziała, schwytanego 
w sie�, ani obrazów, które towarzyszyły tej smutnej scenie. Znów widziała wyra�nie �mier� 
ukochanego Tarathiela. Widziała jego rozpaczliwy taniec wokół Oboulda, tak gwałtownie 
zako�czony. 

Popatrzyła na Jutrzenk� i mrugni�ciem odp�dziła łzy. 
Drizzt poło�ył dło� na jej ramieniu, a kiedy Innovindil zdołała wreszcie spojrze� na niego, 

dostrzegła, �e on doskonale rozumie, co si� wewn�trz niej dzieje. 
– Wiem – powiedział. – Ja te� go widziałem. Innovindil w milczeniu pokiwała głow�. 
– Znajd�my jaki� sposób, by zrobi� wielki krok ku pomszczeniu Tarathiela – powiedział 

Drizzt. – On chciałby, aby�my przede wszystkim uwolnili Jutrzenk�. Niech jego duch zazna cho� 
odrobin� spokoju. 

Kolejne kiwni�cie i elfka odwróciła głow� ku dolinie. Nie patrzyła jednak na pegaza, lecz na 
�cie�ki, które mogłyby ich zaprowadzi� ku niemu. Popatrzyła na kr�c�cych si� po okolicy sze�ciu 
orczych stra�ników. 

– Mogliby�my szybko go dopa�� – podsun�ła. – Spuszcz� ci� zaraz za niego i osłoni�, kiedy 
b�dziesz go uwalniał. 

Drizzt pokr�cił głow�, nim jeszcze sko�czyła mówi�. Wiedział, �e tu� za nisk� grani� po 
drugiej stronie doliny znajduje si� du�y obóz orków. 



– Nie b�dziemy mieli wiele czasu – odparł. – Je�li ostrze�emy ich, zanim w ogóle si� tam 
pojawimy, na uwolnienie Jutrzenki i ucieczk� pozostanie nam go jeszcze mniej. Lodowi giganci 
potrafi� ciska� głazami naprawd� daleko, a do tego zwykle trafiaj�. 

Innovindil nie mogła si� z nim sprzecza�. Kiedy przedstawiała swój plan, jej my�li biegły 
bardzo podobnymi �cie�kami. Kiedy znów spojrzała na Drizzta, odpr��yła si�, gdy zobaczyła, �e 
oczy mrocznego elfa pilnie szukaj� ka�dej �cie�ki i oceniaj� ka�dy ruch. Innovindil zd��yła ju� 
nabra� szacunku dla jego zdolno�ci. Je�li ktokolwiek potrafiłby opracowa� dobry plan, to był to 
wła�nie Drizzt Do’Urden. 

– Powiedz Zmierzchowi, aby był gotów przyby� na twój gwizd – powiedział drow kilka 
chwil pó�niej. – Jak wtedy, gdy my... gdy ty zabiła� syna Oboulda. 

Innovindil ze�lizgn�ła si� z grani, czołgaj�c si� na brzuchu ku pegazowi. Gdy wróciła kilka 
chwil pó�niej, powitał j� u�miechni�ty Drizzt, przywołuj�c j� gestem. Prze�lizgn�ł si� po 
kamieniach jak w��, a elfka tu� za nim. 

Zej�cie po wschodnim zboczu zaj�ło im niemal pół godziny. Poruszali si� od cienia do 
cienia, z zagł�bie� do p�kni�� skał. Trasa, któr� wybrał Drizzt, zaprowadziła ich w dolin� na 
północ od miejsca, gdzie pasł si� pegaz. Mimo to od wierzchowca dzieliło ich jeszcze sto 
pi��dziesi�t stóp otwartego terenu. Z tego miejsca dostrzegli jeszcze dwóch orczych stra�ników. 
W sumie było ich o�miu. 

Drizzt wskazał na siebie, na Innovindil, potem na wysok� traw�, po czym poruszył dłoni�, 
na�laduj�c ruch w��a. Kiedy elfka pokiwała głow� i zacz�ła si� czołga�, drow powstrzymał j� 
uniesion� r�k�. Zacz�ł porusza� palcami w niemym kodzie drowów, lecz wkrótce przestał, 
zirytowany, �ałuj�c, �e Innovindil nie mo�e go zrozumie�. 

Wykrzywił si� wi�c i zadarł nos, chc�c upodobni� si� do orka. Potem wskazał znów na nisk� 
traw� i niepewnie wzruszył ramionami. 

Innovindil pu�ciła oko, by pokaza�, �e rozumie, co chciał powiedzie�, po czym znów 
kucn�ła, lecz tym razem wyci�gn�ła z buta sztylet. Trzymaj�c go w z�bach, opadła na brzuch 
i wyczołgała si� spomi�dzy drzew, na sam skraj ł�ki. Obejrzała si� na Drizzta, wskazuj�c dłoni�, 
�e idzie na prawo, na zachód od miejsca, gdzie znajdował si� Jutrzenka. 

Drow wczołgał si� w traw� na lewo od niej i ruszyli. 
Drizzt poruszał si� seriami po dziesi�� ruchów łokciami, powoli i systematycznie 

przedzieraj�c si� przez traw�. Potem przystawał i ostro�nie unosił głow�, by rozejrze� si� za 
najbli�szym stra�nikiem. Chciał ruszy� prosto na niego, zostawi� martwego w trawie, lecz nie to 
stanowiło cel ich misji. Drizzt zwalczył instynktowny gniew, sprzeciwiaj�c si� Łowcy, który 
domagał si� zemsty za �mier� Bruenora i pozostałych. Opanował te instynkty i upomniał si� po 
cichu, �e od niego zale�y los Jutrzenki, �e domaga si� tego duch zabitego druha, Tarathiela. 

Oddalił si� od stra�nika, id�c na tyle szerokim łukiem, by unikn�� wykrycia i ustawiaj�c si� 



tak, by podej�� do Jutrzenki od wschodu. Wkrótce znalazł si� wewn�trz kr�gu orczych 
stra�ników. Słyszał ich wsz�dzie dookoła, rozmawiali w swoim gardłowym j�zyku albo kopali 
kamienie. Słyszał, jak pegaz bije kopytami – zgadywał, �e dzieliło go od niego jakie� 
dwadzie�cia pi�� stóp. Wiedział, �e przebycie tej odległo�ci zajmie mu wi�cej czasu ni� 
poprzednich stu stóp od drzew, gdy� ka�dy ruch musiał by� wykonany w absolutnej ciszy, tak 
aby nie poruszy� trawy. 

Mijały minuty, za� Drizzt le�ał idealnie nieruchomo, po pewnym czasie o�mielił si� wysun�� 
łokie� przed siebie i przesun�� si� o stop� dalej. Przesuwał si�, nieco na zachód, maj�c nadziej�, 
�e zbli�a si� do Innovindil. 

Odgłos kroków tu� przed nim sprawił, �e natychmiast znieruchomiał. Chwil� potem 
dostrzegł przez traw� mocn� nog� orka, owini�t� w skór� i futra. 

Nie o�mielił si� gło�niej odetchn��. 
Stwór zawołał przyjaciół, mówi�c co�, czego Drizzt nie rozumiał, gdy� mówił zbyt szybko. 

Odpr��ył si� jednak troch�, kiedy usłyszał, jak inne orki odpowiadaj� mu ze �miechem. 
Ork odszedł na zachód, schodz�c Drizztowi z drogi. 
Mroczny elf odczekał jeszcze chwil�, daj�c tamtemu czas na odej�cie i upewniaj�c si�, �e nie 

zauwa�ył Innovindil. 
Zadowolony ruszył dalej, lecz zaraz znów si� zatrzymał, słysz�c gwałtowne r�enie Jutrzenki. 

Pegaz kopał i parskał, mocno bij�c w ziemi� kopytami. Zar�ał znów, gło�no i dziko, boczył si� 
i kopał tak mocno, i� Drizzt wyra�nie słyszał �wist, z jakim podkowy przecinały powietrze. 

Drow odwa�ył si� unie�� głow�... i szybko zrozumiał, �e popełnił bł�d. 
Za nim, w�ród drzew, spomi�dzy których wła�nie przyszli wraz z Innovindil, rozległ si� 

okrzyk orczego zwiadowcy. O�miu stra�ników zacz�ło zwiera� szeregi, a jeden z nich co� 
odkrzykn�ł. 

Odgłos z boku sprawił, �e drow spojrzał w tamt� stron�... i zobaczył wi�cej orków, 
biegn�cych ku odległej grani. 

– To pułapka – szepn�ł, ledwo mog�c w to uwierzy�. 
Dostrzegł poruszenie po drugiej stronie – to Innovindil poderwała si� na nogi za plecami 

orczego stra�nika. Jedna delikatna dło� mign�ła przed twarz� zaskoczonej istoty i odgi�ła jej 
głow� do tyłu, za� druga przeci�gn�ła no�em po odsłoni�tym gardle. 

Stoj�cy najbli�ej ork krzykn�ł i podbiegł, kiedy jego towarzysz padł, �ciskaj�c ran�. 
Dło� Innovindil pomkn�ła do przodu, ciskaj�c zakrwawionym sztyletem w nadbiegaj�cego 

orka. Udało mu si� unikn�� pocisku, wykonuj�c niesamowite akrobacje i wymachuj�c dziko 
r�kami. Sprytnej elfce wła�nie o to chodziło. Płynnym ruchem wyci�gn�ła miecz i przetoczyła si� 
po ziemi, zbli�aj�c si� do zaskoczonego przeciwnika. Zwinnie stan�ła na nogach, wci�� 
poruszaj�c si� do przodu. Wbiła wyci�gni�ty miecz prosto w pier� orka. 



Wtedy zaatakowało j� trzech innych. 
Drizzt przywołał swoj� wrodzon� zdolno�� i postawił na ich drodze kul� magicznej 

ciemno�ci, po czym zerwał si� na nogi i pobiegł w ich stron�. Jeden z orków zdołał zatrzyma� si� 
tu� przed kul�, kolejny tylko zaryczał i pognał na złamanie karku, podczas gdy trzeci zacz�ł 
obchodzi� j� dookoła. 

– Przechodzi! – zawołał drow do swej towarzyszki. Ledwo to powiedział, ork wybiegł po 
drugiej stronie kuli, o dwa kroki od niej. 

Ostrze�enie Drizzta wystarczyło – Innovindil ju� uniosła miecz. Kiedy ork zaatakował 
włóczni�, podbiła jej czubek do góry. 

Ork nie zatrzymywał si�, chc�c przygnie�� j� swoim ci��arem, lecz w ostatniej chwili 
Innovindil opadła na czworaki, ustawiaj�c si� do niego bokiem. Mimo wszelkich stara� ork nie 
mógł zwolni� i nie mógł si� obróci� – potkn�ł si� i przewrócił o elfk�. 

Innovindil nie mogła jednak wsta� – musiała, kl�cz�c, zablokowa� cios miecza drugiego 
napastnika. Ork naciskał mocniej, uderzaj�c z ró�nych stron. Elfka musiała gor�czkowo zasłania� 
si� przed ka�dym ciosem. 

Krzykn�ła, widz�c biegn�c� ku niej kolejn� posta�. Min�ła chwila, nim poznała, �e to Drizzt, 
i nast�pna, by przyjrze� si� orkowi, który j� atakował. Ju� cofn�ł si� o kilka kroków, trzymaj�c 
miecz w dr��cych palcach. Po jego twarzy i karku pociekły czerwone stru�ki. 

– Czekali na nas! – zawołał do niej Drizzt w przelocie, by stawi� czoła orkowi, który 
tymczasem zd��ył ju� si� podnie��. 

Ork pchn�ł włóczni�, ale spudłował – szybko i sprawnie poruszaj�cy si� drow z łatwo�ci� 
odskoczył w bok. Drizzt skoczył szybciej, ni� ork si� spodziewał. Najwyra�niej nigdy nie 
walczył z takimi istotami ani nawet nie widział, jak drowy potrafi� porusza� si� w walce, a co 
dopiero, je�li ten drow nosi na nogach magiczne bransolety, przydaj�ce mu chy�o�ci. 

Sejmitary spadły na bezradn� istot�, wycinaj�c szkarłatne linie na jego piersi i twarzy. Ork 
upu�cił włóczni� i �cisn�ł ramiona, usiłuj�c osłoni� si� przed atakami, jednak ostrza drowa 
metodycznie wykonywały swoj� prac�. 

Drizzt trafił cofaj�cego si� orka ponad dwadzie�cia razy, a na koniec podskoczył i kopn�ł go 
w pier�, tak�e po to, by zmieni� swój p�d i kierunek. 

Natychmiast o nim zapomniał, gdy odwrócił si� i zobaczył, �e Innovindil cofa si� przed 
czterema stra�nikami. Z lewej i z prawej zbli�ało si� do nich wielu orków. Krzyki zza drzew 
przekonały Drizzta, �e tam równie� si� kryj�, a okrzyki te pochodziły z niewielkiej odległo�ci. 

– Do Jutrzenki! – krzykn�ła Innovindil, kiedy Drizzt podbiegł do niej i stan�ł rami� przy 
ramieniu. Spojrzał na ni�, usiłuj�c doda� jej otuchy. Widział ju�, jak Innovindil walczyła w ten 
sposób z Tarathielem. 
wiczyli to przez ostatnie kilka dni. 

Zw�tpienie w jej oczach zdradziło j�. 



– Nie mamy wyboru – zauwa�ył. 
Odskoczył od elfki, by stawi� czoła szar�y najbli�szego orka. Sejmitary uderzały zaciekle, 

trafiaj�c w bro� przeciwnika, ci�ły poni�ej zamierzonego parowania, lecz po krótszym łuku, wi�c 
tak naprawd� nie mogły si�gn�� orka. Jednak ten o tym nie wiedział. I nie zdołał poj��, �e drow 
robi to, aby lepiej wystawi� go nacieraj�cej z tyłu elfce. 

Ork poj�ł jedynie to, �e elfi miecz wsadzony mi�dzy �ebra naprawd� boli. 
Drizzt, zaj�ty ju� walk� z innym orkiem, nie zauwa�ył nawet, jak tamten st�kn�ł i przewrócił 

si�. Całkowicie ufał Innovindil, wiedział, �e je�li istnieje słabe ogniwo ła�cucha, jaki stworzyli, 
to jest nim on. Dlatego walczył jeszcze bardziej zaciekle, wywijaj�c sejmitarami, odbijaj�c bro� 
i wymuszaj�c niezgrabne uniki, podstawiaj�c kolejne cele Innovindil, która atakowała zza niego 
tak samo, jak on zza niej, uderzaj�c z cał� moc� na te orki, które pozostawiła dla niego. 

Przeta�czyli tak na drug� stron� pola, poruszaj�c si� po ciasnych okr�gach, coraz bardziej 
zbli�aj�c si� do uwi�zionego pegaza. Lecz z ka�dym obrotem Drizzt pojmował, �e dzi� nie 
uratuj� Jutrzenki. Nie docenili przeciwnika, widzieli tylko pegaza, pas�cego si� pod stra��. 

Padły kolejne trzy orki. Czwarty zgin�ł pod podwójnym ciosem Drizzta, pi�ty po szybkim 
obrocie Innovindil i pchni�ciu w orka, który wci�� patrzył, jak Drizzt si� obraca. 

Drizzt obrócił si� po raz kolejny i przykl�kn�ł, unikaj�c niezgrabnego ci�cia mieczem. Nie 
powalił wytr�conego z równowagi orka, cho� mógł. Wykorzystał t� chwil� spokoju, by 
wyci�gn�� onyksow� figurk�. Wiedział, �e Guenhwyvar nie opu�ciła tego planu na 
wystarczaj�co długo, lecz nie miał innego wyj�cia – musiał przywoła� panter�. 

Natychmiast poderwał si� na nogi, wymachuj�c zaciekle sejmitarami, by odzyska� przewag� 
wobec coraz bardziej skoordynowanych ataków. Za nim i Innovindil pojawiła si� szara mgła, 
która zacz�ła przybiera� coraz bardziej materialny kształt. 

Ork dostrzegł smukł�, koci� sylwetk� i ci�ł mgł�. Miecz przeszedł przez ni� bez �adnego 
problemu. Sfrustrowany potwór warkn�ł i ci�ł ponownie, lecz mgła stała si� ju� bardziej 
materialna – mocna łapa zbiła miecz na bok, nim zdołał si� porz�dnie rozp�dzi�. Tylne łapy 
ugi�ły si� i pantera skoczyła na twarz orka, powalaj�c go. Szybkie ruchy pazurami i rosły potwór 
wił si� na ziemi, za� Guenhwyvar skoczyła na nast�pn� ofiar�. 

Drizzt wiedział, �e nawet pantera mo�e nie wystarczy�. Pojawiało si� coraz wi�cej orków, 
nadchodzili... 

– ...zewsz�d – powiedział do swojej towarzyszki. – Jeste�my okr��eni. 
– ...zewsz�d, poza jednym miejscem – poprawiła Innovindil i gwizdn�ła przera�liwie. 
Drizzt od razu poj�ł, o co chodzi, a kiedy elfka si�gn�ła po cienk� lin� przy pasie, drow 

przyspieszył, walcz�c zaciekle obok, zmuszaj�c orki do cofni�cia si�. Przywołał panter�, by 
zgrała z nim swoje ruchy, atakuj�c z jednej strony po to, by on mógł zaatakowa� z drugiej. 

Chwil� potem Innovindil coraz szybciej obracała lassem, które nabierało coraz wi�kszego 



rozp�du. Potem pojawiła si� sylwetka Zmierzchu, zbiegaj�cego z grani, z której wcze�niej 
obserwowali ł�k�. Pegaz zanurkował – ci�ni�ty przez jakiego� giganta głaz zaszumiał 
w powietrzu, niemal go trafiaj�c – i wyrównał lot jakie� pi�tna�cie stóp nad ziemi�. Przemkn�ł 
obok zaskoczonych orków zbyt szybko, aby ich niezdarnie ci�ni�te włócznie mogły zrobi� mu 
jak�kolwiek krzywd�. 

Dobrze uło�ony pegaz opu�cił głow�, lec�c nad Innovindil, która w odpowiedniej chwili 
zarzuciła lasso, po czym szybko oparła stop� o p�tl� na ko�cu długiej na dwadzie�cia stóp liny. 
Pegaz natychmiast wystrzelił w gór�, ci�gn�c za sob� elfk�. 

Startuj�c, Innovindil została zraniona przez stoj�cego najbli�ej orka – włócznia rozorała jej 
biodro. Na szcz��cie dla niej, była to jedyna bro�, która trafiła, gdy elfka obijała si� mi�dzy 
stworami. A potem była ju� nad nimi, wiruj�c, za� mocarne skrzydła Zmierzchu biły w�ciekle, 
gdy pegaz nabierał szybko�ci i wysoko�ci. 

Mimo oszołomienia wywołanego zderzeniem i krwawi�c� ran�, zachowała tyle przytomno�ci 
umysłu, aby si� utrzyma�, a potem zacz�� wspina�. 

Drizzt był zbyt zaj�ty powtarzaniem jej ruchów i zamrugał wi�cej ni� raz, kiedy wokół nich 
zacz�ły przelatywa� wielkie głazy. Gniew dodał mu sił: drow rzucił si� do niespodziewanej 
szar�y, przebijaj�c si� przez szeregi orko w, by wreszcie znale�� si� obok Jutrzenki. 

Przednie nogi pegaza były mocno sp�tane, nie było sposobu, aby go szybko uwolni�. 
Wygl�dało na to, �e si� st�d nie wydostanie: był otoczony przez orki, stoj�ce w g�stym szyku, 
rami� przy ramieniu. Gdzie� zza nich słyszał bolesne wrzaski Guenhwyvar, tak rozpaczliwe, �e 
szybko odesłał j� do jej domu na Planie Astralnym. 

Chodził wokół pegaza, atakuj�c szeregi orków, zmieniaj�c nagle kierunek, by cofn�� si� do 
zwierz�cia. Wszystko wydawało mu si� dziwnie znajome, zwłaszcza wtedy, gdy orki zacz�ły 
zawodzi�: „Obould! Obould! Obould!”. 

Drow przypomniał sobie ostatni� walk� Tarathiela, przypomniał sobie wojownika, który 
zabił jego przyjaciela. Przysi�gł sobie, �e pom�ci t� �mier�. Wiedział jednak, �e nie tutaj i nie 
teraz. Widział, jak orki rozst�puj� si�, dostrzegł błysk ko�cianego hełmu przeciwnika. 

Kostki zaci�ni�tych na sejmitarach dłoni pobielały. Jak�e chciał nimi rozszczepi� czaszk� 
króla Oboulda Wiele Strzał! 

Lecz dostrzegł, �e w�ród orków byli te� szamani... gdyby zyskał przewag�, czy miałby 
okazj� zada� mu �mierteln� ran�, której nie da si� szybko uleczy�? Czy je�li zabije go, to czy 
orcza horda nie rzuci si� na niego? 

Nie chciał podnosi� głowy i wskazywa� na swoj� jedyn� szans�, lecz lawendowe oczy same 
uniosły si� do nieba. Dostrzegł, �e Innovindil, holowana za Zmierzchem niczym ogon latawca, 
znika za drzewami. Był pewien, �e kiedy zobaczy j� ponownie, b�dzie siedzie� na grzbiecie 
pegaza. 



Hełm z ko�ci przesun�ł si� bli�ej, a tempo marszu jego wła�ciciela stawało si� coraz szybsze. 
Drizzt szybko, jakby nerwowo obrócił głow�.. Tak naprawd� ukrył w ten sposób kolejne 

spojrzenie w bok. 
Dostrzegł poruszenie, cie�. Znów zacisn�ł dłonie na sejmitarach, nie pragn�c niczego innego, 

jak tylko zatopi� je w piersi Oboulda. 
Odwrócił si� gwałtownie i wskoczył na mocny grzbiet Jutrzenki. Pegaz poderwał si�, zacz�ł 

tupa� i obraca� si�. 
– Zabijesz mnie, Obouldzie?! – zawołał, stoj�c wyprostowany na grzbiecie pegaza. Z tego 

miejsca wyra�nie widział głow� i tors króla orków, wykonany z ko�ci hełm z powi�kszonymi 
oczodołami. W umieszczonych na nich przezroczystych płytkach migotały ostatnie blaski 
zachodz�cego sło�ca. Widział wspaniał�, czarn� zbroj� króla nabijan� kolcami i ogromny miecz, 
o którym wiedział, �e mo�e w ka�dej chwili na rozkaz swego wła�ciciela buchn�� płomieniem. 

Widz�c go teraz, zastanawiał si�, jak mógł mie� nadziej�, �e zdoła go pokona� nawet 
w innych okoliczno�ciach, gdyby stali na neutralnym terenie i bez �adnych sojuszników. 

– Czy jeste� do�� mocny, aby mnie pokona�?! – krzykn�ł wyzywaj�co, �wiadom, �e musi 
odwróci� ich uwag�, by nie odrywali od niego wzroku, przekona� orczego króla, by nie kazał 
swoim podwładnym po prostu rzuci� si� na niego. 

– No to chod�! – prowokował, podrzucaj�c jeden z sejmitarów i zwinnie go łapi�c. – Ju� 
dawno chciałem, by moje klingi posmakowały twojej krwi! 

Wtedy ostatni szereg orków rozst�pił si�, czyni�c przej�cie mi�dzy Drizztem i Obouldem. 
Drow musiał �wiadomie odetchn�� i zachowa� spokój. Poraziła go sama obecno�� Oboulda, jego 
ogrom, pot�ga i łatwo��, z jak� król jedn� r�k� podniósł swój ci��ki miecz... jakby była to elfia 
laseczka. 

– Potrzebuj� ci�, Jutrzenko – mrukn�ł cicho drow. – Błagam, unie� mnie wysoko, bym mógł 
do ciebie powróci�. 

Pospieszny rzut oka na niebo upewnił Drizzta, �e Innovindil ju� nurkuje na grzbiecie 
Zmierzchu, z lec�c� za nimi lin�. 

– Nie teraz, Obouldzie! – krzykn�ł, zaskakuj�c wielu orków, po czym szybko stan�ł na 
grzbiecie pegaza i lekko go szturchn�ł. 

Jutrzenka wierzgn�ł, a Drizzt wystrzelił w gór�, wykorzystuj�c impet, by wzlecie� jak 
najwy�ej. Schował sejmitary, obracaj�c si�, by znale�� si� na drodze nadlatuj�cej liny. 

– Innym razem! – zawołał, chwytaj�c j� jedn� r�k�, jakie� dwadzie�cia stóp nad ziemi�. – 
Innym razem, tylko ty i ja! 

Król orków zaryczał, a jego poddani zacz�li ciska� włóczniami, kamieniami i lekkimi 
toporkami. 

Znów nie mogli odpowiednio wycelowa� w szybko poruszaj�cy si� cel. Drizzt poprawił 



uchwyt, a wiatr gwizdał mu w uszach. 
Dostrzegł w oddali gigantów. Najwyra�niej Innovindil i Zmierzch tak�e, gdy� pegaz wzniósł 

si� jeszcze wy�ej, kiedy w powietrzu zacz�ły lata� głazy. 
Wzbili si� w szybko ciemniej�ce niebo, unikaj�c ostrzału na tyle, by przelecie� nad grani� 

i skierowa� si� ku kryjówce. Drizzt i jego elfia towarzyszka nabrali wi�cej szacunku do swojego 
sprytnego przeciwnika. 

 
* * * 

 
Na ł�ce Obould przygl�dał si� ich ucieczce z rozbawieniem i rozczarowaniem. 
Rzeczywi�cie, innym razem, i wcale si� tego nie bał. 
Stoj�ce wokół niego orki cieszyły si� i pohukiwały rado�nie. 
Przed nim Jutrzenka dalej r�ał i bił kopytami. Jego opiekunowie zbli�yli si� z batami 

w dłoniach, by go uspokoi�. 
Obould rykn�ł, by ich zatrzyma�. 
– Ostro�nie i delikatnie! – polecił. 
Nast�pnego dnia, ledwo sło�ce wychyliło si� zza horyzontu, opiekunowie przyszli do 

Oboulda. 
– Zwierz nie jest ranny, o królu – zapewnił go ich przeło�ony. – Mo�na na niego wsiada�. 
Obould, gryziony delikatnie w ucho przez Tsink�, u�miechn�ł si� do niego szeroko. 
– Je�li znów mnie zrzuci, zetn� ci łeb – obiecał, a szamanka parskn�ła. 
Opiekun zbladł i skulił si�. 
Obould pozwolił, aby przez jaki� czas kr�cił si� niespokojnie. Tak naprawd� nie zamierzał 

dosiada� pegaza ani dzi�, ani ju� nigdy. Wiedział, �e nigdy nie zdoła na nim bezpiecznie je�dzi�, 
wiedział te�, �e nigdy nie b�dzie ju� w stanie wykorzysta� pegaza do zwabienia swoich 
przeciwników w pułapk�. Krótko mówi�c, skrzydlaty ko� stał si� dla niego bezu�yteczny... cho� 
nie do ko�ca. 

Królowi przyszła do głowy ostatnia rzecz, do której mo�e wykorzysta� pojman� besti�. 



7. 
TEGO CHCE GRUUMSH 

 
– Nie rusz�, mówi� ci, bo na południu nie ma ju� trolli – powiedział Cordio, którego zacz�to 

uwa�a� za jednego z najwa�niejszych kapłanów Mithrilowej Hali i jednego z najwa�niejszych 
przywódców. 

– Moradin ci to powiedział? – spytał Bruenor. 
– On nie ma z tym nic wspólnego – odparł Cordio. – Mam własny rozum i nie potrzeba mi 

nic wi�cej. Dlaczego trolle miałyby wyj�� z tuneli, je�li orki chciały, aby szły nimi dalej? Nawet 
orki nie s� tak głupie. A ten Obould okazuje si� sprytniejszy od pozostałych. 

Bruenor przeniósł wzrok z kapłana na jego pacjenta, Banaka Brawnamdla. Krasnolud, 
zraniony w plecy podczas odwrotu z klifu nad Dolin� Stra�nika, nadal nie mógł chodzi� ani 
nawet sta�. 

– Nie byłbym tego taki pewien – odparł stary, m�dry wódz. – Owszem, trolle mog� w ka�dej 
chwili wróci�, a ty tylko zgadujesz, �e Obould w ogóle wie, �e one st�d wyszły. Nie wiemy, co 
si� dzieje na zewn�trz, królu, a nie mo�na zapewnia� Hali bezpiecze�stwa na o�lep. 

Bruenor podrapał si� po kudłatej głowie i pogładził rud� brod�. Szare oczy spogl�dały to na 
Banaka to na Cordia, a potem znów na Banaka. 

– On si� zbli�a – uznał w ko�cu. – Obould nie pozwoli, by to trwało wiecznie. Ju� raz zaj�ł 
Felbarr i nie pragnie niczego poza zrobieniem tego po raz wtóry. Wie, �e nie mo�e tego zrobi�, 
je�li wcze�niej nie zdob�dzie Hali. Przyjdzie tu pr�dzej czy pó�niej. 

– Raczej pr�dzej – mrukn�ł Banak, po czym wraz z Bruenorem popatrzyli na Cordia. 
Krasnoludzki kapłan uniósł dłonie w ge�cie rezygnacji. 
– Mog� kłóci� si� z wami cały dzie� o sposób zabanda�owania rany, ale to wy tu 

dowodzicie. Cordio tylko po was sprz�ta. 
– No to niech tym razem sprz�taj� szamani Oboulda – odparł Bruenor. 
– Chłopcy przygotowali ju� górne korytarze do obrony – oznajmił Banak. 
– Mam pomysł, jak mo�emy przyda� troch� pracy szamanom Oboulda – zauwa�ył król 

krasnoludów, wychodz�c na korytarz. Otworzył drzwi, po czym odwrócił si� i wyszczerzył. 
– Cały klan jest ci wdzi�czny, Banak. Chłopaki z Mirabaru my�l�, �e jeste� półbogiem. 
Banak popatrzył spokojnie na króla, cho� w k�cikach ciemnych oczu zacz�ła migota� 

odrobina wilgoci. 
Bruenor patrzył uwa�nie na rannego wodza. Odpi�ł swój gruby pas i zdj�ł go szybkim 

ruchem. Owin�ł go sobie wokół pi��ci, wystawiaj�c na zewn�trz klamr� zdobion� godłem klanu 
– spienionym kuflem. Wci�� patrz�c Banakowi prosto w oczy, Bruenor przytrzymał drzwi drug� 



r�k� i z całej siły uderzył w nie pi��ci�. Nast�pnie otworzył je nieco szerzej, by Banak i Cordio 
mogli zobaczy� jego dzieło: odcisk godła Battlehammerów, – Wypełnimy to srebrem i złotem – 
obiecał, co było najwi�kszym zaszczytem, jakim król Mithrilowej Hali mógł obdarzy� 
któregokolwiek ze swoich poddanych. Nast�pnie Bruenor skłonił si� i wyszedł, zamykaj�c drzwi. 

– Nasz król chyba ci� troch� lubi, Banaku – powiedział Cordio. 
Krasnolud osun�ł si� na poduszki. 
– Albo uwa�a, �e ju� do niczego si� nie nadaj�. 
– Eee tam! 
– No to mnie wylecz, ty głupcze! – zirytował si� Banak. Cordio odetchn�ł gł�boko, 

pomilczał i wymamrotał: „Jak Moradin pobłogosławi”. 
Kapłan naprawd� �ywił gł�bok� nadziej �, �e Moradin zwróci na niego uwag� i udzieli mu 

mocy, by przynajmniej cz��ciowo uleczy� Banaka z parali�u. Krasnolud tak szanowany jak on 
nie powinien znosi� takiego poni�enia. 

 
* * * 

 
Obould przygl�dał si� pracom, stoj�c na wysokiej skale. Orki kr�ciły si� po Dolinie 

Stra�nika, ostrz�c bro� i �wicz�c walk� w ciasnych szeregach, lecz najwa�niejsz� cz��� 
wykonywali nie oni, lecz giganci Gerti. Obould przygl�dał si�, jak szereg ponad dwunastu z nich 
wchodzi do doliny od zachodu, ci�gn�c na grubych jak orcza noga linach ogromny pie� drzewa. 
Inni budowali kamienny mur wokół zamkni�tych zachodnich wrót, odrzucaj�c gruz 
i sprawdzaj�c wytrzymało�� skały nad bram�. Inni przywi�zywali i przybijali kłody do dwóch 
wysokich wie� ustawionych po obu stronach wrót oraz do trzeciej, wznosz�cej si� na sto stóp 
i umieszczonej z dala od okutej �elazem zachodniej bramy hali klanu Battlehammer. 

Obould popatrzył na skał� nad wrotami, na swoich licznych zwiadowców, pn�cych si� 
mi�dzy głazami. Najwa�niejsze było zaskoczenie. Nie chciał, by jaki� czujny krasnolud 
dostrzegł, co si� dzieje w dolinie. Tsinka i pozostali szamani zapewnili go, �e krasnoludy w ogóle 
nie spodziewaj� si� ataku. Uwa�ali, �e brodacze s� zaj�ci walk� z trollami Proffita na południu 
i podobnie jak wiele lat temu krasnoludy z cytadeli Felbarr, zbytnio ufali w sił� swoich �elaznych 
portali. 

Król orków zszedł po skalistym zboczu, widz�c Gerti nachylon� wraz z kilkoma 
krewniakami nad rozło�onymi na drewnianym stole zwojami. Gigantka popatrzyła z u�miechem 
na prace przy wie�ach i wielki pie� ci�gni�ty po skalistym podło�u doliny. Gigant obok niej 
wskazał na zwój i pokiwał głow�. 

Obould wiedział, �e s� w tym dobrzy i z ka�dym krokiem nabierał coraz wi�cej pewno�ci. 
– Mocne drzwi – powiedział do Gerti, podchodz�c. 



Gerti spojrzała na niego wzrokiem, w którym niedowierzanie mieszało si� z niesmakiem. 
– Wszystko, co krasnolud zbudował, gigant mo�e rozwali�. 
– Zobaczymy – odparł król orków, kłaniaj�c si� nisko i z szacunkiem. Podszedł bli�ej, za� 

otaczaj�cy Gerti giganci cofn�li si�, daj�c im odrobin� spokoju. 
– Jak daleko w gł�b Mithrilowej Hali zdołaj� zaj�� twoi giganci? – spytał Obould. 
– W gł�b?! – zadrwiła. – Nie jeste�my stworzeni do ła�enia po brudnych i w�skich 

krasnoludzkich korytarzach, Obouldzie. 
– Z tego, co słyszałem, sufit w pierwszej sali jest do�� wysoki. 
– Powiedziałam ci, �e rozwalimy drzwi, i tak si� stanie. Kiedy wrota padn�, niech twoje orki 

wpadn� do zabójczego przedsionka króla Bruenora. 
– Mówi si�, �e skarby Mithrilowej Hali s� całkiem znaczne – kusił j� Obould. 
– Które ju� zdobyłam. 
Obould znów si� skłonił, lecz nie tak nisko ani z takim szacunkiem, jak przedtem. 
– W pierwszej sali twoi wojownicy byliby znacznym wsparciem dla moich wojowników – 

powiedział. – Pomó� nam zabezpieczy� przyczółek. Stamt�d moje orki rozejd� si� korytarzami 
niczym g�sty dym i wykurz� brodaczy. 

Zło�liwy u�mieszek Gerti �wiadczył, �e wcale nie jest tego tak pewna. 
– Potem ty i twoi poddani mo�ecie ruszy� ku Surbrin, jak si� umawiali�my – powiedział. 
– Rusz� ku Surbrin wtedy, gdy ja uznam to za stosowne – odparła Gerti. – Albo i nie rusz�. 

Mo�e wróc� do L�ni�cej Bieli, albo udam si� do Silverymoon, je�li najdzie mnie ochota zdoby� 
miasto lady Alustriel. Z Obouldem nie wi��� mnie �adne układy. 

– Nie jeste�my wrogami, pani Orelsdottr. 
– I dla twojego własnego dobra lepiej niech tak zostanie. �ółte oczy Oboulda zw�ziły si� 

tylko na moment, u�wiadamiaj�c Gerti gotuj�c� si� w nim w�ciekło��. 
– Chciałbym, by twoi giganci towarzyszyli moim pierwszym szeregom – powiedział 

wreszcie. 
– Oczywi�cie, �e chciałby�. Nie masz wojowników, którzy dorównywaliby moim sił� 

i zr�czno�ci�. 
– Nie prosz� o to bez rekompensaty. 
– Oferujesz mi skarby Mithrilowej Hali? – spytała Gerti. – Głow� króla Battlehammera, 

którego ju� uznałe� za martwego? 
– Pegaza – odparł Obould i przez chwil� widział w bł�kitnych oczach Gerti błysk 

zainteresowania. 
– A co mi z niego? 
– Nie jestem na tyle głupi, by na nim je�dzi�, bo to nie bezmy�lny zwierzak, lecz lojalny 

przyjaciel elfa, którego zabiłem – przyznał ork. – Owszem, mógłbym go zje��, ale czy dowolny 



ko� nie nadawałby si� do tego równie dobrze? A ty uwa�asz go za wspaniałe stworzenie, 
nieprawda�, pani Orelsdottr? Odpowiednie trofeum w L�ni�cej Bieli? 

– Skoro nie masz z niego po�ytku... 
– Tego nie powiedziałem – odparł Obould. 
– Prowadzisz niebezpieczn� gr�. 
– Raczej składam uczciw� ofert�. Wy�lij swoich gigantów obok moich orków, aby zniszczyli 

pierwsz� lini� obrony Mithrilowej Hali. Kiedy ju� zepchniemy krasnoludów gł�biej, zostawisz 
Hal� mnie i ruszysz swoj� drog�, do Surbrin czy gdziekolwiek chcesz. A z tob� uda si� 
skrzydlaty ko�. 

Gerti przyj�ła dumn� postaw�, lecz błyski w oczach zdradzały zaciekawienie. 
– Podoba ci si� ta istota – zauwa�ył Obould krótko. 
– Nie a� tak bardzo, jak s�dzisz. 
– Lecz twoi giganci zaatakuj� Hal� wraz z moimi orkami. 
– Tylko dlatego, �e tak lubi� zabija� krasnoludy. 
Obould skłonił si� nisko po raz wtóry i nie pytał dalej. Tak naprawd�, dopóki nie zmieniła 

zdania, nie obchodziło go, dlaczego Gerti chce posła� swoich wojowników. 
 

* * * 
 
– Hihihi. 
Ivan nie mógł si� nie u�miechn��, widz�c błysk w oczach brata. Pikel skakał po wy�ej 

poło�onych salach na zachodnim kra�cu Mithrilowej Hali, głównie biegaj�c za Nanfoodlem. 
Król Bruenor przybył do nich zaraz po tym, jak sko�czył rozmawia� z Cordiem i Banakiem. 
Przekonany, �e orki spróbuj� wedrze� si� do jaski�, władca nakazał krasnoludzkiemu „duidowi”, 
jak sam siebie okre�lał Pikel, oraz gnomiemu alchemikowi przygotowa� na powitanie intruzów 
nieprzyjemne i nietypowe niespodzianki. Rzecz jasna Nanfoodle zaraz zap�dził najlepszych 
piwowarów do pichcenia ró�nych mieszanek. Do kotłów szły najrzadsze i najdro�sze składniki – 
zgodnie z zaleceniami króla, zespół Nanfoodle’a nie oszcz�dzał na niczym. 

Ivan chodził za t� dwójk�, ostro�nie d�wigaj�c du�e wiadro jakiego� przezroczystego płynu. 
Bardzo si� starał nie uroni� ani kropelki, gdy� był to ten sam płyn, jaki znajdował si� w fiolkach 
umieszczonych na ko�cach u�ywanych przez niego bełtów. Rzadko spotykany eliksir nazywano 
„olejem gromów”, gdy� wybuchał pod wpływem uderzenia. Berty Ivana były zrobione tak, by 
w chwili uderzenia załamywały si� do �rodka, niszcz�c fiolk�. Nast�puj�ca po tym eksplozja 
mogła przepchn�� grot przez ka�d� barier�, w jak� uderzyła. Bior�c pod uwag� sił� wybuchów 
powstałych przy u�yciu zaledwie kilku kropli oleju, krasnolud nawet nie próbował zgadywa�, 
jakie zastosowanie znajdzie Nanfoodle dla tak wielkiej jego ilo�ci. 



– Tutaj – polecił gnom dwójce innych krasnoludów, których równie� oddano mu pod 
komend�. Wskazał na płaski kawałek �ciany przy zachodnim przedsionku, obok drzwi 
prowadz�cych do wy�ej poło�onych korytarzy. Gestem przywołał Ivana; krasnolud ruszył 
posłusznie przy wtórze ci�głego „hi hi hi” swego brata. 

– Czy mógłby� spyta� 	wieczk�, jak mu idzie z robot�? – spytał Nanfoodle, maj�c na my�li 
chudego krasnoluda o zmru�onych oczach, Bedhongee’a Waxfingera, ze wzgl�du na 
odziedziczony zawód zwanego te� 	wieczk�. 

Ivan ostro�nie postawił wiadro przy �cianie i obejrzał si� na dwóch pomocników z p�dzlami. 
– Tiaa – powiedział, spogl�daj�c na gnoma. – Tylko dlatego, by by� jak najdalej st�d, jak 

jedyn z nich w to wiaderko kopnie. 
– Bum! – rzekł Pikel. 
– Taa, bum, i nie tylko – dodał Ivan na odchodnym. 
– Jakie były dla niego wymiary? – zawołał za nim Nanfoodle, nim zrobił dwa kroki. 
– Dla 	wieczki? Dwa krasnoludy wszerz i jedyn na drugim wzwy� – odparł Ivan, co 

oznaczało pi�� stóp wszerz i osiem wzwy�. 
Przygl�dał si�, jak Nanfoodle kiwa na dwójk� z p�dzlami. 
– Gupi gnom – mrukn�ł i opu�cił sal�. 
Ledwo min�ł próg, słyszał, jak Nanfoodle wyja�nia podniesionym głosem: 
– Bombki, Pikel. Nie chcemy tu �adnych wielkich eksplozji, nie takich, jakie robili�my na 

zewn�trz. 
– Bum! – odparł Pikel. 
Ivan zamkn�ł oczy i pokr�cił głow�, po czym ruszył jeszcze szybszym krokiem, zało�ywszy, 

�e najlepiej b�dzie znale�� si� jak najdalej od Nanfoodle’a. Jak wi�kszo�� krasnoludów, Ivan 
popierał wynajdowanie nowych wynalazków wojskowych. Zwłaszcza podobały mu si� katapulty 
Battlehammerów i ich „wyciskacz”, wóz przeznaczony do mia�d�enia przeciwników kołami. 
Mimo to wynalazki Nanfoodle’a stały w sprzeczno�ci z jego krasnoludzk� wra�liwo�ci�. Na 
zewn�trz, podczas walki na klifie, gnom doprowadził podziemne gazy do zaj�tej przez lodowych 
gigantów grani, by wysadzi� cały szczyt. 

Pomy�lał, �e działania gnoma mog� równie dobrze pomóc zabezpieczy� Mithrilow� Hal�, 
jak i zniszczy� cały kompleks. 

– Nie twoja sprawa – mrukn�ł do siebie. – Woj jeste�, nie wódz. 
Usłyszał za plecami �miech brata. Ivan a� za dobrze wiedział, �e taki �miech zwykle nie 

zapowiada niczego dobrego. W my�lach wci�� widział strzelaj�ce na tysi�c stóp płomienie 
i lataj�ce wsz�dzie kawałki skał. 

– Nie wódz – mrukn�ł znów, kr�c�c głow�. 
 



* * * 
 
– 	wietnie ci idzie, Pasibrzuchu – pochwalił go Bruenor. 
Regis poruszył si� zaskoczony i zrzucił niewielk� lawin� sadzy na wspinaj�cego si� w�skim 

kominem przyjaciela. Bruenor burkn�ł i zakrztusił si�, lecz nic nie powiedział. 
– Jeste� pewien, �e t�dy wyjdziemy? – spytał Regis mi�dzy kaszlni�ciami. 
– Sam t�dy wyszedłem, gdy mnie zostawili�cie samego z tymi �mierdz�cymi duergarami – 

uspokoił go Bruenor. – A wtedy nie miałem nawet narz�dzi! Moje sterane walk� ciało nosiło na 
sobie jeszcze kilka ran! I... 

Marudził tak dalej, za� niziołek puszczał je mimo uszu. Jako� te narzekania sprawiły, �e 
poczuł si� lepiej, stanowiły wyra�ne no przypomnienie, �e oto wreszcie jest w domu. Lecz, 
bior�c pod uwag� bol�c� r�k�, nie ułatwiało to wspinaczki. Wilk wgryzł si� prosto w ko��, i cho� 
od tamtej chwili min�ło wiele dekadni, a Cordio i Srumpet rzucili na niego wiele lecz�cych 
zakl��, nadal był bardzo poobijanym niziołkiem. 

Wiedział, jaki zaszczyt uczynił mu Bruenor, prosz�c go o ruszenie przodem w tej wspinaczce 
i wcale nie zamierzał zwalnia�. Pozwolił, by prowadził go rytm narzeka� Bruenora. Wyci�gn�ł 
r�k�, zacisn�ł palce na szorstkim kamieniu i podci�gn�ł si� o nast�pn� stop�. Powtarzał to raz po 
raz, od dłu�szego czasu nie spogl�daj�c w gór�. 

Kiedy wreszcie odchylił głow�, dostrzegł nieco ja�niejszy odcie� wieczornego nieba jakie� 
dwadzie�cia stóp nad sob�. 

U�miech zamarł na jego twarzy niemal natychmiast, kiedy u�wiadomił sobie, �e na zewn�trz 
mo�e sta� orczy stra�nik, gotów cisn�� mu w głow� włóczni�. Niziołek znieruchomiał i trwał tak 
przez dłu�sz� chwil�. 

Kto� połaskotał go w pi�t� i Regis zmusił si� do spojrzenia w oczy Bruenora – jeszcze 
wyra�niejsze, gdy� twarz krasnoluda była całkowicie pokryta sadz�. Bruenor pogonił go 
machni�ciem r�ki. 

Niziołek oprzytomniał, powoli przesun�ł wzrok ku górze. Potem ruszył szybko r�ka za r�k�, 
nie zwalniaj�c, dopóki nie dotarł do �elaznej kraty. Brakowało w niej jednej sztaby, któr� 
Bruenor wyj�ł podczas swojej ucieczki wiele lat temu. Nabrawszy odwagi na widok tego 
wyczynu swego przyjaciela Regis parł dalej, nie zatrzymuj�c si�, póki nie wystawił połowy ciała 
z komina. Zatrzymał si� tam i zamkn�ł oczy, czekaj�c na zabójczy cios. 

Jedynym d�wi�kiem było zawodzenie wiatru w szczelinach i drapanie Bruenora poni�ej. 
Regis wyszedł z komina i przykl�kn�ł, rozgl�daj�c si� wokoło. 
Z góry zwanej Czteroszczyt roztaczał si� zadziwiaj�cy widok. Wiatr przenikał do szpiku 

ko�ci, �nieg le�ał wsz�dzie, z wyj�tkiem bezpo�rednich okolic komina, któr�dy uchodziło ciepłe 
powietrze z krasnoludzkiego Podmiasta. 



Regis wstał i rozejrzał si� dalej. Popatrzył na zachód, ku Dolinie Stra�nika, gdzie płon�ło 
tysi�ce ognisk wielkiej armii Oboulda. Odwrócił si� i spojrzał na wschód, na ci�gn�ce si� tam 
hale, wij�c� si� lini� wielkiej rzeki Surbrin i nieliczne ogniska na jej zachodnim brzegu. 

– Na Moradina, Pasibrzuchu – wymamrotał Bruenor, kiedy wreszcie wydostał si� z dziury 
i ogarn�ł wzrokiem cał� scen�, a zwłaszcza ogniska oddziałów zebranych przeciwko dobrym 
mieszka�com Srebrnych Marchii. – W �yciu nie widziałem takiej masy wrogów. 

– Mamy jakie� szans�? – spytał Regis. 
– Phi! – parskn�ł stary król. – To tylko orki! Dziesi�ciu na jednego, moje krasnoludy i tak ich 

zabij�. 
– Mo�e b�dzie trzeba i wi�cej – powiedział niziołek, na tyle jednak cicho, by jego przyjaciel 

go nie usłyszał. 
– Có�, je�li nadejd�, to z zachodu – zauwa�ył Bruenor, gdy� w tym rejonie zag�szczenie 

przeciwników było najwi�ksze. 
Regis podszedł do niego, lecz nie odzywał si�. Mieli godzin� do pierwszego brzasku. Nie 

mogli zaj�� daleko, gdy� potrzebowali ciepłego powietrza z komina dla ochrony przed okrutnym 
zimnem – wspinali si� przecie� przez w�ski szyb i nie mogli zało�y� grubych ubra�. Dlatego 
czekali, stoj�c rami� przy ramieniu, czekali cierpliwie. Obaj wiedzieli, o co toczy si� gra, 
a znoszenie lodowatych podmuchów wiatru nie było wysok� cen�. 

Ale wkrótce potem rozległo si� wycie. Wpierw zawył samotny wilk, a po chwili wsz�dzie 
wokół rozbrzmiały odpowiedzi. 

– Musimy i�� – powiedział Regis po dłu�szej chwili, gdy wycie z ka�d� chwil� zbli�ało si� 
do nich. 

Bruenor wygl�dał, jakby był wykuty z kamienia. Poruszył si� na tyle, by spojrze� na wschód. 
– No chod� – odezwał si� krasnolud, zaklinaj�c niebo i wzywaj�c promienie brzasku. 
– Bruenorze, zbli�aj� si�. 
– Wła� do dziury – rozkazał krasnolud. 
Regis poci�gn�ł go za rami�, ale Bruenor si� nie ruszył. 
– Nie masz nawet swojego topora. 
– Nie martw si�, wejd� za tob�. Chc� zobaczy� armi� Oboulda w �wietle dnia. 
Powietrze przeszył skowyt tak bliski, i� Regis wyobraził sobie gor�cy oddech wilka na 

karku. Na samo ich wspomnienie zaczynała go bole� r�ka. Nigdy wi�cej nie chciał spogl�da� 
w l�ni�ce, białe kły tych bestii. Poci�gn�ł Bruenora mocniej za rami�, a kiedy krasnolud odwrócił 
si� troch�, jakby id�c w stron� komina, niziołek poło�ył si� i wczołgał do �rodka. 

– Dalej – pogonił go krasnolud, po czym odwrócił si� i znów zapatrzył na zachód. 
Zrobiło si� nieco ja�niej, ale Bruenor wci�� nie mógł dostrzec zbyt wiele w ciemnej dolinie. 

Wyt��ał wzrok i modlił si� do Moradina. Wreszcie udało mu si� dostrzec co�, co wygl�dało jak 



dwa wielkie obeliski. 
Krasnolud podrapał si� po głowie. Co to mogło by�? Pos�gi? Wie�e obl��nicze? 
Bruenor usłyszał mi�kkie st�panie łap. Nie odrywaj�c wzroku od doliny pochylił si�, 

podniósł lu�ny kamie� i cisn�ł w stron�, z której dochodził d�wi�k. 
– Id� sobie, głupi kundlu. Na twoje szcz��cie nie lubi� psiny! 
– Bruenor! – doleciał z komina głos Regisa. – Co ty tam robisz? 
– Na pewno nie uciekn� z powodu kilku chudych wilków! 
– Bruenorze... 
– Phi! – prychn�ł krasnolud. Kopn�ł �nieg, obrócił si� i ku wielkiej uldze Regisa ruszył ku 

szybowi. Zatrzymał si� jeszcze na chwil� i po raz ostatni obejrzał si� za siebie, koncentruj�c 
wzrok na wysokich, ciemnych kształtach. 

– Wie�e – mrukn�ł i potrz�sn�ł kudłat� głow�. Wskoczył do otworu, chwytaj�c resztki kraty, 
by złagodzi� impet. 

I wówczas go ol�niło. 
– Wie�e? – spytał. Podci�gn�ł si� do góry i spojrzał w bok, prosto w płon�ce oczy 

oddalonego o jakie� dziesi�� kroków wilka. – O wy sprytne �wi�skie ryje! 
Bruenor znikł. 
Poganiał Regisa, zmuszaj�c go do po�piechu, gdy� u�wiadomił sobie, �e jego ukochana 

Mithrilowa Hala była w wi�kszym niebezpiecze�stwie ni� sobie wyobra�ał. Wcze�niej 
zastanawiał si�, czy Obould spróbuje przedosta� si� przez dolne tunele, czy mo�e wykopie swoje 
własne, a mo�e te� spróbuje zmia�d�y� wielkie �elazne wrota. 

– Wie�e... – mruczał przez cał� drog� w dół, gdy� ju� wiedział. 
 

* * * 
 
Nast�pnego ranka na szczycie góry zwanej Czteroszczyt pojawiło si� drzewo – tyle tylko, �e 

to nie było drzewo, lecz krasnolud udaj�cy drzewo dzi�ki druidzkiej magii dziwnego Pikela 
Bouldershouldera. Po chwili pokazało si� kolejne drzewo, dalej w dole zbocza na zachodzie, 
a pó�niej trzecie w rz�dzie. Ta linia „młodego lasu” rozci�gała si� coraz dalej, krasnolud po 
krasnoludzie, a� prowadz�ce drzewo mogło dokładnie widzie�, co dzieje si� w Dolinie Stra�nika. 
Kiedy do Mithrilowej Hali dotarły raporty o niemal całkowitej gotowo�ci olbrzymich wie� 
i przera�aj�cego tarana, który miał zosta� mi�dzy nimi zawieszony, przygotowania jeszcze 
nabrały tempa. 

Wzdłu� wielkiego, owalnego przedsionka w zachodniej cz��ci krasnoludzkiego kompleksu 
ci�gn�ły si� dwa balkony. Z ka�dego z nich biegły niskie tunele ł�cz�ce je z korytarzami 
znajduj�cymi si� gł�biej, i oba były doskonałymi stanowiskami dla łuczników i rzucaj�cych 



młotami. Na zachodnim kra�cu jednego z tych balkonów krasnoludy zbudowały tajemn� 
komnat�, na tyle du��, by zmie�cił si� w niej jeden krasnolud. Przez jej sklepienie 
przeprowadzono te same rury, które Nanfoodle wykorzystał, by doprowadzi� gor�ce powietrze 
pod północn� gra�, i poci�gni�to je po sklepieniu a� do �rodka owalnej komnaty. Nast�pnie przez 
rury przeci�gni�to mocn� lin�, nawini�t� na kołowrót w owej tajemnej komnacie i zwieszaj�c� 
si� na drugim ko�cu niemal do samej ziemi, jakie� trzydzie�ci do czterdziestu stóp. 

Wsz�dzie w przedsionku krasnoludy budowały pozycje obronne, niskie murki, zza których 
mogły odpycha� napastników, i które pozwalały im si� stopniowo cofa� do głównego korytarza 
na wschodzie. Murki te w starannie dobranych punktach ł�czyły si� ze �cianami przedsionka. Pod 
okiem samego Banaka Brawnamdla dru�yny nieustannie pracowały nad koordynacj� działa�, 
gdy� ci na dole wiedzieli, �e ich bracia na górze s� prawdopodobnie ich jedyn� szans� na uj�cie 
z �yciem z sali. Aby jeszcze bardziej przeszkodzi� wrogom, pomysłowi Battlehammerowie 
umie�cili tu� za wielkimi wrotami setki paj�czków – niektóre zostały starannie wykute, a inne 
były po prostu kawałkami metalu, odpadkami przywiezionymi z Podmiasta. 

Poza polem walki praca była równie intensywna. Paleniska płon�ły, wielkie chochle 
mieszały w beczkach, osełki wirowały, młoty uderzały, a liczne koła garncarskie obracały si� bez 
ko�ca. 

Ukoronowanie nadeszło pewnego pó�nego popołudnia, kiedy procesja krasnoludów 
przeniosła do przedsionka wielowarstwow� okr�gł� mis�. Miała ona ponad pi�tna�cie stóp 
�rednicy i składała si� z wielu warstw kutego metalu nało�onych wachlarze wato jedna na drug�, 
i przymocowanych do głównego pr�ta, który wznosił si� na kilka stóp i ko�czył p�tl�. Do niej 
wła�nie krasnoludy przymocowały wisz�c� lin�. Nanfoodle kilka razy sprawdzał mechanizm 
spr��ynowy na głównym pr�cie. Spr��yna musiała by� odpowiednio napi�ta – nie na tyle lu�no, 
by pułapka zatrzasn�ła si� pod wpływem ci��aru misy, ale nie na tyle mocno, by upadek jej nie 
zwolnił. Wraz z Ivanem Bouldershoulderem tuzin razy wszystko przeliczali, i byli pewni, �e 
wszystko jest dobrze zrobione. 

Byli. 
Spojrzawszy na zebrane wokół zaciekawione krasnoludy, Nanfoodle u�wiadomił sobie, 

o jak� stawk� chodzi, i zacz�ły mu dr�e� kolana. 
– Zadziała – szepn�ł mu do ucha Ivan. Delikatnie wzi�ł Nanfoodle’a za rami� i zaprowadził 

gnoma na tył, po czym gestem wskazał na pomocników, którzy przybyli za nimi, ostro�nie 
popychaj�c wózek pełen ceramicznych kul. 

Krasnoludy zacz�ły umieszcza� delikatne kule wewn�trz urz�dzenia, wzdłu� wgł�bie�, 
z których ka�de ko�czyło si� półkolistym uj�ciem, umieszczonym pod ró�nymi k�tami. 

Kiedy sko�czyli prac�, krasnoludy na górze umie�ciły dług� d�wigni� w kołowrocie 
wewn�trz tajnej komnaty i zacz�ły podnosi� urz�dzenie z podłogi, powoli i równomiernie 



naci�gaj�c lin�. Inne krasnoludy wspinały si� na drabiny obok misy, powoli j� obracaj�c. 
– Bierzcie drabin� i wygład�cie kraw�dzie – rozkazał Ivan, kiedy misa została umieszczona 

na swoim miejscu w pobli�u sklepienia, a jej dno zostało pomalowane tak, by wygl�dała na 
kamienne sklepienie. Kiedy znalazła si� na miejscu, zobaczył, gdzie mo�na jeszcze nanie�� 
poprawki. 

– Zadziała – powiedział znów �ółtobrody krasnolud do Nanfoodle’a, który nerwowo 
popatrywał na gór�. 

Gnom spojrzał na Ivana i u�miechn�ł si� słabo. 
 

* * * 
 
Na półce Bruenor, Regis, Catti-brie i Wulfgar przygl�dali si� pracy z mieszanin� nadziei 

i czystej grozy. Dwójka ludzi ju� widziała w działaniu jedn� z niespodzianek Nanfoodle’a, 
i oboje doszli do wniosku, �e ju� ten jeden incydent zrobił wystarczaj�co du�e wra�enie, by przez 
całe �ycie opowiada� o nim historie. 

– Nie podoba mi si� twój wybór – powiedział Bruenor Regisowi. – Ale szanuj� twoj� 
decyzj� i coraz bardziej szanuj� ciebie, mały. 

– Mnie te� nie podoba si� mój wybór – przyznał Regis. – Ale nie jestem wojownikiem, 
a w ten sposób mog� pomóc. 

– A jak si� st�d wydostaniesz, je�li nie odzyskamy przedsionka? – spytała Catti-brie. 
– Czy to pytanie zabrzmiałoby inaczej, gdyby to krasnolud wzi�ł na siebie ten obowi�zek? – 

odpalił niziołek. 
Catti-brie rozwa�ała to przez chwil�, po czym powiedziała: 
– Mo�e udałoby si� nam złapa� orka i skłoni� go do wyci�gni�cia blokady. 
– Ta, jasne – odparł Bruenor. Pozostała trójka wyczuła w jego sarkastycznym westchnieniu 

lekkie dr�enie, wyra�ny znak, �e podobnie jak pozostali u�wiadamiał sobie, i� by� mo�e po raz 
ostatni widz� przyjaciela niziołka. 

Ale z drugiej strony, je�li im si� nie powiedzie, wszyscy zgin�, – Czekam na was oboje na 
drugiej półce – powiedział Bruenor swoim ludzkim dzieciom. – Obok korytarza wyj�ciowego. 

– My�lałem, �e b�d� walczył na dole – sprzeciwił si� Wulfgar. 
– Murki s� dla ciebie za niskie, a byłby� doskonałym celem dla naszych wrogów, stoj�c tam, 

dwa razy wy�szy od krasnoluda – odparł Bruenor. – Nie, walczycie oboje na balkonie, bo w tym 
�e�cie najlepsi. Zatrzymajcie łuk i młot na giganty, je�li si� jakie� pojawi�, i trzymajcie si� blisko 
tunelu. 

– Aby�my mogli pierwsi uciec? – spytała Catti-brie. 
– Ano – przyznał krasnolud. – Pierwsi, �eby�cie nie blokowali tunelu dla moich krewniaków. 



– Je�li taki jest powód, to czy nie powinni�my ucieka� ostatni? – spytał Wulfgar, mrugaj�c 
do Catti-brie. 

– Nie, idziecie pierwsi i idziecie wcze�niej, i koniec gadania – rzucił Bruenor. – Musicie by� 
blisko tunelu, bo oboje b�dziecie go potrzebowa�, �eby znikn�� z pola widzenia, bo nie mo�ecie 
opa�� tak nisko jak moi chłopcy, którzy b�d� z wami na górze. A teraz ko�czcie kłótnie 
i zajmijcie si� taktyk�. 

Krasnolud odwrócił si� do Regisa i spytał: 
– Masz wystarczaj�co du�o jedzenia i wody? 
– A czy to w ogóle mo�liwe? – spytała Catti-brie. 
Regis wyszczerzył si� szeroko, a� zrobiły mu si� dołeczki w policzkach. Poklepał wypchany 

plecak. 
– Powinno si� to zdarzy� dzisiaj – powiedział mu Bruenor. – Ale mo�e b�dziesz musiał 

troch� poczeka�. 
– Poradz� sobie i b�d� gotów. 
– Znasz sygnał? Niziołek pokiwał głow�. 
Bruenor poklepał go po ramieniu i odszedł. Regis u�miechn�ł si� do przyjaciela i bezradnie 

wzruszył ramionami, po czym wszedł do tajnej komnaty, zamkn�ł drzwi w kształcie kamienia 
i zało�ył zasuw�. Dwa krasnoludy podeszły do zamkni�tego wej�cia i zacz�ły zakrywa� jego 
kraw�dzie błotem i kamykami, piecz�tuj�c bram� i tak doskonale wtapiaj�c jaw otaczaj�cy mur, 
�e nawet wyszkolony elfi złodziej miałby problemy z zauwa�eniem wej�cia, nawet gdyby kto� 
mu powiedział, �e ono tam jest. 

– A ty oczywi�cie b�dziesz na dole – spytała Catti-brie Bruenora. 
– Moje miejsce jest na samym �rodku szyku. – Zauwa�ył skrzywienie Catti-brie i dodał: – 

Od czasu do czasu mo�esz opu�ci� łuk i oczy�ci� okolic�, je�li zobaczysz, �e przyci�gam zbyt 
wiele uwagi. 

Te słowa sprawiły, �e twarz kobiety roz�wietliła si�, gdy� przypomniały jej, �e niezale�nie 
od miejsca, byli w tym wszyscy razem. 

 
* * * 

 
– Zapłac� za ka�dy cal ziemi – powiedział Bruenor swoim podopiecznym, kiedy szybem 

kominowym przyszła wie��, �e wie�e w Dolinie Stra�nika zostały uko�czone i przywi�zywano 
do nich ogromnie długie liny. 

Min�ło jednak sporo czasu, nim wie�� ta przebiegła przez cał� lini� „drzew”, szybem do 
Podmiasta, a pó�niej z powrotem na gór� do korytarzy otaczaj�cych przedsionek, dlatego te� 
w chwili, gdy słowa te opu�ciły usta Bruenora, rozległo si� pierwsze gło�ne uderzenie w wielkie 



�elazne wrota. Wszystkie korytarze zatrz�sły si� od tego uderzenia, i wielu krasnoludów si� 
zatoczyło. 

Ci najbli�ej wrót natychmiast podeszli do nich, by oceni� uszkodzenia. Jedno uderzenie 
wystarczyło, by w skałach otaczaj�cych masywny portal pojawiły si� p�kni�cia. 

– Wielu nie b�dzie trzeba – zawołał in�ynier stoj�cy najbli�ej wej�cia. 
Cofn�ł si� szybko, oczekuj�c drugiego uderzenia, które jeszcze bardziej wstrz�sn�ło 

przedsionkiem. Wrota rozsun�ły si� nieco pod wielkim ci��arem. Wi�cej ni� jeden krasnolud 
spojrzał nerwowo w stron� sklepienia i delikatnej misy. 

– Utrzyma si� – zawołał Bruenor, stoj�cy w pierwszym szeregu naprzeciwko wrót. – Nie 
patrzcie w gór�! Nasi wrogowie przejd� przez wrota po nast�pnym uderzeniu albo dwóch. 

– Dziewczyno! – zawołał do Catti-brie. – Wyceluj w �rodek wrót, a je�li si� otworz� i jaki� 
paskudny ork wsadzi łeb, to go zastrzel! Wy wszyscy! 

Wielki taran uderzył po raz kolejny, uderzaj�c w �elazo, a wrota uchyliły si� jeszcze bardziej, 
na tyle szeroko, by wpu�ci� orka, a mo�e nawet giganta. Jak przewidział Bruenor, wrogowie 
rzeczywi�cie rzucili si� do wrót, wyj�c, wrzeszcz�c i przepychaj�c si�. Jeden zacz�ł wchodzi� do 
�rodka, lecz natychmiast zatrzymał si� w miejscu, zasypany deszczem strzał i bełtów. 

Orki znajduj�ce si� za pechowym liderem zepchn�ły go na ziemi� i zacz�ły si� przepycha� 
do otworu. 

Na ich spotkanie wystrzeliły kolejne strzały i bełty, w tym srebrzysta strzała, która przebiła 
si� przez najbli�szego orka i kilku kolejnych za nim, zmniejszaj�c nieco nacisk na wrota. 

Wówczas taran uderzył po raz kolejny, a prawe skrzydło bramy wypadło z olbrzymiego 
górnego zawiasu i przechyliło si� do przodu z j�kiem wyginanego metalu. Kawałki skał zacz�ły 
spada� z góry, mia�d��c pierwsze szeregi orków, lecz to nie zwolniło nast�puj�cej pó�niej 
powodzi. 

Orki wpadały do �rodka, a krasnoludy zawyły i przygotowały si� na przyj�cie szar�y. 
Zniszczone skrzydło bramy zakołysało si� i przewróciło na drug� stron�, mia�d��c wiele 
z nieszcz�snych orków i nieco spowalniaj�c atak. 

Z góry spadał deszcz pocisków. Ci��ki młot bojowy wpadł w tłum, mia�d��c czaszk� 
jednego orka. Kiedy szar�a zbli�yła si� do pierwszego z murków, wyskoczyły zza niego 
krasnoludy. Wszystkie dzier�yły kusze i powaliły pierwszy rz�d wrogów. Odrzuciwszy kusze, 
krasnoludy wyci�gn�ły długie włócznie i skierowały je przeciwko atakuj�cej masie. Orki 
z przodu, naciskane przez te z tyłu, nie były w stanie zwolni� ani skr�ci� w bok. 

Jak jeden m��, wyszkolona dru�yna Banaka pu�ciła włócznie i chwyciła bro� do walki 
w zwarciu. Miecze, topory i młoty unosiły si� szale�czo, powstrzymuj�c fal� orków. 
Skoncentrowany ostrzał z góry przetrzebił drugi rz�d wrogów, pozwalaj�c krasnoludom wycofa� 
si� za drugi murek. 



Scena ta miała powtarza� si� co dziesi�� stóp, murek za murkiem, a� do pozycji Bruenora. 
– Wulfgarze! Dziewczyno! – zawołał Bruenor, kiedy w zniszczonych wrotach pojawiła si� 

pot��niejsza posta�. W chwili, gdy to mówił, magiczna strzała z Taulmarila poszybowała 
w stron� giganta, a zaraz za ni� pod��ył wiruj�cy młot. 

Orki dotarły do drugiego murku, gdzie wiele z nich zgin�ło. Ale potworna fala płyn�ła dalej. 
 

* * * 
 
Regis skulił si� i zakrył uszy r�kami, próbuj�c odci�� si� od wrzasków i krzyków, które 

odbijały si� echem w skałach. Widział wiele bitew – jak uwa�ał, stanowczo zbyt wiele – i dobrze 
znał straszliwe odgłosy. I zawsze brzmiało to tak samo. Czy to uliczne bójki w Calimporcie, czy 
szalone bitwy w Dolinie Lodowego Wichru, przeciwko barbarzy�com z tundry i goblinom, a� po 
walk� o odzyskanie i utrzymanie cennych kopalni Mithrilowej Hali, Regisa zawsze atakowały te 
same d�wi�ki. Nie miało znaczenia, czy j�ki wydawały orki, krasnoludy czy nawet giganci. Tak 
czy inaczej, przeszywały powietrze, nios�c w sobie fale agonii. 

Niziołek cieszył si�, �e jest w zapiecz�towanej komnacie, gdzie nie musiał widzie� płyn�cej 
krwi i rozszarpanych ciał. Wierzył, �e jego rola jest wa�na dla sukcesu planu krasnoludów i �e 
mo�e bardzo im pomóc. 

Na razie jednak chciał wyrzuci� z głowy te wszystkie my�li, chciał wyrzuci� wszystko ze 
swojego umysłu i po prostu le�e� w niemal całkowitej ciemno�ci komnaty. Zamkn�ł oczy, zatkał 
uszy i marzył, by to wszystko znalazło si� bardzo, bardzo daleko. 

 
* * * 

 
– Olbrzym! – powiedział Wulfgar do Catti-brie, która kl�czała na balkonie obok niego. Gdy 

to mówił, wielka posta� przeszła od zniszczonych wrót w gł�b przedsionka, popychaj�c przed 
sob� orki. 

Z okrzykiem wzywaj�cym boga wojny, Wulfgar uniósł młot bojowy nad ramieniem, po 
czym wyprostował r�ce, a� młot znalazł si� dokładnie za jego plecami. 

– Tempusie! – zawołał znowu i pochylił si� do tyłu, po czym rozpocz�ł płynny ruch, który 
zdawał si� rozpoczyna� na wysoko�ci kolan. Jego plecy wygi�ły si� i pochyliły do przodu, 
pot��ne ramiona uniosły gwałtownie do góry, a r�ce wystrzeliły ponad głow�, wyrzucaj�c 
pot��ny Aegis-fang w wiruj�cym locie na drug� stron� sali. 

Catti-brie szybko wycelowała w t� sam� stron�. Jej strzała przegoniła młot i jako pierwsza 
trafiła giganta w przedrami�. Olbrzym krzykn�ł i wyprostował si�, wpatruj�c si� w dwójk� ludzi 
na półce. W tej wła�nie chwili młot z gło�nym trzaskiem uderzył go prosto w twarz. 



Gigant zatoczył si� do tyłu. Kolejna strzała trafiła go w pier�, pó�niej nast�pna, a kiedy 
zaczarowany młot powrócił do r�k Wulfgara, ten znów wezwał Tempusa i rzucił go. 

Olbrzym odwrócił si� i potykaj�c si� ruszył w stron� drzwi. 
Młot trafił go prosto w zgi�te plecy, popychaj�c go na ziemi�. Pot��ne ciało giganta 

zmia�d�yło nieszcz�snego orka. 
– Wi�cej ich – zauwa�yła Catti-brie, gdy kolejna, a pó�niej jeszcze nast�pna olbrzymia 

posta� przekroczyła wrota. 
– To nie przerywaj strzelania – zaproponował Wulfgar, a jego młot znów magicznie pojawił 

si� w jego dłoniach. 
Zacz�ł celowa� w jednego z nowych przeciwników, lecz wówczas zauwa�ył, �e powalony 

gigant uparcie próbuje si� podnie��. Wulfgar wycelował odpowiednio, wykrzykn�ł imi� swojego 
boga i rzucił. Młot trafił podnosz�cego si� giganta w tył czaszki z hukiem przypominaj�cym 
p�kaj�cy kamie�. Olbrzym upadł na ziemi� i le�ał w całkowitym bezruchu. W przedsionku 
pozostały jednak dwa inne giganty – jeden przyj�ł na siebie pocisk z łuku Catti-brie, lecz uchylił 
si� szybko przed drug� strzał�, która wbiła si� w �cian�. Kolejny olbrzym pojawił si� we wrotach 
i tam si� zatrzymał, za� strzelcy na balkonie po chwili poj�li ich taktyk�, gdy� ten olbrzym 
obrócił si� szybko i rzucił co� do towarzysza stoj�cego z tyłu sali, który pochwycił to i rzucił do 
nast�pnego. 

Kolejna strzała Catti-brie trafiła najbli�szego z olbrzymów, ale nie przewróciła go. Gigant 
obrócił si� w stron� półki, uniósł wysoko r�ce, w których trzymał pot��ny kamie�, i rzucił go. 

– Uciekaj! – zawołał krasnolud na lewo od Wulfgara, chwycił barbarzy�c� za pas i odci�gn�ł 
go na bok. 

Wulfgar przekr�cił si�, wytr�cony z równowagi, i upadł na balkon za krasnoludem. Dopiero 
gdy ju� le�ał i zerkn�ł do tyłu, u�wiadomił sobie, �e krasnolud uratował mu �ycie. Pot��ny 
kamie� uderzył mocno w przód półki i odbił si� do góry, uderzaj�c w �cian� obok wej�cia do 
tunelu. 

Stamt�d odbił si� ponownie na balkon i Wulfgar mógł si� tylko przygl�da� z przera�eniem, 
jak mia�d�y jego drog� przyjaciółk�. 

 
* * * 

 
– Opu�ci� sal�! – zawołał głos ponad hałasem bitwy, głos nale��cy do Bruenora 

Battlehammera, stoj�cego po�rodku szeregu krasnoludów na dole i kieruj�cego wycofuj�cymi si� 
krewniakami. – Łucznicy, dajcie nam czas! 

– Specjalne strzały! – zawołały krasnoludy na obu balkonach. 
Jak jeden m��, kusznicy si�gn�li po najlepsze bełty, z grotami z metalu, który płon�ł jak 



spadaj�ca gwiazda, kiedy przytkn�ło si� go do ognia. Go�cy z pochodniami przebiegli wzdłu� 
linii łuczników, rozległy si� te� krzyki nakazuj�ce ograniczenie pola ostrzału. 

Płon�ce pociski spadały po�rodku przedsionka, tu� przed nieruchomym Bruenorem 
Battlehammerem i jego elitarnymi wojownikami, Pogromcami Flaków, tyln� stra�� 
wycofuj�cych si� krasnoludów. 

– A teraz odejd�cie! – krzykn�ł Bruenor, gdy szeregi orków rozpadły si� w�ród blasku 
magnezowych strzał i krzyków cierpienia tych, którzy zostali trafieni. 

– Blokujcie! – zawołał Bruenor. 
Na półce powy�ej, krasnolud poci�gn�ł Wulfgara, odrywaj�c go od kamienia, który spadł na 

Catti-brie. 
– Potrzebujemy ci�! – krzykn�ł krasnolud. 
Wulfgar obrócił si�, a jego niebieskie oczy były pełne łez. Był cz��ci� dru�yny, która miała 

definitywnie zako�czy� wycofywanie si�, jednym z czterech, którzy mieli podnie�� kad� ze 
stopionym metalem i wyla� go przed korytarzem, kupuj�c uciekaj�cemu Bruenorowi 
i Pogromcom Flaków troch� czasu. Rozw�cieczony Wulfgar zmienił ten plan. Odepchn�ł 
krasnoludy na bok, obj�ł kad�, po czym podniósł j� i podbiegł do kraw�dzi balkonu, rycz�c 
z ka�dym krokiem. 

– On nie mo�e tego zrobi� – mrukn�ł jeden z krasnoludów. Ale to robił. 
Na kraw�dzi barbarzy�ca opu�cił kad�, przechylił j� i wylał stopiony metal na orki. 
W półk� pod nim uderzył głaz, a siła tego uderzenia odrzuciła Wulfgara na bok. Ze skały 

poni�ej zacz�ły odpada� kawałki kamienia. 
Spojrzawszy po raz ostatni na Catti-brie, Wulfgar spadł z półki, lec�c tu� za ci��k� metalow� 

kadzi�. 



8. 
STANOWISKO GALENA 

 
Generał Dagna gł�boko odetchn�ł – jego ciało wreszcie mogło si� odpr��y�. Nareszcie dobre 

wie�ci, pomy�lał, kiedy jeden z jego zwiadowców przyniósł informacj�, �e znaleziono gł�bokie 
korytarze prowadz�ce na północ, najprawdopodobniej ku Mithrilowej Hali. 

Przez ponad dekadzie� Dagna wraz z czterdziestoma ocalałymi krasnoludami, Galenem 
Firthem i jego ludzkimi pobratymcami maszerowali przez błotnisty, nierówny teren, zbieraj�c 
ocalałych ze zniszczonego Nesme. Obecnie było ich ju� ponad cztery setki, z czego zaledwie 
połowa była zdolna do walki, a wielu było rannych. 

Co gorsza, ich wrogowie deptali im po pi�tach, n�kaj�c od czasu do czasu. Przez ostatnie 
kilka dni nic si� nie działo, lecz wci�� gn�biła go my�l, �e te ataki nie były przypadkowe, �e s� 
zorganizowanym działaniem prowadz�cym do jakiego� wi�kszego celu. Dagnie zdawało si�, 
cho� nie podzielił si� t� my�l� z Galenem, �e kilka znalezionych ostatnio grupek dzieci, kobiet 
i starców trolle pozostawiły celowo. Najwyra�niej przebiegłe trolle domy�lały si�, �e Dagna 
i Galen zabior� ich ze sob�, co tylko ich spowolni. Stary i m�dry wódz wiedział, �e wraz ze 
swoimi towarzyszami s� prowadzeni jak na smyczy, a czas działa na ich niekorzy��. Ludzie 
mogli by� twardzi, a Galen zdeterminowany, lecz w gł�bi serca Dagna wierzył, �e je�li nie znajd� 
jakiego� wyj�cia, wkrótce wszyscy zgin�. 

Wreszcie pewnego zimnego deszczowego ranka usłyszał wie�ci o tunelach, którymi mogliby 
uciec. Dagna wiedział, �e tam zdołaj� powstrzyma� trolle znacznie dłu�ej. Wkrótce potem 
spotkał Galena: ze zdziwieniem zauwa�ył, �e człowiek jest tak samo podekscytowany jak on. 

– Wrócili moi zwiadowcy – powiedział na powitanie. 
– Moi te� – odparł z równym entuzjazmem Galen. 
Dagna zacz�ł mówi� o tunelach s�dz�c, i� wojownik usłyszał co� podobnego. Zauwa�ył 

jednak, �e człowiek go nie słucha, i rzeczywi�cie, Galen wkrótce go przegadał. 
– Przeciwnicy stoj�cy mi�dzy nami a Nesme s� słabi – wyja�nił. – Niewielkie siły, bez 

wsparcia w okolicach miasta. 
– Wokół ruin miasta – poprawił go Dagna. 
– Nie tak bardzo. Podniszczone, ale wci�� nadaj�ce si� do obrony. 
Krasnolud milczał przez chwil�, trawi�c zasłyszane słowa. 
– Nadaj�ce si� do obrony? 
– Za murami jeste�my bardzo gro�nym przeciwnikiem, cny krasnoludzie. 
– Nie w�tpi�, ale czy zapominasz, �e wróg ju� was wygonił zza tych murów? Wasze siły 

były wtedy wielokro� wi�ksze ni� teraz! 



– Zdołamy utrzyma� miasto – odparł z naciskiem Galen. – Wysłali�my wie�ci do Everlundu, 
Mirabaru i Silverymoon. Z pewno�ci� wkrótce nadejdzie pomoc. 

– Aby was pochowa�? – spytał Dagna, na co Galen skrzywił si�. – Chyba nie chcesz 
kierowa� si� w stron� Trollowych Wrzosowisk, kiedy po pi�tach depcze ci armia trolli 
i bagniaków. 

– Armia? Od chwili, kiedy uciekli�my trollom, walczymy coraz mniej – odparł Galen. – 
Mamy powód wierzy�, �e wielu z naszych wrogów weszło do tuneli wiod�cych ku Mithrilowej 
Hali. 

– Taak, tunele do Mithrilowej Hali – potwierdził Dagna. – Dlatego przyszedłem do ciebie. 
Znale�li�my gł�boko ukryt� i spokojn� drog� powrotn�. 

– Nie słyszałe�, co powiedziałem? 
– A czy ty sam słyszałe� swoje słowa? Wyjdziesz spod osłony gór na otwarty teren, gdzie 

z łatwo�ci� mo�na ci� dopa��. Pozwolisz wyr�n�� swoich ludzi. 
– Musz� uratowa� Nesme. – Nesme upadło! 
– A czy ty tak samo porzuciłby� Mithrilow� Hal�, generale? 
– Mithrilow� Hala nie upadła. 
Tym razem to Galen Firth przerwał i odetchn�ł gł�boko, postawiony wobec �elaznej logiki 

rozumowania krasnoluda. 
– Jestem Je�d�cem Nesme – rzekł powoli i spokojnie, jakby recytuj�c przysi�g�, któr� 

powtarzał ju� wiele razy. – Po�wi�ciłem �ycie ochronie miasta. Postaramy si� wróci� do naszych 
domów. Je�li dostaniemy si� za mury... 

– To te przekl�te trolle dopadn� was i wytłuk�. 
– Nie, je�li na pomoc skierowało si� tak wielu, jak si� spodziewamy. 
– Chcesz zaryzykowa� �ycie swoich ziomków? 
– Pomoc nadejdzie – oznajmił Galen. – Odbudujemy Nesme. Dagna popatrzył człowiekowi 

w oczy. 
– Ja i moi chłopcy idziemy ku tunelom i wracamy do Mithrilowej Hali. Mo�ecie do nas 

doł�czy� – namiestnik Regis wyci�gn�ł dło�. Najm�drzej byłoby j� przyj��. 
– A je�li wrócimy do domów... naszych domów, cny krasnoludzie!... Mithrilow� Hala nie 

udzieli nam potrzebnego wsparcia? 
– Prosisz mnie, bym wyruszył na szale�cz� wypraw�! 
– Prosz�, by� stan�ł obok swoich s�siadów, którzy broni� swych domów przed naszym 

wspólnym wrogiem. 
– Nie mówisz powa�nie – powiedział kto�. Dagna i Galen zobaczyli nadchodz�cego 

zdecydowanym krokiem Ranneka. – Mamy podziemn� drog� na północ, gdzie nasi sojusznicy 
mog� nas lepiej chroni�. 



– Chciałby� porzuci� Nesme? Rannek pokr�cił zdecydowanie głow�. 
– Przede wszystkim zadbałbym o rannych i niezdolnych do walki. To jest misja Je�d�ców, 

a nie puste budynki i mury, które mo�na odbudowa�. 
– Teraz to Rannek dowodzi Je�d�cami? Stra�nik Rannek? Przygl�daj�cy si� tej rozmowie 

Dagna zauwa�ył, �e młodzik nagle traci całe zdecydowanie. 
– Wypowiadam si� w imieniu Stra�ników i wszystkich mieszka�ców Nesme – ci�gn�ł Galen, 

zwracaj�c si� do krasnoluda. – Widz� tu szans� powrotu do naszych domów, której nie mo�emy 
zaprzepa�ci�. 

– To szale�cza wyprawa. 
– Czy jeste� pewien, �e te tunele s� całkiem wolne od wroga? Mo�esz by� pewien, �e 

w ogóle doprowadz� nas do Mithrilowej Hali? A mo�e zejdziemy pod ziemi�, opu�cimy ten 
rejon, a w tym wła�nie momencie przyb�d� armie Mirabaru, Silverymoon, Everlund? Co wtedy, 
generale? Nie b�d� mieli kogo ratowa� i �adnego miasta, które mo�na by zabezpieczy�. Pomy�l�, 
�e przybyli za pó�no i rusz� do domu. 

– Albo rusz� na północ ku wi�kszej kampanii, któr� toczy klan Battlehammer. 
– Masz na to nadziej�, prawda? 
– Nie gadaj głupot – ostrzegł go Dagna. – Przeszli�my cał� t� drog�, dziesi�ciu moich udało 

si� do Hal Moradina, a wszystko dla was. 
Galen cofn�ł si� nieco, a nawet leciutko ukłonił. 
– Nie lekcewa�ymy waszej pomocy – powiedział. – Lecz musisz zrozumie�, �e jeste�my 

lojalni wobec naszego miasta tak samo, jak klan Battlehammer jest lojalny wobec Mithrilowej 
Hali. Według wszelkich doniesie�, droga przed nami jest prawie czysta. Do�� łatwo przebijemy 
si� do Nesme. Mało prawdopodobne, by nasi wrogowie zdołali szybko zorganizowa� si� na tyle, 
by zmusi� nas do wi�kszego wysiłku. Do czasu, kiedy tak si� stanie, zd��y ju� nadej�� pomoc. 

Nie do ko�ca przekonany krasnolud zało�ył r�ce na piersi. Mi��nie wokół skórzanych 
karwaszy napi�ły si�. 

– A co z reszt� ocalałych, która wci�� gdzie� si� ukrywa? – ci�gn�ł Galen. – Ka�esz nam ich 
opu�ci�? Mamy uciec i ukry� si� – spytał, odwracaj�c si� szybko ku Rannekowi – gdy nasi bracia 
kryj� si� w cieniach, bez nadziei na znalezienie bezpiecznego schronienia? 

– Nie wiemy, czy w ogóle jeszcze jacy� zostali – odparł Rannek, cho� ju� nie tak pewnie. 
– Tego nie wiemy – powiedział Galen Firth. – Czy moje �ycie jest warte takiej szansy? 

A twoje? 
Stary wojownik odwrócił si� ku Dagnie. 
– Jest – odpowiedział sam sobie. – Chod� z nami, je�li chcesz, lub wiej i ukryj si� 

w Mithrilowej Hali. Nesme nie jest jeszcze stracone, a ja postaram si�, by tak si� nie stało! 
Odwrócił si� i odszedł stanowczym krokiem. Dagna mocniej zacisn�ł r�ce na piersi i długo 



wpatrywał si� w oddalaj�cego si� Galena. W ko�cu odwrócił si� do Ranneka. 
– Szale�cza wyprawa – powiedział. – Nie wiesz nawet, gdzie kryj� si� trolle. 
Rannek nie odpowiedział, lecz Dagna wyczuwał, i� tamten doskonale wie, �e to nie on 

powinien udzieli� odpowiedzi. Mówi�c, i� wypowiada si� w imieniu mieszka�ców Nesme, Galen 
mówił prawd�. Rannek miał szans� wypowiedzie� swoje zdanie, lecz sprawa była postanowiona. 

Na twarzy młodego wojownika malowały si� w�tpliwo�ci. Mimo to skłonił si� tylko, 
odwrócił i poszedł za swoim dowódc�. 

Nieco pó�niej, kiedy zacz�ło zmierzcha�, Dagna i jego czterdziestu krasnoludów stało na 
zboczu wzgórza, obserwuj�c wymarsz Galena Firma i czterech setek mieszka�ców Nesme. Cały 
rozs�dek starego krasnoluda podpowiadał mu, �e powinien pozwoli� im odej�� i uzna� misj� za 
wykonan�. Wci�� powtarzał sobie: „Odwró� si� i ruszaj do tuneli”. 

Nie wydał jednak tego rozkazu. Mijały minuty, a czarna masa maszeruj�cych ludzi skryła si� 
za mgł� znad bagien. 

– To mi si� nie podoba – powiedział do otaczaj�cych go krasnoludów. – To wszystko mi si� 
nie podoba. 

– Za bardzo wierzysz w spryt trolli – zauwa�ył jeden z nich. Dagna nie mógł zignorowa� 
tego komentarza. 

Czy naprawd� tak było? Trasa dotychczasowej ucieczki i miejsca znalezienia uciekinierów 
kazały mu s�dzi�, i� to pułapka – w ka�dym razie on zastawiłby tak� pułapk�, gdyby gonił ludzi. 
Lecz był krasnoludem, weteranem wielu wojen, za� przeciwnikami były wielkie, głupie trolle, 
które nigdy nie były zbyt dobrymi taktykami. 

Mo�e Galen Firth miał racj�. 
Mimo to, wci�� pozostawały w�tpliwo�ci. 
– Chod�my za nimi przez jaki� czas, dla mojego spokoju – powiedział swoim 

podkomendnym. – Jeden zwiadowca na lewo, drugi na prawo. Pójdziemy za nimi, ale nie na tyle 
blisko, by ten durny Galen nas zauwa�ył. 

Kilka krasnoludów burkn�ło co� pod nosem, ale niezbyt gło�no. 
 

* * * 
 
– Nadchodz�, krasnoludku – powiedział troll, paskudny nawet jak na trolla, do le��cego pod 

nim, poturbowanego krasnoluda. – Dokładnie tak, jak powiedziały drowy. 
Inny troll zachichotał, co brzmiało tak, jakby grupa pijanych krasnoludów usiłowała sobie 

wyplu� płuca, po czym oba wychyliły głowy ponad błotniste urwisko, usiłuj�c dostrzec co� przez 
poszarpane krzewy. 

Przyci�ni�ty wielk� stop� Fender Stouthammer z trudem łapał oddech, nie mówi�c ju� 



o poruszeniu si�. Nie był zakneblowany, lecz nie mógł te� wydawa� innych odgłosów ni� ciche 
rz��enie – był to efekt umiej�tnego posłu�enia si� drowim ostrzem. 

Jednak Fender nie mógł tak po prostu sobie le�e�. Słyszał, jak drowy mówi� trollom, i� 
wkrótce złapi� wszystkich uciekinierów i uparte krasnoludy. Przez ostatnich kilka dni Fender 
le�ał, bezradnie przygl�daj�c si�, jak dwa mroczne elfy organizuj� poruszenia oddziałów trolli 
i bagniaków. Ta sprytna parka przekonała najwi�kszego i najpaskudniejszego trolla, dwugłowego 
potwora imieniem Proffit, �e ci głupi ludzie wejd� wprost w jego pułapk�. 

I dlatego wła�nie kryli si� w długim wykopie niedaleko opuszczonego Nesme, na północ od 
maszeruj�cych na zachód ludzi. Po prawej przyczaili si� ich sojusznicy – podobne do drzew 
bagniaki. 

Przygniataj�cy Fendera troll roze�miał si� jeszcze gło�niej i zacz�ł podskakiwa�. Ka�dy skok 
wbijał krasnoluda coraz gł�biej w błoto. 

Fender, przekonany, �e zaraz zostanie zmia�d�ony na �mier�, odruchowo chwycił odsłoni�ty 
korze� i odtoczył si�, podkładaj�c go na swoje miejsce. Kiedy noga trolla znów opadła, oparła si� 
na nim. Ku wielkiej uldze Fendera, troll zdawał si� niczego nie zauwa�a� – korze� uginał si� tak 
samo, jak ciało krasnoluda. 

Nie �wi�tuj�c zbyt długo swego zwyci�stwa, Fender nagi�ł korze� tak, by nadal pozostał pod 
stop� trolla, po czym odtoczył si� w drug� stron� i opadł na czworaki. Wycofał si� po cichu za 
lini� równie rozproszonych stworów. Nadal jednak nie miał poj�cia, jak zdoła st�d uciec. 

Bo nie zdoła – to Fender Stouthammer musiał przyzna� przed samym sob�. Był zbyt 
poraniony, by mie� na to cho�by cie� nadziei. 

– W takim razie drugie najlepsze wyj�cie – poruszył cicho ustami i przesun�ł si� ku 
najłagodniej nachylonej cz��ci zbocza, ku splotowi korzeni wznosz�cych si� a� do wierzchołka, 
jakie� osiem stóp od błotnistego dna. Westchn�wszy gł�boko i po�egnawszy si� w duchu 
z rodzin� i tymi wszystkimi przyjaciółmi, których ju� nigdy nie zobaczy, zacz�ł pospiesznie si� 
wspina�, jedna r�ka za drug�. 

Liczył na zaskoczenie i udało mu si� to, kiedy wyczołgał si� z jamy i uciekł stoj�cemu 
najbli�ej trollowi. Teraz jednak słyszał za sob� ich okrzyki i odgłosy pogoni. 

Fender gnał co sił, ratuj�c nie tylko swoje �ycie, ale i tych wszystkich ludzi, którzy 
nie�wiadomie pchali si� wprost w pułapk�. Usiłował krzykiem ostrzec ich przed trollami, lecz 
rzecz jasna nie mógł, dlatego rozpaczliwie machał r�kami, kiedy kilku id�cych na czele ludzi 
ruszyło w jego stron�. 

Nie musiał si� nawet odwraca�, by wiedzie�, �e trolle go �cigaj�, gdy� ludzie jak jeden m�� 
zbledli i zatrzymali si�. Widział, jak ich oczy rozszerzaj� si� z przera�enia. Widział, �e zaczynaj� 
si� cofa�, odwracaj� i uciekaj� z pełnymi przera�enia okrzykami. 

– Uciekajcie – wyszeptał. – Uciekajcie jak najdalej. Poczuł, jak co� uderzyło go w plecy, 



odbieraj�c dech. Nie poleciał jednak do przodu i wcale nie poczuł bólu. Kiedy spojrzał na swoj� 
pier�, zrozumiał, dlaczego – wystawał z niej gruby, zaostrzony kawałek gał�zi. 

– Och – powiedział. Był to najprawdopodobniej najgło�niejszy d�wi�k, jaki mógł wyda� 
z przeci�tym gardłem. 

A potem upadł, niemal wolny, lecz rad, �e wybrał drugie najlepsze wyj�cie. 
 

* * * 
 
Głupie trolle, przekazały do Kaer’lic palce Tos’una Armgo w tajemnym j�zyku drowów. Nie 

mo�na im nawet powierzy� pilnowania rannego wi��nia! 
Równie zniesmaczona Kaer’lic powstrzymała si� od odpowiedzi i obserwowała, co te� 

wydarzy si� dalej. Ludzie ju� si� wycofywali, biegn�c na wschód. Ze swego punktu 
obserwacyjnego na północy pokiwała głow� z now� nadziej�, kiedy ludzie skr�cili na południe, 
z dala od szar�uj�cych trolli. 

– Nie �yje? – spytała, wskazuj�c na krasnoluda. W tej samej chwili Fender poruszył si�. 
– Uciekajcie pod osłon� drzew – powiedziała kapłanka mrocznych elfów. W najbli�szym 

zagajniku na jedno prawdziwe drzewo przypadały trzy bagniaki, przypominaj�ce poskr�cane, 
uschłe drzewa. – Tam znajdziecie drewno, którym spalicie trolle! 

W odpowiedzi na szeroki u�miech Kaer’lic Tos’un u�miechn�ł si� równie szeroko: on tak�e 
widział, �e za powykr�canymi konarami czai si� �mier�. 

Jego warkni�cie odebrało jednak Kaer’lic cał� rado��. Po kamienistym stoku na północnym 
wschodzie zbiegał inny oddział, szcz�kaj�c broni�, wydaj�c wojenne okrzyki i wzywaj�c 
krasnoludzkich bogów Moradina, Clangeddina i Dumathoina. 

A potem, co zadziwiaj�ce, krasnoludy zacz�ły skandowa�: „Uciekajcie w nasz� stron�. My 
we�miemy was w obron�!”. 

Krzyczały to raz po raz, z ka�d� chwil� coraz gło�niej, kiedy wydawało si�, �e mieszka�cy 
Nesme nie chc� skr�ci� na północny wschód. 

– Dostrzegli bagniaki – powiedziała Kaer’lic. Tos’un roze�miał si� drwi�co i odparł: 
– Czy ze wszystkich ras Torilu jest jaka� rasa, która mniej nadaje si� do zastawienia prostej 

pułapki ni� �mierdz�ce trolle? 
– Wszystkie rasy mniej poj�tne od nich wygin�ły tysi�clecia temu. 
– I co teraz? 
– Rozkoszuj si� widowiskiem – odparła kapłanka. – I �ci�gnij tego krasnoluda. Mo�e Pani 

Lolth udzieli mi mocy, abym utrzymała go przy �yciu, by�my mogli si� zabawi�, nim go w ko�cu 
zabijemy. 

 



* * * 
 
Zwiadowcy Dagny znale�li idealn� drog�, aby stan�� na drodze pogoni. Krasnoludy zbiegały 

po zboczu, rozp�dzaj�c si� coraz bardziej. Min�li z lewej uciekaj�cych mieszka�ców Nesme, 
kln�c soczy�cie tych kilku ludzi, którzy byli gotowi zawróci� i doł�czy� si� do szar�y 
krasnoludów. 

Dagna poprowadził swoich wojowników wokół ludzi tak, �e kiedy starli si� z trollami, impet 
ich szar�y nawet nie zmalał. Przedzierali si� przez pierwsze szeregi, wal�c mieczami, toporami 
i młotami. Trolle, które jeszcze stały na nogach, odwróciły si�, by walczy� z nowym, bli�szym 
wrogiem. 

W ten sposób, dzi�ki własnej taktyce, krasnoludy zostały niemal natychmiast otoczone. Nie 
wpadli jednak z tego powodu w rozpacz, dokładnie to zaplanowali. Powstrzymali po�cig, dali 
mieszka�com Nesme czas na ucieczk�. 

Wiedzieli, jaka b�dzie cena. 
I zgodzili si� na to z pie�ni� bojow� na ustach. 
�aden z chłopców Dagny nie opu�cił tego pola. 
 

* * * 
 
– Popatrz, z jak� łatwo�ci� odwrócili uwag� tych głupków Proffita! – zauwa�yła Kaer’lic. – 

Atakuj� dwa tuziny, chocia� tam ucieka znacznie wi�cej! 
– Nie umkn� – odparł Tos’un, który wspi�ł si� wy�ej ni� Kaer’lic i dysz�cy ci��ko Fender, 

co dawało mu znacznie wi�ksze pole widzenia. – Bagniaki ogarn� ich od południa. Ludzie ju� 
widz�, �e zostan� dogonieni. Ich m��czy�ni ju� szykuj� si� do obrony. 

Kaer’lic spojrzała na towarzysza, lecz jej u�miech stał si� grymasem gniewu. Kapłanka 
dostrzegła wysoko nad głow� Tos’una opadaj�ce z zachodu na wschód linie ognia. Gdy ognisty 
pojazd przelatywał nad drowem, Kaer’lic dostrzegła jego kształt. Był to jaki� wóz, mo�e rydwan, 
ci�gni�ty przez ogniste konie. 

Tos’un równie� spojrzał do góry, podobnie jak wszyscy na polu walki. 
Rydwan spadł na dół, przeleciał tu� nad lud�mi, z których wielu rozpłaszczyło si� 

w przera�eniu na ziemi, lecz inni zacz�li nagle si� cieszy�. 
Potem, tu� obok ludzi eksplodowały kule ognia, buchaj�c pod niebo płomieniami. 
– Bagniaki! – krzykn�ł Tos’un. 
Na wschód od niego ludzie znów zacz�li ucieka�. 
 

* * * 



 
Srebrnowłosa lady Alustriel z Silverymoon trzymała wodze swego magicznego rydwanu 

w jednej r�ce, drug� za� wykonała seri� gestów, przywołuj�c niewielk� kul� ognia. Skierowała 
rydwan nad najwi�ksz� ocalał� grup� bagniaków i w przelocie cisn�ła w nich swoim pociskiem. 

Ognista kula wybuchła mi�dzy nimi. Płomienie �arłocznie wgryzły si� w podobn� do kory 
skór� potworów. 

Alustriel spojrzała w dół i zobaczyła, �e ludzie ruszyli biegiem, za� pozostałe bagniaki s� 
zbyt zaj�te uciekaniem przed płon�cymi krewniakami, by kogokolwiek �ciga�. Jednak kiedy 
popatrzyła na zachód, serce w niej zamarło. Bitwa była ju� niemal sko�czona, trolle miały 
znaczn� przewag� nad krasnoludami. 

Tej nocy jej podziw dla klanu Battlehammer urósł jeszcze bardziej, nie tylko ze wzgl�du na 
ten dowód odwagi, lecz tak�e za wysłanie wojowników na południe w tak ci��kim okresie. Do 
Silverymoon dotarły z Nesme wie�ci o poruszeniu na Trollowych Wrzosowiskach, dalsze 
informacje o przemarszu Oboulda Wiele Strzał przyszły od Emerusa Warcrowna z Cytadeli 
Felbarr. 

Wiedziała, �e Mithrilowa Hala jest w wielkim niebezpiecze�stwie. Wiedziała, �e Północ 
została opanowana przez króla orków i hordy jego poddanych, a zachodni brzeg rzeki Surbrin 
został solidnie ufortyfikowany. 

Wiedziała, �e nie uczyniła zbyt wiele, by co� na to poradzi�, lecz widz�c zrozpaczonych, 
uciekaj�cych mieszka�ców Nesme ucieszyła si�, �e przynajmniej troch� mogła im pomóc. 



9. 
ROZMOWY O CUDACH 

 
Wulfgar machał r�kami, usiłuj�c obróci� si� podczas spadania i znale�� si� z dala od miejsca, 

w które spadał kocioł, gdzie l�nił gniewnie roztopiony metal, a trafione orki biegały z wyciem. 
Nie mógł zmieni� toru swego lotu, lecz miał to szcz��cie, �e kiedy zacz�ł spada�, instynktownie 
odbił si� od kotła. Spadł na grup� niczego nie podejrzewaj�cych orków, przygniataj�c ich swoim 
ci��arem. 

Upadek z wysoko�ci ponad dwudziestu stóp złagodzili tylko cz��ciowo i Wulfgar wraz 
z orkami uderzyli mocno o ziemi�. W wielu miejscach czuł pal�cy ból – pewnie złamał sobie 
niejedn� ko�� – jednak wiedział, �e nie ma czasu nawet mrugn��. Wrzeszcz�c jak op�tany, 
barbarzy�ca podci�gn�ł nogi i wstał, wymachuj�c dziko pi��ci� i młotem, staraj�c si� utrzyma� 
wrogów z dala od siebie. 

Potykaj�c si�, ruszył w stron� korytarza, w którym Bruenor i pozostali przygotowali swój 
ostatni szaniec w wielkiej hali, lecz mi�dzy nim a wej�ciem stało zbyt wielu orków. Wszelkie 
nadzieje, �e zdoła skorzysta� z zamieszania wywołanego przez surówk� i ci��ki kocioł spełzły na 
niczym; orki rzuciły si� na niego ze wszystkich stron. Poczuł uderzenie w rami�, obrócił si� 
szybko, odłamuj�c ostrze cienkiej włóczni. Aegis-fang zakre�lił łuk, trafiaj�c orka z boku na tyle 
mocno, by wpadł na nast�pnego, za� obaj wpadli na trzeciego. 

Inna włócznia ugodziła Wulfgara w tyłek, za� jeden z orko w le��cych na podłodze ugryzł go 
w kostk�. Kopał i młócił r�kami, wywijał młotem i parł do przodu, lecz opór narastał. 

Nie mogło mu si� uda�, nie mógł mie� nawet nadziei, �e krasnoludy przyjd� mu z pomoc�. 
 

* * * 
 
Z boku Wulfgara grupa orków podkradała si� ostro�nie w stron� drzwi, nie wiedz�c, czy 

prowadz� one do jakiego� pomieszczenia, czy mo�e innego korytarza. Obawiaj�c si�, �e za nimi 
czaj� si� wrogowie, przywołały jednego z lodowych gigantów, prosz�c, aby si� przez nie przebił. 

Gigant z pocz�tku nie chciał, narzekaj�c, �e nie dostanie si� do człowieka, który spadł, tego, 
który zabił jego przyjaciół swoim młotem. Lecz kiedy dostrzegł orki wskazuj�ce 
w podekscytowaniu na drzwi, wielkolud zacisn�ł usta i ruszył p�dem, pochylaj�c si�. Gigant 
uderzył ramieniem w drzwi, które nie były drzwiami, s�dz�c, �e wpadnie wraz z nimi do �rodka. 

Tylko �e tam nie było �adnego pomieszczenia. 
Drzwi były z wosku, oparte o lit� skał�, nas�czone olejem gromów. 
Fałszywe drzwi p�kły, a wosk znikn�ł w pot��nym wybuchu. Zatopione w nim skrawki 



metalu poleciały na wszystkie strony. 
Gigant cofn�ł si� chwiejnie – na tym, co zostało z jego twarzy, malował si� wyraz 

całkowitego niedowierzania. Wielkolud rozło�ył r�ce i popatrzył na poszarpane ciało, zwisaj�ce 
wsz�dzie strz�py ubrania i ciała, �ciekaj�c� krew. 

Rozejrzał si� bezradnie wokoło i padł martwy. 
Wszystkie orki, które znalazły si� w strefie ra�enia potykały si�, krzyczały i umierały. 
 

* * * 
 
Na wschodnim skraju wielkiej hali przerwano walk�. Orki i krasnoludy odwróciły si�, by 

spojrze� na krwawe �niwo, jakie zebrały wybuchowe drzwi, przecinaj�c si� przez lini� orków 
i dwóch gigantów, którzy mieli akurat pecha tam si� znale��. Jeden wojownik wci�� jednak 
walczył. Wulfgar, zbyt za�lepiony bólem i gniewem, by słysze� wybuch i krzyki, nabierał 
dopiero rozp�du, tłuk�c zapami�tale broni� i warcz�c jak zwierz� – nie miał nawet do�� rozumu, 
by wymówi� imi� swego boga. 

Parł naprzód chwiejnym krokiem, przedzieraj�c si� przez szereg zaskoczonych orków. 
Ledwo usłyszał nast�pne gło�ne uderzenie, cho� nagły wstrz�s niemal zbił go z nóg. Tu� obok 
niego upadł wielki głaz, przygniataj�c jednego orka i zmiataj�c drugiego. Gdyby odwrócił si�, 
a jego zmysły nie byłyby przyt�pione przez ból ciała i duszy, rozpoznałby ten głaz. 

Tymczasem jednak parł naprzód, nie odwracaj�c si�. Wykorzystuj�c zaskoczenie, jakie 
sprawił wybuch drzwi, zdołał przedrze� si� ku wojownikom Bruenora. Oddziały krasnoludów 
otworzyły si� przed nim, ogarn�ły go niczym ramiona matki i poci�gn�ły za sob� w gł�b tunelu. 

– Zaprowad�cie go do kapłanów – powiedział Bruenor, gdy wreszcie zdołał przyjrze� si� 
uwa�niej swemu adoptowanemu synowi. 

Z ciała barbarzy�cy wystawały ułomki kilku strzał i włóczni, a było to zaledwie kilka ran 
z wielu. Bruenor wiedział, �e Wulfgar prawdopodobnie ma jeszcze wi�cej obra�e�, których nie 
zauwa�ył. 

Jednak król .krasnoludów musiał szybko odsun�� strach .o swe przybrane dziecko, gdy� 
odwrót wła�nie wszedł w faz�, która wymagała idealnej koordynacji. On i jego wojownicy 
walczyli za�arcie, lecz w tej samej chwili zacz�li wycofywa� si� do wi�kszej komnaty, 
stopniowo zwieraj�c szeregi i wchodz�c do tunelu. 

Ci na jego pocz�tku jeszcze trzymali szyk, lecz ci, którzy weszli gł�biej rozrywali go 
i puszczali si� biegiem, oczyszczaj�c korytarz dla nast�pnych. 

W ukrytych pomieszczeniach in�ynierowie przygotowywali swoje mechanizmy korbowe. 
Bruenor stał na �rodku rozci�gni�tej linii cofaj�cych si� wojowników, twarz� w twarz ze 

�cigaj�cymi ich orkami. Tego dnia na jego toporze pojawiło si� wi�cej ni� kilka dodatkowych 



szczerb. Z ka�dym krokiem do tyłu władca krasnoludów musiał tłumi� gniew, �e te paskudne 
bestie znalazły si� w jego �wi�tych halach i przypomina� sobie, �e jeszcze przed zmierzchem je 
st�d wygoni. 

Kiedy wszyscy min�li wyznaczon� lini�, Bruenor zakrzykn�ł, doł�czaj�c swój głos do 
okrzyków tych, którzy przy nim stali. 

In�ynierowie poci�gn�li za swoje korby, dosłownie zwalaj�c sufit korytarza w stron� 
wielkiej hali. Dwa wielkie bloki ze�lizgn�ły si�, mia�d��c pod sob� orki, które miały pecha 
znale�� si� akurat w tym miejscu, i odcinaj�c od roj�cych si� w pierwszej sali krasnoludów 
ponad tuzin kolejnych stworów, które si� zap�dziły w pogoni za przeciwnikiem. 

Rozw�cieczone krasnoludy szybko si� z nimi rozprawiły. 
Jednak rado�� Bruenora z udanego odwrotu i �wiadomo�ci, �e rany Wulfgara nie s� zbyt 

ci��kie, trwała krótko. Kilka chwil potem trasa ich odwrotu przeci�ła si� z drog� krasnoludów 
wycofuj�cych si� ze skalnej półki i troskliwie d�wigaj�cych Catti-brie. 

 
* * * 

 
Ukryty w pomieszczeniu Regis przejechał pulchnymi dło�mi po twarzy, jakby chc�c zetrze� 

z niej narastaj�cy strach. Cz�sto spogl�dał w stron� �wiatła, wpadaj�cego przez starannie 
wywiercon� dziur�. Usłyszał wybuch i wiedział, �e to woskowe drzwi. Najwyra�niej jeden 
z odłamków odbił si� od czego� – miał nadziej�, �e była to czaszka jakiego� orka – i przeleciał 
przez skaln� �cian� jego kryjówki, zaledwie o cal od twarzy biednego niziołka. Teraz cz�sto 
ogl�dał si� na drug�, znacznie solidniejsz� �cian�, w któr� wbiła si� metalowa kulka. 

Niziołek usiłował uspokoi� oddech �wiadom, i� ostatni� rzecz�, na jak� mógł pozwoli�, było 
odkrycie przez orków. Wiedział, �e dotarły ju� na półk�, słyszał ich warkni�cia i szuranie stóp na 
kamieniach. 

– Pi�� godzin – poruszył cicho ustami. Tyle czasu miało upłyn�� do kontrataku. Wiedział, �e 
powinien si� troch� przespa�, lecz czuł w pobli�u zapach orków i zwyczajnie nie mógł odpr��y� 
si� na tyle, by trzyma� oczy zamkni�te. 

 
* * * 

 
Stoj�ce wokół Bruenora krasnoludy mogły wyczu� niepewno�� czaj�c� si� w ka�dym 

wypowiadanym przez niego słowie. 
– Czy b�dzie toczy� si� dalej? – spytał in�ynierów stoj�cych obok zmodyfikowanej wersji 

„wyciskarki”, ci��kiego walca, przeznaczonego do rozcierania o �ciany orków i im podobnych 
stworów. W przeciwie�stwie do typowej klanowej „wyciskarki”, która była zwykłym 



kamiennym walcem z grub� ram� i dr�gami z tyłu do popychania, nowe urz�dzenie posiadało 
specyficzny charakter. Na przedzie wa��cego ton� tarami umieszczono drewniane rze�by, 
przedstawiaj�ce dziki bojowe dosiadane przez krasnoludy, dzieło Pikela Bouldershouldera. Pod 
nimi znajdował si� metalowy fartuch, rozszerzaj�cy si� niczym dziób statku. „Łowca orków”, jak 
nazwał go Nanfoodle, miał wbi� si� w szeregi wrogów niczym ostrze włóczni, rozpychaj�c ich 
na boki. 

Cało�� osadzona była na dobrze naoliwionych metalowych kołach ustawionych w cienk�, 
ostr� kraw�d� tak, by przecina� si� przez ciała, które przeoczył Łowca. Zamontowano przy nim 
uchwyty dla dwudziestu krasnoludów, a na dodatek Nanfoodle osadził figury nied�wiedzi na 
obr�czach w taki sposób, by wydawało si�, �e sze�ciu krasnoludzkich wojowników szar�uje, 
przeskakuj�c nad sob� ruchem obrotowym. 

– Na pewno kiedy� go powstrzymaj� – tłumaczył. – S�dz�, �e b�dzie to raczej stos trupów 
ni� jakikolwiek skoncentrowany wysiłek. Kiedy krasnoludy go rozp�dz�, potrzeba b�dzie tuzina 
gigantów, by go zatrzyma�! 

Bruenor pokiwał głow� i poszedł dalej, przygl�daj�c si� urz�dzeniu z ka�dej mo�liwej 
strony. 

Wiedział, �e musi i�� dalej. Musiał wszystko obserwowa� i my�le� o obecnych kłopotach. 
Dwójka jego dzieci była ranna. 
 

* * * 
 
Wulfgar, krzywi�c si� co chwila, zdołał zarzuci� na ramiona swój płaszcz z wilczej skóry 

i cofn�� praw� r�k� do tyłu na tyle, by si� nim owin��, osłaniaj�c mithrilow� kolczug�. 
– Co ty robisz? – spytała Delly Curtie, wracaj�c do pokoju po tym, jak poło�yła Colson spa�. 
Wulfgar spojrzał na ni�, jakby odpowied� była oczywista. 
– Cordio mówił, �e nie mo�esz dzi� wróci� – przypomniała mu Delly. – Jeste� zbyt słaby. 
Wulfgar pokr�cił głow� i zatrzasn�ł zapink� płaszcza. Nim sko�czył, kobieta ju� była u jego 

boku, chwytaj�c go za rami�. 
– Nie id� – błagała. 
Wulfgar popatrzył na ni� z niedowierzaniem. 
– W Mithrilowej Hali s� orki. Mo�emy si� nie utrzyma�. 
– Pozwól, by Bruenor je wygnał. Albo lepiej, wzmocnijmy przed nimi �ciany i zostawmy im 

puste komnaty. 
Wyraz twarzy Wulfgara nie zmienił si�. 
– Mo�emy dotrze� tunelami do Felbarr – ci�gn�ła Delly. – Cały klan. Powitaj� ich tam 

z otwartymi r�kami. Słyszałam, jak Jackonray Broadbelt mówił to ludziom wygnanym z północy. 



– Mo�e wielu z nich b�dzie na tyle m�drych, by tam si� uda� – przyznał barbarzy�ca. 
– Nikt nie zamierza zosta� tam na stałe. Wszyscy chc� i�� do Silverymoon, Everlund 

i Sundabaru. Byłe� kiedy� w Silverymoon? 
– Raz. 
– Czy jest tak pi�kne, jak mówi�? – spytała, a błysk w oczach zdradzał jej najwi�ksze 

pragnienie. Na ten widok bł�kitne oczy Wulfgara rozszerzyły si�. 
– Odwiedzimy je – obiecał, cho� jako� wyczuwał, �e nie jest to dokładnie to, o co chodziło 

Delly, i mo�e nie wystarczy�, by j� uspokoi�. 
– Co ty mówisz? – spytał ostro. 
Delly cofn�ła si�, zaskoczona takim zachowaniem. 
– Po prostu chc� je zobaczy�, to wszystko – powiedziała, spuszczaj�c wzrok. 
– Czy co� si� stało? 
– W halach s� orki. Sam tak powiedziałe�. 
– A gdyby ich nie było, czy nadal chciałaby� odwiedzi� Silverymoon albo Sundabar? 
Delly kopn�ła kamyk. Jej obecne zmieszanie tak bardzo nie pasowało do jej charakteru, �e 

Wulfgar poczuł, jak je�� mu si� włoski na karku. 
– Jakie �ycie mo�e prowadzi� dziecko, które widzi tylko swoich rodziców i krasnoludy? – 

o�mieliła si� wreszcie zapyta�. Oczy Wulfgara błysn�ły. 
– Catti-brie tak si� wychowywała. 
Delly podniosła głow�. Jej min� trudno było uzna� za zachwycon�. 
– Nie mam czasu, by teraz o tym dyskutowa� – powiedział. – Ustawiaj� wyciskark� na 

stanowisku, a ja stan� na swoim miejscu w szeregu. 
– Cordio mówił, �e nie powiniene� i��. 
– Cordio to kapłan, który zawsze woli by� ostro�ny, kiedy chodzi o tych, którymi si� 

opiekuje. 
– Jest krasnoludem i chce, aby na górze byli wszyscy, którzy s� w stanie zabija� orki – 

odparła Delly, a Wulfgar u�miechn�ł si�. Zrozumiał, �e gdyby nie Colson, Delly poszłaby do 
walki u jego boku. 

A mo�e nie, pomy�lał, przygl�daj�c si� uwa�nie, dostrzegaj�c jaki� grymas ukryty pod 
niemal oboj�tnym wyrazem twarzy. Od chwili, gdy zacz�ła si� walka, prawie jej nie widział, 
rozdzielili si� na drodze wiod�cej z Doliny Lodowego Wichru do Mithrilowej Hali. Dopiero 
wtedy zrozumiał, jak bardzo jest tu samotna, mi�dzy krasnoludami zbyt zaj�tymi, by zwróci� na 
ni� uwag�. 

– Kiedy to si� sko�czy, odwiedzimy Silverymoon. I Sundabar – zaproponował. 
Delly patrzyła w ziemi�, lecz kiwn�ła leciutko głow�. 
Wulfgar znów si� skrzywił i chodziło tu o co� wi�cej, ni� tylko fizyczny ból. Wierzył w to, 



co mówił, i nie miał czasu na głupie sprzeczki. Podszedł i schylił si� nisko, by j� pocałowa�, ale 
Delly nadstawiła tylko policzek. 

Jednak gdy znalazł si� przy drzwiach, Wulfgar, syn Beornegara, syn Bruenora, bohater 
Mithrilowej Hali, wyrzucił z głowy Delly i jej troski. 

 
* * * 

 
– Przebili�my si� do hali! – skrzekn�ła Tsinka. 
Obould spojrzał na ni� z krzywym u�mieszkiem. Zauwa�ył, i� szamanka zapomniała ju�, jak 

mo�na mówi� bez podnoszenia głosu o kilka oktaw. Wokół nich orki radowały si� 
i podskakiwały, wymachuj�c gro�nie pi��ciami. Wielka sala nale�ała do nich, podobnie jak 
szereg pomieszcze� na północ i na południe od niej. Wschodni korytarz był zawalony 
kamiennymi blokami, lecz skoro udało im si� przedrze� przez słynne Zachodnie Wrota 
Mithrilowej Hali, to czy� prowizoryczne bariery mogły stanowi� jak�kolwiek wi�ksz� 
przeszkod�? 

Obok nich maszerowały szeregi orków, wynosz�cych z Mithrilowej Hali swoich padłych 
kamratów, by cisn�� ich na ogromny stos do spalenia. Szereg ten zdawał si� nie mie� ko�ca: 
w ci�gu trwaj�cej kilka minut walki w sali, z powodu �mierciono�nego deszczu z góry i za�artej 
obrony krasnoludów zgin�ło ponad trzystu orków. Pułapki, takie jak ta niszczycielska eksplozja, 
której przyczyny Obould jeszcze nie odkrył, zabrały ponad dwudziestu. Jakie jeszcze sztuczki 
krył w zanadrzu Bruenor? Czy cała ta cz��� Mithrilowej Hali miała wybuchn��, niczym tamta 
skalna półka nad północnym klifem? 

Czy udało im si� zabi� w walce cho�by jednego krasnoluda? Obould był pewien, �e powalili 
przynajmniej kilku, lecz odwrót brodaczy był tak skoordynowany, i� nie zostawili nawet ciał. 

Stoj�ca obok Tsinka paplała co� swoim wysokim głosem, relacjonuj�c wydarzenia 
w bohaterskim stylu. Opowiadała o chwale Gruumsha i rychłym wyparciu klanu Battlehammer 
z ich odwiecznej siedziby. Stoj�ce obok orki krzyczały z równ� rado�ci� i entuzjazmem. 

Obould miał ochot� udusi� szamank�. 
Przez t� obł�dn� rado�� przebił si� głos Gerti Orelsdottr, najwyra�niej niezbyt zadowolonej 

z rozwoju wydarze�. Zgin�ło czterech gigantów, dwaj inni byli ci��ko ranni, a Gerti nigdy nie 
przyjmowała spokojnie �mierci którego� ze swoich pobratymców. Cho� Oboulda nu�yły lamenty 
gigantki, Obould wiedział, �e je�li zamierza wej�� gł�biej, a nawet utrzyma� pozycj� nad Surbrin, 
b�dzie potrzebował jej wsparcia. Cho� bardzo mu si� to nie podobało, Obould musiał przyzna�, 
�e obecna wizja jego królestwa nie istniała bez Gerti Orelsdottr. 

Król orków spojrzał na Tsink�. Czy mogła cho�by przewidzie�, co ich czeka? Czy zrozumie, 
i� nie mog� traci� setek orków przy zdobywaniu ka�dej sali? A je�li nawet zdołaj� tak ogromnym 



kosztem wyprze� Battlehammerów, to czy Cytadele Felbarr i Adbar oraz miasta Silverymoon 
i Everlund nie zechc� jej odzyska�? 

– Gruumsh! Gruumsh! Gruumsh! – zacz�ła zawodzi� Tsinka. Stoj�ce w pobli�u orki 
podchwyciły za�piew i zacz�ły rycze� ile sił w płucach: 

– Gruumsh! Gruumsh! Gruumsh! 
 

* * * 
 
D�wi�k wpadał przez dziur�, odbijał si� od kamiennych �cian, wypełniaj�c cał� przestrze� 

i bombarduj�c uszy biednego Regisa. Wydawało mu si�, �e cała orcza rasa siedzi mu na 
ramionach i wrzeszczy tryumfalnie. Niziołek skulił si� odruchowo i zasłonił r�kami uszy. Mimo 
to hałas zdawał si� wci�� narasta�, gdy� orki zacz�ły tupa�, tak �e wkrótce wielka sala zadr�ała 
w posadach. 

Regis skulił si� jeszcze bardziej, usiłuj�c wyrzuci� to z głowy. Niemal spodziewał si�, �e 
Gruumsh wejdzie do sali i wyci�gnie go st�d. Szcz�ka dygotała mu tak mocno, �e a� bolały go 
z�by, a uszy pulsowały. 

– Gruumsh! Gruumsh! Gruumsh! 
Ku swemu przera�eniu Regis zorientował si�, �e wrzeszczy, by zagłuszy� ten straszny 

d�wi�k. Jego reakcja okazała si� nadzwyczaj szcz��liwa dla obro�ców Mithrilowej Hali, gdy� 
niziołek, by zatka� sobie usta, oderwał r�ce od uszu. Uczynił to w sam� por�, by usłysze� inny 
d�wi�k, przebijaj�cy si� przez wołanie. 

W gł�bi kompleksu grały krasnoludzkie rogi. 
Min�ła długa chwila, nim Regis je usłyszał, i nast�pna, by rozpozna� sygnał. 
Chwycił obiema r�kami d�wigni� i przesun�ł j�, uruchamiaj�c korb�. Policzył do dwóch, po 

czym przesun�ł z powrotem. 
Przez te dwie sekundy lina rozwijała si�, przesuwała pod sufitem pomieszczenia i wewn�trz 

wisz�cych pod sufitem metalowych rur. Podobne do parasola urz�dzenie zamontowane 
w wielkiej sali opadło, po czym zatrzymało si� gwałtownie, gdy Regis ponownie poci�gn�ł za 
d�wigni�. Wstrz�s zerwał zawiasy podtrzymuj�ce ró�ne warstwy misowatego zbiornika, 
odwracaj�c je jedno po drugim, podczas gdy cała konstrukcja pod wpływem szarpni�cia zacz�ła 
si� obraca�. 

Wypadły z niej ceramiczne kulki, potoczyły po wyznaczonych �cie�kach, zako�czonych 
prowadz�cymi ku górze zawijasami o ró�nym k�cie nachylenia. Dzi�ki ruchowi obrotowemu 
i ró�nym k�tom nachylenia, kulki wystrzeliły z urz�dzenia w starannie obliczony sposób tak, by 
„bombardowanie” obj�ło jak najwi�kszy teren. 

Ka�d� z kulek napełniono jednym z dwóch eliksirów. Jedne kryły w sobie ostre kawałki 



metalu zanurzone w oleju gromów, za� drugie – lotny płyn, eksploduj�cy w kontakcie 
z powietrzem. 

Na tłum orków spadł deszcz szrapneli i male�kich, ognistych kul. 
Okrzyki „Gruumsh!” zmieniły si� w stłumione siekni�cia, gdy kawałki metalu dziurawiły 

płuca. Wkrótce potem rozległy si� wrzaski bólu, kiedy płomienie dotarły do kolejnych stworów. 
 

* * * 
 
– Tysi�c rannych i kilku zabitych – tak Ivan Bouldershoulder i Nanfoodle przedstawili 

Bruenorowi i pozostałym efekty działania wynalazku. 
Tego wła�nie chciał Bruenor. Krasnoludy z klanu Battlehammer znały orków na tyle dobrze, 

i� wiedziały, jak wielkie zamieszanie i przera�enie udało im si� wywoła�. W gł�bi kompleksu 
przesuni�to wielkie d�wignie, uruchamiaj�c przeciwwagi umocowane do bloków, którymi 
zablokowano tunele wiod�ce do Hali. 

W gł�bi krasnoludzkiej linii nast�piły pierwsze poruszenia. Opu�ciwszy ramiona, krasnoludy 
st�kały i pchały wielki „wyciskacz”, usiłuj�c go rozp�dzi�. Ich działania dały lepszy efekt, kiedy 
pojawił si� mi�dzy nimi Wulfgar, zajmuj�c swoje miejsce przy dr��ku, specjalnie dla niego 
umieszczonym wy�ej. 

– Ruszaj, ruszaj, ruszaj! – wrzeszczeli dowódcy do pierwszej linii krasnoludów, kiedy 
„wyciskacz” z dudnieniem potoczył si� naprzód. Przed nim ustawiła si� doborowa jazda na 
dzikach bojowych i ruszyła przez sal�, kiedy tylko ogromne bloki skalne zacz�ły si� podnosi�. 
Stoj�cy z boku Pikel Bouldershoulder poruszył palcami swojej jedynej r�ki, przywołuj�c mgł�, 
która zdawała si� wznosi� z ka�dego kamienia, zasłaniaj�c koniec korytarza i okolice wielkiej 
sali. 

Za blokami panował kompletny chaos; tuziny niewielkich ognisk kazały orkom biega� 
w ró�ne strony. Pozostali miotali si� dziko w bólu i strachu. Niektórzy dostrzegli jednak 
nadchodz�c� szar�� i krzykn�li, by zaj�� pozycje obronne. 

Krasnoludy na dzikach bojowych wezwali Moradina i pognali swoje wierzchowce. I nagle, 
niemal u wylotu korytarza zatrzymali si�, �ci�gn�li cugle, po czym jak jeden m�� zawrócili, 
kryj�c si� w niewielkich salach, znajduj�cych si� wzdłu� korytarza. 

Orki, stoj�ce najbli�ej korytarza, wci�� widziały szar�uj�c� jazd�, a przynajmniej wydawało 
im si�, �e szar�a trwa, gdy� nie potrafili odró�ni� prawdziwych dzików i rze�b poruszaj�cych si� 
przed „wyciskaczem”. Dlatego nastawili włócznie i ustawili si� w zwartym szyku, by stawi� 
czoła atakowi... 

...i zostali przegnani przez rozp�dzon� krasnoludzk� machin�. 
Wulfgar i krasnoludy wpadły do sali, kosz�c orki i odrzucaj�c je na boki. Za nimi nacierała 



jazda, kosz�c zaciekle przeciwnika, zwłaszcza tych, którzy nie mieli na tyle długich włóczni, by 
przeciwstawi� si� szar�y. 

Gdy odwa�niki uniosły inne blokuj�ce kamienie, Bruenor wraz z pozostałymi krasnoludami 
wypadli na skalne półki, zgodnie z oczekiwaniami natykaj�c si� raczej na orki zaskoczone ni� 
gotowe do walki. Bruenor, Pwent i jego Pogromcy opanowali główn� półk�. Spychali orki 
samym impetem natarcia. Balkon został opanowany w ci�gu kilku minut, lecz Pwent i jego 
chłopcy byli dobrze przygotowani na tak� ewentualno��. Niektórzy Pogromcy wyszli na półk� 
z zało�onymi uprz��ami, przypi�ci linami do odwa�ników. 

Gdy tylko na półce zrobiło si� lu�niej, linowi, jak nazwał ich Pwent, po prostu zeskoczyli, 
a odwa�niki spowolniły ich upadek. 

Ale nie za bardzo. W ko�cu chcieli zrobi� wra�enie. 
Pozostali Pogromcy ze�lizgn�li si� po linach, by wł�czy� si� do walki na dole. Bruenor 

post�pił podobnie, zostawiaj�c półki uzbrojonym w kusze strzelcom, wybiegaj�cym z mniejszych 
tuneli. 

Na pocz�tku liczyło si� zaskoczenie, a Bruenor i jego chłopcy byli zdecydowani wykorzysta� 
je do samego ko�ca. Coraz wi�cej krasnoludów zbiegało z góry, poszerzaj�c lini� walcz�cych. 

Kusznicy starannie wyszukiwali swoje cele z tyłu, przy wyj�ciu ku Dolinie Stra�nika, 
zwłaszcza orków wydaj�cych rozkazy. 

– Wódz! – krzykn�ł jeden z nich, wskazuj�c na orka wy�szego od swoich towarzyszy. 
Prawdopodobnie stał na jakim� kamieniu, by stamt�d lepiej kierowa� walk�. 

Dwudziestu strzelców wycelowało w niego kusze i na komend� zwolniło spusty. 
Pechowy wódz, wykrzykuj�cy rozkaz do odwrotu, został nagle uciszony... uciszony 

i zmasakrowany dwudziestoma bełtami, z których cz��� zawierała olej gromów. 
Stoj�ce w pobli�u orki wrzasn�ły i uciekły. 
Gdy Bruenor, Wulfgar i inni wojownicy przedzierali si� przez sal�, z korytarza wyszły 

najwa�niejsze krasnoludy. In�ynierowie nie�li ci��kie, metalowe płyty, które łatwo mo�na było 
zło�y� w sak – pułapk� o zw��aj�cych si� �cianach, któr� zamierzali postawi� w pobli�u 
wywa�onych drzwi. Były one naje�one grotami włóczni i poznaczone mas� machikułów; gdyby 
orki zdecydowały si� na kontratak, drogo by je kosztował. 

Mimo to nale�ało je postawi� jak najszybciej i z doskonałym wyczuciem czasu. Pierwsze 
sztuki, najdalej od wyj�cia na Dolin� Stra�nika, ustawiono zaraz za pierwszym szeregiem 
walcz�cych. Gdyby orki szybko zorganizowały kontrszar��, mo�e nawet ze wsparciem gigantów, 
krasnoludy zaskoczone przed tym metalowym murem znalazłyby si� w naprawd� �ałosnym 
poło�eniu. 

Tak si� jednak nie stało. Odwrót orków był pełn� paniki ucieczk�: wszyscy, którzy jeszcze 
�yli, uciekali z Mithrilowej Hali, natychmiast oddaj�c pole. 



W ci�gu kilku minut poło�ono tuziny orków, a pierwsza sala z powrotem znalazła si� 
w r�kach Bruenora. 

 
* * * 

 
– Zawró� ich! Zawró�! – błagała Oboulda Tsinka. – Szybko! Atakuj! Nim brodacze si� 

umocni�! 
– Twoje orki musz� i�� pierwsze – dodała Gerti Orelsdottr, gdy� nie paliła si� do wysyłania 

swoich gigantów w miejsce pełne sprytnych pułapek i bronione przez krasnoludy. 
Obould stał przed zniszczonymi wrotami Mithrilowej Hali i patrzył, jak spełniaj� si� jego 

najgorsze koszmary. 
– Krasnoludy w swoich tunelach – szepn�ł do siebie, kr�c�c głow�. 
Tsinka wci�� namawiała go do ataku, a on niemal jej posłuchał. 
Wraz ze strugami orczej krwi spływały jego sny o własnym królestwie. Król orków rozumiał, 

�e mo�e kontratakowa�, �e sama ich liczba pozwoli odzyska� pierwsz� sal�. Przypuszczał nawet, 
�e krasnoludy s� na to przygotowane i znów wycofaj� si� w swój zorganizowany sposób. 

Podobnie jak podczas pierwszego ataku, na ka�dego zabitego krasnoluda zginie dwudziestu 
orków. 

Spojrzał w bok i zobaczył du�y, jeszcze tl�cy si�, stos ciał poległych w czasie pierwszego 
ataku. 

Tsinka krzyczała jeszcze. Król orków pokr�cił głow�. 
– Utworzy� szyk obronny! – krzyczał do swoich wodzów. – Zbudujcie murki z kamieni 

i ukryjcie si� za nimi. Jak brodacze wyjd�, wyr�nijcie ich! 
Wielu dowódców było zaskoczonych takimi rozkazami, lecz �aden nie był na tyle odwa�ny, 

by kwestionowa� słowa króla Oboulda Wiele Strzał. Zreszt� i tak niewielu z nich chciało na 
powrót atakowa� krasnoludzkie tunele. 

– Co ty wyprawiasz?! – skrzeczała Tsinka. – Zabij ich! Wejd� do Hali i wybij wszystkich! 
Gruumsh chce... 

Urwała nagle, gdy dło� Oboulda zacisn�ła si� wokół jej gardła. Król uniósł j� jedn� r�k� 
i przysun�ł bardzo blisko wykrzywionej twarzy. 

– M�czy mnie Tsinka przekazuj�ca wol� Gruumsha. Mówisz, �e to ja jestem Gruumshem. 
Nie wracamy do Mithrilowej Hali! 

Spojrzał na Gerti i pozostałych, spogl�daj�cych na niego z pow�tpiewaniem. 
– Zamknijcie wrota! – rozkazał. – Zamknijcie tych �mierdz�cych brodaczy w ich 

�mierdz�cych norach. Niech tam siedz�! 
Odwrócił si� do Tsinki. 



– Nie b�d� dla twojej zabawy rzucał orków na krasnoludzkie włócznie. Mithrilowa Hala to 
tylko niedogodno��, nic wi�cej... je�li uznamy, �e tak trzeba. Król Bruenor wkrótce straci na 
znaczeniu; krasnolud zamkni�ty w norze, który nawet nie mo�e mnie zaatakowa�. 

Usta Tsinki poruszały si�, usiłowała co� powiedzie�, lecz Obould nieco zacisn�ł pi���, 
zamieniaj�c to w ci��kie dyszenie. 

– S� lepsze sposoby – zapewnił j�. 
Rzucił szamank� na ziemi� i pochylił si� nad ni�. 
– Je�li chcesz �y� na tyle długo, by je zobaczy�, starannie dobieraj słowa i ton – ostrzegł, po 

czym odwrócił si� na pi�cie i odszedł. 
 



 

CZ��� DRUGA 
KRASNOLUDZKIE AMBICJE 

 
Z wysokiej skalnej półki na – wschód od Doliny Stra�nika obserwowałem, jak giganci 

buduj� swój wielki taran. Widziałem, jak orki �wicz� walk� w szyku i nagłe szar�e. Słyszałem 
obrzydliwy �miech, wołanie o krasnoludzk� krew i krasnoludzkie głowy, straszne wołania 
bitewnego szału. 

Z tej samej polki widziałem, jak wielki taran jest ci�gni�ty przez szereg gigantów, 
rozp�dzony, by uderzy� w podstaw� skały, na której stałem, w metalowe wrota Mithrilowej Hali. 
Ziemia pod moimi stopami zadr�ała. Odgłos uderzenia wibrował w powietrzu. 

Cofn�li go i znów rozhu�tali. 
A potem rozległy si� okrzyki tryumfu i zacz�ła dzika szar�a. 
Stałem na półce obok Innovindil i wiedziałem, �e pod moimi stopami przyjaciele i krewni 

Bruenora, walcz� o swoj� ojczyzn� i swoje �ycie. A ja nie mogłem nic uczyni�. 
W tej strasznej chwili zrozumiałem, �e powinienem tam by� wraz z nimi, zabija� orki, 

dopóki sam nie zostan� zabity. Wtedy poj�łem, �e decyzje, podj�te w przeci�gu ostatnich 
dekadni, podejmowane w gniewie i strachu zdradziły zaufanie, jakie Bruenor i ja �ywili�my 
wobec siebie. 

Wkrótce potem – zbyt szybko! – w jaskiniach zrobiło si� cicho. Walka była sko�czona. 
Ku memu przera�eniu widziałem, �e orki zwyci��yły, �e zaj�ły przyczółek, wewn�trz 

Mithrilowej Hali. Wygnały krasnoludy z wej�cia. Nieco pocieszała mnie �wiadomo��, �e główne 
siły orków wci�� stały przed wrotami, pracuj�c w Dolinie Stra�nika. Niewielu gigantów weszło 
do �rodka. 

Klan Bruenora nie został pokonany; prawdopodobnie oddali ten teren, by wycofa� si� 
w miejsca, gdzie mo�na si� łatwiej broni�. 

Jednak ta iskierka nadziei nie zmyła mojego poczucia winy. W gł�bi serca wiedziałem, �e 
powinienem powróci� do Mithrilowej Hali, stan�� obok krasnoludów, którzy tak długo traktowali 
mnie jak swego. 

Innovindil nie b�dzie chciała o tym słysze�. Przypomniała mi, �e nigdy nie uciekałem przed 
bitw� – w obronie Mithrilowej Hali. Dzi�ki mojej decyzji nie �ył syn Oboulda, wiele orków 
wróciło do swoich jaski� w górach Grzbietu 	wiata dzi�ki moim – naszym, Innovindil, 
Tarathiela i moim – działaniom na północy. 

Trudno pogodzi� si� z my�l�, �e nie mo�na wygra� ka�dej bitwy dla ka�dego przyjaciela. 



Trudno jest zrozumie� i przyj�� swoje ograniczenia, a wraz z nimi �wiadomo��, �e cho� starasz 
si� jak mo�esz, cz�sto jest to za mało. 

I oto w tej wła�nie chwili, stoj�c na stoku góry i obserwuj�c walk�, w chwili, kiedy wszystko 
wygl�dało jak najgorzej, ja zacz�łem godzi� si� ze �mierci� Bruenora i pozostałych. Och, rana 
w moim sercu si� nie zagoiła. I nigdy si� nie zagoi. Wiem o tym i akceptuj�. Lecz wtedy wła�nie 
opu�ciło mnie to poczucie winy towarzysz�ce upadkowi przyjaciela, winy, �e nie mogłem mu 
pomóc albo chocia� trzyma� za r�k� w ostatnich chwilach �ycia. 

Wi�kszo�� z nas do�wiadczyła w swoim �yciu jakiej� straty. Dla elfa, ksi��ycowego czy 
drowa, dzikiego czy avariela, którzy ogl�daj� całe stulecia, to nie do unikni�cia – rodzic, 
przyjaciel, brat, ukochany, a nawet dziecko. Gł�boki ból jest cz�sto nieuniknion� cz��ci� 
�wiadomego �ycia. Jak�e znacznie mniej zno�na by była, gdyby�my ł�czyli j� z poczuciem winy. 

Wina. 
To uczucie najłatwiejsze do przywołania i najbardziej podst�pne. Jest zakorzenione 

w samolubstwie jednostki, cho� w przypadku dobrych znajduje �ródło w cierpieniu innych. 
Teraz rozumiem lepiej ni� wcze�niej, �e wina nie jest nap�dem odpowiedzialno�ci. Je�li 

b�dziemy działa� słusznie ze strachu przed tym, jak si� b�dziemy czuli, je�li tego nie zrobimy, to 
nie do ko�ca rozdzielili�my poj�cia dobra i zła. Istnieje bowiem pewien wy�szy poziom, poj�cie 
wspólnoty, przyja�ni i lojalno�ci. Nie chciałem stawa� po stronie Bruenora ani któregokolwiek 
z przyjaciół tylko po to, by zado��uczyni� poczuciu winy. Zrobiłem to, gdy� w tym i wzajemnej 
przyja�ni jeste�my silniejsi i lepsi. Nasze �ycia staj� si� znacznie wi�cej warte. 

Dowiedziałem si� o tym tego strasznego dnia, stoj�c na zimnej skale i obserwuj�c, jak 
potwory przebijaj� si� przez drzwi do miejsca, które od dawna było moim domem. 

T�skni� za Bruenorem, Wulfgarem, Regisem i Catti-brie. Moje serce krwawi, wyrywa si� do 
nich w ka�dej chwili ka�dego dnia. Lecz przyjm� strat� i nie b�d� d�wigał �adnej osobistej winy 
za to, poza uczuciem pustki. Nie odwróciłem si� od moich przyjaciół w chwili straty, cho� nie 
mogłem by� przy nich tak blisko, jak bardzo bym chciał. Kiedy stałem po drugiej stronie 
przepa�ci w chwili upadku wie�y Withergroo, gdy Bruenor spadał, dałem mu wszystko, co 
mogłem: moj� miło�� i moje serce. 

A teraz musz� i�� dalej, z Innovindil u boku, i toczy� walk� z naszym wspólnym wrogiem. 
B�dziemy walczy� za Mithrilow� Hal�, za Bruenora, Wulfgara, Regisa, Catti-brie, Tarathiela, 
i wszystkich pozostałych. B�dziemy walczy� z potworn� plag� Oboulda i jego złymi 
poplecznikami. 

W ko�cu dałem swoim przyjaciołom miło�� i serce. Teraz ofiaruj� im swoj� przyja�� 
i determinacj�, by �y� tak, jakby król krasnoludów cały czas na mnie patrzył, z pochylon� głow�, 
sceptycznie odnosz�cego si� do takiego czy innego mojego posuni�cia. 

Głupi elf – b�dzie cz�sto mawiał, spogl�daj�c na mnie z hal Moradina. 



A ja usłysz� go, i wszystkich innych, gdy� b�d� ze mn� zawsze, jako cz��� Drizzta 
Do’Urdena. 

A kiedy to zrozumiałem, okazało si�, �e trzymam si� ich coraz mocniej. Spogl�dam w gór�, 
ku tym wyobra�onym halom Moradina, i u�miecham si�, nasłuchuj�c mamrotanego narzekania 
starego przyjaciela. 

– Drizzt Do’Urden 
 



10. 
NIEOCZEKIWANY ZWROT 

 
Usłyszał d�wi�k rogu, rozlegaj�cy si� gdzie� w zakamarkach jego umysłu, a ziemia pod nim 

zacz�ła si� trz���. Wyrwany ze �nienia, podobnego do snu stanu, w który potrafi� zapada� elfy, 
Drizzt gwałtownie otworzył lawendowe oczy. Poderwał si� na nogi, a dłonie odruchowo si�gn�ły 
ku przypi�tym do pasa sejmitarom. 

Zza głazu, który osłaniał ich obozowisko przed wiatrem, wybiegła w po�piechu Innovindil. 
Góra pod ich stopami trz�sła si�. Zmierzch tupał i parskał. 
– Krasnoludy? – spytała Innovindil. 
– Miejmy nadziej� – odparł Drizzt, cho� nie chciał wyobra�a� sobie, jak piekielne 

zniszczenia mo�e to poruszenie spowodowa� w klanie Battlehammer, je�li wywołały je orki. 
Zbiegli jak najszybciej po skalistym zboczu. �adna inna rasa nie mogła dorówna� 

w szybko�ci i utrzymaniu równowagi elfom – mrocznemu i ksi��ycowemu. Biegli rami� 
w rami�, przeskakiwali głazy i przeciskali przez w�skie szczeliny. Razem pokonywali naturalne 
przeszkody; Drizzt podnosił Innovindil, ona z kolei wyci�gała ku niemu r�k�. 

Zbiegli, pomagaj�c sobie przy ka�dym kroku. Dotarli do gładkiego, łagodnie pochylonego 
zbocza, które ko�czyło si� ostrym urwiskiem; zamiast jednak zwolni� w miar� zbli�ania si� do 
klifu, pochylili głowy i przyspieszyli jeszcze bardziej. U podstawy zbocza, nad urwiskiem, rosło 
niewielkie drzewo, na które wbiegli jedno za drugim. Drizzt skoczył i przekr�cił w locie, 
układaj�c ciało poziomo. Chwycił drzewo wyci�gni�tymi dło�mi i obrócił si� wokół niego, 
wykorzystuj�c swoj� sił�, by skr�ci� w bok. 

Tak samo zrobiła Innovindil. Pobiegli wzdłu� kraw�dzi i wkrótce dotarli na miejsce, sk�d 
obserwowali wej�cie Oboulda do Mithrilowej Hali – wysoki, płaski głaz na zachodnim wyst�pie. 
Mogli st�d obserwowa� wi�ksz� cz��� doliny, z wyj�tkiem terenu tu� przy wielkich wrotach. 

Wkrótce potem usłyszeli dobiegaj�ce z dołu krzyki. Serce Drizzta zabiło szybciej, gdy 
poznał, �e wrzeszcz� wył�cznie orki. 

Kiedy dobiegali do głazu, orki wybiegały zza połamanych wrót, wpadaj�c do Doliny 
Stra�nika. Jedni byli ranni, niektórzy płon�li – w zapadaj�cych ciemno�ciach wygl�dali jak 
migocz�ce, pomara�czowe płomyki. 

– Krasnoludy zaatakowały – zauwa�yła elfka. 
Dłonie drowa si�gn�ły do sejmitarów. Drizzt ju� miał zbiec na dół, gdy Innovindil złapała go 

za rami�. 
– Tak jak ty powstrzymałe� mnie, kiedy zabito Tarathiela – wyja�niła, kiedy spojrzał na ni�. 

– Nie mo�emy tam niczego uczyni�. 



Spogl�daj�c w dół, Drizzt musiał przyzna� jej racj�. Wokół wrót wida� było morze orczych 
wojowników, krzycz�cych i wymachuj�cych broni�, z których jedni biegli ku jaskiniom, a inni 
przeciwnie. W tym morzu wyró�niali si�, niczym maszty armady, giganci, zbli�aj�c si� ostro�nie. 
Z hali dobiegał bitewny zgiełk: kakofonia okrzyków i j�ków, szcz�k metalu i łoskot kamieni. 

Z wn�trza wybiegł jaki� gigant, rozpraszaj�c orki przed sob�. 
Stoj�cy na kamieniu Drizzt uniósł pi��� w znaku zwyci�stwa, gdy� szybko si� okazało, �e to 

krasnoludy wygrywaj�, a poddani Oboulda s� wyp�dzani z Mithrilowej Hali. 
– Uciekaj�! – krzykn�ła Innovindil. Odwrócił si� i zobaczył, �e odbiegła daleko na bok, 

a nawet zeszła z kamienia, by mie� lepszy widok. – Krasnoludy odzyskały wrota! 
Drizzt znów uniósł pi��� i po cichu pogratulował krewnym króla Bruenora. Wiele razy 

widział ich zapał na zimnych i surowych terenach Doliny Lodowego Wichru i podczas walki 
z jego pobratymcami z Menzoberranzan. Teraz, kiedy nad tym pomy�lał, zrozumiał, �e nie 
powinien by� zaskoczony tak nagłym obrotem spraw. Mimo to nawet on wzdrygał si� na my�l, 
�e armia tak wielka jak Oboulda została odegnana tak łatwo. 

Chwil� potem Innovindil stan�ła obok niego, kiedy walka na dole nieco przycichła. Obj�ła 
jego rami� i oparła si� o niego. 

– Wygl�da na to, �e król orków nie docenił siły krewniaków Bruenora – zauwa�yła. 
– Dziwi� si�, �e postanowili walczy� z orkami w taki sposób – przyznał Drizzt. – Dalej 

poło�one tunele s� w��sze i łatwiej mo�na je utrzyma�. 
– Nie chc� w nich orczego smrodu. Drizzt tylko si� u�miechn�ł. 
Trwali tak przez dłu�szy czas, a kiedy zapadła noc, stali nadal na płaskim głazie, ciekawi, co 

zrobi� orki w odpowiedzi na uderzenie krasnoludów. 
Kiedy kilka godzin pó�niej pierwsze promienie sło�ca padły zza ich pleców i o�wietliły 

dolin�, z zaskoczeniem dostrzegli, �e orki cofn�ły si� spod wrót i wcale nie kwapiły si�, by si� do 
nich na powrót zbli�y�. Wszystko wskazywało na to, �e orki i giganci sami zajmuj� pozycje 
obronne. Elfy przygl�dały si� ze zdziwieniem, jak jedne grupy orków zwo�� ci��kie głazy 
i ustawiaj� je obok innych grup, które szybko budowały z nich mury. 

Od czasu do czasu jaki� gigant podnosił jeden z nich, ryczał co� obel�ywego i ciskał nim 
w stron� wrót. Była to jednak cała ich odpowied�. 

– Widziała� kiedy�, by orki tak szybko oddały pole, z wyj�tkiem panicznej ucieczki? – spytał 
Drizzt, tak samo siebie, jak i swoj� towarzyszk�. 

Bł�kitne oczy Innovindil zw�ziły si�. Przygl�dała si� uwa�nie dolinie, szukaj�c jakiej� 
wskazówki, �e co� kryje si� za takim niekonwencjonalnym zachowaniem tych brutalnych 
i agresywnych stworze�. Mogła jednak tylko powiedzie�, �e orki nie szykuj� si� do nast�pnej 
szar�y ani nie uciekaj�, jak to si� cz�sto zdarzało. One si� okopywały. 

 



* * * 
 
Delly Curtie podkradła si� do lekko uchylonych drzwi. Buty trzymała w r�ku, nie chciała, 

aby ich szuranie j� zdradziło. Przykucn�ła, zajrzała, i nie była zaskoczona, lecz z pewno�ci� 
rozczarowana, widz�c Wulfgara siedz�cego na skraju łó�ka i nachylaj�cego si� nad Catti-brie. 

– Odparli�my ich – powiedział. 
– Mam nadziej�, �e wi�cej zgin�ło ni� uciekło – odparła wci�� słabym głosem. Co prawda 

musiała kilka razy przerywa�, by wypowiedzie� to zdanie, lecz wida� było, �e jej stan si� 
systematycznie poprawia. Kiedy zniesiono j� z półki, kapłani obawiali si�, i� jej rany mog� 
okaza� si� �miertelne; teraz musieli czyni� wszystko, co w ich mocy, aby zatrzyma� kobiet� 
w łó�ku, z dala od walki. 

– Zatłukłem kilku dla ciebie – uspokoił j� Wulfgar. 
Delly nie widziała twarzy m��czyzny, lecz była pewna, �e u�miech na twarzy Catti-brie był 

odzwierciedleniem jego. 
– Pewno. 
Delly chciała wbiec do �rodka i da� jej po twarzy. To było takie proste: ładna buzia, ładny 

u�miech, błysk w niebieskich oczkach, nawet teraz, kiedy była ranna... to wszystko dra�niło 
kobiet� z Luskan. 

– Znów mówisz jak krasnolud, kochana? – szepn�ła pod nosem. W trudnych chwilach akcent 
Catti-brie pasował raczej do tuneli Mithrilowej Hali ni� do poprawnego j�zyka, jakim si� zwykle 
posługiwała. W rezultacie Catti-brie mówiła podobnie jak Delly. 

Kobieta pokr�ciła głow� nad własn� zło�liwo�ci� i usiłowała si� jej pozby�. 
Wulfgar powiedział co�, czego nie usłyszała. Zacz�ł si� �mia�, a z nim Catti-brie. Kiedy 

Delly i Wulfgar �miali si� razem w ten sposób? I czy w ogóle? 
– Odpłacimy im – powiedział Wulfgar, a Catti-brie kiwn�ła głow� i znów si� u�miechn�ła. – 

Mówi si� o wypadzie przez wschodni� bram�, ku Surbrin. Nasi wrogowie skupili siły na 
zachodzie, lecz nawet tam ich szeregi topniej�. 

– Przerzuci� je na wschód? – spytała Catti-brie. Delly widziała, jak Wulfgar wzruszył 
ramionami. 

– Oni sami nie wierz�, �e mog� t�dy wej�� i nie mog� spodziewa� si�, �e zdołamy si� 
wyrwa� – odpowiedział. – Lecz in�ynierowie twierdz�, �e jest to mo�liwe, i trzeba to zrobi� 
szybko. Prawdopodobnie wykorzystaj� jeden z eliksirów Nanfoodle’a i wysadz� połow� góry. 

Znów roze�miali si� wspólnie, lecz Delly zignorowała to, zbyt zaintrygowana 
konsekwencjami tego, o czym mówił Wulfgar. 

– Cytadela Felbarr wesprze nas zza Surbrin – ci�gn�ł dalej. – Ich armia maszeruje teraz ku 
Skrajowi Zimy, tu� za rzek�. Je�li zdołamy uchwyci� przyczółek mi�dzy wschodnimi wrotami 



a rzek� i zdołamy zapewni� dopływ �wie�ych sił i zapasów zza rzeki, Obould nie zepchnie nas 
znów do hali. 

A ludzie z północy b�d� mogli odej�� z Mithrilowej Hali, dodała w milczeniu Delly. 
Przygl�dała si�, jak Catti-brie uniosła si� na łokciu, krzywi�c si� przy tym nieco. Znów 

błysn�ła tym idealnym u�miechem, który rozdarł serce Delly. 
Wiedziała, �e Wulfgar u�miecha si� podobnie. 
Wiedziała, �e mi�dzy t� dwójk� istniej� wi�zi znacznie mocniejsze ni� te, które 

kiedykolwiek mogły poł�czy� jaz człowiekiem, który nazywał si� jej m��em. 
 

* * * 
 
– Nie wyrw� si� stamt�d bez ogromnych strat – powiedział Obould do zgromadzonych 

wokół niego najwa�niejszych szamanów i wodzów. Była te� Gerti Orelsdottr i kilku lodowych 
gigantów. – Siedz� w swojej dziurze i tam pozostan�. Nie b�dziemy szcz�dzi� sił, aby 
ufortyfikowa� t� dolin�. I tak jak krasnoludy zbudowały sobie schronienie, którego zaj�cie ma 
drogo kosztowa� naje�d�c�, tak ta dolina stanie si� nasz� pierwsz� lini� rzezi. 

– Czyli nie zamierzasz tam wróci�? – spytała Gerti. 
Stoj�ca po drugiej stronie Tsinka Shinriil i kilku innych szamanów zawarczało na t� my�l, 

za� król Obould spojrzał na ni� z ukosa. 
– Niech maj� swoj� dziur� – odpowiedział Gerti. – Ja... my mamy to – zatoczył swoim 

muskularnym ramieniem koło, ogarniaj�c wszystkie góry i szeroki pas ziem na północy. 
– A co z Proffitem? – o�mieliła si� zapyta� Tsinka. – Wysłali�my go do południowych tuneli, 

by walczył z krasnoludami. Trolle czekaj� na nasze zwyci�stwo. 
– �ycz� mu powodzenia – powiedział Obould – ale my tam nie wejdziemy. 
– Pozostawisz sojusznika własnemu losowi? 
Wyraz twarzy Oboulda przekonał wszystkich, �e Tsink� dzieli od nagłej �mierci tylko jedno 

słowo. 
– Proffit zyskał wi�cej, ni� kiedykolwiek marzył – powiedział król orko w. – Dzi�ki 

Obouldowi! B�dzie walczył i mo�e wygra w kilku tunelach, albo zostanie zepchni�ty na 
Trollowe Wrzosowiska, gdzie jego siła nigdy nie była wi�ksza. 

�ółte, przekrwione oczy Oboulda zw�ziły si� niebezpiecznie, a spomi�dzy warg wyszedł 
niski, gardłowy warkot. 

– Czy kto� ma co� jeszcze do dodania? Tsinka cofn�ła si�. 
– Zatem tu si� zatrzymasz? – spytała Gerti. Obould odwrócił si� ku niej i odparł: 
– Na razie. Nim ruszymy dalej, musimy zabezpieczy� to, co zyskali�my. Najwi�ksze 

niebezpiecze�stwo grozi nam teraz na wschodzie, od Surbrin. 



– Albo na południu – odparła Gerti. – Nie ma wielkich rzek, które chroniłyby nas przed 
armiami Everlundu i Silverymoon. 

– Je�li zaatakuj� nas z południa, Proffit da nam potrzebny czas – wyja�nił Obould. – 
Wrogowie, których nale�y oczekiwa�, to Adbar i Felbarr. Krasnolud i krasnolud. Je�li zdołaj� 
przeby� Surbrin, przetn� nasze linie na dwoje. 

– Nie zapominaj o tunelach – dodał jeden z adiutantów Gerti. – Krasnoludy znaj� górne 
korytarze Podmroku. Nagle mo�e okaza� si�, �e wychodz� w �rodku naszych szeregów! 

Wszyscy spojrzeli na pewnego siebie Oboulda, który zdawał si� przyj�� i doceni� to 
ostrze�enie. 

– Zbuduj� stra�nic� na ka�dym wzgórzu i mur na ka�dej przeł�czy. �adne królestwo nie 
b�dzie lepiej umocnione i lepiej przygotowane na atak, gdy� �adne królestwo nie jest otoczone 
przez tak wielu wrogów. Ka�dy mijaj�cy dzie� da now� sił� pa�stwu Oboulda, Królestwu 
Czarnej Strzały. 

Wyprostował si� i zacz�ł spacerowa� przed zebranymi. 
– Nie spoczniemy. Nie odwrócimy oczu ani nie zwrócimy si� przeciwko sobie. Nasze szeregi 

b�d� rosn��. Z ka�dej dziury w Grzbiecie 	wiata i poza nim przyjd� nowi wojownicy ku chwale 
Oboulda! 

Gerti równie� wstała, przede wszystkim po to, by popatrze� z góry na pyszni�cego si� orka. 
– Ja zatrzymam wzgórza a� do Trollowych Wrzosowisk, a tobie dostanie si� Grzbiet 	wiata 

– zapewnił j� Obould. – Skarby popłyn� na północ jako zapłata za nasz sojusz. 
Paskudny ork u�miechn�ł si� z�bat� paszcz� i zaklaskał w dłonie. Do zebranych podeszła 

grupa orków, prowadz�c sp�tanego pegaza. 
– Nie jest to dobry wierzchowiec – powiedział Obould do Gerti. – Niegodna zaufania i głupia 

bestia. Królowi Obouldowi przystoi raczej gryf albo smok... o, to by mi si� podobało, a nie takie 
mi�kkie i delikatne co�. 

Rozejrzał si� dookoła. 
– My�lałem, �eby go zje�� – za�artował, a wszystkie orki roze�miały si�. – Ale widz� 

w twoich oczach zaciekawienie, Gerti Orelsdottr. Mamy ró�ne poj�cia pi�kna i brzydoty. 
Przypuszczam, i� uwa�asz go za całkiem ładnego. 

Gerti popatrzyła na niego sceptycznie, jakby spodziewała si�, �e podejdzie i przetnie pegaza 
na pół. 

– Niezale�nie od tego, czy uwa�asz go za ładnego czy brzydkiego, jest teraz twój – rzekł 
Obould ku zaskoczeniu wszystkich orków. – We� go jako trofeum lub posiłek, twoja wola, 
i przyjmij moje wyrazy wdzi�czno�ci za wszystko, co dla nas zrobiła�. 

Nikt, nawet towarzysz�cy Gerti adiutanci, nie widzieli jej tak rozw�cieczonej od czasu, kiedy 
Obould pokonał j� w walce. Za ka�dym razem król orków wytr�cał pani� Orelsdottr 



z równowagi. 
– My�lisz, �e jest tak paskudny, by mi go podarowa�? – wyrzuciła z siebie Gerti, lecz jej 

niech�tny komentarz zabrzmiał nieszczerze. 
Obould nie odpowiedział. Stał tylko, powstrzymuj�c u�miech. 
– Wysoko w górach zaczynaj� ju� wia� zimowe wiatry – powiedziała niezgrabnie Gerti. – 

Nie mamy tu za wiele czasu, a chc� zobaczy� L�ni�c� Biel przed nadej�ciem wiosny. 
Obould kiwn�ł głow� i dodał: 
– Prosiłbym, by� pozostawiła kilku swoich pobratymców przy mnie nad Surbrin na t� por� 

roku i nast�pn�. B�d� budował a� do chwili, gdy zimowe �niegi osłoni� nas z boku. Do 
nast�pnego lata rzeka b�dzie nie do pokonania i nie do zdobycia, a wtedy twoi giganci wróc� do 
domów. 

Gerti kilka razy popatrzyła to na Oboulda, to na pegaza, a wreszcie wyraziła zgod�. 
 

* * * 
 
Górne zbocze na południe od zachodnich wrót Mithrilowej Hali było znacznie bardziej 

pop�kane i mniej strome ni� urwiska na północ od wrót lub skał na północnym skraju doliny, 
dlatego Drizzt i Innovindil wybrali je na zej�cie. Pod osłon� nocy, poruszaj�c si� tak cicho, jak 
tylko było to mo�liwe dla elfów, stawiali ostro�nie kroki na zdradliwej drodze, prowadz�cej do 
Mithrilowej Hali. Wiedzieli, �e krasnoludy ponownie zabezpieczyły wej�cie, gdy� co jaki� czas 
pocisk z balisty albo kocioł z płon�c� smoł� rozbijał si� o umocnienia przyczajonych oddziałów 
Oboulda. 

Drizzt, przekonany, �e zdołaj� wej�� do �rodka, zorientował si�, �e zaczyna brakowa� mu 
wymówek. Nadszedł czas powrotu do domu i stawienia czoła demonom smutku. W gł�bi serca 
wiedział, �e jego nadzieje mog� zosta� zniszczone, �e usłyszy to, co od dawna uznawał za 
prawd�. Jego przyjaciele nie �yli, a zaledwie kilkaset stóp st�d znajduje si� bolesna prawda. 

Mimo to szedł dalej, z Innovindil u boku. 
Zostawili Zmierzch na szczycie, rozp�tanego, by mógł biega� i lata�. Pegaz zaczeka, albo 

w razie potrzeby odleci. Innovindil była pewna, �e je�li go przywoła, znajdzie j�. 
Ponad sto pi��dziesi�t stóp nad dolin� natkn�li si� na pewien problem. Id�cy na przedzie 

Drizzt zorientował si�, �e sko�czyła si� dobra droga, i nie widział �adnego sposobu, by wraz 
z Innovindil mogli tam zej�� pod jak�kolwiek osłon�. 

– Wystawili sporo wart – szepn�ła Innovindil, podchodz�c do niego na czworakach. – Wi�cej 
orków i to czuj niej szych, ni� si� spodziewałam. 

– Ten wódz jest sprytny – zgodził si� Drizzt. – Nie da si� zaskoczy�. 
– Nie mo�emy t�dy zej��. 



Oboje wiedzieli, �e poszli w zł� stron�. Troch� wcze�niej, w niewielkim parowie, natkn�li si� 
na rozgał�zienie. Jedna �cie�ka wiodła niemal wprost ku skalnej półce nad wrotami, za� ta, któr� 
zdecydowali si� i��, prowadziła na południe. Spogl�daj�c w stron� wrót, widzieli pierwsz� 
�cie�k�. Wygl�dało na to, �e zaprowadziłaby ich rzeczywi�cie na tyle nisko, by mogli 
zaryzykowa� desperacki bieg w stron� krasnoludzkiej twierdzy. 

Rzecz jasna, mieli �wiadomo��, �e kiedy tam wejd�, to z pewno�ci� łatwo stamt�d nie wyjd�. 
– Nie zd��ymy przed wschodem sło�ca cofn�� si� i wróci� inn� drog� – wyja�nił Drizzt. – 

Mo�e spróbujemy jutro? 
Odwrócił si� i zobaczył, �e Innovindil wpatruje si� w niego z bardzo powa�n� min�. 
– Je�li wejd� tam, pozostawi� swój lud – odparła głosem znacznie cichszym ni� podczas 

rozmowy. 
– Jak to? 
– Jak zdołamy wróci�, skoro wygl�da na to, �e nie ma ukrytej �cie�ki prowadz�cej ku 

dolinie? 
– Wyprowadz� nas na zewn�trz, cho�by i kominem w komnacie Bruenora – obiecał Drizzt, 

lecz Innovindil kr�ciła głow�. 
– Id� jutro. Ja musz� do nich wraca�. 
– Sama? Nie. 
– Musisz – powiedziała elfka. – Nie dotrzemy szybko do Jutrzenki. Jego szans� równie 

dobrze mo�e by� posłaniec z Mithrilowej Hali do Oboulda. 
Poło�yła dło� na ramieniu Drizzta, delikatnie pogładziła jego twarz, po czym przesun�ła si� 

do podstawy karku. 
– B�d� st�d dalej wszystko obserwowa�. Z daleka, daj� ci moje słowo. Wiem, �e powrócisz, 

by� mo�e nawet znajdziemy jaki� sposób na uratowanie wierzchowca i przyjaciela Tarathiela. 
Nie pozwol�, by Obould wi�ził go cho�by chwil� dłu�ej. 

Jej dło� znów delikatnie pogładziła twarz Drizzta. 
– Musisz to zrobi� – powiedziała. – Dla ciebie i dla mnie. I dla Tarathiela. 
Drizzt kiwn�ł głow�. Wiedział, �e elfka ma racj�. 
Wrócili szlakiem, zdecydowani uda� si� do obozu, po czym ruszy� drug� odnog�, kiedy jutro 

sło�ce zacznie kry� si� za zachodnim horyzontem. 
Noc rozbrzmiewała odgłosami kucia młotów i łoskotem kamieni, zarówno wewn�trz hali, jak 

i w Dolinie Stra�nika. Dla nich, tul�cych si� do siebie pod gwiazdami w zimnym, jesiennym 
wietrze, min�ła spokojnie. 

Ku swemu zaskoczeniu, Drizzt nie sp�dzał tych godzin w strachu przed tym, co mo�e 
przynie�� kolejna noc. 

Przynajmniej je�li chodzi o przyjaciół, gdy� ju� pogodził si� z rzeczywisto�ci�. Nie, bał si� 



o Innovindil, spogl�dał na ni� wiele razy, przysi�gaj�c sobie po cichu, �e wyjdzie na zewn�trz, 
jak tylko zdoła i doł�czy do jej misji. 

Ich plany nie doczekały si� jednak spełnienia: ruch, jaki o poranku zacz�ł si� w Dolinie 
Stra�nika, �ci�gn�ł elfy na ich posterunek. Ze zdziwieniem obserwowali, jak długa karawana, 
składaj�ca si� głównie z gigantów – niemal wył�cznie z nich – rusza na zachód, w stron� wyj�cia 
z doliny. Szło z nimi kilka orków, przede wszystkim popychaj�c wozy z zapasami. 

Była tam jeszcze jedna istota. Nawet z daleka bystre oczy Innovindil nie mogły nie dostrzec 
l�ni�co białej sier�ci Jutrzenki. 

– P�kaj� szeregi? – spytała. – Pełen odwrót? 
Drizzt przygl�dał si� temu, jak równie� działaniom orków, które nie szły obok gigantów. 

Wi�kszo�� ogromnej armii, która przybyła do Doliny, nie ruszała si�. Budowa umocnie�, niskich 
i wysokich murów, szła pełn� par�. 

– Obould nie poddaje terenu – zauwa�ył drow. – Wygl�da jednak na to, �e giganci maj� do�� 
walki, albo s� pilnie potrzebni gdzie indziej. 

– Jak by nie patrze�, maj� co�, co do nich nie nale�y – powiedziała Innovindil. 
– A my im to odbierzemy – obiecał Drizzt. 
Spojrzał na �cie�k�, która prawdopodobnie zaprowadziłaby ich ku Zachodnim Wrotom 

Mithrilowej Hali, �cie�k�, któr� postano wił pokona� tej nocy, by uspokoi� przeszło�� i móc 
spojrze� w przyszło��. 

Spojrzał na zachód, ku odchodz�cym, i wiedział, �e tej nocy nie ruszy ku wrotom. 
Nie było takiej potrzeby. 
Spojrzał na swoj� towarzyszk� i u�miechn�ł si� pocieszaj�co. Wszystko w porz�dku, jest 

gotów rusza�. 
Jest gotów sprowadzi� Jutrzenk� do domu. 



11. 
POTYKANIE SI� 

 
Oszołomiony i słaby z głodu, z omdlałymi ko�czynami i palcami zdartymi do krwi po tuzinie 

upadków podczas zej�cia, Nikwillig z uporem postawił jedn� nog� przed drug� i zrobił nast�pny 
chwiejny krok. Nie był nawet pewien, gdzie idzie... po prostu szedł naprzód. Cz��� jego osoby 
chciała po prostu poło�y� si� i umrze�, pozby� si� bólu i ciemno�ci, zarówno w brzuchu, jak 
i w my�lach. 

Dla biednego krasnoluda z Cytadeli Felbarr ostatnie dni nie były zbyt dobre. Jedzenie si� 
sko�czyło, cho� wsz�dzie dawało si� znale�� wod�. Ubranie podarł podczas ró�nych upadków, 
z których jedno zaniosło go trzydzie�ci stóp w dół skalistego zbocza. Ten upadek pozbawił go 
przytomno�ci niemal na godzin�, wtedy te� stracił bro�. Zgubił swój krótki miecz, a przy jego 
szcz��ciu, bro� wpadła na pewno do w�skiej przepa�ci, naprawd� gł�bokiej rozpadliny, mi�dzy 
dwa wielkie głazy. Kiedy wreszcie przyszedł do siebie, wrócił po swoich �ladach i rzeczywi�cie 
znalazł tam bro�, lecz, niestety, za daleko, by mógł po ni� si�gn��. 

Znalazł krótk� gał�� i próbował znowu, chc�c ustawi� miecz pod lepszym k�tem, by dało si� 
go złapa�. Lecz miecz ze�lizgn�ł si� z w�skiej półki i z brz�kiem spadł jeszcze ni�ej. 

Nikwillig, który nigdy nie był wojownikiem, wzruszył tylko ramionami i ruszył dalej. Nie 
podobało mu si�, �e jest bezbronny na terytorium wroga, a wsz�dzie wokół s� orki, lecz wiedział, 
�e wi�cej nie mógł zrobi�. 

I podobnie jak po wybuchu Nanfoodle’a i wycofaniu si� krasnoludów, Nikwillig z Felbarr po 
prostu z rezygnacj� wzruszył ramionami. Szedł dalej, kieruj�c si� mniej wi�cej na wschód, cho� 
szlak prowadził go bardziej na północ, ni� potrzebował. 

Po kilku dniach krasnolud wła�ciwie potykał si� na �lepo. Dla przypomnienia, cały czas 
powtarzał w my�lach „Surbrin”, cho� przez wi�kszo�� czasu nawet nie pami�tał, co znaczy to 
słowo. Do poruszania si� zmuszał go jedynie krasnoludzki upór. 

Najpierw jedna noga, potem druga. 
Znalazł si� w bardziej równinnej okolicy, cho� wcale tego nie zauwa�ył, i poruszał si� 

miarowo, niezbyt szybko. Na pocz�tku w�drówki poruszał si� głównie nocami, a w ci�gu dnia 
ukrywał si� w płytkich jaskiniach, lecz pó�niej uznał, �e to nic nie zmienia. 

To nie miało znaczenia. Nic nie miało znaczenia, poza stawianiem najpierw jednej nogi, 
a pó�niej drugiej, i powtarzaniem słowa „Surbrin”. 

Nagle jednak co� jeszcze zacz�ło mie� znaczenie. 
Nikwilligowi przyniósł to wiatr. Nie widok, nie d�wi�k, lecz zapach. Co� si� gotowało. 
Krasnoludowi w odpowiedzi zaburczało w brzuchu. Zatrzymał si�, i nagle jego my�li znów 



si� rozja�niły. W jednej chwili jego nogi znów zacz�ły si� porusza� – jak mu si� zdawało, 
z własnej woli. Skr�cił w bok – nie wiedział, czy w lewo, czy w prawo, i w jakim kierunku. Wo� 
pieczonego mi�sa �ci�gała go nieubłaganie naprzód. Id�c, pochylał si� do przodu i oblizywał 
spierzchni�te, brudne wargi. 

Jego zmysły pracowały coraz lepiej, kiedy dostrzegł ognisko i kucharza o w�ciekle 
pomara�czowej skórze, grzywie czarnych włosów i wystaj�cej szcz�ce. 

Nic nie mogło lepiej otrze�wi� krasnoluda ni� widok goblina. 
Istota wydawała si� go nie widzie�. Pochylała si� nad ro�nem, wybieraj�c troch� sosu 

z kamiennej miski. 
Nikwillig znów oblizał wargi obserwuj�c, jak płyn �cieka na soczyste, ciemne mi�so. 
Jagni�cy udziec, pomy�lał i zebrał wszystkie siły, jakie mu zostały, by nie rzuci� si� 

z krzykiem naprzód. 
Wytrzymał na tyle długo, by rozejrze� si� na boki. Nie widz�c nikogo w okolicy, opu�cił 

głow� i rzucił si� biegiem wprost na niespodziewaj�cego si� niczego goblina. 
Istota wyprostowała si�, po czym odwróciła w sam� por�, by trafi� rozp�dzonego Nikwilliga 

w rami�. Przewrócili si�, zrzucaj�c ro�en i rozrzucaj�c kawałki ogniska. Gor�cy sos poleciał 
wokoło, w wi�kszo�ci trafiaj�c goblina w twarz. Ten zawył i usiłował wsta�, lecz krasnolud 
�ciskał go obiema r�kami za gardło. Uderzył jego głow� kilka razy o ziemi�, po czym odtoczył 
si� na bok, podczas gdy goblin poj�kiwał i kulił si� w pyle. 

Jagni�cy udziec te� wyl�dował na ziemi i potoczył si� po ziemi, lecz krasnolud nawet nie 
trudził si� otrzepywaniem go. Chwycił mi�so w r�ce i wgryzł si� w nie zachłannie, odgryzaj�c 
wielkie kawały soczystej pieczeni i łykaj�c je bez gryzienia. 

Po kilku k�sach mógł ju� odetchn�� i rozkoszowa� si� smakiem. 
Wokół rozległy si� krzyki. 
Krasnolud zerwał si� na równe nogi i zacz�ł ucieka�. Nad jego ramieniem przeleciała 

włócznia, drasn�wszy skór�. Zdrowy rozs�dek nakazywałby Nikwilligowi odrzuci� mi�so 
i ucieka� najszybciej, jak tylko mo�e, lecz głód pozbawił go zdrowego rozs�dku. Tul�c do siebie 
udziec, jakby to było ukochane dziecko, kluczył mi�dzy głazami i drzewami, usiłuj�c kry� si� za 
nimi przed po�cigiem tak długo, jak to tylko mo�liwe. 

Wybiegł z niewielkiego zagajnika i zatrzymał si� gwałtownie na skraju niskiego, ale 
stromego urwiska. Pod nim, jakie� pi��dziesi�t stóp ni�ej, toczyła swe wody Surbrin. 

– Rzeka... – wymamrotał, po czym przypomniał sobie o celu, z jakim opuszczał szczyt na 
północ od Mithrilowej Hali. Gdyby� tylko udało mu si� dosta� za rzek�! 

Okrzyk za plecami sprawił, �e pobiegł w dół. Zrobił dwa kroki i przewrócił si� na twarz, na 
szcz��cie zdołał przekr�ci� si� tak, by zacz�� si� turla�. Nabierał rozp�du, lecz nie wypu�cił 
cennej zdobyczy. Toczył si� tak i podskakiwał na nierówno�ciach, a� wreszcie z pluskiem wpadł 



do zimnej wody. 
Stan�ł na nogi, niezgrabnie wyci�gn�ł si� na brzeg i usiłował pobiec dalej. 
Co� uderzyło go mocno w plecy, lecz tylko wrzasn�ł i pobiegł dalej. 
Gdyby tylko znalazł jak�� kłod�. Mógłby j� wrzuci� do wody, pal sze�� �e lodowatej, 

a potem wle�� na ni� i odbi� od brzegu. 
Kilka drzew wygl�dało obiecuj�co, ale krzyki zbli�ały si� i Nikwillig nie był pewien, czy uda 

mu si� zrealizowa� plan. 
Z jakiego� powodu nie od razu poj�ł, �e jego nogi poruszaj� si� znacznie wolniej i czuje 

w nich mrowienie, jakby tracił w nich czucie. 
Krasnolud zatrzymał si� i zobaczył krew – swoj� krew – �ciekaj�c� na ziemi� mi�dzy 

nogami. Pomacał si� po plecach i dopiero gdy zacisn�ł palce na drzewcu gobli�skiej włóczni, 
zrozumiał, �e uderzenie w plecy wcale nie było tym, czym s�dził. 

– Moradinie, bawisz si� ze mn� – powiedział, padaj�c na kolana. 
Za sob� słyszał okrzyki i wycia nadbiegaj�cych goblinów. 
Spojrzał na swoje dłonie, na trzymany w jednej z nich jagni�cy udziec. Odgryzł jeszcze jeden 

kawałek. 
Nie przełkn�ł go jednak, tylko po�uł przez chwil�, rozkoszuj�c si� smakiem, ciepłem, 

mi�kko�ci�. Pomy�lał, �e gdyby jeszcze dostał kubek miodu, byłby to dobry sposób na �mier� 
godn� krasnoluda. 

Wiedział, �e gobliny si� zbli�aj�, lecz był zaskoczony, kiedy pałka uderzyła go w tył głowy, 
ciskaj�c na ziemi�. 

Nikwillig z Cytadeli Felbarr usiłował skupi� si� na smaku jagni�ciny, zablokowa� ból. 
Miał nadziej�, �e �mier� b�dzie szybka. 
A potem nie było ju� nic. 
 



12. 
KTO SI� RAZ SPARZYŁ. 

 
– Nie mo�esz nawet my�le� o powrocie ku Nesme – skrzywił si� Rannek, odszedłszy 

z Galenem Firthem na bok obozu. 
Po bohaterskim ataku generała Dagny i jego krasnoludów uciekali od wielu godzin, kieruj�c 

si� w stron� wzgórz na północy, niedaleko miejsca, gdzie krasnoludy znalazły tunele mog�ce 
zaprowadzi� ich do Mithrilowej Hali. 

– Dla swojej dumy zmarnujesz ofiar� tych pi��dziesi�ciu krasnoludów? – spytał z naciskiem. 
– Ty jeden mówisz o dumie – odparł Galen Firth. Jego rozmówca nie zareagował, lecz tylko 

przez chwil�. Potem Rannek zało�ył r�ce i wypi�ł szerok� pier�. 
– Nigdy nie zapomn� o swoim bł�dzie, Galenie Firth – przyznał. – Lecz nie skomplikuj� tego 

bł�du jeszcze bardziej, pchaj�c wszystkie nasze siły w paszcze trolli i bagniaków. 
– Zostali odparci! – krzykn�ł Galen i wraz z Rannekiem spojrzeli ku uciekinierom: kilka 

osób przygl�dało im si� uwa�nie. 
– Zostali odparci – powtórzył, ju� znacznie ciszej. – Dzi�ki dzielnej walce krasnoludów 

i ogniu Alustriel ich wojska zostały podzielone. Czy goni� nas? Nie. Zatem czy� nie jest 
mo�liwe, �e te potwory wróciły na swoje bagna? A� tak jeste� skory do uciekania? 

– A ty jeste� tak głupi, by tam wraca�? Nie obchodzi ci� los tych, którzy nie maj� siły 
walczy�? Czy nasze dzieci maj� umrze� tylko dlatego, �e ty chcesz ryzykowa�? 

– Nie wiemy nawet, czy te jaskinie tam s� – odparł Galen. – Nie mo�emy po prostu włóczy� 
si� na o�lep w nadziei, �e trafimy na wła�ciw� dziur�. 

– No to chod�my ku Silverymoon – zaproponował Rannek. 
– Silverymoon powinno przyj�� ku nam – odparł stanowczo Galen. – Nie widziałe� 

Alustriel? 
Rannek przygryzł wargi i bardzo si� starał, by nie plun�� na niego. 
– Czy jeste� a� tak głupi? – spytał. – Głupi i niewdzi�czny? 
– Nie jestem tym głupcem, który nas tu wypchn�ł, z dala od domów – odparł bez wahania 

Galen takim samym tonem, jakim rozmawiał z nim Rannek. – Ten człowiek stoi teraz przede 
mn�, głupio wierz�c, �e jest na tyle wiarygodny, by kwestionowa� moje decyzje. 

Rannek nie mrugn�ł okiem ani nie odwrócił wzroku, lecz po prawdzie wiedział, �e nie ma na 
to dobrej odpowiedzi. Nie on tu dowodził. Wygnani mieszka�cy Nesme nie b�d� słucha� jego, 
tylko zapewnie� i rozkazów sprawdzonego dowódcy – Galena Firtha. 

Popatrzył przez chwil� na m��czyzn�, potem pokr�cił głow� i odszedł. Usłyszał parskni�cie 
za plecami, lecz nie pozwolił, by grymas, jaki wtedy pojawił si� na jego twarzy, spowolnił jego 



krok. 
 

* * * 
 
O �wicie pojawił si� argument, którego Rannek nie mógł da� Galenowi. Zwiadowcy wrócili 

z wie�ci�, �e z południa szybko zbli�aj� si� trolle. 
Obserwuj�c słuchaj�cego meldunku Galena, Rannek niemal spodziewał si�, �e m��czyzna 

ustawi wojowników w szyk i ka�e im atakowa�, lecz nawet surowy i uparty Galen nie był a� tak 
głupi. 

– Zbierajcie si� i szybko przygotujcie do wymarszu! – zawołał i zwrócił si� do zwiadowców. 
– Niech kilku z was obserwuje ich poruszenia. Inni niech biegn� na północny wschód. Znajd�cie 
naszych, którzy szukaj� tuneli do Mithrilowej Hali i wspólnie zabezpieczcie nam drog� ucieczki. 

Sko�czywszy, odwrócił si� do Ranneka, który milcz�co pokiwał głow�. Widz�c to, twarz 
Galena �ci�gn�ła si�, jakby usłyszał udaj�c� pochlebstwo obelg�. 

– Poci�gniemy ich za sob�, a potem obejdziemy, aby bezpiecznie odzyska� miasto – 
powiedział swoim �ołnierzom, a Rannekowi opadła szcz�ka. 

Nabrawszy do�wiadczenia w biegu, grupa z Nesme w ci�gu kilku minut ruszyła we 
wła�ciwym szyku pilnuj�c, by najsłabsi byli trzymani mniej wi�cej po�rodku marszu. Prawie nikt 
si� nie odzywał. Wszyscy wiedzieli, �e trolle s� blisko i ten dzie� mo�e by� ich ostatnim. 

Rankiem dotarli na wy�ej poło�ony, pagórkowaty teren. Stamt�d Galen, Rannek i kilku 
innych po raz pierwszy obejrzeli po�cig. Wygl�dało na to, �e s� to same trolle – nigdzie nie mogli 
dostrzec podobnych do gał�zi ko�czyn bagniaków. Trolli było wi�cej ni� paru, w tym kilka 
osobników szczególnie wielkich lub posiadaj�cych wi�cej ni� jedn� głow�. 

Rannek wiedział, i� słusznie zrobili uciekaj�c dalej, jak radził kilka godzin temu. Całe 
zadowolenie, jakie z tego czerpał, znikło w obawie, i� nie zdołaj� umkn�� przed tymi potworami. 

– Niech uciekaj� najszybciej jak mog� – rozkazał Galen. W jego głosie słycha� było te same 
obawy, niezale�nie od tego, czy wojownik chciałby si� do nich przyzna�, czy nie... nawet przed 
samym sob�. – Czy znale�li�my ju� te tunele? 

– Znale�li�my kilka – wyja�nił jeden z ludzi – lecz nie wiemy, jak daleko biegn�. 
Galen w zamy�leniu przygryzł skór� mi�dzy kciukiem a palcem wskazuj�cym. 
– A je�li wskoczymy do nich, nim si� tego dowiemy, i dotrzemy do �lepej �ciany... – ci�gn�ł 

dalej człowiek. 
– No to si� pospieszcie – rozkazał Galen. – Niech zwiadowcy trzymaj� w tunelach szyk 

rozproszony. Nie ma czasu do stracenia, albo tam si� schowamy, albo nas zadepcz�! 
M��czyzna kiwn�ł głow� i odbiegł w swoj� stron�. Galen odwrócił si� i spojrzał na Ranneka. 

– A ty pewnie s�dzisz, �e masz racj�. 



– Owszem – odparł m��czyzna – ale to nie ma znaczenia. Popatrzył na �cigaj�ce ich trolle, 
poci�gaj�c za sob� spojrzenie Galena. 

– Nigdy nie spodziewałbym si� tak za�artej pogoni w wykonaniu przeciwnika tak 
chaotycznego i niezdyscyplinowanego jak trolle! W całej swej karierze... 

– Niezbyt zreszt� długiej – przypomniał mu Galen. – Dlatego dałe� si� oszuka� tej nocy, 
kiedy pełniłe� wart�. 

– Tak jak ty dałe� si� teraz oszuka� s�dz�c, �e po�cig nie nadejdzie – odparł Rannek, lecz te 
słowa brzmiały nieprzekonywuj�co nawet dla niego. Zadowolenie na twarzy Galena 
potwierdzało, �e nawet nie zdołał go zrani�. 

– A ja go ch�tnie powitam – powiedział. – Je�li jestem zaskoczony, to tylko przyjemnie. 
Odp�dzimy ich daleko od Nesme. Kiedy znów skryjemy si� za naszymi murami, b�dzie do�� 
czasu, by jeszcze umocni� nasz� obron�. 

– Chyba �e czeka tam na nas jeszcze wi�cej trolli. 
– Twoja pora�ka doprowadziła ci� do stanu, w którym przeceniasz swego wroga, Ranneku. 

To trolle. Głupie i wredne, nic wi�cej. S� niezwykle wytrwałe, lecz to długo nie potrwa. 
Galen parskn�ł i odwrócił si�, lecz Rannek złapał go za rami�. Zagniewany Je�dziec 

odwrócił si� ku niemu. 
– Czy dla tego zało�enia zaryzykujesz �ycie nas wszystkich? 
– Od wielu stuleci nasze �ycie w Nesme było ryzykiem – odparł Galen. – Tak wła�nie 

robimy. To nasz sposób na �ycie. 
– Albo na �mier�? 
– Je�li b�dzie trzeba. 
Galen wyrwał si� z uchwytu Ranneka. Popatrzył na niego przez chwil�, po czym odwrócił 

si� i zacz�ł wykrzykiwa� rozkazy do ludzi stoj�cych najbli�ej. Jednak niemal natychmiast urwał, 
kiedy w tłumie uciekinierów kto� krzykn�ł: 

– Topór! To Topór Mirabaru! 
– Wiwat Mirabar! – krzykn�ł kto� inny i w tłumie rozległy si� radosne okrzyki. 
Rannek i Galen zacz�li przedziera� si� przez tłum, by dotrze� na miejsce zamieszania. 
W ich stron� maszerowały całe dziesi�tki krasnoludów, z których wielu miało wymalowane 

na tarczach czarne topory Mirabaru. Szli w zwartym szyku, równo i zdecydowanie. 
– Nie z Mirabaru – wyja�nił jeden z zasapanych zwiadowców, który musiał biec, aby 

wyprzedzi� przybyszów. – Raczej z klanu Battlehammer, do którego teraz nale��. 
– Nosz� słynny Topór Mirabaru – odparł Galen. 
– Kiedy� tak – powiedział zwiadowca. Stan�ł z boku, przygl�daj�c si� nadchodz�cym 

krasnoludom. 
Podeszło do nich dwóch krasnoludzkich weteranów. Jeden miał g�st� czarn� brod�, a drugi 



był chyba najstarszym i najbrzydszym krasnoludem, jakiego którykolwiek z m��czyzn widział 
w �yciu. Był ni�szy i szerszy w barach od swego towarzysza, brakowało mu połowy czarnej 
brody i oka. Jego czerstwa, ogorzała twarz �wiadczyła o wielu wiekach �ycia. Prowadził ich 
jeden ze zwiadowców z Nesme. Obaj wyprzedzili m��czyzn�. Młodszy krasnolud postawił 
głowic� swego ci��kiego młota na głazie i oparł si� na nim ci��ko. 

– Torgar Delzoun Harnmerstriker z klanu Battlehammer, do usług – przedstawił si�. – A to 
mój druh Shingles. 

– Nosisz symbol Mirabaru, drogi Torgarze – powiedział Galen. – Z rado�ci� przyjmiemy twe 
usługi. 

– Mieszkali�my w Mirabarze – wyja�nił Shingles. – Odeszli�my stamt�d, by słu�y� królowi 
o hojniejszym sercu. A teraz ogl�dasz tego efekty, gdy� przyszli�my tu, by wesprze� ciebie 
i generała Dagn�. 

Kilka stoj�cych najbli�ej osób popatrzyło na siebie z trosk�, co nie uszło uwadze 
krasnoludów. 

– Opowiem ci o jego ostatniej bitwie, kiedy czas pozwoli przedstawi� to w opowie�ci, która 
odda mu sprawiedliwo�� – rzekł Galen Firth, rozprostowuj�c ramiona. – Nasi wrogowie depcz� 
nam po pi�tach. Trolle... wiele trolli. 

Wi�kszo�� krasnoludów szeptało do siebie o „ostatniej bitwie”, lecz Torgar i Shingles nawet 
nie mrugn�li okiem. 

– Idziemy zatem do tuneli – uznał Torgar. – Z moimi chłopcami lepiej damy sobie rad� 
z tymi wielkoludami, kiedy musz� trzyma� głowy nisko. 

– B�dziemy walczy� i ich wypchniemy – zgodził si� Galen. – Mo�e nawet uda si� nam ich 
pokona� i przedrze� przez ich szeregi. 

– Przedrze�? – spytał Torgar. – Na drugim ko�cu tych korytarzy jest Mithrilowa Hala. 
Dlatego tu jeste�my. 

– Słyszeli�my, �e wkrótce do walki ma si� wł�czy� Silverymoon – wyja�nił Galen i nikt nie 
o�mielił si� zauwa�y�, �e odrobin� naci�ga prawd�. – Oto dzie� naszego zwyci�stwa, Nesme 
zostanie uratowane, a okolica b�dzie bezpieczna! 

Przez chwil� krasnoludy patrzyły na niego zaskoczone, po czym spojrzały po sobie 
i wzruszyły ramionami. 

– To niewa�ne – rzekł Shingles do Torgara. – Niezale�nie od wyboru, b�dziemy go 
dokonywa� w gł�bi tuneli. 

– No to do tuneli – zgodził si� drugi krasnolud. 
 

* * * 
 



– Boczny korytarz otwarty! – powtórzono okrzyk wzdłu� krasnoludzkiej linii. 
– Pochodnie! – krzykn�ł Shingles. 
Dwudziestu krasnoludów z drugiego szeregu ruszyło naprzód z pochodniami w dłoniach. Jak 

jeden m�� cisn�li je nad głow� Shinglesa i pierwszej linii, która walczyła zaciekle z pierwszym 
szeregiem trolli. 

Przebiegli długim korytarzem, który wychodził na szerok� komor�; tam zatrzymali si� przy 
zw��aj�cym si� wyj�ciu. Dzi�ki temu tuzin krasnoludów mógł sta� rami� przy ramieniu, podczas 
gdy walczy� z nimi mogło zaledwie kilka trolli. Krasnoludy z pochodniami wycelowały swoje 
pociski w w��sze wyj�cie, gdzie w kilku starannie wybranych miejscach le�ało kilka kawałków 
dobrze wysuszonej podpałki, namoczonej olejem z lamp. 

Płomienie o�yły. 
Trolle bały si� niewielu rzeczy, lecz ogie�, który pozbawiał ich niezwykłych zdolno�ci 

regeneracyjnych, na tej krótkiej li�cie znajdował si� na pierwszym miejscu. 
Pochodnie znacznie spowolniły po�cig. Shingles i jego szereg rzucili si� do krótkiej, 

gwałtownej szar�y, odp�dzaj�c tych kilka trolli, którym ogie� odci�ł drog�. Kilka zostało 
wepchni�tych w płomienie, za� pozostałe posiekane na kawałki. 

Krasnoludy znów pobiegły w idealnym szyku. Gdy dotarł do nich okrzyk o otwarciu 
bocznego korytarza, uciekinierzy byli ju� daleko. 

Ju� trzeci raz tego poranka chłopcy Torgara odp�dzili uparty po�cig trolli. 
Wszyscy wiedzieli, �e potwory przyjd� znów, a prowadz�ce ucieczk� krasnoludy cały czas 

wyszukiwały skrzy�owania i komnaty, gdzie mogliby stoczy� nast�pn� walk�. 
Rannek, który szedł w osłaniaj�cej uciekinierów tylnej stra�y, patrzył na to wszystko 

z podziwem i wdzi�czno�ci�. Wiedział, �e Galen Firth a� si� gotuje, gdy� ju� dawno min�li 
skrzy�owanie, które mogłoby wyprowadzi� ich za plecy trolli i by� mo�e na woln� drog� ku 
Nesme. 

Ale to nie Galen, lecz Torgar był tu dowódc�: tyle Rannek i mieszka�cy Nesme wiedzieli. 
Wysłuchawszy opowie�ci o �mierci Dagny krasnolud wyja�nił krótko, �e ludzie, je�li chc�, mog� 
uciec od krasnoludzkiej eskorty, lecz robi� to na własne ryzyko. 

– Chwała Dagnie i Mithrilowej Hali – powiedział do Galena i pozostałych, wysłuchawszy tej 
smutnej historii. – Spotka si� z synem w Halach Moradina, gdzie czeka go zaszczytne miejsce. 

– Próbował pomóc nam odzyska� nasz dom – wtr�cił Galen. Torgar popatrzył na niego 
wzrokiem, jaki krasnoludy zwykle zachowuj� tylko dla orko w. 

– Ocalił twój głupi tyłek – odparł. – A je�li chcesz oddziela� si� jeszcze raz, to twój bł�d. 
Wiedz jednak, Galenie Firth z Nesme, �e Torgar i jego chłopcy nie popełni� tego samego bł�du. 
Je�li gdzie� b�dziemy walczy�, to maj�c tunele wiod�ce do Mithrilowej Hali za plecami. 

I to był koniec dyskusji. Nawet zbyt dumny Galen nie sprzeciwił si� temu, nie powiedział te� 



niczego pozostałym wojownikom z Nesme. I tak Torgar obj�ł dowództwo, prowadz�c ich w tej 
desperackiej ucieczce. Biegli, póki po�cig nie wymusił na nich kolejnej walki, a wtedy starali si�, 
by starcie było raczej szybkim odepchni�ciem wroga, ni� pocz�tkiem wielkiej bitwy. 

Rannek bardzo si� z tego cieszył. 
 



13. 
ROZCHODZ�CE SI� DROGI 

 
– Mamy słucha� rozkazów orków? – spytał Gerti pot��ny, barczysty gigant imieniem Urulha, 

kiedy pochód niemal setek jego pobratymców kroczył północnymi zboczami Czteroszczytu, na 
wschód od Surbrin. 

– Rozkazów? – spytała Gerti. – Nie słyszałam �adnych rozkazów. Tylko pro�b�. 
– A czy je�li spełnia si� pro�b�, to nie wychodzi na to samo? 
Gerti roze�miała si�, co jak na gigantk� zabrzmiało zaskakuj�co delikatnie, i poło�yła swoj� 

szczupł� dło� na wielkim ramieniu Urulhy. Wiedziała, �e musiała z nim post�powa� łagodnie. 
Urulha był jednym z najbli�szych ojcu doradców i najbardziej zaufanych stra�ników. Jej ojciec, 
jarl Orel Szaror�ki, nadal rzucał bardzo długi cie�, cho� nie było go w�ród gigantów ju� od wielu 
miesi�cy i niewielu s�dziło, by kiedykolwiek opu�cił swoje prywatne komnaty. Według 
wszystkich wie�ci, Orel był ju� na ło�u �mierci, a jego jedyna dziedziczka, Gerti, miała przej�� 
L�ni�c� Biel i wszystkie jej skarby, jak równie� dowództwo nad znacznymi oddziałami 
gigantów. 

Ten ostatni zysk, płyn�cy ze �mierci Orela, był najwa�niejszy, a jednocze�nie najmniej 
pewny, o czym ksi��niczka Gerti wiedziała od dawna. Je�li zawi��e si� przeciw niej spisek pod 
wodz� którego� z tych oportunistów, którzy za czasów jej ojca wspi�li si� wy�ej, rezultatem 
b�dzie, w najlepszym razie, rozpad niemal zjednoczonych sił. Było to co�, czego Gerti na pewno 
nie chciała. 

Ona sama, wyszkolona we władaniu mieczem i magi�, stanowiła znacz�c� sił�. Przeciw 
ka�demu, kto odwa�yłby si� stan�� jej na drodze, mogła obróci� moc �ywiołów. Mogła porazi� 
go błyskawic�, ogniem, burz� lodowych igieł. Jednak poło�enie dłoni na ramieniu Urulhy 
przypomniało jej wyra�nie, �e magia czasem nie wystarcza. 

– W naszym interesie, przynajmniej na razie, le�y, aby Obouldowi si� udało – wyja�niła. – 
Je�li jego armia pójdzie teraz w rozsypk�, kto powstrzyma oddziały z Mithrilowej Hali, Felbarru, 
Adbaru, Silverymoon, Everlundu, Sundabaru, mo�e Mirabaru, i kto wie, jakich jeszcze nacji 
przed doprowadzeniem zarzewia wojny pod nasz dom w L�ni�cej Bieli? Nie, mój dobry Urulho, 
Obould jest buforem, który chroni nas przed tymi wrednymi krasnoludami i lud�mi. Niech te 
tysi�ce gin�, lecz powoli. 

– M�czy mnie ju� ta kampania – przyznał Urulha. – Widziałem, jak gin� dziesi�tki moich 
braci, nie wiemy, gdzie ich postawi� nad Surbrin. Mo�e krasnoludy z Felbarr ju� przekroczyły 
rzek�? Mo�e nast�pnych dwudziestu naszych le�y u �mierdz�cych stóp tych brodaczy? 

– Tak si� nie stanie – zapewniła go Gerti. 



– Tego nie wiesz. 
Gerti skwitowała jego słowa kiwni�ciem głowy i wzruszeniem ramion. 
– Pójdziemy i przekonamy si�. Przynajmniej kilku z nas. To zaskakuj�ce ostrze�enie 

zaskoczyło Urulh�. Przekr�cił swoj� du�� głow� o bł�kitnej skórze i jeszcze bardziej bł�kitnych 
oczach, by popatrze� wprost w oczy Gerti. 

Gigantka odpowiedziała przesadnie skromnym spojrzeniem, zauwa�aj�c przy tym, �e jak na 
starszego wiekiem giganta, Urulha był całkiem przystojny. Długie włosy �ci�gn�ł w kucyk, przez 
co zakola na jego czole rysowały si� wyra�niej. Miał ostre rysy, wysokie ko�ci policzkowe 
i wydatny nos. Gerti pomy�lała, �e je�li jej słowa nie wystarcz�, by go powstrzyma�, u�yje 
swoich wdzi�ków, co wcale nie b�dzie takie nieprzyjemne. 

– Kilku, przyjacielu – powiedziała cicho, pozwalaj�c, by jej palce przesun�ły si� bli�ej 
grubego karku giganta, pozwoliła nawet, by koniuszki jej palców delikatnie pogładziły jego skór� 
nad kolczug�. – Wy�lemy patrol nad rzek�, by odszuka� naszych zaginionych przyjaciół i zacz�� 
ich zbiera�. Powoli przesuniemy si� na północ i wrócimy do domu. Powtarzam: powoli, tak, by 
Obould nie pomy�lał, �e to dezercja. I tak s�dzi, �e musi zabezpieczy� rzek� po swojemu, a z t� 
liczb� wojsk łatwo da si� go przekona�, �e nie potrzebuje kilku gigantów. 

– Widzisz, pragn� utrzyma� ten sojusz – ci�gn�ła dalej. – Nie wiem, jak zareaguj� na to nasi 
wrogowie, ale doprawdy nie zamierzam walczy� z dwudziestoma tysi�cami orków. 
Dwudziestoma? – parskn�ła ironicznie. – A mo�e jest ich ju� teraz dwa albo trzy razy wi�cej? 

– Oni si� l�gn� jak myszy albo robactwo – powiedział Urulha. 
– I, jak mo�na by s�dzi�, maj� podobny rozum – powiedziała Gerti, wci�� nie odrywaj�c 

dłoni od karku towarzysza. Z satysfakcj� poczuła, jak jego mi��nie rozlu�niaj� si�, a na 
przystojnej twarzy pojawiaj� si� pierwsze oznaki u�miechu. 

– Mo�e nawet nasi tradycyjni wrogowie b�d� chcieli zawrze� z nami jaki� sojusz – dodała 
Gerti. Słysz�c to, Urulha skrzywił si�. 

– Krasnoludy? S�dzisz, �e brodacze z Mithrilowej Hali, Cytadeli Felbarr albo Adbar zgodz� 
si� działa� z nami? Wierzysz, �e Bruenor Battlehammer i jego przyjaciele zapomn� 
o bombardowaniu, po którym zawaliła si� pod nimi wie�a? Wiedz�, kto wywijał taranem, który 
przebił zachodnie wrota. Wiedz�, �e �aden ork nie ma do�� siły. 

– Wiedz� te�, �e wkrótce nie b�d� mie� wyj�cia – powiedziała Gerti. – Przez zim� Obould 
okopie si� i umocni, a w�tpi�, by nasi wrogowie znale�li sposób, by go zaatakowa�, nim zejd� 
�niegi. Do tego czasu... 

– Nie wierzysz, �e Silverymoon, Everlund i trzy krasnoludzkie królestwa zdołaj� pokona� 
orki? 

Gerti przyj�ła niedowierzanie w jego głosie na powa�nie. 
– Dwadzie�cia tysi�cy orków? – wyszeptała. – Czterdzie�ci? Sze��dziesi�t? Ukrytych za 



murami, na wyniesieniu? 
– I tak Gerti zaproponuje pomoc wojskom, które od dawna s� naszymi wrogami? – spytał 

Urulha. 
Gerti szybko przyj�ła poz�, która �wiadczyła o tym, �e daleka jest od takich my�li. 
– Cały czas uwa�am mo�liwo�� zysku dla naszego ludu za spraw� otwart� – wyja�niła. – 

Obould nie jest dla nas �adnym sojusznikiem. Nigdy nie był. Tolerowali�my go, bo był zabawny. 
– Mo�e on tak samo my�li o nas. 
Zdyscyplinowana Gerti znów pozwoliła, by ta zbyt bezpo�rednia uwaga spłyn�ła po jej 

szerokich ramionach. Wiedziała, �e wraz ze wszystkimi, którzy wracaj� do L�ni�cej Bieli, kroczy 
po w�skiej �cie�ce. Obould i jej giganci zwyci��yli na południu, lecz czy tak naprawd� zyskali 
tam cokolwiek? Obould zagarn�ł wszystko, co chciał, zdobył mocny przyczółek na ziemiach 
ludzi i krasnoludów. A co wa�niejsze i robi�ce wi�ksze wra�enie, jego wici zjednoczyły wiele 
orczych plemion, którymi dowodził mocn� r�k�. Lecz armia, mimo wszystkich swoich sukcesów, 
nie znalazła jakiego� znacznego, łatwego do uniesienia łupu. Nie zdobyli Mithrilowej Hali ani jej 
skarbów. 

Giganci Gerti nie byli jak poddani Oboulda. Lodowi giganci to nie głupie orki, którym 
wystarczała wygrana w walce, nawet je�li zgin�ło ich przy tym pi�� razy wi�cej ni� 
przeciwników. Poddani Gerti za��daliby od niej, by im wpierw wytłumaczyła, dlaczego ich 
marsz na południe był wart �ycia dziesi�tek gigantów. 

Gerti popatrzyła przed siebie, na pegaza. Tak, to był łup godzien L�ni�cej Bieli! Postanowiła, 
�e cz�sto b�dzie si� pokazywa� z t� istot� u boku. Przypomni im o korzy�ciach płyn�cych 
z usuni�cia tego wrednego Withegroo i mieszka�ców Płycizn. Wyja�ni im, �e obecnie, kiedy 
krasnoludy i ludzie zostali zepchni�ci na południe, ich dom jest znacznie bardziej bezpieczny 
i wygodny. 

A to, jak wła�nie sobie u�wiadomiła, tylko pocz�tek. 
 

* * * 
 
Kiedy zacz�ł wynurza� si� z ciemno�ci, zaskoczyła go mi�kko��. Krasnolud zawsze 

spodziewał si�, �e Hale Moradina s� pełne ogni, ale i twarde jak kamie�. Nikwillig poruszył si� 
i poczuł, i� zapada si� gł�biej w gruby koc. Słyszał, jak szeleszcz� li�cie i gał�zki. 

Otworzył gwałtownie oczy, po czym natychmiast je zamkn�ł, o�lepiony promieniami sło�ca. 
Nawet ta krótka chwila wystarczyła, by si� zorientował, �e le�y na ziemi w g�stym 

li�ciastym lesie. Ta �wiadomo�� sprawiła, �e biedny krasnolud poczuł si� jeszcze bardziej 
skołowany. Tam, gdzie padał, nie było lasu, a ostatni� rzecz�, jakiej si� spodziewał w Halach 
Moradina, były drzewa i bł�kitne niebo. 



– En tu il beinway – usłyszał melodyjny głos, który musiał nale�e� do elfa. 
Nikwillig trzymał oczy zamkni�te, powtarzaj�c zasłyszane słowa w skołatanej głowie. Jako 

kupiec z Felbarr, Nikwillig cz�sto kontaktował si� z innymi rasami, zwłaszcza z elfami. 
– Beinway? – poruszył ustami. – Ockn�� si�. En tu il beinway... ockn�ł si�. 
Elf mówił o nim. Powoli uniósł powieki, przyzwyczajaj�c wzrok do �wiatła. Rozprostował 

si� nieco i j�kn�ł, gdy próbował zwróci� si� w stron� głosu. 
Krasnolud znów zamkn�ł oczy i cofn�ł si�, wzi�ł gł�boki wdech i pozwolił, by ból odszedł, 

po czym otworzył oczy jeszcze raz... i ku swemu zaskoczeniu ujrzał, �e jest otoczony przez elfy 
o bladej skórze i surowych twarzach. 

– Ockn�łe� si�? – spytał go jeden z nich we Wspólnym. 
– Jestem zaskoczony, �e tak si� stało – odparł Nikwillig. Wydobywaj�cy si� z wysuszonego 

gardła głos brzmiał bardzo ochryple. – Te gobliny załatwiły biednego starego Nikwilliga na 
dobre. 

– Gobliny nie �yj� – odparł elf po prawej. Był najwyra�niej dowódc�, gdy� odprawił gestem 
wszystkie pozostałe prócz jednego, po czym pochylił si�, by krasnolud mógł go lepiej widzie�. 
Miał proste, ciemne włosy i ciemnoniebieskie oczy, które zdawały si� by� bardzo blisko siebie. 
Jego ostre brwi zrastały si� nad w�skim nosem niemal w jedno ciemne V. 

– Zaj�li�my si� twoimi ranami – powiedział głosem brzmi�cym dziwnie spokojnie 
i uspokajaj�co, bior�c pod uwag� jego wygl�d. – B�dziesz �ył, cny krasnoludzie. 

– Uratowali�cie mnie? – spytał Nikwillig. – Gobliny dogoniły mnie nad rzek� i... 
– Wystrzelali�my je co do jednego – zapewnił go elf. 
– Kim jeste�cie? I kto to „wy”? 
– Jestem Hralien z Ksi��ycowego Lasu, a to Althelennia. Przeszli�my rzek� w poszukiwaniu 

dwójki naszych. Mo�e widzieli�cie ich koło Mithrilowej Hali? 
– Nie jestem z Hali, lecz z Cytadeli Felbarr – odparł Nikwillig. Chwycił wyci�gni�t� dło� 

Hraliena i pozwolił, by elf delikatnie pomógł mu usi���. – Dorwały nas te bestie Oboulda, 
a Bruenor ocalił mnie i mojego druha Treda. Nie widziałem jednak twoich przyjaciół, przykro 
mi. Elfy spojrzały po sobie. 

– Dosiadali wielkich, skrzydlatych koni – dodała Althelennia. – Mo�e widzieli�cie ich z dala, 
na niebie. 

– Ach, oni – powiedział Nikwillig i oba elfy nachyliły si� ku niemu. – Nie, nie widziałem 
ich, lecz słyszałem o nich od braci Bouldershoulderów, którzy przeszli przez wasz las do 
Mithrilowej Hali. 

Zakłopotane elfy wyprostowały si�. 
– Czy Hala dalej pozostaje w r�kach Bruenora? – spytał Hralien w tej samej chwili, kiedy 

Althelennia spytała o „wielki ogie�, który widzieli�my na zachodnim niebie”. 



– Tak i tak – odparł krasnolud. – Gnomi ogie�, z którego mógłby by� dumny nawet smok. 
– Mo�esz nam wiele opowiedzie�, cny krasnoludzie – powiedział Hralien. 
– Wygl�da na to, �e chocia� tyle jestem wam winien – zgodził si� Nikwillig. 
Wyprostował si� nieco, trzasn�ł kostkami palców, poruszył kilka razy szyj� i ramionami, po 

czym rozsiadł si�, opieraj�c plecy o pie� drzewa. Potem zacz�ł opowiada� o marszu z karawan� 
z Cytadeli Felbarr przed wieloma dekadniami, o zasadzce, o tym, jak razem z Tredem włóczyli 
si� ranni i głodni. Powiedział im o hojno�ci ludzi i dobroci Bruenora Battlehammera, który 
znalazł ich, gdy wracał do Mithrilowej Hali, aby znów zosta� koronowany na jej króla. 

Opowiadał im o Płyciznach i �miałym ratunku, o nieoczekiwanej pomocy ze strony 
mirabarskich krasnoludów, którzy szli doł�czy� do klanu Battlehammer. Opisał walk� nad Dolin� 
Stra�nika, ze szczegółami odmalowuj�c stosy orczych trupów. 

Elfy przez cały czas słuchały czujnie, z kamiennym wyrazem twarzy, chłon�c ka�de słowo. 
Nie okazywali �adnych emocji, nawet kiedy Nikwillig podskoczył gwałtownie, opisuj�c 
przygotowany przez Nanfoodle’a wybuch, tak ogromny, �e zniszczył wierzchołek góry. 

– I tak si� teraz sprawy maj� – zako�czył. – Obould zagnał Bruenora do jaski� od zachodu, 
za� trolle, orki i giganci od wschodu. Mithrilowa Hala to klejnot na stosie ołowianych odłamków. 

Elfy popatrzyły po sobie. 
Wyraz ich twarzy nie spodobał si� rannemu krasnoludowi. 
 

* * * 
 
Po ponad dekadniu, Drizzt i Innovindil znale�li si� na wzgórzach u stóp Grzbietu 	wiata – 

Gerti i niemal trzy tuziny jej gigantów pod��ali kr�t� drog� wiod�c� wy�ej. Podczas drogi mieli 
okazj� dobrze przyjrze� si� pracom wzdłu� Surbrin, a to, co widzieli, wcale nie napawało otuch�. 
Na całej długo�ci brzegu, a zwłaszcza nad ka�dym brodem i w ka�dym miejscu, gdzie mo�na by 
było przekroczy� rzek�, wznoszono umocnienia. 

Próbowali skupi� si� na ich obecnym celu, jakim było odbicie Jutrzenki, lecz nie było to 
łatwe, zwłaszcza dla Innovindil, która gło�no i cz�sto zastanawiała si�, czy nie powinna 
zawróci�, przekroczy� rzeki i ostrzec swoich towarzyszy. 

Rzecz jasna, elfy z Ksi��ycowego Lasu po cichu obserwowały Surbrin i musiała wierzy�, �e 
ju� wiedzieli, co si� dzieje. 

Dlatego musiała i�� dalej z Drizztem. Oboje bacznie obserwowali posuni�cia Gerti i szukali 
jakiego� sposobu, by dosta� si� do Jutrzenki. Jak na razie nie było to jednak mo�liwe. 

Kiedy znale�li si� w górach, gdzie teren był bardziej nierówny, dotrzymywanie kroku 
gigantom stało si� trudniejsze. Kilka razy Drizzt przywoływał Guenhwyvar, by biegła naprzód, 
odnalazła grup� i poprowadziła ich. 



– Obawiam si�, �e to głupota – powiedziała pewnej nocy Innovindil, gdy rozbili obóz 
w cieniu niewielkiego nawisu. Zapewniał on wystarczaj�c� osłon�;, by Drizzt mógł rozpali� 
niewielki ogie�. W innych warunkach by tego nie zrobił, lecz chocia� na południe od Mithrilowej 
Hali jesie� dopiero si�, zaczynała, tutaj wiatr zaczynał ju� k�sa� zimowo. – Kiedy my odbywamy 
t� wypraw�, mój lud i twoje krasnoludy s� w obl��eniu. 

– Nie zostawisz Jutrzenki, dopóki jest cho� cie� nadziei – skrzywił si� Drizzt. Wyraz jego 
twarzy równie dobrze jak słowa odzwierciedlał uczucia elfki. – Po prostu jeste� sfrustrowana. 

– A ty nie? 
– Pewnie, �e tak. Jestem sfrustrowany, zły, smutny i niczego tak nie pragn�, jak zdj�� 

Obouldowi głow� z ramion. 
– Jak wi�c zwalczasz te emocje, Drizzcie Do’Urdenie? 
Nim odpowiedział, Drizzt zawahał si�. Kiedy Innovindil zadała to pytanie, zobaczył błysk 

w jej oczach i dostrzegł delikatn� zmian� w jej głosie. Pytała go nie tylko dla niego, lecz tak�e 
dla siebie. Po wielu dekadniach sp�dzonych razem Innovindil odwróciła si� do niego 
i powiedziała co� w stylu: „Czy wiesz, co to znaczy by� elfem, Drizzcie Do’Urdenie?”. 
Najwyra�niej chciała by� dla niego mentork� w sprawie elfiego do�wiadczenia i były lekcje, 
których ch�tnie by si� nauczył. Dostrzegł te�, po raz pierwszy przy tym ostatnim pytaniu, �e za 
ka�dym razem, gdy Innovindil zaczynała swoje subtelne nauczanie, zwracała si� do niego 
pełnym imieniem. 

– W chwilach refleksji – odparł. – Zwykle o wschodzie sło�ca rozmawiam ze sob� na głos. 
Bez w�tpienia przypadkowy obserwator uznałby mnie za szale�ca, ale w wypowiadaniu na głos 
swoich strachów, bólu i winy jest co�, co pomaga mi zwalczy� te cz�sto irracjonalne emocje. 

– Irracjonalne? 
– Rasistowskie przekonania o własnym gatunku – odparł Drizzt. – Po�wi�cenie temu, co 

uwa�am za wła�ciwe. Ból po stracie przyjaciela, a nawet jednego wroga. 
– Ellifain. – Tak. 
– To nie była twoja wina. 
– Tak. Wiem. Gdybym wiedział, �e to Ellifain, próbowałbym wszystko jej wytłumaczy� albo 

pokona� j� w jaki� nie zagra�aj�cy �yciu sposób. Wiem, �e sprowadziła na siebie �mier�. Mimo 
to nadal jest to dla mnie smutna i bolesna sprawa. 

– Czujesz si� winny? 
– Troch� – przyznał Drizzt. 
Innovindil obeszła ognisko i ukl�kła obok mrocznego elfa. Uniosła dło� i delikatnie 

pogłaskała go po twarzy. 
– Czujesz si� winny, bo masz dobre serce, Drizzcie Do’Urdenie. Tak jak ja, Tarathiel, jak 

wi�kszo�� elfów, cho� bardzo staramy si� ukrywa� te cechy przed innymi. Nasze sumienie to 



nasze zbawienie. Nasz cel okre�la kwestionowanie wszystkiego, dobra i zła, działa� i ich 
skutków. Nie daj si� oszuka�. Je�li twoje �ycie trwa wiele wieków, posiadanie celu to cz�sto 
jedyne, co mamy. 

Jak�e dobrze Drizzt znał t� prawd�! 
– Wypowiadasz swoje my�li na głos, kiedy jest ju� po wszystkim? – spytała. – 

Wykorzystujesz swoje do�wiadczenie i odgrywasz przed sob�, aby zastanowi� si� nad swoimi 
posuni�ciami i uczuciami, kiedy mo�esz ju� spojrze� wstecz? 

– Czasem. 
– I wtedy Drizzt przyjmuje nauki, jakie odebrał? Czy utwierdzaj�c si� w swoich wyborach, 

zyskałe� troch� pewno�ci siebie, gdyby pojawiła si� podobna sytuacja? 
Pytanie sprawiło, �e Drizzt zastanawiał si� przez jaki� czas. Musiał wierzy�, �e Innovindil 

trafiła w co� wa�nego. W takich dyskusjach z samym sob� Drizzt rozwi�zał wiele problemów, 
my�lał, �e zatoczył ju� niemal pełne koło... 

...a� do upadku Płycizn. 
Spojrzał na Innovindil i dostrzegł, �e przysun�ła si� do niego bardzo blisko. Czuł ciepło jej 

oddechu. Złociste włosy wydawały si� tak mi�kkie, a pod�wietlone blaskiem ognia wygl�dały, 
jakby si� jarzyły. Jej oczy zdawały si� tak ciemne i tajemnicze, tak bardzo pełne �ycia. 

Znów pogładziła go po twarzy, a Drizzt poczuł, jak gotuje si� w nim krew. Bardzo starał si� 
nie dygota�. 

– Masz pi�kn� i wra�liw� dusz�, Drizzcie Do’Urdenie – powiedziała. – Teraz rozumiem 
lepiej trudn� drog�, jak� przeszedłe�, i podziwiam twoje po�wi�cenie. 

– Wierzysz teraz, i� wiem, co to znaczy by� elfem? – spytał j�, by rozładowa� narastaj�ce 
napi�cie, rozlu�ni� nieco nastrój. 

Lecz Innovindil nie dała si� zby� tak łatwo. 
– Nie – odparła. – Znasz połow� prawdy, ostro�nie wybierasz działania, które maj� jaki� 

dalekosi��ny skutek. Zastanawiasz si� i martwisz, starasz si� uczciwie oceni� swoje posuni�cia 
i wymagasz od siebie prawdziwych odpowiedzi, a to ju� du�o. Młode elfy działaj� i zastanawiaj� 
si�; pewnego dnia, pod��aj�c t� drog� samooceny zaczniesz reagowa� na wszystko, co ci� 
spotyka, z pełnym przekonaniem, �e działasz słusznie. 

Drizzt odchylił si� nieco, gdy� Innovindil nachylała si� coraz bardziej, tak �e ich twarze 
dzieliły zaledwie cale. 

– A ta połowa, której jeszcze nie znam? – spytał obawiaj�c si�, �e jego głos załamie si� przy 
kolejnym słowie. 

W odpowiedzi Innovindil przysun�ła si� bli�ej i pocałowała go. Drizzt nie wiedział, jak ma 
zareagowa�. Siedział tak przez dług� chwil�, czuj�c ciepło jej warg i j�zyka, dło� głaszcz�c� kark 
i ciepło szczupłego ciała. Poczuł uderzenie gor�ca, �wiat zdawał si� wirowa�, a Drizzt przestał 



my�le� i po prostu zacz�ł... czu�. 
Odpowiedział na jej pocałunek, a dłonie zacz�ły porusza� si� po jej ciele. Usłyszał własny 

cichy j�k i nawet nie był tego do ko�ca �wiadom. 
Innovindil nagle przerwała i cofn�ła si�, chwytaj�c Drizzta za r�ce. Popatrzyła na niego 

z zainteresowaniem i spytała: 
– A je�li ona �yje? 
Drizzt usiłował zrozumie� t� nagł� zmian�, lecz kiedy dotarł do niego sens pytania, 

odpowiedzi� było bardziej j�kanie ni� słowa. 
– Czy chciałby� to kontynuowa� wiedz�c, �e Catti-brie �yje? – spytała Innovindil. Równie 

dobrze mogłaby doda� jeszcze „Drizzcie Do’Urdenie”. 
Mroczny elf miał zam�t w głowie. – A...ale... – wyj�kał. 
– Ach, Drizzcie – westchn�ła Innovindil. Podniosła si� zwinnie. – Zbyt mocno si� 

kontrolujesz. Przy ka�dej decyzji zastanawiasz si�, co b�dzie dalej. 
– Czy to wła�nie nie znaczy bycie elfem? – spytał głosem ociekaj�cym sarkazmem. 
– Mo�liwe – odparła. Znów podeszła i nachyliła si�, spogl�daj�c na niego zło�liwie. – 

Według twego do�wiadczenia bycie elfem oznacza stoicyzm. Lecz odpuszczenie sobie co jaki� 
czas, mój przyjacielu, oznacza bycie �ywym. 

Zachichotała i odeszła. 
– To ty si� wycofała�, nie ja – przypomniał Drizzt, a Innovindil odwróciła si� gwałtownie. 
– Nie odpowiedziałe� na moje pytanie. 
Miała racj� i Drizzt o tym wiedział. Mógł tylko wyobra�a� sobie, jak bardzo miałby 

poszarpane emocje, gdyby rzeczywi�cie to zrobili. 
– Widziałam, �e w walce jeste� bezlitosny – ci�gn�ła Innovindil. – A w miło�ci? W�yciu? 

Maj�c swoje sejmitary mo�esz stawi� czoła jednemu gigantowi, nawet dziesi�ciu! A czy jeste� 
cho� w cz��ci tak odwa�ny, je�li chodzi o sprawy serca? Krzyczysz z gniewu wobec goblinów, 
ale czy masz odwag� krzycze� z nami�tno�ci? 

Drizzt nie odpowiedział, gdy� nie umiał. Spu�cił wzrok, zachichotał głupkowato i poczuł si� 
zaskoczony, kiedy elfka znów usiadła obok niego i obj�ła go ramieniem. 

– Jestem sama – powiedziała elfka. – Mój ukochany nie �yje, a serce mam puste. Teraz 
potrzebuj� przyjaciela. Czy jeste� nim? 

Drizzt nachylił si� i pocałował j�, lecz w policzek. 
– Szcz��liwy los sprawił, �e tak – odpowiedział. – Lecz nie wiem, czy jestem twoim 

przyjacielem, czy te� uczniem, skoro tak swobodnie igrasz z moimi uczuciami? 
Innovindil zamy�liła si� i odparła: 
– Mam nadziej�, �e nauczysz si� czego� ode mnie, tak jak ja naucz� si� czego� od ciebie. 

Wiem, �e dzi�ki twojemu towarzystwu w ci�gu ostatnich dekadni moje �ycie jest bogatsze. Mam 



nadziej�, �e mo�esz powiedzie� to samo. 
Drizzt wiedział, �e nie musi odpowiada� na to pytanie. Obj�ł Innovindil i przytulił do siebie. 

Siedzieli tak pod gwiazdami pozwalaj�c, by ogarn�ło ich 	nienie. 
 



14. 
PRZEGRUPOWANIE 

 
Sala audiencyjna Mithrilowej Hali była spowita kirem. Orki zostały odepchni�te, zachodnie 

wej�cie zabezpieczone. Dzi�ki sprytowi i wybuchowym eliksirom Nanfoodle’a poległo niewielu 
krasnoludów, zarówno podczas ataku orków w hali, jak i podczas kontrataku krasnoludów. 

Lecz z południa przybyła wie�� pełna nadziei i tragiczna zarazem. 
Bruenor Battlehammer stał przed swoim tronem, prosz�c o uwag� wszystkich: od stra�ników 

pod �cianami do mieszka�ców i uciekinierów, czekaj�cych przy drzwiach na posłuchanie. 
Obok Bruenora stali Cordio i Stumpet, dwójka najwi�kszych kapłanów klanu. Bruenor 

kiwn�ł na nich r�k�, a Cordio szybko zanurzył du�y kielich w beczce pełnej krasnoludzkiego 
odpowiednika �wi�conej wody – bardzo słodkiego miodu. Napój szybko rozlano wszystkim 
obecnym na sali, nawet trójka niekrasnoludów – Regis, Wulfgar i Nanfoodle – miała kielich 
w dłoniach, nim Bruenor wzniósł toast. 

– I tak generał Dagna Waybeard z Adbaru i Mithrilowej Hali doł�czył do swego syna 
w Halach Moradina – oznajmił. – Za Dagn� i wszystkich, którzy z nim słu�yli. Oddali �ycie, 
broni�c s�siadów przed �mierdz�cymi trollami. Przerwał i wykrzykn�ł: 

– To dobry sposób, by zgin��! 
– To dobry sposób, by zgin��! – odkrzykn�li zebrani. Wychylił zawarto�� jednym haustem, 

po czym rzucił go do Cordia i zasiadł na swoim tronie. 
– Wie�ci nie s� do ko�ca złe – powiedział Banak Brawnanvil, siedz�cy u jego boku na 

specjalnie skonstruowanym krze�le, gdy� nogi nie mogły go ju� utrzyma�. 
– Tak? – spytał Bruenor. 
– Alustriel widziała walk�. – powiedział Banak. – To nie było byle co. 
Bruenor spojrzał na młodego go�ca, który przyniósł wie�ci z południa. Kiedy Bruenor wysłał 

krasnoludy z Mirabaru, rozci�gn�ł sztafet� go�ców z Mithrilowej Hali, aby wiadomo�ci 
przychodziły szybko. Po wyparciu orków król krasnoludów spodziewał si�, i� sytuacja mo�e 
w ka�dej chwili si� zmieni�, a nie chciał, aby zaskoczył go atak z jakiejkolwiek strony. 

– Alustriel tam była? – spytał go�ca. – A mo�e tylko my�limy, �e tam była? 
– Widzieli�my j�, królu – odparł krasnolud – przybyła w kuli ognia z nieba, na ognistym 

wozie! 
– Jak wi�c j� dostrzegli przez płomienie? – o�mielił si� zapyta� Nanfoodle. Zbladł i cofn�ł 

si�, pokazuj�c wszystkim, �e on tylko gło�no my�lał. 
– Tak, to była Alustriel – uspokoił Bruenor gnoma i wszystkich pozostałych. – Wiem co 

nieco o ognistym wozie Pani Silverymoon. 



W otoczeniu Bruenora rozległy si� chichoty. Szczególnie gło�no �miał si� cichy zwykle 
Wulfgar, który na własne oczy widział, jak Bruenor pilotował magiczny wóz Alustriel. Było to 
na południu, na morzu – Bruenor przejechał jej wozem po pokładzie pirackiego okr�tu, nios�c 
zgub�... piratom, rzecz jasna. 

– Wie zatem, �e walka ju� trwa – powiedział Bruenor i spojrzał na wysłannika z innego 
królestwa. 

– Cytadela Felbarr z pewno�ci� j� zawiadomiła – zgodził si� Jackonray Broadbelt. – Mamy 
niezł� sztafet� mi�dzy Silverymoon i Sundabarem. Skoro Alustriel wł�czyła si� do walki na 
południu, z pewno�ci� wie, co si� dzieje. 

– Ale czy przyb�dzie na północ, jak wtedy, kiedy drowy atakowały Mithrilow� Hal�? – 
spytał Wulfgar. 

– Mo�e wy�lemy do niej Pasibrzucha – powiedział Bruenor, puszczaj�c oko do barbarzy�cy, 
po czym obaj popatrzyli na Regisa. 

Niziołek najwyra�niej niczego nie dostrzegł, gdy� siedział cicho i ze spuszczon� głow�. 
Bruenor przygl�dał mu si� przez chwil� i rozpoznał �ródło jego niepokoju. 
– O czym my�lisz, Pasibrzuchu?! – spytał gło�no. – S�dzisz, �e mógłby� u�y� swego rubinu 

na Alustriel i sprawi�, by Silverymoon przyszło do nas?! 
Regis popatrzył na niego i wzruszył ramionami, a oczy rozszerzyły si� dopiero wtedy, gdy 

zrozumiał absurd pytania. 
– Nie, spokojnie – odparł ze �miechem Bruenor. – Nie u�yjesz go na kim� takim jak ona! 
Wszyscy wokół króla roze�miali si�, lecz Bruenor spowa�niał równie szybko, jak si� 

roze�miał. 
– Mimo to b�dziemy musieli porozmawia� z Silverymoon, a ty i moja córka najlepiej znacie 

te okolice. Id�, porozmawiaj z ni�, Pasibrzuchu. Przyjd� do was i pogadamy dłu�ej, kiedy tylko 
tu sko�cz�. 

Ulga, z jak� Regis przyj�ł odpraw�, była widoczna dla ka�dego, kto akurat patrzył w tamt� 
stron�. Kiwn�ł głow� i zeskoczył z krzesła, po czym szybko wyszedł z sali, a potem wr�cz pu�cił 
si� truchtem. 

 
* * * 

 
Regis znalazł Catti-brie siedz�c� w łó�ku ze spor� tac� na kolanach. U�miech, jakim go 

powitała, był jednym z najpi�kniejszych rzeczy, jakie widział, gdy� był pełen zapału i akceptacji. 
Był to u�miech, który obiecywał lepsze dni i kolejn� walk� jednak Regis obawiał si�, �e na to 
Catti-brie nie mo�e ju� mie� nadziei. 

– Widz�, �e Stumpet i Cordio nie�le si� napracowali – zauwa�ył, wchodz�c do pokoju 



i przysuwaj�c krzesło do łó�ka. 
– A Moradin był tak dobry i wysłuchał ich modlitw o uzdrowienie kogo� takiego jak ja. Czy 

s�dzisz, �e wi�cej we mnie krasnoluda, ni� my oba... ni� oboje przypuszczamy? 
Niziołek uznał jej odpowied� za nieco ironiczn�, zwłaszcza kiedy w �rodku zdania poprawiła 

swoj� krasnoludzk� wymow�. 
– Jak szybko z tego wyjdziesz? 
– Wstan� za mniej ni� dekadzie� – odparła Catti-brie. – A za dwa znów b�d� mogła walczy�, 

chyba �e oka�e si�, i� jestem potrzebna wcze�niej. 
Regis spojrzał na ni� sceptycznie. 
– Tak uwa�asz ty czy Cordio? 
Catti-brie zbyła pytanie machni�ciem r�ki i wróciła do jedzenia. Regis zrozumiał, �e kapłani 

mówili pewnie o miesi�cu. 
Sko�czywszy je�� owoc, Catti-brie odwróciła si� na drug� stron� łó�ka, gdzie stało wiadro na 

odpadki. Fragment koca uniósł si� i Regis mógł zobaczy� rozerwane biodro i udo. 
Kobieta odwróciła si�, nim niziołek zdołał pozby� si� z twarzy wyrazu smutku. 
– Kamie� nie�le ci� poharatał – powiedział �wiadom, �e nie ma jak omin�� tego tematu. 
Catti-brie zasun�ła koc z powrotem. 
– Mam szcz��cie, �e najpierw odbił si� od kraw�dzi i �ciany. 
– Jak powa�ne były twoje rany? 
Catti-brie zbladła. Regis popatrzył jej w oczy i pytał dalej: 
– Jak szybko wrócisz do zdrowia według nich? Biodro zostało zmia�d�one, mi��nie 

rozerwane. B�dziesz mogła chodzi�? 
– Tak. 
– A biega�? 
Tym razem milczała nieco dłu�ej, a jej twarz si� �ci�gn�ła. 
– Tak. 
Regis wiedział, �e była to raczej determinacja ni� oczekiwanie. Nie dr��ył jednak tematu, 

zmuszaj�c si� do stawienia oporu fali smutku. Doskonale wiedział, �e Catti-brie i tak go nie 
wysłucha. 

– Przyszły wie�ci z południa – powiedział. – Lady Alustriel przył�czyła si� do walki, cho� 
w ograniczonym zakresie. 

– Dagna nie �yje – odparła Catti-brie, zaskakuj�c Regisa i dodała: – Wie�ci o takich 
zdarzeniach szybko rozchodz� si� w�ród krasnoludów. 

Niziołek milczał przez jaki� czas, by mogli zmówi� cich� modlitw� za dusz� poległego 
krasnoluda. 

– S�dzisz, �e wszystko b�dzie jak wcze�niej? – zapytał. 



– Nie – odparła Catti-brie. Niziołek poderwał głow�, gdy� nie spodziewał si� takiej 
odpowiedzi po tak zwykle optymistycznej osobie. – Tak samo jak wtedy, gdy wyparli�my 
mroczne elfy. Ta walka na pewno zostawi jakie� blizny, przyjacielu. 

Regis my�lał nad tymi słowami przez chwil�, po czym pokiwał głow�. 
– Obould zadał gł�bok� i bolesn� ran� – powiedział. – Bruenor b�dzie rad, kiedy zatknie jego 

głow� przy zachodnich wrotach. 
– Te zmiany wcale nie musz� by� złe... – powiedziała Catti-brie. 
– S� tu Torgar i jego chłopcy – szybko wtr�cił Regis. – A układy z Felbarrem s� tak dobre, 

jak nigdy dot�d! 
– Tiaa – odparła kobieta. – Czasem tragedia stanowi impuls dla tych, którzy prze�yli, by 

zmieni� si� tak, jak zawsze chcieli, tylko nigdy nie mieli na to do�� odwagi. 
Co� w tonie jej głosu oraz utkwionym w dali wzroku kazało niziołkowi s�dzi�, �e za 

bł�kitnymi oczami Catti-brie kryj� si� rzeczy, których on i pozostali nigdy by si� po niej nie 
spodziewali. 

– Próbujemy wysyła� zwiadowców kominami – powiedział. – Mamy nadziej� na jakie� 
wie�ci od Drizzta. 

Na wspomnienie drowa twarz Catti-brie drgn�ła. Nie był to grymas, lecz poruszenie, które 
pokazało Regisowi, �e dotkn�ł wra�liwego tematu. 

Szybko zmienił temat. W ko�cu jaki był sens rozmawia� o Drizztcie, skoro nie wiedzieli 
niczego pewnego, cho� �ywili takie same nadzieje? Mówił wi�c o lepszych czasach, jakie 
nadejd�, o nieuchronnym pokonaniu Oboulda i jego głupich orków oraz o dobrych chwilach, 
jakie sp�dzili z krasnoludami z Mirabaru, najnowszymi członkami klanu. Opowiadał o Tredzie 
z Cytadeli Felbarr, obietnicach sojuszu, które kr��yły po obu kra�cach tuneli Podmroku. 
Opowiadał o Ivanie, Pikelu i ich domu, Duchowym Uniesieniu, poło�onym wysoko w Górach 
	nie�nych, nad miastem Carradoon i jeziorem Impresk. Kiedy� b�dzie musiał zobaczy� te 
wspaniało�ci, powtarzał, wywołuj�c u�miech na twarzy Catti-brie i wreszcie wci�gaj�c j� 
w rozmow� o tym miejscu, gdy� wraz z Drizztem odwiedziła kiedy� Cadderly’ego i Danic�. 

Po godzinie rozległo si� mocne pukanie do drzwi i do �rodka wtoczył si� Bruenor. 
– Wie�ci z Felbarr – powiedział, zanim si� jeszcze przywitał. – Go�cy Jackonraya wrócili 

z wie�ciami, �e nadchodzi król Emerus! 
– Przejd� wschodnimi tunelami? – spytał Regis. – Musimy ich przywita� godn� uczt�. 
– Nie ma czasu na ob�arstwo, Pasibrzuchu – rzekł Bruenor. – I nie przejd� tunelami. Król 

Emerus rozesłał swoich chłopców po powierzchni. To wielka armia, maszeruj�ca ku Surbrin. Ich 
zwiadowcy ju� rozstawiaj� obozy na Skraju Zimy, po drugiej stronie rzeki. Tamtejsze 
mieszczuchy jeszcze nigdy nie widziały takiego wojska! 

– Wyrwiesz si� przez wschodnie wrota – powiedziała Catti-brie. 



– Przejdziemy W�wóz Garumna wszystkimi siłami – odparł Bruenor, maj�c na my�li jaskini� 
i przepa�� oddzielaj�c� wschodni skraj Mithrilowej Hali od reszty kompleksu. – Wysadzimy 
zbocze góry i wybiegniemy tak szybko, �e te głupie orki b�d� przed nami skaka� do wody! 

– I co, pomachamy sobie przez rzek�? – spytał Regis. Bruenor skrzywił si�. 
– Zało�ymy przyczółek na naszym brzegu i zepchniemy te orki na północ. Emerus 

przepłynie rzek�... w trakcie marszu buduj� łodzie. Teren od wschodnich wrót do rzeki stanie si� 
cz��ci� Mithrilowej Hali, umocnion� murami, z mostem, który zepnie brzegi i otworzy naszym 
sojusznikom drog�, by mogli wł�czy� si� do walki. 

Ten �miały plan odebrał Regisowi mow�. Wraz z Catti-brie siedzieli cicho. 
– Jak szybko? – spytał wreszcie. 
– Za trzy dni – odparł Bruenor i niziołkowi opadła szcz�ka. 
– B�d� gotowa – oznajmiła Catti-brie. Krasnolud i niziołek popatrzyli na ni� z zaskoczeniem. 
– O nie – odparł jej ojciec. – Ju� rozmawiałem z Cordio i Stumpet. T� jedn� bitw� ominiesz, 

mała. Masz by� zdrowa i gotowa do walki. Kiedy zdob�dziemy przyczółek i b�dziemy chcieli 
zbudowa� ten przekl�ty most, na pewno b�dziemy ci� potrzebowa�. Twój łuk na wie�y jest dla 
mnie równie cenny, jak tysi�c wojowników na ziemi. 

– Nie powstrzymasz mnie przed walk�! – krzykn�ła. Regis niemal zachichotał widz�c, jak 
bardzo w chwilach gniewu przypomina krasnoluda. 

– Nie – zgodził si� Bruenor. – Powstrzymaj� ci� własne rany. Nie mo�esz nawet usta�, 
bezbroda gnomko. 

– Ustoj�! 
– I si� zachwiejesz – odparł krasnolud. – I zmusisz mojego Wulfgara, Pasibrzucha i mnie, 

aby�my ogl�dali si� na ciebie tak cz�sto, jak na orki! 
Siedz�ca wyprostowana w łó�ku Catti-brie nachyliła si� ku Bruenorowi i zacz�ła si� kłóci�, 

lecz jej słowa znikły, gdy zacz�ła opada� mi�dzy poduszki. Cho� w jej oczach nadal jarzył si� 
gniew – tak bardzo chciała walczy� – wida� było, �e Bruenor u�wiadomił jej, i� jej upór mógłby 
zaszkodzi� bliskim. 

– Kuruj si� – powiedział cicho krasnolud. – Obiecuj� ci, mała, �e kiedy wrócisz, b�dzie tam 
kupa orków czekaj�cych na twoje strzały. 

– Co chcesz, �ebym zrobił? – spytał Regis. 
– Trzymaj si� Jackonraya – polecił mu król. – Jeste� moimi oczami i uszami, je�li chodzi 

o troski Felbarr. I mo�e b�d� ci� potrzebował, by� miał oko na Nanfoodle’a i Bouldershoulderów, 
by przekaza� mi wprost, bez gnomiego kr�cenia czy pikelowego „Bum!”, jak id� prace nad 
otwarciem tych przekl�tych wrót. Kiedy je zamkn�li�my, giganci zwalili na nie tony skał, a my, 
aby dotrze� ku Surbrin, musimy przedrze� si� przez nie szybko i mocno. 

Regis kiwn�ł głow� i skierował si� ku drzwiom. Zatrzymał si� jednak, odwrócił i spojrzał na 



Catti-brie. 
– Nadchodz� lepsze dni – powiedział, a ona u�miechn�ła si�. 
Był to u�miech przyjaciela, lecz takiego, jak pojmował Regis, który zaczyna patrze� na �wiat 

innym spojrzeniem. 
 



15. 
KRASNOLUDKI UPÓR 

 
Po zboczu wzgórza schodził tłum trolli, kieruj�c si� ku bagnom i mgłom, by liza� swoje 

rany, co w�ród ludzi i krasnoludów wywołało gło�ne wiwaty. Znów im si� udało, po raz trzeci 
tego dnia, nie da� si� zepchn�� w tunele, których czarne otwory ziały w zboczu. 

Torgar Hammerstriker przygl�dał si� temu z mniejszym zainteresowaniem ni� jego 
towarzysze i na pewno z mniejszym entuzjazmem ni� rozkrzyczani ludzie. Wzdłu� ich szeregu 
przebiegł Galen Firth, ogłaszaj�c kolejne zwyci�stwo w imi� Nesme. 

To prawda, my�lał Torgar, lecz czy zwyci�stwo mo�na naprawd� mierzy� krótkimi 
post�pami i odwrotami? Przetrwali te trzy starcia, poniewa� zasypywali pierwsze linie trolli mas� 
płon�cych kłód. Spogl�daj�c na ich zapasy, Torgar miał nadziej�, �e maj� ich do�� i na czwart� 
walk�. Zwyci�stwo? Byli otoczeni, mogli ucieka� tylko do tuneli. Nie mieli ju� czym pali� ognia, 
nie mieli nadziei na przedarcie si� przez szeregi trolli. 

– Przy ka�dej okazji krzycz� i unosz� pi��ci w powietrze – zauwa�ył Shingles McRuff, staj�c 
obok swego przyjaciela. – Nie mog� powiedzie�, �e mam im to za złe, lecz nie wiem, jak wiele 
takich gestów nam jeszcze zostało. 

– Bez ognisk nie zdołamy si� utrzyma� – zgodził si� cicho Torgar, tak, aby usłyszał go tylko 
Shingles. 

– Mamy tu szczególnie uparte trolle – dodał stary krasnolud. 
– Dobrze wykorzystuj� swój czas. Wiedz�, �e mo�emy schowa� si� tylko do dziur. 
– Czy wrócili jacy� zwiadowcy z nast�pnymi pniakami? – spytał Torgar, gdy� wysłał kilku 

krasnoludów do bocznych tuneli w nadziei na znalezienie wyj�cia gdzie�, gdzie nie ma wroga, 
w nadziei, �e zdołaj� �ci�gn�� wi�cej drewna. 

– Wi�kszo�� wróciła, lecz �aden nie przyniósł drewna. Mamy tylko to, i nic wi�cej. 
– Musimy zachowa� je jak najdłu�ej – powiedział Torgar – lecz je�li nie odp�dzimy ich 

w nast�pnym ataku, b�dzie to nasza ostatnia walka na otwartym terenie. 
– Chłopcy ju� �wicz� wycofywanie si� w szyku – zapewnił go Shingles. 
Z szeregu obro�ców Torgar przeniósł wzrok na ich towarzyszy walki. Widział, jak Galen 

Firth po raz kolejny zagrzewa swoich ludzi do boju. Wysoki m��czyzna miał niewyczerpane 
zapasy energii, które wyrzucał z siebie w pełnych entuzjazmu okrzykach. 

– Nie s�dz�, by nasi chłopcy byli jakim� kłopotem – powiedział Torgar. 
– Galen jest nie mniej uparty od trolli – zgodził si� Shingles. 
– Troch� trudno b�dzie go przekona�. 
– Dagna to poznał na własnej skórze. 



Przez chwil� przygl�dali si� wyczynom Galena, po czym Torgar dodał: 
– Kiedy rzucimy na trolle ostatnie gał�zie, a oni nie b�d� chcieli uciec, wtedy zaczniemy si� 

cofa� do tuneli. Galen i jego chłopcy mog� i��, je�li chc�, albo zosta� tutaj, by da� si� po�re�. Tu 
nie ma dyskusji. Nie wy�le, do Moradina kolejnego oddziału Bruenora, aby broni� człowieka 
zbyt upartego albo głupiego, by dostrzec rzeczy oczywiste. Idzie z nami albo zostaje sam. 

Była to bardzo stanowcza decyzja, a Torgar wypowiedział j� podniesionym głosem. Nie było 
tu kompromisu, rozumiały to wszystkie stoj�ce wokół krasnoludy. Nie b�d� tu sta� i chwalebnie 
umiera� za Galena Firtha i mieszka�ców Nesme. 

– Powiedziałe� mu to wszystko? 
– Trzy razy – odparł Torgar. 
– Dotarło do niego? 
– A Dumathoin wie – odparł krasnolud, przywołuj�c imi� bóstwa znanego jako Stra�nik 

Tajemnic pod Gór� – ale Dumathoin nie powie. Ale nie zrozum mnie �le. Stanowimy 
południow� lini� obrony Bruenora, walczymy za Mithrilow� Hal�, a nie Nesme. Je�li zechc� i�� 
z nami, zaprowadzimy ich do hal albo zginiemy w ich obronie. Je�li chc� zosta�, b�d� umiera� 
sami. 

Nie mo�na było uj�� tego ja�niej. Mimo to ani Torgar, ani Shingles nie wierzyli nawet przez 
chwil�, �e co� takiego dotrze do zakutej głowy Galena Firtha. 

Trolle szybko si� przegrupowały i zaatakowały, kiedy tylko zgasły ognie po poprzednim 
natarciu. Ich upór tylko potwierdził podejrzenia Torgara: nie byli a� tak głupi. Wiedzieli, �e 
krasnoludy długo nie wytrzymaj�, wiedzieli, �e ogniste pociski nie b�d� pada� 
w niesko�czono��. 

Zaatakowali pod gór�. Długie nogi niosły ich bardzo szybko. Szli w lu�nym szyku, by 
stanowi� jak najmniejszy cel dla płon�cych pocisków. 

– Przygotowa� si�! – rozkazał Shingles i na całej linii przyło�ono pochodnie do gał�zi. 
– Jeszcze nie – szepn�ł do niego Torgar. – Tego si� wła�nie spodziewaj�. 
Trolle zbli�yły si�. Ze strony stoj�cych w szyku ludzi poszybowały płon�ce konary. 
Mimo to Torgar wci�� nie pozwalał atakowa�. Trolle były coraz bli�ej. 
– Klin, biegiem! – krzykn�ł nagle, zaskakuj�c wszystkich, wł�cznie z Shinglesem, który 

wiele razy walczył pod rozkazami swego druha z Mirabaru. 
– Klin? – spytał. 
– Naprzód! Wszyscy! – krzykn�ł Torgar. Uniósł swój młot i wrzasn�ł: – Za mn�, chłopcy! 
Torgar przeskoczył kamienn� barykad� z Shinglesem u boku. Nie ogl�daj�c si� na lewo czy 

prawo, krasnolud zbiegł po zboczu przekonany, �e jego podwładni go nie zostawi�. 
Miał racj�. Przez barykad� przelewał si� strumie� krasnoludów, przewracaj�cych si� i zaraz 

staj�cych na nogi. Po kilku krokach utworzyli klin i nim starli si� z trollami, szyk był zwarty 



i dobrze osłoni�ty. 
Torgar był pierwszy. Zamachn�ł si� pot��nie młotem, troll odskoczył poza zasi�g i zaraz 

potem zaatakował. S�dz�c, �e mała, agresywna istotka jest teraz odsłoni�ta, troll otworzył 
szeroko paszcz� i rzucił si� naprzód, by ugry�� krasnoluda. 

Tak jak spodziewał si� Torgar. Kiedy uderzał młotem, nie przeniósł całej masy ciała za 
ciosem, lecz odwrócił jego kierunek i przysun�ł bro� do siebie. Robi�c krok do przodu, przesun�ł 
dło� na stylisku do góry, odwrócił si� do trolla niemal bokiem, po czym wbił głowic� młota 
wprost w zbli�aj�c� si� paszcz�. Posypały si� z�by, a krasnolud usłyszał trzask trollowej szcz�ki. 

Nie odpocz�ł jednak, lecz wyrwał młot, zakr�cił nim nad prawym ramieniem i pu�cił lew� 
r�k�. Kiedy bro� opadała, ponownie złapał j� lew� r�k�, po czym gwałtownie poderwał do góry 
i znów uderzył z całej siły w łeb trolla, tak mocno, �e s�dził, i� pop�kaj� mu mi��nie. 

Potwór padł w drgawkach na ziemi�. W biegu Torgar kopn�ł go jeszcze w paskudn� g�b�. 
 

* * * 
 
– Sprytne te krasnoludy – zauwa�yła Kaer’lic Suun Wett. Wraz z Tos’unem stali na 

wysokim, poro�ni�tym drzewami urwisku, z dala od miejsca walki. 
– Widzieli, �e trolle nadchodz� powoli i w lu�nym szyku, by unikn�� ich płon�cych gał�zi – 

zgodził si� Tos’un. 
– A teraz zmuszaj� tych na czele do odwrotu albo kład� trupem, a nie rzucili nawet jednej 

gał�zi – powiedziała Kaer’lic. 
Kontrast mi�dzy taktyk� krasnoludów i ludzi był wyra�ny. Kiedy brodacze rzucili si� do 

szar�y, ludzie stali niewzruszenie i rzeczywi�cie cisn�li wiele gał�zi w stron� trolli. 
– Proffit wytnie ludzi i oskrzydli brodaczy – powiedziała Kaer’lic, wskazuj�c w tamtym 

kierunku. 
Rozproszywszy trolle u podnó�a zbocza, zdyscyplinowane krasnoludy ju� zawracały. Ich 

klin wycofywał si� bez �adnej osi obrotu, tak �e krasnoludy z tylnych, szeroko rozsuni�tych 
skrzydeł pierwsze przekroczyły murek z kamieni. Nie trac�c czasu, zabrały si� za rozpalanie 
ognisk i przygotowywanie ostrzału. 

Kaer’lic warkn�ła i uderzyła pi��ci� w dło� widz�c, jak oddziały Proffita zaciskaj� kleszcze 
wokół wycofuj�cych si� krasnoludów. Trolle były rozzłoszczone zuchwał� szar�� brodaczy 
i parły pod gór� w zwartych grupach, wyprzedzaj�c zawracaj�c� szpic� klina. 

Zanim uciekaj�ce krasnoludy dotarły do murku, rozpocz�ł si� ostrzał: nad ich głowami 
przelatywały dziesi�tki płon�cych gał�zi. Mocno �ci�ni�te trolle obrywały raz za razem, a kiedy 
płomienie ogarn�ły jednego i rozprzestrzeniały si� gwałtownie, jego stoj�cy najbli�ej towarzysze 
równie� bole�nie to odczuwali. 



– Głupcy – burkn�ła Kaer’lic i zacz�ła mamrota� zakl�cie. 
Chwil� potem mi�dzy trollami pojawił si� niewielki strumie� wody, gasz�c płomienie i daj�c 

im nieco czasu na otrz��ni�cie si�. Kaer’lic doko�czyła szeptane zakl�cie i zacz�ła przywoływa� 
wi�cej wody. O ile łatwiej by było, pomy�lała, gdyby Proffit nie pozwolił na po�cig i wysłał 
grup� swoich na zachodni, ludzki kraniec obrony... 

 
* * * 

 
Mimo magicznego wsparcia, ogie� zadał jednak przeciwnikom spore straty: w płomieniach 

stawał jeden troll po drugim. Lecz Torgar znał sytuacj�. Znów odgry�li si� przeciwnikowi, ale 
czas ich przewagi si� sko�czył. Nie mieli ju� paliwa. 

Krasnolud popatrzył ponad płomieniami i pal�cymi si� trollami na hordy czaj�cych si� za 
wzgórzami przeciwników, cierpliwie czekaj�cych, a� ogie� zga�nie. 

– Utrzymasz ich tu tak długo, jak zdołasz, i ani chwili dłu�ej – poinstruował Shinglesa. 
– A ty gdzie si� wybierasz? – spytał stary krasnolud. 
– Galen Firm musi to ponownie usłysze� ode mnie, tak, aby nie było niedomówie�. Idziemy 

tam, gdzie idziemy, a je�li oni nie chc�, to zostan� sami. 
– Powiedz mu to i pozwól, aby patrzył ci wtedy w oczy – poradził Shingles. – Jest uparty. 
– No to b�dzie te� martwy, trudno. 
Torgar poklepał druha po ramieniu i pobiegł na zachód, jednocze�nie zagrzewaj�c swoich 

wojowników. Szybko dotarł do ludzi: szykowali bro�, gdy� płomienie na zboczu ju� dogasały. 
Krasnolud od razu znalazł Galena: m��czyzna stał na głazie, zagrzewaj�c do walki i wymachuj�c 
pi��ci�. 

– Dobra walka! – powiedział do Torgara, kiedy tylko go dostrzegł. – Wyj�cie i zaatakowanie 
ich było �wietnym pomysłem! 

– Tak, a teraz usłyszysz jeszcze lepszy – odparł krasnolud. – Taki, który zap�dzi nas do 
tuneli, ale ju� bez wychodzenia. 

Galen zszedł z kamienia, przetrawiaj�c te słowa, a u�miech nie schodził z jego warg. Nim 
stan�ł przed Torgarem, zast�piło go skupienie. 

– Nie przerwali jeszcze naszych szyków i nie przełami�! 
– Mocne słowa i dobrze dobrane – przyznał Torgar. – Prawdziwe w pierwszej cz��ci i pełne 

nadziei w drugiej. Lecz je�li mamy czeka�, czy si� sprawdz�, i oka�e si�, �e nie, to przepadli�my. 
– Dawno temu przysi�głem po�wi�ci� swe �ycie obronie Nesme. 
– Zatem zosta� tu, je�li chcesz. Przyszedłem, by powiedzie� ci, �e wraz z moimi chłopakami 

wracamy do tuneli i zamierzamy tam pozosta�. 
Torgar �wietnie zdawał sobie spraw�, �e te wypowiedziane gło�no słowa �ci�gaj� ku niemu 



wiele przestraszonych spojrze�. 
– Radziłbym wam teraz zewrze� szyki – mówił. – O ile jeste� a� tak uparty. My�l�, �e 

powinni�cie i�� z nami do tuneli... najpierw starzy i młodzi, a wojownicy z nami, z tyłu. Tak 
uwa�am, Galenie. Przyjmij to jak chcesz. 

Krasnolud skłonił si� i odwrócił. 
– Błagam, aby�cie pozostali – słowa Galena zaskoczyły go. – Tak, jak generał Dagna 

postanowił walczy� za Nesme. 
Torgar odwrócił si� gwałtownie; krzaczaste brwi zbiegły si�, osłaniaj�c ciemne oczy. 
– Dagna i chłopcy oddali swoje �ycie, gdy� byłe� zbyt uparty, by zrozumie�, kiedy trzeba 

ucieka� – poprawił. – Nie zamierzam popełni� tego bł�du. Powiedzieli�my ci, co zamierzamy 
zrobi�. Mo�esz z nami i��. Wybór nale�y do ciebie, nie do mnie. 

Krasnolud odszedł szybko, i nie odwracał si�, kiedy Galen wołał za nim. 
– Głupek – mruczał z ka�dym krokiem. 
– Czekaj! Czekaj! – usłyszał za plecami, co sprawiło, �e jednak si� odwrócił. Zobaczył 

innego wojownika z Nesme, Ranneka, biegn�cego w stron� Galena i wskazuj�cego na niebo. 
– Czekaj, cny krasnoludzie! To Alustriel! Alustriel znowu przybyła! 
Torgar popatrzył w gór�. Na tle ciemnego nieba zobaczył szybko zbli�aj�cy si�, płon�cy 

rydwan. 
W tej samej chwili powietrze zadr�ało od dudnienia b�bnów, nadchodz�cych 

z południowego wschodu. Zagrały rogi. 
– Srebrna Gwardia! – krzykn�ł kto�. – Srebrna Gwardia z Silverymoon! 
Torgar popatrzył na Galena, który wygl�dał na równie zaskoczonego jak on, cho� od dawna 

mówił, �e taka pomoc nadejdzie. 
– Oto nasze wybawienie, cny krasnoludzie – powiedział Galen. – Zosta� zatem i razem 

z nami odnie� tej nocy zwyci�stwo! 
 

* * * 
 
– O Pani Lolth, wróciła – j�kn�ł TOS ‘un, widz�c blask ognia, spływaj�cy z wieczornego 

nieba. 
– Najgorszy koszmar Oboulda – odparła Kaer’lic. – Alustriel z Silverymoon. Jak mówi�, 

najgro�niejszy przeciwnik. 
Tos’un zerkn�ł na kapłank�; ton jej głosu sugerował, �e traktuje to jak wyzwanie. Spogl�dała 

na rydwan roziskrzonym wzrokiem. Usta poruszały si�, gdy wypowiadała zakl�cie, za� palce 
kre�liły w powietrzu runy. 

Idealnie wyliczyła czas, uwalniaj�c czar w chwili, kiedy Alustriel przelatywała niezbyt 



wysoko nad nimi. Wokół wozu powietrze zdawało si� p�ka� i rozst�powa�, rozległ si� dono�ny 
wybuch, od którego zadr�ała ziemia pod stopami Tos’una. Zaskoczenie Alustriel objawiło si� 
gwałtownymi skokami wozu to w lewo, to w prawo, w gór� i w dół, a nawet ostrym skr�tem, 
jakby straciła nad nim kontrol�. 

Kaer’lic szybko rzuciła nast�pne zakl�cie i tu� przed wozem przeleciał strumie� wody. 
Wóz zanurkował, jego lot dalej był nierówny. Przez chwil� płomienie na ci�gn�cych go 

rumakach przygasły i cały zaprz�g poleciał w dół. 
– Ku chwale Lolth – powiedział Tos’un z u�miechem, widz�c, co si� stało. 
Oczekiwali wspaniałej katastrofy, słodkiej muzyki r�enia koni i krzyków powo��cej; 

rzeczywi�cie, kiedy lataj�cy wóz uderzył o ziemi�, zobaczyli wi�ksz� katastrof�, ni� byli sobie 
w stanie wyobrazi�. 

Lecz nie tak�, jakiej si� spodziewali. 
Kiedy zaprz�g Alustriel dotkn�ł ziemi, płomienie o�yły na nowo, ogarniaj�c zarówno powóz, 

jak i konie, po czym wyskoczyły w kuli ognia, która rozeszła si� na boki i przetoczyła nad 
nabieraj�cym pr�dko�ci zaprz�giem. 

Oba drowy przygl�dały si� z szeroko otwartymi ustami, jak powo��ca odzyskuje kontrol�, 
a rydwan – teraz tocz�cy si� po ziemi – szerzy zniszczenie w�ród trolli Proffita. Alustriel 
skierowała si� na południe, zakre�laj�c szeroki łuk. Mroczne elfy wiedziały, i� chce zawróci� 
i odnale�� tych, którzy zaatakowali j� magi�. 

– Powinna była zgin�� – powiedziała Kaer’lic, oblizuj�c zeschni�te nagle wargi. 
– A jednak �yje – odparł Tos’un. 
Rydwan wzbił si� w powietrze i zatoczył pełen okr�g. Mroczne elfy słyszały dochodz�ce ze 

wschodu odgłosy bitwy, d�wi�ki rogów i b�bnów. 
– Przyszła z przyjaciółmi – zauwa�yła Kaer’lic. – I to wieloma. Powinni�my znika�. 
Drowy popatrzyły po sobie i kiwn�ły głowami. 
– We� wi��nia – poleciła Kaer’lic i nie czekała nawet, a� Tos’un podejdzie w stron�, 

niewielkiej jamy, w której ukryli biednego Fendera. 
Wraz z nim szybko ruszyli na zachód, pragn�c znale�� si� jak najdalej od rozw�cieczonej 

kobiety w płon�cym rydwanie. 
Wnioskuj�c po radosnych krzykach ludzi i krasnoludów na północy, zbli�aj�cych si� 

odgłosach wielkiej bitwy na wschodzie i pokazie mocy oraz odwagi i kobiety w kr���cym po 
niebie zaprz�gu, poj�li, �e dla Proffita to był ju� koniec walki. 

Przybyła lady Alustriel i armia Silverymoon. 
 

* * * 
 



Srebrna Gwardia Silverymoon zaatakowała trolle w zwartym szyku, z nastawionymi 
włóczniami. W tym samym czasie z tyłu wci�� wypuszczano płon�ce strzały. Zalali wschodni� 
cz��� armii trolli tak dokładnie, i� spogl�daj�cemu na to ze wzniesienia Torgarowi przyszła na 
my�l fala zmywaj�ca pla��. 

Lecz potem fala rozbiła si� na wielu du�ych skałach. W ko�cu walczyli z trollami, silnymi, 
pot��nymi i najbardziej odpornymi istotami na �wiecie. Krzyk szar�y zamienił si� w wołanie 
umieraj�cych. Zwarty szyk stał si� ta�cem niewielkich grupek wojowników, rozpaczliwie 
staraj�cych si� op�dzi� od wielkich, paskudnych trolli. 

Zza szyków Srebrnej Gwardii wystrzelono ogniste kule – to bojowi magowie z Silverymoon 
wł�czyli si� do walki. 

Lecz trolle nie uciekły. Uderzyły jeszcze bardziej zajadle, wbijaj�c si� w szeregi ludzi, 
wdeptuj�c wojowników w ziemi�. 

– Teraz, chłopcy! – krzykn�ł Torgar do swoich krasnoludów. – Przyszli nam na pomoc, 
trzeba si� odwdzi�czy� za przysług�! 

Po kamienistym, jałowym zboczu zeszła krasnoludzka szar�a. Po prawej, od zachodu, biegł 
Galen i jego ludzie, wpadaj�c na plecy trolli, które skupiły uwag� na wschodzie, by stawi� czoła 
nowemu zagro�eniu. 

Płyn�ła krew – trolli, krasnoludów, ludzi. Ryki trolli, krzyki ludzi i siekni�cia krasnoludów 
mieszały si� w symfoni� przera�enia i bólu. Dramat trwał przez wiele minut – setki osobnych 
star� składaj�cych si� na wi�ksz� walk�. 

Dla wielu był to koniec �ycia, przeci�tego na zakrwawionym, kamienistym zboczu pod 
ja�niej�cym z wolna niebem. 

Kiedy linie zbli�yły si� do siebie jeszcze bardziej i magowie nie byli ju� tak skuteczni, 
zacz�ła si� walka na stal i pazury, dziko�� trolli przeciw krasnoludzkiemu uporowi. 

W rezultacie to nie bro� czy lepsza taktyka zapewniła tego dnia zwyci�stwo ludziom 
i krasnoludom. To wzajemna troska i �wiadomo�� wsparcia ze strony innych, pokładanie 
zaufania w poczuciu wspólnoty i po�wi�ceniu. Zdecydowanie, �e lepiej sta� i umrze�, ni� 
opu�ci� druha. Najwyra�niej wida� to było u krasnoludów, ale równie� u ludzi z Nesme 
i Silverymoon. Trolle walczyły w pojedynk�, na polu walki trzymał je instynkt 
samozachowawczy albo ��dza krwi. 

Kiedy godzin� pó�niej wstał �wit, o�wietlił pole zalane krwi�, zasłane trupami ludzi, 
krasnoludów, zw�glonymi szcz�tkami trolli oraz odci�tymi kawałkami ich ciał, które wci�� 
jeszcze podskakiwały, póki kto� nie przyło�ył do nich pochodni. 

Torgar Hammerstriker, poraniony, z połow� twarzy poszarpan� pazurami trolla, przechadzał 
si� mi�dzy rannymi, poklepuj�c ka�dego mijanego krasnoluda po ramieniu. Jego towarzysze 
wyruszyli z Mirabaru pod jego przywództwem i przez ostatnie dekadni staczali jedn� bitw� za 



drug�. Mimo to �aden krasnolud nie narzekał, nikt nie mówił o wracaniu. Teraz byli 
Battlehammerami, lojalnymi wobec swojego klanu i swojego króla. 

Dla nich te starcia były tego warte. 
Przechodz�c wzdłu� szeregów wojowników, Torgar dostrzegł Shinglesa rozmawiaj�cego 

w podnieceniu z kilkoma milicjantami z Silverymoon. 
– I co teraz? – spytał, podchodz�c do przyjaciela. 
– Wiem, �e Alustriel nie zamierza ruszy� na północ, przeciw Obouldowi – padła zaskakuj�ca 

odpowied�. 
Torgar łypn�ł na dwóch �ołnierzy, którzy pozostali oboj�tni i wcale nie spieszyli si� 

z wyja�nieniem tych zaskakuj�cych wie�ci. 
– Jest tutaj? – spytał Torgar. 
– Lady Alustriel rozmawia z Galenem Firthem z Nesme – powiedział jeden z �ołnierzy. 
– Zatem szybko nas tam zaprowad�cie. 
�ołnierz kiwn�ł głow� i poprowadził ich przez obóz, obok stosu ciał poległych 

z Silverymoon, obok wielu straszliwie poranionych m��czyzn, wokół których krz�tali si� 
kapłani, usiłuj�c opatrzy� wiele otwartych ran. W namiocie na �rodku pola znale�li Alustriel 
i Galena Firtha. M��czyzna z Nesme był w wy�mienitym nastroju. 

Dwa krasnoludy pozwoliły, aby �ołnierze ich zapowiedzieli, po czym podeszli do stołu, przy 
którym stali lady Alustriel i Galen. Widok kobiety sprawił, �e Torgara zatkało, gdy� wszystko, co 
słyszał o niej, bladło w porównaniu z rzeczywisto�ci�. Wysoka i szczupła, roztaczała wokół 
siebie aur� godno�ci i zaufania, jakiej Torgar nigdy nie widział. Ubrana była w zwiewn� sukni� 
z najlepszych materiałów, biał� i lamowan� czerwieni�. Na głowie nosiła diadem ze złota 
i diamentów, które błyszczały równie intensywnie, jak jej oczy. Torgar z trudem mógł w to 
uwierzy�, lecz w porównaniu z ni� mogła si� schowa� nawet Shoudra Stargleam. 

– R..pani... – wyj�kał krasnolud kłaniaj�c si� tak nisko, �e zamiótł włosami ziemi�. 
– Miło ci� widzie�, Torgarze Hammerstrikerze – powiedziała Alustriel głosem brzmi�cym 

jak zimny, północny wiatr. – Miałam nadziej�, �e z tob� porozmawiam, tutaj lub przy okazji 
nadchodz�cych spotka� z królem Bruenorem z Mithrilowej Hali. Musisz wiedzie�, �e twoje 
działania w Mirabarze wywołały niepokoj�c� fal� w całej okolicy. 

– Je�li ta fala pacnie markiza Elastula po jego twardej głowie, to była tego warta – odparł 
krasnolud, odzyskuj�c głos i mask� mrukliwo�ci. 

– To zrozumiałe – przyznała Alustriel. 
– A co słysz� teraz, pani? – spytał Torgar. – Jakie� nonsensy, i� uwa�asz bitw� za 

zako�czon�? 
– W okolicy roi si� od orków i gigantów, cny krasnoludzie – powiedziała Alustriel. – Jestem 

pewna, �e ta walka jest daleka od zako�czenia. 



– Powiedziano mi tylko, �e nie zamierzasz uda� si� na północ, ku Mithrilowej Hali. 
– To prawda. 
– Lecz powiedziała�... 
– To nie pora, by walczy� z królem Obouldem – wyja�niła Alustriel. – Zima szybko 

nadchodzi. Niewiele mo�emy zrobi�. 
– E tam, masz przecie� swoj� armi�... armie, bo gdzie s� Everlund i Sundabar...? 

O dekadzie� drogi od Doliny Stra�nika! 
– Inne miasta przygl�daj� si� z daleka – odparła Alustriel. – Obawiam si�, �e nie pojmujesz, 

jak wiele si� zmieniło. 
– Nie pojmuj�? – spytał Torgar, rozszerzaj�c oczy. – Od dekadni siedz� w samym �rodku 

wydarze�! Byłem na skalnej półce z Banakiem Brawnanvilem, odpieraj�c orcze hordy. To ja 
i moi chłopcy odzyskali�my tunele, aby ten głupi gnom mógł wysadzi� górski szczyt! 

– Có�, �ałuj�, �e nie mog� usłysze� tej opowie�ci w cało�ci, ale to musi poczeka� – 
powiedziała Alustriel. 

– Jak wi�c mo�esz mówi�, �e nie pojmuj�? Pojmuj� lepiej, ni� ktokolwiek inny! 
– Widziałe� pierwsze fale całego oceanu wrogów – powiedziała Alustriel. – Na zew Oboulda 

ze swoich nor wypełzły dziesi�tki tysi�cy orków. Widziałam to, przeleciałam nad polem bitwy 
wzdłu� i wszerz. Obecnie nasze poł�czone siły nie mog� zrobi� nic, aby pozby� si� tego 
plugastwa. Nie mo�emy wysła� tysi�cy ludzi na �mier�, skoro lepiej umocni� linie obronne, które 
pomog� powstrzyma� t� fal� orków. 

– Przybyła�, aby pomóc Galenowi! 
– Tak, przeciwko wrogowi, z którym mo�emy sobie poradzi�... a który wbił si� gł�boko 

w moje szeregi. Trolle zostały odparte, a my zap�dzimy je na bagna. Nesme – wskazała na le��c� 
na stole map� – zostanie odbudowane i ufortyfikowane, gdy� samo w sobie stanowi najlepszy 
bastion obrony przed potworami z Trollowych Wrzosowisk. 

– Zatem przybyła� na pomoc Nesme, nie Mithrilowej Hali? – spytał Torgar, który rzadko 
zachowywał swoje zdanie dla siebie. 

– Pomagamy tam, gdzie mo�emy – odparła spokojna i odpr��ona Alustriel. – Je�li orki 
zaczn� rozlu�nia� uchwyt i nadarzy si� okazja, Silverymoon ruszy ku Mithrilowej Hali i jeszcze 
dalej, by stan�� u boku króla Bruenora i jego dzielnego klanu. Przypuszczam, �e pójdzie z nami 
Everlund, a Cytadele Felbarr i Adbar nie zapomn� o swoich krewniakach. 

– Ale nie teraz? Alustriel rozło�yła r�ce. 
– Nic nie mo�esz zrobi�? 
– Utrzymamy z królem Battlehammerem ł�czno�� przez posłów – odparła. – Zrobimy, co 

b�dzie w naszej mocy. 
Torgar poczuł, �e si� trz�sie i zaciska pi��ci. Z trudem powstrzymywał si�, by nie rzuci� si� 



na Alustriel albo stoj�cego obok, zadowolonego z siebie Galena. Wojownik miał min�, jakby 
cały �wiat wrócił wreszcie na wła�ciwe tory, poniewa� postanowiono odbudowa� Nesme. 

– Nie mo�na nic wi�cej zrobi�, cny krasnoludzie – dodała Alustriel. – Nie wy�l� swych armii 
w �nieg na wroga tak pot��nego, i� zdecydował si� na wojn� z Mithrilow� Hal�. 

– To tylko orki – odparł Torgar. 
Nie padła �adna odpowied�, wiedział zreszt�, �e �adnej nie usłyszy. 
– Ruszysz z nami do Nesme? – spytał Galen Firm i Torgar poczuł, �e znów nim zaczyna 

rzuca�. – Czy b�dziesz wraz z nami �wi�tował zwyci�stwo po jego oswobodzeniu? 
Krasnolud wbił w niego wzrok. 
A potem odwrócił si� i wyszedł z namiotu. Wraz z Shinglesem wrócił do swoich 

pobratymców. Wyruszyli w przeci�gu godziny, kieruj�c si� przyspieszonym marszem ku 
tunelom, do króla Bruenora. 

 



16. 
RUCHOME PIASKI I MOCNA SKAŁA 

 
– Po drugiej stronie rzeki wida� chłopaków z Felbarr! – oznajmił Bruenorowi 

podekscytowany Jackonray Broadbelt. 
Od kilku dni wysłannik Cytadeli Felbarr niecierpliwie wyczekiwał, a� taka wie�� dotrze do 

niego przez kominy. Wiedział, �e jego krewniacy wyruszyli, a Emerus Warcrown zgodził si� na 
przekroczenie Surbrin, przerwanie pier�cienia orków i ustanowienie naziemnego poł�czenia 
z Mithrilow� Hal�. 

– Trzy tysi�ce – mówił dalej. – I łodzie. 
– Jeste�my gotowi do wywalenia dziury – odparł Bruenor. – Wszyscy moi chłopcy s� 

w W�wozie Garumna, gotowi wybiec i pogoni� tych �mierdzieli z brzegu. 
Oba krasnoludy poklepały si� po ramionach, ucieszyli si� te� wszyscy obecni w sali. Jednak 

dwaj, siedz�cy najbli�ej tronu Bruenora, wydawali si� mniej weseli. 
– Zdołasz ich szybko wyprowadzi�? – spytał Regis Nanfoodle’a. Gnom pokiwał głow�. 
– Mithrilow� Hala wybiegnie bardzo szybko – uspokoił niziołka. – Lecz czy wystarczaj�co 

szybko, by zniszczy� umocnienia nad rzek�? 
To samo pytanie gn�biło Regisa. Wygrywali raz za razem, a kiedy si� wycofywali, wrogowie 

opłacali to ogromnymi stratami. Lecz wszystko to udało si� dzi�ki akcjom defensywnym. 
To, co zamierzali obecnie, było czym� całkiem innym. 
– A ty co powiesz, Pasibrzuchu? – spytał chwil� potem Bruenor, a Regis u�wiadomił sobie, 

�e niezbyt dokładnie usun�ł z twarzy wyraz przestrachu. 
– Tam jest wiele orków – powiedział. 
– A wkrótce b�dzie wiele martwych orków! – oznajmił Jackonray i wszyscy roze�miali si� 

jeszcze gło�niej. 
– Odzyskali�my Hal�, a oni nie nacieraj� – powiedział cicho Regis. Kiedy wypowiadał te 

słowa, wydały mu si� one wyj�tkowo grupie i nie miał poj�cia, jakie dobre skutki mo�e przynie�� 
wygłaszanie tak oczywistych prawd. Wiedział, �e była to pod�wiadoma taktyka obronna, sposób 
skierowania rozmowy na mniej dra�liwy temat. 

– A wkrótce zaczn� ucieka�! – odpalił Bruenor i �miech stał si� wr�cz ogłuszaj�cy. 
Regis zrozumiał, �e nie ma jak tego powstrzyma�. Emocje były zbyt intensywne, gniew 

przemieniaj�cy si� w ekstaz� zemsty. 
– Nie powinni�my ryzykowa� – powiedział Regis, lecz nikt go nie słuchał. – Powinni�my 

działa� ostro�nie – powiedział, lecz nikt go nie słuchał. – Teraz s� uziemieni – próbował 
tłumaczy�. – Jak długo ich siły wytrzymaj� na zimnie i w �niegu, skoro wiedz�, �e nie mog� 



nigdzie odmaszerowa�? Bez ��dzy podboju ich rozp�d zwolni, strac� serce do walki. 
Zaci�ni�ta na ramieniu dło� Nanfoodle’a przerwała potok jego słów. Regis zrozumiał, �e 

gnom był jedynym, który go usłyszał, a dziko ciesz�ce si�, podskakuj�ce krasnoludy nawet nie 
słyszały jego szeptu. 

– Szybko wyjdziemy – zapewnił go gnom. – Ci in�ynierowie s� wspaniali. Stworz� szerokie 
tunele, o to nie musisz si� obawia�. Wyjdziemy na orków, zanim te si� zorientuj�, �e w ogóle s� 
atakowane. 

Regis pokiwał głow�, nie w�tpi�c w �aden z tych elementów, lecz wci�� nieprzekonany do 
całego planu. 

Klepni�cie w rami� sprawiło, �e si� odwrócił. Obok niego przykl�kn�ł Wulfgar. 
– Pora zagoni� te orki na północ – powiedział zwalisty m��czyzna. – Zap�dzi� robactwo do 

dziur w górach albo pod ziemi�. 
– Ja tylko... – zacz�ł. 
– To strata Dagny – powiedział Wulfgar. Regis popatrzył na niego. 
– Uderzyłe� mocno i z powa�nym kosztem – wytłumaczył barbarzy�ca. – Czy to takie 

dziwne, �e teraz mniej si� palisz do ponownego ataku? 
– S�dzisz, �e to moja wina? 
– S�dz�, �e uczyniłe� dobrze, wszyscy tak uwa�aj� i si� z tym zgadzaj� – odparł Wulfgar, 

u�miechaj�c si� do niego pocieszaj�co. – Gdyby Dagna mógł nas dosi�gn�� z Hal Moradina, 
złapałby ci� pewnie za kołnierz i posłał na czoło szar�y przez wschodnie wrota. 

M��czyzna poło�ył r�k� na ramieniu Regisa i całe rami� oraz szyja niziołka znikły, nakryte 
pot��n� dłoni�. 

Regis odwrócił si� w sam� por�, by usłysze�, jak Bruenor wykrzykuje rozkazy, wysyłaj�c 
go�ców przez kominy na szczyt góry. Maj� powiadomi� chłopaków z Felbarr po drugiej stronie 
rzeki, �e czas pogoni� Oboulda. 

Zapanowała powszechna rado��; dali si� jej porwa� nawet Regis i Nanfoodle. 
Czas pogoni� Oboulda! 
 

* * * 
 
– Przed zim�! – padł okrzyk, a ryk, który słyszano w komnatach ludzkich uciekinierów był 

tak gło�ny, jak ten, którym krasnoludy poziom wy�ej obiecywały zemst� królowi Obouldowi. 
Korytarzami Mithrilowej Hali szła wie��, �e nadeszła Cytadela Felbarr, a król Bruenor i jego 
krasnoludy szykuj� si� do wyrwania z tego wi�zienia. 

Rzeka Surbrin zostanie zabezpieczona – to było pewne – a krasnoludy obiecały zbudowa� 
most, prowadz�cy na drugi, wolny od orków brzeg. Przejd� przez Surbrin przed zim�. 



– Ju� nigdy nie wejd� do �adnej jaskini! – krzyczał jaki� m��czyzna. 
– Chwała królowi Bruenorowi i jego klanowi za go�cinno��! – krzykn�ł inny i podniosła si� 

wrzawa. 
– W Silverymoon przed �niegami! – wołał kto�. 
– Everlund! – odparł inny. 
– Podobno Nesme szuka dzielnych ludzi – dodał inny – by odbudowa� to, co zniszczyły 

trolle. 
Ka�de wymienione miasto wywoływało wrzaw�. 
Ka�de z nich kłuło Delly niczym ��dło. Przedzierała si� przez rozradowany tłum i sama 

usiłowała si� cieszy�. Przeszli tak wiele, widzieli �mier� najbli�szych i spalone domy. W�drowali 
wiele mil w górach, cierpieli głód i chłód, a przez cał� drog� do Mithrilowej Hali orki deptały im 
po pi�tach. 

Delly chciała cieszy� si� wraz z nimi, gdy� zasługiwali na odmian� losu. Lecz kiedy przyszła 
wie��, i� krasnoludy szykuj� si� do jak najszybszego wypadu i chc� otworzy� drog� 
uciekinierom, Delly my�lała tylko o tym, �e znów zostanie sama. 

Rzecz jasna, miała Colson, a tak�e Wulfgara, o ile akurat nie walczył... co ostatnio rzadko si� 
zdarzało. Miała te� krasnoludy, które bardzo polubiła. 

Lecz bardzo chciała znów zobaczy� gwiazdy. Ciepło sło�ca. Poczu� wiatr na twarzy. Na jej 
obliczu zata�czył t�skny u�miech, kiedy pomy�lała o Arumnie i Josim w Cutlassie. 

Kobieta otrz�sn�ła si� ze wspomnie� i �alu, podchodz�c do samotnej postaci w k�cie sali. 
Cottie Cooperson nie przył�czyła si� do powszechnej rado�ci, chyba wcale jej nie zauwa�yła. 
Siedziała na krze�le, kołysz�c si� wolno w przód i w tył, patrz�c na dziecko w swoich ramionach. 

Delly ukl�kła obok niej i delikatnie poło�yła dło� na jej r�ce. 
– U�piła� j�, prawda, Cottie? – spytała cicho. 
– Lubi mnie. 
– A kto nie lubi? – spytała Delly i siedziała tak obok niej, głaszcz�c Cottie po r�ce, 

obserwuj�c �pi�c� Colson. 
Wokół rozbrzmiewały echem pełne radosnej niecierpliwo�ci okrzyki, ludzie jeden po drugim 

przedstawiali swe wielkie plany, zdecydowani zacz�� nowe, lepsze �ycie. Ich wytrzymało�� 
zrobiła na Delly wra�enie, podobnie jak poczucie wspólnoty, jakie tu odczuwała. Wszyscy ci 
uciekinierzy z małych wsi i miasteczek, upchni�ci w krasnoludzkich tunelach, zwi�zali si� 
wspóln� spraw� i zwykł�, ludzk� przyja�ni�. 

Delly u�miechała si� dalej, lecz kiedy przypomniała sobie, co było przyczyn� ich rado�ci, 
raczej chciało jej si� płaka�. 

Chwil� potem wyszła z sali, trzymaj�c Colson na r�kach. Ku jej zaskoczeniu, w pokoju 
czekał Wulfgar. 



– Słyszałam, �e chcecie wyrwa� si� z Hali i pomaszerowa� ku Surbrin – powitała go. 
Krótka wiadomo�� i ton, jakim została wypowiedziała sprawiły, �e Wulfgar odchylił si� na 

krze�le. Delly czuła, �e obserwuje j� uwa�nie, jak niesie Colson do jej kołyski. Poło�yła 
male�stwo, delikatnie przesun�ła palcem po jej twarzyczce, po czym gł�boko odetchn�ła, 
odwróciła si� do Wulfgara i dodała: 

– Słyszałam, �e wkrótce ruszacie. 
– Armia ju� si� zbiera przy W�wozie Garumna – potwierdził zwalisty m��czyzna. – Armi� 

Cytadeli Felbarr ju� wida�, zbli�aj� si� do Surbrin od wschodu. 
– A Wulfgar b�dzie tam wraz z krasnoludami, kiedy wybiegn� ze swoich hal, prawda? 
– Tam jest moje miejsce. 
– Twoje i Catti-brie – uzupełniła. 
Wulfgar potrz�sn�ł głow�, najwyra�niej nie zauwa�aj�c jej suchego tonu. 
– Nie mo�e i��, jest zbyt ranna. Cordio nie chciał o tym słysze�, rany si� jeszcze nie zagoiły. 
– Sporo o niej wiesz. 
– Wła�nie przychodz�, od jej łó�ka – powiedział Wulfgar, podchodz�c do kołyski Colson... 

a Delly odsun�ła si� tak, by nie zobaczył jej grymasu. 
Od łó�ka czy z łó�ka, pomy�lała, lecz szybko wygnała t� absurdaln� my�l. 
– Bardzo �ałuje, �e nie mo�e walczy� – mówił dalej Wulfgar. Był tak zaj�ty machaniem 

palcem przed nosem Colson, pozwalaj�c si� za niego złapa�, �e nawet nie zauwa�ył grymasu na 
twarzy Delly. – Ona kocha walczy�. S�dz�, �e jej nienawi�� do orków �ciga si� z uczuciem 
Pogromców. 

Spojrzał wreszcie na Delly i u�miech znikn�ł z jego twarzy. Kobieta stała z zaci�t� twarz� 
i zało�onymi r�kami. 

– Wszyscy odchodz� – powiedziała, widz�c jego min�. – Do Silverymoon, Everlund, czy 
gdzie ich tam oczy ponios�. 

– Bruenor obiecał, �e droga b�dzie oczyszczona – odparł Wulfgar. 
– Dla nas wszystkich – usłyszała siebie Delly i ledwo mogła uwierzy� w swoje słowa. – Tak 

bardzo chciałabym zobaczy� Silverymoon. Zabierzesz mnie tam? 
– Ju� o tym rozmawiali�my. 
– Musz� st�d wyj�� – powiedziała Delly. – Zbyt długo siedz� w tunelach. Tylko na chwil�, 

w odwiedziny, by usłysze� w karczmie ludzi mówi�cych tak samo, jak ja. 
– Przedrzemy si� i rozp�dzimy orki – obiecał Wulfgar. Podszedł do niej i u�cisn�ł mocno 

w swych mocarnych ramionach. – Wygnamy ich przed zim�, zap�dzimy do dziur przed połow� 
lata. Ich dni si� sko�czyły, Bruenor odzyska te ziemie dla porz�dnych ludzi. A potem ruszymy do 
Silverymoon, a nawet do Sundabaru, je�li zechcesz! 

Trzymał j� tak blisko, �e nie widział wyrazu jej twarzy. 



I tak by zreszt� nie poj�ł niczego, co by z niej wyczytał, gdy� kobieta była sztywna jak 
manekin. Nie miała jak mu odpowiedzie�, nie wiedziała nawet, jak zapyta�. 

Rezygnacja mocno zderzyła si� z jej niecierpliwo�ci�. Kobieta nie miała do�� serca, by 
zacz�� odlicza� szereg wielu, wielu dni. 

 
* * * 

 
Nikwillig wyszedł z Ksi��ycowego Lasu w towarzystwie Hraliena, podleczony i pewien, �e 

doł�czy do Cytadeli Felbarr, by pomóc Mithrilowej Hali. Pójd� na południowy zachód, ku 
Surbrin, by zebra� konieczne informacje. Hralien zamierzał powróci� do siebie, kiedy upewni 
si�, �e Nikwillig dotarł bezpiecznie do swego krasnoludzkiego domu. 

Kiedy dotarli nad rzek�, dostrzegli wrogów, wci�� wznosz�cych i tak ju� solidne 
umocnienia. Zachodniego brzegu strzegła palisada z zaostrzonych pni, wida� te� było stosy 
kamieni, przygotowane dla kr�c�cych si� po okolicy gigantów albo dla wielu budowanych na 
miejscu katapult. 

– S�dz�, �e utrzymaj� to wszystko – zauwa�ył Nikwillig. Hralien nie odpowiedział. 
Wkrótce potem ruszyli na wschód, maszeruj�c długo w noc, oddalaj�c si� od brzegu. 

Nast�pnego ranka wyruszyli wcze�nie. W południe dotarli do skrzy�owania dróg. 
– �egnaj, krasnoludzie – powiedział Hralien. – Wasz wróg jest naszym wrogiem, 

spodziewam si� wi�c, �e wkrótce znów si� spotkamy. 
– Miło było ci� pozna� – odparł Nikwillig. – A je�li Moradin pozwoli, uciesz� si� 

i z nast�pnego spotkania. 
– Wła�nie – powiedział z u�miechem Hralien. Poklepał krasnoluda po ramieniu i ruszył na 

północ, ku domowi. 
Nikwillig pop�dził w swoj� stron�. Nigdy nie spodziewał si�, �e prze�yje bitw� na północ od 

Doliny Stra�nika, uwa�ał, �e jego misja była samobójstwem. A jednak, mimo wszystko, wracał 
do domu. 

Przynajmniej tak s�dził. 
O zmierzchu dotarł na wysokie urwisko. Stamt�d dostrzegł daleko, na południu, obozowisko 

wielkiej armii. 
Armii, któr� znał. 
Ruszyła Cytadela Felbarr! 
Nikwillig uniósł pi��� i wykrzykn�ł, zagrzewaj�c swoich pobratymców do walki i przyjrzał 

si�, jak wielka dzieli ich odległo��. Chciał by� tam jak najpr�dzej, doł�czy� do nich, lecz 
wiedział, �e tej nocy zm�czone nogi nigdzie go ju� nie unios�. Usiadł wi�c, przygotowuj�c si� do 
krótkiego odpoczynku. 



Zamkn�ł oczy. 
Obudził si�, kiedy sło�ce zbli�ało si� ju� do zenitu. Zerwał si� na równe nogi i pognał na 

południowy kraniec urwiska. Armii ju� tam nie było – wiedział, �e maszeruje na wschód. Na 
wschód, ku rzece i pot��nym umocnieniom, które tam umieszczono. 

Krasnolud rozejrzał si� wokoło, popatrzył na ziemi�, szukaj�c jakich� �ladów swoich 
pobratymców. Czy zdoła ich dogoni�? 

Nie wiedział, ale czy ma sił� to sprawdzi�? 
Nikwillig podskakiwał przez kilka minut, a jego umysł p�dził jeszcze szybciej ni� ciało. 

Przypomniało mu si� tylko jedno imi�: Hralien. 
Zaraz potem zbiegł z urwiska, kieruj�c si� nie na południe, lecz na północ. 
 



17. 
NADGORLIWO�� 

 
Bruenor Battlehammer stał przy wschodniej stra�nicy na mo�cie przerzuconym nad 

W�wozem Garumna, dogl�daj�c przygotowa� do wypadu. Wokół p�dzili kurierzy, przynosz�c 
wiadomo�ci i informacje od in�ynierów i wielu zwiadowców działaj�cych na wschodnich 
zboczach góry, wykrzykuj�cych informacje przez zimne kominy do wielkiego Podmiasta. 
Władca krasnoludów miał na sobie zbroj� królewsk�, a jego tarcz� zdobił pieni�cy si� kufel 
piwa. Wysłu�ony, zdobiony wieloma szczerbami topór Bruenor przewiesił sobie przez rami�, nie 
miał jednak swego słynnego hełmu bez jednego rogu. 

Byli przy nim te� Regis i Wulfgar, jak równie� Banak Brawnanvil, przypi�ty pasami do 
wozu z dwoma mocnymi kijami. Nosiło go czterech mocnych krasnoludów, zdecydowanych 
zanie�� go do walki, na miejsce, z którego mógłby kierowa� poruszeniami ró�nych oddziałów. 

– Dziewczyna straci cał� zabaw� – zauwa�ył Bruenor, maj�c na my�li Catti-brie, której brak 
dawał si� odczu�. Długo kłóciła si� o to, by jednak mogła wsta�, lecz Cordio i inni kapłani nawet 
nie chcieli o tym słysze�. W ko�cu Wulfgar i Bruenor po cichu zauwa�yli, �e jej obecno�� tutaj 
bardziej da si� we znaki tym, którzy przy niej s�, ni� cokolwiek innego. 

– Zabaw�? – powtórzył jak echo Regis. 
Wci�� spogl�dał na wschód, gdzie zbudowano trzy platformy. Na ka�dej z nich stał skład 

wagoników na rud�, ustawionych na szczycie bardzo wysokiej rampy. Tory przechodziły nad 
przepa�ci� i znikały w gł�bi korytarzy. Drzwi do nich zostały otwarte, lecz orki, trolle i giganci 
wykonali kawał niezłej roboty, zwalaj�c głazy po tej stronie góry, wi���c krasnoludy w ich 
dziurze. Dlatego, kiedy in�ynierowie poło�yli szyny, górnicy przebili jeszcze gł�biej tunele, 
docieraj�c prawie do samej kraw�dzi zbocza, tak blisko otwartej przestrzeni, �e cz�sto musieli 
przerywa� i pozwoli� przej�� hałasuj�cym orczym stra�nikom. 

– Zabawa w stylu Pwenta – zauwa�ył sarkastycznie Bruenor. – Ten głupi krasnolud nie dał 
si� namówi�, by usi��� w �rodkowym składzie, a nie na jego szczycie! 

– Poleci pierwszy, a dzi�ki swemu hełmowi z kolcem wywali od razu połow� góry – dodał 
Banak. – I b�dzie rad z ka�dego kamulca, który spadnie na jego zbyt twardy łeb. 

– Bez w�tpienia – odparł Bruenor. 
– 	rodkowy tunel wygl�da na najszerszy – powiedział znacznie powa�niej ju� Wulfgar. 
– Zatem ja sam poprowadz� tamt�dy szar�� – oznajmił król. 
– My�lałem, czy by nie i�� po lewej – powiedział barbarzy�ca. – Zwiadowcy mówi�, �e 

wie�a jest dobrze strze�ona. Trzeba b�dzie szybko j� zaj��. 
– No to na lewo. Obaj tamt�dy pójdziemy. 



– Ale musisz dowodzi� w centrum – powiedział Regis. 
– Eee tam! – parskn�ł Bruenor. – Tam b�dzie walczy� Pwent, a on nie przyjmuje niczyich 

rozkazów. Chłopcy dotr� szybko do Banaka, a on przeka�e rozkazy ku rzece. 
Kiedy Bruenor mówił, cała trójka – krasnolud, człowiek i niziołek – popatrzyła na rannego 

Banaka. Wszyscy zauwa�yli wdzi�czno��, jaka pojawiła si� na twarzy s�dziwego wojownika. 
Chciał zobaczy� t� bitw�, chciał doko�czy� to, co zacz�ł na urwisku nad Dolin� Stra�nika. Jak 
wszyscy nauczyli si� na przykładzie Pikela Bouldershouldera, fizyczna niemoc nie jest tak 
dotkliwa, je�li ranny nadal mógł w jaki� sposób si� przyda�. 

Rozmowa trwała jeszcze przez jaki� czas, lecz tym razem nie mówili o rzeczach istotnych; 
usiłowali zabi� ci�gn�ce si� w niesko�czono�� minuty, a� z Podmiasta dotarły ostatnie wie�ci. 
Wszyscy stoj�cy w W�wozie Garumna po prostu chcieli ruszy�, przebi� si� i zatraci� w walce. 
Krasnoludy z klanu Battlehammer wiedziały, �e takie chwile s� zwykle najbardziej 
wyczerpuj�ce. 

Dlatego cała czwórka popatrzyła z nadziej� na go�ca, p�dz�cego ku nim z gł�bi Mithrilowej 
Hali. 

– Królu... – wysapał krasnolud – Zwiadowcy mówi�... �e Felbarr... jest gotowy... przeprawi� 
si�... a orki... pobiegły... na brzeg... 

– Pora – przerwał mu Bruenor. 
Gwizdn�ł przenikliwie, zwracaj�c uwag� stoj�cych w pobli�u krasnoludów, po czym uniósł 

swój topór bojowy i potrz�sn�ł nim mocno. 
Stoj�cy najbli�ej zacz�li wiwatowa� i wkrótce wrzawa rozeszła si� po całym w�wozie 

niczym fala w sadzawce. Wojownicy zacz�li wsiada� do wózków na rud�, jak najg��ciej, 
zaci�gaj�c grube, metalowe zasłony. In�ynierowie podeszli do blokuj�cych trzpieni. 

Wulfgar odszedł w stron� lewego tunelu, niemal przewracaj�c Nanfoodle’a. Gnom biegł 
doł�czy� do Bruenora, który udzielał wła�nie Banakowi ostatnich instrukcji. 

– Szkoda, �e ju� nie ma ani kropli oleju gromów – narzekał gnom. 
– Eee tam, krasnoludy wywal� �ciany sob�! – odparł Regis, na�laduj�c Bruenora najlepiej jak 

potrafił. Kiedy król spojrzał na niego zdziwiony, niziołek pu�cił do niego oko. 
Wygl�dało na to, �e Regis odło�ył swoje w�tpliwo�ci na bok, a przynajmniej stłumił je, lecz 

nim Bruenor zdołał odkry�, o co dokładnie chodzi, wyci�gni�to trzpienie i trzy wielkie składy 
zacz�ły zje�d�a� po szynach. 

Zjechały z niemal pi��dziesi�ciu stóp. Nabieraj�c p�du na naoliwionych torach wpadły 
w niskie, w�skie tunele. Ich wypuszczenie było tak zgrane w czasie, �e przejechały swoimi 
korytarzami niemal równocze�nie i niemal równocze�nie uderzyły w zewn�trzn� cz��� blokady. 

Zgrzyt zgniatanego metalu i łoskot spadaj�cych kamieni poniósł si� echem w głównych 
komnatach, wywołuj�c chóralny okrzyk rado�ci w�ród zgromadzonych wojowników. 



Natychmiast rzucili si� do szar�y. 
Wulfgar poprowadził tych po lewej, cho� aby zmie�ci� si� w korytarzu, musiał zgi�� si� we 

dwoje. Widział przed sob� blask dnia, gdy� wagoniki przebiły si� na wylot i spadły na dół. Ich 
pasa�erowie ju� wyczołgiwali si� z wraków z broni� w r�ku. 

Barbarzy�ca wybiegł na zewn�trz i zobaczył, i� zaskoczenie było całkowite. W okolicy było 
zaledwie kilka orków, a ci wygl�dali raczej na przestraszonych ni� ch�tnych do bitki. Wulfgar 
zignorował instynkt nakazuj�cy zaj�� si� poobijanymi pasa�erami wagoników. Zamiast tego 
pobiegł w lewo, po skalistym zboczu, w stron� wie�y. Drzwi były cz��ciowo otwarte, ork 
schował si� za nimi dokładnie w tej samej, gdy Wulfgar opu�cił bark i uderzył w nie z rozp�du. 

Ork st�kn�ł i przeleciał przez pomieszczenie, wymachuj�c ko�czynami; jego trzej 
towarzysze przygl�dali si� temu ze zdumieniem. Nie mieli poj�cia, �e wróg si� przedostał, nawet 
kiedy Aegis-fang opadł, rozwalaj�c czaszk� temu, który stał najbli�ej wej�cia. 

Wulfgar przebiegł obok padaj�cego ciała, zamachuj�c si� młotem. Nast�pny ork odskoczył 
i obrócił si�, pragn�c si� wymkn��, lecz młot zahaczył go na tyle mocno, �e cisn�ł go w po– – 
wietrze. Lot broni zako�czył si� gwałtownie na kamiennej �cianie. Wulfgar ruszył do przodu, 
uderzaj�c trzeciego orka, który szybko odskoczył poza jego zasi�g. Lecz barbarzy�ca tylko 
zmienił kierunek uderzenia młota, tak �e wbił si� w plecy przyci�ni�tego twarz� do �ciany orka, 
mia�d��c mu �ebra i rozrywaj�c boki. Istota siekn�ła, krew pociekła z ust. 

Wulfgar nie sprawdzał jednak, pewien, �e cios był �miertelny. Pu�cił Aegis-fanga �wiadom, 
�e powróci na jego wezwanie i pop�dził naprzód, zbijaj�c włóczni� ostatniego orka, któr� 
usiłował si� niezgrabnie zastawi�. 

Wielki barbarzy�ca podszedł bli�ej i owin�ł r�k� wokół jego szyi, po czym nacisn�ł mocno 
do siebie i w dół, wyginaj�c go do tyłu i wyduszaj�c �ycie. 

– Nad tob�! – zawołał ochryple od drzwi jaki� krasnolud. 
Wulfgar obejrzał si� i zobaczył Billa Husken Nuggeta, stra�nika, który był na wie�y, gdy 

została zaatakowana. Billa powalono zatrut� strzałk�, a jego gardło zostało precyzyjnie przeci�te, 
odbieraj�c mu głos, który dopiero teraz zacz�ł odzyskiwa�. Wycofuj�ce si� krasnoludy s�dziły, 
�e jest martwy, lecz, jak to miały w zwyczaju, zabrały go ze sob�... i uczyniły słusznie, gdy� 
niedługo potem ockn�ł si�, kln�c szeptem na czym �wiat stoi. 

Wzrok Wulfgara pomkn�ł w gór�, w sam� por�, by zobaczy� orka, ciskaj�cego włóczni� ze 
strychu. W tej samej chwili stwór zachwiał si�, gdy wystrzelony przez Billa bełt zaton�ł w jego 
boku. 

Wulfgar nie mógł uskoczy�, wi�c obrócił si� tylko i zasłonił, wyci�gaj�c r�k�, któr� wci�� 
�ciskał za gardło umieraj�cego orka. Włócznia wbiła si� w jego plecy, Wulfgar odrzucił trupa na 
bok. Zerkn�ł na Billa, który pu�cił do niego oko, po czym wbiegł na drabin� i skoczył, 
wyci�gaj�c r�ce, by złapa� si� za skraj otworu prowadz�cego na strych. Dzi�ki niezwykłej sile, 



z łatwo�ci� si� podci�gn�ł. 
– Aegis-fang! – krzykn�ł, przywołuj�c zaczarowany młot. Rycz�c i wymachuj�c nim, szybko 

wygonił orki ze strychu. 
Na dole krasnoludy, w tym Bili i Bruenor, wyka�czały je, gdy tylko uderzały o ziemi�. 
Wulfgar podbiegł do drabiny i prawie upadł, potkn�wszy si� o niewielk� posta�, która 

przebiegła obok niego. Nie był zaskoczony, widz�c Regisa wychodz�cego przez małe okienko na 
strychu, nie był te� zaskoczony, kiedy wspi�wszy si� na drabin� i wywa�ywszy ramieniem klap� 
doci��on� kilkoma workami zapasów zobaczył niziołka spogl�daj�cego na niego ponad 
kraw�dzi� otworu. 

Gdy tylko Wulfgar skupił na sobie uwag� wszystkich trzech orków, niziołek podszedł, usiadł 
na krenela�u, wybrał cel i cisn�ł swoim buzdyganem. Bro� zawirowała w powietrzu i trafiła orka 
w twarz. Stwór cofn�ł si� chwiejnie i niemal przeleciał przez blanki, a kiedy si� wreszcie 
wyprostował, rozp�dzony niziołek wpadł prosto na niego. Ork spadł, za nim zaraz nast�pny, 
wyrzucony przez Wulfgara. Trzeci, widz�c rozw�cieczonego barbarzy�c�, wyskoczył sam. 

– Dobre miejsce na dowodzenie! – zawołał Bruenor, wchodz�c przez klap�. Podbiegł ku 
południowej cz��ci wie�y i spojrzał na pole bitwy. 

Szeroki u�miech na jego twarzy znikł, kiedy obrócił oczy na wschód, ku rzece. 
 

* * * 
 
Wstrz�s, kiedy uderzyli o �cian�, zatrz�sł ich z�bami i �cisn�ł tak, i� nagle o�miu 

krasnoludów znalazło si� w miejscu zajmowanym wcze�niej przez dwóch. Wszyscy jako� to 
znie�li. 

Nie tylko w tym wagoniku i w kolejnych dziewi�ciu tego składu, ale i w dwudziestu innych, 
tworz�cych pozostałe. 

Ivan i Pikel Bouldershoulder wyprostowali si� i pchn�li z całej siły do tyłu, usiłuj�c unikn�� 
zmia�d�enia przez pozostałych. Jednak wstrz�sy powtarzały si�, �elazne wózki skr�cały si� 
i wyginały. Spod ich kół wylatywały kamienie. 

Kiedy wreszcie wszystko si� uspokoiło, Ivan pierwszy wcisn�ł plecy w podziurawion� 
osłon� wózka. Otworzył j� na tyle, aby móc wysun�� głow�. 

– Na Moradina! – krzykn�ł do swoich towarzyszy. – Pchajta, chopaki, i to �ywo! 
Widział, �e plan nie udał si� do ko�ca, przynajmniej u nich. Z trudem przebili si� przez 

skaln� �cian�, sprowadzili za to lawin�, która zasypała połow� składu i powgniatała blachy. 
Blokowali sob� wyj�cie z tunelu, uniemo�liwiaj�c wyj�cie pozostałym wojownikom. 

Chwycił pogi�t� osłon� i poci�gn�ł z całej siły. Kiedy nic to nie dało, wyci�gn�ł r�k� 
i usiłował zepchn�� kilka przygniataj�cych j� kamieni. 



– Dalej, chopaki! – krzyczał. – Bo orki dostanom nas w pudełeczku ze wst��eczkom! 
Zacz�li zgodnie wali� w metalow� osłon�, która ze skrzypieniem uchyliła si� nieco bardziej. 

Ivan nie czekał i przecisn�ł si� na zewn�trz. 
Widok wcale nie był zach�caj�cy. Tylko dwa z dziewi�ciu wagoników były otwarte, 

a krasnoludy wychodziły na zewn�trz, zakrwawione i oszołomione. Wygl�dało na to, �e wraz 
z nimi spadła połowa górskiego zbocza i tutaj utkwili. 

Na wschodzie Ivan widział i słyszał zbli�aj�c� si� szar�� orków. 
Jasnobrody krasnolud wspi�ł si� na swój uszkodzony wagonik i zepchn�ł na bok kilka 

dalszych kamieni, po czym z całych sił poci�gn�ł za osłon�. 
Pierwszy wyskoczył Pikel, a potem jeszcze jeden krasnolud i nast�pny, za� Ivan przez cały 

czas wykrzykiwał zach�ty. 
Orki zbli�ały si�. 
Potem usłyszeli drugi ryk, dochodz�cy z miejsca znajduj�cego si� na północ od ich pozycji. 

Ivan wystawił głow� nad stert� kamieni i zobaczył kontrszar�� Battlehammerów. Składy 
�rodkowy i północny przebiły si� dokładnie tak, jak planowano, armia Mithrilowej Hali 
wybiegała na zewn�trz w całej swojej chwale, skr�caj�c na wschód i południe, by utworzy� 
pier�cie� wokół rozbitego południowego składu. Krasnoludy starły si� z orcz� nawał�, topór 
przeciw włóczni, miecz przeciw mieczowi, a tak za�arcie, i� połowa orków i krasnoludów padła 
w pierwszych chwilach walki. 

Ivan wyskoczył z rumowiska i poprowadził szar�� tych niewielu krasnoludów 
z południowego składu, którzy byli w stanie walczy�. Było ich zaledwie dwudziestu na 
osiemdziesi�ciu, którzy znajdowali si� w składzie; reszta była albo powa�nie ranna, albo nie 
mogła wyj�� z powgniatanych i na wpół przysypanych wagoników. 

Nim Ivan, Pikel i pozostali wł�czyli si� do walki, natarcie orków zostało powstrzymane. 
Nacierało coraz wi�cej krasnoludów, które ustawiały si� w szyki i maszerowały równo, by 
wesprze� flanki i przerwa� napływ kolejnych fal orczych wojowników. 

– Ku rzece, chłopcy! – wołano od czoła. Ivan rozpoznał głos Treda. – Przyszli chłopcy 
z Felbarr i potrzebuj� nas! 

To wła�nie chcieli usłysze� Battlehammerowie. Natarli jeszcze mocniej, pchaj�c przed sob� 
orki i wykrzykuj�c raz po raz „Ku rzece!”. 

 
* * * 

 
Natarcie w centrum i na południu okazało si� silne. Krasnoludy przełamały opór przeciwnika 

i pod��ały z niezłym impetem, lecz ze szczytu wie�y Bruenor, Wulfgar i Regis mieli na wszystko 
całkiem inny punkt widzenia. 



Regis zamrugał i odwrócił wzrok, gdy wielki głaz uderzył w �rodek tratwy pełnej 
krasnoludów z Felbarru, wrzucaj�c kilku z nich do lodowatej wody i przewracaj�c łód�. 

Łodzie płyn�ły pod pr�d, krasnoludy usiłowały wiosłowa�, by wyl�dowa� na drugim brzegu 
jak najbli�ej pola walki. Lecz orki i giganci mieli kilka własnych sztuczek. Na kursie łodzi 
pojawiły si� ostre pnie, wbijaj�c si� w burty i utrudniaj�c wiosłowanie. Deszcz głazów, 
ciskanych przez gigantów i miotanych z katapult, z ka�d� sekund� stawał si� coraz bardziej 
g�sty. Wpadały do wody z gło�nym pla�ni�ciem, wyrzucaj�c fontanny wody, b�d� przebijały 
krasnoludzkie łodzie. 

Płyn�ł ich ju� ponad tuzin, a w ka�dej siedziały dziesi�tki krasnoludów. Trzej stoj�cy na 
wie�y obserwatorzy martwili si�, czy którejkolwiek z nich uda si� dobi� do brzegu. 

Bruenor krzyczał do dowódców na dole: 
– Dotrzyjcie do tej przekl�tej rzeki i zawró�cie na pomoc! Musimy oczy�ci� brzeg! 

Zap�d�cie ich na skaln� półk� – polecił Wulfgarowi. – Musimy powstrzyma� tych gigantów! 
Barbarzy�ca kiwn�ł głow� i zszedł po drabinie, lecz Regis pokr�cił tylko głow� i powiedział 

to, czego si� obawiał: 
– Jest ich zbyt wielu. 
W ci�gu kilku minut krasnoludzkie natarcie rozdzieliło armi� orków na pół, kieruj�c si� 

prosto ku brzegom Surbrin. Im wi�cej jednak krasnoludów biegło, by wesprze� szeregi, tym 
wi�cej orków nadbiegało z pomocy. Wielka masa przebiegała górskim szczytem, by doł�czy� do 
walki. 

Bruenor i Regis mogli tylko przygl�da� si� temu bezradnie. Bruenor widział, �e zdob�d� 
brzeg i utrzymaj� si� na południe od tej ostrogi, lecz nie zdołaj� przedosta� si� tak daleko na 
północ, by osłabi� ostrzał gigantów i pomóc tym z Cytadeli Felbarr. 

Kolejny głaz zniszczył jedn� z łodzi – połowa krasnoludów wpadła do wody, ci��kie zbroje 
wci�gały ich w lodowate odm�ty. 

Regis przetarł pulchnymi dło�mi twarz. 
– Na bogów – j�kn�ł. 
Bruenor uderzył pi��ci� w kamie�, po czym zszedł po drabinie na dół. W ci�gu kilku chwil 

znalazł si� na zewn�trz wraz z Wulfgarem, wołaj�c do siebie ka�dego krasnoluda. Wraz 
z barbarzy�c� poprowadzili atak wprost na północ, ku skalnej półce i poza ni�. 

Regis krzyczał za nim, lecz nadaremnie. Niziołek widział, jak wielkie siły znajduj� si� za 
skałami, wiedział te�, �e Wulfgar i Bruenor spiesz� na pewn� �mier�. 

Na rzece zaton�ła kolejna łód�. 
 



18. 
O KRASNOLUDZKI WŁOS 

 
Nikwillig j�czał i krzyczał, kiedy wywróciła si� kolejna z łodzi, skazuj�c dzielnych 

krasnoludów na �mier� w wodzie. Spojrzał na swego towarzysza, szukaj�c jakich� oznak nadziei. 
Hralien, równie sfrustrowany jak krasnolud, patrzył w tył, na przebiegaj�cych wła�nie 

mi�dzy głazami swoich wojowników. Namierzyli miejsce, z którego padały najbardziej 
mordercze salwy. Trójka gigantów miała z tego wiele zabawy – ciskali w bezbronne, 
przepływaj�ce obok łodzie jeden głaz za drugim. 

Wódz elfów wiele razy nakazywał gestem spokój swoim wojownikom, lecz wszyscy, nawet 
Hralien, byli rozw�cieczeni widokiem zacnych krasnoludów, tak bezkarnie mordowanych. 
Jednak Hralien trzymał ich w �cisłym szyku i zakazywał strzela� z łuków, dopóki giganci nie 
znajd� si� dokładnie pod nimi. 

Elf skin�ł głow� i jego podwładni, sze�� dziesi�tek najlepszych wojowników 
z Ksi��ycowego Lasu, naci�gn�li haki. Kilka przekazanych r�k� znaków i grupy podzieliły si� 
celami, a okrzyk Hraliena pu�cił je w ruch. 

Ka�dego giganta trafiły dziesi�tki strzał, a jeszcze nim uderzyły w cel, łucznicy mieli ju� na 
ci�ciwach nast�pne. 

Pomkn�ło nast�pne sze��dziesi�t, a szum nadlatuj�cych strzał zagłuszył nawet krzyki 
rannych gigantów. 

Jeden z trzech padł po drugiej salwie, chwytaj�c drzewce wystaj�ce mu z grubego karku. 
Dwaj pozostali ruszyli chwiejnie, ale nie w stron� przeciwników. Wielkoludy widziały ju� 
wystarczaj�co wiele elfich oddziałów. Jeden padł płasko na ziemi�, a drugi, trafiony wiele razy 
w nogi, usiłował mimo wszystko usta�. Przyj�ł na siebie cał� trzeci� salw�; trzy tuziny strzał 
cisn�ły go na kamienie. 

Na zachodnim brzegu, gdzie panowała rado�� z łatwej rzezi krasnoludów, wszcz�ł si� tumult. 
Giganci krzyczeli, a orki, dziesi�tki i setki, kr�ciły si� bezradnie wokół. 

– Dalej! – wołał Hralien do swoich. – Nie pozwólcie im zbli�y� si� na tyle, by�my musieli 
si�gn�� po miecze! 

Oddział ksi��ycowych elfów ustawił si� w szeregu – wszyscy mieli zaci�te twarze, zielone 
płaszcze łopocz�ce na wietrze i jednakowe, srebrne hełmy, rozszerzaj�ce si� na podobie�stwo 
ptasich skrzydeł. Zało�yli strzały i unie�li łuki do góry, by wybiera� najbardziej dogodne dla 
siebie cele. 

Niewiele orków postanowiło ruszy� w ich stron�, dlatego tych celów było coraz mniej. 
Elfy pomaszerowały na południe, a kierunek ich marszu wskazywały chmury strzał. 



 
* * * 

 
Wulfgar poprowadził szar�� przez skaln� półk�. Natychmiast opadły ich orki, biegn�ce na 

południe, by wesprze� towarzyszy. 
Wymachuj�c Aegis-fangiem, pot��ny barbarzy�ca rozp�dził najbli�szych przeciwników. 

Wielki zamach młotem cisn�ł par� orków do tyłu, potem zrobił krok do przodu i pchni�cie – 
i kolejny ork odrzucony. Obok Wulfgara dziko nacierały krasnoludy, tn�c i siekaj�c, odpychaj�c 
orki na bok, je�li nie mogliby trafi� ostrzem. 

– Na gór�! – krzyczał Wulfgar chc�c, by jego oddziały jak najszybciej zabezpieczyły skaln� 
półk�. 

Sam parł na gór�, kamie� za kamieniem. Na dół spadały orki, które usiłowały stawi� mu 
opór, powalone na ziemi� albo rzucone na bok. Jako pierwszy dotarł na szczyt i trwał tam 
niewzruszenie niczym gigant mi�dzy orkami i krasnoludami. 

Wzywał krasnoludy, by zgromadziły si� wokół niego i tak si� stało. Nadbiegały małymi 
grupkami, ustawiaj�c si� wokół w idealnym szyku. Ci pierwsi stan�li po bokach barbarzy�cy, 
nast�pni zacz�li osłania� ich boki. Nadbiegli kolejni, lecz orki nie były równie zdecydowane. Po 
drugiej stronie zbocza skr�cały na wschód lub zachód, aby unikn�� pot��nego barbarzy�cy i jego 
pot��nego młota. 

Ze swego miejsca Wulfgar widział, �e szykuje si� katastrofa: daleko na wschód, nad 
brzegiem, stała tak wielka masa orków, gotowych ruszy� na południe, �e krasnoludy 
prawdopodobnie nie zdołaj� utrzyma� tego, co zdobyły. Krasnoludy były równie� nad rzek�, na 
południe od skalnej ostrogi, gor�czkowo umacniaj�c zdobyt� pozycj�. 

Je�li dadz� si� odepchn�� od rzeki, dzielni wojownicy z Felbarr nie b�d� mieli gdzie 
wyl�dowa�. 

Spogl�daj�c na rzek�, na fontanny wody wywołane przez głazy, miotaj�ce si� w wodzie 
krasnoludy, podziurawione łodzie i spadaj�ce pociski, Wulfgar zastanawiał si�, czy utrzymanie 
brzegu cokolwiek zmieni. Czy w ogóle który� krasnolud do niego dotrze? 

Mimo to Battlehammerowie musieli spróbowa�. Dla dobra krasnoludów z Felbarr, dla dobra 
całej krasnoludzkiej społeczno�ci. 

Wulfgar obejrzał si� za siebie i zobaczył Bruenora, prowadz�cego kolejny oddział na 
wschód, wzdłu� podstawy ostrogi, ku rzece. 

– Na wschód! – rozkazał swoim Wulfgar. – Staniemy wy�ej i ka�emy orkom drogo zapłaci� 
za ka�dy kamyk! 

Krasnoludy krzykn�ły rado�nie i ruszyły za nim, zbiegaj�c po kamiennej półce ku miejscu, 
gdzie skała znikała w rzece. Maj�c zaledwie setk�, wojowników na pewno przegraj� i zostan� 



bardzo szybko wybici. Wszyscy to wiedzieli, a mimo to szar�owali z ch�ci�. 
Zatrzymali si� na w�skim pasie wysokiej skały, mi�dzy polem walki na południu – gdzie do 

walki wł�czył si� Bruenor i krasnoludy zacz�ły wygrywa� – a zbli�aj�cym si� z północy 
mrowiem. 

– Bruenor osłoni nam tyłki! – krzykn�ł Wulfgar. – Bronimy si� tylko od północy! 
Krasnoludy zaj�ły najlepsze stanowiska, które dawałyby im jak�� osłon� od pomocy, 

wierz�c, �e król i jego krewniacy ochroni� ich od południa. 
– Ka�da chwila, jak� damy tym za nami, przybli�a chwil�, kiedy Felbarr wyl�duje na naszym 

brzegu! – krzykn�ł Wulfgar. Musiał krzycze� bardzo gło�no, gdy� chmara orków zbli�ała si� 
z wrzaskiem i wyciem. 

Dopadły do podstawy w�skiej półki i zacz�ły pi�� si� w gór�. Wulfgar i pozostali ciskali 
w nich głazami, strzelali z kusz, a na ich plecy spadały ciosy Aegis-fanga. Te, które zdołały 
dotrze� do lepiej umocnionych pozycji, natkn�ły si� na Wulfgara, syna Beornegara. Trwał on 
niczym stary d�b, wysoki, pot��ny i nieugi�ty. 

Wulfgar, którzy przetrwał w Dolinie Lodowego Wichru, nie chciał ust�pi�. 
Wulfgar, który prze�ył m�ki demona Errtu, pokonał swoje l�ki i zignorował ciosy orczych 

włóczni. 
Krasnoludy zgromadziły si� wokół niego, wykrzykuj�c przy ka�dym ciosie topora czy młota, 

ka�dym pchni�ciu zadanym porz�dnie wykonanym mieczem. Wrzeszczeli, aby zapomnie� o bólu 
ran, o otartych kostkach, dziurach i pchni�ciach. Wrzeszczeli, aby zapomnie� o prawdzie, �e 
wkrótce fala orków zmyje ich st�d i poniesie ku Halom Moradina. 

Wrzeszczeli, a ich głos stał si� wkrótce jeszcze gło�niejszy, gdy na pomoc przybyli im 
kolejni, walcz�cy u boku Bruenora, wraz z królem, zdecydowanym zgin�� u boku swego 
bohaterskiego, przybranego syna. 

Za nimi do brzegu dotarła pierwsza łód� z krasnoludami z Felbarru. Krasnoludy natychmiast 
ruszyły na pomoc. Potem przybiła druga, a zbli�ało si� ich o wiele, wiele wi�cej. 

Bruenor i Wulfgar wiedzieli jednak, �e to nie wystarczy. Wrogów było zbyt wielu. 
– Wracamy do Hali? – spytał Wulfgar. 
– Nie mamy jak st�d uciec, chłopcze – odparł Bruenor. Wulfgar skrzywił si�, słysz�c 

bezradno�� w głosie krasnoluda. 
Wygl�dało na to, �e ich �miały wypad był skazany na kl�sk�, na całkowit� pora�k�. 
– Walcz wi�c dalej! – powiedział do Bruenora i krzykn�ł, by wszyscy mogli go usłysze�: – 

Walczcie! Za Mithrilow� Hal� i Cytadel� Felbarr! O własn� skór�! 
Na północnym zboczu orki gin�ły dziesi�tkami, lecz wci�� nacierały. Na miejsce ka�dego 

zabitego pojawiały si� dwa nowe. 
Wulfgar dalej stał na �rodku linii, cho� ramiona mu osłabły i wolniej wymachiwał młotem. 



Krwawił z wielu ran, jedna r�ka, któr� zbyt pó�no zablokował cios orczej pałki, spuchła do dwa 
razy wi�kszych rozmiarów. Lecz chciał, aby ta wła�nie r�ka zacisn�ła si� na stylisku młota. 

Chciał uspokoi� trz�s�ce si� nogi. 
Krzycz�c i rycz�c, rozwalił głow� kolejnemu orkowi. 
Nie zwracał uwagi na tysi�ce, wci�� nadci�gaj�ce z północy, skupiaj�c si� na tych, którzy 

podeszli mu pod r�ce. 
On i pozostali tak bardzo si� w tym zatracili, �e nie zauwa�yli, jak szeregi orków nagle si� 

przerzedzaj�. Nikt nie zauwa�ył, �e orki nagle uciekaj� na zachód, pojedynczo lub grupkami, 
b�d� nagle wal� si� na skały, niektóre w drgawkach, inne martwe ju� w chwili, kiedy dotkn�ły 
ziemi. 

�aden z nich nie słyszał szumu elfich strzał. 
Po prostu walczyli i walczyli. Kiedy coraz mniej orków biegło w ich stron� byli tak samo 

zaskoczeni, jak uradowani. 
Zast�py orków, walcz�ce z upartym wrogiem na południu i dziesi�tkowane przez nowego 

przeciwnika na pomocy, poszły w rozsypk�. 
 

* * * 
 
Walka na południe od szczytu trwała ju� od dłu�szego czasu. Kiedy grupa Wulfgara zdołała 

spojrze� w tamt� stron� i doł�czy� do głównych sił Battlehammerów, i kiedy elfy 
z Ksi��ycowego Lasu z Nikwilligiem dotarły na skaln� półk� i zacz�ły wysyła� precyzyjne, 
mordercze salwy w najg�stsze i najbardziej za�arte grupy orków, wynik starcia był przes�dzony. 

Bruenor Battlehammer stał na brzegu rzeki na południe od szczytu, spogl�daj�c w wartko 
płyn�c� wod�, która tego dnia stała si� grobem dla setek krasnoludów z Felbarr. Uzyskali 
poł�czenie z Mithrilowej Hali do rzeki, otworzyli swoje korytarze i uchwycili przyczółek, 
z którego mogli zacz�� ataki na północ. 

Ale cena... 
...cena była straszliwa. 
– Wy�lemy wojska na południe i znajdziemy lepsze miejsce do l�dowania – powiedział do 

niego Tred. Jego głos był stłumiony silnym wra�eniem, wywołanym ponurym obrazem pola 
walki. 

Bruenor spojrzał na twardego krasnoluda i stoj�cego obok niego Jackonraya. 
– Je�li zdołamy oczy�ci� brzeg na południu, nasze łodzie b�d� mogły płyn�� z dala od 

gigancich katapult – wyja�nił Jackonray. 
Bruenor ponuro skin�ł głow�. 
Tred o�mielił si� poklepa� znu�onego króla po ramieniu. 



– Wiemy, �e dla nas uczyniłby� to samo. Gdyby to Cytadela Felbarr była zagro�ona, król 
Bruenor wraz ze swoimi chłopakami skoczyłby w ogie�, byle by nam tylko pomóc. 

Bruenor wiedział, �e to prawda, dlaczego jednak woda wydawała mu si� taka czerwona? 



 

CZ��� TRZECIA 
 

ZIMOWY ODPOCZYNEK 
 
Czy wiesz, co to znaczy by� elfem, Drizzcie Do’Urdenie? Moja towarzyszka cały czas zadaje 

mi to pytanie; wygl�da na to, �e jest zdecydowana pomóc mi zrozumie� skutki �ycia, które trwa 
kilka stuleci – skutki dobre i złe, o ile zastanowi� si�, �e tak wiele osób, z którymi miałem 
styczno��, nie prze�yje nawet połowy tego czasu. 

Zawsze dziwiło mnie, �e cho� elfy �yj� niemal tysi�c lat, a ludzie mniej ni� wiek, ludzcy 
magowie cz�sto osi�gaj� taki stopie� wiedzy i mocy, �e potrafi� stawa� w szranki 
z najwi�kszymi elfimi magami. Widocznie to nie kwestia inteligencji, lecz skupienia. Do tej pory 
zawsze my�lałem tak o ludziach, gdy� ich po�piech wynika ze �wiadomo�ci, �e ich �ycie nie 
b�dzie trwa� wiecznie. 

Teraz widz�, �e cz��ciowo jest za to odpowiedzialny elfi punkt widzenia, który nie wynika 
z fałszu czy słabo�ci. Chodzi tu raczej o spokojniejszy bieg �ycia, pozwalaj�cy zachowa� zdrowy 
rozs�dek w �yciu, podczas którego ogl�damy narodziny i �mier� całych stuleci. Albo, je�li tak 
mo�na rzec, jest to skokowy bieg �ycia, seria wybuchów. 

Ku mojemu zaskoczeniu teraz to zauwa�am, a my�l ta pojawiła si� w mojej głowie dopiero 
wtedy, gdy Innovindil zacz�ła wylicza� swoje zwi�zki zarówno z ludzkimi, jak i elfimi 
partnerami. Kiedy Innovindil pyta mnie teraz: „Czy wiesz, co to znaczy by� elfem, Drizzcie Do 
Urdenie?, mog� u�miechn�� si� spokojnie i pewnie. Po raz pierwszy w �yciu s�dz�, i� wiem, co 
to znaczy. 

By� elfem to znaczy wybiera� sobie fragmenty czasu. By� elfem to prze�y� kilka krótszych 
odcinków �ycia. Nie porzuca� zdolno�ci do spogl�dania naprzód, lecz równie� odnale�� 
emocjonalnie wygodne dla nas, krótsze odcinki czasu, w których b�dziemy egzystowa�. 
W �wietle takiego stwierdzenia znacznie istotniejsze staje si� pytanie: „Gdzie znajduje si� 
granica wygody dla takiego istnienia?”. 

Istnieje wiele elementów, które narzucaj� nam takie decyzje – decyzje, które do pewnego 
stopnia pozostaj� raczej pod�wiadome ni� celowe. Bycie elfem oznacza prze�ycie swoich 
towarzyszy, o ile nie s� elfami, a nawet je�li nimi s�, to wie� z nimi rzadko przetrwa wiele 
stuleci. Bycie elfem to radowanie si� szczególnymi momentami �ycia naszych dzieci – o ile b�d� 
półelfami, czy nawet czystej krwi – ze �wiadomo�ci�, �e mog� ciebie nie prze�y�. W takiej 
perspektywie jedyn� pociech� jest gł�bokie przekonanie, i� posiadanie tych dzieci i krótkich 



chwil rado�ci stanowi błogosławie�stwo, stanowi�ce wi�ksz� •warto�� ni� ból, który ka�da 
czuj�ca istota z pewno�ci� czuje przy �mierci swego potomstwa. Je�li ryzyko, �e kto� b�dzie �ył 
dłu�ej ni� swoje dziecko, nawet je�li prze�yje ono w pełni wyznaczony dla niego czas, 
powstrzyma w przyszło�ci tak� osob� od posiadania dzieci, wówczas strata jest podwójnie 
bolesna. 

Wobec tego pozostaje tylko jedna odpowied�: by� elfem to radowa� si� �yciem. 
By� elfem to cieszy� si� chwil�: wschodem i zachodem sło�ca, niespodziewanymi, krótkimi 

chwilami miło�ci i przygody, godzinami dobrego towarzystwa. To, przede wszystkim, nigdy nie 
da� si� sparali�owa� naszym obawom o przyszło��, której nie mo�na przewidzie�, nawet je�li 
przepowiednie doprowadz� ci� do oczywistych i cz�sto ponurych wniosków. 

To wła�nie oznacza bycie elfem. 
W przeciwie�stwie do drowów, elfy z powierzchni cz�sto ta�cz� i �piewaj�. Wtedy zmuszaj� 

si� do trwania w tera�niejszo�ci, chwili obecnej, a cho� mog� �piewa� o bohaterach, dawnych 
dziejach czy proroctwach, tkwi� w danej chwili, w tera�niejszo�ci, chwytaj�c rado�� i my�l, 
trzymaj�c si� ich tak mocno, jak ka�dy człowiek. 

Człowiek mo�e postanowi�, �e b�dzie „kim� wielkim magiem albo przywódc�, lecz dla 
elfów upływ czasu jest zbyt powolny, aby obiera� tak konkretne i okre�lone cele. Mówi si�, �e 
wspomnienia ludzi �yj� krótko, lecz odnosi si� to równie� do elfów. Dawno zmarli ludzcy 
bohaterowie bez w�tpienia niezbyt przystaj� do tego, co wyobra�aj� sobie bardowie i ich 
widownia. To samo odnosi si� te� do elfów, nawet je�li elfi bardowie znali bohaterów swoich 
pie�ni! 

Wieki sprawiaj�, �e wspomnienia blakn� i zmieniaj� si�, szkiełko czasu zmienia obraz. 
Zatem dla elfa dobre �ycie to albo efekt odpowiedniego uchwycenia historycznej chwili albo, 

jeszcze cz��ciej, seria poł�czonych, mniejszych wydarze�, które ostatecznie składaj� si� na co� 
wi�kszego. To ci�gły proces rozwoju, lecz mo�liwy tylko dzi�ki zbieraniu do�wiadcze�. 

Teraz wiem, �e bycie elfem to przede wszystkim niedopuszczenie do tego, by sparali�ował 
nas strach przed przyszło�ci�, której nie mo�na kontrolowa�. Wiem, �e umr�. Wiem, �e umr� ci, 
których kocham, a nierzadko – tak przypuszczam, lecz nie wiem na pewno! – umr� na długo 
przede mn�. Pewno�� to siła, w�tpliwo�ci s� niewiele warte, a zamartwianie si� w�tpliwo�ciami 
jest warte jeszcze mniej. 

Teraz to wiem i w ten oto sposób zostałem wyzwolony z wi�zów przyszło�ci. 
Teraz wiem, �e ka�da chwila powinna by� skarbem, którym trzeba si� cieszy� i która 

powinna by� doceniana jak najpełniej, w najlepszy mo�liwy sposób. 
Teraz widz�, jak opadaj� wie�y nic niewartych trosk i obaw. 
Jestem wolny. 
– Drizzt Do’Urden 



19. 
CICHE DEKADNIE 

 
Na dalekiej północy, na wzgórzach u stóp Grzbietu 	wiata, zima rozgo�ciła si� ju� na dobre. 

Zimne wiatry niosły ze sob� kłuj�ce płatki �niegu, cz�sto padaj�ce poziomo, a nie pionowo. 
Drizzt i Innovindil otulali si� mocniej kapturami, lecz �nieg wci�� kłuł ich w twarze, a migotanie 
zasp sprawiało, i� drow musiał mru�y� swoje wra�liwe oczy nawet wtedy, gdy sło�ce nie 
�wieciło w pełni. Wolałby i�� po zmroku, lecz wtedy było zbyt zimno. Dlatego wraz z Innovindil 
i Zmierzchem sp�dzali te godziny przytuleni do siebie, przy ognisku. Nie mógł uwierzy� w tak 
gwałtown� zmian� pogody, bior�c pod uwag�, �e wokół Mithrilowej Hali wci�� panowała jesie�. 

Szli powoli, mo�e kilka mil dziennie i to tylko wtedy, gdy nie usiłowali wspina� si� na wy�ej 
poło�one, oblodzone przeł�cze. Kilka razy odwa�yli si�, by pegaz przeniósł ich nad szczególnie 
trudnymi do pokonania grzbietami, lecz tutaj wiatr był niebezpiecznie zbyt silny nawet dla 
pot��nych skrzydeł Zmierzchu. Poza tym nie chcieli zosta� wypatrzeni przez Gerti i jej 
gigantów! 

– Ile to ju� dni? – spytał Innovindil, kiedy w popołudniowej szarówce zatrzymali si�, by 
odpocz�� i co� zje��. 

– Dekadzie� i sze�� dni? – odparła, tak samo jak on niepewna, ile tak naprawd� czasu �cigali 
Gerti. 

– Wygl�da na to, �e min�li�my granice mi�dzy porami roku – zauwa�ył drow. 
– W górach nigdy nie nastaje lato, a tutaj nawet wiosna i jesie� wygl�daj� tak jak dla nas, 

mieszkaj�cych ni�ej, zima. 
Słuchaj�c Innovindil, Drizzt popatrzył na południe. Widok ten przypomniał mu, jak wysoko 

zaszli. Przed nimi rozci�gał si� otwarty teren, opadaj�cy łagodnie i tak szeroki, i� wydawało si�, 
�e został spłaszczony. Widz�c to, Drizzt pomy�lał, �e gdyby ziemia była całkiem równa i mniej 
pop�kana, mógłby pu�ci� st�d jaki� głaz, a ten odbiłby si� od wrót Mithrilowej Hali. 

– Wyprzedz� nas zbytnio – powiedział. – Powinni�my ju� rusza� dalej. 
– Oni id� ku L�ni�cej Bieli – odparła Innovindil. – Znajdziemy j� bez w�tpienia. Z grzbietu 

Zmierzchu wiele razy widziałam le�e gigantów. 
Wskazała na północny zachód, ku wy�szym partiom gór. 
– Czy zdołamy pokona� przeł�cze? – spytał Drizzt, spogl�daj�c na niebo koloru stali, ci��kie 

od chmur nios�cych jeszcze wi�cej �niegu. 
– W taki czy inny sposób – odparła. Drow ucieszył si�, widz�c zdecydowanie Innovindil. Jej 

twarz miała wyraz takiej samej siły i spokoju, jak jego. – Bardzo dobrze traktowali Jutrzenk�. 
– Giganci doceniaj� pi�kno. 



Tak jak ja, pomy�lał Drizzt, lecz nie wypowiedział tego na głos. Pi�kno, siła i serce 
poł�czone w jedno. 

My�lał o tym, spogl�daj�c na Innovindil, lecz sama ta my�l sprawiała, �e umysł podsuwał 
obraz innej kobiety, któr� kiedy� znał. Drizzt wiedział, �e miały ze sob� wiele wspólnego, lecz 
nie musiał spogl�da� dalej ni� na szpiczaste uszy Innovindil i ostro wznosz�ce si� brwi, by 
pami�ta�, �e s� tu tak�e ogromne ró�nice. 

Elfka wstała od niewielkiego ogniska i zacz�ła zbiera� swoje rzeczy. 
– Mo�e zdołamy oddali� si� jeszcze bardziej, nim spadnie �nieg – powiedziała, mocuj�c 

miecz i sztylet przy pasie. – Przy tym wietrze nie przejdziemy przez zadymk�. 
Drizzt kiwn�ł lekko głow�, lecz Innovindil była zbyt zaj�ta, by to zauwa�y�. Drow 

przygl�dał si� jej przygotowaniom, podziwiaj�c ruch jej ciała i pasemek poruszanych przez wiatr 
włosów. 

Przypomniały mu si� pierwsze dni po upadku Płycizn, kiedy ukrywał si� w jaskini, obracaj�c 
w dłoniach hełm zmarłego przyjaciela. Znów poczuł pustk�, jaka go wtedy opanowała, 
przypominaj�c, jak daleko od niej odszedł. Drizzt oddał si� wtedy gniewowi i bólowi, by� mo�e 
po raz pierwszy w �yciu zaakceptował poczucie całkowitej beznadziei. 

Innovindil i Tarathiel wyci�gn�li go z tego ciemnego miejsca cierpliwo�ci�, łagodnymi 
słowami i zwykł� przyja�ni�. Ze spokojem przyjmowali jego instynktown� obron�, któr� 
reagował na ka�d� prób� zbli�enia si� z ich strony. Bez podejrze� przyj�li wyja�nienia o �mierci 
Ellifain. 

Drizzt Do’Urden wiedział, �e nikt nigdy nie zast�pi Bruenora, Catti-brie, Regisa i Wulfgara; 
ta czwórka była wła�ciwie cz��ci� jego osoby. Ale mo�e wcale nie musiał ich zast�powa�. 
Zamiast próbowa� zatyka� te puste miejsca, mo�e zaspakaja� swoje potrzeby emocjonalne wokół 
nich. 

Wiedział, �e to wła�nie obiecuje mu Innovindil. 
I był z tego zadowolony. 
 

* * * 
 
– Pr�dzej – powiedziała Kaer’lic w łamanym krasnoludzkim. Podczas kilku sp�dzonych na 

powierzchni lat nauczyła si� kilku słów; dzi�ki twardej wymowie spółgłosek j�zyk ten całkiem 
przypominał j�zyk drowów, a jeszcze bardziej svirfneblinów, którym posługiwała si� płynnie. 
Aby doda� wagi swoim słowom, nawet je�li wypowiedziała je niepoprawnie, kopn�ła Fendera 
w plecy, popychaj�c go do przodu. 

Prawie si� przewrócił, lecz, cho� był ranny, był na to zbyt uparty. Wyprostował si� 
i popatrzył na ni�, mru��c szare oczy pod krzaczastymi brwiami w gro�nym grymasie. 



Kaer’lic uderzyła go w twarz r�koje�ci� maczugi. 
Fender przewrócił si�, kaszln�ł krwi� i wypluł z�b. Próbował na ni� krzykn��, lecz 

z perfekcyjnie przeci�tego gardła wydostało si� tylko rz��enie i �wist, jakby wiatr przeciskał si� 
mi�dzy powieszonymi kartami pergaminu. 

– Ostro�niej – powiedział do niej Tos’un. – Im bardziej go uszkodzisz, tym wolniej 
b�dziemy szli. 

Drow spojrzał na południe, jakby oczekuj�c, �e zobaczy ognisty rydwan lub oddział 
przeciwnika. 

– Powinni�my zostawi� go z Proffitem. Trolle zjadłyby go i byłoby po kłopocie. 
– Albo uratowałaby go lady Alustriel i jej armia, pokonawszy Proffita, a on raz-dwa 

opowiedziałby im o dwójce włócz�cych si� po powierzchni mrocznych elfów? 
– No to zabijmy go i b�dzie spokój. 
Kaer’lic umilkła i przez chwil� patrzyła na swego towarzysza. Pozwoliła sobie okaza� 

rozczarowanie, gdy� po tych wszystkich latach spodziewała si� po wojowniku z Domu Barrison 
Del’Armgo czego� wi�cej. 

– Obould wi�cej ni� my z niego nie wydob�dzie – powiedział Tos’un niepewnie, a jego głos 
�wiadczył, i� jest �wiadom, �e to tylko niezgrabny unik. – Nie b�dziemy musieli układa� si� 
z królem orków... b�dzie rad, �e do niego wrócili�my, nawet je�li wie�ci, które niesiemy, niezbyt 
mu si� spodobaj�. 

– Wie�ci o pora�ce Proffita i odbudowie Nesme rozw�ciecz� go. 
– Jest jednak na tyle cwany, by oddzieli� wiadomo�� od posła. 
– Zgoda – powiedziała Kaer’lic. – Lecz zakładasz, �e król Obould wci�� �yje, a jego wojska 

nie s� rozbite i pokonane. Czy przyjmujesz do wiadomo�ci, i� by� mo�e wracamy na północ, 
gdzie by� mo�e znów rz�dzi król Bnienor Battlehammer? 

Najwyra�niej Tos’un równie� o tym my�lał, bo popatrzył na Kaerlic i kopn�ł Fendera, gdy 
krasnolud próbował wsta�. 

– Jak znów zobacz� Donnie, to oberwie za wci�gni�cie nas w t� okropn� awantur�. 
– Obawiam si�, �e o ile znów zobaczymy Donnie i Ad’nona, b�dziemy musieli poszuka� 

sobie innej rozrywki – odparła Kaer’lic, kład�c nacisk na jedno ze słów. – A mo�e Obould b�dzie 
dalej nacierał i zdobywał. Mo�e wszystko pójdzie lepiej, ni� si� spodziewali�my, mimo pora�ki 
na północnych brzegach Trollowych Wrzosowisk. Je�li Obould zabezpieczył Mithrilow� Hal�, to 
czy nawet lady Alustriel b�dzie miała do�� sił, aby go wygoni�? 

– Czy� mo�na pragn�� czego� wi�cej? 
Na powierzchni to pytanie brzmiało �miesznie, lecz nim Kaer’lic warkn�ła odpowied�, 

przypomniała sobie ostatnie spotkanie z królem orków. Był tak niebezpiecznie pewny siebie 
i władczy. Nie poprosił ich o to, by poszli z Proffitem na południe, on im to rozkazał. 



– Co b�dzie, to b�dzie – powiedziała. 
Popatrzyła na Fendera, podniosła go za kołnierz i popchn�ła brutalnie. 
Na północnym wschodzie widzieli ja�niej�cy wierzchołek Czteroszczytu, który zdawał si� 

oddalony mo�e o dzie� drogi. 
Tam kryła si� odpowied�. 
 

* * * 
 
Trudno było potraktowa� Thibbledorfa Pwenta powa�nie, je�li z jego zbroi wci�� zwisały 

rozmaite kawałki orków. Lecz w tym czasie smutku i rozpaczy Bruenor Battlehammer nie mógł 
znale�� lepszego przyjaciela. 

– Je�li zdołamy utrzyma� brzeg a� do południa, Felbarr i inni sojusznicy b�d� mogli 
przeprawi� si� poza zasi�giem tych przekl�tych gigantów – spokojnie wyja�nił Bruenorowi. 

Stali we dwóch na brzegu rzeki, przygl�daj�c si� działaniom po drugiej stronie, na 
wschodnim brzegu, gdzie krasnoludy z Cytadeli Felbarr kładły ju� fundamenty mostu. 

– Czy b�dziemy w stanie rozci�gn�� nasze linie? – spytał Bruenor. 
– Eee, pewnie! – padła entuzjastyczna odpowied�. – Na południe od nas nie widziałem ani 

jednego orka, a od zachodu nie przejd�, bo góry. Te psy mog� nas zaatakowa� tylko z jednej 
strony – od północy. 

Oba krasnoludy spojrzały w tamt� stron�, ku skalnej grani, linii opadaj�cej ku rzece. Kr�ciło 
si� tam wielu krasnoludów, wznosz�c mur od stromego zbocza ku wie�y, któr� opanował 
Wulfgar z Bruenorem. Ich celem było jak najwi�ksze zw��enie ewentualnego podej�cia, tak by 
oddziały orków nie mogły ich po prostu zala�. Kiedy mur b�dzie sko�czony i umocniony, wie�a 
posłu�y jako kotwica, a mur zostanie poci�gni�ty a� do rzeki. 

Jak na razie teren na wschód od wie�y był upstrzony posterunkami i utrzymywany przez elfy 
z Ksi��ycowego Lasu, trzymaj�ce swe mordercze łuki na podor�dziu. 

– Nigdy nie s�dziłem, �e b�d� tak szcz��liwy, widz�c band� tych głupich faerie – mrukn�ł 
Pwent. Na twarzy Bruenora pojawił si� tak długo wyczekiwany u�miech, u�miech tym szerszy, 
�e te słowa były prawdziwe. Gdyby Nikwillig nie przyprowadził elfów z południa, Bruenor nie 
był pewien, czy odnie�liby zwyci�stwo. W najlepszym przypadku mogliby wycofa� si� do 
wn�trza Mithrilowej Hali i zabezpieczy� tunele. W najgorszym zostaliby wybici do nogi. 

Ogrom ryzyka, jakie podj�li, król poj�ł dopiero podczas walki na brzegu u południowego 
podnó�a górskiej odnogi, po�rodku trzech krasnoludzkich oddziałów. Bruenor był zaskoczony 
widz�c, jak bardzo słaba była ich pozycja, nawet z Wulfgarem na pomocy i Pwentem na czele 
głównych sił na południu. Dopiero wtedy zdał sobie spraw�, jak bardzo ryzykowali. 

Wszystko. 



– Jak tam przewóz? – spytał, czuj�c potrzeb� poruszenia si�, spojrzenia naprzód. W ko�cu 
odnie�li zwyci�stwo. 

– Felbarr zamierza powi�za� tratwy, aby nie spłyn�ły z nurtem – wyja�nił Pwent. – Na 
południe st�d pr�d jest zbyt gwałtowny, �eby ryzykowa�. Za dwa-trzy dni powinien by� gotowy. 
Potem mo�emy wyprowadzi� ludzi z Hali i znosi� odpowiednio wielkie głazy, by zacz�� 
budowa� most po naszej stronie. 

– I pomóc przeprawi� si� Emerusowi – powiedział kto�. Obaj odwrócili si� i zobaczyli 
nadchodz�cego Jackonraya. Krasnolud trzymał r�k� na temblaku – otrzymał w ni� cios włóczni�. 

– Emerus nadchodzi? – spytał Bruenor. 
– Stracił prawie tysi�c chłopaków – dodał ponuro Jackonray. – �aden krasnoludzki król nie 

pozwoliłby na to bez po�wi�cenia ziemi. 
– Moi kapłani ju� to zrobili, rzek� zreszt� te� – zapewnił Bruenor. – A błogosławie�stwo 

twoje i samego Emerusa ułatwi drog� do Hal Moradina wszystkim, którzy tu zgin�li. 
– Mówi�, �e byłe� tam – rzekł Jackonray. – To znaczy w Halach Moradina. Czy rzeczywi�cie 

pałac jest tak wielki, jak mówi� opowie�ci? 
Bruenor z trudem przełkn�ł �lin�. 
– Tak, król spojrzał Moradinowi prosto w oczy i powiedział: „Ode�lij mnie z powrotem, bym 

mógł zabija� te �mierdz�ce orki!” – zaryczał Pwent. 
Jackonray kiwn�ł głow� i u�miechn�ł si� szeroko, a Bruenor uznał, �e nie b�dzie si� wtr�cał. 

Wiedział, �e opowie�ci o jego przygodach w za�wiatach rozchodziły si� lotem błyskawicy, 
a najgło�niej opowiadali je i upi�kszali Cordio i inni kapłani. Ale sam Bruenor nie mógł nic 
powiedzie�. 

Tylko opowie�ci. Przypuszczenia i wspaniałe opisy. 
Czy stał u boku Moradina? 
Król krasnoludów szczerze nie umiał na to odpowiedzie�. Pami�tał walk� w Płyciznach. 

Pami�tał, �e słyszał głos Catti-brie, dobiegaj�cy jakby z niezmiernej dali. Pami�tał uczucie ciepła 
i wygody, lecz to wszystko było ju� niewa�ne. Pierwszym wyra�nym obrazem, który mógł sobie 
przypomnie� po upadku Płycizn, była twarz Regisa, kiedy niziołek i jego magiczny rubinowy 
naszyjnik zagl�dali mu wprost do wn�trza duszy, aby wyci�gn�� go ze �pi�czki. 

– Kto by przeoczył tak� zabaw�? – spytał Pwent, gdy Bruenor nieco oprzytomniał. 
Zorientował si�, �e Jackonray wła�ciwie go nie słucha, tylko spogl�da na Bruenora. 
– B�dziemy zaszczyceni spotkaniem z wielkim królem Emerusem – zapewnił go krasnolud 

i go�� z Felbarr odpr��ył si�. – B�dzie mógł po�egna� swoich chłopców i odda� honory 
Nikwilligowi z Felbarr zaraz po tym, jak ja pozdrowi� go w imieniu Mithrilowej Hali. Bez 
w�tpienia to Nikwillig wygrał dla nas t� walk�. 

– Wasze spotkanie było od dawna odkładane – zgodził si� Jackonray. – Wkrótce spotkamy 



si� z królem Harbrommem z Adbar. Niech te głupie orki poradz� sobie z trzema królestwami! 
– Zabi� wszystkich! – zaryczał Pwent, zaskakuj�c swoich rozmówców i zwracaj�c uwag� 

wszystkich dookoła. Rzecz jasna podj�li ten okrzyk, jak na krasnoludy przystało. 
 

* * * 
 
Znów si� cieszyli, wszyscy z wyj�tkiem Cottie Cooperson, która si�, ju� nawet nie 

u�miechała, a co dopiero cieszyła. Tunelami przyszła wiadomo��, �e wschodnie wrota s� otwarte 
i wkrótce zostanie otwarta droga, któr� b�d� mogli przekroczy� Surbrin i uda� si� do 
spokojniejszych ziem na południu. Nim nadejdzie zima, wszyscy dotr� do Silverymoon. Kiedy 
nadejdzie wiosna, b�d� mogli stamt�d wyruszy�, wolni od ponurych głazów Mithrilowej Hali. 

Ta rado�� �cigała Delly Curtie, kiedy niosła Colson korytarzem odchodz�cym od sali 
zgromadze�. Wewn�trz u�miechała si�, wspierała, głaskała po r�ce, zapewniaj�c Cottie, �e 
odbuduje swoje �ycie, mo�e nawet b�dzie miała dalsze dzieci. W odpowiedzi otrzymała tylko 
ponure i pełne rozpaczy spojrzenie, gdy Cottie wreszcie oderwała na chwil� załzawione oczy od 
podłogi. 

Na zewn�trz Delly ju� si� nie u�miechała. W sali cieszyła si� jak wszyscy, ale teraz te krzyki 
raniły jej serce. Wkrótce b�d� mogli przekroczy� Surbrin, a ona b�dzie jednym z czterech ludzi 
w Mithrilowej Hali. 

Zdołała zachowa� spokój na twarzy, gdy weszła do ich pokojów i zastała tam Wulfgara, 
�ci�gaj�cego przez głow� zakrwawion� tunik�. 

– To twoja? – spytała, podchodz�c bli�ej. 
Trzymała Colson jedn� r�k�, drug� przesuwaj�c po muskularnej sylwetce barbarzy�cy, 

sprawdzaj�c, czy nie ma �adnych powa�nych ran. 
– Krew orków – odparł i delikatnie wzi�ł dziewczynk� na r�ce. Jego twarz rozpromieniła si�, 

gdy uniósł male�stwo do góry i spojrzał jej w oczy, a Colson zareagowała �miechem, 
promieniuj�c szcz��ciem. 

Mimo ponurego nastroju Delly nie mogła si� nie u�miechn��. 
– Mówi�, �e teren a� do rzeki jest teraz bezpieczny – powiedziała. 
– Tak, od góry do rzeki, a� na południe. Pwent i jego grupa wyka�czaj� ostatnie bandy orko 

w. Do rana nie b�dzie tam ani jednego. 
– A wtedy uruchomi� prom? 
Wulfgar oderwał wzrok od Colson na tyle długo, by wida� było, �e jest zdziwiony tonem jej 

głosu. Delly wiedziała, i� rzekła to nieco zbyt ostro. 
– Jutro zaczn� skr�ca� liny, ale nie wiem, jak długo to potrwa. Ludzie chc� jak najszybciej 

ruszy� w drog�? 



– A ty by� st�d nie uciekł, gdyby Bruenor nie był twoim ojcem? 
Wulfgar znów odwrócił si� ku niej, spogl�daj�c z zakłopotaniem. Wykonał ruch, jakby chciał 

kiwn�� głow�, ale tylko wzruszył ramionami. 
– Nie jeste� dzieckiem Bruenora – powiedział. 
– Ale jestem �on� Wulfgara. 
M��czyzna opu�cił Colson, a kiedy dziecko si� rozpłakało, odstawił je na podłog�. Stan�ł 

przed Delly i poło�ył swe wielkie dłonie na jej szczupłych ramionach. 
– Chcesz przekroczy� rzek� – stwierdził. 
– Moje miejsce jest przy Wulfgarze. 
– Lecz ja nie mog� odej�� – powiedział. – Dopiero zacz�li�my uwalnia� si� z gar�ci Oboulda, 

a teraz, kiedy mamy inne wyj�cie ni� wrota Hali, musimy dowiedzie� si� czego� o losie mego 
przyjaciela. 

Delly nie przeszkadzała mu, gdy� to wszystko od dawna wiedziała, za� Wulfgar tylko to 
potwierdzał. 

– Kiedy Surbrin na wschód od Hali b�dzie bezpieczniejsza, poprosz� króla Bruenora, by 
znalazł ci tam jakie� miejsce pod sło�cem. Oboje nie jeste�my przecie� krasnoludami. 

– Tutaj czuj�, jak wokół mnie zaciskaj� si� �ciany. 
– Wiem – powiedział pocieszaj�co Wulfgar i przytulił j� do siebie. – Wiem. Kiedy to si� 

sko�czy... mam nadziej�, �e do lata... ruszymy ku miastom, które od tak dawna chciała� 
zobaczy�. Pokochasz Mithrilow� Hal� znacznie bardziej, kiedy oka�e si� twoim domem, nie 
wi�zieniem. 

Powiedziawszy to, przyci�gn�ł j� jeszcze bli�ej, obejmuj�c silnymi ramionami. Pocałował j� 
w czubek głowy i szeptem obiecywał, �e teraz wszystko b�dzie lepiej. 

Delly doceniała jego słowa i gesty, cho� trudno jej było wyp�dzi� z głowy radosne okrzyki 
ludzi, którzy wkrótce opuszcz� zadymione, ciemne korytarze królestwa Bruenora. 

Wiedziała jednak, �e nie mo�e tego powiedzie� Wulfgarowi. Usiłował to zrozumie� i to mu 
si� chwaliło. Lecz nie udawało mu si�. Jego miejsce było w Mithrilowej Hali. Tu byli jego 
przyjaciele. Tu była sprawa, o któr� walczył. 

Nie w Silverymoon, gdzie tak bardzo chciała si� znale�� Delly. 
 



20. 
PRZYJAZNA DAWKA RZECZYWISTO�CI 

 
Dwa tysi�ce kubków, z których wychlapywał si� krasnoludzki �wi�ty napój, uniosło si� 

w toa�cie. Dwa tysi�ce krasnoludów z klanu Battlehammer, których mo�na było oderwa� od 
pracy na wschodzie lub w tunelach, zakrzykn�ło: „Za Battlehammerów z Mirabaru!”. Potem, jak 
jeden m��, wychylili swoje kubki, tak samo rozchlapuj�c pian� na jasnych, rudych, siwych, 
pomara�czowych, czarnych, br�zowych, a nawet zielonych brodach. 

– Oj oj! – krzykn�ł zaraz potem Pikel Bouldershoulder. 
Fakt, �e to wła�nie taki krasnolud jak Pikel, nie pochodz�cy ani z Battlehammerów, ani 

z Mirabaru, tak doskonale podkre�lił ducha biesiady, jak� klan Bruenora wydał na cze�� 
imigrantów z Mirabaru, nie uszło uwadze Catti-brie. Siedz�c obok ojca, wsparta na mi�kkich 
poduszkach, których w Hali było bardzo niewiele, kobieta przygl�dała si� niezwykłemu zebraniu. 

Wi�kszo�� go�ci stanowili krewniacy Bruenora, niektórzy mieszkali w Mithrilowej Hali 
jeszcze przed pojawieniem si� cienistego smoka Shimmerglooma; inni zostali wychowani jako 
Battlehammerowie w cieniu Kopca Kelvina w Dolinie Lodowego Wichru. Pozostali pochodzili 
z Felbarru, przybyli ze wschodu i czuli si� tu jak w domu. Był tu Torgar i jego chłopcy, nawet ci, 
którzy zostali ranni w bitwie na klifie nad Dolin� Stra�nika albo niedawno, w walkach na 
południu. Byli tam równie� Ivan i Pikel Bouldershoulderowie, a cho� nie nale�eli do klanu, 
ka�dy krasnolud chciał, aby do nich przystali. Był te� gnom Nanfoodle, a tak�e Regis, Wulfgar 
i Catti-brie. 

Catti-brie wiedziała, �e nie wszystkich ł�cz� wi�zy krwi, lecz poł�czyła ich wspólna sprawa 
i postanowienie. Spojrzała na ojca, siedz�cego na tronie, pij�cego nast�pny kubek miodu, 
pobłogosławionego przez kapłanów jako �wi�ty napój. Wiedziała, �e jego toasty i odpowiedzi s� 
szczere. Nie mógłby by� bardziej szcz��liwy albo bardziej wdzi�czny, gdy przybyli Torgar, 
Shingles i chłopcy z Mirabaru. Raz za razem przechylali szal� zwyci�stwa na ich stron�, od 
górzystych północnych obszarów po zbocza na południu. Wraz z Banakiem wspaniale walczyli 
na północ od Doliny Stra�nika, wypchn�li z tuneli orki, które si� tam ufortyfikowały, dzi�ki 
czemu Nanfoodle mógł uczyni� swoje czary na grani. Ponie�li bardzo ci��kie straty, lecz przyj�li 
to z typowo krasnoludzkim stoicyzmem. Straty były warte zwyci�stwa, a nic nie było wa�niejsze 
ni� zwyci�stwo. 

A to wszystko przez jej ojca, u�wiadomiła sobie Catti-brie. Wszystko, od decyzji Torgara 
o opuszczeniu Mirabaru do �miałej, cho� nieprzemy�lanej próby przekroczenia rzeki przez 
krasnoludy z Felbarr, cz��ciowo było wynikiem charakteru Bruenora Battlehammera. 

U�miechn�ła si�, patrz�c na swego ojca. 



Wreszcie przeniosła wzrok na Banaka, raczej le��cego ni� siedz�cego, rozpartego w lektyce, 
która, jak si� obawiała, wkrótce mo�e sta� si� jego wi�zieniem. Po�wi�cił dla nich zdrowie – 
nawet optymistycznie nastawiony Cordio pow�tpiewał, czy kiedykolwiek b�dzie jeszcze mógł 
chodzi� – a mimo to był tutaj, pił i bawił si�, błyskaj�c z�bami spod sumiastych w�sów. 

To dobry dzie�, by by� Battlehammerem, uznała Catti-brie. Mimo tragedii przy wypadzie na 
wschód i słabej pozycji mi�dzy Mithrilow� Hal� a Surbrin, mimo hordy orków naciskaj�cej 
z ka�dej strony i ogromnych strat, �mierci wielu krewnych i przyjaciół, to był dobry dzie�, by 
by� Battlehammerem. 

Wierzyła w to całym sercem, a jednak nie była zaskoczona, gdy poczuła łz� spływaj�c� po 
policzku. 

Catti-brie zaczynała w�tpi�. 
Była przekonana, �e straciła Drizzta, i dopiero w tej chwili mogła si� w pełni przyzna�. Do 

tego, �e kochała go bardziej ni� kogokolwiek innego. �e dopiero przy nim czuła si� cało�ci�, 
była szcz��liwa. Dzieliło ich tak wiele, długo�� �ycia i kwestia posiadania dzieci, a tak�e 
postrzegania przez innych... to wszystko było ju� za ni�, stracone na zawsze. Wszystkie te 
wyimaginowane problemy zdawały si� głupie, �ałosne twory dezorientacji i samozniszczenia. 
Kiedy Catti-brie padła i została otoczona przez gobliny, gdy s�dziła, �e jej �ycie dobiega ko�ca, 
do�wiadczyła pustki wi�kszej, ni� kiedykolwiek uznawała za mo�liw�. 	wiadomo�� własnej 
�miertelno�ci sprawiła, �e zacz�ła my�le� o rzeczach, które powinna była zrobi�. Zagubiona 
w tym chaosie odepchn�ła Drizzta. Zapomniała, �e przyszło�� to nie prosta droga, która układa 
si� tak, jak �yczyłby sobie tego w�drowiec. Przyszło�� składa si� z działa� podejmowanych 
teraz, wszystkich i ka�dego z osobna, drobnych wyborów, które nieodwracalnie splataj� si�, 
tworz�c po��dan� drog�. Prze�ywanie ka�dego dnia w najlepszy mo�liwy sposób pozwoli jej 
prze�y� swój czas bez �alu. �ycie bez �alu było kluczem do zaakceptowania nieuchronno�ci 
�mierci. 

A teraz straciła Drizzta. 
Czy przez całe �ycie zdoła zaleczy� t� ran�? 
– Wszystko w porz�dku? 
Głos Wulfgara był łagodny i pełen troski. Podniosła wzrok i zobaczyła wpatrzone w siebie, 

niebieskie oczy. 
– To był trudny czas – przyznała. – Tylu zgin�ło... 
– Lub zaginało. 
Wyraz twarzy Wulfgara �wiadczył o tym, �e poj�ł, kogo ma na my�li. 
– Mo�emy wyj�� na zewn�trz – powiedział – dlatego mamy te� nadziej�, �e Drizzt zdoła tu 

wej��. 
Nawet nie mrugn�ła okiem. 



– A je�li tak si� nie stanie, pójdziemy go szuka�. Ty, ja, Bruenor, Regis – oznajmił pot��ny 
m��czyzna. – Mo�e nawet przekonamy Ivana i Pikela, aby si� doł�czyli... wiesz, ten dziwny 
rozmawia z ptakami. A ptaki widz� wszystko. 

Nadal nie mrugała. 
– Znajdziemy go – obiecał Wulfgar. 
Hal� wstrz�sn�ł kolejny okrzyk. Bruenor kazał Torgarowi podej�� i opowiedzie� wydarzenia 

tak, jak na to zasługuj�. 
– Opowiedz, co ci� tu sprowadza – zach�cił go król krasnoludów. – Opowiedz nam o swoich 

podró�ach. 
U�miech znikn�ł z twarzy Wulfgara, gdy tylko obejrzał si� na Catti-brie. Spogl�dała gdzie� 

w dal, a w jej oczach krył si� ogromny ból. 
– Chcesz wyj��? – spytał. 
– Jestem zm�czona do szpiku w ko�ciach. 
Z trudem wstała ze swego krzesła i oparła si� mocno na kuli, któr� zrobił jej Cordio. 

Szurn�ła nog� po ziemi, lecz Wulfgar j� podtrzymał. Bez wysiłku wzi�ł j� na r�ce. 
– A ty gdzie si� wybierasz? – spytał Bruenor ze swego tronu. Stoj�cy przed nim Torgar 

wygłaszał mow� przed zasłuchan� publiczno�ci�. 
– Potrzebuj� troch� wypocz��, to wszystko – odparła Catti-brie. 
Bruenor patrzył na ni� z trosk� przez kilka chwil, po czym skin�ł głow� i odwrócił si� do 

Torgara. 
Catti-brie uło�yła kul� wzdłu� ciała i oparła głow� na mocarnym ramieniu Wulfgara. 

Zamkn�ła oczy i pozwoliła, by j� niósł. 
 

* * * 
 
Delly szła do sali w dobrym zamiarze, zdecydowana dostosowa� si� do miejsca, które 

Wulfgar nazywał swoim domem. Z ka�dym krokiem powtarzała sobie, �e sama opu�ciła Luskan 
za Wulfgarem, sama i w pełni �wiadomie. Przypominała sobie, �e jej obowi�zki wykroczyły poza 
sprawy dotycz�ce jej zwi�zku z człowiekiem, który znacznie lepiej czuł si� w�ród krasnoludów 
ni� w�ród członków swojej rasy. Przypomniała sobie o Colson, �e robi to dla jej dobra. 

Postanowiła znale�� złoty �rodek. B�dzie wyprowadza� Wulfgara na zewn�trz tak cz�sto, jak 
to tylko mo�liwe, b�dzie te� sporo czasu sp�dza� w s�siaduj�cych, ludzkich osadach. 

K�tem oka zauwa�yła, �e kto� idzie w przeciwn� stron� przez labirynt przedpokojów – po 
sylwetce od razu poznała Wulfgara. Przyspieszyła kroku. Jako� sprawi, by wszystko mi�dzy nimi 
si� uło�yło. 

Kiedy przeszła przez drzwi i obeszła jedn� z wielkich kadzi, któr� kapłani wykorzystywali 



do warzenia, Delly wyra�niej zobaczyła Wulfgara. 
Wiedziała, �e on jej nie zauwa�ył, bo spogl�dał na kobiet�, któr� niósł na r�kach. 
Oczy Delly rozszerzyły si�, szybko wskoczyła za beczk�, przywieraj�c do niej plecami 

i mocno zaciskaj�c powieki. Słyszała, jak Wulfgar i Catti-brie przechodz� obok, jak znikaj� 
w niewielkim pokoju i id� dalej. 

Odetchn�ła i poczuła si�, jakby spływała wła�nie na podłog�. 
 

* * * 
 
Lady Alustriel nie musiała czeka� na promy, aby przekroczy� Surbrin. Wysoka i pi�kna 

kobieta, biegła w sztuce magii i polityki jak nikt na �wiecie, posadziła swój ognisty zaprz�g na 
płaskim kawałku terenu tu� obok otwartych wschodnich wrót Mithrilowej Hali. Zmusiła tym 
krasnoludy do gwałtownego szukania schronienia i wywołała wybuch rado�ci u elfów, wci�� 
pełni�cych swoj� stra� na skalnej odnodze. 

Alustriel wysiadła z powozu, po czym gestem dłoni rozproszyła go w chmur� dymu. 
Wygładziła ciemn� szat� i poprawiła długie, srebrzyste włosy, staraj�c si� wygl�da� przy tym 
odpowiednio powa�nie. Wiedziała, �e nie b�dzie to łatwa wizyta, lecz była to winna swemu 
druhowi Bruenorowi. 

Zdecydowanym krokiem ruszyła w stron� wrót. Krasnoludzcy stra�nicy rozst�pili si� przed 
ni�, a jeden pobiegł, by zapowiedzie� go�cia Bruenorowi. 

Zastała króla z dwoma innymi krasnoludami i elfem, opracowuj�cych plany na przybycie 
króla Emerusa Warcrowna. Kiedy weszła, cała czwórka wstała, i nawet Bruenor zgi�ł si� 
w niskim, eleganckim ukłonie. 

– Dobry królu Bruenorze – powitała go. – Jak�e krzepi�ce jest widzie� ci� w dobrym 
zdrowiu. Słyszeli�my plotki o twojej �mierci i wszystkich ogarn�ł wielki smutek. 

– Phi, trzeba było ich nieco podra�ni� – odparł Bruenor, puszczaj�c oko. – Co czyni moje 
pojawienie si� znacznie bardziej zaskakuj�cym i inspiruj�cym. 

– W�tpi�, by Bruenor Battlehammer musiał ucieka� si� do takich metod. 
– Zawsze uprzejma, co? Alustriel skin�ła lekko głow�. 
– Przedstawiam ci Jackonraya i Treda z Felbarr – rzekł Bruenor, wskazuj�c na krasnoludy, 

które niemal przewróciły si�, usiłuj�c pokłoni� si� jak najni�ej wielkiej władczyni Silverymoon. 
– A to Hralien z Ksi��ycowego Lasu. Ja i moi chłopcy nigdy nie przypuszczali�my, �e tak si� 
ucieszymy na widok bandy elfów! 

– Walczyli�my razem – odparł Hralien. – Inaczej wszyscy zgin�liby�my w starciu 
z ciemno�ci�, jak� jest Obould. 

– Tak, i dlatego tak si� ciesz�, �e tu przybyła�, pani – zwrócił si� do Alustriel Bruenor. – 



Wła�nie wrócił Torgar z Mirabaru, odniósłszy zwyci�stwo nad �mierdz�cymi trollami. Mówił, �e 
ty i Sundabar postanowili�cie trzyma� si� z daleka. 

– Obawiam si�, �e mówił prawd� – przyznała Alustriel. 
– Tak, chcesz przeczeka� zim�, i trudno si� z tym spiera� – odparł Bruenor. – Lecz m�drze 

by było jak najszybciej ustali� plany na wiosn�. B�dziemy mieli gnomi� łamigłówk�, jak 
sprawi�, aby pi�� armii działało razem... 

Przerwał, bo zauwa�ył, �e Alustriel kr�ci głow� w odpowiedzi na ka�de jego słowo. 
– A co ty o tym s�dzisz? – spytał Bruenor. 
– Musz� potwierdzi� to, co Torgar ju� ci powiedział, przyjacielu – odparła Alustriel. – 

Zatrzymamy Oboulda tam, gdzie jest, lecz Silverymoon, Everlund czy Sundabar na razie nie 
b�dzie prowadzi� z nim wojny. 

Bruenor był pewien, �e jego szcz�ka upadła na podłog�, tak szeroko otworzył usta. 
– Przeleciałam nad terenem, które chcesz zamieni� w pole bitwy i musz� przyzna�, �e ten 

król orków jest m�dry. Ju� teraz umacnia si�, fortyfikuje na ka�dym szczycie, przygotowuj�c 
ka�dy cal ziemi do obrony. 

– Tym bardziej wi�c trzeba go si� pozby� ju� teraz – odparł Bruenor, lecz Alustriel znów 
pokr�ciła głow�. 

– Obawiam si�, �e cena tego b�dzie zbyt wysoka – odparła. 
– Lecz przybyła� na pomoc Nesme, prawda? – Bruenor nie był w stanie całkowicie 

wyeliminowa� sarkazmu ze swego głosu. 
– Tak, zap�dzili�my trolle z powrotem na wrzosowiska. Lecz nie byli cho�by w przybli�eniu 

tak gro�n� sił�, jak ta, która otacza Mithrilow� Hal� od północy. Na wezwanie Oboulda przybyły 
dziesi�tki tysi�cy orków. 

– Dziesi�tki tysi�cy, które obróc� si� przeciwko tobie i twemu ukochanemu Silverymoon! 
– Mo�e – odparła Alustriel. – A nawet je�li tak b�dzie, to napotkaj� za�art� obron�. Je�li 

Obould zaatakuje, to b�dzie walczył na naszych warunkach, nie swoich. B�dziemy walczy� pod 
osłon� naszych murów, a nie szturmowa� jego. 

– Zatem zamierzacie zostawi� mnie i moich pobratymców samych? 
– Wcale nie – odparła stanowczo Alustriel. – Otworzyłe� drog� ku rzece... �ałuj�, �e 

Silverymoon nie mogło przyby� i ci w tym pomóc. 
– Gdyby tak było, na dnie rzeki le�ałoby teraz kilkuset Felbarrczyków mniej – o�mielił si� 

wtr�ci� Tred. Ton jego głosu jasno wskazywał, �e był równie zaskoczony postaw� Alustriel, jak 
Bruenor. 

– To czas próby – odparła Alustriel. – Niczego nie udaj� i nie ukrywam. Przybyłam, by 
przynie�� ci rad� i obietnic� Silverymoon i Sundabaru. Pomo�emy ci zbudowa� most przez 
Surbrin, pomo�emy ci obroni� go i utrzyma� wschodnie wrota Mithrilowej Hali otwarte. Widz�, 



�e fortyfikujecie górsk� odnog� na północ od wrót: wy�l� oddziały łuczników i katapult, aby 
wzmocni� ten odcinek. B�d� przysyła� czarodziejów, by stali rami� przy ramieniu z twoimi 
wojownikami, ciskaj�c ogniste kule na wszystkich, którzy o�miel� si� ruszy� na ciebie. 

Grymas na twarzy Bruenora zmniejszył si�, ale tylko odrobin�. 
– Znasz mnie dobrze, Bruenorze Battlehammerze – rzekła Pani Silverymoon. – Kiedy drowy 

ruszyły na Mithrilow� Hal�, moje miasto stan�ło u twego boku. Ilu członków Srebrnej Gwardii 
padło wtedy w Dolinie Stra�nika? 

Bruenor skrzywił si�, a jego rysy odrobin� złagodniały. 
– Podobnie jak ty �ałuj�, �e Obould i jego orki nie mog� zosta� starte z powierzchni ziemi 

raz na zawsze. Jednak widziałam ich. Nie mo�esz nawet sobie wyobrazi�, jak wielkie siły zostały 
zgromadzone przeciwko tobie. Gdyby zebra� wszystkie krasnoludy z Felbarru i Adbaru, a do 
tego wszystkich wojowników z Silverymoon, Everlund i Sundabaru, nadal na jednego naszego 
przypadałoby pi�ciu orków. A nawet teraz siły Oboulda rosn�, gdy� kolejne orki wypełzaj� ze 
swoich jaski� w Grzbiecie 	wiata. 

– Bior�c to pod uwag�, s�dzisz, �e zamierza zatrzyma� si� tam, gdzie teraz jest? – spytał 
Bruenor. – Je�li jego oddziały rosn�, to im dłu�ej czekamy... im dłu�ej ty czekasz, tym staj� si� 
wi�ksze. 

– Nie zostawili�my ci�, przyjacielu, i nigdy tego nie uczynimy – odparła Alustriel, podeszła 
do Breunora i delikatnie poło�yła dło� na jego ramieniu. – Ka�da rana zadana Mithrilowej Hali 
gł�boko rani serca wszystkich prawych mieszka�ców tych okolic. B�dziecie ostrog�, �wiatełkiem 
nadziei w kraju ogarni�tym ciemno�ci�. Nie pozwolimy, by to �wiatełko zgasło. Przysi�gam na 
nasze �ycia, królu Bruenorze, mój przyjacielu: b�dziemy walczy� u twego boku. 

Nie to chciał usłysze� z ust lady Alustriel, lecz wygl�dało, �e to wszystko, na co mo�e liczy� 
– i szczerze mówi�c, było to znacznie wi�cej, ni� si� spodziewał, bior�c pod uwag� ponure 
opowie�ci Torgara o intencjach Alustriel. 

– Przetrwajmy zim� – rzekła Alustriel. – I zobaczymy, jak� obietnic� przyniesie ze sob� 
wiosna. 

KOŁATKA GERTI Wokół szalała �nie�yca, zmuszaj�c Drizzta i Innovindil do 
maszerowania pod wiatr i zgi�tych w pół, aby wicher nie �ci�ł ich z nóg. Drow szedł pierwszy, 
poruszaj�c si� tak zwinnie, jak tylko mógł. 	lad gigantów był wyra�ny, lecz wiedział, �e nie 
zachowa si� długo. Cały czas zaciskał i rozprostowywał ukryt� w r�kawie pi���, nadaremnie 
usiłuj�c odp�dzi� chłód. Innovindil zapewniła go, �e L�ni�ca Biel, mieszkanie Gerti, było ju� 
niedaleko. Mroczny elf miał nadziej�, �e to prawda, gdy� nie był pewien, jak długo wytrzymaj� 
z Innovindil w tej zadymce. 

Do rana �lad został zawiany i Drizzt szedł dalej, polegaj�c zarówno na swoich 
umiej�tno�ciach tropiciela, jak i na instynkcie. Maszerował tak prosto, jak mógł, i porzucał trop 



tylko wtedy, gdy natykał si� na stosy głazów lub szczeliny, które mogłyby zmusi� karawan� 
gigantów do zmiany drogi. 

Wokół jednego z takich osypisk kamieni drow przekonał si�, �e miał racj� – w �rodku 
płytkiej niecki znajdowała si� na wpół przysypana �niegiem, lecz wci�� paruj�ca sterta ko�skich 
odchodów. Drizzt nachylił si� nad ni�. Okryt� r�kawic� dłoni� rozło�ył j� na sztuki i uwa�nie 
przyjrzał ka�dej z nich. 

– Nie ma krwi – powiedział do Innovindil, która przykucn�ła obok niego. 
– Dobrze go karmi�, mimo i� panuje tu gł�boka zima – zgodziła si� elfka. 
– Gerti traktuje go jak cenn� zdobycz. To dobrze. 
– Poza tym, �e teraz mo�emy by� pewni, �e nie wyci�gniemy go tak łatwo. 
– Nigdy w to nie w�tpiłem – powiedział Drizzt. – Przybyli�my tu walczy� za naszego 

przyjaciela i tak si� stanie. 
Mówi�c to, spojrzał na twarz Innovindil i dostrzegł, �e docenia jego słowa. 
– Chod�my – rzucił, ruszaj�c dalej. 
Innovindil poci�gn�ła Zmierzch za wodze i �ywszym krokiem pod��yła za drowem. 
Nie trwało to jednak długo. Zadymka stawała si� coraz bardziej g�sta, wiatr dmuchał 

�niegiem tak zaciekle, �e Innovindil i Drizzt z trudem widzieli dalej ni� na kilka stóp. 
Odetchn�li nieco, kiedy min�li wschodni� odnog�, gdy� wiatr d�ł z pomocnego zachodu 

i teraz oba te kierunki osłaniały skalne �ciany. Drizzt oparł si� o głaz i odetchn�ł. 
– Je�li znajdziemy dobre miejsce, mo�e zdołamy przeczeka� reszt� dnia, póki si� nie uspokoi 

– zaproponował. Rad był, �e mo�e �ciszy� głos, a wiatr nie jest w stanie unie�� jego słów ze 
sob�. 

Odetchn�ł gł�boko i zdj�ł kaptur. Otarł �nieg z czoła. Odkrył, �e jego brwi s� pokryte 
szronem, i zachichotał. Gdy zerkn�ł na swoj� towarzyszk�, zorientował si�, �e nie zwraca na 
niego uwagi. 

– Innovindil? – spytał. 
– Nie trzeba – odparła. – To znaczy, nie trzeba rozbija� obozu. 
Popatrzyła mu prosto w oczy, po czym wskazała r�k� kierunek. 
Skalna �ciana biegła przez jaki� czas na północ, po czym skr�cała na wschód. Kilkaset stóp 

od nich Drizzt dostrzegł czarn� dziur� – wej�cie do jaskini. 
– L�ni�ca Biel? 
– Tak – odparła Innovindil. – Niepozorne wej�cie do miejsca, które wedle plotek bynajmniej 

niepozorne nie jest. 
Stali przez chwil� w milczeniu, trawi�c t� my�l. 
– Jaki� plan? – spytała wreszcie Innovindil. 
– Jest tu Jutrzenka – odparł Drizzt. – No to wchodzimy. 



– Tak po prostu? 
– Z wyci�gni�t� broni�, rzecz jasna – odwrócił si� ku niej z u�miechem. 
W jego ustach brzmiało to tak prosto, jak rzeczywi�cie było. Przybyli po Jutrzenk�, 

a Jutrzenka była wewn�trz L�ni�cej Bieli, dlatego ogarn�li si� i ruszyli dalej, trzymaj�c jak 
najbli�ej skał, gdzie wiatr nie tworzył zasp. 

Gdy byli jaki� tuzin kroków od wej�cia, Drizzt gestem nakazał Innovindil zatrzyma� si� 
i podkradł si� dalej. Znalazł si� przy wej�ciu, po czym nachylił i ostro�nie zajrzał do �rodka. 

Wsun�ł si� w korytarz, który prawie natychmiast rozszerzał si� do niemal dwudziestu stóp 
szeroko�ci. Drow zamarł, słysz�c po drugiej stronie korytarza równy, cichy oddech. Szybko 
przekradł si� w tamt� stron� i zajrzał do niewielkiej komory. 

Wewn�trz siedział gigant – z r�kami zało�onymi pod głow� opierał si� plecami o �cian� 
i gło�no chrapał. Na wyprostowanych nogach trzymał du�� maczug�, której głownia miała kształt 
orlego łba z ostrym, zakrzywionym dziobem. 

Drizzt w�lizgn�ł si� do �rodka. Tamten chrapał tak gło�no, �e drow mógł bez problemu 
podkra�� si� do niego i rozpłata� mu gardło, a on nawet by nie wiedział, kto to zrobił. Mimo to 
Drizzt złapał si� na tym, �e odkłada sejmitary na bok. Delikatnie, cho� z trudem, zdj�ł maczug� 
z jego kolan. Gigant parskn�ł i zamamrotał, opu�cił dło� i odwrócił si� na bok. 

Drizzt wyszedł z komory i wrócił do wej�cia, gdzie czekali Innovindil i Zmierzch. 
– Niezła bro� – szepn�ł, cho� wygl�dało na to, �e z trudem j� trzyma. 
– Zabiłe� jej wła�ciciela? – spytała elfka. 
– 	pi jak kamie�, nic nam nie grozi. 
Zdziwienie na twarzy Innovindil przypomniało Drizztowi o jego niecodziennej decyzji. 
Dlaczego po prostu nie zabił giganta – czy� nie mieliby wtedy jednego wroga mniej? 
Jednak jedyn� odpowiedzi� było wzruszenie ramion. Poło�ył palec na ustach i kazał elfce 

cicho pod��a� za nim. 
Cała trójka min�ła komor�, id�c pod przeciwległ� �cian�. Dalej tunel zakr�cał ostro w prawo, 

a sufit unosił si� jeszcze wy�ej. Niedaleko od miejsca, gdzie stali, jakie� pi��dziesi�t stóp nad 
ziemi�, wpadało przez otwór szare �wiatło dnia. Podłoga zrobiła si� �liska, gdzieniegdzie le�ał 
�nieg. Nieco dalej majaczyły przed nimi wielkie wrota. 

– Miejmy nadziej�, �e nie s� zamkni�te i maj� dobrze naoliwione zawiasy – zauwa�yła 
szeptem Innovindil. 

Posuwali si� bardzo powoli, a stukot kopyt Zmierzchu sprawiał, �e robili si� coraz bardziej 
nerwowi. Zarówno drow, jak i elfka rozwa�ali pozostawienie pegaza na zewn�trz i pewnie tak by 
si� stało, gdyby nie zadymka. 

Drizzt przyło�ył ucho do wrót i nasłuchiwał przez długi czas, nim dotkn�ł klamki... a raczej 
prawie dotkn�ł. Kiedy wyci�gał r�k� ku wisz�cemu jakie� dwie stopy nad jego głow� 



pier�cieniowi, dostrzegł, �e jego wewn�trzna kraw�d� nie jest gładka, lecz do�� ostra. Szybko 
cofn�ł dło�. 

– Pułapka? – spytała Innovindil. 
Drizzt pokazał, �e nie wie. Zdj�ł płaszcz, po czym rozlu�nił swoj� zaczarowan� koszul� tak, 

by ukry� cał� dło� w r�kawie. Znów wyci�gn�ł powoli r�k� i ostro�nie uj�ł za klamk�. Przez 
materiał poczuł ostre kraw�dzie i ostro�nie zmienił uchwyt tak, by pułapka, o ile w ogóle istniała, 
nie zacisn�ła si� na jego dłoni. 

– Gotowa do walki? – spytał swoj� towarzyszk� samym poruszeniem ust, lew� r�k� 
wyci�gaj�c Lodow� 	mier�. Gdy Innovindil skin�ła głow�, Drizzt wzi�ł gł�boki oddech 
i otworzył drzwi, natychmiast si�gaj�c drug� r�k� ku Błyskowi, przypi�temu do lewego biodra. 

To, co ujrzeli sprawiło, �e ich dłonie niemal natychmiast si� rozlu�niły. Przez otwarte drzwi 
wpadał ciepły blask. Wewn�trz �wiatło odbijało si� w mnóstwie �cian i �cianek wykonanych 
z l�ni�cego lodu – nie mlecznego i za�nie�onego, lecz czystego i przejrzystego. Wizerunki 
drowa, elfki i pegaza odbijały si� w nich pod ka�dym mo�liwym k�tem. 

Drizzt wszedł do �rodka i stan�ł po�ród morza odbitych Drizztów. 	cianki były na tyle 
w�skie, by przepu�ci� tylko giganta, i ustawione niczym �ciany labiryntu. Widok ten uruchomił 
w głowie czujnego drowa alarm, kiedy tylko oprzytomniał po pierwszym zaskoczeniu. Przywołał 
do siebie Innovindil i ruszył dalej. 

– Co to? – spytała wreszcie elfka, doganiaj�c Drizzta, gdy ten zatrzymał si� na skrzy�owaniu 
wiod�cym w cztery strony �wiata. 

– Zabezpieczenie – odparł mroczny elf. 
Rozejrzał si� dookoła, potwierdzaj�c swoje obawy. Dostrzegł nag� kamienn� podłog�, 

stoj�c� w ostrym kontra�cie wobec �cian, które wydawały si� nie mie� w sobie ani jednego 
kamienia. Spojrzał na wiele dziur w znajduj�cym si� wysoko suficie, rozmieszczonych ze 
wschodu na zachód wzdłu� południowego kra�ca komnaty. Jak si� domy�lał, t�dy przez cały 
dzie� miało wpada� �wiatło. Zacz�ł przegl�da� te obrazy w pami�ci, kre�l�c lini� w poprzek sali. 
Jeden stra�nik ustawiony pod któr�� ze �cian mógł z łatwo�ci� ostrzec o zbli�aniu si� intruzów. 

Drizzt wiedział, �e t� sal� zwierciadlan� stworzono za pomoc� magii w okre�lonym celu. 
– Szybko – powiedział, puszczaj�c nogi w ruch. 
Przebiegł przez tunel, usiłuj�c znale�� boczne �cianki, w których odbijałby si� w sposób 

niespodziewany dla ewentualnych stra�ników. Miał nadziej�, �e wszyscy, którzy zostali tu 
wysłani, byli tak samo czujni, jak ten przy wej�ciu. 

Nie zagrały �adne rogi, z dali nie dobiegały �adne krzyki. Musiał uwierzy�, �e to dobry znak. 
Zatrzymał si� tu� przed ostrym zakr�tem. Innovindil, która szła tu� za nim, prowadz�c 

Zmierzch, niemal go przewróciła. 
Drizzt utrzymał si� na nogach, przyj�ł energi� uderzenia i przesun�ł si� nieco w bok, nie do 



przodu. Nie chciał bowiem zrobi� kolejnego kroku, nie chciał wyj�� na otwart� przestrze�, 
szerok� na dwadzie�cia stóp wschodni� granic� jaskini. T� granic� stanowiła rzeka, a cho� była 
zamarzni�ta, Drizzt wyra�nie widział wod� p�dz�c� pod lodem. 

Po drugiej stronie, na lewo, drow ujrzał kolejny tunel. 
Gestem kazał Innovindil ostro�nie pod��y� za sob�, po czym bardzo powoli ruszył wzdłu� 

brzegu, a� znalazł si� naprzeciwko tunelu wyj�ciowego. Nad sob� dostrzegł pot��n� lin� – 
znajduj�c� si� na tyle wysoko, �e mógł jej dosi�gn�� gigant, by� mo�e po to, by za jej pomoc� 
przelecie� na drug� stron�. 

Usłyszał za sob� odgłos kopyt Zmierzchu, a gdy odwrócił si�, ujrzał Innovindil na grzbiecie 
pegaza, ustawionego na wprost tunelu wej�ciowego. Drizzt wyszczerzył si�, podbiegł do niej 
i wskoczył za ni� na grzbiet pegaza. Elfka, nie marnuj�c czasu, skłoniła Zmierzch do szybkiego 
biegu i krótkiego skoku. Pegaz rozwin�ł skrzydła i zacz�ł nimi mocno uderza�. Z wdzi�kiem 
bardziej przypominaj�cym jelenia ni� konia, Zmierzch wyl�dował po drugiej stronie zamarzni�tej 
rzeki tu� obok wej�cia do tunelu. Innovindil szybko go zatrzymała. 

Drizzt błyskawicznie zeskoczył z ko�skiego grzbietu, elfka podobnie. 
– Jak my�lisz, czy oni wiedz�, �e tu jeste�my? – spytała. 
– A czy to ma jakie� znaczenie? 
Korytarze stawały si� coraz bardziej zwyczajne, szerokie, wysokie i wij�ce si�, z wieloma 

zakr�tami i bocznymi wyj�ciami. Ogrom L�ni�cej Bieli zaskoczył Drizzta, a �wiadomo�� ogromu 
ich zadania zacz�ła go niemal przerasta�. 

– Guenhwyvar wyczuje zapach Jutrzenki – powiedział, wyci�gaj�c figurk�. 
– Raczej wasz� krew – zabrzmiał głos nie nale��cy do Innovindil, zbyt d�wi�czny i gł�boki 

jak na elfa. 
Drizzt odwrócił si� powoli, podobnie jego towarzyszka, a Zmierzch zacz�ł stuka� kopytami 

w kamie�. 
Para lodowych gigantów stała spokojnie jakie� dwadzie�cia stóp od nich. Kobieta opierała 

dłonie na biodrach, a m��czyzna lew� r�k� poklepywał pot��ny młot, trzymany w prawej. 
– Przyprowadzili�cie pani Gerti drugiego pegaza – zauwa�yła kobieta. – B�dzie 

zadowolona... mo�e nawet pozwoli wam szybko umrze�. 
Drizzt pokiwał głow� i odpowiedział: 
– Tak, przybyli�my, by sprawi� przyjemno�� Gerti, oczywi�cie. To nasze najwi�ksze 

pragnienie. 
Powiedziawszy to, klepn�ł Zmierzch w zad. Innovindil wskoczyła na grzbiet rumaka 

w chwili, gdy ten zrywał si� do skoku. Drizzt odwrócił si� w t� sam� stron�, zrobił kilka kroków, 
a gdy usłyszał, �e giganci ruszyli za nimi, obrócił si� na pi�cie i rzucił si� w ich stron�, wyj�c 
z w�ciekło�ci. 



– Drizzt! – zawołała Innovindil. Jej ton �wiadczył, i� uznała, �e drow ma zamiar zaatakowa� 
olbrzymy. 

O niczym takim nie my�lał. 
Rzucił si� na tego z młotem, a kiedy tamten si� zamierzył, skoczył w prawo, ku kobiecie. 
Pierwszy był zbyt sprytny, by atakowa� dalej, gdy� najpewniej trafiłby swego towarzysza. 

Lecz gdy gigantka siekn�ła ku Drizztowi, on znów si� odwrócił, tym razem w stron� pierwszego 
– dzi�ki magicznym bransoletom poruszał si� niczym błyskawica. Przetoczył si�, jednocze�nie 
obracaj�c, i skr�cił ostro w prawo, co sprawiło, �e znalazł si� dokładnie pomi�dzy gigantami. 
Oboje rzucili si�, by go złapa� – kobiecie prawie by si� to udało, gdyby nie zderzyli si� głowami. 

Oboje siekn�li i wyprostowali si�, a Drizzt uciekł. 
Ledwo zrobił dziesi�� kroków nast�pnym korytarzem, usłyszał okrzyki jeszcze wi�kszej 

liczby gigantów. Musiał zawróci� ku kolejnemu prostopadłemu korytarzowi, by nie wpa�� prosto 
na pogo�. 

– Nie ma tu �lepych zaułków – szeptał niczym modlitw� za ka�dym razem, gdy natykał si� 
na takowy. 

Wkrótce trafił do szerszego korytarza, w którym wzdłu� �cian stały pos�gi ró�nych kształtów 
i rozmiarów. Wi�kszo�� wykonano z lodu, kilka z kamienia. Cz��� była rozmiarów giganta, inne 
przedstawiały ludzi b�d� elfy. Wykonanie i dbało�� o szczegóły była równie dobra jak w dziełach 
krasnoludów, podobnie elegancja – drow s�dził, �e takie pos�gi spokojnie mogłyby sta� 
w Menzoberranzan albo elfiej wiosce. Nie miał jednak czasu, by przyjrze� si� im dokładniej, 
gdy� słyszał gigantów za sob� i przed sob�, a w gł�bi sal brzmiały rogi. 

Otulił si� płaszczem i skoczył w bok, ku grupie kilku pos�gów o rozmiarach elfów. 
 

* * * 
 
Innovindil mogła mie� tylko nadziej�, �e podłoga nadal jest z kamienia i nie jest oblodzona – 

kiedy wokół było tylu gigantów, nie mogła pozwoli� Zmierzchowi na spowolnienie biegu. 
Pokonywała jeden korytarz za drugim, czasem skr�caj�c i wpadaj�c w kolejne. W kilku musiała 
zawróci� tylko po to, by znale�� si� twarz� w twarz z pogoni�... Jedyne, co mogła zrobi�, to 
ucieka� na o�lep. A mo�e lecie�, gdy� co jaki� czas nakłaniała pegaza do lotu, by nabra� 
pr�dko�ci. Musiała jednak uwa�a� – w powietrzu Zmierzch nie mógł wykonywa� ostrych 
skr�tów. Innovindil patrzyła to w przód, to w tył, co jaki� czas unosiła głow�. Miała nadziej�, �e 
sufit nad ich głowami otworzy si� nagle, by mogli cho� troch� poszybowa�, by� mo�e nawet 
wylec� jakim� naturalnym kominem albo przez otwór okienny. 

W jednym rogu elfka i jej pegaz niemal wpadli na kamienny mur, gdy� promie� skr�tu 
okazał si� nieco wi�kszy, ni� si� spodziewali. Zmierzch zahamował gwałtownie, ocieraj�c si� 



o kamie�, gdy Innovindil go zawróciła. 
Kiedy ruszyli dalej, ze �wistem wci�gn�ła powietrze. Ta chwila bezruchu uczyniła ich 

podatnymi na ciosy. 
Dlatego nie była zbyt zaskoczona, gdy ujrzała lec�c� korytarzem włóczni� z lodu – długi 

sopel. Odruchowo uchyliła si�, by unikn�� �mierci. Cho� pocisk chybił, elfka niemal spadła 
z pegaza, gdy� sopel uderzył w kamie� nad jej głow�, obsypuj�c j� deszczem lodowych 
odłamków. 

Trzymaj�c si� uparcie grzywy, Innovindil wbiła pi�ty w bok Zmierzchu, zmuszaj�c go do 
biegu. Słyszała krzyki za plecami i z boku, sk�d nadleciał pocisk. Znała podobny do elfiego j�zyk 
lodowych gigantów na tyle, by zrozumie�, �e gigantka łajała wła�ciciela włóczni. 

– Chcesz zrani� nowego zwierzaka Gerti? 
– Elfk� czy pegaza? – spytał tamten, a jego grzmi�cy głos odbijał si� echem za plecami 

Innovindil. 
– Oboje! – roze�miała si� gigantka. 
W tonie jej głosu było co� takiego, i� Innovindil zastanowiła si�, czy trafienie włóczni� 

w pier� mimo wszystko nie byłoby lepsze. 
 

* * * 
 
Dwaj giganci p�dzili korytarzem, od czasu do czasu ogl�daj�c si� na boki, póki jeden nie 

spojrzał na lewo i nie krzykn�ł tryumfalnie. 
Drugi te� zawołał „Sprytne!”, gdy zobaczył płaszcz wisz�cy na pos�gu – płaszcz nie 

wyrze�biony z kamienia, lecz poruszaj�cy si� tak, jak tylko mogła porusza� si� tkanina. 
Zrobiwszy krok w bok, pierwszy gigant uderzył ci��k� pałk� w płaszcz. Okryty ni� lodowy 

pos�g eksplodował deszczem odłamków. 
– Zniszczyłe� dzieło Mardalada! – krzykn�ł drugi. 
– A d...drow? – wyj�kał tamten, opuszczaj�c bro�. 
– Nie�le si� bawi – usłyszeli zza pleców i natychmiast si� odwrócili. 
Drizzt, zeskoczywszy, zatrzymał si� tylko, by im zasalutowa� broni�, po czym u�miechn�ł 

si�, wskazuj�c za ich plecy. 
�aden z nich si� nie obejrzał... póki nie usłyszeli niskiego warkotu wielkiej pantery. 
Dwaj giganci odwrócili si� i zrobili unik, kiedy skoczyło na nich sze��set funtów czarnego 

futra. Guenhwyvar przeleciała tak nisko, i� odruchowo zasłonili twarze i zgi�li si� jeszcze ni�ej. 
Jeden padł na kamienie. 

Drizzt uciekł na bok. Wykorzystał chwil� zaskoczenia, by rozejrze� si� po pl�taninie 
korytarzy. Nasłuchiwał uwa�nie dobiegaj�cych zewsz�d d�wi�ków, usiłuj�c je rozpozna�. 



Dobiegaj�ce z dali krzyki �wiadczyły o tym, �e Innovindil dalej ucieka, co dało mu ogóln� 
wskazówk� co do kierunku, w którym powinien si� uda�. 

Pobiegł najpierw na zachód, potem na północ, potem znowu na zachód. Zbli�aj�c si� do 
nast�pnego skrzy�owania usłyszał stukot kopyt pegaza. Pobiegł jeszcze szybciej, maj�c nadziej�, 
�e dogoni przyjaciółk�, gdy b�dzie go mija�. 

Mimo to zwolnił, a wkrótce całkiem porzucił t� my�l. Lepiej, by giganci mieli dwa cele do 
�cigania. 

Innovindil i Zmierzch przelecieli obok niego, pegaz unosił si� kilka stóp nad powierzchni� 
ziemi. Drizzt nie mógł nie podziwia� cho� przez chwil� sposobu, w jaki elfka kierowała 
wierzchowcem mimo, �e słyszał zbli�aj�cych si� gigantów. Ruszył dalej, a kiedy dwaj giganci 
przebiegali obok niego, Drizzt wyskoczył za nimi i zdołał w przelocie ci�� jednego w zgi�cie 
kolana, wywołuj�c skowyt bólu. 

Ranny zatrzymał si�, a drugi zwolnił. Obaj odwrócili si� i popatrzyli na uciekaj�cego 
mrocznego elfa. 

W tym momencie ranny padł na twarz – wielka pantera wbiła mu si� w kark i skoczyła dalej. 
Na skrzy�owanie wpadło trzech kolejnych gigantów i cała pi�tka zacz�ła si� gwałtownie 
przekrzykiwa�: 

– Lewo! 
– Prawo! 
– Prosto! 
– Za elfk�, durnie! – Za drowem! 
Rzecz jasna, dało to Drizztowi i Innovindil odrobin� wi�cej czasu. 
Kr��yli wokoło, Drizzt rozpoznawał mijane korytarze. Na nast�pnym skrzy�owaniu usłyszał 

stuk kopyt Zmierzchu i dotarł tam pierwszy. Znów pomy�lał o wskoczeniu na jego grzbiet i znów 
porzucił t� my�l, gdy� za jego towarzyszk� nadal p�dzili giganci. 

Drizzt schował si� za rogiem i wyjrzał na tyle, by Innovindil zdołała go dostrzec. Wskazał na 
korytarz naprzeciwko siebie, po lewej Innovindil. W odpowiedzi skierowała Zmierzch na prawo, 
bli�ej Drizzta. 

– Prawo, lewo, prawo i prosto do rzeki! – krzykn�ł, kiedy go mijała. 
Wskoczył za róg. Słyszał za plecami okrzyki gigantów, tak�e okrzyki �cigaj�cych Innovindil. 

Co jaki� czas nerwowo ogl�dał si� to w jedn�, to w drug� stron�, maj�c nadziej�, �e po�cig za 
elfk� pojawi si� pierwszy. 

Kiedy si� wreszcie pokazał, odetchn�ł ze szczer� ulg�. Byli tak skupieni na pegazie i jego 
je�d�cu, �e byli całkowicie zaskoczeni, kiedy Drizzt wyskoczył zza rogu i zawołał ich. 

Zatrzymali si�, a potem niemal stratowali wzajemnie, by jak najpr�dzej go dopa��. Pognał 
w kierunku, z którego przybyli. Kiedy obie grupy wpadły na siebie na skrzy�owaniu, zaskoczenie 



gigantów było niemal całkowite. 
Drizzt u�miechn�ł si� jeszcze szerzej – bawił si� naprawd� dobrze. 
A potem znalazł si� nagle w centrum zamieci: wysoko nad jego głow� kł�biła si� niewielka, 

czarna chmura, bombarduj�c go gradem wielko�ci stopy. Podłoga niemal natychmiast stała si� 
�liska, wi�c ruszył kontrolowanym po�lizgiem, staraj�c si� utrzyma� równowag�. 

Kiedy tylko dotarł na bardziej suchy teren, stracił j� i musiał si� przetoczy�. Obejrzał si� za 
siebie – na �rodku skrzy�owania stała gigantka, i spogl�daj�c na niego, poruszała palcami. 

– Cudownie – mrukn�ł. Poderwał si� i pobiegł tak szybko, na ile pozwalała mu �liska 
podłoga. 

Wyczuł błyskawic� na chwil� przed tym, jak rozbłysła, i skoczył w bok. Jeszcze bardziej 
przyspieszył, kiedy zahaczył go pocisk. Musiał jednak zignorowa� ból i sztywno�� ramienia, 
gdy� obie grupy gigantów były tu�, tu�. 

Drizzt gnał na złamanie karku, maj�c nadziej�, �e dobrze pami�ta rozkład korytarzy. Wysłał 
Innovindil okr��n� drog�, maj�c nadziej�, �e dotrze tam w tym samym czasie, co znacznie 
szybszy pegaz. Po �nie�nej burzy i błyskawicy wiedział ju�, �e nie zd��y, nawet je�li jego 
pospieszne obliczenia były poprawne. 

Widział, jak elfka mija skrzy�owanie, p�dz�c ku zamarzni�tej rzece i tunelom wylotowym. 
Odwróciła si� w chwili, kiedy wybiegał na skrzy�owanie, pod��aj�c jej �ladem. 

– Jed�! – krzyczał, bo nie miała czasu na czekanie. Giganci deptali im po pi�tach, w tym ta 
wredna czarodziejka... nic by jej tak nie ucieszyło, jak uciekinierzy stoj�cy w jednej linii 
w długim, w�skim korytarzu. 

– Przeskocz! Przele�! – wołał do elfki, gdy zbli�yli si� do zamarzni�tej rzeki. Posłuchała go, 
przenosz�c si� krótkim lotem na skały po drugiej stronie. Elfka sprytnie �ci�gn�ła wodze, 
skierowała konia w bok i zjechała wzdłu� brzegu, szybko znikaj�c z linii wzroku tych w tunelu. 

Drizzt wybiegł zaraz za ni�, giganci deptali mu po pi�tach. Nie zwalniaj�c, skoczył do 
przodu pewien, �e zdoła prze�lizgn�� si� po lodzie i pobiec dalej. Kiedy poszorował po nim 
brzuchem słyszał jeszcze, jak Innovindil woła do niego. 

Po drugiej stronie, po prawej i nad sob� usłyszał gło�ne st�kni�cie. Przetoczył si� na bok 
w sam� por�, by ujrze� wielki ci��ki głaz, ci�ni�ty przez stoj�cego wy�ej giganta. 

– Driiiizzt! – zawołała Innovindil. 
Widz�c, �e kamie� był dobrze wycelowany, drow skulił si�, odwrócił, złapał za co�. 

Spowalniaj�c p�d unikn�ł �mierci, ale głaz rozbił lód tu� przed nim. Drow zsun�ł si� do 
lodowatej wody. 

– Driiizzt! – zawołała Innovindil. 
Wisz�c na jednym palcu, szarpany przez bezlitosny pr�d, Drizzt zdołał tylko kiwn�� jej 

głow�. A potem znikn�ł. 



 



22. 
WEWN�TRZNE GŁOSY 

 
Musisz to zrobi�, powtarzała sobie Delly raz po raz, id�c krasnoludzkimi korytarzami. 

Potrzebowała ci�głego przypominania i upewniania si�, cho�by przez sam� siebie, cho� była 
pewna, �e to, co robi, jest najlepsze dla wszystkich zainteresowanych. 

Nie mo�esz tu zosta�, ani chwili dłu�ej. 
Phi, to nawet nie jest twoje dziecko, głupia babo! 
Robisz to raczej dla jego dobra, ni� dla siebie, a ona jest lepsz� kobiet�, ni� ty b�dziesz 

kiedykolwiek! 
Powtarzała sobie te uzasadnienia raz po raz; ta litania pomagała jej stawia� kolejne kroki, 

prowadz�ce do drzwi pokojów Catti-brie. Colson poruszyła si� i cicho zapłakała; Delly przytuliła 
j� mocniej i zacz�ła uspokajaj�co szepta�. 

Podeszła do drzwi i przycisn�ła do nich ucho. Kiedy nic nie usłyszała, popchn�ła je nieco, 
zaczekała i nadstawiła ucha ponownie. Słyszała rytmiczny oddech Catti-brie. Chwil� wcze�niej 
kobieta wróciła wyczerpana z sali posłucha� mówi�c, �e musi si� troch� przespa�. 

Delly wsun�ła si� do pokoju. Kiedy zobaczyła �pi�c� Catti-brie, poczuła jednocze�nie gniew, 
zazdro�� i �ciskaj�ce �oł�dek poczucie ni�szo�ci. 

Nie, zapomnij o tym, przypomniała sobie i zmusiła si�, by podej�� bli�ej do łó�ka. 
Z ka�dym krokiem czuła coraz wi�cej w�tpliwo�ci. Kakofonia głosów nakazywała jej 

trzyma� Colson przy sobie i nie puszcza�. Spogl�dała na �pi�c� na wznak Catti-brie, na g�ste, 
kasztanowe włosy otulaj�ce jej twarz tak, i� wydawała si� bardzo drobna, niemal jak u dziecka. 
Delly nie mogła odmówi� jej urody, mi�kko�ci skóry, pi�kno�ci rysów. Catti-brie miała dobre, 
lecz trudne �ycie, a mimo to wygl�dała tak, jakby te kłopoty w ogóle nie odcisn�ły na niej swego 
pi�tna – poza obecn� ran�. Mimo wielu bitew i pojedynków, jej twarzy nie szpeciła nawet jedna 
blizna. Przez chwil� Delly chciała rzuci� si� na ni� z pazurami. 

Była to bardzo krótka chwila: zaraz potem Delly wzi�ła gł�boki oddech i przypomniała 
sobie, �e jej własna zło�� �wiadczy gorzej o niej ni� o Catti-brie. 

– Ona nigdy nie spojrzała na ciebie krzywo ani nie skrzywdziła złym słowem – przypomniała 
sobie cicho. 

Delly popatrzyła na Colson, potem na Catti-brie. 
– B�dzie dla ciebie dobr� mam� – szepn�ła do male�stwa. Nachyliła si�, a raczej zacz�ła, po 

czym gwałtownie wyprostowała i pocałowała Colson w czubek głowy. 
Musisz to zrobi�, Delly Curtie! Nie mo�esz ukra�� dziecka Wulfgara! 
Przecie� o to wła�nie chodzi, pomy�lała. Dziecko Wulfgara? A czy Colson była dzieckiem 



Wufgara bardziej ni� Delly? Wulfgar wzi�ł dziecko od Meraldy z Auckney w odpowiedzi na jej 
rozpaczliw� pro�b�, a poniewa� w Luskan doł�czyła do nich Delly, to ona, nie Wulfgar, była 
głównym opiekunem dziecka. Wulfgar tymczasem szukał Aegis-fanga i samego siebie. Znikał na 
całe dnie, by walczy� z orkami. Przez cały ten czas Delly trzymała Colson przy sobie, karmiła j� 
i usypiała, uczyła, jak si� bawi� i jak chodzi�. 

Wtedy pojawiła si� nast�pna my�l, trafiaj�c w jej matczyne uczucia. Czy Wulfgar przestanie 
walczy� nawet wtedy, gdy Colson pozostanie pod jego opiek�, a ona odejdzie? Jasne, �e nie. 
A czy Catti-brie przestanie by� wojowniczk�, kiedy jej rany si� zasklepi�? 

Jasne, �e nie. 
A co si� stanie z Colson? 
Delly niemal krzykn�ła z rozpaczy. Odwróciła si� od łó�ka i zrobiła chwiejny krok w stron� 

drzwi. 
Masz prawo do tego dziecka, do własnego �ycia, powiedział głos w jej głowie. 
Delly znów pocałowała Colson i �miało ruszyła przez pokój, zdecydowana odej��, nie 

ogl�daj�c si� za siebie. 
Czy wszystko, co dobre, musi by� tylko jej? – zapytał głos, a odniesienie do Catti-brie było 

dla Delly tak wyra�ne, jakby mówił to jej własny wewn�trzny głos. 
Dajesz i dajesz, ale twoje dobre zamiary prowadz� ci� tylko do rozpaczy, mówił. 
Tak, puste, ciemne kamienne korytarze i nikogo, kto mnie rozumie, odparła Delly 

nie�wiadoma nawet, �e rozmawia z inn� istot� rozumn�. 
Wyci�gn�ła r�k� ku klamce, lecz rozmy�liła si�. Co� kazało jej spojrze� w bok: na 

niewielkiej ławie le�ał ekwipunek Catti-brie, bro� i zbroja okryte zu�ytym płaszczem. Wzrok 
Delly przykuła szczególnie jedna rzecz. Spod płaszcza wystawała r�koje�� miecza o pi�knym 
kształcie, l�ni�ca mocniej ni� cokolwiek, co kobieta widziała. Pi�kniejsza ni� najja�niej l�ni�cy 
klejnot, cenniejsza ni� stos smoczego złota. Nim Delly u�wiadomiła sobie, co robi, przeło�yła 
Colson do drugiej r�ki i oparła na biodrze, za� woln� r�k� wyci�gn�ła miecz spod płaszcza 
i jednocze�nie z pochwy. 

Od razu wiedziała, �e ta bro� nale�y do niej i do nikogo innego. Od razu wiedziała, �e 
z takim or��em zdołaj� wraz z Colson wyr�ba� sobie drog� w tym ci��kim �wiecie i wszystko 
b�dzie w porz�dku. 

Khazid’hea, rozumny i złakniony krwi miecz, zawsze obiecywała takie rzeczy. 
 

* * * 
 
Otworzyła oczy i zobaczyła nad sob� u�miechni�t� twarz, bł�kitne oczy pełne łagodno�ci 

i troski. Nim w pełni poj�ła, kto to ani gdzie jest, Catti-brie uniosła dło� i pogładziła Wulfgara po 



policzku. 
– Prze�pisz całe �ycie. 
Catti-brie przetarła oczy i ziewn�ła, po czym pozwoliła, by pomógł jej usi��� w łó�ku. 
– Równie dobrze mog� spa� – odparła. – I tak na niewiele si� teraz przydam. 
– Leczysz si�, by jak najszybciej wróci� do walki. To du�o. 
Przyj�ła takie rozumowanie bez sprzeciwów. Jasne, �e bezczynno�� frustrowała j�. Zło�ciła 

j� my�l, �e Wulfgar, Bruenor, a nawet Regis stali na pierwszej linii, podczas gdy ona wylegiwała 
si� w bezpiecznym miejscu. 

– Jak idzie na wschodzie? 
– Pogoda jest stabilna, prom działa. Krasnoludy z Felbarr przywiozły zapasy i budulec na 

mury. Orki atakuj� codziennie, lecz dzi�ki elfom z Ksi��ycowego Lasu łatwo ich odpieramy. Nie 
natarli na nas z całym impetem, nie wiemy jednak, dlaczego. 

– Bo wiedz�, �e wyr�niemy ich, jak góry długie i szerokie. Wulfgar kiwn�ł głow�. 
– Utrzymujemy teren, a ka�da mijaj�ca godzina wzmacnia nasz� obron�. Zwiadowcy nie 

donosz� o gromadzeniu si� orków. S�dzimy, �e oni równie� umacniaj� si� na swoim terenie. 
– To b�dzie zima pełna ci��kiej pracy i bez ci��kiej walki. 
– Przygotowanie do krwawej wiosny. 
Catti-brie kiwn�ła głow� przekonana, �e kiedy si� ociepli, na pewno b�dzie gotowa wróci� 

na pole walki. 
– Opuszczaj� nas uchod�cy z osiedli na północy – mówił dalej Wulfgar. 
– Czy droga jest na tyle bezpieczna, by to ryzykowa�? 
– Opanowali�my brzeg na ponad mil� na południe, pu�cili�my prom poza zasi�giem 

gigancich głazów. B�d� w miar� bezpieczni... pewnie pierwsi ju� si� przeprawili. 
– Jak bardzo tam jest spokojnie? – spytała Catti-brie, nawet nie próbuj�c ukry� troski 

w swoim głosie. 
– Bardzo. Mo�e nawet a� zbyt spokojnie... – odparł, �le odczytuj�c jej trosk� i urwał. – Nie 

wiesz, czy Drizzt znajdzie drog� do nas? 
– Albo my do niego. 
Wulfgar usiadł na skraju łó�ka i przez dłu�szy czas patrzył w milczeniu na Catti-brie. 
– Nie tak dawno temu powiedziała� mi, �e na pewno �yje – przypomniał. – Musisz si� tego 

trzyma�. 
– A je�li nie zdołam? – spytała, opuszczaj�c wzrok, by nawet nie wypowiada� tak strasznej 

obawy na głos. 
Wulfgar uj�ł jej brod� swoj� wielk� dłoni� i odchylił głow�, by musiała spojrze� mu prosto 

w oczy. 
– Trzymaj si� zatem wspomnie� o nim, cho� ja nie wierz�, by był martwy – powiedział 



z naciskiem. – Lepiej było go kocha�... 
Catti-brie odwróciła wzrok. Po chwili zaskoczenia Wulfgar ci�gn�ł dalej: 
– Lepiej było go kocha� i utraci�, ni� nie zna� nigdy – oznajmił, wypowiadaj�c jedn� 

z najstarszych litanii, znanych we wszystkich Krainach. – Kochali�cie si�; nie ma na �wiecie 
niczego cenniejszego. 

W ciemnych oczach Catti-brie pojawiły si� zdradzieckie łzy. 
– Sama... sama powiedziała�... – wyj�kał Wulfgar. – Powiedziała�, �e kiedy pływała� 

z kapitanem Deudermontem... 
– Nic nie powiedziałam – odparła. – Zasugerowałam ci tylko. – Ale... 
Wulfgar urwał, powtarzaj�c sobie rozmow�, któr� przeprowadził z Catti-brie na polu walki 

u boku Banaka. Celowo spytał, czy ona i Drizzt stali si� dla siebie kim� wi�cej ni� tylko 
przyjaciółmi, a ona rzeczywi�cie nie odpowiedziała wprost, raczej odnosz�c si� do faktu, �e 
przez sze�� lat podró�owali jako towarzysze. 

– Dlaczego? – spytał Wulfgar. 
– Bo my�l�, �e jestem głupia, �e tego nie zrobiłam – odparła Catti-brie. – Ech, ale doszli�my 

blisko. My nigdy... nie chc� o tym rozmawia�. 
– Chciała� zobaczy� jak zareaguj�, je�li uwierz�, �e ty i Drizzt byli�cie par� – powiedział 

Wulfgar. To było stwierdzenie faktu, nie pytanie sugeruj�ce, �e i tak to wie. 
– Nie zaprzecz�. 
– By zobaczy�, czy Wulfgar wyleczył si� z cierpie� w Otchłani? Czy pokonałem demony 

swojego dzieci�stwa? 
– Nie w�ciekaj si� – odparła Catti-brie. – Mo�e chodziło o to, by sprawdzi�, czy Wulfgar 

zasługuje na �on� tak� jak Delly. 
– S�dzisz, �e nadal kocham ciebie? 
– Jak brat siostr�. 
– A mo�e bardziej? 
– Musiałam wiedzie�. 
– Czemu? 
To proste pytanie sprawiło, �e Catti-brie zachwiała si� w łó�ku. 
– Bo wiem, �e ze mn� i Drizztem wszystko zaszło dalej – powiedziała po krótkiej chwili. – 

Poniewa� teraz wiem, co czuj� i nic tego nie zmieni, a przede wszystkim chciałam wiedzie�, jak 
to zadziała na ciebie. 

– Dlaczego? 
– Bo nie chc� powodowa� rozłamu – odparła. – Bo nasza pi�tka stworzyła co�, czego nie 

chc� traci�, niezale�nie od tego, co czuj� do Drizzta. 
Wulfgar patrzył na ni� przez dłu�szy czas, a� kobieta zacz�ła si� wierci� pod jego 



spojrzeniem. 
– A ty co s�dzisz? 
– S�dz�, �e z ka�dym dniem brzmisz coraz mniej jak krasnolud – odparł z lekkim 

u�miechem. – Je�li chodzi o j�zyk, bo je�li chodzi o ducha, to coraz bardziej go przypominasz. 
Widz�, �e Bruenor przekl�ł nas oboje. Mo�e jeste�my zbyt pragmatyczni dla naszego własnego 
dobra. 

– Sk�d mo�esz to wiedzie�? 
– Sze�� lat u boku kogo�, kogo kochasz i nie jeste�cie kochankami? 
– On nie jest człowiekiem, i w tym kłopot. 
– Tylko wtedy, kiedy twój krasnoludzki pragmatyzm czyni z tego kłopot. 
Catti-brie nie mogła opiera� si� tonowi jego głosu czy u�miechowi, który okazał si� 

zara�liwy. Roze�miali si� razem, �miej�c si� z samych siebie. 
– Musimy go znale�� – powiedział wreszcie Wulfgar. – Drizzt musi wróci� dla dobra nas 

wszystkich. 
– Wkrótce poczuj� si� lepiej, wtedy wyruszymy – zgodziła si� Catti-brie. Zerkn�ła na swój 

ekwipunek, na znoszony płaszcz i wystaj�ce spod niego, ciemne ł�czysko Taulmarila. 
Na pochw�, w której kiedy� była Khazid’hea. 
– O co chodzi? – spytał Wulfgar, widz�c, �e nagle zmarszczyła czoło. Catti-brie wskazała 

w tamt� stron� palcem. 
– Mój miecz – szepn�ła. 
Wyraz twarzy Wulfgara był pełen zdziwienia i zmieszania, Catti-brie – znacznie 

powa�niejszy. Znała moc inteligentnego miecza, wiedziała, �e osoba, która wyci�gn�ła 
Khazid’he� z pochwy zyskiwała wi�cej, ni� by chciała. 

Znacznie wi�cej. 
– Musimy go znale��, i to szybko – powiedziała. 
 

* * * 
 
To nie dla ciebie, powiedział głos w głowie Delly, kiedy szła ku promowi. Wokół krasnoludy 

kuły głazy, wygładzaj�c drog�, od drzwi do rzeki i wznosz�c umocnienia na górskiej odnodze. 
Wi�kszo�� uchod�ców była ju� na pokładzie, cho� krasnoludzki pilot mówił wyra�nie, �e nie 
odbij� jeszcze przez kilka minut. 

Delly nie wiedziała, jak odpowiedzie� na głos w swojej głowie, głos, który uznawała za 
własny. 

– Nie dla mnie? – spytała gło�no, cho� na tyle cicho, by nie zwraca� niczyjej uwagi. 
Zamaskowała dziwn� pogaw�dk� odwracaj�c si� do Colson; wygl�dała, jakby rozmawiała 



z dzieckiem. 
Jeste� wi�c na tyle głupia, by wróci� do kopal� i �y� z krasnoludami? – spytała sam� siebie. 
	wiat nie ko�czy si� na Mithrilowej Hali i ziemiach po drugiej stronie Surbrin, pojawiła si� 

nieoczekiwana odpowied�. 
Delly odeszła na bok, za zasłon� przybudówki, któr� zbudował jeden z krasnoludów, by 

osłoni� si� przed zimnym wiatrem. Posadziła Colson na krze�le i zacz�ła zdejmowa� plecak, 
kiedy u�wiadomiła sobie, �e drugi głos nie dochodził z jej głowy, ale z baga�u. Delly ostro�nie 
rozpakowała Khazid’he� i kiedy r�koje�� znalazła si� w jej dłoni, głos zabrzmiał znacznie 
wyra�niej. 

Nie przejdziemy przez rzek�. Pójdziemy na północ. 
– Zatem miecz ma swój rozum, tak? – spytała, bardziej rozbawiona ni� przej�ta. – Nie�le mi 

za ciebie zapłac� w Silverymoon, co? 
U�miech zamarł na jej ustach, gdy r�ka wyci�gn�ła si� sama, opadaj�c powoli i spokojnie, 

tak �e czubek ostrza wycelował w Colson. 
Delly próbowała krzycze�, lecz nie mogła, gdy� czuła, �e gardło ma nagle zaci�ni�te. Jednak 

przera�enie znikło niemal natychmiast, a ona zacz�ła dostrzega� w tym pewne pi�kno. Tak, 
ruchem dłoni mogła odebra� �ycie Colson. Jeden ruch dłoni, władza niemal boska. 

Na jej twarzy pojawił si� zły u�miech. Colson spojrzała na ni� zdziwiona, po czym 
wyci�gn�ła r�czk� w stron� ostrza. 

Skaleczyła palec i zacz�ła płaka�, lecz Delly prawie jej nie słyszała. 
Nie zadała te� ciosu, cho� bardzo j� to kusiło. Lecz obraz, jaki widziała, odrobina krwi 

Colson na mieczu, jej mieczu, przywrócił jej zmysły. 
Tak łatwo mo�na by j� zabi�. Nie zaprzeczysz. 
– Przekl�ty miecz – sapn�ła Delly. 
Odezwij si� jeszcze raz na głos, a mała zostanie z rozplatanym gardłem, obiecał rozumny 

miecz. Idziemy na północ. 
– Ty... – zacz�ła Delly, lecz umilkła z przera�eniem. – Chcesz mnie zmusi�, by�my ruszyli 

na północ, i to z małym dzieckiem? – spytała cicho. – Nie przejdziemy przez stra�e. 
Zostaw dziecko. 
Delly j�kn�ła. 
Ju�! – rozkazał miecz. Delly w �yciu nie słyszała polecenia wydanego tak rozkazuj�cym 

tonem. Jej rozum podpowiadał, �e mo�e po prostu cisn�� miecz na traw� i uciec, lecz nie była 
w stanie. Nie wiedziała dlaczego – po prostu nie mogła. 

Czuła, �e ma trudno�ci z oddychaniem. W głowie miała wiele wymówek, lecz zwijały si� 
wokół siebie, gdy� nie miała �adnych mocnych odpowiedzi na rozkazy Khazid’hei. Pokr�ciła 
głow�, lecz nogi odsuwały j� od Colson. 



Z tej m�czarni wyrwał j� na chwil� znajomy głos. Odwróciła si� i zobaczył id�c� w stron� 
promu Cottie Cooperson; pilot zaganiał wszystkich, by jak najszybciej wchodzili na pokład. 

Nie mo�emy jej tak zostawi� – tłumaczyła mieczowi. 
Jej gardło... takie delikatne... kusiła Khazid’hea. 
Znajd� dziecko i przyjd� po nas. B�d� wiedzie�, �e nie przekroczy tam Surbrin. 
Kiedy nie usłyszała �adnej odpowiedzi, Delly wiedziała, �e skupiła uwag� złego miecza. Od 

tej chwili nie tworzyła �adnych spójnych my�li, tylko przerzucała serie obrazów i my�li tak, by 
bro� poj�ła zasadnicz� tre��. 

Chwil� pó�niej Delly biegła ku promowi, z Khazid’he� zawini�t� w materiał i wetkni�t� pod 
rami�. Nie mówiła zbyt wiele Cottie, kiedy podbiegła i wr�czyła jej Colson, lecz nie musiała 
niczego tłumaczy�: kobieta była zbyt zachwycona ci��arem dziecka na r�kach i jego zapachem, 
by w ogóle j� usłysze�. 

Delly czekała, a� pilot krzykn�ł na ni�: 
– Odpływamy, kobieto! Wsiadaj! 
– Na co czekasz? – spytał inny pasa�er, m��czyzna, który cz�sto siadał przy Cottie. 
Delly popatrzyła na Colson przez łzy. 
Przez krótk� chwil� miała ochot� rozpłata� dziecku gardło. 
Spojrzała na pilota i pokr�ciła głow�, a kiedy krasnolud rzucił cumy, puszczaj�c prom, Delly 

odeszła, ogl�daj�c si� cz�sto za siebie. 
Po dziesi�ciu krokach nie musiała ju� si� ogl�da�: wbiła wzrok w przód, ku północy 

i obietnicom, które cicho podsuwała Khazid’hea. Obietnice te nie miały okre�lonego kształtu 
i okre�lenia, były tylko ogólnym uczuciem podekscytowania. 

Delly Curtie została tak opanowana przez moc Khazid’hei, �e id�c mi�dzy robotnikami 
i stra�nikami, a� do chwili, kiedy biegła wzdłu� rzeki na północ, nie my�lała ju� wi�cej o Colson. 

 
* * * 

 
– Sta�! – krzykn�ł elf, a stoj�cy obok niego krasnolud dodał: – Kto� ty?! 
Wi�cej ni� jedna strzała została wycelowana w biegn�c� posta�, uniosły si� te� krasnoludzkie 

kusze. Krzykn�ło jeszcze kilka osób, lecz posta� była ju� poza zasi�giem strzału i łuki powoli 
zacz�ły si� opuszcza�. 

– Co tam? – spytał Ivan Bouldershoulder krasnoludzkiego stra�nika, który zawołał jako 
pierwszy. Stoj�cy za bratem Pikel uniósł dło� do nieba i zacz�ł mamrota� co� w podnieceniu. 
Krasnoludzki stra�nik wskazał na północ, wzdłu� brzegu rzeki, ku malej�cej figurce. 

– Kto� uciekał, mo�liwe, �e orczy zwiadowca. 
– To nie był ork – wtr�cił elfi łucznik. – S�dz�, �e to był człowiek, kobieta. 



– Elfie oko – szepn�ł krasnolud do Ivana, mrugaj�c porozumiewawczo. 
– Abo i półork – wyja�nił Ivan. – Zwiadowca, co to przylazł z innymi z miast północy. 

Wzmocnijcie stra�e. 
Elf skin�ł głow�, tak samo krasnolud, lecz kiedy Ivan zacz�ł my�le� dalej, kto� złapał go za 

rami� i gwałtownie odwrócił. 
– Co jest? – spytał Pikela, po czym zatrzymał si� i popatrzył na brata. 
Pikel trzymał mocno Ivana za rami�, lecz nie patrzył na niego. Spogl�dał gdzie� w dal 

i gdyby Ivan nie widział ju� wcze�niej tej druidzkiej sztuczki, mógłby pomy�le�, �e jego brat 
całkiem postradał rozum. 

– Znowu oczy ptaka, co? – spytał, opieraj�c dłonie na biodrach. – Gupi duid, zawsze gupio 
z tem wygl�dasz. 

Pikel zachwiał si�, jakby na �yczenie, a Ivan wyci�gn�ł r�ce i podtrzymał go. Pikel otworzył 
gwałtownie oczy i popatrzył na brata. 

– Wróciłe�? – spytał Ivan. – Uhu. 
– Uhu? I co �e� widział? 
Pikel podniósł si� i przycisn�ł twarz do boku głowy Ivana, szepcz�c w podnieceniu do jego 

ucha. 
Oczy Ivana zrobiły si� jeszcze wi�ksze ni� u brata. Pikel spogl�dał oczami ptaka, a na jego 

polecenie ten ptak przyjrzał si� dokładniej biegn�cej postaci. 
– Jeste� pewny? – spytał. – Uhu. 
– Ta Delly od Wulfgara? 
– Uhu uhu! 
Ivan złapał Pikela i poci�gn�ł do przodu, pokazuj�c na północ. 
– No to sprowad� jakiego ptoka, by miał na ni� oko. Idziem! 
– A dok�d? – spytał krasnoludzki stra�nik. 
– Gdzie si� wybieracie? – powtórzył jak echo elfi łucznik. 
– Wy�lijcie wie�� do Bruenora! – krzykn�ł Ivan. – Łapta prom, sprawd�ta tunele, znajd�ta 

Wulfgara! 
– Co?! – Spytali chórem krasnolud i elf. 
– Zara wróciem z bracholem. Nie ma czasu! Powiedzcie Bruenorowi! 
Krasnoludzki stra�nik pobiegł na południe, a bracia Bouldershoulder na północ, nie 

zwracaj�c uwagi na krzyki zaskoczonych stra�ników. 
 



23. 
WZAJEMNA KORZY�� 

 
Burza znacznie przycichła, lecz dla Innovindil, ogl�daj�cej si� na wej�cie do L�ni�cej Bieli, 

dzie� zdawał si� przez to bardziej ponury. Jak przypuszczała, giganci �cigali j� a� do 
wewn�trznych wrót, za� wartownik w korytarzu nadal smacznie chrapał, kiedy przegalopowała 
obok niego na Zmierzchu. 

Elfka wiedziała, �e powinna rusza� dalej i nie tkwi� tutaj. Wiedziała, �e giganci mog� wyj�� 
ukrytymi przej�ciami na skalne półki, mo�e nawet bardzo blisko niej i nad jej głow�. Obawiała 
si�, �e je�li spojrzy w lewo lub w prawo, zobaczy lec�cy w jej stron� kamie�. 

Lecz Innovindil nie rozgl�dała si� na boki i nie pop�dzała Zmierzchu. Siedziała na jego 
grzbiecie i patrzyła, maj�c nadziej�, �e Drizzt Do’Urden mimo wszystko wybiegnie z jaskini. 

Mijały minuty, a ona zagryzała wargi. Wiedziała, �e tak si� nie stanie. Widziała, jak wpadał 
do rw�cej rzeki, jak wci�gany jest pod lód, sk�d nie ma ucieczki. Z tego, co widziała i słyszała, 
rzeka nigdzie w okolicy nie wypływała na powierzchni�. Nie mogła nic zrobi�. 

Zupełnie nic. 
Drizzt był dla niej stracony. 
– Czuwaj nad nim, Tarathielu – szepn�ła elfka na wiatr. – Powitaj go w pi�knym 

Arvandorze, gdy� jego serce nale�ało bardziej do Seldarine ni� do mrocznej królowej demonów. 
Powiedziawszy te słowa, schyliła głow�, wierz�c w nie z całego serca. Wiedziała, �e mimo 

ciemnej skóry Drizzt nie był drowem i nie �ył jak jeden z nich. Mo�e nie był te� elfem, je�li 
chodzi o sposób bycia czy my�lenia, lecz Innovindil wierzyła, �e mogłaby go zaprowadzi� w t� 
stron�. Była jednak pewna, �e jej bogowie nie odrzuc� go, a gdyby tak si� stało, to jaki� miałaby 
z nich po�ytek? 

– �egnaj, przyjacielu – powiedziała. – Nie zapomn� o twej ofierze, ani tego, �e wszedłe� do 
jaski� w poszukiwaniu Jutrzenki, a nie dla swego zysku. 

Wyprostowała si� i zacz�ła odwraca�, �ci�gaj�c wodze w prawo, lecz znów zatrzymała si�. 
Musiała wraca� do Ksi��ycowego Lasu... powinna to zrobi� ju� dawno temu, zanim jeszcze 
Tarathiel padł pod mieczem Oboulda. Je�li zdoła zebra� swój lud, mo�e uda im si� powróci� do 
L�ni�cej Bieli i uratowa� Jutrzenk�. 

Tak, to było jej jedyne zadanie; im szybciej rozpocznie t� podró�, tym lepiej. 
Mimo to min�ło jeszcze wiele czasu, nim Innovindil znalazła w sobie sił�, by zawróci� 

Zmierzch i zrobi� pierwszy krok. 
 

* * * 



 
Miotał si� dziko, rozpaczliwie usiłuj�c utrzyma� twarz w w�skiej przestrzeni mi�dzy lodem 

i bardzo zimn� wod�. Instynkt kazał mu si� cały czas porusza� – znosił go pr�d i gdyby 
zatrzymał si� i pomy�lał o bólu czy daremno�ci swoich poczyna�, najpewniej od razu by si� 
poddał. 

I tak nie miało to wi�kszego znaczenia, gdy� jego ruchy stopniowo zwalniały, w miar� jak 
lodowate zimno wpełzało w ko�czyny, powoduj�c ot�pienie mi��ni. Z ka�d� chwil� Drizzt 
zwalniał i zanurzał si� coraz gł�biej, a� zacz�ł plu� wod� niemal przez cały czas. 

Wpadł na co� twardego, a pr�d wyrzucił go na szczyt tego czego�: w ten sposób zyskał kilka 
minut odpoczynku. Trzymaj�c si� skały, mógł utrzyma� usta nad wod�. Pomy�lał o sejmitarach 
i wyci�gn�ł dło� po Błysk. Z pewno�ci� zdoła nim przeci�� si� przez... 

Zdr�twiałe palce nie były w stanie wystarczaj�co mocno zacisn�� si� na r�koje�ci i kiedy 
wreszcie udało mu si� wyci�gn�� ostrze z pochwy, znów porwał go pr�d. Gdy odruchowo rzucił 
si� za ton�c� broni�, pr�d poci�gn�ł go dalej, obracaj�c tak, �e głowa pogr��yła si� jeszcze 
gł�biej w lodowatej wodzie. 

Walczył, cho� wiedział, �e to daremne. Zi�b przenikał a� do ko�ci, chłód zapraszał go do 
miejsca najgł�bszej ciemno�ci, jak� Drizzt kiedykolwiek znał. Nie widział nic, poza czarnym 
wirem, a nawet je�li na jego ko�cu było �wiatełko, to nie widział go, gdy� miał zamkni�te oczy, 
my�li skupione na sobie, słabn�ce powoli zmysły i ko�czyny. 

Jak z wielkiej dali dotarło do niego, �e podziemna rzeka rzuca nim na zakr�cie, gdzie si� 
pogł�biała. Przepłyn�ł przez okolic� pełn� skał, lecz prawie nie czuł, jak odbija si� od jednej do 
drugiej. 

Dalej rzeka opadała jeszcze raz, bardziej stromo, jakby zbli�ała si� do wodospadu. Drizzt 
spadł, tłuk�c si� bole�nie; czuł si�, jakby został wbity pod lód z karkiem zgi�tym pod dziwnym 
k�tem. Zimna igła wbiła mu si� w policzek i wciskała coraz gł�biej. 

 
* * * 

 
Innovindil ruszyła na wschód od L�ni�cej Bieli, trzymaj�c wy�sze partie gór po lewej r�ce 

i pozostaj�c w ich cieniu. Wiedziała, �e ochroni� j� przed lodowatym wiatrem w nocy 
i zamaskuj� blask ognia, który b�dzie musiała rozpali�. 

Nie o�mieliła si� unie�� w powietrze, gdy� ka�dy podmuch wiatru mógł si� okaza� tragiczny 
w skutkach. Pomy�lała, �e mo�e powinna zawróci� na południe, ku lepszej pogodzie 
i krasnoludom z klanu Battlehammer. Czy jej pomog�? Czy rusz� wraz z ni� do L�ni�cej Bieli, 
by ratowa� pegaza? 

Pewnie nie. Wiedziała jednak, cho� przyznawała to z bólem, �e prawdopodobnie nie wróci 



do L�ni�cej Bieli przed wiosn�. 
Mogła mie� tylko nadziej�, �e Jutrzenka wytrzyma tak długo. 
 

* * * 
 
Zaskoczyła go jego własna dezorientacja, gdy odkrył, �e nie jest przyci�ni�ty do kry od 

spodu, lecz na niej le�y. Otworzył oczy i, cho� bolały go wszystkie ko�ci, uniósł si� na łokciach. 
Usłyszał za sob� szum wodospadu, wi�c popatrzył w tamt� stron�. 

Kiedy przeleciał nad urwiskiem, rzeka wypchn�ła go, a on poleciał tak daleko, �e wyl�dował 
na krze, poza kipiel�. 

Drow wykrztusił wod�; w bol�cych płucach czuł przejmuj�ce zimno. Przekr�cił si� i usiadł 
na lodzie, lecz natychmiast znów si� poło�ył, gdy usłyszał, jak pod nim trzeszczy. Powoli 
poczołgał si� w stron� kamiennego murku z boku rzeki – znalazł tam nisz�, w której mógł usi��� 
i zastanowi� si� nad swoim poło�eniem. 

U�wiadomił sobie, �e jego wodna podró� nie była zbyt długa – przepłyn�ł mo�e pi��dziesi�t 
stóp od miejsca, gdzie spadł, nie licz�c dwóch znacznych spadków w dół. 

Opu�cił dłonie do pasa i poczuł Lodow� 	mier�, lecz nie było Błysku. Skrzywił si�, 
przypomniawszy sobie utrat� sejmitara. Popatrzył w zadumie na wodospad, zastanawiaj�c si�, 
w jaki sposób mógłby odzyska� ostrze. 

Niemal natychmiast poj�ł, �e nie ma to wi�kszego znaczenia. Ubranie miał przesi�kni�te 
wod�, chłód zabije go szybciej ni� jakikolwiek gigant. Dlatego zmusił si� do wstania 
i niepewnego marszu wzdłu� �ciany, staraj�c si� jak najbardziej przywiera� do kamienia. Za 
ka�dym razem, gdy nadarzała si� taka okazja, przechodził z kamienia na kamie�. Przeszedł 
zaledwie kilkaset kroków, wci�� słysz�c echo wodospadu, gdy po drugiej stronie rzeki dostrzegł 
boczny korytarz, a przed nim pomost, na którym stał stojak z wielkimi, długimi w�dkami. 

Nie chciał wraca� do L�ni�cej Bieli, lecz nie miał wyj�cia. Poło�ył si� na lodzie na brzuchu, 
ustawiaj�c si� tak, by omin�� wszystkie wystaj�ce z niego kamienie. Potem odepchn�ł si� 
i prze�lizgn�ł po zamarzni�tej rzece. Cały czas czołgaj�c si�, przeprawił si� na drug� stron�. 
Szybko wsun�ł si� na pomost i ruszył id�cym w gór� tunelem. 

Chwil� pó�niej zacz�ł i�� bardziej ostro�nie, gdy� tunele stały si� szersze i lepiej wykonane, 
a zdobione freskami sklepienia podtrzymywały bogato rze�bione kolumny. Skulił si� w sam� 
por�, by skry� si� przed par� gigantów, mijaj�c� go na niedalekim skrzy�owaniu. 

Czekał, a� go min�, a potem... 
Co? – zastanowił si�. Gdzie miał si� uda�? 
Giganci szli z lewej na prawo, wi�c Drizzt udał si� na lewo, tak zwinnie, na ile pozwalały mu 

zdr�twiałe i bol�ce nogi. Musiał szybko si� ogrza�. Zaciskał z�by, aby nie szcz�kały. 



Kilka zakr�tów i korytarzy zaprowadziło go w bardziej zamieszkałe rejony kompleksu, lecz 
nawet je�li gigantom przeszkadzał ci�gły chłód, nie okazywali tego – Drizzt nigdzie nie widział 
ognia. Nie maj�c innego wyboru, szedł wi�c dalej, cho� nie wiedział, gdzie ani po co. 

Okrzyk za plecami powiadomił go, �e został dostrze�ony i po�cig znów si� rozpocz�ł. 
Skoczył za róg, przebiegł jakie� trzydzie�ci stóp, po czym skoczył w kolejny zakr�t. Pobiegł 

znajomym korytarzem z pos�gami wzdłu� �cian. Na podłodze le�ał rozbity pos�g i podró�ny 
płaszcz drowa. Podniósł go w biegu, otulił ni� ciasno i pognał dalej, gdy� do po�cigu doł�czało 
si� coraz wi�cej gigantów. Wiedz�c ju�, gdzie si� znajduje, starał si� biec tak, by ka�dy zakr�t 
zbli�ał go coraz bardziej do wyj�cia. 

Lecz ka�dy kolejny zakr�t był zamkni�ty, giganci wypełniali równoległe tunele znajduj�ce 
si� bli�ej wyj�cia. Ka�da droga ucieczki była odci�ta, a oni zap�dzali go tam, gdzie chcieli. Mimo 
to Drizzt nie mógł si� zatrzyma�, o ile nie planował walczy�: po pi�tach deptała mu dwójka 
gigantów, zbli�aj�ca si� za ka�dym razem, gdy zwalniał. Musiał skr�ci� w lewo, zamiast 
w prawo i tak te� zrobił, skacz�c w nast�pny zakr�t i biegn�c co sił w nogach. Znów skr�cił 
w lewo s�dz�c, i� mo�e zdoła omin�� �cigaj�c� go dwójk�. 

Ta droga równie� była odci�ta. 
Drizzt skr�cił w prawo i przebiegł przez kilka otwartych drzwi. Przebiegł przez du�� 

komnat�. Stoj�cy w niej dwaj giganci wrzasn�li i przył�czyli si� do po�cigu. Kolejne drzwi 
wyprowadziły go na koniec korytarza, zakr�caj�cego w lewo i w prawo. Przekonany, �e jedna 
droga jest równie dobra jak druga, skr�cił w lewo i pobiegł prosto do kolejnego wielkiego 
pokoju. Stał tam wielki, okr�gły stół, przy którym grupa gigantów grała w ko�ci o stosy 
srebrnych monet. 

Stół przewrócił si�, a monety i ko�ci poleciały w powietrze, kiedy giganci zerwali si�, by 
łapa� drowa. 

– Niedobrze – wyszeptał sinymi wargami przez szcz�kaj�ce z�by. 
Drzwi obok były zamkni�te. Drow nie zwolnił, skoczył na nie z rozp�dem, uderzaj�c 

barkiem. Wpadł do �rodka i zmru�ył oczy, gdy� znalazł si� w najlepiej o�wietlonym 
pomieszczeniu w całym kompleksie. Usiłował rozejrze� si� szybko, pozbiera� i biec dalej. 

Niewa�ne, któr�dy. 
Wpadł do wielkiej, okr�głej komnaty, zdobionej pos�gami i obiciami. Na �cianach wisiały 

głowy ró�nych potworów – brunatnych kolosów, złudnych bestii, a nawet małego smoka. Drizzt 
wiedział, �e nie jest tu sam, lecz potwierdził swoje przypuszczenia, gdy dostrzegł po drugiej 
stronie sali postument. Siedziała tam bardzo pi�kna gigantka, odziana w przepyszn� biał� szat� ze 
wspaniałej tkaniny oraz ozdobiona wieloma bransoletkami, naszyjnikami i pier�cieniami 
ogromnej warto�ci. Rozparła si� na swoim tronie, krzy�uj�c bose, kształtne nogi. 

– Uwielbiam, kiedy zdobycz sama do mnie przychodzi – powiedziała we Wspólnym równie 



płynnym, jak u Drizzta. 
Drow słyszał za sob� trzask drzwi. Jeden ze �cigaj�cych zapowiedział go: 
– Oto drow, którego chciała�, pani Orelsdottr. Jak s�dz�, nazywa si� Drizzt Do’Urden. 
Drizzt pokr�cił głow� i uniósł r�k�, by rozmasowa� zmarzni�t� twarz. Drug� wyci�gn�ł 

Lodow� 	mier�. W tej samej chwili usłyszał, jak stra�nicy po obu jego stronach wyci�gaj� swój 
or��. Obejrzał si� w lewo i prawo, widz�c wymierzone w siebie ostrza włóczni i mieczy. 

Wzruszywszy ramionami, opu�cił sejmitar na podłog�, postawił na nim stop� i pchn�ł 
w stron� Gerti. 

– Sławny Drizzt Do’Urden nawet nie b�dzie walczył? – spytała. 
Drizzt nie odpowiedział. 
– Spodziewałam si� po tobie czego� wi�cej – ci�gn�ła Gerti. – Poddania si� po wspaniałym 

pokazie umiej�tno�ci? A mo�e s�dzisz, �e poddaj�c si�, ocalisz �ycie? Je�li tak, to jeste� 
głupcem. Podnie� sejmitar, je�li chcesz. We� bro� i przynajmniej spróbuj si� obroni�, nim moi 
�ołnierze wycisn� z ciebie �ycie. 

Drizzt popatrzył na ni� z nienawi�ci� i pomy�lał, �e mógłby zrobi� tak, jak powiedziała. Nim 
zdołał jednak oceni� szans� na chwycenie ostrza i trafienia raz czy dwa w �liczn� buzi� Gerti, ich 
uwag� odwrócił niski, gardłowy warkot dobiegaj�cy z boku gigantki. 

Gerti odwróciła si�, a Drizzt uniósł wzrok, podobnie post�pili wszyscy obecni w sali. Ujrzeli 
Guenhwyvar siedz�c� na skalnej półce, jakie� pi�tna�cie stóp od Gerti, dokładnie na wprost jej 
twarzy. 

Gigantka nie poruszyła si�, nie mrugn�ła nawet okiem. Drizzt widział, jak zaciska dłonie na 
oparciu swojego wyrze�bionego w białym kamieniu tronu. Wiedziała, �e pantera dopadnie j�, 
nim zdoła cho�by unie�� r�ce do twarzy. Wiedziała, �e pazury Guenhwyvar zdołaj� rozedrze� jej 
niebiesk�, delikatn� skór�. 

Przełkn�ła gło�no �lin�. 
– Mo�e teraz b�dziesz w lepszym nastroju do targowania si� – odwa�ył si� powiedzie� 

Drizzt. 
Gerti zerkn�ła na niego z nienawi�ci�, po czym znów skierowała spojrzenie na wielkiego 

kota. 
– Prawdopodobnie nie zdoła ci� zabi� – powiedział Drizzt. Zamarzaj�ca szcz�ka bolała go 

przy wypowiadaniu ka�dego słowa. – Ale czy kto� spojrzy ponownie na pani� Orelsdottr i b�dzie 
zachwyca� si� jej urod�? Wyjmij jej te� to �liczne oczko, Guenhwyvar – dodał. – Ale tylko 
jedno, musi widzie� wyraz twarzy tych, którzy b�d� ogl�da� jej oblicze. 

– Milcz! – krzykn�ła Gerti. – Twój kot mo�e mnie zrani�, a ja mog� w ka�dej chwili kaza� 
ci� zabi�. 

– Dlatego musimy si� potargowa� – powiedział Drizzt bez wahania. – Gdy� obydwoje mamy 



wiele do stracenia. 
– Chcesz st�d wyj��. 
– Najpierw chc�, by rozpalono tu ognisko, bym mógł si� wysuszy� i ogrza�. Drowom niezbyt 

słu�y chłód, zwłaszcza, kiedy s� mokre. 
Gerti parskn�ła z pogard�. 
– Moi poddani k�pi� si� w tej rzece zim� i latem. 
– 	wietnie! Niech zatem jeden z twoich wojowników wyci�gnie mój sejmitar. Zgubiłem go 

pod lodem. 
– Twoja bro�, twój ogie�, twoje �ycie i twoja wolno�� – powiedziała Gerti. – Prosisz o cztery 

rzeczy. 
– A ja ofiaruj� ci oko, ucho, usta i urod� – odparł Drizzt. Guenhwyvar warkn�ła, pokazuj�c, 

�e wielki kot zrozumiał ka�de słowo i jest gotów w ka�dej chwili zaatakowa�. 
– Cztery za cztery – powiedział Drizzt. – Co zyskasz, zabijaj�c mnie, Gerti? 
– Wkradłe� si� do mojego domu, drowie. 
– Po tym, jak ty zaatakowała� mój. 
– Zatem uwolni� ci�, a ty odnajdziesz swoj� elfia towarzyszk� i znów wkradniesz si� do 

mojego domu? 
Drizzt niemal przewrócił si� z ulgi słysz�c, �e Innovindil udało si� uciec. 
– Wrócimy do ciebie tylko, je�li nadal b�dziesz przetrzymywa� to, co nale�y do nas – 

powiedział. 
– Skrzydlaty ko�. 
– Nie nadaje si� na zwierzaka do jaski� lodowych gigantów. Gerti znów parskn�ła, 

a Guenhwyvar warkn�ła i zacz�ła przebiera� tylnymi łapami, szykuj�c si� do skoku. 
– Oddaj mi pegaza, a odejd� – powiedział Drizzt. – Guenhwyvar zniknie, i nie b�dziemy ci� 

ju� niepokoi�. Lecz spróbuj zachowa� pegaza, zabi� mnie, je�li chcesz, a Guenhwyvar skoczy ci 
na twarz. Ostrzegam ci�, Gerti Orelsdottr, elfy z Ksi��ycowego Lasu wróc� po skrzydlatego 
konia, a doł�cz� do nich krasnoludy z Mithrilowej Hali. Nie b�dziesz mogła w spokoju cieszy� 
si� skradzionym zwierzakiem. 

– Do��! – krzykn�ła Gerti i, ku zaskoczeniu Drizzta, zacz�ła si� �mia�. 
– Do��, Drizzcie – nakazała mu ju� spokojniej. – Poprosiłe� mnie o co� wi�cej; podniosłe� 

tak�e moj� stawk�. 
– W zamian... – zacz�ł odpowiada� Drizzt, lecz gigantka powstrzymała go uniesion� dłoni�. 
– Nie wyliczaj ju� cz��ci mojego ciała, które twój kot zostawi w spokoju – rzekła. – Nie, 

mam na my�li lepszy układ. Odnajd� twoje ostrze i pozwol� ci ogrza� si� przy wielkim ogniu, 
zajadaj�c przy tym tyle, ile zdołasz. Pozwol� ci wyj�� z L�ni�cej Bieli... nie, wyjecha� na tym 
cennym skrzydlatym koniu, cho� z bólem pozwol� odej�� tak wspaniałej istocie. Uczyni� dla 



ciebie, Drizzcie Do’Urdenie, to wszystko i jeszcze wi�cej. 
Drow nie mógł uwierzy� w to, co słyszy. Podobnie było z gigantami, którzy stali z otwartymi 

ze zdziwienia ustami. 
– Nie jestem twoim wrogiem – powiedziała Gerti. – Nigdy nim nie byłam. 
– Widziałem, jak twoi ludzie ciskaj� w wie�� głazami. W tej wie�y byli moi przyjaciele. 
Gerti wzruszyła ramionami, jakby to zupełnie nie miało znaczenia. 
– Ja, my, nie zacz�li�my tej wojny. Pod��yli�my za wielkim orkiem. 
– Obould Wiele Strzał. 
– Tak, niech b�dzie przekl�te jego imi�. Drizzt uniósł pytaj�co brwi. 
– Chcesz go zabi�? – spytała Gerti. 
Drizzt nie odpowiedział. Wiedział, �e nie musi. 
– Chciałabym obejrze� taki pojedynek – powiedziała Gerti z paskudnym u�mieszkiem. – 

Mo�e zdołam dostarczy� ci króla Oboulda, Drizzcie. Czy to ci odpowiada? 
Drizzt przełkn�ł gło�no �lin�. 
– Wygl�da na to, �e teraz ty podwy�szyła� swoj� stawk� jeszcze bardziej – zauwa�ył. 
– Owszem, i przystan� na to pod dwoma warunkami. Po pierwsze, zabijesz Oboulda. Potem 

b�dziesz po�redniczył w rozejmie mi�dzy L�ni�c� Biel� a okolicznymi królestwami. Krasnoludy 
króla Bruenora nie b�d� szuka� zemsty na moim ludzie, podobnie lady Alustriel ani inni 
sojusznicy klanu Battlehammer. B�dzie tak, jakby giganci z L�ni�cej Bieli nigdy nie brali udziału 
w wojnie Oboulda. 

Musiało min�� du�o czasu, nim Drizzt zdołał poj�� te zaskakuj�ce słowa. Czemu Gerti to 
robiła? Mo�e dla ocalenia urody, ale szło tu o co� wi�cej, ni� Drizzt mógł poj��. Jasne było, �e 
nienawidziła Oboulda. Czy to mo�liwe, �e zacz�ła go si� równie� ba�? A mo�e była przekonana, 
�e król orków wreszcie przegra, dzi�ki jej zdradzie albo bez niej, a efekt okazałby si� 
katastrofalny dla jej poddanych? Tak, gdyby krasnoludy z trzech królestw poł�czyły siły 
z wojskami trzech ludzkich królestw, czy zatrzymaliby si� na orkach, czy zacz�liby tak�e m�ci� 
si� na gigantach? 

Drizzt rozejrzał si� wokół i dostrzegł, �e wielu gigantów kiwa głowami i u�miecha si�, 
a wymieniane mi�dzy nimi szepty wydawały si� w całkowitej zgodzie z propozycj� Gerti. 
Słyszał te� głosy sprzeciwu, ale ciche i nieliczne. 

Dla dygocz�cego z zimna Drizzta zaczynało to nabiera� sensu. Je�li wygra, Gerti pozb�dzie 
si� znienawidzonego rywala, a je�li przegra, Gerti nic na tym nie straci. 

– Zorganizuj to – powiedział. 
– Podnie� zatem swój sejmitar i ode�lij panter�. 
W głowie Drizzta rozległ si� alarmowy dzwonek, a na ciemnej twarzy pojawiła 

podejrzliwo��. Lecz Gerti wygl�dała na jeszcze bardziej odpr��on�. 



– Wobec całego mego ludu daj� ci słowo, Drizzcie Do’Urdenie. W�ród gigantów z Grzbietu 
	wiata nasze słowo jest najcenniejsz� rzecz�, jak� posiadamy. Je�li zdradz� ci� teraz, czy 
ktokolwiek z mojego ludu uwierzy, �e nie zrobi� tego samego z nim? 

– Nie jestem lodowym gigantem, w twoich oczach jestem czym� ni�szym – odparł Drizzt. 
– Owszem – za�miała si� Gerti. – Ale to niczego nie zmienia. Poza tym, bardzo rozbawi 

mnie ogl�danie twojej walki z królem Obouldem. Siła przeciwko sile, taktyka przeciwko dzikiej 
furii. O tak, to b�dzie wspaniałe. Bardzo. 

Sko�czyła i znów wskazała na sejmitar. 
Przez dłu�sz� chwil� Drizzt patrzył jej prosto w oczy. 
– Odejd�, Guenhwyvar – polecił. 
Pantera zastrzygła uszami i popatrzyła ze zdziwieniem na Drizzta. 
– Je�li mnie zdradzi, odszukaj j� i pozbaw urody, gdy nast�pnym razem pojawisz si� na 

planie materialnym – powiedział. 
– Nie złami� swojego słowa – rzekła Gerti. 
– Odejd�, Guenhwyvar – powtórzył Drizzt, zrobił krok do przodu i podniósł Lodow� 	mier�. 

– Wró� do domu i odpoczywaj spokojna, �e znowu ci� wezw�. 
 



24. 
NA ROZKAZ INNYCH 

 
Nast�pnego ranka Drizzt wyprowadził Jutrzenk� z L�ni�cej Bieli �wiadom, �e giganci Gerti 

�ledz� ka�dy jego ruch. Powietrze było spokojne i nieco cieplejsze, blask sło�ca migotał na 
�wie�o spadłym �niegu. 

Drow wygładził ubranie, płaszcz oraz pas, za którym znów tkwiły dwa sejmitary. Odszedł 
jakie� dwadzie�cia kroków, po czym odwrócił si� i popatrzył na L�ni�c� Biel, wci�� zaskoczony, 
�e Gerti dotrzymała słowa i od razu zawarła z nim umow�. Uznał to za dobry znak na przyszło��, 
gdy� gigantka i jej armia najwyra�niej nie mieli serca do dalszego wojowania, a co równie 
wa�ne, najwyra�niej nie byli zaprzyja�nieni z Obouldem Wiele Strzał. Wygl�dało na to, �e Gerti 
chciała �mierci króla orków niemal tak samo jak Drizzt. Skoro dotyczyło to gigantki, to mo�e 
odnosiło si� równie� do konkuruj�cych z Obouldem wodzów? Czy w tak wielkiej armii s� mo�e 
jakie� tarcia, które mog� j� rozbi�, skoro nie mog� tego uczyni� krasnoludy? 

Ta pełna nadziei my�l została szybko zast�piona inn� – Drizzt był �wiadom, �e je�li Gerti 
rzeczywi�cie zdoła zaaran�owa� jego spotkanie z Obouldem, to przyspieszy w ten sposób rozpad 
orczych wojsk. Bez króla orków chaotyczne istoty zwróc� si� przeciw sobie, dzie� po dniu 
i dekadzie� po dekadniu. 

Drizzt zacisn�ł dłonie i wyłamał palce, rozlu�niaj�c mi��nie przedramion, wyp�dzaj�c 
z ko�ci resztki chłodu z rzeki. Tak jak Innovindil zabiła syna Oboulda, tak on zada ten wi�kszy 
cios. 

My�l o elfiej towarzyszce kazała mu rozejrze� si� po niebie w nadziei, �e dostrze�e 
lataj�cego konia. Chciał wskoczy� na grzbiet Jutrzenki i wznie�� si� wysoko, by rozejrze� si� po 
okolicy, lecz Gerti surowo mu tego zabroniła. Jutrzence zreszt� zało�ono uprz��, która 
uniemo�liwiała rozło�enie skrzydeł. 

Gerti zaoferowała mu układ, lecz zrobiła to na swoich warunkach. 
Drizzt skwitował to kiwni�ciem głowy i dalej rozgl�dał si� po niebie. Miał ze sob� pegaza. 

Miał sejmitar, wydobyty z lodowatej wody, �ył. Po katastrofalnej wyprawie do L�ni�cej Bieli te 
rzeczy wydawały mu si� czym� wi�cej, ni� wydawało si� mo�liwe. 

B�dzie mógł walczy� ze znienawidzonym Obouldem. Tak, pomy�lał, rzeczy potoczyły si� 
całkiem dobrze. 

Jak na razie. 
 

* * * 
 



Gerti siedziała na swoim tronie, spogl�daj�c na kr�c�cych si� po sali gigantów. Zaskoczyła 
ich, a w spojrzeniach, które jej rzucali, było tyle samo podejrzliwo�ci, co ciekawo�ci. Gerti 
wiedziała, �e ryzykowała. Jej ojciec, wielki jarl Orel, który �elazn� r�k� zjednoczył wiele 
gigancich rodów z Grzbietu 	wiata, był bliski �mierci, pozostawiaj�c Gerti jako jedyn� 
dziedziczk�. B�dzie to jednak pierwsze przekazanie władzy od czasu zjednoczenia, a to był 
trudny okres. 

Post�piła zgodnie z rad� Ad’nona Kareese i Donni Soldou i przył�czyła si� do wielkich 
planów Oboulda, prowadz�c swój lud z ich górskich siedzib na wypraw�, która pocz�tkowo 
miała by� łatwa i krótka. Orki miały ponie�� wi�kszo�� strat, a giganci tylko zgarnia� łupy. Jak 
na ironi�, sukcesy Oboulda podniosły stawk� dla Gerti. Gigantka zacz�ła pojmowa�, �e w ich 
relacjach Obould zacz�ł zyskiwa� coraz wi�cej władzy, co było jeszcze bardziej niebezpieczne. 
Sprawiał, �e w oczach swoich własnych poddanych była kim� mało znacz�cym, a na to Gerti nie 
mogła sobie pozwoli�. Dlatego zorganizowała opuszczenie Oboulda. Wiedziała jednak, �e nawet 
to stanowiło ryzyko. Gdyby król orków dalej podbijał, a nawet gdyby tylko umocnił si� na tym, 
co ju� zdobył, lud Gerti zapłaciłby słono – w czasie walk zgin�ło ponad trzydziestu gigantów – 
za wzgl�dnie niewielki udział w łupach. Nie nale�ało tak�e lekcewa�y� ceny, jak� zapłaciła Gerti 
swoj� godno�ci�. 

Samotny drow dał jej szans� na zmian� układu sił. Po namy�le uznała, �e jej układ 
z Drizztem był mniej ryzykowny, ni� s�dziła. Zapłaciła za to tylko wypuszczeniem pegaza – to 
prawda, skrzydlaty ko� był urocz� błyskotk�, ale nie miał �adnego praktycznego znaczenia. 
A zysk? 

Tu wła�nie pojawiała si� niewiadoma i była to jedyna rzecz, któr� Gerti uznawała za 
ryzykown�. Gdyby Drizzt zabił Oboulda, opuszczenie orków przez Gerti wygl�dałoby na m�dre 
i przezorne, zwłaszcza, gdyby Drizzt spełnił pragnienie gigantki i zawarł układ ze znacz�c� 
liczb� wrogów, którzy bez w�tpienia rzuc� si� wypchn�� pozbawionych dowództwa orków 
z zaj�tych przez nich ziem. Czy Gerti mogłaby wynie�� jakie� zyski z tej kampanii, mo�e nawet 
otworzy� szlaki handlowe z krasnoludami z Mithrilowej Hali? 

Niebezpiecze�stwo le�ało w bardzo realnej szansie, �e to Obould zabije Drizzta i zyska 
u swoich poddanych jeszcze wi�cej sławy – o ile to w ogóle mo�liwe. Rzecz jasna, w takim 
przypadku Gerti mogłaby mówi�, �e dostarczyła mu Drizzta wła�nie w tym celu. Mo�e nawet 
zdoła tak to rozegra�, by wydawało si�, �e to ona, nie Obould, trzyma wszystkie sznurki. 

– Skrzydlaty ko� sprawiał wi�cej kłopotu, ni� był wart – powiedziała do stoj�cej obok 
gigantki, która rzucała jej zaskoczone i podejrzliwe spojrzenia. 

– Był pi�kny – odparła. 
– To pi�kno sprowadziłoby nieko�cz�cy si� szereg elfów, ci�gn�cych do L�ni�cej Bieli, by 

go uwolni�. 



Tamta spojrzała na ni� z jeszcze wi�kszym zaskoczeniem: od kiedy to Gerti obawiała si� 
mniejszych ras, wchodz�cych do L�ni�cej Bieli? 

– Naprawd� chcesz, by elfy ze swoimi kłuj�cymi łukami wciskały si� nam do domu? Albo 
sprytne krasnoludy, które wykopi� swoje tunele i poł�cz� je z mniej u�ywanymi drogami, 
w�lizguj�c si� mi�dzy nas, wyskakuj�c niespodziewanie i wal�c nas po kolanach swoimi 
paskudnymi młotami? 

Kiedy mówiła, dostrzegła, �e niektórzy giganci potakuj� jej. Zastanowiła si� nad ró�nymi 
spojrzeniami. Musiała wła�ciwie to rozegra�, sprawi�, by jej manewrowanie wygl�dało na 
sprytne, bez przypominania wszystkim o jej podstawowym bł�dzie, który �ci�gn�ł im na głowy te 
wszystkie kłopoty. Jak nauczyła si� od swego starego, m�drego ojca, wszystko zale�ało od 
wła�ciwie uło�onego przekazu. To był przekaz, który przez kilka najbli�szych dekadni musiała 
�ci�le kontrolowa�, a� osłabnie ból po stracie pobratymców. 

Je�li Drizzt Do’Urden zdoła zabi� Oboulda, ten przekaz łatwiej b�dzie jej wykorzysta� do 
swoich celów. 

 
* * * 

 
Ta sama burza, która zasypała �niegiem góry wokół L�ni�cej Bieli, przesun�ła si� na 

południowy wschód, przynosz�c ze sob� porywiste wiatry i zimny deszcz, który tak mocno 
chłostał wody Surbrin, i� krasnoludy z Felbarr musiały przymocowa� prom na wschodnim 
brzegu i wycofa� si� do jaski�. Ludzcy uchod�cy, mimo i� bardzo chcieli ruszy� ku Silverymoon, 
nie odwa�yli si� ryzykowa� w tak� pogod� i równie� utkn�li w tych jaskiniach. 

Cottie Cooperson starała si� jak najmniej zwraca� na siebie uwag�. Trzymała si� na samym 
skraju �wiatła rzucanego przez ognisko, przytulaj�c otulon� w koc Colson. Pozostali szybko 
dowiedzieli si� o dziecku i zasypali Cottie pytaniami. 

– Co zrobiła� jej matce? – spytał kto�, nachylaj�c si� i zmuszaj�c, by Cottie spojrzała mu 
prosto w oczy. 

– Widziałam, jak Delly sama wr�czała dziecko Cottie – odparła jaka� kobieta, wyr�czaj�c 
biedn� Cottie. – Tu� przy brzegu, a potem odbiegła. 

– Odbiegła? A mo�e nie zd��yła na prom? – pytał dalej podejrzliwy. 
– Odbiegła – odparła stanowczo kobieta. – Z własnej woli. 
– Chciała, by dziecko było jak najdalej od Mithrilowej Hali, kiedy b�d� walczy� – skłamała 

Cottie. 
– Zatem krasnoludy powinny wiedzie�, �e maj� w�ród pasa�erów adoptowan� wnuczk� króla 

Bruenora – zauwa�ył m��czyzna. 
– Nie! – krzykn�ła Cottie. 



– Nie – dodała kobieta. – Delly nie chciała, by ten uparty dure� Wulfgar wiedział o tym, bo 
chciałby odzyska� dziecko. 

To rzecz jasna nie miało �adnego sensu. M��czyzna wyprostował si� i popatrzył na kobiet�. 
– A co to ma z nami w ogóle wspólnego? – spytał. 
– Nic – odparł inny m��czyzna. – I nie b�dzie miała lepszej matki ni� Cottie Cooperson. 
Rozległy si� głosy poparcia. 
– Zatem to nasza tajemnica, a krasnoludzkim gburom nic do tego – oznajmiła kobieta. 
– S�dzisz, �e Wulfgar podzieli twoje zdanie? – spytał m��czyzna. – Chcesz, aby tacy jak on 

i jego ojczulek �cigali nas na kraj �wiata? 
– A po co? – odparła kobieta siedz�ca przy Cottie. – Aby odzyska� dziecko? No to im 

oddamy, i b�dzie po krzyku. 
– B�dzie bardzo zły – odparł m��czyzna. 
– I moim zdaniem ten gniew powinien skierowa� na �on� – powiedział inny m��czyzna. – 

Oddała dzieciaka Cottie na wychowanie, wi�c Cottie je wychowuje. Wulfgar i Bruenor powinni 
to doceni�! 

– Tak! – krzykn�ło kilka osób. 
Targany w�tpliwo�ciami m��czyzna długo spogl�dał twardym wzrokiem na 

sprzymierze�ców Cottie, po czym zwrócił si� do niej samej. Ta przez cały czas tuliła Colson, jak 
ka�da matka tuli swoje dziecko. 

Nie mógł zaprzeczy�, �e widok Cottie z dzieckiem na r�ku rozgrzewał mu serce. Cottie, 
która prze�yła tak wiele bólu, po raz pierwszy wydawała si� zadowolona. Nie mógł temu 
zaprzeczy� nawet przy wszystkich swoich obawach o zemst� ze strony Wulfgara. Kiwn�ł głow�, 
u�miechaj�c si� ze zrozumieniem. 

 
* * * 

 
Ci�gni�ta przez wiecznie głodn� Khazid’he� Delly była jedn� z niewielu osób, w�druj�cych 

w zimnym deszczu. Wyczerpana, przemoczona, zzi�bni�ta do szpiku ko�ci kobieta nawet nie 
pomy�lała o znalezieniu jakiego� schronienia, gdy� miecz nie pozwalał, by taka my�l przenikn�ła 
do jej głowy. 

Khazid’hea opanowała j� w cało�ci. Delly stała si� przedłu�eniem miecza. Całe jej istnienie 
polegało na zaspokajaniu potrzeb rozumnej broni. 

Miecz tego nie doceniał. 
Cho� Delly była posłuszn� niewolnic�, nie była tym, co miecz cenił sobie nade wszystko: 

godnym niego wła�cicielem. Kiedy wi�c zapadła ciemno�� i oczy Delly przekazały mu obraz 
odległego ogniska, bro� nakazała jej ruszy� tam jak najszybciej. 



Szła przez kilka godzin, cz�sto przewracaj�c si� i rani�c nogi; raz po�lizgn�ła si� na 
oblodzonym głazie i uderzyła w głow�, niemal trac�c przytomno��. 

Co tu robi�? Miałam i�� do Silverymoon albo Sundabar, a mimo to w�druj� po dzikich 
terenach! 

Ta przytomna my�l sprawiła, i� Khazid’hea wzmocniła swoj� władz� nad jej umysłem, 
opanowuj�c j� całkowicie i skłaniaj�c do dalszego marszu, noga za nog�. 

Jaki� czas pó�niej Khazid’hea poczuła jej strach, gdy usłyszeli gardłowe głosy obozuj�cych 
istot i j�zyk orków. Miecz przemienił ten strach, zalewaj�c Delly obrazami jej dziecka 
masakrowanego przez te orki. Zmienił przera�enie w taki szał, i� wkrótce gnała ku obozowi na 
złamanie karku. Wpadła w kr�g �wiatła, zabijaj�c siedz�cego najbli�ej, zaskoczonego orka 
jednym pchni�ciem ostrza, które przeszło przez uniesione do zasłony rami� i zaton�ło gł�boko 
w piersi. 

Delly wyrwała je, ci�ła nast�pnego, jednak istota uskoczyła w bok, a wtedy ostrze wyryło 
gł�bok� rys� w pniu drzewa. Rzuciła si� za nim jak szalona, tn�c i zadaj�c pchni�cia. Ork zdołał 
zastawi� si� tylko raz – stracił przy tym czubek włóczni, wi�c cofn�ł si� przera�ony. 

Co� uderzyło Delly z boku, lecz ona była tak op�tana, �e prawie tego nie poczuła. Nacierała 
na cofaj�c� si� istot�, uderzaj�c raz za razem w pysk, wyrzucaj�c w powietrze fontanny krwi. 
Posmakowała jej i była zbyt rozw�cieczona i op�tana, by poczu� obrzydzenie. 

Znów co� uderzyło j� w bok. Odwróciła si� w tamt� stron� s�dz�c, �e naciera na ni� kolejny 
ork. Chwila zrozumienia i całkowite zaskoczenie, gdy popatrzyła na przeciwnika, stoj�cego 
z łukiem w dłoni po drugiej stronie ogniska. 

Delly spojrzała na swój bok i dwie gł�boko wbite strzały. Obejrzała si� do tyłu w tej samej 
chwili, gdy ork naci�gał hak po raz trzeci. 

Khazid’hea przesłała jej obraz tego wła�nie orka rozgryzaj�cego gardło Colson. Kobieta 
wrzasn�ła, rzuciła si� ku niemu... 

I cofn�ła chwiejnie pod impetem strzały, wbijaj�cej si� w jej pier�. 
Delly szła dalej z głuchym warkotem, spogl�daj�c na łucznika. Nie słyszała, �e jego kompan 

zakrada si� od tyłu, jak wbija miecz w jej plecy. 
Upadła, spogl�daj�c na nocne niebo i czuła ogarniaj�cy j� spokój. 
Wtedy dostrzegła migocz�c� nad głow� Selune i pod��aj�ce jej szlakiem migotliwe łzy, 

przesłoni�te chmurami. Jakie� to pi�kne, pomy�lała. 
Khazid’hea wypadła z jej r�ki, ostrze wbiło si� w ziemi� i stan�ło pionowo, czekaj�c na 

bardziej godnego wła�ciciela, który ujmie miecz w dło�. 
Miecz poczuł, �e jego poł�czenie z Delly Curtie przerywa si� całkowicie i zrozumiał, �e 

został osierocony. 
Lecz nie na długo. 



 



25. 
ROZRYWKI GERTI 

 
Drizzt obserwował dwóch posła�ców Gerti z osłoni�tej kotliny, mil� na wschód od wej�cia 

do L�ni�cej Bieli. Drow szybko poznał granice zaufania gigantki, gdy� powiedziano mu wprost, 
�e nie wolno mu zdj�� uprz��y Jutrzenki, wiedział te�, �e ka�dy jego krok jest pilnie 
obserwowany. Gdyby próbował uciec, giganci zacz�liby ciska� głazami w niego i w pegaza. 

Mimo to drow był przekonany, �e Gerti mu ufała, dlaczegó�by nie? Z pewno�ci� jego ch��, 
by walczy� z Obouldem, była szczera. Nie, wszystkie „zabezpieczenia” były bardziej na pokaz 
dla jej własnego ludu... tak s�dził, a przynajmniej musiał tak s�dzi�. Całe �ycie sp�dził u boku 
m�drego przywódcy, krasnoluda, który wiedział, co robi� i jak to pokaza� – dwie całkiem ró�ne 
rzeczy – i pojmował zło�ono�� obecnej sytuacji. 

Oczywi�cie, Gerti mogła po prostu wykorzystywa� go jako szans� na zabicie Oboulda, nie 
zamierzaj�c wypu�ci� ich po walce, niezale�nie od rezultatu. Niech i tak b�dzie, Drizzt musiał to 
przyj��: w tamtej komnacie w L�ni�cej Bieli naprawd� nie miał innego wyj�cia. Wówczas 
wydawało mu si�, �e wszystko jest stracone, tymczasem ona zaoferowała mu przynajmniej 
iskierk� nadziei. 

Dwaj giganci weszli do kotliny i rzucili mu do nóg torb� z prowiantem oraz bukłak. 
– Pot��na armia orków przechodzi na wschód st�d, wzdłu� gór, ku przeł�czy – powiedziała 

bardzo ładna gigantka. 
– Zostali wysłani przez króla Oboulda, by pomóc w zbudowaniu wielkiego miasta, które 

planuje wznie�� w tym obronnym miejscu – dodał drugi. Był barczysty i muskularny nawet jak 
na przedstawiciela swojej rasy, a jego twarz o jasnobł�kitnej skórze i srebrzystych brwiach, które 
za ka�dym zmarszczeniem zbiegały si� w liter� V, była nie mniej przystojna, ni� u jego 
towarzyszki. 

– Twierdza Mrocznej Strzały – powiedziała gigantka. – Zapami�taj t� nazw� i je�li tylko uda 
ci si� wyj�� z tego cało, przeka� je swoim sojusznikom. 

Wnioski płyn�ce z tych wie�ci wcale nie zaskoczyły Drizzta. W�druj�c ku L�ni�cej Bieli 
widział wyra�ne oznaki, �e król zamierza umocni� si� na zdobytej ziemi. Zbudowanie du�ego 
miasta, w łatwym do obrony rejonie Grzbietu 	wiata, z którego przybywało do niego coraz 
wi�cej orków, wydawało mu si� całkiem logicznym rozwi�zaniem. 

– Obould nie jedzie jednak z nimi – wyja�niła. – W�druje od góry do góry, nadzoruj�c prace 
przy budowie wielu mniejszych twierdz, przypominaj�c orkom, komu słu��. 

– Ma przy sobie szamanów – dodał drugi. – A para mrocznych elfów słu�y mu 
prawdopodobnie jako przedłu�enie oczu... znasz ich mo�e? 



Wyraz twarzy Drizzta starczył za cał� odpowied�. 
– Wiemy, �e zabiłe� dwoje tych drowów – ci�gn�ł gigant. – Ta dwójka jest, lub raczej była, 

ich towarzyszami. Wysłano ich na południe z armi� trolli, lecz wkrótce wróc�. I bez w�tpienia 
maj� �al do Drizzta Do’Urdena. 

– Morderstwa i wojna s� tak popularne w�ród mojego ludu, �e równie dobrze mog� go nie 
mie� – odparł Drizzt, wzruszaj�c ramionami, jakby to w ogóle nie miało znaczenia. Oczywi�cie 
była to prawda; skoro te dwa drowy były przy Obouldzie, równie� one były jego wrogami. 

– Ruszymy rankiem – powiedziała gigantka. – Gerti spodziewa si�, �e spotka si� z Obouldem 
w ci�gu trzech dni. 

Chce go zabi�, nim jego wielkie plany zaczn� przybiera� realne kształty, pomy�lał Drizzt, 
lecz nie odpowiedział. 

Ka�da dodatkowa informacja o poruszeniach wojsk Oboulda wzmacniała tylko układ, jaki 
drow zawarł z Gerti. Gigantka widziała, �e nadchodzi wojna zbyt wielka, by mogła wpłyn�� na 
jej przebieg. Albo, je�li do niej nie dojdzie, widziała znaczne osłabienie swojej pozycji. 

Drizzt wiedział, �e dostarczenie go Obouldowi mo�e okaza� si� dla Gerti niekorzystne – 
gdyby król orków wygrał, jego pozycja jeszcze by urosła. Fakt, �e Gerti chciała wykorzysta� tak� 
mo�liwo��, wskazywał Drizztowi, jak bardzo jest zdesperowana. 

Obould zaczynał przejmowa� całkowit� kontrol� nad sytuacj�, a Gerti s�dziła, �e nie ma nic 
do stracenia. 

Dziwne, �e Gerti uwa�a jego zwyci�stwo nad Obouldem za tak bardzo korzystne dla siebie – 
gigantki, której nie mógł nazwa� swoim sojusznikiem. Pami�tał zniszczenie Płycizn i zimn� 
pogard�, jak� jej wojownicy okazywali biednym mieszka�com wioski. 

Mimo to, gdyby zwyci��ył, wojska orków poszłyby w rozsypk�, a wobec braku silnego 
wodza zwróciłyby si� przeciwko sobie; do tego był zobowi�zany rozmawia� w imieniu tych 
gigantów o rozejmie. 

Drow pokiwał ponuro głow� i przyj�ł t� �wiadomo�� w swoim sercu, tak samo, jak przyj�ł to 
w my�lach, kiedy jego �ycie wisiało na włosku. Lepiej b�dzie dla wszystkich, je�li ta wojna po 
prostu si� sko�czy, je�li chmara orków zostanie zepchni�ta do swoich nor, a ten teren oddany 
dobrym istotom. Co zyskaliby atakuj�c L�ni�c� Biel, skoro przy okazji zgin�łyby setki 
krasnoludów i ich sojuszników? 

– Jeste� gotów, by z nim walczy�? – spytała gigantka. Drizzt spojrzał na ni�; był tak 
zamy�lony, �e nie dosłyszał pytania. 

– Trzy dni – zgodził si�. – Za trzy dni Obould zginie. Giganci spojrzeli na siebie, u�miechn�li 
si� i odeszli. Drizzt powtarzał sobie te słowa wiele razy, pozwalaj�c, by przenikn�ły one do jego 
ko�ci i serca, by stały si� jak litania chroni�ca przed bólem i poczuciem straty. 

– Za trzy dni Obould umrze – powtarzał gło�no, a jego usta wykrzywiły si� chciwie. 



 
* * * 

 
Dwaj giganci po prawej stronie szlaku pilnowali Jutrzenki, lecz to nie oni zwrócili uwag� 

Drizzta tego zimnego, słonecznego poranka. Po lewej, na skalistym pagórku, stali opromienieni 
blaskiem sło�ca Gerti Orelsdottr i król Obould, sprzeczaj�c si� o co�. 

To ona wszystko zorganizowała, kazała Drizztowi stan�� w miejscu, z którego łatwo b�dzie 
mógł wspi�� si� na ustalone miejsce, a potem �ci�gn�ła tu Oboulda na rozmow� w cztery oczy. 

Wygl�dało na to, �e ork wcale nie spodziewał si� Drizzta – był całkiem rozlu�niony i bardzo 
pewny siebie. Zaskoczyło go nieco, kiedy wraz z Gerti weszli na pagórek, lecz po kilku minutach 
pogaw�dki i pokazywania palcami ork najwyra�niej si� odpr��ył. 

Drizzt wiedział, �e rozmawiali o budowie umocnie�. Przez cał� drog�, pełne cztery dni 
marszu na południe od L�ni�cej Bieli Drizzt widział, jak wielkie plany króla Oboulda przybieraj� 
konkretny wymiar. Na północy wiele wzgórz i górskich zboczy zamieniło si� w place budowy, 
wokół ju� zbudowanych wie� wznoszono kamienne mury. Na s�siednim wzgórzu setka orków 
trudziła si� nosz�c wielkie kamienie na budow� solidnych umocnie�. 

To jeszcze bardziej u�wiadomiło Drizztowi, jak wa�ne jest jego zadanie. Chciał zabi� 
Oboulda za to, co zrobił jego przyjaciołom i niewinnym mieszka�com Północy; musiał go zabi� 
dla dobra tych, którzy prze�yli. To nie było zachowanie, jakiego spodziewałby si� po orku. Wiele 
razy, nawet w Menzoberranzan, słyszał opini�, i� jedyn� rzecz�, która rzeczywi�cie czyni 
goblinoidy słabszymi od innych ras, jest brak zgody. Nawet przekonane o swojej wy�szo�ci 
matki-opiekunki z Menzoberranzan post�powały ostro�nie ze swoimi gobli�skimi i orczymi 
niewolnikami �wiadome, �e zjednoczona siła tych potworów, chocia� słabych, mo�e wywoła� 
powszechn� katastrof�. 

Je�li tak� jednocz�c� sił�, cho�by na obszarze Grzbietu 	wiata, był Obould, to musiał 
umrze�. 

Min�ło wiele minut, a Drizzt pod�wiadomie złapał za r�koje�ci swoich sejmitarów. Zerkn�ł 
nerwowo na s�siednie wzgórze, gdzie kilka innych orków – najwyra�niej szamanów – strzegło 
swego wodza, cz�sto podchodz�c do najbli�szego zbocza i spogl�daj�c na dwie postacie. Ich 
zainteresowanie nieco osłabło w ci�gu najbli�szych minut, lecz Drizzt wiedział, �e to minie. 

– Pospiesz si�, Gerti – wyszeptał. 
Zaskoczony drow cofn�ł si� w cie�, gdy� Gerti, jakby w odpowiedzi, odwróciła si� od 

Oboulda i odeszła gniewnie, schodz�c ze wzgórza długimi krokami. 
Drizzt był tak zaskoczony, �e niemal przeoczył najlepsz� chwil�. Obould, najwyra�niej 

zdziwiony nagłym odej�ciem gigantki, stał przez chwil� gapi�c si� na ni�, z dło�mi na biodrach 
i oczami błyszcz�cymi za tym dziwnym, podobnym do czaszki hełmem z przero�ni�tymi, 



szklistymi oczodołami. 
Drow otrz�sn�ł si� i cicho pobiegł w gór� zbocza. Znalazł si� na jego szczycie zaledwie 

o kilka kroków od orka. Pomy�lał, �e powinien podbiec i zakłu� wroga, nim Obould w ogóle 
pojmie, �e tu jest. 

Lecz król orków odwrócił si� ku niemu, wi�c Drizzt i tak musiał si� zatrzyma�. 
– S�dziłem, �e nigdy nie odwa�ysz si� stawi� mi czoła bez wsparcia – powiedział drow. 

W jego dłoniach pojawiły si� nagle sejmitary; ruch był tak szybki i płynny, i� wydawało si�, �e to 
czary. 

Spomi�dzy warg Oboulda dobiegł niski warkot. 
– Drizzt Do’Urden? – spytał, a grzmi�cy warkot z ka�d� sylab� stawał si� coraz gło�niejszy. 
– Dobrze, �e znasz moje imi� – odparł Drizzt i zacz�ł powoli i�� w bok, zmuszaj�c Oboulda 

do odwracania si� razem z nim. – Chciałbym, aby� je znał. Chciałbym, aby� zrozumiał, dlaczego 
tego poranka umrzesz. 

Chichot Oboulda był tak złowrogi, �e wła�ciwie niczym nie ró�nił si� od ci�głego warkotu. 
Powoli uniósł praw� r�k� nad lewe rami�, uj�ł r�koje�� wielkiego miecza i równie powoli go 
wyci�gn�ł. Górna cz��� pochwy była rozci�ta do połowy długo�ci, kiedy wi�c czubek miecza 
wysun�ł si� z niej, Obould zamachn�ł si� broni� na krzy�. 

Drizzt usłyszał okrzyk z s�siedniego wzgórza, ale to nie miało znaczenia. Nie dla niego 
i Oboulda. Drizzt słyszał jak�� awantur�, k�tem oka dostrzegł, �e w ich stron� biegnie kilku 
orków, a kilku innych napina łuki. Obould uniósł dło� w ich stron�, a oni zatrzymali si� i opu�cili 
bro�. Król orków równie� chciał stoczy� t� walk�. 

– Za Bruenora – powiedział Drizzt i nie zauwa�ył dziwnego błysku, który pojawił si� 
w �ółtych, przekrwionych oczach Oboulda. – Za Płycizny i wszystkich, którzy tam zgin�li. 

Dalej chodził wokół orka, który nadal si� obracał. 
– Za Królestwo Mrocznych Strzał – odparł Obould. – Za powstanie orków i chwał� 

Gruumsha. Za nasze miejsce w blasku sło�ca, który krasnoludy, elfy i ludzie zbyt długo uwa�ali 
wył�cznie za swoje! 

Słowa te sprawiły, �e po plecach Drizzta przeszedł instynktowny dreszcz, lecz był zbyt 
rozgniewany, by w pełni doceni� pragnienia orka. 

Usiłował przyjrze� si� wrogowi, znale�� jakie� słabe punkty w jego sławnej zbroi. Lecz 
okazało si�, �e jest pochłoni�ty hipnotycznym spojrzeniem Oboulda, sam� intensywno�ci� 
wzroku wielkiego wodza. To spojrzenie było tak silne, i� drow wła�ciwie nie zauwa�ył, �e ork 
zacz�ł si� porusza�. Spojrzenie przekrwionych oczu było tak parali�uj�ce, �e cofn�ł si� 
w ostatniej chwili, unikaj�c przeci�cia na pół jednym uderzeniem pot��nego miecza. 

Obould nacierał dalej, tn�c na odlew, po czym zadaj�c cofaj�cemu si� drowowi jedno, 
drugie, trzecie pchni�cie. 



Drizzt obracał si� i robił uniki, poruszaj�c si� szybko i zachowuj�c przy tym równowag�. 
Opierał si� pokusie, by zablokowa� bro� przeciwnika jednym ze swoich ostrzy �wiadom, �e 
ciosów Oboulda nie da si� zablokowa� jedn� r�k�. Wykorzystał chwile ataków Oboulda, by 
wpa�� we własny rytm. Kiedy ju� rozpoznał jego technik�, zrozumiał, �e lepiej b�dzie trzyma� 
si� od niego jak najdalej. Dlatego trzymał sejmitary z boku, szeroko rozkładaj�c ramiona, 
unikaj�c ciosów Oboulda tylko dzi�ki swojej zr�czno�ci i ruchom stóp. 

Król orków ryczał i atakował jeszcze bardziej zaciekle, niemal bez ustanku. Zadawał 
pchni�cia i parł do przodu, to ci�ł szeroko, to atakował burz� krótkich ciosów. Lecz Drizzt 
szybciej si� cofał, ni� Obould nacierał, dlatego ork nie mógł si� do niego zbli�y�. Do�wiadczony 
wojownik, jakim był drow, pozwolił, by ostrze go min�ło i w mgnieniu przekrwionego oka 
odzyskał równowag�. 

Przebiegł obok Oboulda obracaj�c si�, kiedy ten usiłował uderzy� go ramieniem. Podwójne 
pchni�cie trafiło orka w bok, a kiedy zatrzymała je zbroja, Drizzt niespodziewanie wykonał 
półobrót, a potem wrócił, tn�c wy�ej, jedno ostrze za drugim, na skos przez osłon� na oczy. 

Obould zaryczał, a jego wielki miecz przeci�ł powietrze... tylko powietrze, gdy� Drizzt był 
ju� poza jego zasi�giem. 

U�miech elfa trwał jednak krótko, gdy zobaczył, �e jego ciosy, cztery mocne uderzenia, nie 
zadrapały nawet przezroczystej osłony na hełmie. 

W mgnieniu oka Obould był przy nim, zmuszaj�c go do uników i podskoków, a nawet do 
parowania. Sama siła ciosu sprawiła, �e rami� drowa zdr�twiało, a on sam poczuł mdło�ci. 
Wykorzystał kolejn� okazj� i zaszar�ował, tn�c Błyskiem w szar� osłon� gardła. 

Nie trafił, za to nurkuj�c pod ciosem, omal nie stracił wielu swoich włosów. Stawiaj�c czoła 
kolejnym gwałtownym atakom zrozumiał, �e te okazje były tworzone specjalnie, Obould kusił 
go. 

Dla niego nie miało to �adnego sensu. Ruszaj�c si� w lewo, prawo i do tyłu, a nawet robi�c 
salto, cały czas przygl�dał si� wielkiemu orkowi i jego zbroi, gor�czkowo szukaj�c jakie� 
szczeliny. Daremnie – nawet nogi Oboulda zdawały si� szczelnie okryte wspaniałym pancerzem. 

Drizzt podskoczył wysoko, a wielki miecz przeci�ł powietrze pod nim. Wyl�dował lekko 
i skoczył na swego przeciwnika. Obould instynktownie zastawił si� mieczem. 

Wielki miecz buchn�ł płomieniem, lecz zaskoczony Drizzt zareagował idealnie, tn�c Lodow� 
	mierci�. 

Magia sejmitara okazała si� silniejsza od płomieni miecza, gasz�c je w chmurze szarego 
dymu. Tym razem zaskoczony był Obould, który rzucił si�, by zdominowa� swojego 
przeciwnika. Wahanie dało Drizztowi kolejn� okazj� do ataku; drow wybrał inn� taktyk�, 
nurkuj�c i przebiegaj�c mi�dzy nogami orka, gotów wyprostowa� si� z obrotem i w ten sposób 
wytr�ci� olbrzyma z równowagi. 



Ciekawe, czy ten pancerny �ółw byłby w stanie walczy�, le��c na plecach? 
Ten sprytny pomysł natrafił jednak na przeszkod� w postaci solidnych nóg króla Oboulda – 

cho� Drizzt uderzył orka z całej siły, jego stopa nie poruszyła si� nawet o cal. 
Zaskoczony drow u�wiadomił sobie, �e je�li natychmiast nie zmieni pozycji, Obould zdoła 

obróci� miecz i rozpłata� go. Poruszył si� i ju� wiedział, �e zd��ył unikn�� ostrza. 
Obould post�pił podobnie, lecz nie skupiał si� na mieczu, po prostu mocno kopn�ł. Pancerna 

stopa trafiła Drizzta w pier� i cisn�ła nim na dziesi�� stóp w tył, nim wyl�dował na plecach. 
Rozpaczliwie usiłuj�c złapa� oddech, Drizzt przetoczył si� na bok w momencie, gdy spadał 
miecz Oboulda, rozcinaj�c skał� w miejscu, gdzie on przed chwil� le�ał. 

Drow poruszał si� z ogromn� pr�dko�ci�, obracaj�c si�, podskakuj�c i rzucaj�c si� w bok, by 
unikn�� trafienia. 

Nie mógł do ko�ca unikn�� drugiego kopni�cia, gdy� ork ruszył do natarcia. Cios sprawił, �e 
przetoczył si� po raz kolejny. Wreszcie drow zdołał wyprostowa� si� na tyle, by zrobi� przewrót 
do tyłu i stan�� na nogi, stawiaj�c czoła nacieraj�cemu orkowi. 

Drizzt krzykn�ł i zaatakował, lecz zrobił tylko jeden krok do przodu, by rzuci� si� w bok. 
Nie mógł zwyci��y�, wi�c uciekał. 
Zbiegł po kamienistym zboczu, �cigany okrzykami orków i Oboulda. Skoczył za p�kni�ty 

głaz, chc�c zej�� z oczu łucznikom, i pognał dalej w dół. Serce mu zadr�ało, gdy dostrzegł 
czekaj�c� na niego Jutrzenk�. Gdy si� zbli�ył, dostrzegł, �e pegaz nie nosi ju� uprz��y. 

Jutrzenka zacz�ła biec, gdy tylko Drizzt wskoczył na siodło. Ju� po kilku krokach ko� wzbił 
si� w powietrze i odleciał, rozkładaj�c szeroko skrzydła. 

 
* * * 

 
Gerti zacz�ła atak, ciskaj�c kamieniem. Poszybował wysoko, przelatuj�c całkiem blisko 

skrzydlatego konia i drowa. Tuzin towarzysz�cych jej gigantów zrobiło to samo i w powietrzu 
zrobiło si� g�sto od wielkich głazów. 

Nikt jednak nie trafił drowa – polecenia Gerti były wyra�ne. Kiedy pegaz skoczył w bok, 
gigantka zdołała zwróci� na siebie uwag� drowa, lekkim skinieniem głowy potwierdzaj�c 
wszystko, co postanowili. 

– Zawiódł nas, dlaczego go nie zabijemy? – spytał j� stoj�cy obok gigant. 
– Jego nienawi�� do Oboulda tylko wzro�nie – odpowiedziała. – Spróbuje jeszcze raz. Jego 

rola w tym dramacie jeszcze si� nie sko�czyła. 
Mówi�c to, popatrzyła na wzgórze, na którym Obould stał we władczej pozie, z uniesionym 

mieczem. Stoj�cy za nim szamani i orki wyli ku czci jego i Gruumsha. 
Gerti odprowadziła wzrokiem Drizzta, maj�c nadziej�, �e jej słowa oka�� si� prawd�. 



– Znajd� sposób, aby go zabi�, Drizzcie Do’Urdenie – szepn�ła. Własny głos brzmiał w jej 
uszach rozpaczliwie i wcale jej si� to nie spodobało. 



 

CZ��� CZWARTA 
 

PRÓBA SIŁ 
 
W �yciu trzeba odnale�� równowag� miedzy sob� a społecze�stwem, miedzy 

tera�niejszo�ci� i przyszło�ci�. 	wiat widział zbyt wielu tyranów zainteresowanych pierwsz� 
z tych dwóch rzeczy, samolubnych m��czyzn i kobiety, którzy �yli tera�niejszo�ci� na koszt 
przyszło�ci. Teoretycznie oklaskujemy tych, którzy stawiaj� wy�ej społecze�stwo i staraj� si� 
uczyni� przyszło�� lepsz�. 

Po do�wiadczeniach w Podmroku, samotny i tak zaj�ty przetrwaniem, i� przyszło�� 
oznaczała tylko nast�pny dzie�, usiłowałem znale�� sobie ten drugi, jak�e warto�ciowy cel. 
Kiedy spotkałem przyjaciół i nauczyłem si�, czym jest przyja��, zacz�łem dostrzega� i docenia� 
sił� wspólnoty, wi�ksz� ni� potrzeby jednostki. A kiedy zacz�łem uczy� si� o kulturach, które 
rozwin�ły swoj� sił�, charakter i poczucie wspólnoty, zacz�łem obserwowa� swoje wybory 
z takiej perspektywy, z jakiej mógłby to za kilka stuleci uczyni� historyk. Długoterminowy cel 
przedło�yłem nad dora�ny, a cel ten zawsze był oparty raczej na potrzebach społeczno�ci ni� 
moich własnych. 

Po do�wiadczeniach z Innovindil i dostrze�eniu prawdy o straconych przyjaciołach 
i nieu�wiadomionej miło�ci zrozumiałem, �e miałem racj� tylko cz��ciowo. 

„By� elfem to znaczy wybiera� sobie fragmenty czasu. By� elfem to prze�y� kilka krótszych 
odcinków �ycia.” Przekonałem si�, �e to prawda, lecz jest w tym tak�e co� wi�cej. Bycie elfem 
oznacza bycie �ywym, do�wiadczanie rado�ci chwili w odniesieniu do dalszych celów. By 
podtrzyma� rado�� �ycia, musi by� co� wi�cej ni� tylko odległe nadzieje. 

Chwytaj chwil� i chwytaj dzie�. Rozkoszuj si� rado�ci� i z całych sił nie poddawaj si� 
rozpaczy. 

Przez ostatnie lata swojego �ycia do�wiadczyłem czego� tak wspaniałego. Miałem przy sobie 
kobiet�, któr� kochałem, która była moim najlepszym przyjacielem. Kim�, kto rozumiał moje 
nastroje, kto przyjmował zło •wraz z dobrem. Kim�, kto nie os�dzał, tylko zach�cał do 
znajdowania własnych odpowiedzi. W jej g�stych •włosach mogłem bezpiecznie ukry� swoj� 
twarz. W blasku jej niebieskich oczu znalazłem odblaski mojej duszy. W dopasowaniu naszych 
ciał znalazłem ostatni element układanki, która składa si� na Drizzta Do Urdena. 

A potem to wszystko straciłem. 
Dopiero wtedy, gdy utraciłem Catti-brie, poj�łem, jak� głupot� było moje wahanie. Bałem 



si� odrzucenia. Bałem si� zniszczenia tego, co posiadałem. Obawiałem si� reakcji Bruenora, 
a potem, kiedy wrócił z Otchłani, tak�e Wulfgara. 

Bałem si�, bałem i bałem, a ten strach cały czas powstrzymywał moje działania. 
Jak cz�sto tak post�pujemy? Jak cz�sto pozwalamy, by irracjonalne nierzadko strachy 

uniemo�liwiały nam działania? Nie w walce, gdy� je�li o mnie chodzi, nigdy nie cofn�łem si� 
przed skrzy�owaniem z kim� mieczy. Chodziło o miło�� i przyja��, gdzie mo�na zada� rany 
gł�bsze ni� ostrzem. 

Innovindil uciekła z siedziby lodowych gigantów, ja równie� jestem teraz wolny. Odnajd� j�. 
Odnajd� j� i utrzymam przyja��, która nas poł�czyła, a je�li przerodzi si� w co� wi�cej, nie b�d� 
sparali�owany strachem. 

A to dlatego, �e kiedy wszystko si� sko�czy, gdy ja b�d� le�e� u drzwi �mierci albo kiedy j� 
zabierze mi przypadek b�d� jaki� potwór, nie b�d� niczego �ałował. 

Oto pierwsza lekcja Płycizn. 
Kiedy po raz pierwszy widziałem upadek Bruenora, kiedy po raz pierwszy dowiedziałem si� 

o stracie przyjaciół, zamkn�łem si� w skorupie Łowcy, w instynktownej furii, która blokowała 
dost�p bólowi. Innovindil i Tarathiel pomogli mi przej�� przez ten nios�cy samozagład� stan 
i teraz rozumiem, �e dla mnie najwi�ksza tragedia Płycizn tkwi w zmarnowanych latach przed 
upadkiem wie�y. 

Nie popełni� tego bł�du po raz drugi. Wspólnota jest wa�niejsza ni� jednostka: dobro 
przyszło�ci jest wa�niejsze ni� chwilowe potrzeby. Ale nie tak bardzo. Teraz wiem, i� by� mo�e 
trzeba odnale�� w tym jak�� równowag�, gdy� całkowita bezinteresowno�� mo�e by� równie 
wielkim bł�dem jak samolubstwo. �ycie po�wiecone wył�cznie innym, pozbawione rado�ci, jest 
w ostatecznym rozrachunku egzystencj� samotn� i pust�. 

– Drizzt Do’Urden 
 



26. 
DALEJ W WYŁOM 

 
Wiedział, �e Innovindil uciekła, lecz nie mógł powstrzyma� rado�ci, gdy pewnego jasnego 

i spokojnego popołudnia dostrzegł w dali wielkie stworzenie, lec�ce nad skalist� równin�. 
Przynaglił Jutrzenk�, a pegaz, który był chyba nie mniej podekscytowany ni� on, poleciał p�dem 
za celem. Chwil� pó�niej Drizzt zrozumiał, �e i on został dostrze�ony, gdy� tamci skr�cili, 
a skrzydła Zmierzchu biły powietrze z nie mniejszym impetem ni� Jutrzenki. 

Wkrótce potem Drizzt i Innovindil rozpoznali si� nawzajem. Dwa skrzydlate konie 
przeleciały obok siebie, zatoczyły koło i wróciły. Elfy nie kontrolowały swoich wierzchowców: 
Jutrzenka i Zmierzch wykonywały powietrzny balet, taniec rado�ci, mijaj�c si� i nurkuj�c obok 
siebie, oddzielaj�c si� w niespodziewanych zwrotach i wracaj�c z p�dem, który pozbawiał 
Drizzta i Innovindil tchu. 

Wreszcie wyl�dowały na skalistym gruncie. Elfka i drow zeskoczyli z siodeł i padli sobie 
w ramiona. 

– My�lałam ju�, �e ci� straciłam! – krzyczała Innovindil, tul�c twarz w g�stych, białych 
włosach Drizzta. 

Drow nie odpowiedział, tylko przytulił j� jeszcze mocniej. Nie chciał ju� jej wypuszcza�. 
Innovindil odsun�ła si� na długo�� ramion, popatrzyła na niego, kr�c�c z niedowierzaniem 

głow�, po czym znów przytuliła, bardzo, bardzo mocno. 
Stoj�ce obok pegazy grzebały kopytami i podrzucały ku sobie łbami, po czym odbiegły, 

podskakuj�c i wierzgaj�c. 
– Ocaliłe� Jutrzenk� – szepn�ła, znów odsuwaj�c si� od drowa. Drizzt dostrzegł, �e jej 

policzki s� mokre od łez. 
– Tak te� to mo�na wyja�ni� – odparł z kamienn� min�. Innovindil spojrzała na niego 

z zaciekawieniem. 
– Mam ci wiele do opowiedzenia – rzekł Drizzt. – Walczyłem z królem Obouldem. 
– Zatem nie �yje. 
Ponure milczenie Drizzta starczyło za cał� odpowied�. 
– Jestem zaskoczony, �e ci� tu odnalazłem – powiedział chwil� pó�niej. – S�dziłem, �e 

wróciła� do Ksi��ycowego Lasu. 
– Owszem, a wtedy okazało si�, �e wi�kszo�� mojego ludu przeszła rzek�, by ruszy� na 

pomoc Mithrilowej Hali. Krasnoludy przebiły si� przez wschodni� bram� i poł�czyły z siłami 
Cytadeli Felbarr. Nawet w tej chwili umacniaj� si� i buduj� most przez Surbrin, by poł�czy� Hal� 
z innymi królestwami Wschodniej Marchii. 



– Dobre wie�ci. 
– Oboulda nie da si� tak łatwo wygna� – przypomniała mu Innovindil. Drow pokiwał głow�. 
– Zatem lecisz na południe, ku wschodniej bramie? – zapytał. 
– Jeszcze nie – odparła Innovindil. – Sprawdzałam teren. Nim udam si� na zgromadzenie 

w Mithrilowej Hali, chc� mie� całkowite rozeznanie co do ruchów Oboulda. 
– To, co widziała�, nie wygl�da zbyt zach�caj�co. 
– Oboulda nie da si� tak łatwo wygoni� – powtórzyła elfka. 
– Sam to widziałem – zgodził si� Drizzt. – Gerti Orelsdottr poinformowała mnie, �e król 

wysłał wielk� grup� orków na północny wschód wzdłu� Grzbietu 	wiata, by rozpocz�� budow� 
wielkiego miasta, które nazwie Twierdz� Mrocznej Strzały. 

– Gerti Orelsdottr? – spytała zdumiona Innovindil. Drizzt u�miechn�ł si�.. 
– Mówiłem, �e mam wiele do opowiedzenia. 
Znale�li spokojne, osłoni�te miejsce i tam Drizzt opowiedział wszystko, ze szczegółami 

przedstawiaj�c szcz��liwe przypadki, dzi�ki którym uciekł podziemn� rzek� oraz zaskakuj�ce 
decyzje Gerti. 

– Guenhwyvar ocaliła ci �ycie – podsumowała Innovindil, za� Drizzt nie zaprzeczył. 
– A lodowi giganci wykazali si� zaskakuj�cym darem przewidywania – dodał. 
– To dobra wiadomo�� dla nas wszystkich – zauwa�yła elfka. – Je�li opuszczaj� Oboulda, 

b�dzie znacznie słabszy. 
Drizzt nie był tego taki pewien, zwłaszcza bior�c pod uwag� ogrom umocnie�, które widział 

z grzbietu pegaza. Nie był te� całkiem pewien, �e Gerti rzeczywi�cie opuszcza Oboulda. 
Owszem, porzuca jego spraw�, ale czy cel? 

– Z pewno�ci� mój lud, krasnoludy i ludzie znacznie lepiej dadz� sobie rad� z samymi 
orkami, ni� z orkami wspieranymi przez lodowych gigantów – powiedziała Innovindil, widz�c 
pow�tpiewanie na twarzy drowa. 

– To prawda – przyznał. – By� mo�e to tylko pocz�tek rozpadu jego armii, na co mamy 
wielk� nadziej�. Orcze plemiona rzadko dochowywały wierno�ci jednemu wodzowi. Mo�e ich 
natura odsłoni si� pod postaci� wojen toczonych w�ród szczytów, mi�dzy poszczególnymi 
fortecami. 

– Powinni�my mocniej ich nacisn�� – powiedziała Innovindil ze złowró�bnym u�miechem na 
twarzy. – Teraz nadszedł czas, by przypomnie� im, �e mo�e nie powinni przyst�powa� do sprawy 
Oboulda. 

Niebieskie oczy Drizzta zal�niły. 
– Nie ma powodu, by�my sprawdzali wszystko z góry. Powinni�my zej�� na dół i sprawdzi� 

odwag� naszych wrogów. 
– I by� mo�e nieco j� osłabi�? – dodała Innovindil, u�miechaj�c si� jeszcze szerzej. 



Drizzt zatarł r�ce. Po niedawnej pora�ce z Obouldem bardzo palił si� do walki. 
Nim sło�ce zaszło, para pegazów zaniosła swoich je�d�ców nad niewielkie obozowisko 

orczych wojowników. Spadli na nich z impetem, rami� przy ramieniu zeskoczyli z galopuj�cych 
jeszcze wierzchowców i wraz z nimi przebiegli przez �rodek obozu, rozp�dzaj�c orki. 

Wykorzystuj�c zamieszanie, zadali im w biegu troch� ciosów, lecz nie skupiali si� na 
�adnym konkretnym przeciwniku. Nim Jutrzenka i Zmierzch wypadły po drugiej stronie 
obozowiska, dwa elfy walczyły poł�czone ramionami, a ich ostrza migały w idealnej, zabójczej 
harmonii. 

W tym obozie nie zabili wszystkich dwudziestu trzech orków, cho� na pocz�tku były tak 
przera�one i zaskoczone, i� z łatwo�ci� by si� im to udało. Chodziło raczej o przekazanie 
wrogom pewnej wiadomo�ci. Przez cały ten czas pegazy doskonale grały swoj� rol�, staj�c d�ba 
i kopi�c orki w głowy. Raz spadły na grupk� wojowników, która usiłowała stworzy� co� 
w rodzaju szyku obronnego. 

Wkrótce Drizzt i Innovindil znów byli w siodłach i odje�d�ali w dal. Nie unosili si� 
w powietrze, gdy� zbli�ał si� zmierzch, lecz jechali przez kamienisty, za�nie�ony teren. 

Wiadomo�� została wysłana. 
 

* * * 
 
Ork gapił si� na swoje zakrwawione ostrze, na ostatni� ofiar�, wij�c� si� na ziemi. Powaliły 

j� trzy ciosy, zabrały mu rami� i zostawiły długie, gł�bokie ci�cia biegn�ce niemal przez cał� 
pier� umieraj�cego orka. Jego skórzana tunika była tak nasi�kni�ta krwi�, i� zdawało si�, �e 
został trafiony znacznie wi�cej razy. 

To było pi�kno Khazid’hei, gdy� nikczemny miecz nie zatrzymał si� na skórze, ko�ci czy 
nawet cienkich metalowych płytkach. Jego przezwisko brzmiało Przecinaczka, tak si� 
przedstawił, kiedy zacz�ł porozumiewa� si� ze swoim obecnym nosicielem. Obecnemu 
nosicielowi wydawało si� ono całkiem na miejscu. 

Ju� kilka orków wyzwało go do walki o t� bro�. Wszyscy byli ju� martwi, nawet dwójka, 
która zaatakowała go razem, i taki, który uwa�ał si� za najlepszego wojownika w okolicy. 

Czy jest co�, czego nie zdołałby� osi�gn��? – spytał miecz orka, a ten odpowiedział 
szczerbatym u�miechem. Czy jest jaki� wróg, którego nie zdołamy pokona�? 

Prawd� mówi�c, Khazid’hea uwa�ała orka za do�� �ałosnego przedstawiciela swej rasy 
i doskonale zdawała sobie spraw�, �e ka�dy z zabitych dzi� orków odniósłby zwyci�stwo, gdyby 
jego nosiciel u�ywał innej broni. W pewnej chwili Khazid’hea, która przez cały czas 
komunikowała si� z nim telepatycznie, pomy�lała, czy nie powinna skierowa� go w zł� stron�, 
aby przegrał i w ten sposób zmieni� wła�ciciela. 



Lecz na chwil� obecn� nie chciała tak ryzykowa�. Ten ork potrafił walczy�, cho� mizernie, 
lecz był te� kim�, kogo mo�na było łatwo zdominowa�. Z jego pomoc� miecz zamierzał znale�� 
kogo� naprawd� godnego siebie; dopóki kto� taki si� nie trafi, ten ork wystarczy. 

Miecz wyobraził sobie siebie w dłoniach Oboulda Wiele Strzał. 
Z t� przyjemn� my�l�, Khazid’hea zadowoliła si� obecnym wła�cicielem. 
Ostatni ork był ostatnim z wyzywaj�cych, gdy� pozostałe istoty, pracuj�ce przy wznoszeniu 

umocnie�, całkiem jasno dawały do zrozumienia, �e nie chc� mie� nic wspólnego z wła�cicielem 
miecza i jego now� zabawk�. Dlatego Khazid’hea wróciła do pochwy, uznaj�c prac� za 
wykonan�, cho� nie zaspokoiwszy głodu. 

Głodu, którego nigdy nie sposób zadowoli�. Głodu, który sprawił, �e miecz wyci�gn�ł si� do 
Delly Curtie, by uwolni� si� od Catti-brie, kogo�, kto szybko nie ruszy do walki, cho� wojna 
wrzała wła�ciwie pod jej drzwiami. Ten głód sprawił, i� Khazid’hea zmusiła Delly do marszu na 
północ, gdy� teren za rzek� tkwił w gnu�nym pokoju. 

A Khazid’hea nienawidziła pokoju. 
Dlatego przez kilka nast�pnych dni miecz był do�� zdenerwowany – nikt nie chciał walczy� 

z obecnym wła�cicielem. Dlatego Khazid’hea zacz�ła realizowa� swój plan, podsuwaj�c orkowi 
ró�ne my�li i kusz�c obietnic� zast�pienia Oboulda. 

Czy jest co�, czego nie zdołamy uczyni�, pytał miecz. 
Lecz za ka�dym razem, kiedy wspominała o królu orków, natykała si� na mur zaskakuj�cego 

uporu. Ork, jak wszystkie pozostałe orki, my�lał o swoim wodzu w kategoriach przekraczaj�cych 
wszelkie normy. Min�ło troch� czasu, nim Khazid’hea zrozumiała, i� pomysł zaj�cia miejsca 
Oboulda jest jak proponowanie orkowi zaj�cia miejsca boga. Przemy�lawszy sytuacj�, miecz 
wycofał swoje ��dania, daj�c mu czas, maj�c nadziej� dowiedzie� si� czego� wi�cej o strukturze 
armii, aby wybra� sobie jaki� inny cel. 

W tych dniach, wypełnionych ci��k� prac� i nudnym pokojem, Khazid’hea usłyszała 
wygłaszane szeptem imi�, które bardzo dobrze znała. 

– Mówi�, �e ten drow to Drizzt Do’Urden, przyjaciel króla Bruenora – mówił jaki� ork do 
grupy, w której znajdował si� tak�e obecny nosiciel miecza. 

Miecz zastanowił si�. Najwyra�niej Drizzt i jego towarzysz atakowali orcze obozy i jest 
wielu zabitych. 

Gdy tylko nosiciel miecza porzucił t� rozmow�, Khazid’hea wkradła si� do jego umysłu. 
Jak wielki b�dziesz, je�li przyniesiesz głow� Drizzta Do‘Urdena królowi Obouldowi? – 

spytał diabelski miecz i poparł to pytanie seri� obrazów chwały i zaszczytów, posiekanego drowa 
le��cego u stóp orka. Szamanów, ta�cz�cych i wykrzykuj�cych pochwały, orczyc mdlej�cych na 
sam widok zwyci�zcy. 

Mo�emy go zabi�, obiecywał miecz, kiedy wyczuwał w�tpliwo�ci. Ty i ja, razem zdołamy 



pokona� Drizzta Do’Urdena. Znam dobrze jego samego i jego słabo�ci. 
Tej nocy nosiciel miecza zacz�ł zadawa� bardziej konkretne pytania orkowi, który przyniósł 

wie�ci o morderczym drowie. Gdzie zdarzyły si� ataki? Czy s� pewni, �e brał w nich udział 
drow? 

Nast�pnego dnia oddzielił si� od swoich towarzyszy i ruszył przez skalisty krajobraz 
z Khazid’he� w dłoni i w my�lach, szukaj�c drowa i przyszłej sławy. 

Lecz dla miecza była to wyprawa po nowego, bardziej godnego nosiciela. 
 



27. 
NARZEKANIA 

 
Sala audiencyjna Mithrilowej Hali tym razem była bardziej pusta ni� w minionych 

miesi�cach, lecz chyba nigdy nie przebywało w niej tyle wa�nych osób. Cztery osoby zasiadały 
wokół okr�głego stołu w równej odległo�ci od siebie, tak by nikt nie mógł siedzie� bli�ej 
stoj�cego na postumencie symbolicznego tronu. 

Kiedy z głuchym łoskotem zamkn�ły si� drzwi, król Bruenor przez chwil� przygl�dał si� 
pozostałym – przynajmniej dwójce, któr� uwa�ał za równ� sobie, i trzeciemu, zasiadaj�cemu 
dokładnie naprzeciw niego, którego musiał niestety tolerowa�. Po lewej zasiadał drugi krasnolud, 
król Emerus Warcrown. Siedział skrzywiony, a w starannie przyci�tej brodzie wida� było coraz 
wi�cej siwych włosów. Bruenor nie mógł go za to wini�: Emerus stracił przecie� niemal tyle 
samo krasnoludów, co klan Battlehammer, i to znacznie szybciej i w bardziej gwałtowny sposób. 

Po prawicy Bruenora siedział drugi sprzymierzeniec, którego bardzo sobie cenił. Lady 
Alustriel z Silverymoon była przyjacielem Bruenora i Mithrilowej Hali ju� od wielu lat. Kiedy 
mroczne elfy zaatakowały dziedzin� krasnoludów, Alustriel wspierała Bruenora i jego ród, 
okupuj�c to znacznymi stratami. Wielu jej wojowników zgin�ło, walcz�c z drowami w Dolinie 
Stra�nika. Alustriel wygl�dała tak samo pi�knie i władczo, jak zawsze. Miała na sobie dług� 
sukni� o barwie gł�bokiej zieleni, a srebrny diadem tylko podkre�lał rysy jej twarzy i srebrzyste 
włosy. Kobieta była pi�kna według wszelkich standardów, lecz była w niej tak�e siła i powaga. 
Bruenor dziwił si�, jak wielu głupców nie doceniało Alustriel uwa�aj�c, �e jej moce ograniczaj� 
si� do pi�knej buzi. 

Naprzeciwko krasnoluda siedział Galen Firth z Nesme. Był brudny, nieogolony, miał kilka 
�wie�ych blizn i strupów. Przyszedł tu prosto z pola walki i ci�gle powtarzał, �e chce jak 
najszybciej do niej wróci�. Bruenor szanował to, lecz z trudem przychodziło mu obdarzanie tego 
człowieka wi�kszym szacunkiem. Wci�� nie zapomniał, jak on i jego przyjaciele zostali 
potraktowani w Nesme, podobnie jak negatywnej reakcji Nesme na Settlestone, zało�onej przez 
Bruenora osady dla współplemie�ców Wulfgara. 

A jednak Galen siedział tu, w Mithrilowej Hali, jako przedstawiciel miasta, wprowadzony 
przez Alustriel jako, jak si� wyraziła, równy pozostałym. 

– Czy zostało ogłoszone i wszyscy zgadzaj� si� z tym, �e mówi� nie tylko w imieniu 
Silverymoon, lecz tak�e Everlund i Sundabar? – spytała Alustriel. 

– Tak – odparli bez wahania pozostali, gdy� Alustriel ju� na pocz�tku powiedziała im, �e 
słu�y jako pełnomocnik dwóch wa�nych miast, a nikt nie �miał kwestionowa� słów tak 
czcigodnej damy. 



– Zatem jeste�my w komplecie – podsumował Galen. 
– Niezupełnie – powiedział Emerus Warcrown głosem gł�bokim niczym łoskot głazów 

w górskiej jaskini. – Harbromm nie ma tu głosu. 
– Przy stole siedz� dwa inne krasnoludy – zauwa�ył Galen. – Dwójka ludzi z ludzkich 

królestw, a dwa krasnoludy nie wystarcz� dla zaledwie trzech krasnoludzkich kopal�? 
Bruenor parskn�ł. 
– Alustriel ma trzy głosy, gdy� dwa pozostałe miasta poprosiły j�, by głosowała równie� za 

nich. I wci�� zastanawiam si�, dlaczego udzieliła prawa głosu równie� tobie. 
Oczy Galena zw�ziły si�, a Bruenor znów parskn�ł. 
– Ani ja, ani król Bruenor, nie jeste�my wprawie mówi� w imieniu króla Harbromma 

z Cytadeli Adbar – dodał król Emerus. – Król Harbromm został poinformowany o sytuacji 
i w stosownym czasie powiadomi nas o swoich decyzjach. 

– Pora zatem rozmawia�! – odparł Galen. – Nesme jest nadal atakowane. Wyp�dzili�my 
trolle i bagniaki z miasta, zepchn�li�my je z powrotem na Trollowe Wrzosowiska, lecz uciekł 
nam ich wódz, wielki troll imieniem Proffit. Dopóki �yje, Nesme nie b�dzie bezpieczne. 

– Ju� p�dz�, by przydzieli� ci wszystkich moich wojowników – odparł Bruenor. – Tylko 
wcze�niej poprosz� Oboulda, by poczekał ze swoimi dziesi�tkami tysi�cy, a� b�dziemy mogli 
godnie ich powita�. 

Sarkazm kapi�cy z tych słów sprawił, �e oczy Galena zw�ziły si� jeszcze bardziej. 
– Nie zdołamy zrobi� nic naszym wrogom, je�li wcze�niej nie porozumiemy si� sami – 

wtr�ciła jak zawsze dyplomatycznie Alustriel. – Królu Bruenorze, Galenie, błagam was, 
zapomnijcie o starych urazach. Wrogowie naciskaj� nas... a was dwóch najmocniej... i to musi 
by� przedmiotem naszej głównej troski. 

Emerus odchylił na si� swoim ci��kim, drewnianym krze�le i zało�ył krótkie r�ce na 
szerokiej jak beczka piersi. 

Bruenor przyjrzał si� mu i zobaczył porozumiewawcze mrugni�cie. Rozumiał, �e Emerus jest 
przede wszystkim krasnoludem. W jego hierarchii lojalno�ci Bruenor, Harbromm i ich klany 
znajdowały si� na samym szczycie. 

Tak jak powinno by�. 
– Dobrze, zapomnijmy o nich – powiedział do Alustriel. – Wiedz, �e straciłem wi�cej ni� 

kilku zacnych Battlehammerów, nios�c pomoc Galenowi Firthowi i jego miastu. Sami nie 
prosili�my o nic podobnego. 

Galen zamierzał co� powiedzie� swoim pełnym irytacji i zło�ci tonem, lecz Alustriel 
przerwała mu niespodziewanym, krótkim „Do��!”. 

– Rozumiemy, w jakiej sytuacji jest Nesme – dodała. – Czy Srebrni Rycerze nie walcz� tam 
nawet teraz, zabezpieczaj�c teren, by mieszka�cy mogli odbudowa� swoje domy i umocni� 



wały? Czy moi magowie nie pełni� na tych murach stra�y, gotowi w ka�dej chwili rzuci� kule 
ogniste? 

– To prawda, pani – przyznał Galen i rozlu�nił si� nieco. 
– Trolle s� w odwrocie i powinny zosta� zagnane na Wrzosowiska – powiedziała całej trójce. 

– Silverymoon i Everlund pomog� w tym Nesme. 
– Dobrze, ale co pó�niej? – spytał Bruenor. – Czy wróc�, nim zima rozgo�ci si� na dobre? 
To pytanie zdawało si� coraz bardziej nagl�ce, gdy� przed wschodnimi wrotami Hali spadł 

ju� pierwszy �nieg. 
– Mamy nadziej�, �e mieszka�cy Nesme b�d� mogli wróci� do swoich domów, nim w �niegu 

b�dzie mo�na odcisn�� gł�bokie �lady – odparła Alustriel. 
– A twoje wojska b�d� mogły walczy� razem z moimi, kiedy �niegi ju� stopniej�? – spytał 

Bruenor. 
Twarz Alustriel �ci�gn�ła si�. 
– Tak, je�li król Obould zacznie atakowa� Mithrilow� Hal�, klan Battlehammer zostanie 

wsparty przez oddziały Silverymoon, Everlund i Sundabaru. 
Bruenor pozwolił, by zapadła chwila długiej, niewygodnej ciszy i przeszedł do 

najwa�niejszego: 
– A je�li król Obould uzna, �e dalej nie ma co naciera�? 
– Ju� o tym rozmawiali�my – przypomniała mu Alustriel. 
– Zatem powiedz to znów – poprosił Bruenor. 
– Nim minie zima, wojska Oboulda ukryj� si� za pot��nymi umocnieniami – powiedziała 

Alustriel. – Ta armia była ju� do�� pot��na, gdy szła przeciwko umocnionym pozycjom. Twoi 
poddani wiedz� o tym najlepiej. 

– Tia, ale ty si� poddajesz! – wtr�cił si� król Emerus. – Zamierzasz zostawi� wszystko 
orkom! 

– Koszt ich rozgromienia byłby wielki – wyja�niła Alustriel, nie sprzeciwiaj�c si� jego 
słowom. – By� mo�e nawet zbyt wielki. 

– Eee tam! – krzykn�ł Emerus. Uderzył pi��ci� w ci��ki blat; na szcz��cie mebel był 
zbudowany solidnie, inaczej rozbiłby go w drzazgi. – Zamierzasz walczy� za Nesme, ale 
Mithrilowa Hala nie jest warta twojej ofiary?! 

– Znasz mnie na tyle dobrze, by tak nie s�dzi�, królu Emerusie. Słowa Alustriel rzeczywi�cie 
uspokoiły krasnoluda, który po katastrofie nad rzek� był bardziej porywczy ni� wcze�niej. Tego 
samego dnia przewodził ceremonii po�wi�cenia rzeki Surbrin, �egnaj�c prawie tysi�c poległych 
krasnoludów. 

Z gło�nym pomrukiem usiadł na swoim miejscu i znów zaplótł r�ce na piersi. 
– Królu Bruenorze... Bruenorze, przyjacielu, musisz zrozumie� nasz punkt widzenia – 



tłumaczyła Alustriel. – Podobnie jak dla ciebie, pragnieniem wszystkich od Silverymoon przez 
Everlund do Sundabaru jest wygna� st�d Oboulda i jego hordy. Lecz ja przeleciałam nad zaj�tym 
przez niego terenem. Widziałam, jak liczne s� jego zast�py i co przygotowuj�. Walczy� z nimi to 
prosi� si� o katastrof� w skali nieznanej w Srebrnych Marchiach. Mithrilowa Hala jest znów 
otwarta, droga ku Surbrin umocniona. Obecnie jeste�cie samotnym posterunkiem, ostatnim 
bastionem dla wszystkich dobrych mieszka�ców krain od Trollowych Wrzosowisk do Grzbietu 
	wiata, Surbrin i Złej Przeł�czy. Nie jeste� sam, bez przyjaciół i wsparcia. Je�li Obould znów ci� 
zaatakuje, napotka Srebrnych Rycerzy stoj�cych rami� przy ramieniu z klanem Battlehammer. 

– Raczej rami� w biodro – mrukn�ł Galen, lecz krzywe miny obu krasnoludów pokazały mu 
wyra�nie, �e nie doceniaj� słabego �artu. Alustriel ci�gn�ła dalej: 

– Teren mi�dzy wschodnimi wrotami i Surbrin nie zostanie oddany wrogowi, nawet je�li 
miałyby tu zale� stosy trupów z trzech miast, które reprezentuj� na tym spotkaniu – powiedziała. 
– Co do tego wszyscy si� zgadzamy. Kraw�d� Zimy zostanie rozbudowana jako wojskowy obóz, 
do którego zapasy i �ołnierze b�d� bez przeszkód przepływa� przez Silverymoon. Zluzujemy tu 
krasnoludy króla Emerusa, by mogły wróci� do swoich zada� w zabezpieczaniu podziemnej 
drogi, ł�cz�cej Felbarr z Mithrilow� Hal�. Królowi Harbrommowi pode�lemy wielkie wozy 
z wo�nicami, by Cytadela Adbar mogła bez trudu tu dociera�, kiedy tylko uzna za stosowne. 
Oszcz�dzimy mu wydatków. 

– A ty oszcz�dzisz swoich wojowników – zauwa�ył Bruenor. 
– Nie b�d� rzuca� tysi�cy z nich na umocnione góry dla dobra niemal nagiej ziemi – odparła 

krótko Alustriel. 
Bruenor, siedz�cy w takiej samej pozycji i z takim samym wyrazem twarzy jak jego 

krasnoludzki towarzysz, pokiwał ponuro głow�. Nie był zadowolony z decyzji Alustriel; niczego 
nie pragn�ł bardziej, jak tylko zagna� Oboulda do jego jaskini. Lecz poddani Bruenora walczyli 
ju� z królem orków i jego zast�pami, dlatego krasnolud doskonale rozumiał jej tok my�lenia. 

– Zatem umocnimy Kraw�d� Zimy – powiedział. – Wyszkól swoich �ołnierzy we wspólnej 
walce. Naucz ich dyscypliny i wy�wicz. �ałuj�, i� nie ma tutaj kogo� z Ksi��ycowego Lasu. 
Hralien, który nimi dowodzi, obiecał swoje wsparcie, ale z daleka. Z pewno�ci� obawiaj� si�, i� 
Obould mo�e obróci� si� przeciwko ich lasowi, tak jak obrócił si� przeciwko Mithrilowej Hali. 
Spodziewam si� po was takiej samej lojalno�ci wobec niego, jak wobec mnie. 

– Oczywi�cie – odparła Alustriel. 
– Ocalili tysi�c moich krasnoludów – zgodził si� Emerus. 
Galen Firm siedział cicho, lecz nie nieruchomo, jak zauwa�ył Bruenor. M��czyzna cierpiał, 

�e rozmowa tak szybko zeszła z jego ukochanego Nesme. 
– Twoje miasto zostanie odbudowane – powiedział do niego krasnolud. – B�dzie mocniejsze 

ni� przedtem... wy�l� wam karawany wypełnione najlepsz� broni�, jaka powstaje w moich 



ku�niach. Utrzymacie te przekl�te trolle na ich �mierdz�cych wrzosowiskach i z dala od moich 
pleców. 

M��czyzna odpr��ył si�, nawet rozprostował r�ce i pochylił si� do przodu. 
– Nesme nie zapomni o pomocy, jakiej udzieliła jej Mithrilowa Hala, cho� sama była 

w wielkim kłopocie. 
Bruenor skwitował to kiwni�ciem głowy. K�tem oka dostrzegł, �e Alustriel u�miecha si� 

z aprobat�, słysz�c jego hojn� propozycj�. Król Mithrilowej Hali nie był zachwycony podj�tymi 
dzisiaj decyzjami, lecz pojmował, �e w takiej chwili wszyscy musz� si� trzyma� razem. 

Gdyby ka�dy poszedł swoj� drog�, hordy Oboulda zalałyby ich jednego po drugim. 
 

* * * 
 
– Nie wiesz tego – powiedziała Catti-brie, sil�c si� na spokój. 
– Delly znikn�ła, Colson znikn�ła, Khazid’hea znikn�ła – odparł Wulfgar. Wygl�dał tak, 

jakby z trudem wypowiadał te straszne słowa. 
Wraz z Catti-brie rozesłali wie�ci po całej Mithrilowej Hali o zagini�ciu miecza. Całkiem 

jasno zaznaczyli, i� miecz nie został zgubiony przypadkiem i �e jest to bro� o wielkiej i gro�nej 
mocy. 

Było jasne, �e kto� go zabrał, a niewielu krasnoludów mogło pa�� ofiar� rozumnej broni. To 
wskazywało na Delly albo na jednego z pozostałych ludzkich uchod�ców, którzy przekroczyli 
rzek�.. 

To musiała by� Delly, zgodziła si� w duchu Catti-brie. Wiedziała, �e kobieta była w jej 
pokoju. Na wpół rozespana Catti-brie widziała j� raz czy dwa, jak spogl�da na ni� od drzwi, cho� 
nie wiedziała, z trosk� czy zazdro�ci�. Czy to mo�liwe, �e Delly przyszła porozmawia� z ni� 
i została wci�gni�ta w plany znudzonej i głodnej Khazid’hei? 

Gdzie si� podziała Delly? Jak �miała opu�ci� Mithrilow� Hal� z Colson, nie mówi�c nawet 
słowa Wulfgarowi? 

Ta tajemnica sprawiała, �e m��czyzna znajdował si� na granicy wybuchu. Chocia� był ranny 
i powinien spokojnie le�e� w łó�ku, nie sp�dził w nim wi�cej ni� jednego dnia, od czasu kiedy 
doszły go niepokoj�ce wie�ci od Ivana i Pikela Bouldershoulderów, pod��aj�cych za samotn� 
postaci�, która pobiegła na północ. Krasnoludy zakładały si�, �e była to Cottie Cooperson, która 
z �alu postradała zmysły, lecz zarówno Catti-brie, jak i Wulfgar mieli niepokoj�ce przeczucie, �e 
zmysły postradał tu kto� inny, a przynajmniej kto�, kto niechc�cy wpu�cił do swego umysłu 
złego ducha. 

– A mo�e szpieguj� nas jacy� cisi zwiadowcy Oboulda? – spytał Wulfgar. – Mo�e 
wprowadził do Hali szpiegów? Mo�e to oni skradli tobie miecz, a mnie �on� i dziecko? 



– Dowiemy si� tego – zapewniła go Catti-brie. – Wkrótce odnajdziemy �lady Delly. Deszcze 
i wiatry osłabły, prom wkrótce znów zacznie funkcjonowa�. A mo�e pomog� nam Alustriel lub 
król Emerus? Kiedy sko�cz� spotkanie z Bruenorem, poprosz� ich, by odnale�li uciekinierów, 
którzy udali si� za rzek�. Jestem pewna, �e i my znajdziemy wtedy odpowiedzi. 

Wyraz twarzy Wulfgara wskazywał na to, �e by� mo�e boi si� tych odpowiedzi. 
Nie mogli jednak zrobi� nic wi�cej. Tuziny krasnoludów przeszukiwały sale, szukaj�c 

miecza, kobiety i niemowl�cia. Cordio i kilku znajomych kapłanów u�yło nawet zakl�� 
objawienia, by pomóc w poszukiwaniach. 

Jak na razie czekały na nich tylko pytania. 
Wulfgar oparł si� ci��ko o mur. 
 

* * * 
 
– Za trzy dni Obould b�dzie martwy! – zakrzykn�ł gigant Stormsinger. – Tak obiecywała�, 

ksi��niczko Gerti, a tymczasem Obould �yje i jest pot��niejszy ni� wcze�niej, a nasze łupy – 
pegaz, mroczny elf i jego magiczna pantera – wymkn�ły nam si� z r�k. 

– Lepiej, by Drizzt Do’Urden miał ten sam cel, co my – odparła Gerti. Musiała podnie�� 
głos, by przebi� si� przez tumult protestu, który rozległ si� wokół niej. Znów przytłoczył j� ci��ar 
wydarze�. Kilka dekadni temu wszystko wydawało si� takie proste: zostawi kilku gigantów tu 
i tam, aby rzucali głazami w oblegane przez orki osiedla, osłabiaj�c obron� tak, by Obould mógł 
je łatwiej zdoby�. Miała zgarnia� łupy kosztem kilku głazów. 

Tak my�lała. Wybuch na grani, w którym zgin�ło dwudziestu jej gigantów, nieodwracalnie 
zmienił bieg wydarze�. Podobnie jak uderzenie na Mithrilow� Hal�, gdzie kilku nast�pnych 
padło ofiar� pułapek, oraz ceremonia Gruumsha, podczas której Obould otrzymał najwyra�niej 
boskie zdolno�ci. 

Gerti usiłowała tylko si� z tego wszystkiego wykr�ci�, by Obould i krasnoludy wyr�n�ły si� 
do ostatniego, a giganci działali po obu stronach tak, aby, niezale�nie od tego, kto zwyci��y, 
wojna nie zapukała do wrót L�ni�cej Bieli. 

Dobiegaj�ce zewsz�d narzekanie dobitnie wskazywało, �e jej poddani nie maj� zbyt wielkiej 
wiary w ni� i jej dziwne posuni�cia. 

Gdyby� tylko Drizzt zatłukł tego Oboulda! 
– Drizzt to pot��ny przeciwnik – powiedziała, pod��aj�c za t� my�l�. – Znajdzie sposób, by 

uderzy� mocno w Oboulda. 
– I w L�ni�c� Biel? 
Gerti zw�ziła oczy i popatrzyła na zirytowanego Stormsingera. Pot��ny wojownik 

najwyra�niej zamierzał przedstawi� siebie jako drugiego kandydata, gdy wielki jarl Orel wreszcie 



po�egna si� z �yciem. A co wa�ne, wielu gigantom taka perspektywa zaczynała si� podoba�. 
– Dał słowo, �e tego nie uczyni, i powstrzyma innych od zaatakowania nas, je�li Bruenorowi 

uda si� pokona� Oboulda. 
– To strata czasu – gderał Stormsinger. – Ka�dy z nas stracił kogo� bliskiego, i co z tego 

mamy? Czy zdobyli�my nowych niewolników? Mamy wi�cej bogactw ni� przed tym, jak 
wyruszyli�my z królem Obouldem i jego orkami? Czy zdobyli�my nowe ziemie, bogate kopalnie 
lub wspaniałe miasta? Czy mamy cho� jednego skrzydlatego konia, którego teraz oddali�my? 

– Mamy... – zacz�ła Gerti, lecz w sali znów podniósł si� chór narzeka�. – Mamy... – 
powiedziała gło�niej i powtarzała to tak długo, póki nie ucichli. 

– Mamy dobr� pozycj� – wyja�niła. – Nie mogli�my unikn�� tej wojny. Gdyby�my nie 
doł�czyli si� do niego na samym pocz�tku, najprawdopodobniej wkrótce, je�li nie od razu, stałby 
si� naszym wrogiem. Teraz tak nie jest, ma u nas dług wdzi�czno�ci. Król Bruenor i jego 
sojusznicy równie�, mimo wojny, a to dzi�ki Drizztowi Do’Urdenowi. Mamy dobr� pozycj�, 
a w czasie tak trudnym to wcale niemało! 

Mówiła to z przekonaniem i maj�c za sob� całe królewskie dziedzictwo: w sali zrobiło si� 
cicho. 

Gerti obawiała si�, �e wkrótce znów zaczn� szemra�, a Stormsinger, cho� teraz nie 
zareagował, bynajmniej nie zostawi tak sprawy. 

 



28. 
FALA EMOCJI 

 
– No, to koniec – powiedział Ivan Bouldershoulder. 
Stali wraz z bratem nad ciałem kobiety. Le�ała na brzuchu, lecz jedn� r�k� miała uniesion� 

do góry, a ramiona obrócone tak, i� z łatwo�ci� widzieli jej twarz. 
Na nieruchomym ciele zebrało si� kilka cali �niegu. Pikel nachylił si� i zgarn�ł go z zimnej 

twarzy Delly, po czym usiłował bezskutecznie zamkn�� jej oczy. 
– Bidny Wulfgar – powiedział Ivan. 
– Oj – zgodził si� Pikel. 
– Nie widz� nigdzie małej. Orki j� wzi�ły? Pikel wzruszył ramionami. 
Krasnoludy rozejrzały si� wokoło. Było to niewielkie obozowisko, bo zauwa�yli na �niegu 

resztki ogniska i kilka gał�zi, splecionych w prowizoryczn� osłon�. Ciało Delly le�ało tu ju� do�� 
długo... kilka dni, jak potwierdził Pikel. 

Ivan spacerował wokoło, kopi�c w �niegu, zagl�daj�c za ka�dy głaz i pie� w poszukiwaniu 
Colson. Po wielu minutach wrócił wreszcie do swego brata, który stał na najwy�szym 
wyniesieniu plecami do Ivana i spogl�dał na niebo, osłaniaj�c oczy r�k�. 

– No to koniec – powiedział. – Delly Curtie nie �yje, a małej nigdzie nie ma. Zwijajmy si� do 
Hali, niech j� Wulfgar dobrze po�egna. 

Pikel nie odwracał si�, tylko zacz�ł w podnieceniu podskakiwa� w gór�. 
– No chod�! – zawołał Ivan, lecz zielonobrody krasnolud był coraz bardziej 

podekscytowany. 
– I co tam widzisz? – spytał jego brat, pojmuj�c wreszcie i podchodz�c bli�ej. – Widzisz, 

dzie poszły te orki? Mamy tam i�� i sprawdzi�, czy nie wzi�li małej ze sobom? 
– Oj oj! – krzykn�ł Pikel i pobiegł w podskokach, wskazuj�c na północ. 
– No co?! – przynaglił go Ivan, ruszaj�c za nim truchtem. 
– Drizzit Dudden! – pisn�ł krasnolud. – Co?! 
– Drizzit Dudden! Drizzit Dudden! – krzyczał Pikel, podskakuj�c jeszcze wy�ej i wskazuj�c 

krótkim paluchem w stron� nieba na północy. Ivan zmru�ył oczy, osłaniaj�c je dłoni� i dostrzegł 
du�y, lataj�cy kształt. Po kilku chwilach rozpoznał skrzydlatego konia. 

– Pegaz – mrukn�ł. – Pewno elfiki z Ksi��ycowego Lasu. 
– Drizzit Dudden! – poprawił go Pikel, a Ivan spojrzał na niego ze zdziwieniem. Domy�lał 

si�, �e Pikel znów u�ywa swoich magicznych zdolno�ci, które dawały mu umiej�tno�ci ró�nych 
zwierz�t. Niedawno wyposa�ył si� we wzrok orła, dzi�ki czemu mógł wypatrzy� mysz biegn�c� 
przez ł�k� z setek jardów. 



– Znowu masz oczy ptaka, co? – spytał. 
– H� h� h�. 
– A na tem lataj oncem koniu siedzi Drizzt? 
– Drizzit Dudden! – potwierdził Pikel. 
Ivan znów popatrzył na odległego pegaza i pokr�cił kudłat� głow�. Odwrócił si� ku Delly 

Curtie. Gdyby j� tu zostawili, nast�pna �nie�yca j� pogrzebie, przynajmniej do wiosny. 
– No, to idziem szuka� Drizzta – powiedział po chwili namysłu. – Biedna Delly i Wulfgar, 

od najazdu Oboulda wielu zostało na pastw� ptaków. Gupi ork. 
– Gupi ork – powtórzył Pikel. 
– Drizzt? – spytał Ivan. 
– Drizzit Dudden – odparł jego zielonobrody brat. 
– No to prowad�, durny duidzie! Jak znajdziemy orki i małe Wulfgara, to kto, jak nie Drizzt 

Do’Urden im je odbierze?! 
– H� h� h�. 
 

* * * 
 
Od czasu �mierci Delly Curtie rozumny miecz zmienił wła�ciciela pi�� razy. Wykorzystuj�c 

swoje telepatyczne zdolno�ci, Khazid’hea wkradała si� do my�li ka�dego nowego posiadacza, 
wyci�gaj�c od nich to�samo�� najbli�szego orka, którego ten si� najbardziej bał. Wtedy, 
odnalazłszy nowego wła�ciciela, Khazid’hea bez wi�kszego kłopotu doprowadzała do walki 
mi�dzy nimi i ustawiała j� tak, by zwyci��ył upatrzony wcze�niej wojownik. 

Nadchodziły wie�ci, �e mroczny elf, przyjaciel Bruenora Battlehammera, znów jest 
w okolicy i zabija orki, a Khazid’hea uznała go za najlepszy cel w okolicy. Nawet kiedy 
zmieniała nosiciela, Khazid’hea chciała, aby nosił j� Drizzt Do’Urden. Catti-brie była 
warto�ciowym nosicielem, ale miecz wiedział, �e drow był całkiem innym wojownikiem. 
Khazid’hea obiecywała sobie, �e w jego dłoniach odnios� kolejne zwyci�stwa i �e nie b�dzie 
spoczywa� w pochwie, bo Drizzt b�dzie akurat strzela� z łuku. 

Zdaniem Khazid’hei łuk był broni� dla tchórzy. 
Jak�e wielkie b�dzie twoje zwyci�stwo, jak wspaniałe skarby, kiedy dostarczysz królowi 

Obouldowi głow� Drizzta Do’Urdena, kusił miecz swego obecnego nosiciela, małego i chudego 
orka, który polegał na szybko�ci i finezji, zamiast na tak typowej dla swojej rasy sił�. 

– Ten drow to �mier� – odparł gło�no ork, �ci�gaj�c na siebie zaskoczone spojrzenia. 
Nie, kiedy jestem w twoich r�kach, obiecała Khazid’hea. Znam go. Znam jego ruchy 

i technik� walki. Wiem, jak go pokona�. 
Nawet gdy ork ruszył na północny zachód, ku okolicy, gdzie ostatnio widziano drowa i jego 



elfi� towarzyszk�, Khazid’hea zacz�ła zastanawia� si� nad tym, czy dobrze zrobiła. Łatwo��, 
z jak� udało si� jej przekona� orka, ka�dego, który j� podnosił, była krzepi�ca. Wiedziała jednak, 
�e Drizzt Do’Urden to nie jaki� ork o słabej woli. B�dzie stawiał jej opór. 

Chyba, �e jej wtr�ty b�d� tylko wzmacnia� to, co Drizzt i tak ma w głowie. Wszystko, co 
Khazid’hea o nim wiedziała, wskazywało, �e drow jest w szale bitewnym. 

Co jej idealnie pasowało. 
 

* * * 
 
Drizzt zeskoczył z grzbietu Jutrzenki, kiedy pegaz wyl�dował szybkim truchtem. Zeskoczył 

mi�kko i biegł obok wierzchowca, który zaszar�ował na orcze obozowisko, rozp�dzaj�c potwory 
na bok. 

W samym jego centrum Drizzt wyskoczył zza osłony, by ci�� orka, który wci�� schodził 
Jutrzence z drogi. Dwa krótkie ci�cia posłały go na ziemi�, a ruch pozwolił Drizztowi 
natychmiast przesun�� nogi, by odwróci� si� i stawi� czoła nast�pnej istocie. Dolny blok 
wykonany praw� r�k� �ci�ł czubek zbli�aj�cej si� włóczni. Wykonuj�c go, Drizzt przesun�ł lew� 
r�k� wzdłu� klatki piersiowej. Ork został wytr�cony z równowagi, kiedy napotkał minimalny 
opór na swoje pchni�cie, a drow ci�ł go od lewej do prawej, rozrywaj�c istocie gardło. 

Łoskot za plecami sprawił, �e odwrócił si� w podskoku, lecz niebezpiecze�stwo ju� zostało 
za�egnane: skradaj�cy si� ork został powalony dobrze wycelowan�, elfi� strzał�. Drizzt 
zasalutował unosz�cej si� na Zmierzchu nad obozem Innovindil, po czym ruszył dalej, 
w poszukiwaniu nast�pnej ofiary. 

Dostrzegł jak�� posta� mi�dzy ni�ej rosn�cymi gał�ziami �wierku i podbiegł do pnia. Nie 
zwalniaj�c, wskoczył na niego, opieraj�c nogi, po czym skoczył w bok, l�duj�c na gał�ziach. 
Trzy szybkie skoki zaniosły go tu� obok kryj�cego si� orka. Kilka szybkich ci�� i humanoid 
potoczył si� po ziemi. 

Drizzt zeskoczył na najni�sz� gał�� i rozejrzał si� szybko wokoło. Jego wybór padł na 
samotnego orka, stoj�cego na drugim ko�cu obozowiska, potem na trójk� stoj�c� bli�ej po lewej. 
Z u�miechem ruszył za trójk�, lecz zatrzymał si� niemal natychmiast, gdy� jego wzrok przykuła 
samotna posta� po drugiej stronie obozu. 

Serce podeszło mu do gardła – chciał wykrzycze� swój gniew i sprzeciw. 
Znał miecz, który tamten trzymał. 
Zeskoczył z drzewa jak szalony. Szanował mordercz� bro�, któr� trzymał ork, ale to nie 

miało znaczenia. Nie zwolnił, ani nie próbował ocenia� przeciwnika, po prostu p�dził naprzód. 
Sejmitary poruszały si� błyskawicznie, zataczaj�c koła nad jego ramieniem, tn�c i przebijaj�c. 
Ci�ł, skoczył, pchn�ł, i tak raz za razem. Czasem słyszał brz�k metalu, gdy natrafiał na �wietny 



metal Khazid’hei, innym razem powiew nad skrzy�owanymi ostrzami, kiedy indziej cichy 
d�wi�k, gdy metal uderzał w skórzan� zbroj� lub ciało. 

Zawirował wokół orka, trzymaj�c ostrza poziomo, bezustannie zmieniaj�c k�t, aby unikn�� 
słabych parowa�, cho� ork ju� dawno porzucił jak�kolwiek my�l o obronie. Drow zatrzymał si� 
w połowie obrotu i ruszył inn� drog�, tu� koło orka, tn�c i d�gaj�c. Ju� nie liczyła si� technika. 
Liczyło si� tylko dorwanie wroga. Posiekanie istoty, która trzymała miecz Catti-brie. 

Krew płyn�ła wsz�dzie, lecz Drizzt tego nie zauwa�ył. Ork wypu�cił miecz z rannej r�ki, 
lecz Drizzt nawet tego nie zauwa�ył. W oczach istoty zgasło �wiatło, nogi ugi�ły si� po ni�, lecz 
jedyn� rzecz�, która trzymała j� pionowo, była nieustanna lawina ciosów Drizzta. 

Lecz Drizzt nawet tego nie zauwa�ył. 
Ork wreszcie padł, a drow przeszedł nad nim, dalej wymachuj�c swoimi morderczymi 

ostrzami. 
Za jego plecami pojawił si� Zmierzch, Innovindil zeskoczyła z siodła i podbiegła do niego. 
Drizzt nawet tego nie zauwa�ył. 
Ci�ł i siekał. Trafił orka ju� z tuzin razy, sze��dziesi�t, sto, a� r�kawy koszuli stały si� 

sztywne od orczej krwi. 
– Drizzt! – usłyszał wreszcie. Po tonie rozpoznał, �e to Innovindil woła go ju� od dłu�szego 

czasu. 
Opadł na kolana i upu�cił skrwawione sejmitary na ziemi�, po czym podniósł Khazid’he�, 

trzymaj�c j� w otwartych dłoniach. 
– Drizzt? – spytała Innovindil, kucaj�c obok niego. Drow zacz�ł szlocha�. 
– Co si� stało? – spytała, tul�c go. 
Drizzt spogl�dał na Khazid’he�, a z jego lawendowych oczu płyn�ły łzy. 
 

* * * 
 
– S� te� inne wyja�nienia – powiedziała Innovindil jaki� czas potem. Obozowali niedaleko 

Surbrin, w pobli�u sadzawki, która jeszcze nie pokryła si� lodem; Drizzt mógł tam zmy� krew 
z dłoni, twarzy i reszty ciała. 

Drizzt obejrzał si� na ni� i na Khazid’he�, le��c� na kamieniu przed elfk�. Innovindil te� 
patrzyła na miecz. 

– Nale�ało si� z tym liczy� – powiedział. 
– Ale to nie zmniejszyło twego szoku. 
Drow popatrzył na ni� przez chwil�, po czym odwrócił wzrok. 
– Nie – przyznał. 
– Ork zapłacił za to z nawi�zk� – przypomniała mu Innovindil. – Catti-brie została 



pomszczona. 
– Niewielka to pociecha. 
U�miech elfki troch� go pocieszył. Zamierzała wsta�, lecz przerwała i zerkn�ła w bok. Oczy 

Drizzta równie� pod��yły w tamt� stron�. Zobaczył siedz�cego na kamieniu małego ptaszka, 
który co� do nich �wierkał, wreszcie zeskoczył ze swego miejsca i odleciał. 

– Dziwne – powiedziała elfka. 
– O co chodzi? 
Innovindil spojrzała na niego, lecz nie odpowiedziała. Wida� było jednak, �e nadal jest nieco 

zaskoczona. 
Drizzt znów popatrzył na kamie�, po czym rozejrzał si� po niebie w poszukiwaniu ptaka. 

Wzruszył ramionami i wrócił do mycia. 
Zagadka wkrótce si� wyja�niła, gdy godzin� pó�niej Drizzt i Innovindil czesali pegazy. 

Usłyszeli nagle dziwny głos: 
– Drizzit Dudden, h� h� h�. 
Odwrócili si� i ujrzeli nadchodz�cych braci Bouldershoulderów. Od razu zrozumieli, �e ptak 

był jednym ze szpiegów Pikela. 
– Oto pikny widok dla oczu steranego krasnoluda – powitał ich Ivan, u�miechaj�c si� 

szeroko. 
– Co za spotkanie – odparł Drizzt, �ciskaj�c wyci�gni�t� dło�. – A jakie niezwykłe! 
– Nie odeszli�cie za daleko od krasnoludzkich pozycji? – spytała Innovindil, witaj�c si�. – 

A mo�e zostali�cie odci�ci od Hali? 
– E, wła�nie stamt�d idziem – odparł Ivan. – Brak pułapek, Bruenor otworzył wschodnie 

wrota, trzymamy ziemie a�e do Surbrin. 
– Bruenor? – spytała Innovindil jeszcze szybciej, ni� Drizzt. 
– Bruenor spadł z wie�y w Płyciznach – powiedział drow. – Sam to widziałem. 
– Taa, spadł, ale si� odbił – odpowiedział Ivan. – Kapłani modlili si� nad niem całe dnie, ale 

to Regis wreszcie go obudził. 
– Regis? – szepn�ł Drizzt, czuj�c, �e z trudem oddycha. 
– Taki mały. Mówiom na niego Pasibrzuch. 
– H� h� h� – powiedział Pikel. 
– Zgłupiałe�, Drizzt – spytał Ivan. – My�lał�em, �e znasz Bruenora i Regisa. 
Drizzt spojrzał na Innovindil. 
– To niemo�liwe. 
Elfka u�miechała si� szeroko. 
– My�lał�e�, �e nie �yjom, co? – spytał Ivan. – E, a gdzie twoja wiara, co? Mówi�, jak na 

trupy s� całkiem �ywi! Widziałem ich kilka dni temu... – twarz krasnoluda nagle spowa�niała. – 



Mam dla ciebie złe wie�ci, elfie. 
Spojrzał na miecz i serce Drizzta �cisn�ło si� jeszcze bardziej. 
– Dziewka Wulfgara wzi�ła miecz i poszła se – wyja�nił. – A ja z bratem... 
– Brat! – wtr�cił z dum� Pikel. 
– ...poszli my za ni�, ale było za pó�no. 
– Catti-brie... – wykrztusił Drizzt. 
– Nie, nie ona. Dziewka Wulfgara. Delly. Znale�lim j� kilka dni temu. Potem zobaczylim 

ciebie, jak latasz na tym skrzydlatym koniu, to poszli my za tobom. Bruenor, Regis, Catti-brie 
i Wulfgar strasznie si� o ci� kłopotali. 

Drizzt stał jak słup, przyjmuj�c informacje. 
– Wulfgar i Catti-brie te�? – spytał szeptem. 
Innovindil podeszła i obj�ła go ramionami – bardzo tego potrzebował. 
– My�lał�e�, �e wszyscy twoi nie �yjom? – spytał Ivan. 
– Płycizny zostały zdobyte – odparł Drizzt. 
– No, ci��ko było, ale mój brat... 
– Brat! – pisn�ł Pikel, a Ivan parskn�ł. 
– ...mój brat zbudował statu�, by ogupi� te orki, a potem dali my im z Thibbledorfem 

Pwentem łupnia, �e hej! Wyszli my z Płycizn i wrócilim do Mithrilowej Hali. No i zabijamy 
teraz orki. Setkamy. 

– Widziałam pole walki na północ od Doliny Stra�nika – zauwa�yła Innovindil. – 
I zniszczon� gra�. 

– Bum! – wykrzykn�ł Pikel. 
Drizzt stał, kr�c�c głow�, przygnieciony tym, co słyszał. Czy to mo�liwe? Czy jego 

przyjaciele naprawd� �yli? Bruenor, Wulfgar, Regis? Catti-brie? Czy to mo�liwe? Popatrzył na 
swoj� towarzyszk� i zobaczył, �e Innovindil u�miecha si� do niego ciepło. 

– Nie wiem, co powiedzie� – przyznał. 
– Po prostu b�d� szcz��liwy – powiedziała. – Tak jak ja jestem szcz��liwa za ciebie. 
Drizzt u�cisn�ł j� mocno. 
– Na pewno ucieszom si�, jak ci� zobaczona – powiedział mu Ivan. – Ale trza zapłaka� na 

bidnom Delly. Nie wiem, co jom opentało, �e tak poleciała. 
Słowa te mocno zabolały Drizzta. Oderwał si� od elfki i spojrzał ze zło�ci� na rozumny 

miecz. 
– Ale ja wiem – powiedział i przekl�ł pod nosem Khazid’he�. 
– Czy miecz mo�e op�ta� swego wła�ciciela? – spytała Innovindil. 
Drizzt złapał miecz, unosz�c go na wysoko�� oczu. Wysłał swoje pytania telepatycznie do 

Khazid’hei, wyczuwaj�c w niej �ycie i domagaj�c si� odpowiedzi. 



A wtedy zrozumiał co� jeszcze. 
– Osiodłajcie se konie – powiedział Ivan. – Im rychlej wrócim do Hali, tym lepiej. Twoi 

przyjaciele bardzo za tobom t�skniom, Drizzcie Do’Urdenie, a ty za nimi chyba ty�. 
Drow nie protestował, lecz kiedy stał tak ze wspaniałym mieczem, mieczem, który był 

w stanie przeci�� wszystko, jego my�li zacz�ły w�drowa� w całkiem inn� stron�. 
– Mog� go pokona� – powiedział. 
– Kogo? – spytał Ivan. 
– Oboulda – odparł Drizzt, odwracaj�c si� ku niemu. 
– Jego? – wykrztusił z niedowierzaniem Ivan. 
– Walczyłem z nim nie tak dawno na zboczu – wyja�nił Drizzt. – Zadawałem cios za ciosem, 

lecz nie mogłem przebi� si� przez zbroj�. – Uniósł Khazid’he� do góry i zadał pot��ny cios. – 
Wiesz, jakie ten miecz ma przezwisko? 

– Przecinaczka – odpowiedział na swoje pytanie, kiedy cała trójka popatrzyła na niego 
wyczekuj�co. – Tym mieczem zdołam pokona� Oboulda. 

– Odłó� to na inny dzie� – poradziła Innovindil. – Po tym, jak spotkasz si� z tymi, którzy ci� 
kochaj� i l�kaj� si� o twój los. 

Drizzt pokr�cił głow�. 
– Obould w�druje od jednej góry do drugiej. Jest pewny siebie, dlatego ma nieliczn� �wit�. 

Maj�c takie ostrze dopadn� go i pokonam. 
– Twoi przyjaciele zasługuj� na to, by si� z tob� zobaczy�, tego wymaga przyja�� – 

tłumaczyła Innovindil. 
– Moja słu�ba dla Bruenora to słu�ba całej krainie – odparł Drizzt. – Mieszka�cy północy 

zasługuj� na uwolnienie od Oboulda. Teraz mam na to szans�, by pom�ci� Płycizny i inne miasta, 
krasnoludy, które zgin�ły w walce z naje�d�cami. Pom�ci� Tarathiela... by� mo�e ju� nigdy nie 
b�dziemy mieli drugiej takiej okazji. 

Wspomnienie Tarathiela odebrało elfce wszystkie argumenty. 
– Idziesz ju� teraz? – spytał Ivan. 
– Nie wyobra�am sobie lepszego czasu. 
Ivan zastanowił si� przez chwil� i pokiwał głow�. 
– H� h� h� – dodał Pikel. 
– Dowal mu i ode mnie – powiedział Ivan i nagle u�miechn�ł si�, jakby co� przyszło mu do 

głowy. Wyci�gn�ł swoj� kusz�, niemal doskonałe dzieło drowów i rzucił j� Drizztowi, po czym 
zdj�ł z ramienia bandolier pełen wybuchaj�cych strzałek. 

– Walnij kilka takich i patrz, jak b�dzie skikał! 
– H� h� h�. 
– Ja i brat... – zacz�ł Ivan, urwał i zerkn�ł na Pikela, czekaj�c na przerywnik. Tamten 



spojrzał na niego zmieszany. Ivan westchn�ł. 
– Ja i brat... 
– Brat! 
– Tia, wrócim do Hali i powiemy, �e tu jeste�cie – doko�czył. – Bedom na ciebie czekali. 
Drizzt odwrócił si� do swej elfiej przyjaciółki. 
– Id� z nimi – polecił. – Pilnuj ich z nieba, dopilnuj, by dotarli na miejsce bezpiecznie. 
– Mam pozwoli�, by� sam poszedł za królem Obouldem? 
– Teraz mog� go pokona� – powiedział stanowczo. 
– Je�li uda ci si� złapa� go samego – ci�gn�ła Innovindil. – Mog� ci w tym pomóc. 
Drizzt pokr�cił głow�. 
– Znajd� go i b�d� obserwował z daleka – obiecał. – Poczekam na dogodn� chwil� i j� 

wykorzystam. Obould zginie z mojej r�ki, od ciosu tego miecza. 
– E, to nie jest robota tylko dla ciebie – powiedział Ivan. 
– Dzi�ki Jutrzence b�d� mógł si� porusza� szybko i cicho. Nie złapie mnie, chyba �e sam 

tego zechc�. A wtedy król Obould umrze. 
Głos drowa był wyprany z jakichkolwiek emocji. 
– Nie zostan� w Mithrilowej Hali – powiedziała Innovindil. – Odprowadz� tam krasnoludy 

i wróc� do ciebie, jak b�d� mogła najszybciej. 
– B�d� czekał – obiecał Drizzt. – Z głow� Oboulda w r�ku. Wygl�dało na to, �e nie b�dzie tu 

ju� nic wi�cej do powiedzenia, lecz Pikel oczywi�cie dodał: 
– H� h� h�. 



29. 
GŁ�BOKI ODDECH 

 
– Ta podró� zaczyna mnie m�czy� – powiedział Tos’un Armgo do swojej towarzyszki. 
W�drowali ju� od kilku dni. Dogonili wreszcie armi� Oboulda wiele mil na północ od 

miejsca, gdzie si� go spodziewali – u zachodnich wrót Mithrilowej Hali. Tutaj równie� walka 
najwyra�niej nie poszła najlepiej, a król orków wyra�nie nie miał ochoty na rozmowy na ten 
temat. Szybko stało si� jasne, �e dla dwojga drowów, o ile chc� jeszcze by� przy Obouldzie, 
podró� dopiero si� zaczyna. Wygl�dało na to, �e król orków nie zamierza spocz�� w jednym 
miejscu, nawet przy coraz gorszej pogodzie. 

Pewnego słonecznego poranka Tos’un i Kaer’lic czekali na jego przybycie, siedz�c na 
płaskich głazach na szczycie równie płaskiego wzgórza. To była pierwsza okazja, by 
porozmawia� z nim od czasu ich powrotu. Obould przyjmował go�ci tylko dla własnej rozrywki. 
Wokół trudziły si� orki, wyrywaj�c kilka drzew, które wyrosły na skalistym zboczu 
i oczyszczaj�c wszelkie sterty skał, które mogłyby dawa� osłon� zbli�aj�cemu si� wrogowi. 

– Buduje sobie królestwo – zauwa�yła Kaer’lic. – Od tak dawna o tym wspominał, a �adne 
z nas nie chciało go słucha�. 

– Kilka zamków to jeszcze nie królestwo – odparł Tos’un. – Zwłaszcza �e mówimy o orkach, 
których oddziały wkrótce zaczn� walczy� mi�dzy sob�. 

– A ty pewnie b�dziesz si� z tego cieszył – powiedział ochrypły głos za jego plecami. 
Dwa mroczne elfy odwróciły si� ku nadchodz�cemu Obouldowi i tej denerwuj�cej szamance 

Tsince. Kaer’lic zauwa�yła, �e orczyca wcale nie wygl�da na zadowolon�. 
– To przewidywanie oparte na ich wcze�niejszym zachowaniu – odparł Tos’un, kłaniaj�c si�. 

– Nie zamierzałem ci� obrazi�. 
Obould spojrzał na niego krzywo. 
– Zachowanie sprzed nadej�cia Oboulda Który Jest Gruumshem – powiedział. – Wci�� nie 

potraficie uwierzy� w moj� wizj� królestwa... na swoj� własn� szkod�. 
Kaer’lic  u�wiadomiła sobie, �e powolutku cofa si� przed tym imponuj�cym, acz 

nieprzewidywalnym orkiem. 
– Przypuszczałem, �e podobnie jak pozostała dwójka waszych krewniaków, znale�li�cie si� 

u boku tej waszej Paj�czej Królowej – powiedział ork. Min�ła chwila, nim poj�li, o co mu 
chodzi. 

– Donnia i Ad’non? – spytała Kaer’lic. 
– Zabici przez innego drowa – odparł Obould. Nawet je�li ten fakt w ogóle go poruszył, nic 

po sobie nie okazał. 



Kaer’lic spojrzała na Tos’una, po czym oboje skwitowali t� strat� wzruszeniem ramion. 
– S�dz�, �e który� z szamanów wzi�ł głow� Ad’nona jako trofeum – powiedział krótko 

Obould. – Je�li chcecie, naka��, by wam j� oddał. 
Nieszczero�� tej propozycji zraniła Kaer’lic bardziej, ni� przypuszczała, jednak bardzo si� 

postarała, by przed spojrzeniem na króla orków usun�� z twarzy wszelkie oznaki gniewu. 
– Mimo pora�ki w Mithrilowej Hali utrzymałe� swoj� armi� w cało�ci – powiedziała 

przekonana, �e lepiej b�dzie zmieni� temat rozmowy. – To dobry znak. 
– Pora�ki?! – skrzekn�ła Tsinka Shinriil. – Co ty o tym wiesz?! 
– Wiem, �e nie siedzicie w Mithrilowej Hali. 
– Nie było to warte – odparł Obould. – Walczyli�my z nimi w zewn�trznych salach. 

Mogli�my napiera� dalej, lecz stało si� jasne, �e nasi sojusznicy si� nie zjawi� – zw�ził oczy, 
spojrzał na Kaer’lic i dodał: – Jak to było ustalone. 

– Nieprzewidywalno�� i wiarołomstwo trolli... – wzruszyła ramionami kapłanka. 
Obould wci�� nie odrywał od niej wzroku. Kaer’lic wiedziała, i� przynajmniej domy�la si�, 

�e wraz z Tos’unem odegrali pewn� rol� w utrzymaniu trolli Proffita z dala od walki. 
– Ostrzegali�my Proffita, �e jego opó�nienie mo�e wywoła� kłopoty na północy – dodał 

Tos’un. – Mimo to on i jego paskudni podwładni zw�szyli krew ludzi z Nesme, ich odwiecznych 
wrogów. Nie dało si� go odwie�� od marszu na północ od Mithrilowej Hali. 

Obould nie wygl�dał na przekonanego. 
– Ruszyło na nich Silverymoon – powiedziała Kaer’lic, chc�c odwróci� jego uwag�. – Nie 

spodziewaj si� ju� Proffita i jego bandy... tych niewielu, którzy prze�yli. 
Spomi�dzy zaci�ni�tych warg Oboulda dobiegł niski warkot. 
– Wiedziałe�, �e lady Alustriel podejmie walk� – mówiła kapłanka. – Pociesz si�, �e wielu 

jej wspaniałych wojowników le�y teraz trupem na południowych bagnach. Niezbyt ch�tnie 
obróci spojrzenie na północ. 

– Niech przyjdzie – warkn�ł Obould. – Przygotowujemy si�, na ka�dej górze i ka�dej 
przeł�czy. Niech Silverymoon ruszy na Królestwo Mrocznych Strzał. Znaj da tu tylko �mier�. 

– Królestwo Mrocznych Strzał? – powtórzył cicho Tos’un. Kaer’lic  przygl�dała si� uwa�nie 
nie tylko Obouldowi, ale tak�e Tsince; spostrzegła, �e na wspomnienie o królestwie szamanka 
skrzywiła si�. 

Czy�by pocz�tek rozłamu? 
– Zatem Proffit został pokonany – podsumował król orków. – Nie �yje? 
– Nie wiemy – przyznała Kaer’lic. – Oddalili�my si�, korzystaj�c z bitewnego zamieszania, 

gdy� jasne było, �e trolle zostan� zepchni�te na Trollowe Wrzosowiska, a tam nie chciałabym 
i��. 

– Nie chciałaby�? – spytał Obould. – Czy nie poleciłem wam, by�cie zostali z Proffitem? 



– Tam nie chciałabym i�� – powtórzyła Kaer'lic. – Nie z Proffitem i nie dla Oboulda. 
Jej bezczelna odpowied� wywołała nast�pne gro�ne spojrzenie, lecz król nie podszedł bli�ej. 
– Uzyskałe� wiele, królu Obouldzie – powiedziała Kaer’lic. – Wi�cej, ni� s�dziłam, �e jest 

mo�liwe w tak krótkim czasie. Aby uczci� twoje zwyci�stwa, przyniosłam ci dar – kiwn�ła 
Tos’unowi głow�. Drow odskoczył w bok, zbiegaj�c ku jedynej pozostałej jeszcze stercie skał. 
Znikn�ł na chwil�, po czym wyszedł, ci�gn�c za sob� sponiewieranego krasnoluda. 

– Oto on – powiedziała Kaer’lic. 
Obould usiłował wygl�da� na zaskoczonego, lecz drowka potrafiła to przejrze�. Miał swoich 

szpiegów wsz�dzie i wiedział o krasnoludzie, zanim jeszcze spotkał si� z mrocznymi elfami. 
– Obedrze� go ze skóry i zje�� – powiedziała Tsinka, w której oczach pojawił si� nagle dziki 

głód. – Przygotuj� ro�en! 
– Zamknij si� – powiedział Obould. – Jest z klanu Battlehammer? 
– Tak – odparła kapłanka. 
Obould pokiwał z uznaniem głow�, po czym odwrócił si� do Tsinki i powiedział: 
– Zamknijcie go w wozie z zapasami. Chc� go mie� przy sobie. Kto zrobi mu krzywd�, 

zginie! 
To wywołało kolejny grymas na twarzy szamanki, co nie umkn�ło uwadze Kaer’lic . 
– Mo�e okaza� si� przydatny – powiedział Obould. – Spodziewam si�, �e przed wiosn� b�d� 

prowadził rozmowy z krasnoludami. 
– Rozmowy?! – powtórzyła Tsinka, a jej głos znowu zbli�ył si� do skrzeku. 
Gdy Obould popatrzył na ni�, natychmiast si� skuliła. 
– Zabierz go i zadbaj o niego – polecił jej król orków spokojnym, gro�nym głosem. 
Tsinka podeszła do Fendera i ostro go poci�gn�ła. – I nie uszkod� go! – rozkazał Obould. 
– S�dziłam, �e spróbujecie wedrze� si� do Mithrilowej Hali – powiedziała Kaer’lic do króla 

orków, kiedy Tsinka ju� odeszła. – Prawd� mówi�c, kiedy wracali�my do Doliny Stra�nika, 
spodziewali�my si�, �e znajdziemy armi� orków cofaj�c� si� w nieładzie ku Grzbietowi 	wiata. 

– Twoje zaufanie jest zaiste pora�aj�ce. 
– Ale wzrasta, królu Obouldzie – zapewniła go Kaer’lic. – Jestem przekonana, �e wykazałe� 

si� wielkim opanowaniem i m�dro�ci�. 
Obould parskn�ł. 
– Czy chcesz czego� jeszcze? – spytał. – Mam wiele do zrobienia. 
– Nim ruszysz do nast�pnej budowli? 
– Taki mam zamiar. Kaer’lic skłoniła si� nisko. 
– �egnaj zatem, królu Mrocznych Strzał. 
Obould milczał przez chwil�, zastanawiaj�c si� nad tym tytułem, po czym obrócił si� na 

pi�cie i odszedł. 



– Jedna niespodzianka po drugiej – zauwa�ył Tos’un, kiedy znikn�ł im z oczu. 
– Nic mnie ju� nie zaskoczy – powiedziała Kaer’lic . – Popełnili�my bł�d, nie doceniaj�c 

Oboulda. To ju� si� nie powtórzy. 
– Wracajmy zatem do tuneli górnego Podmroku albo znajd�my sobie inny rejon, gdzie 

mogliby�my si� zabawi�. 
Twarz Kaer’lic nawet nie drgn�ła. Zw�ziła oczy, jakby ciskała strzałki w odchodz�cego 

Oboulda, i zastanowiła si� nad otrzymanymi informacjami. Pomy�lała o zabitych towarzyszach, 
lecz zwyczajem drowów, szybko o tym zapomniała. Pomy�lała za to o królu orków i jego 
całkowitym braku szacunku wobec martwych drowów i Paj�czej Królowej. O takich rzeczach nie 
zapomina si� tak łatwo. 

Nim odejdziemy, chciałabym porozmawia� z Tsink� – powiedziała. 
– Tsink�? – zapytał sceptycznie Tos’un. – Jest głupia nawet jak na orka. 
– I takie wła�nie orki lubi� – odparła Kaer’lic. – Przewidywalne i głupie. 
 

* * * 
 
Tego samego dnia, po rzuceniu wielu zakl�� stworzenia i umagicznieniu pewnego 

przedmiotu pewnym dweomerem, Kaer’lic  usiadła na kamieniu naprzeciw orczej kapłanki. 
Tsink� przygl�dała si� jej bacznie i podejrzliwie, czego si� zreszt� mo�na było spodziewa�. 

– Nie ucieszyła ci� decyzja króla o pozostawieniu Mithrilowej Hali krasnoludom – oznajmiła 
krótko drowka. 

– Nie mnie kwestionowa� decyzje Tego, Który Jest Gruumshem. 
– Doprawdy? Czy�by wol� Gruumsha było zostawi� krasno ludy w spokoju? Jestem 

zaskoczona. 
Tsinka skrzywiła si� w milcz�cej frustracji i Kaer’lic ju� wiedziała, �e trafiła w czuły punkt. 
– Cz�sto dzieje si� tak, �e kiedy zdobywca odnosi wielkie sukcesy, zaczyna si� ba� – 

wyja�niła Kaer’lic. – Nagle ma zbyt wiele do stracenia. 
– Ten, Który Jest Gruumshem nie boi si� niczego! – skrzekn�ła gwałtownie szamanka. 

Kaer’lic skwitowała to kiwni�ciem głowy. 
– Lecz zapewne trzeba b�dzie czego� wi�cej ni� upomnie� Tsinki, aby wypełnił wol� 

Gruumsha. 
Szamanka spojrzała na ni� ze zdziwieniem. Kaer’lic si�gn�ła do pasa, u�miechaj�c si� 

krzywo, i podała szamance na dłoni niewielk� spink� w kształcie paj�ka. 
– To do spinania pasów zbroi – wyja�niła. 
Tsinka spojrzała na to z mieszank� ciekawo�ci i strachu. 
– We� j� – powiedziała Kaer’lic. – Zepnij tym sobie płaszcz, albo tylko przyłó� do ciała. 



Wtedy zrozumiesz. 
Szamanka wzi�ła brosz� i przycisn�ła do siebie, a wtedy Kaer’lic cicho wyszeptała słowo 

uwalniaj�ce zakl�cia ukryte w przedmiocie. 
Oczy Tsinki rozszerzyły si�, gdy poczuła przypływ siły i odwagi. Zamkn�ła oczy 

i rozkoszowała si� ciepłem przedmiotu; Kaer’lic wykorzystała ten moment, by rzuci� na ni� 
nast�pny czar – zakl�cie przyja�ni, które sprawiło, �e szamanka całkiem si� rozlu�niła. 

– Błogosławie�stwo Pani Lolth – wyja�niła drowka. – Tej, która chciałaby zobaczy� 
krasnoludy opuszczaj�ce Mithrilow� Hal�. 

Tsinka odsun�ła od siebie zapink� i popatrzyła na ni� ze zdziwieniem. 
– To ma skłoni� Tego, Który Jest Gruumshem do zawrócenia ku krasnoludzkim halom? 
– Tylko to? Oczywi�cie, �e nie. Ale mam ich wiele. B�dziemy wspólnie go do tego 

nakłania�; obie wiemy, �e najwi�ksze zwyci�stwa króla Oboluda s� jeszcze przed nim. 
Przez jaki� czas szamanka przygl�dała si� broszy szklistym wzrokiem. A potem z szerokim 

u�miechem spojrzała na swoj� najlepsz� przyjaciółk�. 
Kaer’lic bardzo si� starała, by jej u�miech był przyjazny, nie pełen wy�szo�ci. Drowka nie 

przejmowała si� tym jednak zbytnio, gdy� Tsinka uwa�ała j� za osob� godn� zaufania i była 
przekonana, �e Kaer’lic to jej nowa najlepsza przyjaciółka. 

Drowia kapłanka była bardzo ciekawa, jak te� Obould przyjmie tak� przyja��. 
 

* * * 
 
	ciany Mithrilowej Hali zdawały si� naciska� na niego mocniej ni� kiedykolwiek. Rankiem 

przybyli Ivan i Pikel z wie�ciami o Delly i Drizzcie, co sprawiło, �e w pot��nym m��czy�nie 
konflikt emocji wybuchł z now� sił�. Wulfgar siedział w �wietle �wiec, opieraj�c si� plecami 
o kamienn� �cian�, i wpatrywał si� w przestrze� niewidz�cym wzrokiem, wspominaj�c 
wydarzenia poprzednich miesi�cy. 

Powtarzał sobie ostatni� rozmow� z Delly, ogl�dał j� teraz w �wietle jej desperacji. Jak mógł 
to przeoczy�, jak mógł nie dostrzec tak wyra�nego wołania o pomoc? 

Mógł si� tylko skrzywi�, kiedy przypomniał sobie własne odpowiedzi na jej pro�by, aby 
udali si� do Silverymoon albo którego� z wielkich miast. Tylko pomniejszał jej uczucia, zbywał 
je obietnicami pó�niejszego odpoczynku. 

– Nie mo�esz si� za to wini� – powiedziała Catti-brie z drugiego ko�ca pokoju, wyrywaj�c 
go z rozmy�la�. 

– Nie chciała tu zosta� – odparł. 
Catti-brie podeszła i usiadła obok niego na łó�ku. 
– Nie chciała te� uciec w dzikie tereny, zamieszkałe przez orki. To miecz. Ja równie� głupio 



zrobiłam, zostawiaj�c go na wierzchu, tak �e mógł kogo� skusi�. 
– Delly chciała odej�� – odparł z naciskiem Wulfgar. – Nie mogła ju� znie�� ciemnych, 

krasnoludzkich tuneli. Przybyła tu z nadziej� na lepsze �ycie, a znalazła... – urwał i westchn�ł 
ci��ko. 

– Postanowiła przekroczy� rzek�, wraz z reszt� ludzi. Zabrała ze sob� twoje dziecko. 
– Colson była tak samo moim dzieckiem, jak i jej. Miała do niej takie samo prawo. Zabrała 

Colson, gdy� uwa�ała, �e to b�dzie dla niej najlepsze; co do tego nie mam w�tpliwo�ci. 
Catti-brie poło�yła dło� na ramieniu Wulfgara. Nie wyrywał si�. 
– Drizzt �yje – powiedział, spogl�daj�c jej w oczy i usiłuj�c si� u�miechn��. – To z kolei 

dobra wiadomo�� tego dnia. 
U�cisn�ła go za rami� i równie� si� u�miechn�ła. 
Wulfgar czuł, �e kobieta nie wie, jak odpowiedzie�. Nie wiedziała, co powiedzie� ani co 

zrobi�. Dzi�ki jednemu zdaniu krasnoluda on stracił Delly, a ona odnalazła Drizzta! �al, 
współczucie, nadzieja i ulga mieszały si� wewn�trz niej tak samo jak w nim; obawiała si�, �e 
je�li to przechyli si� w stron� rzeczy dobrych, b�dzie lekcewa�eniem jego tragedii i oznak� braku 
szacunku. 

Troska o jego uczucia przypomniała Wulfgarowi, jak wielk� jest jego przyjaciółk�. Przykrył 
jej dło� swoj�, u�cisn�ł, u�miechn�ł si� bardziej szczerze i pokiwał głow�. 

– Drizzt odnajdzie i zabije Oboulda – powiedział z now� sił� w głosie. – A potem wróci do 
nas, tu, gdzie jego miejsce. 

– A my znajdziemy Colson – odparła Catti-brie. Wulfgar wzi�ł gł�boki oddech, potrzebuj�c 
uspokojenia. Cała Mithrilowa Hala szukała dziecka w nadziei, �e Delly nie zabrała go ze sob�. 
Krasnoludy zeszły a� nad Surbrin, nie bacz�c na ulewny, lodowaty deszcz, usiłuj�c dowiedzie� 
si� czego� od przewo�ników na promie. 

– Wkrótce pogoda si� zmieni – powiedziała Catti-brie. – Wtedy znajdziemy twoj� córeczk�. 
– I Drizzta – dodał Wulfgar. 
Catti-brie u�miechn�ła si� i lekko wzruszyła ramionami. 
– Jak go znam, pr�dzej on znajdzie nas. 
– I przyniesie głow� Oboulda. 
Był to niewielki promyczek nadziei w jednym z najbardziej ponurych dni �ycia Wulfgara, 

syna Beornegara. 
 

* * * 
 
– ...orkomózgi, �mierdz�cy jak goblin syn ogra i skały! – pienił si� Bruenor. Chodził po sali 

posłucha�, kopi�c we wszystko, co znalazło si� na jego drodze. 



– H� h� h� – powiedział Pikel. Ivan zerkn�ł na swego brata i gestem nakazał mu trzyma� 
j�zyk za z�bami. 

– Dajcie mi zbroj�! – zaryczał Bruenor. – Topór! I kilkaset orków do zar�ni�cia! 
– H� h� h�. 
Ivan kaszln�ł, by jako� zatuszowa� impertynencj� brata. Wła�nie poinformowali króla 

o zamiarach Drizzta i o tym, jak drow ruszył za Obouldem, zabrawszy magiczny miecz oraz 
kusz� Ivana. 

Bruenor nie przyj�ł tego najlepiej. 
Cho� uradowany, �e jego druh �yje, nie mógł znie�� bezczynno�ci. Na zewn�trz szalały 

ulewy, lodowaty, zacinaj�cy deszcz, w górach zmieniaj�cy si� w �nie�yc�; Bruenor i inne 
krasnoludy zostały uwi�zione w Hali. Król wiedział, �e nawet gdyby pogoda była w porz�dku, 
nie miałby jak pomóc Drizztowi. Drow poruszał si� na skrzydlatym koniu – jak mo�na my�le� 
o tym, by go dogoni�? 

– Głupi, durny elf – mrukn�ł i kopn�ł kamienny postument tronu i dodał co� jeszcze, kiedy 
odchodził, kulej�c. 

– H� h� h� – parskn�ł Pikel. 
– P�knie ci ko�� w stopie i nawet nie wyjdziesz na mury powiedział Regis, wchodz�c do hali, 

aby sprawdzi�, co si� stało. Cały kompleks wiedział ju�, �e Drizzt �yje i ma si� dobrze, a król jest 
wyj�tkowo nie w sosie. 

– Słyszałe�?! 
Regis pokiwał głow�. 
– Wiedziałem, �e �yje. Aby zabi� Drizzta trzeba czego� wi�cej, ni� orków i lodowych 

gigantów. 
– Zamierza i�� na Oboulda. Sam! – wybuchn�ł Bruenor. 
– No to nie chciałbym by� w skórze tego orka – u�miechn�ł si� niziołek. 
– Tia! – parskn�ł krasnolud. – Ten głupi elf znów b�dzie miał cał� zabaw�! 
– H� h� h� – powiedział Pikel, a Ivan tr�cił go łokciem. Pikel odwrócił si� gwałtownie do 

brata i zacz�ł gro�nie macha� palcami, cały czas wydaj�c z siebie ptasie d�wi�ki. 
Ivan tylko pokr�cił głow�. 
– Bu – powiedział Pikel i dodał swoje tradycyjne „h� h� h�”. 
– Zamkniesz si� wreszcie? – spytał Ivan kr�c�c głow� i odwrócił si�, splataj�c ramiona na 

piersi. 
I zobaczył, �e Regis wpatruje si� w niego i chichocze. 
– No co?! 
Król Bruenor zatrzymał si�, popatrzył na Ivana i równie� zacz�ł si� �mia�. 
Ivan popatrzył na nich ze zdziwieniem, gdy� w przeciwie�stwie do nich, nie mógł zauwa�y�, 



i� Pikel przebarwił jego brod� na tak samo intensywny zielony kolor, jak u siebie. 
– I oni my�lom, �e� zabawny – powiedział do Pikela. 
– H� h� h�. 
 

* * * 
 
Drizzt nie ukrywał si� przed zamieci�, lecz parł dalej, z pochylon� głow� i kapturem gł�boko 

naci�gni�tym na oczy. Na północ od Mithrilowej Hali był tylko �nieg, coraz wi�cej �niegu, lecz 
drow szedł nawet po nierównym, skalistym gruncie, ci�gn�c za sob� Jutrzenk�. Kierował si� 
w stron�, gdzie ostatni raz widział Oboulda. Gdy blask dnia przygasł, drowi łowca znalazł 
osłoni�ty nawis skalny. Zatrzymał si� tam, kład�c si� na grzbiecie Jutrzenki, aby cho� troch� 
ogrza� si� ciepłem jej ciała. 

	nieg przestał pada� po wschodzie sło�ca, lecz wiatr jeszcze bardziej si� wzmógł. Drizzt 
wyszedł i przygl�dał si� chmurom p�dz�cym po niebie, i migocz�cym w rytm ich w�drówek 
gwiazdom. Wspi�ł si� na szczyt nawisu i rozejrzał po okolicy. Dostrzegł kilka grup ognisk, gdy� 
w okolicy roiło si� od oddziałów Oboulda. Zapami�tał najwi�ksz� z nich, zszedł na dół i zmusił 
si� do za�ycia tak koniecznego odpoczynku. 

Jednak ruszył tu� przed �witem. Jechał na grzbiecie Jutrzenki, a nawet skłonił pegaza do serii 
krótkich, niskich lotów. 

Kiedy znalazł si� w okolicy, gdzie widział ogniska, na jego twarzy pojawił si� u�miech, gdy� 
rychło dostrzegł sztandar Oboulda – t� sam� chor�giew, któr� widział nad jego osobist� 
karawan�. Znalazł sobie dogodny punkt obserwacyjny i tam wyl�dował. Wkrótce potem wozy 
ruszyły dalej. 

Drizzt przygl�dał im si� uwa�nie. Dostrzegł w�druj�cego mi�dzy szeregami, 
wykrzykuj�cego rozkazy króla orków. 

Drow kiwn�ł głow� i rozejrzał si� po okolicy, wybieraj�c dla siebie �cie�k�, któr� mógł 
pod��a� za karawan�. 

Teraz czekał cierpliwie na dogodn� chwil�. 
Zabijemy wszystkich, szeptała w jego umy�le przewrotna Khazid’hea. 
Drizzt skupił sił� swojej woli i po prostu odci�ł si� od telepatycznego intruza, a potem wysłał 

mieczowi własne ostrze�enie. Odezwij si� jeszcze raz, a nakarmi� tob� smoka. B�dziesz siedzie� 
w stosie jego skarbów przez tysi�ce lat, je�li nie dłu�ej. 

Miecz zamilkł. 
Drizzt wiedział, �e Khazid’hea szukała go celowo, wiedział, �e miecz chciał, aby przez jaki� 

czas to on był jej posiadaczem. Pomy�lał, �e mo�e powinien by� bardziej posłuszny rozumnej 
broni, zaakceptowa� jej podszepty, a mo�e nawet łudzi�, �e to ona tu rz�dzi... 



Niewa�ne, uznał i dalej utrzymywał mur mentalnej osłony. Khazid’hea mogła zdominowa� 
wi�kszo�� ludzi, po raz pierwszy wzi�ła z zaskoczenia nawet Catti-brie, nakłaniaj�c kobiet� do 
pełnienia swojej woli. 

Lecz dla wojownika tak do�wiadczonego i zdyscyplinowanego jak Drizzt Do’Urden, 
wojownika, który dobrze znał natur� �wiadomego miecza, siła jego woli była tylko drobn� 
niedogodno�ci�. Drizzt pomy�lał nad tym przez chwil� i zrozumiał, �e nie powinien ryzykowa�. 
Jeden wróg wystarczy. 

– Zabijemy ich wszystkich – powiedział Drizzt i uniósł miecz przed swoje przenikliwie 
patrz�ce oczy. 

Wyczuł aprobat� Khazid’hei. 
GDY BOGOWIE KRZYCZ� Kaer’lic Suun Wett niemal si� przewróciła, kiedy zobaczyła 

nadlatuj�c� z południa, charakterystyczn� sylwetk� skrzydlatego konia. Orki przygotowały łuki, 
kapłanka zacz�ła szuka� jakiego� czaru, lecz Obould był szybszy i zdecydowany. 

– Nie strzela�! – krzykn�ł, podbiegaj�c i obracaj�c si� tak, aby ka�dy go usłyszał i nie miał 
�adnych w�tpliwo�ci. 

Kiedy odwrócił si� w stron� Kaer’lic, kapłanka ujrzała płon�cy w jego oczach ogie� 
i natychmiast porzuciła my�l o nieposłusze�stwie i rzuceniu w je�d�ca jakiego� zakl�cia, którym 
obdarzyła j� Lolth. 

A jeszcze bardziej rozw�cieczyła si�, gdy skrzydlaty ko� zbli�ył si� i rozpoznała siedz�cego 
na nim, czarnoskórego je�d�ca. 

– Drizzt Do’Urden – wyszeptała. 
– Odwa�y si� podlecie� bli�ej? – spytał stoj�cy obok niej Tos’un. 
Pegaz skr�cił w bok i wzbił si� wy�ej, zdaj�c si� zatrzyma� w powietrzu na kilka uderze� 

skrzydeł. 
– Obouldzie! – krzykn�ł Drizzt, a kiedy wzbił si� wy�ej, jego słowa zostały zaniesione 

orkom. – Chc� z tob� rozmawia�! Sam na sam! Nie sko�czyli�my naszej rozmowy! 
– Do reszty stracił rozum – szepn�ła Kaer’lic. 
– A mo�e jest z Obouldem w układach? – spytał Tos’un. – Albo jest posłem Mithrilowej 

Hali? 
– Zniszcz go! – krzykn�ła Kaer’lic do Oboulda. – Wy�lij łuczników, by go zestrzelili albo 

ja... 
– Poczekasz ze swoimi czarami albo zaraz porozmawiasz o tym z Donni� i Ad’nonem – 

odparł Obould. 
– Zabij go – szepn�ł Tos’un, i w pierwszej chwili Kaer’lic niemal zaatakowała króla orko w, 

jednak zdrowy rozs�dek zapanował nad jej instynktown� nienawi�ci�. Patrzyła to na Oboulda, to 
na Drizzta, który skierował pegaza ku najbli�szemu wyniesieniu, du�ej, płaskiej skale, wbijaj�cej 



si� klinem w łagodne zbocze wzgórza i podpartej na kilku wysokich, naturalnych kolumnach 
skalnych. 

Kaer’lic bardzo starała si� ukry� u�miech, gdy popatrzyła na króla orków, odzianego we 
wspaniał� zbroj� spinan� sprz�czkami o kształcie paj�ków. Cho� nie miała zamiaru zbli�a� si� do 
Drizzta, w rezultacie wszystko szło tak, jak si� spodziewała. A nawet lepiej, pomy�lała, bo nie 
spodziewała si�, �e sam Drizzt Do’Urden oka�e si� pierwszym znacz�cym wrogiem, któremu 
Obould stawi czoła w swojej „ulepszonej” zbroi. Gdyby Drizzt okazał si� cho� w połowie tak 
dobry, jak Kaer’lic zaczynała s�dzi�, wtedy króla orków czeka bardzo niemiła niespodzianka. 

– Zamierzasz rozmawia� z tym niewiernym? – spytała. 
– Je�li mówi w imieniu Mithrilowej Hali i chce powiedzie� to, co chciałbym usłysze� – 

odparł Obould. 
– A je�li nie? 
– W takim razie bez w�tpienia przybył mnie zabi�. 
– A ty zamierzasz z nim rozmawia�? 
– I zabi� – Obould był uciele�nieniem pewno�ci siebie. Wydawał si� niemal znudzony, jakby 

Drizzt był nic nie znacz�cym przerywnikiem. 
– Nie mo�esz tego zrobi� – powiedziała Tsinka, podchodz�c szybko do jego wielkiej postaci. 

– Nie masz powodu. Zabijmy go z daleka i ruszajmy nasz� drog�. Albo wy�lij posła... wy�lij 
Kaer’lic, ona zna sposoby działania drowów! 

Nagłe rozszerzenie czerwonych oczu kapłanki zdradziło jej przera�enie t� perspektyw�, lecz 
opanowała si� szybko i posłała Tsince pełne nienawi�ci spojrzenie. Kiedy na twarzy szamanki 
pojawił si� wyraz troski, a mo�e nawet smutku, Kaer’lic przypomniała sobie o zakl�ciu, dzi�ki 
któremu była jej „najlepsz� przyjaciółk�”. Zmusiła si�, by si� u�miechn�� do ogłupiałej Tsinki, 
po czym pomachała jej palcem, aby nie przeszkadzała. 

Szamanka popatrzyła ze zdziwieniem na swoj� drog� przyjaciółk�, po czym u�miechn�ła si� 
rado�nie, �e zrozumiała. 

– Słyszałam, �e jest gro�ny – powiedziała Kaer’lic tylko dlatego, i� wiedziała, �e raczej nie 
uda jej si� odwie�� Oboulda od tego zamiaru. 

– Ju� raz z nim walczyłem – wzruszył ramionami król orków. 
– Mo�e to pułapka – powiedziała Tsinka stopniowo �ciszaj�c głos i popatrzyła potulnie na 

Kaerlic. 
Obould parskn�ł i zacz�ł i�� w stron� drowa, lecz zatrzymał si� i odwrócił, odsłaniaj�c przez 

szczelin� w hełmie po�ółkłe kły. Dwoma krokami przeszedł obok Kaer’lic, wyci�gn�ł r�k�, 
złapał biednego Fendera za kark i z łatwo�ci� wsadził go sobie pod pach�. 

– Nigdy nie pertraktuj bez przygotowanej własnej propozycji – zauwa�ył i odszedł 
zdecydowanym krokiem. 



 
* * * 

 
Drizzt nie był zaskoczony widz�c Oboulda, schodz�cego z dalekiego wzgórza, cho� widok 

krasnoluda wytr�cił go z równowagi. Poza wyrywaj�cym si� wi��niem przy orku nie było 
nikogo. Skradaj�c si� za karawan� Drizzt opracował kilka zmy�lnych pułapek, aby wraz 
z Jutrzenk� mogli szybko wypa�� spod osłony wysokich skał i zaatakowa� Oboulda. Lecz drow 
uznał, �e takie plany nie s� potrzebne. Wiedział ju�, jak walczy król orków, i chodziło tu nie 
tylko o jego fizyczn� stron�. Obould nie uchyli si� od oficjalnie rzuconego wyzwania. 

A co z krasnoludem? Drizzt musiał znale�� jaki� sposób, by Obould nie zabił nieszcz��nika. 
Mo�e nie zacznie walczy�, dopóki król orków nie zagwarantuje mu bezpiecze�stwa. Obserwuj�c 
nadchodz�cego Oboulda, drow coraz bardziej nabierał przekonania, �e zdoła sprawi�, aby ork nie 
zabił krasnoluda. Drizzt zaczynał zauwa�a� w Obouldzie co� niezwykłego. Ork w pewien sposób 
przypominał Drizztowi Artemisa Entreri. Zbyt dumny i skupiony tylko na jednej rzeczy, zawsze 
gotów, by si� sprawdzi�... tylko przed kim? Pewnie przed samym sob�. 

Drizzt nie miał nawet cienia w�tpliwo�ci, �e Obould wyjdzie mu na spotkanie. Obserwował 
jego długie kroki, dostrzegł te� inne orki i par� drowów id�cych szerokim łukiem za samotn� 
postaci� króla. Trzymaj�c lew� dło� na głowicy Lodowej 	mierci, wyci�gn�ł Khazid’he� 
z przymocowanej do siodła pochwy i natychmiast opu�cił bro� tak, aby nie wygl�da� gro�nie. 

Wytniemy jego serce, zacz�ł obiecywa� miecz. 
B�dziesz milcze� i trzyma� si� z dala od moich my�li, odparł telepatycznie Drizzt. Rozprosz 

moj� uwag� jeszcze raz, a zrzuc� ci� do przepa�ci i przykryj� lawin� �niegu i zimnych kamieni. 
Skupione my�li drowa były tak mocne i władcze, �e �wiadomy miecz natychmiast zamilkł. 
 

* * * 
 
– Wygra, prawda? Dzi�ki magii, któr� rzuciła� na jego zbroj�, Obould wygra, prawda? – 

dopytywała si� Tsinka, podchodz�c do miejsca, gdzie stały drowy. 
Kaer’lic ignorowała j� przez wi�kszo�� drogi, co sprawiło tylko, �e ogłupiała szamanka stała 

si� jeszcze bardziej natarczywa. 
Wreszcie kapłanka odwróciła si� i spytała: 
– Jest Gruumshem, prawda? Tsinka zamilkła i stan�ła jak wryta. 
– Drizzt to tylko drow-wojownik – powiedziała Kaer’lic. – A Obould to Gruumsh. Boisz si� 

o Gruumsha? 
Tsinka popatrzyła na ni� zaskoczona, zastanawiaj�c si�, jak odpowiedzie� na zarzut braku 

wiary. 



– Zatem milcz i rozkoszuj si� widowiskiem – powiedziała Kaer’lic. Jej głos był tak władczy, 
zwłaszcza dla pozostaj�cej pod wpływem zakl�cia Tsinki, �e skutek wydanego polecenia był taki 
sam, jak w przypadku rozkazu Drizzta dla Khazid’hei. 

 
* * * 

 
– Powiedz, co masz do powiedzenia, i to szybko – powiedział Obould, staj�c naprzeciw 

drowa na wielkim, płaskim głazie. Jutrzenka zrobiła kilka kroków i odleciała, jak jej polecił 
Drizzt. 

– Powiedz? – spytał drow. 
Obould wypu�cił biednego Fendera – krasnolud st�kn�ł, l�duj�c twarz� na skale. 
– Przybyłe� jako poseł z Mithrilowej Hali? 
– Nie byłem tam. 
U�miech na twarzy Oboulda stał si� szerszy, cho� z trudem mo�na go było dostrzec za 

przera�aj�cym hełmem o kształcie czaszki. 
– Wierzysz, �e krasnoludy b�d� chciały si� z tob� układa�? – spytał drow. 
– A maj� inny wybór? 
– B�d� rozmawia� z tob� toporami i łukami. Ich odpowiedzi� b�dzie tylko gniew. 
– Mówiłe�, �e nie było ci� w Mithrilowej Hali. 
– Czy musz� wraca� do miejsca i osób, które tak dobrze znam, by przewidzie� działania 

klanu Battleharnmer? 
– Tu chodzi o co� wi�cej ni� klan Battlehammer – rzekł Obould, a Drizzt zauwa�ył, �e 

z twarzy orka znikn�ł u�miech. Król warkn�ł i kopn�ł skulonego Fendera, zrzucaj�c go z głazu. 
Krasnolud potoczył si� po zboczu. 

Nagły przypływ gniewu wytr�cił Drizzta z równowagi. 
– Chcesz układa� si� z Mithrilow� Hal�? – raczej oznajmił, ni� spytał. Nawet nie próbował 

ukry� zaskoczenia. 
Obould patrzył na niego z nienawi�ci� przez szkliste osłony oczu. 
Zewsz�d atakowały Drizzta pytania. Skoro Obould chciał rozmawia�, czy to mo�liwe, �e 

wojna miała si� ku ko�cowi? Je�li Drizzt pokonałby orka, czy okazałby nielojalno�� wobec 
Bruenora i jego ludu, zwłaszcza gdyby pojawił si� teraz promyczek nadziei na koniec wojny? 

– Wrócicie do swoich jaski�? – wypalił, gdy tylko pytanie pojawiło si� w jego głowie. 
Obould spojrzał na niego krzywo. 

– Rozejrzyj si�, drowie – powiedział. – To jest teraz mój dom. Moje królestwo! Kiedy 
leciałe� na swoim koniku, widziałe� wielko�� Oboulda. Widziałe� Królestwo Mrocznych Strzał. 
Pami�taj t� nazw� przez ostatnie minuty swego �ycia. Umrzesz w Mrocznych Strzałach, Drizzcie 



Do’Urdenie, a ptaki rozdziobi� twoje ciało na górskim zboczu nale��cym do króla Oboulda – 
warkn�ł i uniósłszy swój wielki miecz, zacz�ł i�� w stron� drowa. 

– Kto jest twoim nast�pc�? – spytał Drizzt. Jego słowa sprawiły, �e Obould zatrzymał si�. – 
Musz� to wiedzie�, zanim zginiesz. Mo�e ten ork b�dzie m�drzejszy ni� Obould i zrozumie, �e 
nie ma dla niego miejsca mi�dzy krasnoludami, elfami i lud�mi. A je�li nie, jego te� zabij� 
i porozmawiam z jego nast�pc�. 

Drizzt widział, jak okryte za osłon� oczy orka rozszerzaj� si�. Z rykiem, od którego zadr�ały 
kamienie, Obould skoczył do przodu, wykonuj�c gwałtowne pchni�cie. Wielki miecz buchn�ł 
płomieniami. 

Lodowa 	mier� pomkn�ła do przodu i w mgnieniu drowiego oka zaczarowana bro� zderzyła 
si� z wielkim mieczem, zamieniaj�c ogie� w chmur� dymu, kiedy Drizzt przesun�ł si� na bok. 
Mógł zaatakowa� Khazid’he�, gdy� zadufany w sobie Obould zapomniał o jakiejkolwiek 
obronie. Mimo to powstrzymał si�. 

Wielki miecz uderzył, jak si� spodziewał, na ukos, zmuszaj�c drowa do szybkiego cofania 
si�. Gdyby Drizzt wykorzystał to pierwsze zwarcie i uderzył znalezionym mieczem, to trafiłby, 
ale nie zadałby powa�nej rany. 

U�wiadamiaj�c Obouldowi jego nieoczekiwan� wra�liwo�� na ciosy. 
Król orków atakował zawzi�cie, tn�c i pchaj�c. Stoj�ce ni�ej i z boku głazu orki wrzeszczały 

z rado�ci. 
Drizzt starannie wykonywał ka�dy obrót i cofni�cie, pozwalaj�c wypali� si� furii 

i wykorzystuj�c mniej energii ni� jego rozw�cieczony przeciwnik. Nie próbował zm�czy� 
Oboulda, chciał lepiej pozna� jego poruszenia, aby je łatwiej przewidzie�. 

Wielki miecz znów si� rozpłomienił, gdy udawane pchni�cie zmieniło si� w ci�cie w dół. 
Gdyby Drizzt nie widział, jak ork u�ył podobnej sztuczki przeciw elfowi Tarathielowi, mógłby 
zosta� zaskoczony. Tymczasem spadaj�ce ostrze napotkało tylko Lodow� 	mier�, gasz�c� jego 
ogie�. 

Obould natarł gwałtownie wprost na drowa, który zrobił krok w lewo, po czym skoczył w tył 
i na prawo i przetoczył si�, podczas gdy ork miotał si� to w jedn� stron�, to w drug�, tn�c 
poziomo. Miecz znów si� rozpalił; przetaczaj�c si�, Drizzt poczuł ciepło magicznego ognia, gdy 
ostrze przesun�ło si� tu� nad nim. 

Drizzt zerwał si� na nogi i zawirował, po czym cofn�ł si� szybko i skoczył w bok, jak tylko 
Obould znowu zaatakował. Kr��yli wokół siebie, a orki wykrzykiwały rado�nie z ka�dym 
ci�ciem swego króla, cho� ani razu nie trafił on zwinnego drowa. 

Nie okazywał jednak �adnych �ladów zm�czenia. 
Wreszcie Obould przerwał t� walk� i spojrzał na Drizzta przez płomienie buchaj�ce z jego 

miecza. 



– Zamierzasz ze mn� walczy�? – zapytał. 
– S�dziłem, �e walczymy. 
– Uciekaj, je�li chcesz! – krzykn�ł Obould. – A je�li si� nie boisz, skrzy�ujmy ostrza. 
– Zm�czyłe� si�? 
– Znudziłem! – rykn�ł ork. 
Drizzt u�miechn�ł si� i udał, �e zaczyna biec. Zatrzymał si� nagle i zaskoczył wszystkich, 

podrzucaj�c Lodow� 	mier� w powietrze. Obould �ledził wzrokiem opadanie broni. 
Drizzt schował pust� dło� za plecami i wyci�gn�ł naładowan� kusz�. Kiedy Obould znów 

spojrzał na niego – jak�e chciał, by król orków to widział! – drow wzruszył ramionami 
i poci�gn�ł za spust. 

Strzałka trafiła w osłon� lewego oka Oboulda, po czym zapadła si� i buchn�ła �arłocznym 
płomieniem i czarnym dymem. Głowa orka odskoczyła gwałtownie do tyłu. Padł płasko na głazy, 
jakby spadła na niego góra. Nie ruszał si�. 

W�ród widz�cych to orków rozległy si� westchnienia i szepty. 
 

* * * 
 
– Efektowne – zauwa�ył cicho Tos’un. 
Stoj�cej obok Kaer’lic opadła szcz�ka, a Tsinka j�czała cicho i wzdychała. 
Widzieli, jak Drizzt znów chowa za plecy kusz�, po czym, jakby od niechcenia, łapie 

opadaj�cy sejmitar. 
Kaer’lic zauwa�yła, �e zbli�a si� pegaz, i nagle przestraszyła si�, �e Drizzt znowu ucieknie. 

Teraz nie mogła na to pozwoli�. 
Zacz�ła rzuca� pot��ne zakl�cie, wymierzone w skrzydlatego konia, nie za� drowa, lecz 

wtedy przerwała jej Tsinka, która złapała j� za rami� i krzykn�ła: 
– On si� rusza! 
Kapłanka spojrzała na Oboulda, który uniósł si� chwiejnie na łokciu, zginaj�c kolana, po 

czym gwałtownie poderwał si� na równe nogi. 
Orki znów krzykn�ły rado�nie. 
 

* * * 
 
Gdy Obould nagle znów stan�ł przed nim, Drizzt dobrze ukrył swoje zaskoczenie. Widział 

czubek strzałki, stercz�cej w zasłonie ze szkłostali i czarne �lady spalenizny, przesłaniaj�ce 
reszt�, szczególnie za� drugie oko. 

Nie liczył na to, �e zabije Oboulda zwykł� strzałk�. I tak dobrze si� stało, �e upadek króla 



orków zaskoczył go bardziej ni� drowa jego gwałtowny powrót, gdy� Obould zawył i zaatakował 
jeszcze raz, tn�c na o�lep. 

Ale... 
On nie widzi, u�wiadomił sobie Drizzt robi�c krok w bok. Obould atakował dalej pust� 

przestrze� przed sob�. 
Zabij go! – namawiała głodna Khazid’hea. Zgadzaj�cy si� z ni� drow nawet nie uciszał 

miecza. 
Podszedł szybko i wbił Khazid’he� w spojenie sławnej zbroi króla orków. Magiczne ostrze 

przeci�ło je jak masło i wbiło si� w bok Oboulda. 
Wielki ork zawył i podskoczył, wyrywaj�c miecz z uchwytu Drizzta. Obould cofn�ł si� 

chwiejnie. Po wystaj�cym z rany ostrzu ciekła krew. 
– Zdrada! – zawył i zerwał z głowy zniszczony hełm, ciskaj�c go poza klif. – Nie mo�esz 

pokona� mnie uczciwie i nie pokonasz mnie nieuczciwie! 
Ku zaskoczeniu Drizzta zaatakował ponownie. 
 

* * * 
 
– Nie do wiary – wyszeptał Tos’un. 
– Uparciuch – poprawiła z warkni�ciem Kaer’lic. 
– Gruumsh! – zawyła Tsinka, płacz�c z rado�ci. Inne orki te� krzyczały, gdy� je�li wystaj�cy 

z boku miecz oznaczał �mierteln� ran�, to po atakach Oboulda wcale nie było tego wida�. 
– Nie wie nawet, kiedy umrze� – burkn�ła Kaerlic i zacz�ła rzuca� zakl�cie, wezwanie do 

magicznych przedmiotów, które stworzyła z łaski Pani Lolth. 
Czas zako�czy� t� parodi�. 
 

* * * 
 
Drizzt usiłował pokona� swoje niedowierzanie i godnie odpowiedzie� na ataki Oboulda. 

Dopiero po kilku parowaniach i unikach zrozumiał, �e powinien wyci�gn�� Błysk, aby zast�pi� 
stracony miecz. 

– Zyskałe� co� dzi�ki tej zdradzie, drowie? – spytał Obould, nacieraj�c. 
– Nie masz hełmu, a to ju� co�! – odkrzykn�ł Drizzt. – �ółw wyszedł ze swojej skorupy. 
– Tylko po to, bym mógł na ciebie spojrze� w ostatnich chwilach twego �ycia, głupcze! – 

zapewnił go Obould. – Aby� mógł zobaczy� rado�� na mojej twarzy, kiedy twoje ciało ostygnie! 
– zako�czył swoj� wypowied� gwałtown� szar�� i odwrócił si�, bo Drizzt ju� skakał w bok. 

Ten ruch zaskoczył drowa, gdy� to, co zrobił, było manewrem typu „wszystko albo nic”. 



Gdyby Obould �le odgadł i obrócił si� w niewła�ciw� stron�, wówczas drow bez trudu wbiłby 
mu jeden albo dwa sejmitary w tył głowy. 

Lecz Obould odgadł poprawnie. 
Atakowany ze wszystkich stron i cofaj�cy si� Drizzt parował rozpaczliwie. Obould walczył 

tak szybko, �e Drizzt nawet nie mógł my�le� o wyprowadzaniu skutecznego kontrataku. Król 
orków atakował tak zajadle, �e drow nie mógł nawet spróbowa� zdj�� z karku jego odsłoni�tej 
głowy. Wiedział, jaka moc kryje si� za ciosami Oboulda i wiedział, �e nie zdoła odepchn�� 
wielkiego miecza. Nawet zabrana martwemu drowowi koszula ani najlepszy mithril z kopalni 
Bruenoranie ochroniłby go przed rozpłataniem na dwoje. 

Po prostu Obould odgadł dobrze. Drizzt zrozumiał, �e przegrał. 
Oba sejmitary uderzyły w miecz, Lodowa 	mier� po raz kolejny zgasiła płomienie. Wstrz�s 

sprawił, �e rami� drowa zdr�twiało, gdy� nawet przy blokowaniu obiema r�kami nie mógł 
w pełni zatrzyma� ciosu. Upadł, aby nie zosta� przeci�tym i zrobił przewrót do przodu. Nie mógł 
jednak min�� Oboulda, nie otrzymuj�c jakiego� ciosu, w najlepszym przypadku kopniaka. 
Przygotował si� na uderzenie... 

...które jednak nie spadło. 
Podniósłszy si� na nogi, Drizzt rozejrzał si� wokoło i zobaczył, �e Obould kuli si� na ziemi, 

wstrz�sany gwałtownymi drgawkami. 
– Co?! – zaryczał król orków, po czym przetoczył si� to w lewo, to w prawo. 
Min�ło kilka sekund, nim Drizzt dostrzegł, �e zapinki-paj�ki poruszaj� si�. O�mionogi łaziły 

po Obouldzie, a s�dz�c po jego krzykach i podskokach wydawało si�, �e go gryz�. 
Miotaj�cy si� ork zacz�ł zrywa� fragmenty swojej zbroi. Jedno zar�kawie poleciało na skały, 

ork machał nogami, próbuj�c uwolni� si� od nagolenników. Spadł wielki napier�nik, a tak�e 
naramiennik i naplecznik. Drugi naramiennik odchylił si�, trzymany na miejscu tylko przez wbity 
miecz, a Obould wył za ka�dym razem, kiedy paskudny or�� si� poruszał. 

Drizzt skoczył ku niemu, by zada� ostateczny cios, nie rozumiej�c tego wszystkiego i nie 
przejmuj�c si� tym zbytnio. 

Szybko cofn�ł si�, gdy Obould oprzytomniał i odpowiedział nagłym, dobrze wymierzonym 
pchni�ciem. Drow skrzywił si�, na boku jego zaczarowanej koszuli pojawiła si� krew. Cały czas 
nie spuszczał z oka swego przeciwnika, zaskoczony, �e ork miał jeszcze do�� �wiadomo�ci, by 
go zaatakowa�. 

Obould wyprostował si�, korzystaj�c z chwili odpoczynku. Jego twarz wykrzywiła si� 
w grymasie, kiedy pacn�ł dłoni�, by rozpłaszczy� paj�ka, który znalazł słabe miejsce na jego 
grubej, orczej skórze. Cisn�ł truchło na ziemi�, po czym z rykiem bólu wyci�gn�ł z rany 
Khazid’he�, a wraz z ni� i naramiennik. 

U�yj mnie jako swojego miecza! – krzykn�ła do niego Przecinaczka. 



Z gro�nym rykiem Obould cisn�ł denerwuj�c� bro� poza klif. 
– Znów zdrada! – zaryczał ku Drizztowi. – Potwierdzasz wasz� zł� sław�, drowie! 
– To nie moje dzieło! – odkrzykn�ł mroczny elf. – Nie mów mi o zdradzie, Obouldzie, skoro 

ubierasz si� w zbroj�, której nie mog� przebi�! 
Ta odpowied� zdawała si� uspokoi� orka, który wyprostował si� i zadumał. Pokiwał nawet 

głow�, potwierdzaj�c słowa Drizzta. Wreszcie u�miechn�ł si� i powiedział: 
– Teraz ju� jej nie nosz�. 
Rozło�ył szeroko r�ce i rozpalił swój miecz, zapraszaj�c drowa do dalszej walki. 
Drizzt wyprostował si� mimo bólu w boku, równie� kiwn�ł głow� i skoczył. 
Przez kilka chwil wszyscy ogl�daj�cy t� walk� – tak drowy jak i orki – nie krzyczeli ani nie 

j�czeli. Wszyscy stali jak wryci, zaskoczeni nagł� furi� starcia, szcz�kiem broni i unikami 
walcz�cych. D�wi�k zderzaj�cych si� kling zlewał si� w jeden odgłos. Ka�dy z nich mijał 
drugiego tak blisko, �e widzowie tylko wzdychali co jaki� czas. 

Zaskoczenie walk� stanowiło dla Drizzta nie lada wyzwanie. Ruchy Oboulda były tak 
płynne, szybkie i sprytne, �e poczuł si�, jakby walczył z Artemisern Entreri. W nast�pnej chwili 
dostał bolesn� nauczk� – jego rami� zadr�ało od ciosu, który mógłby powali� nawet mocarnego 
giganta. 

Wyzbył si� wszystkich my�li i zmienił si� w Łowc�, pozwalaj�c, by narastał w nim gniew, 
pozwalaj�c na idealne skupienie. 

Wiedział, �e istota, z któr� walczy, była równie skupiona. 
 

* * * 
 
Kaer’lic wiedziała, �e czas działania jej uroku dobiegł ko�ca. Tsinka odkryła, �e dar dla 

Oboulda to oszustwo, przypadła wi�c do Kaer’lic i zacz�ła na ni� krzycze�: 
– Nie mo�esz go pokona�! Nawet twoja zdrada blednie wobec mocy Oboulda! Chciała� 

zdradzi� boga – poznaj teraz, jak głupio post�piła�! 
Dla Tsinki naprawd� wydawało si� to chwil� absolutnej rado�ci, a na to Kaer’lic  nie mogła 

pozwoli�. Wypowiadaj�c ostatnie słowa zakl�cia, drowka wyrzuciła r�k� do przodu, tworz�c 
nagłe zawirowanie powietrza i trzaskaj�ce energi� wyładowanie. Tsinka zakre�liła łuk 
w powietrzu i wyl�dowała na ziemi. 

– Zabij j� poleciła Tos’unowi, który natychmiast ruszył wypełni� polecenie. 
– Zaczekaj – powstrzymała go. – Niech po�yje jeszcze chwil�. Niech zobaczy, jak jej bóg 

umiera. 
– Powinni�my st�d i�� – powiedział Tos’un, najwyra�niej wystraszony pokazem Oboulda, 

stale dotrzymuj�cemu pola drowowi. 



Kaer’lic posłała mu ostrzegawcze spojrzenie, po czym dalej obserwowała zmagania na skale. 
W jej oczach błysn�ła w�ciekło��. Zacz�ła �piewa� pie�� do Pani Lolth, si�gaj�c po wszelkie 
rezerwy magicznej mocy, które mogła przywoła� dla rzucenia pot��nego czaru. Powietrze 
zdawało si� gromadzi� wokół niej, włosy uniosły si� w podmuchu wiatru, którego nie było. 
Chwyciła ten wiatr wyci�gni�t� r�k�, przyci�gn�ła do siebie i wyci�gn�ła drug�. Powtarzała te 
ruchy, jakby tuliła do piersi cał� nagromadzon� energi�. 

Ziemia pod ich stopami zacz�ła dygota�. Kaer’lic wydawała z siebie niski krzyk, który 
nabierał szybko�ci i siły w miar�, jak kapłanka coraz dalej wyci�gała obie r�ce w stron� Drizzta 
i Oboulda. 

Nad nimi przetoczył si� grzmot; orki kryły si� za głazami, krzyczały i uciekały. Ziemia 
zacz�ła si� trz���. Szybkie z pocz�tku poruszenia zmieniły si� w kolejne fale lawin. Skały p�kały 
i kruszyły si�. Przed Kaer’lic pojawiło si� p�kni�cie, które szybko pomkn�ło w stron� 
walcz�cych. 

Pod wpływem zakl�cia Kaer’lic wielka skała p�kła na dwoje, kamienie posypały si� lawin�. 
Obould z rykiem poleciał w dół, a Drizzt poleciał za nim. 

BY
 ELFEM Jej nos był bezkształtn� mas� porwanego ciała, oblepionego krwi� i brudem; 
tak samo było z lewym okiem. Tsinka wiedziała, �e zakl�cie Kaer’lic połamało wi�kszo�� ko�ci 
na jej twarzy i była bardzo zadowolona, kiedy po ockni�ciu przekonała si�, �e pary drowów 
nigdzie nie ma. Wygl�dało na to, �e wszystko si� sko�czyło: po wielkim trz�sieniu ziemi orki 
uciekły. 

Tsinka siedziała przez wiele minut, spogl�daj�c na p�kni�t� skał� naprzeciwko. W powietrzu 
wci�� wisiała chmura pyłu. Co ta Kaer’lic narobiła? Dlaczego Pani Lolth ruszyła przeciwko 
Temu, Który Jest Gruumshem? Dla biednej, rannej szamanki nie miało to �adnego sensu. 

Wbrew wszystkiemu Tsinka d�wign�ła si� na nogi i chwiejnym krokiem pod��yła w stron� 
miejsca katastrofy. Szła t� sam� drog�, któr� Obould szedł w stron� zdradzieckiego drowa. Nadal 
widziała odci�ni�te w �niegu i błocie �lady jego stóp. Na wpół o�lepiona krwi� i łzami, Tsinka 
szła chwiejnie dalej, przewracaj�c si� i wzywaj�c swego boga: 

– Jak mogłe� do tego dopu�ci�?! 
Niemal przewróciła si� o jakie� ciało, na wpół zagrzebane pod �niegiem i kamieniami. 

Wzdrygn�ła si� i wymierzyła mu kopniaka, gdy okazało si�, �e to ten paskudny krasnolud. J�kn�ł 
co�, wi�c kopn�ła go jeszcze raz i poszła dalej. 

Wdrapała si� na resztki płaskiej skały, na której toczył si� pojedynek. Trz�sienie ziemi 
rozerwało j� na dwoje; ta połowa, na której stali Obould i Drizzt, spadła w przepa��. 

Tsinka otarła r�k� twarz i zmusiła si� do dalszego marszu. Upadła na kolana i spojrzała na 
spowite pyłem rumowisko. 

Jaki� tuzin stóp poni�ej dostrzegła rannego, lecz nadal �ywego mrocznego elfa. 



– Ty! – zawyła i splun�ła w jego stron�. 
Drizzt uniósł głow� i popatrzył na ni�. Był brudny, zakrwawiony i przyciskał do boku r�k�: 

nie wyszedł z tego bez szwanku. A jednak ocalał, spadaj�c na w�sk� półk� i �ci�le przywieraj�c 
do skały. 

– Gdzie teraz uciekniesz?! – krzykn�ła do niego Tsinka. 
Rozejrzała si�, odeszła i po chwili wróciła, nios�c w ka�dej r�ce kamie�. Cisn�ła pierwszym 

i chybiła; drugim mierzyła dłu�ej i ten pocisk drow odbił uniesion� r�k�. 
– Nigdzie nie widz� twojego lataj�cego konia! – krzykn�ła i poku�tykała, by znale�� 

nast�pne pociski. 
Znów zasypała Drizzta kamieniami, a on mógł tylko zasłania� si� zdrow� r�k� i przyjmowa� 

kłuj�ce uderzenia. Cho� bardzo si� starał, nie miał si� gdzie ukry�, nie mógł znale�� �adnego 
uchwytu dla r�k, by mógł znów wspi�� si� na płask� skał�. 

Po ka�dym ci�ni�ciu kamieniem, Tsinka rozgl�dała si� po niebie. Obiecywała sobie, �e pegaz 
jej nie zaskoczy. Drow odegrał pewn� rol� w zniszczeniu Tego, Który Był Gruumshem, zatem 
drow musi umrze�. 

 
* * * 

 
Nie mógł nic zrobi�. Drizzt nie mógł w �aden sposób zareagowa� na atak. Nadal miał swoje 

sejmitary i kusz� Ivana, lecz strzałki zostawił przy Jutrzence, a tego nie było nigdzie wida�. 
Siedz�c na w�skiej półce Drizzt miał nadziej�, �e pegaz znajdzie go, nim wróc� wrogowie. 

Lecz nie miał szcz��cia i musiał odbija� kamienie r�kami. 
Szamanka znikn�ła na dłu�ej, a Drizzt rozpaczliwie rozgl�dał si� wokoło. Jednak nie 

dostrzegł pegaza. Nadal miał nadziej� �e si� pojawi, cho� rozum podpowiadał mu, i� minie 
troch� czasu, nim Jutrzenka wróci w tak niestabilny, zniszczony rejon. 

– Przynajmniej nie ma ju� Oboulda – szepn�ł i wyjrzał za półk�, gdzie nadal spadały 
pojedyncze kamienie. – Bruenor wygrał. 

Wszelka iskierka nadziei, jak� wzbudziła ta my�l, zgasła, gdy u�wiadomił sobie własn� 
�miertelno��. Podniósł oczy do góry i ujrzał, jak szamanka trzyma nad głow� du�y kamie�. 
Szybko rozejrzał si� na boki, szukaj�c jakiej� kryjówki. 

Nie było �adnej. 
Orczyca warkn�ła i zamachn�ła si�, aby rzuci�. 
Zamachn�ła si� i poszybowała w powietrzu. Zarówno kamie�, jak i ona przelecieli obok 

zaskoczonego drowa, w dół, ku rumowisku. Nad kraw�dzi� urwiska zamajaczyła brodata, 
zakrwawiona twarz krasnoluda. 

– Miło ci� widzie�, Drizzcie Do’Urdenie – szepn�ł najgło�niej jak potrafił Fender. – Mo�e 



zabierzesz mnie do domu? 
 

* * * 
 
– Udamy si� do Gerti i dowiemy si�, o co jej chodzi – powiedziała Kaer’lic. 
– Krasnolud znikn�ł, a Tsinka prawdopodobnie knuje co� na nasz� zgub� – odparł Tos’un. 
– O ile ta szamanka o �wi�skim ryju jeszcze �yje – warkn�ła Kaer’lic. – Mam nadziej�, �e 

tak, i b�d� mogła uczyni� jej �mier� jeszcze mniej przyjemn�. Widziałam ju� zbyt wiele tych 
przekl�tych, �mierdz�cych orków. Sp�dzili�my zbyt wiele dekadni w ich paskudnym 
towarzystwie, słuchaj�c głupiego gadania i udaj�c, �e cokolwiek, co powiedz�, jest dla nas 
cho�by w niewielkiej cz��ci ciekawe. Gruumsh niech we�mie Oboulda, a Pani Lolth Drizzta, 
i niech obaj cierpi� a� po wieczno��! 

Tak bardzo zapami�tała si� w tym narzekaniu, i� nie zauwa�yła, �e oczy Tos’una robi� si� 
tak wielkie, jakby miały za chwil� wyskoczy� z orbit. Była tak rozw�cieczona, i� min�ło troch� 
czasu, nim w ogóle dostrzegła, �e drow nie patrzy na ni�, ale za jej plecy. 

Kaer’lic znieruchomiała. 
Tos’un pisn�ł, obrócił si� na pi�cie i uciekł. 
Kaer’lic wiedziała, �e powinna zrobi� to samo, natychmiast, lecz zanim jej umysł zdołał 

poleci� nogom, aby zacz�ły si� porusza�, pot��na łapa chwyciła j� od tyłu za włosy i odgi�ła 
głow� tak mocno i gwałtownie, i� poczuła, jakby jej całe ciało zostało nagle zgniecione. 

– Poznajesz ten smród? – szepn�ł jej do ucha Obould Wiele Strzał. Poci�gn�ł mocniej do 
tyłu, nie pozwalaj�c jej upa��. – A moje gadanie teraz ci� obra�a? 

Kaer’lic wła�ciwie nie mogła si� poruszy�. Widziała stoj�cy obok wielki miecz Oboulda. 
Jego oddech, �mierdz�cy jak tylko to mo�liwe u orka, parzył jej kark. Musiała wyrwa� si� 
i rozprostowa� mi��nie szcz�k, aby mogła w ogóle nimi poruszy�. Daremnie próbowała znale�� 
jakiekolwiek słowa. 

– Rzucisz jaki� czar, wied�mo? – spytał Obould. – Przykro mi, ale nie mog� do tego 
dopu�ci�. 

Jego twarz zbli�yła si� nagle, a szcz�ki zacisn�ły na odsłoni�tym gardle Kaer’lic. Wczepiła 
si� palcami w jego ramiona, szarpała si� i wyrywała z całej siły. 

Obould szarpn�ł głow�, wyrywaj�c jej gardło. Przyci�gn�ł Kaer’lic, zbli�ył zakrwawion�, 
zmasakrowan� twarz do siebie, po czym splun�ł drowce w twarz jej własnym ciałem. 

– Jestem pobłogosławiony przez Gruumsha – powiedział. – Naprawd� wierzysz, �e zdołasz 
mnie zabi�? 

Kaer’lic krztusiła si�, wymachuj�c dziko ramionami. Z rozdartego gardła lała si� krew, 
bulgocz�ca powietrzem uchodz�cym z płuc. 



Obould cisn�ł j� na ziemi� i pozwolił, by powoli umierała. 
Rozejrzał si� po okolicy i na odległej półce dostrzegł jakie� poruszenie. Wiedział, �e to nie 

mo�e by� Tsinka – kiedy wspinał si� na gór�, widział jej połamane ciało na kamieniach. 
B�dzie musiał znale�� sobie nowego szamana, now� nało�nic�, która b�dzie traktowa� go jak 

boga. B�dzie musiał szybko zebra� moc, by przerwa� pogłoski o swojej �mierci. Wiedział, �e 
orki szybko uciekaj� i tylko on, obdarzony moc� Gruumsha, zdoła je zatrzyma�. 

– Mroczne Strzały – powiedział zdecydowanie. – Mój dom. 
 

* * * 
 
Pogoda zmieniła si�; powietrze stało si� rze�kie, z południa powiał ciepły wiatr. Bruenor 

i jego przyjaciele nie chcieli zostawa� wewn�trz, woleli sp�dzi� ten czas na północnej grani. 
Ptasi zwiadowcy Pikela pierwsi donie�li o dwóch skrzydlatych koniach, lec�cych szybko ku 

Mithrilowej Hali. Cho� nie było to zaskoczeniem, widok charakterystycznych sylwetek powitano 
z ogromn� ulg�. 

Bruenor i Wulfgar wysun�li si� naprzód o kilka kroków dalej ni� pozostali. Regis, bracia 
Bouldershoulder, Cordio, Stumpet i Pwent stali za nimi. Ostatnia była Catti-brie, opieraj�ca si� 
ci��ko na drewnianej kuli i bocznej �cianie wie�y. 

Zmierzch wyl�dował przed królem krasnoludów. Innovindil uniosła nog�, zeskoczyła szybko 
i odwróciła si�, by podtrzyma� biednego Fendera. Bez jej pomocy nieszcz�sny krasnolud pewnie 
by spadł. 

Wulfgar podszedł i zdj�ł krasnoluda z pegaza, po czym przekazał go Cordio i Stumpet, 
którzy szybko si� nim zaj�li. 

– Nie ma ju� Oboulda – powiedziała Innovindil. – Orki nie utrzymaj� si�, kraje północy 
znów b�d� wolne. 

Kiedy mówiła te słowa, na skale wyl�dowała Jutrzenka. 
– Oto widok ciesz�cy oczy starego krasnoluda – rzekł Bruenor. 
Drizzt zsun�ł si� na ziemi�. Rzucił okiem na Bruenora, lecz cały czas patrzył prosto, mi�dzy 

zebranymi, którzy rozst�powali si� tak, jakby mi�dzy nimi przechodził, pozostawiaj�c otwart� 
przestrze� mi�dzy drowem i Catti-brie. 

– Witaj w domu – powiedział Regis. 
– Nigdy nie w�tpili�my, �e wrócisz – dodał Wulfgar. 
Drizzt kiwn�ł im głow�, cho� nie odrywał wzroku od dziewczyny. Przechodz�c obok 

Bruenora, poklepał go po ramieniu, potem zwichrzył włosy Regisa, u�cisn�ł mocne rami� 
Wulfgara. 

Nie zatrzymał si� jednak i nie patrzył na nich. A potem poderwał Catti-brie z ziemi, 



zmia�d�ył w u�cisku, tul�c mocno i całuj�c. 
– To wła�nie znaczy by� elfem, Drizzcie Do’Urdenie – szepn�ła Innovindil, kiedy para 

ruszyła w stron� nowych wschodnich wrót Mithrilowej Hali. 
– No niech ja zostan� brodatym gnomem – powiedział Bruenor. 
– H� h� h� – dodał Pikel, a zawstydzony Regis zachichotał. Wszyscy roze�mieli si�, lecz 

rado�� Bruenora znikn�ła, kiedy spojrzał na Wulfgara. 
Wielki m��czyzna spogl�dał w �lad za Drizztem i Catti-brie, ale pod mask� spokoju krył si� 

przejmuj�cy ból. 
EPILOG – Zrozumie to – powiedział Drizzt do Catti-brie. Siedzieli rankiem na łó�ku, dwa 

dekadnie po powrocie drowa do Mithrilowej Hali. 
– Nie, bo nie musi – odparła Catti-brie. – Powiedziałe� jej, �e pójdziesz i tak zrobisz. Dałe� 

słowo. 
– Innovindil zrozumie... – zacz�ł Drizzt, lecz urwał pod ci��arem ostrego spojrzenia Catti-

brie. Ju� to przechodzili. 
– Musisz zamkn�� pewien rozdział swego �ycia – powiedziała cicho Catti-brie, unosz�c jego 

dłonie i całuj�c. – Twój sejmitar wbił si� w twoje serce tak samo mocno, jak w serce Ellifain. Nie 
wracasz do niej ze wzgl�du na Innovindil. Nic im nie jeste� winien, dlatego owszem, uwa�am, �e 
zrozumiej�. Jeste� za to co� winien sobie. Musisz wróci�. Pozwoli� Ellifain spocz�� w spokoju, 
i da� spokój Drizztowi. 

– Jak mam ci� teraz zostawi�? 
– Jak mo�esz nie? – u�miechn�ła si� Catti-brie. – Nie mam w�tpliwo�ci, �e do mnie wrócisz, 

nawet je�li twoj� towarzyszk� podró�y jest �liczna elfka. – Poza tym – ci�gn�ła – nie b�dzie mnie 
tu. Obiecałam Wulfgarowi, i� udam si� z nim do Silverymoon, a je�li trzeba, mo�e nawet dalej. 

Drizzt pokiwał głow�, zgadzaj�c si� z ostatnim zdaniem. Według przewo�nika na promie, 
Delly Curtie zbli�yła si� do łodzi, na której znajdowali si� uciekinierzy z północy. Krasnolud 
przypomniał sobie, �e widział, jak przekazuje co� – mo�e dziecko – innej kobiecie. Nie był 
jednak pewien, której – dla niego wszystkie wygl�dały tak samo. 

Wulfgar nie zamierzał czeka� do wiosny, a Catti-brie nie zamierzała pu�ci� go samego. 
– Nie mo�esz jecha� z nami – powiedziała. – Twoja obecno�� w tych plotkarskich miastach 

wywołałaby zbyt wielkie poruszenie. Ten, kto ma dziecko, zostałby ostrze�ony. Ty masz swoje 
zadanie, a my swoje. 

Drizzt nie spierał si� z tym. 
– Regis zostaje z Bruenorem? 
– Kto� musi. Bardzo zdenerwowała go wie��, �e Obould, albo kto� działaj�cy w imieniu 

Oboulda, dalej zbiera orki. Bruenor s�dził, �e tamci zaczn� ju� odwrót, lecz wszystkie wie�ci 
z północy �wiadcz� o tym, �e działa dalej. 



– Królestwo Mrocznych Strzał... – szepn�ł Drizzt, kr�c�c głow�. – Alustriel i pozostali nie 
chc� z nim walczy�. 

Catti-brie �cisn�ła go mocniej za r�k�. 
– Znajdziemy jaki� sposób. 
Siedz�c tak blisko niej, Drizzt w nic innego nie wierzył. Przy niej nie mógł wierzy�, �e 

jakikolwiek problem pozostanie nierozwi�zany. 
Chwil� potem Drizzt znalazł Bruenora w jego sali posłucha�. Obok króla siedział Regis. 

Przed nimi stali bracia Bouldershoulder, gotowi do drogi. 
– Miło ci� widzie�, drowie – przywitał go Ivan. – Ja i brat... – przerwał. 
– Brat! – powiedział Pikel. 
– Tia, wracamy dodom zobaczy�, czy Cadderly zdziała co� z mojem... znaczy, z ramieniem 

Pikela. Przez kilka dekadni nie b�dzie tu kogo pra�. Wrócimy jednak i zatłuczemy jeszcze par� 
orków. 

Odwrócił si� do Bruenora. 
– Je�li król zechce. 
– A czy jaki� władca byłby tak głupi, by odrzuca� pomoc braci Bouldershoulderów? – spytał 

uprzejmie Bruenor, cho� Drizzt słyszał przebijaj�cy z ka�dego słowa gniew. 
– Bum! – wykrzykn�ł Pikel. 
– Ta, bum – powiedział Ivan. – Chod�, zielonobrody kuzynie wiewiórki Cadderly’ego. 

Prowad� do domu... i bez korzeni, jasne? 
– H� h� h�. 
Drizzt patrzył, jak wychodz� z hali, po czym odwrócił si� do Bruenora i spytał: 
– Czy twoje królestwo b�dzie kiedy� takie same? 
– To dobre krasnoludy – powiedział Bruenor. – Ale ten zielonobrody mnie przera�a. 
– Bum! – powiedział Regis. Król łypn�ł na niego gro�nie. 
– Powiedz tylko „H� h� h�”, a wyrw� ci całe brwi. Nast�pnie zwrócił si� do Drizzta: 
– Ludzie z miast chc� ich tu pozostawi�, elfie. Głupie ludzie pozwalaj� tym �mierdzielom 

zatrzyma� to, co zagarn�ły. 
– Nie wiedz�, jak to obej�� ani nie maj� ku temu powodu. 
– To głupota. Obould, czy jaki� inny �wi�ski ryj, który zaj�ł jego miejsce, nie b�dzie tu 

siedział i wchodził w układy handlowe. 
– Nie zaprzecz�. 
– Nie mo�emy pozwoli� im tu pozosta�. 
– Nie mamy te� szans pokona� ich bez sojuszników – przypomniał krasnoludowi Drizzt. 
– No to musimy ich znale��! – oznajmił Bruenor. – Wyruszasz z Invo... Inno... z t� cholern� 

elfk�? 



– Obiecałem zaprowadzi� j� do ciała Ellifain, aby mogło zosta� zabrane do Ksi��ycowego 
Lasu. 

– Dobrze. 
– Wiesz, �e wróc�. Bruenor kiwn�ł głow�. 
– Gauntlgrym – powiedział. Drizzt i Regis spojrzeli na niego zaskoczeni. 
– Gauntlgrym – powtórzył Bruenor. – Nasza trójka. Moja córka, je�li jest gotowa, i mój 

chłopak, kiedy odnajdzie ju� swoj� mał�. Musimy znale�� odpowiedzi na nasze pytania 
w Gauntlgrym. 

– Sk�d o tym wiesz? – spytał Regis. 
– Wiem, �e Moradin nie odesłał mnie tu z powrotem, �ebym podpisywał traktat z jakim� 

�mierdz�cym �wi�skim ryjem – odparł Bruenor. – Wiem, �e nie zdołam pokona� go samemu, 
a nie udało mi si� przekona� wystarczaj�co wielu sojuszników. 

– S�dzisz, �e znajdziesz odpowiedzi na swoje pytania w dawno zapomnianym krasnoludzkim 
królestwie? – spytał Drizzt. 

– Wiem, �e na pocz�tek musi wystarczy�. Banak jest gotów przej�� pod moj� nieobecno�� 
zarz�dzanie Hal�. Wszystko jest ju� gotowe. Na wiosn� ruszamy do Gauntlgrym, elfie. 

Drizzt popatrzył na niego zdziwiony, niepewny, czy Bruenor ma co� na my�li, czy po prostu 
reaguje na spokojne siedzenie, wynajduj�c jaki� sposób, by wróci� na szlak. Jednak 
zastanowiwszy si� nad tym, drow zrozumiał, i� tak naprawd� nie ma to wi�kszego znaczenia. Był 
tak samo jak Bruenor zdecydowany, by poczu� wiatr na twarzy. 

– Na wiosn� ruszamy do Gauntlgrym – powiedział. 
– Poka�emy orkom, co i jak – obiecał Bruenor. Siedz�cy obok niego Regis tylko westchn�ł. 
 

* * * 
 
Tos’un Armgo nie był tak samotny i wytr�cony z równowagi od czasu, kiedy opu�cił armi� 

Menzoberranzan po pora�ce w Mithrilowej Hali. Trójka jego towarzyszy nie �yła, wiedział, �e 
je�li zostanie na północy, Obould postara si�, by szybko do nich doł�czył. 

Rankiem znalazł ciało Kaer’lic, pozbawione wszystkiego, co mogłoby mu si� przyda�. Gdzie 
miał si� podzia�? 

Pomy�lał o kr�tych korytarzach Podmroku i u�wiadomił sobie, �e najprawdopodobniej nie 
mo�e tam wróci�, nawet gdyby chciał. Nie mógł te� zosta� na powierzchni, mi�dzy orkami. 

– Gerti – zadecydował, siedz�c na tej samej skale, na której walczyli Obould i Drizzt. Gdyby 
mógł dosta� si� do L�ni�cej Bieli, znalazłby sojuszników, mo�e schronienie. 

O ile tam dotrze. Ze�lizgn�ł si� ze skały i ruszył w dół, osłoni�ty od wiatru i oczu wielu 
szpiegów Oboulda. Znalazł prowadz�cy ni�ej szlak i ruszył na północ. 



Nie zostawiaj mnie! – usłyszał i zatrzymał si�. 
Zrozumiał, �e nie usłyszał wołania, lecz raczej poczuł je w gł�bi my�li. Dziwne, pomy�lał, 

rozgl�daj�c si� wokoło, dopasowuj�c zmysły do otoczenia. 
Tu! Na lewo. Przy głazie. 
Pod��aj�c za tymi wskazówkami, Tos’un szybko dotarł na miejsce i kiedy podniósł sławny 

miecz, u�miechn�ł si� po raz pierwszy od wielu dni. 
Milo ci� widzie�, odparła Khazid’hea. 
– Owszem – powiedział Tos’un, czuj�c doskonałe wywa�enie broni i sprawdzaj�c 

niewiarygodnie ostr� kling�. 
Spojrzał na miejsce, gdzie znalazł miecz i zauwa�ył, �e wyci�gn�ł je z p�kni�cia 

w nieprzebijalnej zbroi Oboulda. 
– Owszem... – powiedział, my�l�c, �e nie wszystko prze�ył nadaremnie. 
Khazid’hea równie� nie narzekała, gdy� rozumny miecz szybko poj�ł, i� znalazł wreszcie 

nosiciela nie tylko warto�ciowego, ale i o podobnym umy�le. 
 

* * * 
 
Pewnego mro�nego, zimowego poranka Drizzt i Innovindil wyruszyli z Mithrilowej Hali na 

południowy zachód. Zamierzali przejecha� obok Nesme, by sprawdzi�, jak posuwa si� 
fortyfikowanie miasta, pokona� północn� cz��� Trollowych Wrzosowisk, by dotrze� do miasta 
Longsaddle, gdzie mieszkała znajoma rodzina magów, Harpellowie. Starzy przyjaciele króla 
Bruenora bez w�tpienia przył�cz� si� do walki, kiedy wreszcie do niej dojdzie. Król krasnoludów 
był tak zdeterminowany w poszukiwaniu sojuszników – jakichkolwiek – i� przyj�łby z rado�ci� 
nawet pomoc ekscentrycznych magów, którzy wysadzali si� nawzajem w powietrze niemal 
równie cz�sto, jak przeciwników. 

Drizzt i Innovindil zamierzali trzyma� si� drogi na południowy zachód a� do morza, maj�c 
nadziej�, �e b�d� mogli wzbi� si� na swoich skrzydlatych rumakach pod niebo. Potem, kiedy 
zima by� mo�e rozlu�ni swój lodowaty u�cisk, skr�c� na północ i wróc� do parowu, gdzie drow 
zło�ył ciało Ellifain. 

Tego samego ranka prom z trudem przepłyn�ł przez lodowat� Surbrin, wioz�c na pokładzie 
Wulfgara i Catti-brie, dwoje przyjaciół zdecydowanych odnale�� zaginion� córk� barbarzy�cy. 

Bruenor i Regis odprowadzili obie pary, po czym wrócili do prywatnych komnat króla, gdzie 
zacz�li układa� plany wiosennej wyprawy. 

– Gauntlgrym, Pasibrzuchu – powtarzał Bruenor, a Regis zaczynał traktowa� to jak litani� 
przeciwko strasznej prawdzie o naje�dzie orków. Sama my�l o Królestwie Mrocznych Strzał 
rozci�gaj�cym si� do samego progu Bruenora wprawiała krasnoluda w trz�siawk�. 



Regis wiedział, �e w ten sposób chce on uciec od strasznej rzeczywisto�ci. Chciał co� robi�, 
cokolwiek, próbował odepchn�� to od siebie. 

Niziołek nie widział, aby Bruenor był tak o�ywiony i ch�tny do podró�y od czasu wyprawy, 
która wiele lat temu wyci�gn�ła ich z Doliny Lodowego Wichru na poszukiwanie Mithrilowej 
Hali. 

B�d� tam wszyscy, cała pi�tka... szóstka, licz�c Guenhwyvar. Mo�e Ivan i Pikel wróc� przed 
nastaniem wiosny i przył�cz� si� do nich. 

Bruenor był zbyt zaj�ty mapami i list� potrzebnego ekwipunku, by usłysze�, jak Regis 
cichutko powiedział: 

– H� h� h�. 
 
 


